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Be­niow­ski1


Pięć pierw­szych pie­śni



  
    Pieśń I




Za pa­no­wa­nia kró­la Sta­ni­sła­wa2 
Miesz­kał ubo­gi szlach­cic na Po­do­lu, 
Wy­so­ko po­tem go wy­nio­sła sła­wa; 
Szczę­ścia miał ma­ło w ży­ciu, wię­cej bo­lu; 
Al­bo­wiem by­ła to epo­ka krwa­wa, 
I kraj był ca­ły na ru­ma­ku, w po­lu; 
Ła­ny, ogro­dy le­ża­ły odło­giem, 
Za­ra­za sta­ła u do­mu za pro­giem.
 

 



Mau­ry­cy Kaź­mierz Zbi­gniew miał z ochrzcze­nia 
Imio­na; rod­ne3 na­zwi­sko Be­niow­ski. 
Ta­jem­ni­czą miał gwiaz­dę prze­zna­cze­nia, 
Co go bro­ni­ła ja­ko Czę­sto­chow­ski 
Szka­plerz4: od dżu­my, gło­du, od pło­mie­nia, 
I od wszyst­kich plag — prócz śmier­ci i tro­ski; 
Bo w ży­ciu swo­jem na­mar­twił się bar­dzo, 
A umarł, choć był z tych, co śmier­cią gar­dzą. 

 



Mło­dość miał bar­dzo pięk­ną, nie­spo­koj­ną. 
Ach! ta­ką tyl­ko mło­dość na­zwać pięk­ną, 
Któ­ra za­bu­rzy pierś jesz­cze nie­zbroj­ną, 
Od któ­rej ner­wy w czło­wie­ku nie zmięk­ną, 
Ale się sta­ną ni­by har­fą stroj­ną 
I bi­te pie­śnią za­pa­łu nie pęk­ną. 
Przez ca­łą mło­dość Pan Be­niow­ski buj­nie 
Za trzech lu­dzi czuł — a więc żył po­trój­nie. 

 



Wio­secz­kę ma­łą miał — ale dzie­dzicz­ną, 
Dwa­dzie­ścia miał lat — był u sie­bie pa­nem. 
Spra­szał do do­mu szlach­tę oko­licz­ną. 
For­tun­ka je­go cią­gle cie­kła dzba­nem. 
Miał nad­to pro­ces i spra­wę gra­nicz­ną; 
A prę­dzej spra­wę wy­grał­by z sza­ta­nem, 
Niż z ową psiar­nią wten­czas pa­le­stran­tów5: 
Sło­wem, że przy­szło do dłu­gów i fan­tów6. 

 



Po­zbył się na­przód kli­nów7 i fu­to­rów8. 
Po­tem i ko­nie wy­prze­dał z uprzę­żą — 
Nie zna­no wten­czas jesz­cze w Pol­sce szo­rów9, 
O któ­re żo­ny dziś mę­żów cie­mię­żą10 — 
Po­zbył się po­tem swo­ich bia­ło­zo­rów11, 
Re­gen­to­wi12 dał char­ty — w rę­kę księ­żą 
Ostat­nie gro­sze dwa za oj­ca du­szę, 
I na or­na­ty dwa oj­ca kon­tu­sze. 

 



Z tych ma­jąt­ko­wych ostat­nich kon­wul­sji 
Nie zy­skał, jed­no wy­rok prze­ciw so­bie: 
Wy­rok, w któ­rym rzecz by­ła o eks­pul­sji13. 
Ma­ło o to dbał (tra­cąc na chu­do­bie14, 
Dzi­siaj są lu­dzie mło­dzi sto­kroć czul­si15), 
Lecz Pan Be­niow­ski rzekł: ja sam za­ro­bię 
Na dru­gą wio­skę, et si non mi no­ces 
For­tu­na16 — z wio­ską na­bę­dę i pro­ces. 

 



I zno­wu mój syn bę­dzie miał przy­jem­ność 
Z pa­le­strą ja­dać i być Ak­te­onem17; 
I na przy­ja­ciół wzdy­chać nie­wza­jem­ność, 
I stać, tak jak ja, pod ciem­nym je­sio­nem, 
Któ­ry mój oj­ciec sa­dził... O! nik­czem­ność! 
Tu Pan Ka­zi­mierz jęk­nął har­fy to­nem, 
I na szu­mią­cy je­sion łza­wo spoj­rzał. 
W tej chwi­li zy­skał tro­chę — tro­chę doj­rzał, 

 



Tro­chę sko­rzy­stał w so­bie ja­ko praw­nik, 
Tro­chę sko­rzy­stał jak czło­wiek odar­ty, 
Na któ­re­go sam Pan Sę­dzia, Za­staw­nik18 
I Re­gent19 — ni­by trzy głod­ne lam­par­ty, 
Lub ja­ko mu­ły pusz­czo­ne na traw­nik, 
Lub jak na du­szę roz­sier­dzo­ne czar­ty, 
Wpa­dli, ogryź­li i na po­cie­sze­nie 
Rzecz zo­sta­wi­li słod­ką — do­świad­cze­nie. 

 



O! do­świad­cze­nie — ty je­steś pan­ce­rzem 
Dla pier­si, w któ­rej ser­ce nie ude­rza; 
Je­steś la­tar­nią nad mor­skiem wy­brze­żem, 
Do któ­rej czło­wiek w dzień po­chmur­ny zmie­rza; 
O! do­świad­cze­nie — je­steś cie­płem pie­rzem 
Dla sa­mo­lu­bów; tyś gwiaz­dą ry­ce­rza, 
Ba­weł­ną w uszach od ludz­kie­go ję­ku — 
Dla mnie, śród ciem­nej no­cy — świe­cą w rę­ku. 

 



Lecz Pan Be­niow­ski li­czył lat dwa­dzie­ścia, 
O do­świad­cze­nie jak o grosz zła­ma­ny 
Nie dbał — wo­lał­by mieć wio­skę i te­ścia; 
To jest ślu­bem być do­zgon­nym zwią­za­ny 
Z Pan­ną Anie­lą. — Tej sztu­ka nie­wie­ścia 
Spra­wi­ła, że był sro­dze za­ko­cha­ny: 
Na gi­ta­rze grał i rym śpie­wał wło­ski, 
I wszyst­ko do­brze szło — do­pó­ki wio­ski 

 



Nie stra­cił... wten­czas po wło­sku: ad­dio!20 
Po pol­sku: pi­suj do mnie na Ber­dy­czów21. 
Okrop­ne sło­wa! je­śli nie za­bi­ją, 
To ser­ce schłosz­czą ty­sią­ca­mi bi­czów. 
Pan­na Anie­la, dziew­czę z bia­łą szy­ją, 
By­ła z ro­dzi­ny do­stat­niej A...wi­czów... 
Ko­cha­ła wier­nie — wier­ność by­ła w mo­dzie... 
Lecz oj­ciec — ten stał jak mur na prze­szko­dzie. 

 



Mi­mo to jed­nak Anie­la, jak ró­że, 
Co nad wy­so­ki mur li­ściem wy­bie­gną 
Pa­trzeć na słoń­ce — oczy mia­ła du­że, 
Czar­ne. — Jak ró­że, co się nad mur prze­gną, 
I mi­mo czuj­ne ogro­do­we stró­że, 
Ze­rwa­niu chło­piąt i dziew­cząt ule­gną, 
A po­tem gorz­ki los tych nie­wi­nią­tek 
Więd­nąć na wło­sach i ser­cach dziew­czą­tek; 

 



Anie­la — mi­mo oj­cow­skie czu­wa­nie 
Wi­dy­wa­ła się ze swo­im Zbi­gnie­wem. 
Kro­ni­ka mil­czy, czy to wi­dy­wa­nie 
Od­by­wa­ło się pod ja­wo­ru drze­wem, 
W go­dzi­nę, kie­dy sły­chać psów szcze­ka­nie, 
Kie­dy sło­wi­ki wy­wo­łu­ją śpie­wem 
Księ­życ spod zie­mi; — lecz po­zwól asin­dziej22, 
Że się nie mo­gli wi­dy­wać gdzie in­dziej... 

 



Zwłasz­cza o in­nej po­rze... Oj­ciec sro­gi, 
Do te­go wiel­ki ory­gi­nał, splen­nik23; 
Dia­beł wie ja­kiej wia­ry: w rzym­skie bo­gi 
Wie­rzył i wie­rzył w pro­roc­twa i w sen­nik, 
Chry­stu­sa tak­że krwią ob­la­ne no­gi 
Ca­ło­wał; zwał się ce­sa­rzów ple­mien­nik24... 
Sło­wem by­ła to dziw­na me­sko­lan­cja25 
Świę­to­ści, zło­ta, fol­gi26 — jak mon­strancja27. 

 



To po­rów­na­nie po­jął­byś od ra­zu, 
Gdy­byś go wi­dział w zło­ci­stym szla­fro­ku, 
Z łbem ły­sym, gdzie jak z Rem­brand­ta28 ob­ra­zu 
Od­strze­li­wa­ło słoń­ce; kie­dy w mro­ku 
Ada­masz­ko­wych pur­pur, stał jak z gła­zu 
Kła­nia­ją­cym się lu­dziom na wi­do­ku; 
I stał jak mar­twy, ni­czem się nie wzru­szył, 
Lecz wi­dać by­ło, że żył — bo się pu­szył. 

 



Za­mek je­go stał nad rzecz­ką La­da­wą29 
Na ska­le — a pod ska­łą staw był wiel­ki. 
W tym sta­wie wi­dać by­ło twarz ja­skra­wą 
Słoń­ca i bia­łe ła­bę­dzie Aniel­ki; 
Gro­bel­ka z młyń­ską u koń­ca za­sta­wą, 
Za gro­blą ko­ściół Pan­ny Zba­wi­ciel­ki 
Z trze­ma wie­ża­mi ba­nia­ste­mi, w zło­cie; 
I chat okien­ka ni­by oczy ko­cie. 

 



Wszyst­ko to by­ło dziw­nie pięk­ne, cud­ne! 
Zwłasz­cza, że szlach­cic, wiel­ki ory­gi­nał, 
Gó­ry uczy­nił do prze­by­cia trud­ne, 
Wę­żo­we w ska­łach ścież­ki po­wy­ci­nał, 
I mię­dzy ró­że, co ro­sły od­lud­ne, 
Po­sta­wiał gol­ce rzym­skie30. — Ten pu­gi­nał 
W rę­ku swym trzy­mał i twarz miał bro­da­tą — 
Skąd ła­two by­ło po­znać, że to Ka­to31. 

 



Apol­lo w mo­rzu zo­sta­wił ko­szu­lę, 
I na Sta­ro­sty gó­rach stał bez list­ka. 
Da­lej w egip­skich ka­ta­kom­bach ule; 
Da­lej po­są­gi, któ­rym ko­niec świst­ka 
Wy­ła­ził z gę­by i prze­ma­wiał czu­le 
Do Pa­na zam­ku jak do An­ty­chryst­ka... 
Al­bo­wiem wszyst­kie te wy­my­sły pań­skie 
Nie ka­to­lic­kie by­ły — lecz po­gań­skie. 

 



W ogro­dzie sta­ła ja­kaś lar­wa32 nie­ma, 
Czar­na, ogrom­na, roz­ro­sła sze­ro­ko, 
Był to krze­sa­ny33 dąb na Po­li­fe­ma34. 
Jed­no w ko­ro­nie miał wy­bi­te oko 
A ty­le wi­dział nie­ba, co obie­ma, 
I nad sa­dzaw­ką coś du­mał głę­bo­ko, 
Pa­trząc tem jed­nem okiem w ciem­ną wo­dę; 
Na deszcz miał czar­ny wzrok, ja­sny w po­go­dę. 

 



Na­prze­ciw by­ła bar­dzo ciem­na gro­ta, 
Przed nią się nie­raz si­wy ry­bak skło­ni, 
Gdy go na sta­wie ogar­nie ciem­no­ta, 
A sie­ci plusz­czą śród spo­koj­nych to­ni; 
Al­bo­wiem w gro­cie Mat­ka Bo­ska zło­ta, 
Z wień­cem ró­ża­nych lamp na ja­snej skro­ni, 
Ja­ko Dy­jan­na35 o po­ran­ku bia­ła, 
Na staw z ró­ża­nej tę­czy wy­zie­ra­ła... 

 



Sło­wem — by­ło to ist­ne głup­stwa wzgó­rze, 
Zwier­cia­dło czy­ste cne­go an­te­na­ta36; 
Na któ­rym mesz­ty37 świe­ci­ły pa­pu­że38, 
Rzym­ska, pur­pu­rą bra­mo­wa­na sza­ta, 
Przy ucztach czę­sto na ły­si­nie — ró­że, 
A w rę­ku cza­ra ze śmier­cią So­kra­ta39, 
Tak do­brze, wier­nie wy­ko­wa­na40 ryl­cem — 
Że kto pił, zdał się mę­dr­cem — nie opil­cem. 

 



Z te­go wszyst­kie­go Pan Ka­zi­mierz śmiał się. 
Lecz za­ko­cha­ny w cu­dow­nej Anie­li, 
Wy­ja­wić szcze­rze swo­ich my­śli bał się; 
Po­lu­bił na­wet te po­są­gi w bie­li, 
Te gro­ty od lamp ró­ża­ne — i stał się 
Na­boż­nym bar­dzo w każ­dej skal­nej ce­li; 
W każ­dej al­bo­wiem by­ła je­go dro­ga41, 
I w każ­dej po niej zo­sta­ła część Bo­ga. — 

 



Woń ja­kaś, ja­kiś duch nie­prze­ni­kli­wy, 
Co my­śli wtrą­cał i du­szę w ma­rze­nia. 
Każ­dy z nas miał kraj mło­do­ści szczę­śli­wy, 
Kraj, co się ni­g­dy w my­ślach nie od­mie­nia. 
Ja sam, com wi­dział Chry­stu­sa oli­wy42, 
Gó­ry z mar­mu­ru i gó­ry z pło­mie­nia, 
Wo­lę — i są­dzę naj­pięk­niej­szą z kra­jów 
Jed­ną ma­leń­ką wieś, peł­ną ru­cza­jów43, 

 



Peł­ną łąk ja­snych, gdzie kwit­nie wil­got­na 
Kon­wa­lia, peł­ną so­sen, ka­lin, jo­deł; 
Gdzie ró­ża po­lna błysz­czy się sa­mot­na, 
Gdzie brzo­zy ja­snych są ko­chan­ką źró­deł — 
A zaś przy­czy­na te­mu jest istot­na, 
Że na tych ba­gnach, gdzie po­trze­ba szczu­deł, 
Jam wten­czas bu­jał na mło­do­ści pió­rach 
Ja­sny i chmur­ny — ja­ko księ­życ w chmu­rach. 

 



O! Me­lan­cho­lio! Nim­fo, skąd ty ro­dem? 
Czyś ty cho­ro­bą jest epi­de­micz­ną? 
Skąd przy­szłaś do nas? Co ci jest po­wo­dem, 
Że te­raz na­wet szlach­tę oko­licz­ną44 
Za­ra­żasz? — Nim­fo! za two­im prze­wo­dem 
Ja sam wę­drów­kę już od­by­łem ślicz­ną! 
I je­stem dzi­siaj — niech cię po­rwie trzy­sta! — 
Nie Po­lak — ale ist­ny Baj­ro­ni­sta... 

 



Tro­chę w tem wi­na jest mo­jej mło­do­ści, 
Tro­chę — tych gro­bów, co się w Pol­sz­cze mno­żą, 
Tro­chę — tej cią­głej w ży­ciu sa­mot­no­ści, 
Tro­chę — tych du­chów ogni­stych, co trwo­żą, 
Pal­ca­mi gro­bów po­ka­zu­jąc ko­ści, 
Któ­re się na dzień sąd­ny znów uło­żą, 
I bę­dą cho­dzić skrzy­piąc, pła­cząc, ję­cząc; 
Aż wresz­cie Pa­na Bo­ga skru­szą — drę­cząc. 

 



Prze­ślicz­na stro­fa! mógł­bym za­cząć od niej 
No­wy po­emat, jak sąd osta­tecz­ny; 
I przy Eu­me­nid45 po­ka­zać po­chod­ni, 
Jak jest grzech każ­dy dziw­nie nie­bez­piecz­ny; 
Jak w ja­snem nie­bie da­le­ko jest chłod­ni­éj 
Niż w pie­kle, kę­dy pło­nie ogień wiecz­ny; 
Lecz wo­lę dzie­ło to rzu­cić na po­źni­éj; 
Bo do po­rząd­ku mnie wo­ła­ją Woź­ni... 

 



Ci Woź­ni są to kry­ty­cy. — Ko­le­go, 
Był­żeś w Ar­ka­dii tej, gdzie Je­zu­ici 
Są ba­ran­ka­mi? — pa­są się — i strze­gą 
Psów; i tem ży­ją, co ząb ich uchwy­ci 
Na pię­cie wiesz­cza. Kra­ina ni­cze­go! 
Peł­na wę­żo­wych ślin, pa­ję­czych ni­ci, 
I krwi ze­psu­tej — Nie­bie­ska kra­ina! 
Co za pie­nią­dze Bab — truć nas za­czy­na. 

 



O! Pol­sko! je­śli ty masz zo­stać mło­dą46 
I ta­ką jak ta być, co dzi­siaj ży­je, 
I być ochrzczo­na tą prze­klę­tą wo­dą, 
Któ­rej pies nie chce, wąż na­wet nie pi­je, 
Je­śli masz z two­ją ry­cer­ską uro­dą 
Iść mię­dzy lu­dy, jak wąż co się wi­je; 
Je­śli masz zrów­nać się z pod­stęp­nym Wło­chem: 
Zo­stań, czem je­steś — lu­dzi wiel­kich pro­chem! 

 



Ale to próż­na dla cie­bie prze­stro­ga! 
Cie­bie anie­li nie­bie­scy ostrze­gą 
O każ­dej cza­rze — czy to w niej przez wro­ga, 
Czy­li47 przez wę­ża i pa­ją­ka swe­go 
Wla­ne są ja­dy. — Je­steś cór­ką Bo­ga, 
I sio­strą je­steś Ukrzy­żo­wa­ne­go. 
Cie­bie się żad­na tru­ci­zna nie imie48 — 
Krzyż twym Pa­pie­żem49 jest, twa zgu­ba w Rzy­mie! 

 



Tam są le­gio­ny zja­dli­we ro­bac­twa: 
Czy bę­dziesz cze­kać, aż twój łań­cuch zje­dzą? 
Czy ty roz­wi­niesz two­je mści­we brac­twa, 
Cze­ka­jąc na tych, co pod tro­nem sie­dzą? 
I krwią han­dlu­ją, i du­szą bie­dac­twa, 
I sa­mi tyl­ko o swem kłam­stwie wie­dzą; 
I swym bez­krew­nym wy­szy­dza­ją pal­cem 
Człe­ka, co nie jest tru­pem — lub pa­dal­cem. 

 



Lecz po­kój z nie­mi — nie, ten brud ru­cho­my 
Nie zna po­ko­ju — więc ży­cze­nie próż­ne! 
Nie­chaj więc wła­żą w za­krwa­wio­ne do­my, 
Niech plwa­ją50 na miecz — stwo­rze­nia ostróż­ne, 
Aby za­rdze­wiał, nim bę­dzie ła­ko­my 
Ich zgię­tych kar­ków, niech ma­ją usłuż­ne 
W ja­dzie ma­cza­ne pió­ra — du­sze w ba­gnie — 
Niech ży­ją — ta­kiej krwi — nikt nie za­pra­gnie. 

 



Czo­łem bi­ją­cy w mar­mur Chry­stu­so­wy, 
Kie­dym się skar­żył na klą­twy i zdra­dy, 
Tom się i o ten kie­lich krwi octo­wy 
Upo­mniał — i Grób za­parł się: że ga­dy 
Z nie­go nie wy­szły — lecz z urwa­nej gło­wy 
Ten po­lip od­rósł i lud wy­ssał bla­dy. 
Wy­gnać go by­ła kie­dyś wiel­ka pra­ca... 
Ma nas za tru­pa ten sza­kal — i wra­ca. 

 



Precz z nim — lub, je­śli przy­czoł­gnie51 się żmi­ja, 
Pod Bo­ga skrzy­dło kryj­my się i gro­my. — 
Lecz wi­dzę, że mię ten li­ryzm za­bi­ja, 
Że na Par­na­su52 szczyt pro­wa­dzi stro­my: 
Kie­dy czy­tel­nik tę gó­rę omi­ja, 
I wo­li pro­sty ro­mans, pol­skie do­my, 
Pi­ją­ce gar­dła, wą­sy, psy, kon­tu­sze, 
A na­de wszyst­ko szcze­re, pol­skie du­sze. 

 



Wszyst­ko mieć bę­dzie, wszyst­ko mu przy­rze­kam, 
Tyl­ko o tro­chę cier­pli­wo­ści pro­szę. 
Ja sam na Mu­zę i na­tchnie­nie cze­kam, 
I czo­ło mo­je po­marsz­czo­ne no­szę, 
I po­ema­tu eks­po­zy­cję zwle­kam, 
I we­ny du­cha lek­kie­go nie pło­szę, 
Któ­ry na mó­zgu jak mo­tyl na ró­ży 
Usią­dzie — aż się kwiat list­ka­mi zmru­ży, 

 



A po­tem na­gle ode­mknie swe ło­no 
Świe­że i ja­sne — i na oko­li­ce 
Ro­ze­śle wo­nie, co wszyst­ko po­chło­ną. — 
Ja się zdol­no­ścią na­tchnień bar­dzo szczy­cę, 
I tu po­ka­żę, że nie jest zmy­ślo­ną, 
Lecz z mo­ich ry­mów czy­ni bły­ska­wi­ce; 
A mym prze­kleń­stwom da­je si­łę gro­tów. 
Cze­kaj­cie! — już pieśń za­cznę — ju­żem go­tów. 

 



Był wie­czór. — Z kwia­tów wy­cho­dzi­ły wo­nie 
Me­lan­cho­licz­ne, ciem­niał las dę­bo­wy. 
Be­niow­ski ka­zał osio­dłać dwa ko­nie: 
Je­den dla sie­bie, na dru­gim do­mo­wy 
Miał je­chać słu­ga. Be­niow­ski na skro­nie — 
Chciał­bym po­wie­dzieć: wło­żył hełm sta­lo­wy — 
Lecz nie po­emat pi­sząc, tyl­ko gad­kę, 
Po­wiem, że tyl­ko wdział — kon­fe­de­rat­kę53. 

 



Za­piął na pier­siach szpen­cer54 z ba­ran­ka­mi, 
Za­wie­sił bur­kę55 z ty­gry­sie­mi ła­py56, 
Wsiadł na koń57, spoj­rzał na ga­nek ze łza­mi, 
Po­gła­skał ko­nia — koń otwo­rzył chra­py 
I w ciem­ną do­mu sień za­par­skał skra­mi 
Na po­że­gna­nie. Kla­sły58 dwa ha­ra­py59 
Pa­na i słu­gi... I pan ze swym słu­gą 
Wy­szli z ro­dzin­nych pro­gów — i na dłu­go. 

 



O! gdy­by wten­czas ja­ka Nim­fa smęt­na, 
Wia­do­ma60 ludz­kiej przy­szło­ści, krzyk­nę­ła: 
Już ty nie wró­cisz! i sto­py twej pięt­na 
Są tu ostat­nie! — lecz je­śli twe dzie­ła 
Za­pi­sze sła­wa wszyst­kie­go pa­mięt­na: 
Ten dom, z któ­re­go cię nę­dza wy­pchnę­ła, 
Bę­dzie świą­ty­nią, a te ci­che świer­ki 
Pój­dą na krzy­że i na ta­ba­kier­ki, 

 



A twe ko­szu­le po­rż­ną na szka­ple­rze, 
A twe pa­pie­ry — choć­by to był tyl­ko 
Od eko­no­ma list al­bo przy­mie­rze 
Wiecz­nej mi­ło­ści z Han­dzią lub Ma­ryl­ką — 
Sa­want­ka61 łza­mi rzew­ne­mi wy­pie­rze 
I w sztam­buch62 wklei al­bo przy­pnie szpil­ką; 
Że twa pe­ru­ka — je­śli masz pe­ru­kę? — 
Fre­no­lo­gi­stów63 po­de­prze na­ukę; 

 



Że twój but pra­wy po­wie­szą w Sy­bil­li64, 
A o znik­nio­ny le­wy bę­dą skar­gi. — 
Nie mó­wię wię­cej, bo mój rym już kwi­li, 
I łza­mi się już za­le­wa­ją war­gi! — 
Lecz gdy­by ja­ka Nim­fa w owej chwi­li, 
Kie­dy nasz ry­cerz na świa­ta za­tar­gi 
Pusz­czał się, ta­kie pro­roc­two wy­rze­kła: 
Uczuł­by w ser­cu coś — coś na kształt pie­kła... 

 



O! dzi­ka żą­dzo po­śmiert­ne­go ża­lu, 
Ja­kim ty je­steś smut­nem głup­stwem lu­dzi! 
Zwłasz­cza, że wie­dziesz pro­sto do szpi­ta­lu65 
Roz­ma­rzo­ne­go. — A nim się obu­dzi 
Już w je­go oczach jak w mgli­stym opa­lu 
Bły­ska­ją świa­tła, szpi­tal­ni­cy chu­dzi, 
Mni­szek pa­cie­rze, tru­mien ro­bot­ni­cy, 
Mgła — za tą chmu­rą Pan Bóg na kształt świ­écy. 

 



Ale to wszyst­ko jed­no. — Nasz bo­ha­ter 
Dom swój opusz­czał ze swym sta­rym słu­gą, 
Jak opusz­cza­ła swój dom pan­na Pla­ter66... 
A kie­dyś, daw­niej, Czar­nec­ki67 z kol­czu­gą68... 
Ach, tak jak póź­niej nasz sej­mo­wy kra­ter69, 
Któ­ry wy­buch­nął wiel­ką, ja­sną fu­gą70 
Z War­sza­wy — Wi­słę prze­wę­dro­wał pro­mem... 
I mó­wi, że jak śli­mak wy­szedł z do­mem... 

 



Ach, tak jak szta­by, klub i wszy­scy świę­ci, 
Co dzi­siaj w każ­dym są ka­len­da­rzy­ku 
Emi­gra­cyj­nym71, ni­by z krzy­ża zdję­ci; 
Jak ja na­resz­cie, co w tym sło­necz­ni­ku 
Mu­szę się krę­cić, bo się ze mną krę­ci 
Za każ­dem słoń­cem — słońc ma­my bez li­ku! 
I trze­ba do­brze nam tą my­ślą prze­siąc72, 
Że dla nie­zgo­dy słońc — kró­lem jest mie­siąc73. 

 



Lecz to dla in­nych wiesz­czów ta bez twa­rzy 
Wal­ka, jak w daw­nej Skan­dy­na­wów wie­rze 
Woj­na nie­bie­skich, krwa­wych lu­mi­na­rzy74 
Te­raz niech no­wi wy­stą­pią ry­ce­rze, 
Uła­ni, daw­nych sy­no­wie hu­sa­rzy, 
Któ­rym krew ru­ska cho­rą­giew­ki pie­rze. 
Pan Kaź­mierz je­chał ta­kim być uła­nem — 
Kła­nia­ło mu się zbo­że ca­łym ła­nem. 

 



Kło­sek mu każ­dy dzię­ko­wał ugię­ty, 
Bła­wa­tek każ­dy mu się przy­pa­try­wał, 
Ani się skar­żył, choć ko­py­tem ścię­ty. 
Be­niow­ski je­chał ci­cho — słu­ga śpi­éwał 
Jed­ną z tych pie­śni, w któ­rych jęk za­mknię­ty; 
A głos po ła­nach zło­ci­stych prze­pły­wał 
I wpa­dał w ciem­ny las, na dę­bów słu­chy. 
Te drża­ły, bi­jąc skrzy­dła­mi jak du­chy. 

 



Ciem­nia­ło. — Ry­cerz wy­je­chał nad ja­ry, 
Skąd rzu­cił okiem na dom swej ko­chan­ki. 
Ska­ła ta ja­ko wiel­ki ob­łok sza­ry, 
Sta­ła nad sta­wem; nad nią by­ły wian­ki 
Drzew ogro­do­wych i dom wiel­ki, sta­ry, 
Z pło­mie­ni­ste­mi okny i kruż­gan­ki75. 
Ca­łą tej gó­rze po­stać eks­cen­trycz­ną 
Od­ję­ła zło­ta noc swą sza­tą ślicz­ną. 

 



Nie wi­dać by­ło po­są­gu Ju­no­ny76, 
Da­le­kim oczom znik­nął gdzieś Apol­lo, 
Ale dąb wi­dać by­ło za­my­ślo­ny, 
Co stał nad zam­kiem, że­nio­ny z to­po­lą. 
Lecz z zam­ku księ­życ wy­bu­chał czer­wo­ny, 
Jak smut­ny ak­tor, co z Ham­le­ta ro­lą 
Wyj­dzie na sce­nę. Księ­życ wstą­pił krwa­wy 
I oczer­wie­niać za­czął staw La­da­wy. 

 



Pan Kaź­mierz był z tych, co sta­wią na tu­za77 
Ca­ły ma­ją­tek; prze­grał go i plu­nął — 
Lecz pa­trząc na ten dom, gdzie wziął har­bu­za, 
I z na­dziei swych na wiek wie­ków ru­nął: 
Wes­tchnął! — i wznio­sła mu się w pier­siach ślu­za, 
Łza­mi się za­lał i z sio­dła się su­nął78 
Jak czło­wiek, któ­ry do­stał na­gle mdło­ści. — 
Przy­sko­czył sta­ry Grześ: „Co Je­go­mo­ści?” 

 



„Świę­ta Ma­ry­jo, ra­tuj! dziec­ko ko­na!” 
Na to Be­niow­ski rzekł: „po­pra­wiam strze­mię.” 
Ode­pchnął słu­gę, co go brał w ra­mio­na, 
W kon­fe­de­rat­kę79 się chla­snął i w cie­mię, 
Spoj­rzał na księ­życ, co zeń jak z Mem­no­na 
Wy­do­był ję­ki80, i ca­łe trosk brze­mię 
Ta­kiem wes­tchnie­niem wiel­kim w księ­życ ci­snął, 
Że księ­życ śćmił się — zmarsz­czył — i znów bły­snął. 

 



Wes­tchnąw­szy je­chał da­lej brze­giem ja­ru, 
A za nim słu­ga w ce­gla­stym kon­tu­szu. 
Smut­ne­mu wiatr się zda­je pe­łen gwa­ru, 
Li­tość anio­łów brzę­czy ko­ło uszu: 
Smut­ny jest go­tów do bój­ki i swa­ru, 
Go­rącz­ko­we­go pe­łen ani­mu­szu. 
Ta­kim Be­niow­ski był i je­go lo­zak81 — 
Szczę­ściem, że ża­den się nie zja­wił ko­zak82. 

 



Bo w ta­kiej chwi­li ko­cha­nek roz­pacz­ny 
Gor­szy niż lwi­ca Wir­gil­la83 hir­kań­ska84 
Je­chał więc smut­ny ry­cerz; za nim bacz­ny 
Na wszyst­ko je­chał Grześ — a wód­ka gdań­ska 
W skó­rza­nej fla­szy dźwięk da­wa­ła smacz­ny, 
I beł­ko­ta­ła ta nim­fa sza­tań­ska, 
Wła­śnie jak go­łąb, co z mi­ło­ści gru­cha, 
Lub po­etycz­na na Li­twie ro­pu­cha. 

 



Sły­sząc, jak słod­ko za­pra­sza­ła fla­sza, 
Spró­bo­wał jej Grześ raz, dwa i trzy ra­zy, 
I w oczach mu się wnet zro­bi­ła ka­sza 
Z gwiazd, a sam księ­życ był szper­ką85 — a gła­zy 
Ludź­mi. Więc ja­ko żo­na Ene­asza 
Zo­stał się w Troi86, z ko­nia spadł na śla­zy87, 
I tak bo­ha­ter zbył swo­je­go słu­gi — 
Ale za ko­niem je­go szedł koń dru­gi... 

 



I by­ło co­raz ciem­niej... — wtem — o! cu­da! 
Koń Grze­sia za­czął prze­ści­gać pa­ni­cza; 
Na nim sie­dzia­ła ja­kaś wiedź­ma ru­da, 
Ga­łąź po­krzy­wy mia­ła za­miast bi­cza — 
Tu wi­dzę, że mi się po­emat uda, 
Że mi już Mu­za swo­ich łask uży­cza; 
Więc da­lej! wiesz­czów ga­lo­pem wy­przedź­my, 
Jest ex ma­chi­na deus88 — w kształ­cie wiedź­my. 

 



Więc, jak po­wia­dam, zrów­na­ły się ko­nie. 
Be­niow­ski na­gle ock­nął się i wzdry­gnął, 
Wi­dząc, że sie­dział czart w srebr­nej ko­ro­nie 
Na ko­niu, co go jak wi­cher prze­ści­gnął... 
I wziął z Kaź­mie­rza rąk w ko­ścia­ne dło­nie 
Lej­ce i ste­pem za­mro­czo­nym śmi­gnął, 
Cią­gnąc za so­bą mo­jej pie­śni sy­na. — 
Że Po­lak da­je się wieść — nie no­wi­na! 

 



Wi­dzia­łem — Ale stój, Mu­zo! bieg krzy­wy 
Tu nie przy­stoi wca­le. — Mie­siąc świe­ci, 
Na ko­niu wiedź­ma, ga­łę­zią po­krzy­wy 
Sma­ga po za­dzie ko­nia i tak le­ci 
W srebr­nej ko­ro­nie jak anioł strasz­li­wy! 
O któ­rym ro­ją na pół sen­ne dzie­ci, 
Że ma koń89 ze mgły, z wę­żów srebr­nych bi­cze, 
Skrzy­dła ogni­ste i niań­ki ob­li­cze... 

 



I co­raz prę­dzej, jak­by anioł zgo­nu 
Pę­dził za na­szym ry­ce­rzem i ba­bą. 
Dźwięk głu­chy ko­pyt jak ję­cze­nie dzwo­nu, 
Ja­ko tęt­nie­nia echo ję­czał sła­bo, 
A rę­ka wiedź­my jak liść wiel­ki klo­nu, 
Gdy sczer­wie­nie­je lub, jak mó­wi Stra­bo90, 
Ła­pa Ibi­sa91, czer­wo­na, bez pie­rza: 
Za lejc trzy­ma­ła swój — i lejc92 ry­ce­rza. 

 



W za­wro­cie gło­wy, ry­cerz wle­pił oczy 
W tę rę­kę z trze­ma czer­wo­ne­mi ży­ły93. 
A więc roz­my­ślał, czy z ko­nia ze­sko­czy? 
Ale mu je­go koń był bar­dzo mi­ły — 
Czy świ­śnie sza­blą, aż się łeb po­to­czy 
I spad­nie z kar­ku wiedź­my do mo­gi­ły? — 
Ale i ta myśl dru­ga, i ta chęt­ka 
Zda­wa­ła mu się nie zła — lecz za pręd­ka. 

 



A tu bym wie­dzieć chciał twe mą­dre zda­nie, 
Mój czy­tel­ni­ku, i twój sąd o rze­czy; 
Gdy­by cię ta­kie spo­tka­ło po­rwa­nie? 
I nie spo­dzie­wał się zni­kąd od­sie­czy? 
I wi­dział ta­ką rę­kę, Mo­ści Pa­nie! 
Czer­wo­ną? — do mi­lio­na krwa­wych mie­czy! 
Ta­ką ohyd­ną rę­kę? peł­ną ko­ści? 
Co po­zba­wi­ła cię ludz­kiej god­no­ści! 

 



Zwłasz­cza, je­że­li je­steś de­mo­kra­tą 
I o swą god­ność in­dy­wi­du­al­ną 
Dbasz wiel­ce. — Co byś więc po­wie­dział na to? 
Gdy­byś przez ba­bę tak su­chą! fa­tal­ną! 
I — nie wiem pew­nie — lecz mo­że wą­sa­tą 
Sę-Sy­mo­nist­kę94 i nie ide­al­ną 
Ale ko­ścia­ną, był po­zba­wion wo­li 
I tchu i czy­nił to, co god­ność bo­li? 

 



Nie wiesz? — Więc so­bie za­ma­wiam twą ła­skę 
Na­dal, na rze­czy waż­niej­szych są­dze­nie. — 
Be­niow­ski więc wpadł w sza­tań­ską za­trza­skę95, — 
Wi­dzę w tem je­go gwiaz­dę, prze­zna­cze­nie! 
I le­ciał jak wiatr, pa­trząc w bla­dą ma­skę, 
Któ­rą sło­necz­ne wkła­da­ją pro­mie­nie 
Na twarz księ­ży­ca; a w tym pręd­kim bie­gu 
Świat mu się ca­ły zda­wał kłę­bem śnie­gu. 

 



Na­gle — zwol­ni­ła kro­ku prze­wod­nicz­ka, 
Ro­ze­śmia­ła się, ze­sko­czy­ła z sio­dła. 
Be­niow­ski sie­dział na ko­niu jak świ­écz­ka, 
Pa­trząc, gdzie go ta wę­drów­ka za­wio­dła. 
Uj­rzał, że chwa­stem za­ro­sła ulicz­ka, 
Mię­dza ska­ła­mi — co mo­gą za go­dła 
Słu­żyć dwóm ser­com, roz­dar­tym na wie­ki, — 
Wio­dła go pro­sto — pro­sto — do pa­sie­ki. 

 



Pa­sie­kę tę znał do­brze i te ska­ły, 
I tę ście­żecz­kę peł­ną ru­dej glin­ki. 
Tu­taj pa­ster­skie ro­ił ide­ały96 — 
Z któ­rych czy­tel­nik mo­że ro­bić drwin­ki. — 
Sta­ro­sta cór­ce dał ten ga­ik ma­ły 
I od niej na­zwał miej­sce — Anie­lin­ki. 
A zaś ta wiedź­ma, na po­zór strasz­li­wa, 
By­ła to niań­ka pan­ny, sta­ra Di­wa97 

 



Po­znał ją ry­cerz i za tę czer­wo­ną, 
Za tę Ibi­sa rę­kę wnet uści­snął. 
„Więc ty Iry­dą98 je­steś, a Ju­no­ną 
Jest two­ja Pa­ni? Te­raz ob­łok pry­snął! 
Ach wi­dzę, ja­ką mia­łem myśl sza­lo­ną! 
I co bym zro­bił, gdy­bym sza­blą świ­snął 
I od­ciął ci tę rę­kę, Di­wo sta­ra. 
Dru­gi raz nie graj w dia­bła i w Ta­ta­ra.” 

 



Tak mó­wiąc, za swą Di­wą szedł z po­śpie­chem, 
I ze skał wy­szli na łą­kę zie­lo­ną; 
Na któ­rą księ­życ spo­glą­dał z uśmie­chem, 
Wi­dząc ty­sią­cz­nych róż otwar­te ło­no. 
Cha­ta na­kry­ta pro­stej sło­my wie­chem, 
Ście­nio­na li­py ogrom­nej ko­ro­ną, 
Sta­ła na łą­ce w naj­ciem­niej­szej głę­bi, 
Z gir­lan­dą śpią­cych wo­ko­ło go­łę­bi. 

 



Z drże­niem za Di­wą szedł Be­niow­ski mło­dy, 
Pro­wa­dząc ko­nia, co się wy­rwał z dło­ni 
I po­szedł z wol­na, par­ska­jąc, do wo­dy. — 
Ta wy­glą­da­ła spod bia­łych ja­bło­ni, 
Szar­fą księ­ży­ca, błę­ki­tem po­go­dy. — 
Za nim koń dru­gi po­szedł rżąc — a oni, 
To jest nie ko­nie, lecz nasz ry­cerz z Di­wą 
We­szli w le­pian­kę po­chy­łą i krzy­wą. 

 



Sta­ru­szek, Di­wy mąż, po­świe­cił w sie­ni, 
I drzwi otwo­rzył od pan­ny po­ko­ju. 
Na pro­gu sta­ła, jak­by smęt­na ksie­ni99, 
Pan­na Anie­la ca­ła w bia­łym stro­ju; 
Z dy­ja­men­to­wych zaś mie­siąc pier­ście­ni 
Po­dob­ny do gwiazd mi­ga­ją­cych ro­ju, 
Bły­skał na kru­czych wło­sach roz­wi­nię­tych, 
Wła­śnie ja­ko­by zło­te świa­tło świę­tych. 

 



Be­niow­ski my­ślał, że anioł i wi­tał 
Jak bó­stwo, dłu­giem, prze­cią­głem wes­tchnie­niem, 
Po­tem się zmię­szał100 i o zdro­wie spy­tał; — 
Co dziś by­ło­by wiel­kim uchy­bie­niem! 
Nie­świa­to­wo­ścią! zna­kiem, że nie czy­tał 
Pa­ni Sand101, że się baj­ro­nicz­nym cie­niem102 
Nie okrył, że jest nie­zgrab­ny w roz­mo­wie, 
Że nie wie, jak to mó­wić ro­man­so­wie103. 

 



Ja sam się dzi­wię, że za bo­ha­te­ra 
Wzią­łem ta­kie­go pro­ste­go szlach­ci­ca! 
Oto pierw­szy raz swe usta otwie­ra 
Przed swą ko­chan­ką, któ­ra w nów księ­ży­ca 
Swe wło­sy czar­no-błę­kit­ne ubie­ra, 
Jak­by sa­want­ka104 al­bo cza­row­ni­ca: 
I sły­szy — że nie jak wieszcz lub astro­nom, 
Ko­cha­nek wi­ta ją — lecz jak eko­nom. 

 



Na nie­zgrab­ne­go już masz pa­tent — a ja, 
Ry­ce­rzu, wy­prę się two­ich gru­bi­jaństw — 
I ca­ła mo­ich po­ema­tów zgra­ja 
Lę­ka się dal­szych two­ich swa­rów, pi­jaństw, 
An­hel­li105 cię ma bia­ły za lo­ka­ja, 
I Bal­la­dy­na sko­ra do za­bi­jaństw 
Wo­la­ła­by się w tru­pów ukryć gę­stwie, 
Niż przy­znać, że jest z to­bą w po­kre­wień­stwie. 

 



Co jest nie­ja­ką praw­dą, bo te ma­ry 
Jed­ne się ro­dzą z ser­ca, dru­gie z gło­wy, 
A trze­cie tyl­ko z dziw­nej, twar­dej wia­ry 
W przy­szłość, a czwar­te ob­łok pio­ru­no­wy, 
A pią­te mi koń w ste­pach przy­niósł ka­ry. — 
Lecz ten po­emat bę­dzie na­ro­do­wy, 
Po­etów wszyst­kich mi uczy­ni brać­mi, 
Wszyst­kich — oprócz tych tyl­ko — któ­rych za­ćmi. 

 



Lecz do po­wie­ści. — Więc na pro­gu sta­ła  
Pan­na Anie­la pro­sta, dum­na, czy­sta, 
Dla za­lot­ni­ków zwy­czaj­nych jak ska­ła; 
Z cze­go ko­cha­nek wy­bra­ny ko­rzy­sta, 
Al­bo­wiem ni­g­dy nie ko­kie­to­wa­ła 
Dla­te­go tyl­ko, aby mieć ze trzy­sta 
Kor­nych ko­chan­ków pod wa­chla­rza trzon­kiem, 
Z któ­rych by ża­den nie chciał być mał­żon­kiem. 

 



Lecz u Po­la­ków tak! — Cią­gną jak słom­ki 
Za oczkiem ja­kiej Ma­ry­si lub Wan­dy, 
Któ­ra im róż­ne roz­da­je przy­dom­ki, 
A wio­sną list­kiem cy­pry­su, le­wan­dy106 
Z nie­mi w zie­lo­ne gra lub wią­że słom­ki, 
Lub węd­kę rzu­ca w te ry­bek gir­lan­dy, 
Któ­re za każ­dym wo­dy plu­skiem pły­ną, 
Skosz­tu­ją — ha­czek oba­czą — i mi­ną. 

 



Lecz u Po­la­ków tak — wi­dzia­łem ca­łe 
Przy jed­nej pan­nie gim­na­zja, li­cea; 
Ta mia­ła czę­sto rą­czę­ta nie bia­łe, 
A złość tak wiel­ką w ser­cu jak Me­dea107, 
A zaś ko­rzy­ści z tych mi­ło­ści ma­łe, 
I ma­łe bar­dzo na póź­niej tro­fea. 
Roz­da­ły wie­le wło­sów, łez, pod­wią­zek: 
Żad­na nie we­szła stąd w mał­żeń­ski zwią­zek. 

 



A stąd prze­stro­ga, że ta­kie zbio­ro­we 
Mi­ło­ście108 nic są w mi­ło­ści nie­war­te; 
Że le­piej ser­ce za­wró­cić niż gło­wę; 
Ser­ca w mi­ło­ści bo­wiem są upar­te, 
Choć gło­wy sto­kroć bar­dziej ro­man­so­we, 
I sto­kroć bar­dziej ogni­ście za­żar­te; 
I czę­sto wi­dząc, że na świe­cie źle tym, 
Z roz­pa­czy koń­czą tak, jak Wer­ter w Götym109. 

 



Więc z dru­giej stro­ny w tem jest kom­pen­sa­cja110 
Dla tych, co dzi­siaj są sta­re­mi pan­ny111, 
Gdy na roz­staj­nej dro­dze112 ja­ka sta­cja, 
I ka­mień, i trup w bia­łą czasz­kę ran­ny, 
Świad­czą — że każ­da z nich, ja­ko aka­cja 
Okry­ta słod­kim kwia­tem w czas po­ran­ny, 
Brzę­cza­ła wko­ło psz­czół za­lot­nych wień­cem, 
I ma ko­chan­ka w pie­kle — po­tę­pień­cem. 

 



Ta­kim spo­so­bem wnet jest he­ro­iną113 
I po­eci ją ry­ma­mi za­szczy­cą: 
Już jej nie na­zwie nikt w pie­śni dziew­czy­ną, 
Lecz mu­si na­zwać po­sęp­nie dzie­wi­cą, 
A ko­cha­nek jej, jak Fin­gal lub Ry­no114, 
W chmu­rach skłę­bio­nych igra z bły­ska­wi­cą 
I śpie­wa wi­chrom pie­kiel­ny try­jo­let115, 
Ma­jąc łzy w oczach — a w rę­ku pi­sto­let. 

 



Ale to nie był los pan­ny Anie­li. 
Cho­ciaż tak pięk­na, jak żad­na śmier­tel­na, 
Zbli­żyć się lu­dzie i ko­chać nie śmie­li. 
Zo­sta­ła dum­na i nie­ska­zi­tel­na, 
Cho­dzi­ła ja­ko ła­będź lub anie­li, 
Ko­ły­sząc się na gięt­kiej sto­pie; strzel­na 
Nie by­ła swe­mi zren­ni­ca­mi116 — zgo­ła! — 
Lecz oczy czar­ne jej pa­li­ły czo­ła. 

 



Wło­sy jej dłu­gie, kru­cze, w róg zwi­nię­te, 
Cię­ży­ły gło­wie swą je­dwab­ną wa­gą. 
Ta sa­ma gło­wa mia­ła kształ­ty świę­te, 
I uświę­co­ne sny­cer­ską po­wa­gą117, 
Smu­kłe, ku ple­com w okrą­głość ścią­gnię­te. — 
Kto­kol­wiek wi­dział mar­mu­ro­wą, na­gą 
Flo­renc­ką We­nus, nie weź­mie za frasz­ki 
Te­go — co mó­wię tu, o for­mie czasz­ki. 

 



Jak owe ja­je, w któ­rem kie­dyś Le­da118 
Po­wi­ła sy­na bo­gu ła­bę­dzio­wi — 
Jak? — dzi­siaj się to wy­tłu­ma­czyć nie da 
Przez ża­den now­szy cud ka­to­li­ko­wi! 
A gdym tłu­ma­czył, to pan­na Prak­se­da 
Świę­ta — anio­łek je­zu­ic­ki, wdo­wi, 
Jak na ka­za­niu sie­dzia­ła san­skryc­kim, 
A po­tem da­ła mi w sam łeb — Wi­twic­kim.119 

 



Więc dzię­ko­wa­łem Bo­gu, że spod pra­sy 
Nie wy­szło jesz­cze sześć psal­mów Bo­ja­na120, 
Bo bym te wszyst­kie ka­to­lic­kie kwa­sy 
Miał na łbie, wszyst­kie sześć — bo ta ko­cha­na 
Pan­na Prak­se­da, gdy cho­dzi w za­pa­sy 
I chce trak­to­wać ko­go jak sza­ta­na: 
Co ma pod rę­ką ka­to­lic­kich wiesz­czy, 
Rzu­ca na gło­wę i bi­je, i wrzesz­czy. 

 



Po­dzię­ko­waw­szy więc Bo­gu, że tyl­ko 
Do­sta­łem Zło­tym Oł­ta­rzy­kiem121 — któ­ry 
Każ­dą kla­mer­ką mię ukłuł jak szpil­ką; 
Na niedź­wiad­ko­we się bo­wiem pa­zu­ry 
Za­my­ka. — Czem­że jest ból? Jed­ną chwil­ką! 
Jak mó­wią w Dzia­dach Mic­kie­wi­cza chó­ry. 
Po­dzię­ko­waw­szy za chwil­ki chwi­lo­wość, 
Wpa­dam w opi­sy znów i w ro­man­so­wość. 

 



Anie­la mia­ła cu­dow­ną po­sta­wę, 
W no­sze­niu gło­wy cud­ną lek­kość — wło­sy 
A l’an­ti­que122 — bar­wy tro­szecz­ka bla­da­we, 
Oczy skier peł­ne, te­raz peł­ne ro­sy, 
Smut­ne i twa­rzy ko­chan­ka cie­ka­we, 
I py­ta­ją­ce się o wła­sne lo­sy. 
Jej rę­ka pięk­na, ma­leń­ka i bia­ła 
Za szorst­ką, sil­ną bio­rąc rę­kę — drża­ła. 

 



„Ty wy­jeż­dża­łeś! tyś mi nie po­wie­dział! 
Ale me ser­ce jest mi­ło­śnym szpie­giem. 
Nie mów mi, że jest mię­dzy na­mi prze­dział 
For­tu­ny. — Je­stem nad prze­pa­ści brze­giem. 
Usiądź — opo­wiem — wszyst­ko bę­dziesz wie­dział! 
Nie strasz się tyl­ko trud­no­ści sze­re­giem, 
Nie strasz się! je­steś lu­dziom w po­nie­wier­ce... 
Lecz ja cię ko­cham jed­na — ja mam ser­ce. 

 



„Stra­ci­łeś ca­ły ma­ją­tek? — i cóż mi 
Ma­ją­tek? lu­dzi sąd? — ja ko­cham cie­bie! 
Ja twe­go ser­ca chcę — a nie twych dusz123mi 
Po­trze­ba — pój­dę o że­bra­nym chle­bie. 
Nie od­po­wia­daj mi na to, nie krusz mi 
Ser­ca — mój los już za­pi­sa­ny w nie­bie! 
Ja ko­cham cie­bie! w two­jem ser­cu ży­ję. 
Kto nas roz­dzie­lić chce — ten mię za­bi­je! 

 



„Dzi­siaj przy­je­chał Dzie­du­szyc­ki124 z dro­gi, 
Znów się oświad­czył i o mo­ją rę­kę 
Pro­sił. — Mój oj­ciec stał się dla mnie sro­gi. 
I gu­wer­nant­ka jak na mo­ją mę­kę 
Za oj­cem trzy­ma. I lu­dzie, i bo­gi 
Prze­ciw­ko nam są — i wu­ja So­sen­kę 
Prze­ka­ba­ci­li125 już na swo­ją stro­nę. 
Pła­ka­łam — pa­trzaj — oczy mam czer­wo­ne. 

 



„A tu jak na złość! dla Dzie­du­szyc­kie­go 
Był bal. — Czy wi­dzisz jak je­stem ubra­na? 
Mu­sia­łam ubrać się dla oj­ca me­go 
W ten księ­życ — lecz ja dla mo­je­go pa­na, 
Dla cie­bie tyl­ko! dla cie­bie sa­me­go 
Ubra­łam się tak w kwia­ty — po ko­la­na. 
Praw­da, że do­brze mi tak bez za­wo­ja? — 
Ja nie ubra­łam się dla nich — ja two­ja! 

 



„Lecz ty wy­jeż­dżał? gdzie? — O! ty nie­wier­ny! 
Gdy­by nie Di­wa, był­byś już da­le­ko. 
Gdzie­żeś ty je­chał? gdy mię ból nie­źmier­ny 
Drę­czy — kie­dy mię przed oł­ta­rze wle­ką, 
Gdy nie zo­sta­je nic, jak się w cy­ster­ny 
Rzu­cić lub two­ją się za­kryć opie­ką: 
Ty mię opusz­czał w chwi­lę tak okrut­ną! 
Ja prze­ba­czy­łam już — ale mi smut­no. 

 



„Czy ty nie ufasz, że ja zdo­łam jed­na 
Oprzeć się — zo­stać two­ją? — ja nie pło­cha! 
Ty nie wiesz, co to jest ko­bie­ta bied­na, 
Kie­dy ją drę­czą, kie­dy moc­no ko­cha — 
Zgu­bi się — po­tem u wszyst­kich wy­jed­na 
Łzy nad swem ser­cem zgu­bio­nem i tro­cha 
Kwia­tów i wię­cej też żad­nej nie trze­ba... 
Cóż to? — Nie mó­wisz nic do mnie? — O! nie­ba! 

 



„My­śla­łam, że ty mi do­dasz na­dziei.” — 
Tu wy­pu­ści­ła z rąk rę­kę ko­chan­ka — 
„My­śla­łam, że ty w tej smut­nej ko­lei...” — 
Tu bli­sko, szczę­ściem, sta­ła z wo­dą szklan­ka, 
Wzię­ła ją... drżą­ce w szkło ustecz­ka klei, 
Ząb­ki o krysz­tał dzwo­nią jak kra­szan­ka126, 
Kie­dy się z dru­gą spo­tka w dziec­ka dło­ni127, 
Rzekł­byś, że per­ła o dy­ja­ment dzwo­ni. 

 



„My­śla­łam...” — Głos jej o jed­ną okta­wę 
Zni­żył się i pękł, jak pęk­nię­cie stru­ny. — 
Bo­leść zła­ma­ła jej gięt­ką po­sta­wę, 
My­ślał­byś, że się chy­li­ła do tru­ny128, 
Tak na­wet ma­łe ustecz­ka ja­skra­we 
Zbla­dły, uczuw­szy gorz­kich łez pio­łu­ny. 
Pa­dła na krze­sło i przez łza­we desz­cze 
Bły­snął ostat­ni jęk — „Ko­chasz mię jesz­cze?” 

 



Be­niow­ski już był na ko­la­nach; w dło­nie 
Wziął drżą­cą rącz­kę Anie­li... Tu pro­szę 
Wło­żyć mi wie­niec Pe­trar­ki129 na skro­nie, 
Bo na tem pieśń za­koń­czę i ogło­szę 
Po daw­nych wiesz­czów umar­łych ko­ro­nie 
Czas bez­kró­le­wia; po­bun­tu­ję ko­sze130, 
Kry­ty­ków ku­pię z Gra­bow­skim131 pry­ma­sem, 
Resz­ta owcza­rzy mo­ja. — A tym­cza­sem 

 



Ja­ko pre­ten­dent na wła­sne po­par­cie 
Utwo­rzę ca­łe woj­sko w dru­giej pie­śni. 
Epicz­ny za­miar wy­ja­wię otwar­cie, 
Wyj­dę z dzi­siej­szej es­te­tycz­nej cie­śni, 
I skrzy­deł mo­jej Mu­zy roz­po­star­cie 
Tę­czo­wym bla­skiem was ośle­pi wcze­śni­éj 
Niż mia­łem za­miar. Su­szę tyl­ko gło­wę, 
Jak w rzecz wpro­wa­dzić rze­czy nad­zmy­sło­we. 

 



Nie po­do­ba­ło się już w Bal­la­dy­nie132, 
Że mój ma­leń­ki Skier­ka w bań­ce z my­dła 
Ci­cho po rze­ce krysz­ta­ło­wej pły­nie; 
Że bań­ka się od ga­zo­we­go skrzy­dła 
Bab­ki-ko­ni­ka roz­bi­ja i gi­nie; 
Że w gro­bie le­żąc Ali­na nie zbrzy­dła, 
Lecz pięk­na z dzban­kiem na gło­wie mar­twi­ca 
Jest jak duch z wo­ni ma­lin i z księ­ży­ca. 

 



Nie po­do­ba­ło się, że Gra­biec spi­ty 
Jest wierz­bą, że się Bal­la­dy­na krwa­wi133, 
Że w ca­łej sztu­ce tyl­ko nie za­bi­ty 
Su­fler i Mło­da Pol­ska, co się ba­wi, 
Jak każ­dy głu­piec, plwa­jąc na su­fi­ty 
Lub w stud­nię... któ­ra po so­bie zo­sta­wi 
Ty­le co bań­ka my­dla­na roz­wa­lin, 
A pew­nie nie woń myr­ry134 — ani ma­lin... 

 



O! Bo­że! gdy­by przez me­tamp­sy­cho­zę135 
W Ko­za­ka cia­ło wleźć al­bo w Ma­zu­ra; 
I uj­rzeć, ja­ką po­peł­ni­łem zgro­zę 
Pi­sząc — na przy­kład — An­hel­le­go136. Chmu­ra 
Gwiazd, bia­łych du­chów, któ­re lgną na ło­zę 
Jak szpa­ki Dan­ta137: rzecz ta­ka po­nu­ra, 
A ta­ka mlecz­na i nie war­ta wzmian­ki — 
Jak kwiat, po­sła­ny dla pierw­szej ko­chan­ki. 

 



Pew­nie bym ta­kich nie na­pi­sał bred­ni, 
Gdy­bym był zwie­dził Sy­bir sam, re­al­ni­éj; 
Gdy­by mi brak­nął gorz­ki chleb po­wsze­dni, 
Gdy­bym żył jak ci lu­dzie bo­re­al­ni138 
Tro­ską i so­lą z łez go­rą­cych — bied­ni! 
Tam nędz­ni — dla nas po­sęp­ni, nad­skal­ni, 
Po­dob­ni Bo­gom roz­ku­tym z łań­cu­chów139, 
W po­wie­trzu sza­rem, mgli­stem, peł­nem du­chów. 

 



Pew­nie bym... — Lecz ta spo­wiedź jest za dłu­ga, 
Dy­gre­sje — nu­dzą; więc — mój czy­tel­ni­ku 
Spró­buj, czy ci się pieśń po­do­ba dru­ga, 
Gdzie wię­cej nie­co bę­dzie gwa­ru, krzy­ku, 
Ko­ściół i wiel­ka sło­necz­na fra­mu­ga, 
I na tę­czo­wym Duch Świę­ty pro­my­ku, 
Tak­że co­kol­wiek szlach­ty. — Po­wieść ta­ka 
Jak daw­ny, dłu­gi, li­ty pas Po­la­ka. 

 






  
    Pieśń II




O! nie lę­kaj­cie się mo­jej go­ry­czy! 
Da­li­bóg! nie wiem sam, skąd mi się wzię­ła; 
Dłu­go po świe­cie piel­grzym ta­jem­ni­czy 
Cho­dzi­łem, far­by zbie­ra­jąc do dzie­ła, 
A te­raz mo­ja Mu­za strof nie li­czy, 
Lecz złe i do­bre gwiaz­dy siać za­czę­ła; 
Ko­mu za koł­nierz spad­nie przez przy­pa­dek 
Si­rius rzu­co­ny przez nią lub Niedź­wia­dek140, 

 



Spa­li się — lecz ja nie wi­nien. — Per Bac­co141! 
Róż­ny­mi dro­gi142 mój po­emat wio­dę: 
Jak cho­chlik czę­sto czę­stu­ję ta­ba­ką, 
A gdy ki­cha­ją, ja za­czy­nam odę, 
Na przy­kład dru­gą pięk­ną odę ta­ką 
Jak do mło­do­ści. Mo­że ser­ca mło­de 
Po­ko­cha­ją mnie za to, żem jest śmia­ły, 
Jak Ro­land143, któ­ry w pół roz­ci­nał ska­ły. 

 



I te­raz chciał­bym roz­ciąć — co? — dom je­den, 
Po­dol­ski je­den dom roz­ciąć na dwo­je 
I po­ka­zać wam ja­ki szcze­ry Eden! 
Jak nie­raz peł­ne anio­łów po­ko­je! 
Jak zło­ty, pięk­ny do­mów jest sy­re­deń144! — 
Ukra­iń­skie to słó­wecz­ko, nie mo­je. 
Wy­wo­łał je tu rym przez dźwię­ki bliź­nie, 
Nie mi­łość, któ­rą mam ku Ko­za­czyź­nie. 

 



Chciał­bym więc roz­ciąć je­den z daw­nych dwo­rów, 
Któ­re na gó­rach sto­ją nad sta­wa­mi. 
Sta­wy — to tar­cze z tę­czo­wych ko­lo­rów, 
Gdzie się ła­bę­dzie bia­łe za gwiaz­da­mi 
Go­nią, po­dob­ne do srebr­nych upio­rów. 
A na nie księ­życ ja­sny­mi ocza­mi 
Pa­trzy, na nie­bie je­den, przez to­po­le, 
A dru­gi ta­ki zło­ty księ­życ — w do­le. 

 



Ato­li wnę­trze tych do­mów do­pi­éro 
Po­etycz­ne jest — zwłasz­cza je­śli mi­łość 
Oświe­ci, won­ną je na­peł­ni myr­rą145, 
I ścian drew­nia­nych spro­stu­je po­chy­łość; 
Po­do­la­nek są usta srebr­ną li­rą, 
Ser­ca... Ta stro­fa ma pew­ną za­wi­łość, 
Któ­rej nie lu­bię, lecz ją skoń­czyć mu­szę. — 
Ser­ca są ta­kie jak anio­łów du­sze. 

 



Sam zna­łem jed­ną — lecz nie wspo­mnę o ni­éj, 
Bo się nad­zwy­czaj mój rym roz­ser­decz­ni, 
Od ser­ca mi jej wia­ło ty­le wo­ni 
I ty­le świa­tła: że mi dziś sło­necz­ni­éj — 
Cho­ciaż mi ze­gar te­raz pół­noc dzwo­ni — 
Niż gdy­bym w Bo­ga się pa­trzał naj­wiecz­ni­éj. 
Niech was bluź­nier­stwa nie roz­pę­dza trwo­ga, 
Ona umar­ła już. — Jest czę­ścią Bo­ga, 

 



Du­szą, świa­tło­ścią, wo­lą, jed­ną chwi­lą 
Wiecz­no­ści, wie­dzą wszyst­kie­go. — O! do­syć! 
Niech resz­tę gro­bu cy­pry­sy ochy­lą146. 
Ró­żom naj­biel­szym jej ża­ło­bę no­sić147. 
Ją słoń­ca dro­gi mlecz­nej nie omy­lą, 
Zdzi­wio­na bla­skiem, bę­dzie się pod­no­sić 
Ja­ko har­mo­nii lek­kiej głos, bez koń­ca 
Ze słońc, na wiel­kie słoń­ca i nad słoń­ca. 

 



A gdy się w dro­gi za­trzy­ma po­ło­wie, 
Jak go­łąb pusz­czę za nią skrzy­dła chy­że — 
A tu mi rę­ce za­wiąż­cie na gło­wie, 
I twa­rzą bla­dą po­łóż­cie na li­rze, 
Jak­bym w al­pej­skim upadł­szy pa­ro­wie 
Spo­czy­wał. — Mia­łem ja tro­ski i krzy­że — 
Wię­cej niż śni­ło się wam, fi­lo­zo­fom. 
Lecz daj­my po­kój tym my­ślom i stro­fom. 

 



Do­syć o ser­cach strza­ska­nych, o świe­cie 
Tu, ziem­skim i tam, nad­sło­necz­nym; oba 
Smęt­ne są. — Świa­ty wam utwo­rzę trze­cie, 
Je­że­li się mój po­emat po­do­ba, 
Znów dru­gi, wiel­ki tom na­pi­szę w le­cie, 
A te zo­sta­ną pie­śni ja­ko pro­ba 
Wca­le nie we­dług me­go ser­ca — ale 
Po­nie­waż mo­je są: otwar­cie chwa­lę. 

 



Głu­pi! o so­bie do­brze mów!148 wy­krzy­ka149 
Ry­szard w okrop­nym bar­dzo mo­no­lo­gu, 
Uj­rzaw­szy sie­bie we śnie jak krwaw­ni­ka150 
Oczer­wie­nio­nym, na pie­kiel­nym pro­gu — 
Szko­da, że w księ­dzu Kie­fa­liń­skim151 zni­ka 
Szek­spir; przy­czy­ną jest trud­ność po­ło­gu 
W sta­nie bez­żen­nym — tak­że to, że z księ­dza 
Nie mo­że na­gle być Mak­be­ta ję­dza. 

 



O księ­żach do­brze mów! jest to prze­stro­ga 
Już nie Szek­spi­ra, na tym fun­da­men­cie 
Mo­ral­ność ca­ła stoi. — Lecz na Bo­ga! 
Gdzie mój po­emat? Mo­je przed­się­wzię­cie 
Epicz­ne? Mo­ja ario­stycz­na dro­ga152? — 
Wi­dzę, że wszyst­ko mi stoi na wstrę­cie153, 
Na­wet pi­sa­nia ła­twość rzu­ca pla­mę — 
Mó­wią, że w czte­rech dniach ukła­dam dra­mę. 

 



O! Bo­że! ileż­bym stwo­rzył ro­man­sów, 
Gdy­bym chciał wszyst­kich d...w154 być za­ba­wą, 
Wy­spą dla gru­bych na­szych San­czo Pan­sów155, 
Na któ­rej by się uczy­li ze sła­wą 
Sy­la­bi­zo­wać. Lecz z pro­zą alian­sów156 
Nie chcę — do wier­sza mam, jak są­dzę, pra­wo. 
Sam się rym do mnie mi­ło­śnie na­gi­na, 
Okta­wa157 pie­ści, ko­cha mię se­sty­na158. 

 



Ktoś to po­wie­dział, że gdy­by się sło­wa 
Mo­gły stać na­gle in­dy­wi­du­ami; 
Gdy­by oj­czy­zną był ję­zyk i mo­wa: 
Po­sąg by mój stał, stwo­rzo­ny gło­ska­mi 
Z na­pi­sem pa­tri pa­triae159. — Jest to no­wa 
Kry­ty­ka. — Stój! — ten po­sąg bły­ska skra­mi, 
Spo­glą­da z gó­ry na wszyst­kie ję­zy­ki, 
Lśni jak mo­zai­ka, śpie­wa jak sło­wi­ki. 

 



Otocz go la­sem cy­pry­sów, mo­drze­wi, 
On się roz­ję­czy jak har­fa Eola160, 
W ró­że się sa­me jak dry­ja­da161 wdrze­wi162, 
Gło­sem wy­le­ci za la­sy, na po­la, 
I roz­ła­bę­dzi wszyst­ko, ro­ze­śpie­wi... 
Jak smu­kła, peł­na sło­wi­ków to­po­la, 
Co kie­dy w no­cy za­cznie pieśń skrzy­dla­tą, 
My­ślisz... że w nie­bo ula­tu­jesz z cha­tą, 

 



Że po­rwał cię głos, ja­sność księ­ży­co­wa, 
Ser­ce roz­kwi­tłe, roz­la­ta­ne pie­niem, 
O! gdy­by mo­gły się na po­sąg sło­wa 
Zło­żyć i sta­nąć pod cy­pry­sów cie­niem, 
Jak mar­mur, któ­ry du­szę w so­bie cho­wa, 
I z wol­na zło­tym wy­le­wa stru­mie­niem; 
A tak po­wo­li le­je i ła­god­nie, 
Że po ty­sią­cach lat jak słoń­ce wschod­nie 

 



Stoi w nim ca­ła, ogrom­na... O! gdy­by! — 
Za­chce­nia mo­je są jak Kle­fta163 żą­dze, 
Któ­ry chciał w trum­nie mieć dla słoń­ca szy­by 
I dla ja­skó­łek — na co? — Zno­wu błą­dzę 
Jak Te­li­me­na, gdy wy­szła na grzy­by, 
A zbie­ra mrów­ki (mrów­ka­mi są żą­dze). 
Na wiatr to mó­wię tyl­ko, lecz w na­dziei, 
Żem do­strzegł, ja­ko Po­znań­czyk164 — idei. 

 



Czy w po­ema­cie tym, rów­nie szczę­śli­wa 
Kry­ty­ka rów­ne po­ro­bi od­kry­cia? 
Nie wiem. — Cza­sa­mi myśl w Ete­rze pły­wa 
Przez pięk­ne bar­dzo prze­la­tu­jąc śni­cia, 
Lecz póź­niej, pi­smo, druk, tę­cze ob­ry­wa 
Z kształ­tów. — A te­raz od­błysk me­go ży­cia 
Na ten po­emat pa­da nie­zbyt pięk­nie. 
Pa­trz­cie jak ser­ce we­so­łe — gdy pęk­nie! 

 



Szczę­ściem, że pie­śni tej bo­ha­ter mło­dy, 
Świe­ży, mi­ło­sny i ma ciem­ne oko, 
Zło­te po­ły­skiem zie­lo­na­wej wo­dy, 
Lecz nie­zbyt na świat pa­trzą­ce głę­bo­ko. 
Ow­szem, ma nad­to ser­decz­nej po­go­dy, 
Nad­to mu pra­wie na świe­cie sze­ro­ko. 
Ach! nie­raz szcze­rze wes­tchnie­cie z li­to­ści 
Wi­dząc, ja­ki w nim brak ar­ty­stycz­no­ści! 

 



Po­ezja go ota­cza. — Czy­tel­ni­ku! 
Na je­go miej­scu, o! ileż­byś ra­zy 
Uczuł, że du­sza twa na wy­krzyk­ni­ku 
Hy­po­gry­fu­jąc165, le­ci, klnie wy­ra­zy; 
Klnie, że wo­ko­ło zim­nych serc bez li­ku! 
Sa­me szkie­le­ty pod nią, sa­me pła­zy! 
Be­niow­ski, jak­by go Bóg o tym ostrzegł, 
A prio­ri166 to czuł — lecz nie spo­strzegł. 

 



Co lep­sza, ni­g­dy nie mó­wił, nie pi­sał — 
Bie­da­czek! bra­kło mu for­my go­to­wej! 
Ni­g­dy się w my­śli dzwon nie roz­ko­ły­sał, 
Idei żad­nej w nim nie by­ło no­wej, 
Naj­now­sze z ustek ró­ża­nych wy­sy­sał, 
I te­raz, pa­trz­cie, w pa­sie­ce li­po­wej 
Klę­czy po­kor­nie przy ko­chan­ki no­dze, — 
Obo­je na zbyt nie­bez­piecz­nej dro­dze. 

 



Lecz mło­dość — O! ta, po­mi­mo de­wo­tek, 
Ta jest naj­lep­szą obro­ną dzie­wi­com; 
To jest ko­chan­ków mło­dość. — Mi­mo plo­tek 
Szes­na­sto­let­nim się przy­bli­żyć li­com 
Po­zwól­cie — zwłasz­cza gdy chło­piec pod­lo­tek 
Za­zdro­ści skrzy­deł dwu sy­no­gar­li­com, 
Dla­te­go tyl­ko, że się mo­gą bra­tać, 
Piór­ka­mi ści­skać i gru­chać, i la­tać. 

 



O! pierw­sza mi­łość! tej wier­nym ob­ra­zem 
Jest za­mie­nie­nie serc bez in­te­re­su; 
Tej ide­ałem jest la­ta­nie ra­zem 
W kra­inie, w któ­rej nie ma koń­ca, kre­su. 
Po­tem się czło­wiek głu­pi sta­je pła­zem, 
Mi­mo krew zim­ną, z każ­de­go ka­re­su167 
Mo­gą wy­nik­nąć rze­czy złe i zdroż­ne, 
O któ­rych książ­ki już mó­wią na­boż­ne. 

 



Za ta­kie rze­czy, nie ro­zu­miem zgo­ła, 
Dla­cze­go w Rzy­mie nie­szczę­sne grzesz­ni­ce 
Sa­dzą do zam­ku Świę­te­go Anio­ła168, 
Prócz tych... — Ta stro­fa mu­si za­kryć li­ce; 
Wsty­dzi się, że tę myśl wzię­ła od czo­ła, 
Nie zaś z pro­fi­lu. O! Mu­zy dzie­wi­ce, 
Za­ru­mie­nie­niem wa­szym ucie­szo­ny 
Wra­cam do baj­ki mo­jej — z in­nej stro­ny. 

 



To jest, zo­sta­wiam z ko­chan­kiem dzie­wi­cę 
Śród róż, drzew, świa­teł księ­ży­co­wych, wo­ni, 
Wód rzu­ca­ją­cych srebr­ne bły­ska­wi­ce 
Spod brzóz i bie­lą okry­tych ja­bło­ni; 
Ser­ce przy ser­cu i przy li­cu li­ce, 
Dłoń nie­spo­koj­na w nie­spo­koj­nej dło­ni; 
Ach! są to rze­czy bar­dzo pięk­ne, czu­łe, 
Lecz wiesz­cza mo­gą prze­mie­nić w ga­du­łę. 

 



A więc do zam­ku wra­cam, gdzie Sta­ro­sta 
Kła­niał się, po­ił, dął, pu­szył, brał na ton: 
A cho­ciaż szlach­ta go słu­cha­ła pro­sta, 
O rze­czach du­szy roz­ma­wiał jak Pla­ton — 
Na mózg we­so­łych lu­dzi wiel­ka chło­sta! — 
Więc się ro­ze­szli, wo­ląc sen — niż świat on, 
Co się na­ów­czas zdał za­atlan­tyc­kim. 
Zo­stał się pan Sta­ro­sta z Dzie­du­szyc­kim169... 

 



Ów Dzie­du­szyc­ki był to re­gi­men­tarz 
Po­dol­ski, wiel­ki wróg kon­fe­de­ra­cji170, 
Z któ­rej nie­daw­no chciał uczy­nić cmen­tarz, 
Co do jed­ne­go wy­ciąć — niech go ka­ci171! 
Z Rul­hie­ra172 pew­nie je­go czyn pa­mię­tasz: 
A tu oba­czysz, jak mu się wy­pła­ci 
Kon­fe­de­ra­cja: jak jest nie­bez­piecz­nie 
Z de­mo­kra­ta­mi być nie do­syć grzecz­nie! 

 



Przy­po­mnę tyl­ko, że ten pa­li­wo­da 
Zdra­dą na obóz na­padł i wy­ci­nał, 
Cze­go mu po­tem by­ła wiel­ka szko­da, 
Bo­wiem go cze­kał stry­czek lub pu­gi­nał173. 
Nie zna­no jesz­cze wów­czas Wal­len­ro­da, 
I koń­czył jak pies, kto zdra­dą za­czy­nał: 
Exem­plum174: oba li­tew­skie bi­sku­py175, 
Na dwóch la­tar­niach miej­skich — oba tru­py. 

 



Dziś zdraj­com ła­twiej — je­śli ich pod lo­dem 
Car nie uto­pi — ła­twiej ujść la­tar­ni. 
Kru­ko­wiec­ki176 jest mia­sta Wal­len­ro­dem, 
De­mo­kra­tycz­nym jest Gu­row­ski177. — Czar­ni, 
Lecz obu wiel­ka myśl by­ła po­wo­dem, 
Oba chcą Pol­ski, aby ujść bez­kar­ni; 
Bo zna to do­brze ta pie­kiel­na pa­ra, 
Że ła­twiej odrwić Po­la­ków — niż ca­ra. 

 



Wal­len­ro­dycz­ność czy­li Wal­len­ro­dyzm 
Ten wie­le zro­bił do­bre­go — naj­wię­céj! 
Wpro­wa­dził pew­ny do zdra­dy me­to­dyzm, 
Z jed­ne­go zro­bił zdraj­ców sto ty­się­cy. 
Tu nie mam wię­cej już ry­mu na odyzm178, 
Co od wło­skie­go od­iar-lo — naj­prę­dzej 
Mo­że za­stą­pić brak pol­skie­go sło­wa — 
Wal­len­ro­dycz­ność więc — jest to rzecz no­wa. 

 



Mój czy­tel­ni­ku, po­wiem coś na ucho: 
I sam Pasz­kie­wicz179... do­my­ślaj się resz­ty — 
— Co? sam Pasz­kie­wicz? — O tym jesz­cze głu­cho, 
Lecz je­stem pew­ny — Po­my­ślał: a wiesz ty, 
Że on być mu­si już prze­ję­ty skru­chą? 
On jest Po­la­kiem aż po sa­me mesz­ty180, 
Któ­re mu dzi­siaj wy­szy­ła Wal­li­da, 
Aby Tur­kiem był dla Ab­dul Me­szy­da181. — 

 



— Tak jest: oba­czysz, lecz trzy­maj w se­kre­cie, 
Co po­wie­dzia­łem: nie rzu­caj się w spi­ski, 
Bo wiel­kim rze­czom prze­szko­dzisz na świe­cie, 
Rze­czom, co ja­ko pio­ru­no­we bły­ski 
W chmu­rach się kry­ją. — Więc już ro­zu­mie­cie, 
Że Dzie­du­szyc­ki nie miał jed­nej kréski182 
Od brze­gów Dźwi­ny183 po hor­dy No­gaj­ca184, 
Wszy­scy w oj­czyź­nie mó­wi­li: to zdraj­ca! 

 



Zwa­lił to wpraw­dzie na kró­la roz­ka­zy; 
Ale się wy­parł król, jak za­wsze by­wa, 
Wy­parł się, ja­ko świę­ty Piotr, trzy ra­zy, 
I ca­ła wi­na na ko­gu­ta spły­wa 
Dla­te­go, że piał. A więc wszyst­kie zma­zy 
Pan Re­gi­men­tarz, ko­cha­nek Gra­dy­wa185, 
Dźwi­gał na so­bie i cho­wał in pet­to186 
Ze­mstę, jak Wło­chy187, co się msz­czą sti­let­to188. 

 



Tym­cza­sem chciał się oże­nić bo­ga­to, 
I okiem wszyst­kie prze­mie­rzyw­szy do­my, 
Naj­lep­szym z do­mów wy­dał mu się na to 
Ów za­mek, wiel­ki, ma­low­ni­czy, stro­my, 
Gdzie miesz­kał szlach­cic-pół, pół-król, pół-Ka­to189, 
Pół-wa­riat, a pół-syn Ce­za­rów Ro­my; 
Ma­leń­ki sta­rzec, pół-ły­se­go czo­ła, 
Oj­ciec, któ­ry miał cór­kę, pół-anio­ła. 

 



Wy­braw­szy te­ścia, przy­je­chał bez swa­tów, 
Z in­ten­cją oj­cu się oświad­czył, pan­nie; 
Wspo­mniał o drze­wie swo­ich an­te­na­tów190 — 
Nie wspo­mniał ani raz o krwa­wej wan­nie, 
Któ­rą chciał spra­wić dla kon­fe­de­ra­tów — 
Ale o kró­lu mó­wił nie­ustan­nie, 
Po­krę­cał wą­sa, za­rzu­cał wy­lo­tów191, 
Lu­bił pić, bar­dzo nie­na­wi­dził ko­tów. 

 



Dla­te­go ko­chał psy, gdy gar­dło za­lał... 
Po­zwo­lił nie­raz Anie­li szpi­co­wi, 
Aby mu li­zał wąs... za psa­mi sza­lał, 
Za­le­cał na­wet dóbr in­ten­den­to­wi, 
Aże­by chło­pów psom ką­sać po­zwa­lał, 
Mó­wiąc za­zwy­czaj, że to psy uzdro­wi 
Od bó­lu zę­bów, a stąd od wście­kli­zny, — 
Miał jed­nak do­brą stro­nę — anew­ry­zmy192, — 

 



Te do­wo­dzi­ły, że miał ser­ce. — Gło­wy 
Nie do­wo­dzi­ła w nim cho­ro­ba żad­na, 
Lecz ma­te­rial­ny ka­dłub, z okiem so­wy, 
Na szyi za­wsze nie­ru­cho­mej; skład­na 
Fi­gur­ka, uśmiech i ukłon wę­żo­wy; 
Grzecz­ność, co w ta­kim pa­nu bar­dzo ład­na! 
Wiel­ka zna­jo­mość świa­ta, kra­jów, lu­dzi. 
I wie­le te­go wszyst­kie­go, co łu­dzi. 

 



Ów pan układ­ny więc sie­dział przy sto­le 
Przy sa­mym pa­nu Sta­ro­ście, na pra­wo; 
Do­bi­jał wła­śnie tar­gu i na czo­le 
Wi­dać mu by­ło nie­cier­pli­wość krwa­wą, 
Gry­zą­cą; oczy uto­pił so­ko­le, 
Za rę­ce te­ścia trzy­mał rę­ką pra­wą, 
Le­wą na sto­le wy­cią­gnię­tą pro­sto 
Ku kie­li­cho­wi i mó­wił: „Sta­ro­sto! 

 



„Ja­kem człek pra­wy! ja­kem Po­lak pra­wy! 
Tak pra­gnę cór­kę two­ją uszczę­śli­wić, 
Wie­rzaj mi i bądź, sta­ro­sto, ła­ska­wy.” 
Tu pra­gnąc tru­pi głos nie­co oży­wić, 
Po­cią­gnął wi­na; pił jak but dziu­ra­wy, 
I zwykł się nie­co był po pi­ciu krzy­wić, 
Tak wy­cią­gnąw­szy bli­sko wi­na kwar­tę193, 
Zmarsz­czył i czo­ło roz­ja­śnił wy­tar­te. 

 



I roz­ja­śnio­ny znów do zam­ku pa­na: 
„Sta­ro­sto, ze­zwól na szczę­śli­wość na­szą.” 
Tak mó­wiąc, te­ścia przy­szłe­go ko­la­na 
Ści­snął pod sto­łem i oczy, co stra­szą 
Chło­pów jak oczy czer­wo­ne sza­ta­na, 
Uczy­nił cu­krem i po­nę­tą pta­szą — 
A miał na oczach swo­ich jak ja­strzą­bek, 
Z po­wiek wil­got­no czer­wo­nych ob­rą­bek. 

 



Sta­ro­sta na pół śpią­cy, ale grzecz­ny 
Nie wsta­wał ani od­po­wia­dał na to, 
Pan to był bo­wiem, co chciał być bez­piecz­ny, 
Zwłasz­cza, gdy uj­rzał twarz żół­tą, wą­sa­tą, 
I wie­dział, że gniew mo­że ścią­gnąć wiecz­ny, 
Gniew, któ­ry cze­ka z li­chwą i z wy­pła­tą. 
Sie­dział więc zim­ny, lecz tro­chę się pu­szył, 
Że w kon­kur194 wiel­ki pan o cór­kę ru­szył. 

 



Nie od­po­wia­dał nic, bo przez po­ło­wę 
Już spał — a wresz­cie nie chciał od­po­wia­dać. 
Pan Dzie­du­szyc­ki za­czął proś­by no­we, 
Jak do pa­cie­rzy jął rę­ce ukła­dać; 
Już się był po­czął przez sło­wa mio­do­we 
Do uśpio­ne­go na pół ser­ca wkra­dać, 
Już wi­dział uśmiech, co po­prze­dza wszę­dzie, 
Ostat­nie, słod­kie sło­wo: niech tak bę­dzie. 

 



Ga­da­jąc, rę­ce po­kor­nie zło­żo­ne 
Na stół po­ło­żył obie i wy­trzesz­czał 
Na pa­na zam­ku oczy za­iskrzo­ne — 
Al­bo­wiem uśmiech mu sen­ny ob­wiesz­czał, 
Że po pja­ne­mu195 zdo­był so­bie żo­nę — 
Wtem na­gle jak wąż wzdął się i za­wrzesz­czał, 
Wstał — lecz na sto­le miał obie­dwie dło­nie, 
A na nich pa­pier i or­ła w ko­ro­nie... 

 



Orzeł na kar­cie był — a kar­ta by­ła 
No­żem tu­rec­kim do rąk mu przy­bi­ta... 
Bo­leść go nad nią w ar­ka­dę196 skrzy­wi­ła, 
Oczy w niej to­ną — my­ślał­byś, że czy­ta, 
Że kar­ta tru­pie ko­lo­ry od­bi­ła 
Na je­go żół­tą twarz. Ksiądz kar­me­li­ta197 
Za sto­łem ci­cho stał i pa­trzał z gó­ry 
Na czy­tel­ni­ka bla­de­go tor­tu­ry. 

 



Ock­nię­ty zam­ku pan — to raz na księ­dza, 
To znów na ścia­ny pa­trzał, wsta­jąc z wol­na, 
Rę­ka na sza­bli, w oczach gnie­wu ję­dza, 
Le­d­wo się w so­bie po­ha­mo­wać zdol­na... 
Lecz my­ślał, że mu sen ma­ry na­pę­dza. 
Tak dziw­ną by­ła ta ci­sza okol­na, 
Ten pa­pier na­gle do sto­łu przy­bi­ty, 
Dzie­du­szyc­kie­go jęk — wzrok kar­me­li­ty. 

 



Już daw­no by się był sko­kiem lam­par­ta 
Rzu­cił do sza­bli — ale mó­wiąc szcze­rze... 
My­ślał, że sen mu grał sztu­kę Mo­zar­ta198, 
Że Don-Żu­ana wi­dział na ope­rze, 
Gdy tru­pa zie­mia pu­ści­ła otwar­ta 
Na mu­zy­kal­ny wie­czór i wie­cze­rzę. 
Tak trud­no by­ło po­miar­ko­wać zra­zu, 
Czy ksiądz był z cia­ła ludz­kie­go czy z gła­zu. 

 



Go­dzi­na by­ła noc­na i bez prze­rwy 
Piał ko­gut, świe­ce mia­ły dłu­gie kno­ty, 
Na wie­żach zam­ku śpie­wał ptak Mi­ner­wy199, 
A w jed­nym oknie mie­siąc200 sta­nął zło­ty — 
Zna­cie dzia­ła­nie tej gwiaz­dy na ner­wy. — 
Mie­siąc więc w oknie stał — dziw­ne ło­sko­ty 
Na da­chu, jak­by ję­cze­nia gro­bo­we — 
Wresz­cie La­da­wy pan — od­zy­skał mo­wę. 

 



„Ktoś ty?” Ksiądz mil­czał. „Co tu ro­bisz, mni­chu? 
Co zna­czy pa­pier ten? na Lu­cy­fe­ra!” 
Tu Dzie­du­szyc­ki za­ję­czał po ci­chu, 
Ale tak jęk­nął, jak człek, co umie­ra. 
Spoj­rzał — chciał spoj­rzeć, lecz w po­wiek kie­li­chu 
Nie by­ło oczu, tyl­ko bia­łość szcze­ra 
Jak w zwier­cia­dla­nym ły­snę­ła od­ru­zgu201, 
Szkło tyl­ko — gał­ki ucie­kły do mó­zgu. 

 



Sta­ro­sta spoj­rzał i cof­nął się bia­ły 
Jak wosk, jak oczy, któ­ry­mi go szu­kał 
Pan Dzie­du­szyc­ki; ale oka­za­ły 
W cof­nie­niu się swym na lu­dzi nie hu­kał, 
Zwłasz­cza, że ksiądz był wiel­ki — a on ma­ły. 
Nie­raz zaś przed­tem pan Sta­ro­sta fu­kał 
Na rów­nych so­bie, niż­szym da­wał szla­gę202, 
Li­cząc na swo­ją ma­łość i po­wa­gę. 

 



Więc co miał w oczach skier, wszyst­kie za­pa­lił, 
Co miał na czo­le zmarszcz­ków203, ze­brał ra­zem. 
Sam by się Jo­wisz obu­rzo­ny chwa­lił 
Tak olim­pij­skim na twa­rzy wy­ra­zem. 
Spio­ru­no­wa­ny ksiądz się w proch nie wa­lił, 
Lecz w jed­ną szy­bę okien rzu­cił gła­zem; 
Na ten brzęk wszyst­kie gan­ki i kom­na­ty 
Prze­wiał ogrom­ny wrzask: Kon­fe­de­ra­ty204. 

 



Sta­ro­sta spu­ścił łeb — ksiądz się przy­bli­żył 
I wy­jął sza­blę mu zło­co­ną z rę­ki: 
„Prze­bacz, wiel­moż­ny pan, je­ślim ubli­żył, 
Lecz za­mek był nam po­trzeb­ny; a ję­ki 
Te­go czło­wie­ka słusz­ne. Bóg go zni­żył. 
Ten, co na krzy­żu po­niósł krwa­we mę­ki, 
Ten go nam da­je; a wy­rok nie mi­nie. 
Kto mie­czem grze­szył, ten od mie­cza zgi­nie.” — 

 



Pod­czas tej mo­wy twa­rze się wą­sa­te 
Po­ka­zy­wa­ły w po­dwo­jach, koł­pa­ki205, 
Kon­fe­de­rat­ki206, czap­ki i ro­ga­te, 
I krą­głe, i ka­pu­zy207, i pa­kła­ki208, 
I owe jesz­cze usza­mi skrzy­dla­te, 
Co eko­no­mów są lau­rem. Gdy ta­ki 
Rój cza­pek i rój pół­noc­nych la­ta­rek 
Zja­wił się, rzekł ksiądz: „ja je­stem ksiądz Ma­rek!” 

 



Wstrzy­mał się — po­wiódł okiem po Sta­ro­ście. 
Zmarsz­czył się... i rzekł: „dla Ko­za­ka Sa­wy209, 
Któ­ry się bi­je z chło­pa­mi na mo­ście, 
Wy­pu­ścić ra­cę nad zam­kiem La­da­wy, 
Wy się tu, pro­szę, bra­cia, nie pa­nosz­cie 
Ra­bun­kiem, za­mek się nie pod­dał krwa­wy; 
Ale wiel­moż­ny dzie­dzic sam to czu­je, 
Że opór próż­ny — więc ka­pi­tu­lu­je” — 

 



— Na to Sta­ro­sta krzyk­nął: „pro­te­stu­ję 
Prze­ciw­ko zdra­dzie ha­nieb­nej wasz­mo­ściów, 
Ja­ko Rzy­mia­nin, z zam­ku ustę­pu­ję. 
Mieć nie bę­dzie­cie na­wet mo­ich ko­ściów.” — 
Tu mi czy­tel­nik za­pew­ne da­ru­je 
Tro­chę w tej mo­wie nie­gra­ma­tycz­no­ściów; 
Lub nie­chaj ra­czy ze mną na spo­czy­nek 
Do księ­ży­co­wych wró­cić Anie­li­nek. 

 



O! tam po­ezja go­to­wa — Ro­meo! 
Po­życz mi two­ich słów roz­pło­mie­nio­nych. 
Zresz­tą już Ur­sę210 mam z Kas­sy­jo­peą211, 
Mam księ­życ i mam dwo­je serc pęk­nio­nych, 
I Fi­lo­me­lę212, co tak jak J. B. O.213 
Ów Lon­dyń­czy­ków sło­wik za­pa­lo­nych, 
Śpie­wa dla chcą­cych spać ary­sto­kra­tów, 
Tak że go wszy­scy da­ją do stu ka­tów. 

 



O! tam po­ezja. — Gdy­by tyl­ko na to, 
Aby się że­gnać, war­to brać aman­ty214. 
Czu­li­ście kie­dy tę łzę lo­do­wa­tą 
Przy po­że­gna­niu, cięż­ką jak bry­lan­ty? 
Te sło­wa: „pój­dę i sko­nam za kra­tą215!” 
Czy­ście sły­sze­li te słod­kie ku­ran­ty216, 
Gra­ne przez wszyst­kie po­zy­tyw­ki ży­we, 
A jed­nak — przy­siągł­bym, że nie fał­szy­we. 

 



Czy­ście że­gna­li? klę­cze­li? włos rwa­li? 
Tra­ci­li du­cha? wy­mo­wę? ko­lo­ry? 
Pu­gi­la­res217 z pasz­por­tem? itd.218 
Czy przy­się­ga­li­ście ja­ko upio­ry 
Wró­cić po śmier­ci przy księ­ży­cu bia­li? 
Ło­po­tać w okno czar­ne skrzy­dłem zmo­ry? 
Ko­chan­kę swo­ją w noc po­ślub­ną na­paść, 
Unieść na ko­niu i w zie­mię się za­paść? 

 



Czy wam po­zwo­lił po­tem los nie wró­cić? 
Za­cho­wać smut­ku wra­że­nie nie­star­te, 
I ca­łe ży­cie się prze­szło­ścią smu­cić: 
Od­wie­dzać mo­rza, lu­dy, Egipt, Spar­tę, 
A za­wsze: — „ona te­raz mu­si nu­cić! 
Te­raz na księ­życ oczy ma otwar­te!” — 
Ach, ta­kem ja śnił — lecz na pi­ra­mi­dzie, 
Tfu! — ode­bra­łem list, że za mąż idzie. 

 



To mię co­kol­wiek zmię­sza­ło219 — nie bar­dzo — 
Ale co­kol­wiek zmię­sza­ło, Bóg świad­kiem! — 
Są lu­dzie, któ­rzy wten­czas klną i gar­dzą, 
Lecz ja to smut­nym na­zy­wam wy­pad­kiem. 
Ta­kich dwa: a me ser­ce tak za­twar­dzą, 
Że nie­za­bud­ką już, ani bła­wat­kiem 
Nie da się ni­g­dy wy­pro­wa­dzić w po­le, 
Chy­ba mi po­sag po­ło­żą na sto­le. 

 



Ha, ta­kem zgorzk­niał, że na­wet nie trą­cę 
W tej pie­śni smut­nej lut­ni po­że­gna­nia. 
Szep­ta­li dłu­go jak wierz­by pła­czą­ce, 
Go­łę­bie sły­chać tam by­ło gru­cha­nia, 
Łzy zim­ne usta zmy­wa­ją go­rą­ce, 
Sły­chać serc bi­cia, pła­cze, sło­wa, łka­nia, 
Już się ro­ze­szli — rzecz skoń­czo­na! — Ho­ror220! 
Mi­łość prze­cho­dzi już w pa­mią­tek ko­lor... 

 



W ka­me­le­ona, w ser­decz­ną jasz­czur­kę, 
W rzecz po­etycz­nie pięk­ną, w sen nie­bie­ski, 
W mu­zę, Olim­pu za­mglo­ne­go cór­kę, 
W po­emat smut­ny od de­ski do de­ski, 
W mgłę pod­no­szą­cą się z łez, w bia­łą chmur­kę 
Na tle prze­szło­ści, w gwiaz­dę, w ara­be­ski 
Tę­czo­we — chmu­rą ob­wie­dzio­ne zło­tą. 
W do­le: Ra­pha­ël pi­nxit221 al­bo Giot­to222. 

 



W ga­le­rii sie­dzi du­sza. — O! tę­czo­wa 
Ko­pu­ło my­śli, tyś mo­im ko­ścio­łem! — 
Wy­ma­lo­wa­na, ja­sna, księ­ży­co­wa 
Nad srebr­nym du­szy wi­szą­ca anio­łem, 
Mo­dli­twą w to­bie są roz­pa­czy sło­wa, 
Ser­ce wy­glą­da jak urna z po­pio­łem 
W naj­ta­jem­niej­szej ka­pli­cy sto­ją­ca — 
Tak je­steś, gdy cię ża­den wiatr nie trą­ca. — 

 



Lecz kie­dy bu­rza za­wie­je i zru­szy 
Z fi­la­rów cie­bie, ko­pu­ło tę­czo­wa, 
Pę­kasz jak nie­bo nad anio­łem du­szy; 
Próż­no się bro­ni w bły­ska­wi­cach gło­wa, 
Ca­ły gmach na nią upa­da i kru­szy 
I ją, i ser­ce, któ­re bied­na cho­wa 
Jak smęt­ny ła­będź pod skrzy­dły223 bia­łe­mi. 
Pę­kło — po­pio­ły roz­wiał wiatr po zie­mi. 

 



Skoń­czo­na wiel­ka tra­ge­dia po­wa­gi 
I ci­szy grec­kiej; resz­ta wia­tru wy­ciem, 
Myśl za­bły­snę­ła na­gle jak miecz na­gi, 
Ma­rze­nia sta­ją się czy­nem i ży­ciem, 
Czy­ny się sta­ją pio­ru­nem od­wa­gi — 
Roz­bi­ły ko­ściół! — Pod je­go roz­bi­ciem 
I ser­ce pę­kło, i bu­rza prze­wy­ła... 
Z wszyst­kie­go... pa­trz­cie co? — krzyż i mo­gi­ła. 

 



Przez wszyst­kie ta­kie sce­ny od­gry­wa­ne 
W te­atrze na­szych wnętrz­no­ści224 Mau­ry­cy 
Przej­dzie, uczu­je ser­cem każ­dą zmia­nę, 
Czas mu po­sta­wi zwier­cia­dło róż­ni­cy, 
Czas ma­te­ma­tyk. Dziś ser­ce strza­ska­ne. 
Ru­szył na ko­niu pę­dem bły­ska­wi­cy, 
Za nim pa­sie­ka, szczę­ście, prze­szłość, ona, 
Kto wie za kil­ka lat, czy je­go żo­na? 

 



Pan­na Anie­la, jesz­cze nie­świa­do­ma 
Od­mian, któ­re się w zam­ku wy­da­rzy­ły, 
Bie­gła, ście­żecz­ka przed nią by­ła stro­ma, 
Po­mię­dzy skal­ne wi­ją­ca się bry­ły; 
Po­tem sa­dzaw­ka i ów dąb z rę­ko­ma 
Za­ło­żo­ny­mi, ów dąb pe­łen si­ły, 
Któ­ry się daw­niej ko­chał bez na­dziei, 
Jed­no swe oko to­piąc w Ga­la­tei225. 

 



Nad tą sa­dzaw­ką na­sza mło­da pan­na 
Już za­dy­sza­na sta­nę­ła, po­pra­wić 
Wło­sy. Sa­dzaw­ka by­ła bo­wiem szklan­na, 
Moż­na się by­ło w niej oczy­ma ba­wić, 
I by­ła to gwiazd krysz­ta­ło­wych wan­na. 
I ryb­ki się w niej za­czy­na­ły ja­wić 
Dłu­gie, błysz­czą­ce ro­biąc ko­ro­wo­dy, 
Ile­kroć łez­kę rzu­ci­ła do wo­dy; 

 



Ale przed ran­kiem ryb­ki spa­ły na dnie. 
Pan­na Anie­la uwią­za­ła wło­sy, 
Nie przy­pa­trzy­ła się na­wet — czy ład­nie, 
Lę­ka­ła się tknąć kwia­tów peł­nych ro­sy... 
I ser­ce bi­ło w niej — bo chcia­ła zdrad­nie 
Do zam­ku do­stać się — a ja­kieś gło­sy 
W po­wie­trzu ci­chym brzę­cza­ły i gwa­ry, 
Jak gdy­by przez sen mru­czał za­mek sta­ry. 

 



Kon­fe­de­ra­tów był to wrzask da­le­ki, 
Któ­rzy już do­szli by­li do piw­ni­cy. 
Pan­na Anie­la we­zwa­ła opie­ki, 
Na­boż­ną bę­dąc, u Bo­ga­ro­dzi­cy — 
A wtem, gdy wznio­sła do nie­ba po­wie­ki, 
Blask ja­kiś na­gły jak od bły­ska­wi­cy 
Ca­łą ośle­pił. — Nim od­dech utra­cę 
W tej stro­fie, po­wiem, że uj­rza­ła ra­cę. 

 



By­ła to owa ra­ca, na­ka­za­na 
Przez księ­dza Mar­ka na znak pa­nu Sa­wie... 
Pod bied­ną pan­ną za­drża­ły ko­la­na 
Z trwo­gi — wąż le­ciał, pa­ląc się ja­skra­wie, 
I sy­czał, i tak jak oko sza­ta­na 
Spoj­rzał z błę­ki­tu: i tak ja­ko pa­wie 
Piór pło­mie­ni­stych za­okrą­glił koń­ce, 
I za­trzy­ma­ny w nie­bie, trwał jak słoń­ce. 

 



Anie­li zda­ło się, że już od­kry­ta, 
Że już ją wi­dzi oj­ciec, jej du­ge­na226, 
Nie­bo, ta ra­ca na gwiaz­dach roz­bi­ta, 
I każ­da ró­ża w ogniu, i fa­le­na227; 
Już zda­ło się jej, że świat ca­ły py­ta 
I po­ka­zu­je ją pal­cem. — Ta sce­na 
By­ła­by bar­dzo przy­kra dla tej pan­ny, 
Gdy­by to za­miast ra­cy był świt ran­ny. 

 



Lecz ra­ca zga­sła i swe wło­sy zło­te 
W ciem­nym po­wie­trzu ci­cho osy­pa­ła. 
Kil­ka z tych wło­sów przez gru­bą ciem­no­tę228 
Upa­dło wła­śnie z nie­ba tam, gdzie sta­ła 
Pan­na Anie­la, my­śląc, jak tę pso­tę 
I te wy­ciecz­ki bę­dzie ubie­ra­ła 
W wy­mów­ki; i pod ule­wą ogni­stą 
Przy­bra­ła na się po­stać dziw­nie czy­stą. 

 



Ró­ża­ne usta przy­gry­zła zdra­dli­wie, 
Z oczu spusz­czo­nych w bok mio­ta­ła bły­ski; 
Tro­chę się pa­trząc smut­nie i fał­szy­wie 
Przy­go­to­wa­ła dla oj­ca uści­ski, 
Dla gu­wer­nant­ki po­dob­ne po­krzy­wie 
Po­ca­ło­wa­nie; je­den ukłon ni­ski 
Dla pre­ten­den­ta do ob­rącz­ki ślub­nej, 
I z tym ukło­nem uśmiech — tre­ści zgub­nej. 

 



Mi­mo to wszyst­ko ser­ce bi­ło szyb­ko, 
Coś do tej głów­ki wpa­dło i po­bie­gła 
Bie­gnąc, jak gdy­by by­ła zło­tą ryb­ką, 
Któ­ra od węd­ki z da­la plusk spo­strze­gła; 
I co­raz prę­dzej le­cia­ła i gib­ko 
Chwia­ła się, ogniem twa­rzycz­kę za­że­gła229, 
Za­dy­sza­ła się — ró­żo­wa wpa­dła 
W bra­mę i wko­ło spoj­rza­ła, i zbla­dła. 

 



Przy bra­mie sta­li ob­cy lu­dzie, mno­dzy, 
Róż­ne­go stro­ju, wą­sa­ci i zbroj­ni. — 
Wi­dać, że by­li trzy­ma­ni na wo­dzy, 
Bo uj­rze­li ją i sta­li spo­koj­ni. 
By­li to wszyst­ko szlach­ci­ce ubo­dzy, 
Pa­trio­tycz­ni bar­dzo, bo­go­boj­ni, 
Na pierw­szy ogień szli, sta­li przy bra­mach, 
Choć zim­no, rzad­ko któ­ry w li­sich bła­mach230. 

 



Nie za­py­ta­ła ich o nic, nie śmia­ła 
O nic za­py­tać pan­na sta­ro­ścian­ka, 
Ale spoj­rzaw­szy na nich już nie drża­ła, 
Już wy­glą­da­jąc dum­nie jak Rzy­mian­ka 
Wy­pro­sto­wa­na, sro­ga, tro­chę bia­ła, 
A okiem pa­ląc jak Trans­te­we­ran­ka231, 
Bie­gła, jak wi­cher szła przez ko­ry­ta­rze, 
O swe­go oj­ca twarz pa­trzą­ca w twa­rze. 

 



Ja­ko Elek­tra232 we­szła; elek­trycz­nie 
Ca­ła się wstrzę­sła233, wi­dząc oj­ca w tłu­mie, 
Któ­ry do­wo­dził wten­czas re­to­rycz­nie, 
Że schy­lić gło­wy przed ni­kim nie umie: 
Że rad by się był roz­są­dzić gra­nicz­nie 
Z kon­fe­de­ra­cją itd. — W szu­mie 
Tych słów nic wię­cej nie po­ję­ła có­ra, 
Tyl­ko, że oj­cu gro­zi ja­kaś chmu­ra. 

 



Bla­dy był bo­wiem sta­rzec, je­go rę­ce 
Drża­ły. — Tu po­wiem, że Dzie­du­szyc­kie­mu 
Po­ży­czył nie­gdyś pro­szo­ny, na­pręd­ce, 
Ko­za­ków prze­ciw pa­nu Pu­ła­skie­mu234. 
Słusz­nie więc te­raz zbladł ja­ko ja­rzę­ce235 
Świe­ce, tru­po­wi po­do­bien bia­łe­mu. 
I ów pan, ca­ły pur­pu­ro­wy wczo­ra, 
Wy­glą­dał ja­ko sta­tua Ko­man­do­ra236. 

 



Uj­rzaw­szy cór­ka to, nie mó­wiąc sło­wa, 
Pew­ny­mi kro­ki do sto­łu się zbli­ża, 
Wi­dzi, że ster­czy w nim szty­le­tu gło­wa 
W pa­pier utkwio­na, więc jak pio­run chy­ża 
Wy­ry­wa ów nóż i za gor­set cho­wa. 
Wten­czas, by237 rę­ce Bo­że zdję­te z krzy­ża, 
Rąk dwo­je wy­szło spod pa­pie­ru, obie 
Te rę­ce zdraj­ca po­ło­żył na so­bie. 

 



I ob­la­ły go krwią ja­sną dziu­ra­we 
Dło­nie, i włos mu okrwa­wi­ły si­wy. 
Po­tem ku pier­siom po­niósł rę­ce krwa­we, 
I na żu­pa­nie bia­łym, znak strasz­li­wy 
Zo­stał jak owe or­de­ry plu­ga­we, 
Któ­re dziś każ­dy kat i czło­wiek krzy­wy238 
Wie­sza na pier­siach. — Po­tem się po­su­nął, 
Dał krok, za­wrzesz­czał jak sza­tan — i ru­nął. 

 



Ser­ce w nim cho­re bi­ło co­raz prę­dzéj, 
Cze­ka­jąc tyl­ko na no­ża wy­ję­cie, 
I pę­kło. — Si­wy ten sęp z okiem ję­dzy 
Uto­nął te­raz już w dzie­jów od­mę­cie; 
Ale są ży­cia, co z tej sa­mej przę­dzy 
Wi­ną się239, dla nich ten rym i prze­klę­cie! 
Niech swo­ją przy­szłość w tej pie­śni od­kry­ją! 
Niech jak psy pa­trzą na tru­pa i wy­ją! 

 



Gdy padł rąk wła­snych zczer­wie­nio­ny łza­mi, 
Ksiądz Ma­rek z krzy­żem do nie­go przy­sko­czył: 
Lecz zdraj­ca za krzyż uką­sił zę­ba­mi, 
A po­tem rę­ką ode­pchnął i zbro­czył. 
Szmer zgro­zy za­chwiał w po­ko­ju świa­tła­mi. 
Ksiądz wy­jął bre­wiarz240, usta­mi na­mo­czył 
Pa­lec i kar­ty prze­wra­cał z po­ko­rą, 
Wie­dząc, że du­szę tę — już dia­bli bio­rą. 

 



Wten­czas Sta­ro­sta rzu­cił się do sto­łu, 
Ku­ła­kiem stuk­nął, krzy­cząc: „roz­bój­ni­cy!” 
Prze­mie­rzył księ­dza od gó­ry do do­łu: 
„Wa­szeć byś le­piej mo­dlił się w ka­pli­cy 
Niż — z mo­je­go cię wy­klnę Ka­pi­to­łu241! 
Cór­ko, po­daj mi pa­pier — ko­zak242, świ­écy! 
Sia­daj tu Pan­na, et pa­gi­na frac­ta243, 
Pisz pro­te­sta­cją, któ­ra pój­dzie w ak­ta.” — 

 



Po­słusz­na pan­na Anie­la usia­dła, 
Chwy­ci­ła w rę­kę pió­recz­ko ła­bę­dzie: 
A sta­rzec do niej: „ta krew czar­na, zsia­dła, 
Ta krew na sto­le atra­men­tem bę­dzie. 
Umocz tu pió­ro.” Anie­la po­bla­dła: 
Krwią był za­la­ny stół aż po kra­wę­dzie, 
Krwią, co wy­cie­kła z rąk re­gi­men­tar­skich, 
Gdy mu przy­bi­to do rąk wy­rok Bar­skich244. 

 



Ale po­słusz­na w krwi zmo­czy­ła pió­ro. 
Po­tem spoj­rza­ła i dreszcz ją prze­nik­nął. — 
„We­zwaw­szy bo­gów na świad­ki — pisz có­ro! — 
Któ­rych bog­daj­by wzro­ku nie unik­nął 
Ów czyn nie­szczę­sny i ha­nieb­ny... iu­ro245!...” 
Tu kar­me­li­ta ksiądz po­wstaw­szy krzyk­nął: 
„Ja eg­zor­cy­zmem te sza­ta­ny zwal­czę... 
Co ty krwią ka­żesz pi­sać, bał­wo­chwal­cze? 

 



„A ty, pa­nien­ko, grzech ścią­gasz na du­szę, 
Pi­sząc bluź­nier­stwa ta­kie krwią czło­wie­ka. 
Ja was tu jed­nym zna­kiem krzy­ża skru­szę, 
I na tym miej­scu krwi po­pły­nie rze­ka, 
Gdzie sto­ję, a te gó­ry pal­cem ru­szę 
I na Mo­ska­li pój­dą! — Kto tu szcze­ka? 
Kto tu urą­ga się z Bo­że­go Du­cha? 
Kto tu­taj, sły­sząc, nie sły­szy i słu­cha? 

 



„Za­praw­dę, mó­wię ci, pa­nie Sta­ro­sto, 
Że masz na oczach biel­mo i śle­po­tę. 
I po­wiem ci tu bez ogró­dek — pro­sto, 
Że pro­sto idziesz w pie­kiel­ną ciem­no­tę246, 
Za to cię Pan Bóg chciał uka­rać chło­stą, 
I gdy­by nie ja, te kom­na­ty zło­te 
By­ły­by dzi­siaj two­ją krwią zwa­la­ne, 
I pur­pu­ro­we, i w ogień odzia­ne. 

 



„Czy nie wiesz o tym? że na Ukra­inie 
Za­czę­ła się rzeź247 i szlach­ty wy­rżnię­cie? 
Pod świę­co­ny­mi no­ża­mi krew pły­nie; 
Pop otwie­ra pierś, a chłop da­je cię­cie 
W bi­ją­ce ser­ce. Ca­ły na­ród gi­nie, 
Jak w za­pa­lo­nym przez Bo­ga okrę­cie: 
A ty, że by­łeś jak miecz obo­siecz­ny, 
Ale bez­czyn­ny: są­dzisz, żeś bez­piecz­ny? 

 



„Gdy­by nie na­sze nad to­bą czu­wa­nie, 
Dzi­siej­szej no­cy ko­zak twój, Mo­hi­ła, 
Miał tu po­hu­lać z to­bą, wiel­ki pa­nie. 
Dziś by tu wiel­ka rzeź w za­mczy­sku by­ła. 
Idź! — on przy­ku­ty łań­cu­cha­mi w ścia­nie, 
A przy nim zbój­ców po­wią­za­nych si­ła... 
Idź! obacz, ja­kie te­raz ma­ją ło­że; 
Le­żą na wor­kach, a w tych wor­kach no­że! 

 



„O! ta­ka po­ściel bę­dzie dla grzesz­ni­ka, 
Co, jak ty, pa­trzy na mor­dy spo­koj­nie, 
Dziś był­byś w pie­kle, tu, bez spo­wied­ni­ka 
Za­mor­do­wa­ny. — Pan Sa­wa się zbroj­nie 
Z two­imi chło­py248 na mo­ście po­ty­ka, 
I za twą ca­łość249 krew wy­le­wa hoj­nie. 
A two­ja si­wa się tu rzu­ca gło­wa, 
Jak go­łąb bia­ła, lecz w my­ślach ja­ło­wa.” 

 



Pod­czas tej mo­wy pan Sta­ro­sta w czo­ło 
Księ­dza ja­sne­mi pa­trzał się oczy­ma; 
Na­gle jak czło­wiek, gdy uj­rzy, że go­łą 
Zbój­ca sie­kie­rę nad gło­wą za­trzy­ma... 
Za­drżał. — A wtem pan Sa­wa wszedł we­so­ło, 
Sa­wa, ogrom­ny skarb dla pi­so­ry­ma, 
Pół Ko­zak, a pół szlach­cic — ten do­no­sił, 
Że ca­łą gro­blę sta­ro­sty krwią zro­sił. 

 



I wi­dać by­ło to na nim; wszedł z brzę­kiem, 
Hucz­nie, lecz spoj­rzał i zmię­szał się ca­ły, 
Uj­rzaw­szy oczy, w któ­rych ca­łym pę­kiem 
Ku­pi­do trzy­mał na­je­żo­ne strza­ły. 
Za­mek był bro­ni na­peł­nio­ny szczę­kiem, 
Trup na pod­ło­dze, Kar­me­li­ta bia­ły 
Nad tru­pem, bla­dy Sta­ro­sta, stół krwa­wy, 
Za sto­łem pan­na aniel­skiej po­sta­wy, 

 



Ja­ko Sy­bil­la250 z pió­rem w rę­ku. — Ba­sta! — 
Na tym się mo­ja pieśń koń­czy ob­ra­zie. 
Da­lej uj­rzy­cie za­pa­lo­ne mia­sta, 
Szlach­ci­ca, z ży­dem, z psem, na dro­go­ska­zie 
Wi­szą­cych251 — ro­mans w po­emat ura­sta, 
Coś w nim o kró­lu bę­dzie, o za­ra­zie, 
O Pa­nu Bo­gu. Po­cią­gnąw­szy hau­sta252, 
Jak się roz­ogni myśl, na­pi­szę Fau­sta. 

 



Jak się roz­gnie­wam na ima­gi­na­cją253, 
Dia­bło­wi254 od­dam bo­ha­te­ra du­szę... 
I pew­nie zy­skam wszyst­kich apro­ba­cją255, 
A tych, co pła­kać ze mną nie chcą — zmu­szę. 
I de­mo­kra­cją, i ary­sto­kra­cją256 
Do łez głę­bo­kich trze­cią pie­śnią wzru­szę, 
Wziąw­szy na­stęp­nie za ry­mów de­wi­zę: 
Je­że­li gry­zę co — to ser­cem gry­zę. 

 





  
    Pieśń III




O! jak­że smut­no w ja­snej ży­cia wio­śnie 
Być tak sa­mot­nym ja­ko pan Ka­zi­mierz; 
Gdy świat przed to­bą w nie­skoń­czo­ność ro­śnie, 
Gdy wszyst­ko tę­czą; lecz cze­go się imiesz, 
Bło­tem. — Do­pó­ki ser­ce wre mi­ło­śnie, 
Nie ży­jesz na tym świe­cie, ale drzy­miesz257: 
Gdy zga­śnie, wten­czas za­czy­nasz do­pi­éro 
Poj­mo­wać, że ten ca­ły świat — sa­ty­rą. 

 



Do­pó­kiś mło­dy, ba­wią cię bal­la­dy, 
Po­ezja gmin­na nad­zwy­czaj za­chwy­ca, 
Lu­bisz w wier­szy­kach chmu­ry, księ­życ, ga­dy, 
Znaj­du­jesz, że jest ja­kaś ta­jem­ni­ca 
W mgle, w któ­rej wier­sze brzę­czą jak owa­dy, 
I bry­lan­tu­ją myśl bla­skiem księ­ży­ca; 
I my­ślisz, że to sam po­eta roi, 
Skrzy się i bły­ska, i le­ci?... On stoi. 

 



Ty sam te wier­sze nie­siesz w kraj ma­rze­nia, 
W tej mgle, twych wła­snych my­śli tę­cza świ­ta, 
W tych dum­kach two­je la­ta­ją wes­tchnie­nia; 
Po­tem z tych wszyst­kich wier­szy, du­mań — kwi­ta! 
Po­tem trzy wier­sze Dan­ta258, peł­ne cie­nia, 
Ale ro­zu­mu: ser­ce two­je chwy­ta, 
Wa­ży, roz­bie­ra. A praw­dzi­wa lek­cja, 
Któ­ra po­ezji uczy: jest dys­sek­cja259. 

 



Szko­da, że z ta­kiej dys­sek­cji wy­ni­ka 
Ja­kaś szko­dli­wa ma­te­rial­ność, su­cha; 
Eu­re­ka!260 nasz pan Gra­bow­ski wy­krzy­ka261, 
A Ty­go­dnik go Pe­ters­bur­ski słu­cha: 
„Ory­gi­nal­ny wieszcz do Ty­go­dni­ka 
Na­pi­sał no­wy wier­szyk peł­ny du­cha, 
Któ­ry za­pew­nia mu wie­niec osob­ny, 
Wiersz, do ni­cze­go przed­tem nie­po­dob­ny!” 

 



Wi­dać, że po tym desz­czu w Pol­sce krwa­wym262 
No­wi po­eci ro­dzą się jak grzy­by. 
Szko­da! że każ­dy jest nad­zwy­czaj łza­wym! 
I w oknie du­szy ma zie­lo­ne szy­by!... 
Każ­dy ma ję­zyk swój, co jest ku­la­wym. 
Szko­da, że wszy­scy są oku­ci w dy­by, 
A kie­dy strasz­ną opi­su­ją bu­rzę, 
To chmu­ra pio­run zo­sta­wia w cen­zu­rze263. 

 



Z cze­go ko­rzy­stam ja — i dwie już dra­my 
Pio­ru­nem bar­dzo skoń­czy­łem wy­god­nie264; 
Dla­te­go kra­ju mam za­mknię­te bra­my, 
I żad­nej du­szy my­ślą nie za­płod­nię... 
Cóż­kol­wiek ma być — wszy­scy umie­ra­my! 
A czy nad gro­bem gwiaz­dy, czy po­chod­nie, 
Czy laur, czy chwa­sty, czy łza? Do­bre i to! — 
Wla­złem jak w bło­to w tę myśl po­spo­li­tą. 

 



Był czas, żem lę­kał się po­spo­li­to­ści, 
Ja­ko świę­co­nej duch się lę­ka wo­dy; 
Lecz te­raz czę­sto scho­dzę z wy­so­ko­ści, 
Dla wła­snej sła­wy, po­ko­ju, wy­go­dy; 
Kry­ty­kom jak psom rzu­cam kil­ka ko­ści, 
Gry­zą, lecz przyj­dzie czas, że te He­ro­dy, 
Przez któ­rych te­raz mo­je dzie­ci265 gi­ną, 
Bę­dę gdzieś w pie­kle gryzł jak Ugo­li­no266. 

 



Tym­cza­sem wra­cam do po­wie­ści. — Ra­nek 
Błę­kit­nie w po­lach po­dol­skich za­świ­tał, 
W nie­bio­sach oczy uto­pił ko­cha­nek, 
I ma­rze­nia­mi swo­ją przy­szłość czy­tał, 
I wi­dział ją tak uwi­tą jak wia­nek 
Z dni sza­fi­ro­wych, zło­tych; już się wi­tał 
Ze sła­wą przy­szłą i z ty­sią­cem gło­śnych 
Awan­tur267, pra­gnąc nad­zwy­czaj — mi­ło­śnych. 

 



Już wi­dział dzie­sięć przy­naj­mniej An­dro­med268 
Do skał przy­ku­tych sro­gie­mi że­la­zy269, 
Z war­ko­czem, któ­ry wi­si jak u ko­met. 
Mi­łe nad­zwy­czaj w mło­do­ści ob­ra­zy! 
Mło­dość al­bo­wiem świe­ża, jak Ma­ho­met 
Pan­te­istycz­ną270 jest i wszyst­kie gła­zy 
Zmie­nia w ko­bie­ty, w ogień to­pi krusz­ce, 
Hu­ry­ski271 wi­dzi za­miast ziar­nek w grusz­ce. 

 



A tu od­sy­łam me­go czy­tel­ni­ka 
Do Al­ko­ra­nu272, gdzie stoi przy­pi­sek, 
Że w ra­ju każ­da się grusz­ka od­my­ka 
I czte­ry z sie­bie wy­da­je Hu­ry­sek. — 
Chciał­bym tam na czas być za ogrod­ni­ka 
I z tych owo­ców co dnia mieć pół­mi­sek; 
Zwłasz­cza że w każ­dej grusz­ce, do wy­bo­ru 
Masz czte­ry pan­ny róż­ne­go ko­lo­ru. 

 



Sło­wem, ide­ał nasz ko­cha­nek bia­łych, 
Tę­czo­wym jest na Wscho­dzie do­gma­tycz­nie: 
U nas, li­czo­no by do rze­czy śmia­łych 
Gdy­by kto na­wet, two­rząc po­etycz­nie, 
W ry­mach ma­lu­jąc jed­nę z tych prze­sta­łych273 
Owo­ców, sta­rą pan­nę, se­ra­ficz­nie 
Ro­ze­skrzy­dlo­ną w Bo­gu, bez roz­wa­gi 
Rzekł: płeć274 zie­lo­ną mia­ła jak szpa­ra­gi. 

 



A jed­nak wiel­ki po­eta i pro­rok 
Po­wie­dział to w Ko­ra­nie i kry­ty­ka 
Mil­czy — kry­ty­ka owa, któ­ra co rok 
Ty­le wad w mo­ich utwo­rach wy­ty­ka, 
Ja­ko ostro­widz275 lub ja­ko no­so­róg276, 
Bo wi­dzi ostro i ro­giem prze­ni­ka; 
Szczę­śli­wa — gdy­bym dbał i był go­rą­cy 
I wło­żył imię jej w po­emat drwią­cy. 

 



Imię kry­ty­ki? — nie, kry­ty­ków, — A! bah! 
Któż z nich ma imię? Z. K., S. K., E. K...277 
Mó­wią, że Mło­dą Pol­skę pi­sze — ba­ba, 
Ale ja, wi­dząc jak ką­sa i szcze­ka, 
Są­dzę, że je­zu­ita — a ma dra­ba, 
Któ­ry tłu­ma­czy na ję­zyk czło­wie­ka 
Hym­ny, prze­stro­gi, pa­cie­rze i lek­cje 
W dia­bel­skim na­pi­sa­ne dy­ja­lek­cie278. 

 



I stąd się moc­no cie­szę, jak fi­lo­log, 
Wi­dząc, że u nas to się da wy­szcze­kać, 
Do cze­go Cer­ber279 w pie­kle czy­ni pro­log 
Ze swe­go wy­cia. Ale nie czas zwle­kać 
Pie­śni, dla­te­go, że ja­kiś teo­log 
Kry­ty­ką mię chciał w ka­wał­ki po­sie­kać, 
Jak­by (w bal­la­dach po­rów­na­nia szu­kaj) 
On był przy­ja­ciel wier­ny, a ja Tu­kaj280. 

 



Ale waż­niej­sze rze­czy ra­dzi Mu­za. 
Oto już sły­szę z da­le­ka pu­ka­nie 
Z dział, z du­bel­tó­wek, z flin­ty281, z ar­ke­bu­za282: 
I czu­ję w ser­cu, że nad­spo­dzie­wa­nie 
Pręd­ko, mój ry­cerz mo­że do­stać gu­za. 
Nie­chaj się wo­la Pa­na Bo­ga sta­nie, 
Ja go pro­wa­dzę w ogień: — je­śli zgi­nie, 
Po­emat się mój wca­le nie roz­wi­nie. 

 



Szko­da! czter­dzie­ści czte­ry283 pie­śni ca­łych! 
Czter­dzie­ści bo­wiem czte­ry w pla­nie stoi — 
Bo­wiem, do rze­czy dą­żąc za­wsze śmia­łych, 
Za­czą­łem epos tak, jak śpie­wak Troi284. 
Więk­szą — bo na­ród mój nie lu­bi bia­łych 
Ry­mów285 i na­giej się po­ezji boi; 
Więc rzecz, co dzia­ła się tam, gdzieś za Sa­sa286, 
Mu­szę opie­wać ca­łą wier­szem Tas­sa287. 

 



Wier­szem więc Tas­sa o czter­dzie­stu czte­rech 
Pie­śniach za­czą­łem epos i nie­ste­ty 
Mo­że nie skoń­czę!... i w gwiaź­dzi­stych sfe­rach 
Nie bę­dę miesz­kał po­mię­dzy po­ety288, 
Je­śli pan Zbi­gniew na ru­skich gi­we­rach289 
Jak pio­run, co gór prze­śla­du­je grzbie­ty, 
Nie za­pro­bu­je mie­cza i to za­raz... 
Zjadł­szy przy­naj­mniej trzy plu­to­ny na raz. 

 



Trze­ba al­bo­wiem, aby się po­ka­zał 
Świet­nie i zy­skał czy­tel­ni­ków wzglę­dy. 
Wła­śnie w ten sam dzień Kre­czet­ni­ków290 ka­zał 
Bar291 ata­ko­wać, gdy po wio­skach, wszę­dy 
Lud się krwią swo­ich daw­nych pa­nów ma­zał, 
A eko­no­mów, bez żad­nej kwe­ren­dy292 
Wie­szał i przy­szłą re­spu­bli­kę kształ­cił, 
Bo ży­dów pa­lił, a nie­wia­sty gwał­cił. 

 



Dwie dro­gi: jed­na jest w na­tu­rze rze­czy 
I pło­dzi rów­ność nie­bie­ską na zie­mi, 
Dru­ga, choć tro­chę Mal­tu­sa293 ka­le­czy 
Sys­te­ma i to, co za ziom­ki294 swe­mi 
Pi­sze pan Cz...295, z wol­na Pol­skę le­czy, 
Ka­to­li­ka­mi za­lud­nia rzym­skie­mi, 
A ży­dom nic nie szko­dzi, bo żyd w mig się 
Od­ra­dza — patrz Ta­cy­ta296 o Fe­nik­sie297. 

 



Ata­ko­wa­no więc Bar, gdy nad Ba­rem 
Be­niow­ski się za­trzy­mał na wy­ży­ni298. 
Na ko­niu stał jak po­sąg nad wi­sza­rem299 
I pa­trzał i roz­my­ślał, co uczy­ni? 
Bar jak na dło­ni wi­dział, lecz opa­rem 
Wpół prze­sło­nię­ty, bla­dy; woj­ska w li­nii 
Jak ma­łe nit­ki mró­wek, a na mu­rze 
Roz­wi­jał się dym z har­mat300 w bia­łe ró­że. 

 



I w tej gir­lan­dzie ni­by z róż śmier­tel­nych 
Sta­ło mia­stecz­ko w po­wietrz­nych błę­ki­tach, 
Wy­rzu­ca­jąc błysk do żą­deł psz­czel­nych 
Po­dob­ny... Ku­le szu­mia­ły po ży­tach, 
Gwiz­da­ły do jędz po­dob­ne pie­kiel­nych; 
Lub po mo­skiew­skich trą­ca­jąc je­li­tach, 
Prze­bie­gł­szy ca­łe plu­to­ny po szar­fie, 
Na lu­dziach gra­ły ję­kiem — jak na har­fie. 

 



I wy­staw so­bie, mo­ści czy­tel­ni­ku. 
Że na swój ga­nek wy­cho­dzisz spo­koj­ny; 
I wi­dzisz psz­czo­ły w sło­necz­nym pro­my­ku 
Le­cą­ce do łąk... da­lej — gro­dek zbroj­ny 
O mi­lę — na rów­ni­nie; dzia­ła w szy­ku, 
Ata­ki, sło­wem, kro­to­chwi­lę301 woj­ny; 
Wszyst­ko się zwi­ja, wre, ko­le i sie­ka: 
A ty z kruż­gan­ku pa­trzysz i z da­le­ka... 

 



Tam ja­kiś sta­rzec sta­nął na oko­pach, 
Wzniósł rę­kę, czap­kę prze­krę­cił na ucho; 
I dzia­ła jak psy le­gły mu przy sto­pach, 
On je po­gła­dził i szczęk­nę­ły głu­cho. 
Ku­le gruch­nę­ły po mo­skiew­skich chło­pach, 
Szczę­sny! któ­re­mu to uszło na su­cho, 
Że pan Pu­ław­ski302 ju­ry­sta303 ma fe­rie, 
I za­miast pi­sać akt — sta­wia ba­te­rie. 

 



Tam wi­dać la­ski brzo­zo­we i klo­ny 
Bla­de, z ga­łą­zek ku­la­mi owia­ne, 
Jed­nym gir­lan­dy czar­ne ro­bią wro­ny, 
Z dru­gich uno­szą się z wrza­skiem, wy­gna­ne. 
Da­le­kie miej­skie sły­chać gwa­ry, dzwo­ny, 
Wszyst­ko wko­ło wre; tyl­ko za­du­ma­ne 
Na sza­rym po­lu dwie mać­ko­we gru­sze304 
Jak wróż­ki pod swój liść cho­wa­ją du­sze. 

 



Tu dłu­gim czar­nym, mrów­cza­nym łań­cu­chem 
Zbli­ża się Mo­skal pie­szy ku mie­ści­nie, 
Tu ka­wa­le­ria się wę­żo­wym ru­chem 
Z ja­ru wy­wi­ja, zbie­ra, szczę­ka, pły­nie, 
Kła­nia się, kie­dy ku­la po­nad uchem 
Gwiź­nie305 — i znów się pro­stu­je, gdy mi­nie, 
Tu garść Ko­za­ków jak­by ocze­re­tów306 
Kę­pa — tu bły­ski sza­bel — tam, ba­gne­tów. 

 



Na to pan Zbi­gniew pa­trzał spo­nad wzgó­rza. 
Wzdry­ga się pod nim koń i uchem strzy­że. 
Be­niow­ski spło­nął na twa­rzy jak ró­ża, 
Chciał­by iść w ogień — ale, mó­wiąc szczérze, 
Tro­chę go pięk­na ta dzi­wi­ła bu­rza, 
Nad któ­rą bar­skie się ły­ska­ły krzy­że. 
I tak, co miał­by wy­stą­pić jak ak­tor, 
Stał jak tchórz, al­bo ga­ze­ty re­dak­tor. 

 



Lecz już na­resz­cie zbie­rał się do lo­tu, 
Chciał biec, gdzie bu­rza bły­ska­ła czer­wo­na: 
Gdy oto na­gle, pra­wie bez ło­sko­tu, 
Jak­by mu ja­ka nim­fa na ra­mio­na 
Zło­ży­ła rę­ce... Wrza­snął gło­śno: kto tu? 
I moc­niej w nim pierś za­drża­ła wzbu­rzo­na. 
Spoj­rzał — na ra­mion mu sie­dzia­ło brze­gu 
Dwo­je go­łę­bi ja­śniej­szych od śnie­gu: 

 



Czy ja­strząb je tu ja­ki, my­ślał, go­ni? 
Czy się wy­da­ję w ste­pach go­łęb­ni­kiem? 
Tak my­śląc, zdjął je i trzy­ma­jąc w dło­ni 
Rzu­cił w po­wie­trze. Lecz jak z ba­let­ni­kiem 
Zwią­za­na du­szą El­sler lub Ta­glio­ni307, 
Gdy uda­ru­je ją car na­szyj­ni­kiem, 
Ta­niec w go­łę­bia lot prze­mie­nia dziw­nie: 
Tak owe bia­łe go­łę­bie, prze­ciw­nie 

 



Z lo­tu zro­bi­ły ta­niec — i nad gło­wą 
Pa­na Zbi­gnie­wa, na skrzy­dłach trzy­ma­ne, 
Jak­by mi­ło­śne da­jąc so­bie sło­wo, 
Mi­ło­śnie dziob­ki złą­czy­ły ró­ża­ne; 
I roz­le­cia­ły się w błę­kit na no­wo 
Wa­żąc się dłu­go smęt­ne, za­du­ma­ne; 
Jak­by stra­ci­ły i szu­ka­ły sie­bie, 
Po­dob­ne zmar­łym du­szom ludz­kim, w nie­bie. 

 



I oba­czyw­szy się na­gle, jak strza­ły 
Znów szły ku so­bie lo­tem bły­ska­wi­cy, 
I znów złą­czo­ne, ja­ko pła­tek bia­ły 
Śnie­gu, go­łą­bek przy swej go­łę­bi­cy 
Krę­cił się, skrzy­dłem ją trą­cał nie­śmia­ły: 
Aż zmor­do­wa­ni obaj ta­necz­ni­cy 
Naj­mil­sze z sie­bie da­li ma­lo­wi­dło: 
Sen­ną ko­chan­kę go­łąb wziął na skrzy­dło, 

 



Przy­niósł na zie­mię, po­ło­żył na tra­wie, 
I wko­ło cho­dząc bu­dził gar­ło­wa­niem308. 
Na szy­ję wy­szły mu ko­lo­ry pa­wie, 
Mi­łość go ta­kim da­rzy ma­lo­wa­niem! 
Mi­łość ubra­ła mu pier­si ja­skra­wie 
W ogień tę­czo­wy. Z ta­kim się ko­cha­niem 
Za­pa­trzył go­łąb w swo­ją sen­ną pa­nią: 
Że tę­cza bla­sków z nie­go — prze­szła na nią. 

 



I obu­dzi­ła się. I znów obo­je 
Le­cia­ły pro­sto na Zbi­gnie­wa bar­ki. 
On je po­gła­skał i wnet wszyst­ko dwo­je, 
Tę­czo­we pier­si zga­siw­szy i kar­ki, 
Z ra­mion mu po­szły, i w krę­gi i w sło­je 
Tną­ce po­wie­trze. Zra­zu był nie szpar­ki309 
Lot — pó­ki ry­cerz nie ru­szył wę­dzi­dłem, 
Pó­ki nie go­nił — wa­bi­ły go skrzy­dłem. 

 



Lecz gdy bez­mow­ne owe dwie isto­ty 
Prze­la­ły swo­ję myśl w ser­ce czło­wie­ka: 
Co­raz pręd­sze­mi uda­ły się lo­ty310; 
I wnet zro­zu­miał ry­cerz, że go cze­ka 
Awan­tur no­wych, dziw­nych, łań­cuch zło­ty; 
Za­cza­ro­wa­ny za­mek, al­bo rze­ka 
Peł­na ru­sa­łek. — O! do­my­sły traf­ne! — 
Mo­że w po­krzy­wy prze­mie­nio­na Daf­ne311; 

 



Mo­że Mi­no­taur312 i za­klę­te skar­by, 
Z któ­rych jak z do­brej wio­ski bę­dzie przy­chód — 
Tak mło­dość wszyst­ko stroi w lśnią­ce far­by, 
Ni­g­dy się ma­łych nie spo­dzie­wa li­chot. 
O gdy­by nie to! — to ni­g­dy Ikar313 by 
Nie la­tał — ni­g­dy by nie żył Don-Ki­chot, 
Ni­g­dy by w Trze­cim Ma­ju314 nie uro­sły 
Il­lu­zje — na co dziś wrzesz­czą po­sły315. — 

 



Be­niow­ski, go­niąc go­łę­bie i ma­ry, 
Oba­czył, że na dąb sa­mot­ny sia­dły — 
Był to ów sław­ny dąb ga­du­ła sta­ry, 
Jak cza­row­ni­ca krzy­wy i wy­bla­dły. 
Ogni­ste ze­schła ko­ra mia­ła szpa­ry, 
Z ko­na­rów li­ście na po­ły opa­dły. 
Liść co po­zo­stał — zwię­dły i zwa­la­ny, 
Szu­miał po drze­wie jak krwa­we łach­ma­ny. 

 



Bez kształ­tu, spie­kły, po­dar­ty, nie­ży­wy, 
Zi­mę i la­to wi­siał na ko­na­rze; 
Kruk się go lę­kał, a je­leń pierz­chli­wy 
Ni­g­dy nie za­snął w tym krze­mien­nym ja­rze; 
Bo z wia­trem ów liść ło­po­tał strasz­li­wy 
Ja­ko sza­tań­skie skrzy­dło, ca­łe w ża­rze. 
No­cą spod owych skrwa­wio­nych war­ko­czy, 
Próch­no świe­ci­ło się w dę­bie — jak oczy. 

 



Na drze­wo spa­dły dwa ptasz­ki We­ne­ry316. 
Be­niow­ski w ga­lop szedł za lo­tem pta­ków; 
Al­bo­wiem uj­rzał dwa ru­skie gi­we­ry, 
I sześć pod dę­bem ko­zac­kich koł­pa­ków317... 
Któ­rzy tam pew­nie ja­ko ma­ro­de­ry318 
Szu­ka­li w drze­wie skar­bów lub Po­la­ków... 
I nie zna­la­zł­szy w nim nic — dla igrasz­ki 
Chcie­li za­pa­lić dąb i upiec ptasz­ki. 

 



Znie­śli już bo­wiem wko­ło su­chych li­ści 
I ocze­re­tów, ja­łow­ców i cier­ni; 
Już je­den krze­sał ognia, któ­ry czy­ści 
W czy­śc­cu, a na tym świe­cie wszyst­ko czer­ni. 
I by­li­by dąb pew­nie ci ogni­ści 
Spa­li­li — wiatr dął ta­ki jak w ha­mer­ni319 — 
Szczę­ściem! bo­ha­ter mój na­padł na wro­gi 
I jął ich rą­bać tak, że po­szli w no­gi, 

 



Oprócz Ko­za­ków dwóch. — Z tych je­den sta­ry 
Zrą­ba­ny z ko­nia, Bo­gu od­dał du­szę, 
I po­szedł, mó­wi Ho­mer, mię­dzy ma­ry. — 
Co się z nim sta­ło? — nie chcę i nie mu­szę 
Mó­wić; bo ta rzecz na­le­ży do wia­ry 
Gre­ko-ro­syj­skiej320, lecz co do mnie, tu­szę 
I po­wiem, stro­fy nie chcąc ro­bić wście­kłą, 
Że w tej re­li­gii gdzie car — jest i pie­kło. 

 



Po­cie­sza­ją­ca myśl! — lecz nie dla ca­ra, 
Któ­ry wo­lał­by mo­że z te­go wzglę­du 
Więk­szą bez­piecz­ność. Jed­na więc ofia­ra 
Pol­skie­go mie­cza, mło­de­go za­pę­du, 
Po­szła ad um­bras321; i tam niech się sta­ra 
Szczę­śliw­szą być niż tu — gdzie ty­le błę­du, 
Za­wo­dów, głup­stwa, nie­szczę­ścia, prze­sy­tów, 
Ban­kructw, po­ezji głu­pich, je­zu­itów, 

 



He­glów322 po­znań­skich, kra­kow­skich pu­ry­stów, 
Pa­ry­skich kro­ni­ka­rzy, hi­sto­ry­ków, 
Pre­zy­den­tów gmin, fran­ko-ro­man­si­stów323, 
Ko­za­ko-po­wie­ścia­rzy324 i kry­ty­ków, 
Któ­rzy po­kla­ski im za­miast po­świ­stów 
Da­ją — od cze­go ja aż do rów­ni­ków 
Bie­głem, uno­sząc za­dzi­wio­ne słu­chy; 
I był­bym zo­stał tam — gdy­by nie mu­chy, 

 



Nie kro­ko­dy­le, nie hi­po­po­ta­my. 
Nie muł, two­rzą­cy na Ni­lu oftal­mie325, 
Nie dżu­ma, nie tę­sk­no­ta, nie te bra­my, 
Na któ­re pa­trząc, że za­mknię­te, żal mię 
Brał, że tak na­szych żon nie za­my­ka­my 
W jed­nym ha­re­mie jak w Ar­mi­dy326 pal­mie — 
Ta stro­fa po­szła krzy­wo, bo ze Wscho­du 
Wy­go­nił mię brak awan­tur i lo­du; 

 



Za to w oj­czyź­nie Dan­ta, to obo­je 
Zna­la­złem. Lecz to rzecz jest ta­jem­ni­cza. 
O to by­naj­mniej nie dbam i nie sto­ję, 
Aby wie­dzia­no, czy mo­ja dzie­wi­cza 
Mu­za ko­cha­ła się re­al­nie. Ro­ję, 
Śnię, two­rzę; har­fy uży­wam lub bi­cza, 
I to jest mo­ja po­etycz­na dro­ga — 
Lecz z me­go ży­cia po­emat — dla Bo­ga. 

 



On wie, On wi­dział, nad ja­kie­mi chmu­ry327 
Sta­wa­łem bez łez i pie­śni, z my­śla­mi 
Anio­łów w prze­paść le­cą­cych — te chó­ry 
On sły­szał, gdy­śmy by­li z Bo­giem sa­mi. 
Nie zwio­dły Go te kró­lew­skie pur­pu­ry, 
W któ­re ja się tu, jak przed szty­le­ta­mi 
Ce­zar, ob­wi­jam328, gdy mię w ser­ce ra­żą, 
Aże­by umrzeć z nie­wi­dzia­ną twa­rzą. 

 



Bóg sam wie tyl­ko, jak mi by­ło trud­no 
Do te­go ży­cia, co mi dał, przy­wyk­nąć; 
Iść co dnia dro­gą roz­pa­czy od­lud­ną, 
Co dnia uczu­cia roz­rzu­cać, czuć, nik­nąć; 
Co dnia kra­inę mar rzu­ciw­szy cud­ną, 
Po­wra­cać mię­dzy ga­dy i nie syk­nąć; 
Co dnia myśl jed­ną roz­pa­czy za­czy­nać, 
Tą my­ślą mo­dlić się — i nie prze­kli­nać; 

 



On! i pu­sty­ni gwiaz­dy la­zu­ro­we, 
I za­cho­dzą­ce nad mo­rza­mi słoń­ce, 
I jed­no ser­ce ludz­kie. — Lecz to no­we 
Gło­sy dla mo­jej lut­ni — te cier­pią­ce: 
Milcz ser­ce ! Al­bo się strza­skaj echo­we 
Na­rzę­dzie pie­śni, bó­lu, wiecz­nie drżą­ce 
I obłą­ka­ne, nie­za­spo­ko­jo­ne. — 
Ude­rzam cie­bie w zło­ści — Milcz sza­lo­ne! — 

 



O czem­że ja mó­wi­łem?... Ha... W tym ja­rze 
Dwóch za­rą­ba­nych le­ża­ło Mo­ska­li, 
Któ­rym pan Zbi­gniew pa­trzał w bla­de twa­rze; 
Wtem uj­rzał, że się cierń za­ję­ty pa­li, 
Że się już ogień wie­sza na ko­na­rze 
Su­che­go dę­bu; a więc cię­ciem sta­li 
Od­rą­bał ga­łąź, ta zaś od­rą­ba­na, 
Jak pło­mień zdję­ty przez bu­rzę z wul­ka­na, 

 



Le­cia­ła, hu­cząc głu­cho i czer­wo­na 
Ko­ły­sa­ła się nad tru­pa­mi dwo­ma, 
Jak sza­tan, co chce du­szę brać w ra­mio­na, 
Al­bo or­li­ca z pło­mie­ni, ła­ko­ma 
Cia­ła ludz­kie­go — więc — O! myśl sza­lo­na! 
Be­niow­ski, świę­cie wy­cho­wa­ny do­ma, 
Prze­że­gnał peł­ną ro­bacz­li­wych stru­pów 
Ga­łąź — i wiatr ją po­chwy­cił znad tru­pów, 

 



Roz­iskrzył, star­gał, skrę­cił i zwi­nąw­szy 
W je­den kłąb, rzu­cił w ciem­ną ja­ru szy­ję. 
Tu na­wet zim­ny roz­są­dek naj­zdrow­szy, 
Sły­sząc, jak ga­łąź ta ję­czy i wy­je, 
Zro­bił­by utwór i po­emat now­szy, 
W któ­rym ga­da­ją pu­ha­cze i żmi­je: — 
Co do mnie, praw­da mię epicz­na wię­zi. 
Więc nic nie two­rząc z ogni­stej ga­łę­zi, 

 



Pro­sto ją ga­szę w ja­rze jak rzecz su­chą, 
A sam do me­go wra­cam wo­jow­ni­ka; 
Któ­ry z dwóch lu­dzi rzecz uczy­nił głu­chą, 
A z dę­bu, nie chciał uczy­nić świecz­ni­ka 
Owej do­li­nie strasz­nej, gdzie z ro­pu­chą 
Wąż mię­dzy gła­zy329 kre­do­we­mi sy­ka, 
I pach­nie gorz­ki pio­łun. — Więc mój ry­cerz 
Stał — jak­by z gła­zu go wy­rą­bał sny­cerz330; 

 



I pa­trzał — owych zaś go­łę­bi pa­ra, 
Któ­ra go tań­cem cu­dow­nym przy­wio­dła; 
Sko­ro dąb za­gasł i ogni­sta ma­ra 
Przed zna­kiem krzy­ża ule­cia­ła pod­ła: 
Owe go­łę­bie, któ­rych ja z An­ta­ra331 
Pie­śni po­ży­czam i bio­rę za go­dła 
Mi­ło­ści — ni­g­dy za mał­żeń­ski zwią­zek! — 
Sko­ro dąb za­gasł, zle­cia­ły z ga­łą­zek, 

 



I okrą­żyw­szy go po­trój­nym lo­tem, 
Skry­ły się w je­go wnę­trze wy­próch­nia­łe; 
Tak był sze­ro­ki, że mogł być na­mio­tem, 
I zmie­ścić (nie wiem, czy mógł woj­sko ca­łe) 
Lecz mógł po­mie­ścić ha­fto­wa­ny zło­tem 
Ów sztab, co dzie­li na­szych wo­dzów chwa­łę, 
I dzie­li się tak cu­dow­nie i sztucz­nie 
Jak ową sied­mią ryb332 Chry­stu­sa ucznie333. 

 



Tak że zo­sta­nie i zbio­rą z ostat­ka, 
Sie­dem dla woj­ska ko­szów, na­peł­nio­nych 
Okru­szy­na­mi sła­wy. Rzecz to rzad­ka 
Tak zły ape­tyt! w lu­dziach tak czer­wo­nych! 
Ale że to jest cu­dow­na za­gad­ka, 
O sła­wie onej i o ry­bach onych: 
Nie mó­wię wię­cej... Na gry­zą­cym zę­bie 
Wo­lał­bym niż tę sła­wę — te go­łę­bie, 

 



Któ­re, dąb ca­ły okrą­żyw­szy pil­nie, 
Do spróch­nia­łe­go wle­cia­ły ośrod­ka; 
Skrzy­dła­mi sie­kąc po­wie­trze tak sil­nie, 
Jak pi­skorz kra­je wo­dę al­bo płot­ka. 
Po­my­ślał wten­czas ry­cerz, że nie­myl­nie 
Awan­tu­ra go ja­kaś w dę­bie spo­tka 
I nie cze­ka­jąc, sko­czyw­szy z ru­ma­ka, 
Szedł ku dę­bo­wi te­mu z cza­sów Kra­ka. 

 



Do­cho­dząc wej­ścia, nasz mło­ko­sik rześ­ki 
Usły­szał w drze­wie szmer i po­ca­łun­ki... 
Ciem­ny był we­wnątrz dąb, ciem­no nie­bie­ski334, 
Bo próch­no, ni­by bra­banc­kie ko­run­ki335 
Roz­błę­kit­ni­ło chro­po­wa­te de­ski, 
Jak dla ru­sał­ki ko­ściół, lub bo­gun­ki336. 
By­ło tam świa­tło ta­kie, jak w za­wiei 
Gdy księ­życ świe­ci w mgle — świa­tło na­dziei! — 

 



Kto­kol­wiek dep­tał zie­mię sta­ro­żyt­ną, 
I po­pio­ła­mi na­kry­te po­ko­je337, 
Gdzie lau­ry ro­sną, po­ma­rań­cze kwit­ną; 
Kto­kol­wiek był tam z ko­chan­ką, we dwo­je, 
Kto­kol­wiek gro­tę od­wie­dzał błę­kit­ną 
Ka­prei338 — i tam uj­rzał bó­stwo swo­je 
Na­gle, błę­kit­nem po­wie­trzem ko­ścio­ła, 
Zmie­nio­ne w bla­de wid­mo i w anio­ła; 

 



Kto­kol­wiek zwa­żał te pod­mor­skie świ­ty 
Ob­le­wa­ją­ce ją od stóp do gło­wy, 
I wi­dział, jak się z ró­ża­nej ko­bi­éty 
Czy­nił duch ja­sny lecz bez­ko­lo­ro­wy, 
Błysz­czą­cy, ży­wy po­sąg Am­fi­try­ty339, 
W błę­kit­nym ogniu mórz znik­nąć go­to­wy; 
Tak pięk­ny! w ska­ły ukry­ty i w mo­rze, 
Ży­wy — lecz w nie­bios po­śmiert­nym ko­lo­rze; 

 



Kto­kol­wiek w gro­cie tej, na kru­chej ło­dzi, 
Za­mknąw­szy oczy, zno­wu je otwie­rał, 
My­śląc, że księ­życ no­wy z fal wy­cho­dzi 
W kształ­cie ko­chan­ki; kto­kol­wiek nie ste­rał 
Ima­gi­na­cji i ta je­mu pło­dzi 
Kształ­ty; kto­kol­wiek je w księ­życ ubie­rał: 
Niech po­pra­cu­je, al­bo pu­ści ża­gle 
My­ślom — a uj­rzy tu znie­nac­ka, na­gle... 

 



Uj­rzy, co pan Ka­zi­mierz. W owem drze­wie 
Od lat szes­na­stu za­le­d­wie dziew­cząt­ko 
W błę­kit­ne pró­chien340 rzu­co­na za­rze­wie 
W gro­cie z pro­mie­ni... Na­zwał­bym ją prząd­ką 
Arach­ną341 — Mu­za mo­ja sa­ma nie wie, 
Ja­ką od in­nych od­zna­czyć pie­cząt­ką 
Ów utwór no­wy. — W bły­skot­nej su­kien­ce 
Sta­ła, na pier­siach swych trzy­ma­jąc rę­ce. 

 



Na skrzy­żo­wa­nych rę­kach bia­łe ptasz­ki, 
Się­ga­ły jej ust dziob­ki ró­ża­ne­mi; 
W oczach błę­kit­nych prze­strach wziął na waż­ki, 
I dwie per­ło­wych łez zro­bił rów­ne­mi; 
Spa­da­ły obie. Szkła cze­skie342 i blasz­ki 
Wy­da­wa­ły się gwiaz­da­mi zło­te­mi, 
I z wło­sów dziw­ne rzu­ca­ły pro­mie­nie; 
Bie­lut­ką mia­ła twarz — z tę­czy odzie­nie. 

 



Gdy wszedł do dę­bu ry­cerz, ca­ła trwoż­na 
Spło­nę­ła, twarz jej spło­nę­ła i szy­ja: 
Wstyd po­ka­za­ła w so­bie nie­ostroż­na, 
I ten ru­mie­niec, co w ska­żo­nych mi­ja. — 
Wi­dzę, że da­lej już pi­sać nie moż­na, 
Bo opi­so­wość po­etę za­bi­ja; 
I Pe­gaz343 się mój ho­me­rycz­ny zdę­bi344. 
Stwórz­cie więc my­ślą, pa­nią dwóch go­łę­bi; 

 



I nie­chaj się wam ro­ją rze­czy cud­ne, 
O cza­ro­dziej­skim ru­sa­łek ko­ście­le; 
Gdy wko­ło ja­ry dzi­kie i od­lud­ne, 
I ogry­zio­ne przez wil­ków pisz­cze­le, 
I tru­py czar­ną krwią za­sty­głą brud­ne, 
I in­nych czar­nych okrop­no­ści wie­le — 
A w głę­bi dę­bu gwar in­ne­go świa­ta, 
Szum li­ści, próch­no się w gwiaz­dy roz­la­ta; 

 



Be­niow­ski z ład­ną pa­nien­ką. — Dzie­wi­co, 
Któ­ra te wier­sze czy­tasz, czy­taj da­léj. 
Mi­ło­ście mo­je ja­ko próch­na świ­écą, 
Lecz ni­g­dy się krew w ma­rach nie za­pa­li; 
Le­d­wo usta­mi pło­mie­nia za­chwy­cą, 
Wnet je strach księ­dza, al­bo los od­da­li, 
Ro­ze­rwie rę­ce, str­wo­ży nie­wy­mow­nie, 
I dal­szą mi­łość pro­wa­dzą — li­stow­nie. 

 



W li­stach do­pie­ro... (a wszyst­kie umiesz­czę 
W przy­pi­skach345) mój bo­ha­ter bę­dzie czu­ły: 
Już to nie bę­dą mo­je ryt­my wiesz­cze, 
Ale esen­cja serc, pro­sto z szka­tu­ły 
Wy­ję­ta: ser­ca nią wszyst­kie roz­piesz­czę, 
A mo­że na­wet mło­dość bę­dą psu­ły — 
Nie emi­gra­cją346, bo tej dia­beł nie chce, 
I żad­ną ser­ca żą­dzą już nie łech­ce. 

 



Am­bi­cja ser­ce spod że­ber wy­kra­dła, 
Sejm347 się nie ko­cha już ani też gmi­ny348; 
Zbio­ro­wa ta oso­ba bę­dzie ja­dła, 
Pi­ła, wy­da­wać dzien­nik, biu­le­ty­ny, 
Gwiaz­dy się każ­dej spy­ta co upa­dła: 
Ja­kie pryn­cy­pia ma? — a księ­życ z mi­ny 
Ary­sto­kra­tą na­zwie i dla­te­go, 
Że w smut­nej twa­rzy swej ma coś — srebr­ne­go. 

 



Pryn­cy­pia! O! pryn­cy­pia! jak bym chęt­nie 
Po­wie­dział pro­sto dziś, co o was my­ślę! 
Gdy­by mi te­raz w ser­ca me­go tęt­nie 
Nie brzmia­ła in­na stru­na — Więc prze­kry­ślę349 
Te stro­fy. — Du­sza mi za­gra­ła smęt­nie, 
Śmie­chu na ustach nie mam, ni w umy­śle. 
Wszyst­ko pro­wa­dzi dziw­nie Bo­ża rę­ka, 
Tak dziw­nie! — że mi ser­ce wre i pę­ka. 

 



Więc po­li­tycz­ne mo­je fa­lan­ste­ry350 
Bądź­cie mi zdro­we! — I wy, co bez gło­wy 
Upa­dli z pań­skiej jak z nie­bie­skiej sfe­ry, 
W ary­sto­kra­tów gra­cie: smęt­ne so­wy! 
Co w grze my­śli­cie bić ja­ko ko­ze­ry351 
Asa352, choć bę­dzie z ser­cem i lau­ro­wy: 
Was tak­że że­gnam bez mie­cza ry­ce­rze, 
A choć mi ser­ce pę­ka — śmiech mię bie­rze. 

 



Że­by też jed­na pierś by­ła zro­bio­na 
Nie po­dług mia­ry kraw­ca lecz Fi­dia­sza353! 
Że­by też jed­na pierś, jak pierś Mem­no­na354! 
Że­by też jed­na! — Ha... to mię prze­stra­sza. 
Ko­ściusz­ko prze­czuł was, krzy­cząc: skoń­czo­na355! 
Z krzy­ża swo­je­go krzyk­nął tak — a wa­sza 
Pierś to po­ję­ła, z tą my­ślą umie­ra. 
Cho­ciaż mi ser­ce pę­ka — śmiech mię zbie­ra. 

 



Co bę­dzie z wa­mi — pro­sto wam nie po­wiem, 
Nie je­stem ja­ko wieszcz wszyst­ko wie­dzą­cy. 
Krwią do was pi­łem, mo­im du­chem, zdro­wiem; 
A te­raz ci­skam ser­ce, pu­har lśnią­cy, 
Sły­szy­cie? Pę­kło. — Te­raz mi wę­zgło­wiem 
Jed­no ko­bie­ce ser­ce; je­stem śpią­cy; 
Omdla­ły je­stem, ogniem owio­nię­ty, 
Pie­kiel­ne rze­czy rzu­ca­ją­cy, świę­ty. 

 



Niech się ko­me­dia gra. — Mo­że mi przyj­dzie 
Grać in­ną: wten­czas was wszyst­kich prze­ra­żę. 
Le­głem jak czar­ny Sfinks przy pi­ra­mi­dzie 
Z gro­bów oj­czy­stych — pa­trzą bla­de twa­rze — 
Mo­że wieszcz, ze­chcę jesz­cze w ja­sno­wi­dzie, 
Rzec co ciem­ne­go? Mo­że wam po­ka­żę 
Peł­ne pio­ru­nów usta, pier­si, trze­wa356: — 
Mo­że za­milk­nę jak lew, co po­zie­wa, 

 



Pa­trząc na ma­łość zie­lo­ne­go wę­ża, 
I za­snę — za­snę — ha! —- lecz prze­bu­dze­nie? — 
Niech los i ser­ca sza­leń­stwo zwy­cię­ża! 
Z mó­zgu mo­je­go mie­li­ście je­dze­nie, 
Lecz ser­ce mo­je się jak łuk wy­prę­ża, 
Zrzu­ca was, głod­ne sę­pów po­ko­le­nie. 
Ugo­lin od­był pie­kło... Ognia fa­le! 
Wy­rwij­cie resz­tę sę­pom. — Precz sza­ka­le! 

 



Kto in­ny te­raz jest na­de mną, nie wy, 
Na któ­rych pa­trzał ja, Ak­te­on357 bla­dy. 
Mię­dzy ciem­ne­mi po­ło­żę się drze­wy358, 
Sło­wi­ki bę­dą mo­je­mi są­sia­dy, 
Księ­życ ja­ko mój srebr­ny anioł le­wy, 
Ona jak zło­ty mój duch, do­brej ra­dy, 
Od­go­ni czar­ne Che­ru­bi­nów359 sta­da, 
Mó­wiąc do nie­szczęść tak — jak anioł ga­da. 

 



Przez li­tość tyl­ko na­de mną sio­strza­ną, 
Przez błę­kit tyl­ko swo­jej wła­snej du­szy, 
Przez gwiaz­dę swe­go lo­su obłą­ka­ną, 
Przez moc, co ser­ca wskrze­sza al­bo kru­szy; 
Przez to, że hym­ny we mnie zmar­twych­wsta­ną, 
Je­że­li ona mnie jak har­fę ru­szy: 
Bę­dę zba­wio­ny! dum­ny, bez­po­kut­ny. — 
Ale to wszyst­ko sen — i mo­że smut­ny! 

 



Na Bo­ga! Mu­zo! Tro­chę śmie­chu! Ty­le, 
Ile po­trze­ba dla za­ba­wy gmi­nu. 
Gdy ser­ce mo­je spod za­słon od­chy­lę, 
Wi­dzę, że nie jest jak słoń­ce z bursz­ty­nu; 
A jed­nak mia­ło kie­dyś świa­tła chwi­le, 
Daw­nej mi­ło­ści win­ne, te­mu wi­nu, 
Któ­re upa­ja na śmierć, po­tem wskrze­sza. — 
O! chcę mi­ło­ści uczyć! Gdzie jest rze­sza? — 

 



Od­bie­gła — skar­ży się na mo­ją ciem­ność. 
Po­eto: fiat lux!360 za­cię­cie krzy­czą. 
I we mnie dziw­ną zna­leź­li wza­jem­ność, 
Ży­czę, aby to by­ło, cze­go ży­czą; 
Ty­go­dnik ja­kąś wy­na­lazł od­jem­ność361 
We mnie; lecz niech się do­brze wta­jem­ni­czą, 
A uj­rzą, żem jest coś — jak grec­ki an­tyk 
Lecz pan­te­ista tro­chę, i ro­man­tyk. 

 



A te­raz pro­sto i bez epi­zo­dów 
Śpie­wam, jak pra­wy wieszcz, nie jak ama­tor; 
Bo mój bo­ha­ter ma je­chać do lo­dów 
Sy­bir­skich i do Chin i pod ekwa­tor362, 
Do in­nych na­gich i dzi­kich na­ro­dów, 
Aż mu na gro­bie wy­rżną: sta via­tor363. 
Wten­czas ra­tun­ku już ze śmier­cią nie ma; 
Za­trzy­ma się czy­tel­nik i po­ema. 

 



Lecz nim na­stą­pi to — cud­ne mam rze­czy 
W te­ce! cu­dow­na awan­tur gir­lan­da! 
Ry­cerz mój rą­bie, za­bi­ja, ka­le­czy, 
Na kształt Hek­to­ra364, Ajak­sa365, Or­lan­da366; 
Przy­by­wa zam­kom w po­rę do od­sie­czy, 
Pi­sze kro­ni­kę wier­szem, jak Wi­gan­da367, 
O awan­tu­rach wła­snych; geo­gra­fią368, 
Po któ­rej lu­dzie do Kam­czat­ki tra­fią. 

 



Na sta­rość tak­że na­pi­sał: Po­my­sły 
Do dzie­jów, któ­re się dziać kie­dyś mo­gą. 
Z cze­go ko­rzy­stał dzi­siaj je­den ści­sły 
Kra­kow­czyk369, książ­kę wy­daw­szy nie­dro­gą. 
Książ­ka ma pol­ską du­szę, a na zmy­sły 
Dzia­ła jak Nie­miec; mnie zaś szar­pie sro­go, 
Bi­je po rę­ku jak rek­tor­ska li­nia — 
Je­śliś cie­ka­wy, patrz: Roz­dział: Opi­nia. 

 



O! au­to­ro­wie z nu­dy! O! Fe­nik­sy 
Po­wsta­li z tru­pów, z pro­chów wła­snych, z łó­żek! 
O! po­li­tycz­ne mo­je no­we Ik­sy370!... 
Upa­dam wszyst­kim po­kor­nie do nó­żek; 
Lecz ży­czę, aby nas dzie­li­ły Styk­sy371: 
A te­raz z wa­szych ko­rzy­stam prze­stró­żek, 
I już nie ody pi­szę ani hym­ny, 
Ale po­emat ten — nad­zwy­czaj zim­ny. 

 



Bo­ha­ter w dę­bie za­mknię­ty z mło­dziut­ką 
Pan­ną, a jed­nak stoi o pięć kro­ków, 
Je­śli co mó­wi ? Mó­wi bar­dzo krót­ko. — 
Nie spusz­czam żad­nych na sce­nę ob­ło­ków... 
Bo ani z wód ko­kiet­ką, z ne­za­bud­ką372, 
Roz­ma­wia czy­ściej li­lia, pa­ni sto­ków373, 
Gdy je wiatr zdraj­ca ku so­bie po­kło­ni: 
Ja­ko tych dwo­je — któ­rych ja mam w dło­ni 

 



I mógł­bym... mógł­bym, lecz nie chcę... A mo­że 
Nie mo­gę, nie mam do­syć ser­ca, ża­ru. 
Próch­no świe­cą­ce księ­ży­co­wo w ko­rze 
Zda mi się peł­ne widm, po­kus i gwa­ru... 
Peł­ne... za­trzy­maj mię, po­tęż­ny Bo­że! 
Bo go­tów je­stem dla lep­sze­go cza­ru 
Rzu­cić na ser­ce me­go czy­tel­ni­ka 
Tro­chę awan­tur wła­snych spod rów­ni­ka. 

 



Lecz nie... sy­bir­ski bę­dę... lo­do­wa­ty, 
Dla­te­go wcho­dzę w styl no­wych po­etów. — 
Sły­szy­cie jak się krzą374 od­lud­ne kwia­ty? 
Sły­szy­cie głu­chy ło­mot ocze­re­tów375? 
Ktoś je­dzie — spiesz­nie mu pew­no za ka­ty! 
Od­tęt­nia głu­cho echo ja­rych grzbie­tów... 
Wie­le być mu­si ja­dą­cych ry­ce­rzy, 
Kie­dy przed nie­mi ta­kie echo bie­ży. 

 



Na po­zło­co­nym ku­rza­wy tu­ma­nie, 
Któ­ra do dę­bu ze słoń­cem się wkra­dła, 
Na­przód ksiądz ja­kiś wle­ciał nie­spo­dzia­nie, 
Za księ­dzem ja­kaś zło­ta ma­ra wpa­dła. 
Ksiądz był w ha­bi­cie, a ma­ra w żu­pa­nie, 
W sze­ro­kich bar­dzo sza­ra­wa­rach z ra­dła376, 
Na któ­rych zło­ta le­ża­ła ku­rza­wa — 
Sło­wem: ksiądz Ma­rek to był i pan Sa­wa377. 

 



Ku nim więc mo­ja nim­fa srebr­nej ce­ry 
Po­bie­gła skocz­nie i ca­łu­jąc w rę­ce, 
Od­da­ła księ­dzu Mar­ko­wi pa­pie­ry 
Scho­wa­ne bar­dzo ta­jem­nie w su­kien­ce, 
Po­tem za­czę­ła śpiew o so­bie szcze­ry; — 
Słów jej nie kład­nę wszyst­kich, bo prze­krę­cę, 
Al­bo bym mu­siał kłaść po krop­kach krop­ki, 
Bo­wiem ta nim­fa mó­wi­ła jak chłop­ki. 

 



Z pła­czem mó­wi­ła: jak w dę­bo­wą sza­fę 
Wla­zła przed wro­gów okrut­nych po­go­nią, 
Ja­kie tam mia­ło być z niej au­to-da-fe378, 
Jak nie pa­mię­tał nikt i nie dbał o nią. — 
(O! ho­ror379! trze­ci rym jest na ży­ra­fę! 
Mu­zy ża­ło­sne łzy na­de­mną ro­nią, 
Bo Mu­zy wie­dzą, ja­kie do łez pra­wo 
Ma wieszcz, pi­szą­cy po­emat okta­wą). 

 



Mó­wi­ła, jak dwa go­łę­bie sio­strza­ne 
Przy­pro­wa­dzi­ły ze ste­pów obroń­cę... 
Mó­wiąc, pła­ka­ła — na usta ró­ża­ne 
Ka­piąc pa­da­ło kro­pel­ka­mi słoń­ce... 
Pan Zbi­gniew pa­trzał zaś w stro­nę, na ścia­nę, 
Ksiądz w zie­mię, Sa­wa ła­mał ostróg koń­ce. 
Wi­dząc, że są­dzić są go­to­wi krzy­wo, 
Ry­cerz do księ­dza rzekł dum­nie i ży­wo: 

 



„Je­stem Be­niow­ski, je­cha­łem do Ba­ru, 
Abym oj­czyź­nie mo­jej słu­żył sza­blą 
I ca­łą du­szą. Z bli­skie­go mię ja­ru 
Te dwa go­łę­bie sztu­ką pra­wie dia­blą 
Przy­wio­dły tu­taj. Znaj­dziesz śród cza­ha­ru380 
Dwa tru­py, któ­re Plu­ton381 swo­ją gra­blą382 
Weź­mie, i w ogień pie­kiel­ny za­gra­bi, 
Wię­cej mu ta­kich dam, na ho­nor hra­bi! 

 



„Z Wę­gier al­bo­wiem mo­je ro­do­wo­dy 
Pro­wa­dzę i mam hra­biow­skie ty­tu­ły. 
Ale, że je­stem bez gro­sza i mło­dy, 
Nie­wie­le so­bie wa­żę te bi­bu­ły 
I par­ga­mi­ny383; lecz chcę iść w za­wo­dy 
Z przod­ka­mi, ja­ko człek na sła­wę czu­ły, 
I moc­no hań­bę oj­czy­zny czu­ją­cy; 
Nie­do­świad­czo­ny jesz­cze — lecz go­rą­cy.” — 

 



Gdy tak prze­mó­wił, ksiądz Ma­rek otwo­rzył 
Ra­mio­na i jął ści­skać po­stać gięt­ką: 
„Ja zna­łem twe­go oj­ca; gdy­by do­żył, 
Pew­nie by two­ją chęć po­chwa­lił pręd­ką. 
Bog­daj­byś póź­no się w gro­bie po­ło­żył 
Ja­snym, jak czło­wiek wiel­ki — ani węd­ką 
Spro­śnych roz­ko­szy tu był uło­wio­ny. 
Zli­tuj się, Mat­ko nie­bie­skiej ko­ro­ny! 

 



„Oto dziec­ko te384, od­da­ję w opie­kę 
To­bie Dzie­wi­co czy­sta, Mat­ko Bo­ża! 
Broń rzu­co­ne­go w te nie­szczę­ścia rze­kę, 
Któ­ra z nas pły­nie do wiecz­no­ści mo­rza. 
Po­zwól! że z nie­go tę cie­le­sność zwle­kę, 
Któ­ra tu krwa­wi du­cha jak ob­ro­ża, 
A zaś mu w du­szę ogni­stą prze­le­ję 
Roz­pacz, co wszyst­ko ła­mie, i na­dzie­ję. 

 



„Bia­da, kto da­je oj­czyź­nie pół du­szy, 
A dru­gie tu pół dla szczę­ścia za­cho­wa; 
Obo­je w nim Bóg swym pio­ru­nem skru­szy, 
I pad­nie kie­dyś w po­piół ta­ka gło­wa! 
Żad­ną łzą ta­ki Bo­ga nie po­ru­szy, 
W mo­dli­twie ni­g­dy już nie znaj­dzie sło­wa, 
Któ­re by kie­dyś je­go Bóg ro­zu­miał, 
I bę­dzie jak ten dąb umar­ły szu­miał. 

 



„Bę­dzie miał w ser­cu wła­dzę od­py­cha­nia 
Lu­dzi — a wę­że się doń zbie­gać bę­dą, 
Uty­je kie­dyś na chle­bie wy­gna­nia, 
I nie­szczę­śli­we dzie­ci go ob­się­dą 
Krzy­cząc: Oj­czy­znę nam daj lub do spa­nia 
Gro­bo­wiec sław­ny — ale nie po­się­dą 
Gro­bu ni sła­wy. — I to jest prze­kleń­stwo, 
Któ­re ja rzu­cam na nich! — ich ro­dzeń­stwo! 

 



„I nie­chaj bę­dzie ja­ko­by sto­let­nie... 

Lecz nie... O! Bo­że! nie słu­chaj Je­ho­wa”. 
Tu za­milkł; oczy mu błysz­cza­ły świet­nie 
I pięk­nem sre­brem uwień­czo­na gło­wa 
Po­śród głów mło­dych błysz­cza­ła szla­chet­nie 
Jak księ­życ, kie­dy się nad ran­kiem cho­wa 
Za mo­rze, al­bo za egej­skie ska­ły; 
Nad­zwy­czaj wten­czas smut­ny, wiel­ki, bia­ły... 

 



I mój rym tak­że, po tej pa­ra­fra­zie 
Ka­za­nia, tak­że za ska­ły za­cho­dzi. 
Po­roz­cią­gaw­szy tę­cze na ob­ra­zie, 
Po­ko­ły­saw­szy na kształt do­brej ło­dzi, 
Idzie spać. — Wy­raz zo­stał przy wy­ra­zie, 
Nie wiem, cze­go chce? i cze­go do­wo­dzi? 
Ja­ko fa­jer­werk z gwiazd kil­ku ty­się­cy 
Chcia­łem, aby się spa­lił — i nic wię­cej. 
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Dąb utru­dzo­ne opu­ścił ko­na­ry, 
Świersz­cze sy­ka­ły, upał był ogni­sty. 
W dę­bie na zie­mi sie­dział Ma­rek sta­ry, 
I na ko­la­nach roz­pi­sy­wał li­sty; 
A wło­żył na nos krzy­wy oku­la­ry. 
A ta­ki był list je­den: — „Mój strze­li­sty 
Afekt i ła­ska Pa­na Zba­wi­cie­la 
Z wa­mi... W na­wia­sie: — Niech was po­wy­strze­la 

 



Mo­skal i dia­beł, że się tak kłó­ci­cie, 
I zo­sta­wia­cie Bar Mo­ska­li pa­stwą; 
A choć szla­chet­ne imio­na no­si­cie, 
Jest z was ohy­da Bo­ska i plu­ga­stwo. 
Pan Re­gi­men­tarz zaś sam mia­no­wi­cie, 
Któ­ry obie­cał kar­mić nas jak pta­stwo 
In­dyj­skie, im­bier przy­sy­łać, musz­ka­tel: 
Cier­pi, że bu­ty dziś je oby­wa­tel! 

 



Ve­nit iu­di­cium385. Nie ode mnie, słu­gi, 
Usły­szy wten­czas sąd — lecz przed Chry­stu­sem 
Za­pła­ci swo­je za­cią­gnię­te dłu­gi; 
Toż sa­mo pan Ró­żań­ski386, co Fa­biu­sem387 
Jest w na­szej par­tii, tak­że i ten dru­gi, 
Niech wie, że są­du dzień nad­cho­dzi kłu­sem, 
I weź­mie wszyst­kich was jak tu­man śmie­ci. 
Pi­szę to z głę­bi ża­lu do Wa­sze­ci”. 

 



Ta­kie Ksiądz pi­sał li­sty peł­ne gro­zy, 
A przy nim mo­ja mło­da po­słan­ni­ca, 
Prze­la­tu­ją­ca mo­skiew­skie obo­zy, 
Jak głos od har­fy, al­bo blask księ­ży­ca, 
Lub Afro­dy­ta388, któ­rej ci­che wo­zy 
Przez błę­kit go­łąb niósł i go­łę­bi­ca: 
Ze świecz­ką w rę­ku sta­ła za­pa­lo­ną, 
Od bla­sku zło­tą ma­jąc twarz i ło­no. 

 



Kto by tam zaj­rzał: my­ślał­by, że któ­ry 
Z Oj­ców ko­ścio­ła sie­dzi z go­łą gło­wą, 
I po na­tchnie­nie pa­trzy w ciem­ne chmu­ry; 
A zaś anio­łek rącz­ką ru­bi­no­wą, 
Do­tknąw­szy bia­łej jak ka­mień ton­su­ry389, 
Wy­cią­ga z gło­wy tę­czę bry­lan­to­wą 
Po­dob­ną ró­ży z gwiazd, lub peł­nej mal­wie... 
Gdy sta­rzec sie­dzi na or­le lub na lwie. 

 



I w ciem­nym dę­bie by­ło tyl­ko dwo­je, 
Ksiądz z pió­rem w rę­ku, ze świecz­ką dziew­czy­na; 
I tyl­ko świersz­cze mię­dzy drzew­ne sło­je 
Wrza­ły pio­sen­ką. By­ła to go­dzi­na, 
W któ­rej tak mi­ło pójść nad ja­sne zdro­je, 
Gdzie słoń­cu bro­ni przy­stę­pu lesz­czy­na; 
I na mu­ra­wie le­gnąć ak­sa­mit­nej, 
W brzę­ku mo­ty­li, przy wo­dzie błę­kit­nej... 

 



Lecz w owe cza­sy, któż jed­nę go­dzi­nę 
Ma­rzył, spo­koj­nie prze­dumał nad wo­dą? 
Któż miał czas ma­rzyć, że tak wszyst­ko mi­nie 
Jak kwiat, bę­dą­cy mo­ty­lom go­spo­dą? 
Jak ne­za­bud­ka390 drżą­ca przy lesz­czy­nie? 
Jak łza?... jak wszyst­ko, co się zo­wie mo­dą?... 
Choć do­bra mo­da by­ła w onych cza­sach 
Kon­fe­de­ro­wać się i kryć po la­sach! 

 



A jed­nak i to mi­nę­ło!... Oj­czy­zna 
Mi­nę­ła tak­że! i ów wier­szyk zło­ty, 
Że dla niej każ­da sma­ku­je tru­ci­zna391, 
Ów wiersz, co nie­gdyś za­chę­cał do cno­ty: 
Jest dzi­siaj... Każ­dy mi to pew­nie przy­zna, 
Kto w ob­lę­że­niu jadł szczu­ry lub ko­ty — 
Że ten wiersz bez psów, bez li­szek392, bez cza­jek, 
Jest dziś naj­lep­szą z Kra­sic­kie­go ba­jek... 

 



A więc niech wszyst­ko mi­ja! — Wstań­cie, bu­rze! 
I zwiej­cie mój ślad z tej smęt­nej pu­sty­ni! 
I mo­je my­śli jak łez peł­ne kru­że393 
Prze­chyl­cie, niech je próż­ne­mi uczy­ni 
Czas. — Wszak sta­wa­łem na nie­jed­nej gó­rze 
Bli­żej pio­ru­nów, niż ga­du, co śli­ni 
Po­ca­łun­ka­mi na­wet twarz czło­wie­ka; 
Bli­żej chmur, co grzmią — niż lu­du, co szcze­ka. — 

 



I dziś od ogniów394 Bo­skich w dół ze­pchnię­ty, 
Z pi­ra­mid czo­ła, z wul­ka­nicz­nych szczy­tów, 
Cier­pię — lecz jesz­cze gar­dzę. I ten ścię­ty 
Rym, nie­raz ką­sa was aż do je­li­tów395; 
I pły­nie ja­ko sza­lo­ne okrę­ty, 
Z fal od­rzu­ca­ny do nie­bios błę­ki­tów, 
Gdzie mu po­czą­tek był i ko­niec bę­dzie, 
Gdy śmierć na ża­glach okrę­tu usię­dzie. 

 



Tym­cza­sem z szu­mów że­glo­wych i wa­ru 
My­śli zhu­ka­nych jest har­mo­nia dzi­ka, 
Któ­rą ja lu­bię, że tak peł­na gwa­ru, 
Że cza­sem jak wąż po­śród ru­in sy­ka, 
Cza­sem po­dob­na do anio­łów swa­ru, 
Gdy bły­ska­wi­cą let­nią się od­my­ka 
Nie­bo, i znów się za­su­ną pło­mie­nie 
Na dziw­ny du­chów świat, skąd szło wes­tchnie­nie. 

 



A jed­nak gdy­by two­ja o! mło­do­ści, 
Że­la­zna nie­gdyś wo­la, dum­na, twar­da; 
Gdy­bym nad so­bą miał wię­cej li­to­ści, 
Gdy­by mi na­wet w krew nie prze­szła wzgar­da 
Te­go, co te­raz jest i co w przy­szło­ści 
Być mo­że: lut­nią396 sza­lo­ne­go bar­da397 
Skru­szył­bym, wziąw­szy pod zgię­te ko­la­no; 
I no­wą har­fę wziął nie­po­ka­la­ną. 

 



Lecz póź­no! póź­no już! Gdzie są słu­cha­cze? 
Czy w gro­bach klasz­czą w rę­ce za­dzi­wio­ne? 
Czy urą­ga­ją? — nie wiem — i nie ra­czę 
Go­nić my­śla­mi te smęt­ne, stra­co­ne 
Ma­ry. — Lecz nie­raz, kie­dy mi za­kra­cze 
Orzeł, le­cą­cy na słoń­ce czer­wo­ne: 
Zda mi się, że to ja­kaś du­sza brat­nia 
Znów od­la­tu­je ode mnie — ostat­nia! 

 



Lu­bi­łem ta­kie du­sze, dzi­kie, smęt­ne, 
Roz­oko­lo­ne na nie­bie sze­ro­ko, 
Bły­ska­wi­co­we tro­chę, tro­chę męt­ne, 
Na­wet gdy w cia­ło się strasz­ne ob­lo­ką, 
I w pio­ru­ny się rzu­ca­ją na­mięt­ne, 
Lub nad Sa­fo­ny398 chwie­ją się opo­ką; 
Lu­bi­łem ta­kie du­sze — nie bez­kar­ny!  
Wy­bred­nie ma­rząc w ró­żach, ko­lor czar­ny. 

 



Dziś ule­czo­ny na pół — lu­bię ró­że 
Ta­kie, ja­kie­mi je Bóg stwo­rzył, ład­ne 
I wiot­kie. — Te­raz wam po­wie­ścią słu­żę, 
I w żad­ne wię­cej ustę­py nie wpad­nę; 
Żad­ną ga­wę­dą pie­śni nie prze­dłu­żę — 
Ale też z fak­tów wam nic nie ukrad­nę, 
Bo wszyst­ko god­ne jest pa­mię­ci wiecz­nej, 
I wszyst­ko mo­że ujść w kom­pa­nii grzecz­nej. 

 



Stoi więc w dę­bie mo­ja mo­ło­dy­ca399 
Ze świe­cą — ja­sne dwa go­łę­bie bur­czą: 
Ksiądz pie­czę­tu­je sy­gne­tem szlach­ci­ca 
Li­sty... Po­słusz­ne się pa­pie­ry kur­czą 
W ko­per­tę; z la­kiem oże­nio­na świ­éca — 
Mó­wiąc De­lil­la400 sty­lem — styl tak stur­czą401 
Po­eci, że dziś gwał­tem trze­ba z Fran­cji 
Ro­zu­mu — jesz­cze wię­cej ele­gan­cji. 

 



Oże­nio­na więc świe­ca z la­ską la­ku 
Wy­da­ła tę łzę, któ­ra z ta­jem­ni­cy 
Nie da się ni­g­dy ode­drzeć bez zna­ku — 
Zwłasz­cza, je­że­li Mo­skal na gra­ni­cy 
Nie czy­ha na twój se­kret, o! Po­la­ku, 
Z po­mo­cą dru­giej oże­nio­nej świ­écy, 
I chmur z ta­jem­nic two­ich nie uchy­la 
Zdra­dziec­ką rę­ką no­cy (styl De­lil­la). 

 



Już więc ksiądz Ma­rek (tu mnie nie do­ści­gną 
Ixy402 war­szaw­skie) ko­chan­ków za­ślu­bił, 
I nim obo­je w mał­żeń­stwie osty­gną, 
Przy­pie­czę­to­wać chciał — już tak na­czu­bił, 
Już... już — Wtem sza­ble mu po oczach mi­gną! 
Ksiądz wstał — szczęk wiel­ki był — pie­cząt­kę zgu­bił, 
Uj­rzał na ścia­nach bo­ju ste­reo­typ403, 
Bo­wiem dąb w środ­ku był jak da­ger­ro­typ404. 

 



Co się więc dzia­ło ze­wnątrz, to się w ło­nie 
Su­che­go dę­bu od­bi­ło tę­czo­wie405. 
Był bój, na­prze­ciw sie­bie szły dwa ko­nie, 
A na ko­niach szli dwaj bo­ha­te­ro­wie, 
Nad gło­wą nio­sąc pod­nie­sio­ne bro­nie, 
Sza­bli­ce; każ­da ja­ko sierp na gło­wie. 
Te­raz ksiądz po­znał, że ci wo­jow­ni­cy 
By­li to: z pa­nem Sa­wą406 pan Mau­ry­cy. 

 



Po­znaw­szy, w du­chu rzekł: nie pój­dę go­dzić, 
Nie­chaj­że so­bie tro­chę krwi uto­czą, 
To mo­że nad­to go­rą­cych ochło­dzić, 
Po­tem z roz­wa­gą więk­szą w ogień sko­czą... 
Tak mó­wiąc, pa­trzał: jak chcąc so­bie szko­dzić, 
Na ścia­nach tę­czę two­rzy­li uro­czą. 
Świa­tłość ich obu owio­nę­ła krwa­wa; 
W ogniu, na bia­łym ko­niu mi­gał Sa­wa. 

 



Spo­tka­li się raz, zło­ży­li nad gło­wą, 
I znów ich ko­nie roz­nio­sły sza­lo­ne; 
Za dru­gim ra­zem, tnąc sztu­ką krzy­żo­wą, 
Be­niow­ski, zgrab­nie sko­czyw­szy na stro­nę, 
Dał szacht407tak płyt­ki ko­nio­wi nad gło­wą, 
Że mu z przy­cię­tych uszu, dwie czer­wo­ne 
Try­sły fon­tan­ny; — jak ru­bin się ża­rzą — 
W bie­gu, nad­je­chał na nie Sa­wa twa­rzą. 

 



Więc się na bia­łym wy­da­wał ru­ma­ku, 
Ma­jąc za­la­ne oczy krwi wy­try­skiem, 
Jak­by del­fi­na miał w zło­tym cza­pra­ku408 
Pod sio­dłem, któ­ry krew wy­rzu­cał py­skiem. 
Nie da­jąc jed­nak naj­mniej­sze­go zna­ku, 
Że był zmie­sza­ny tym ostrym do­gryz­kiem, 
Ob­ró­ciw­szy się ko­nio­wi do grzbie­tu, 
Strząsł krew i z ol­ster409 do­był pi­sto­le­tu. 

 



Strasz­ny był wten­czas. — We krwi, co go bro­czy, 
Spo­koj­ną miał twarz i spo­koj­nie mie­rzył 
Do bo­ha­te­ra pie­śni, mię­dzy oczy: — 
I gdy­by krze­mień był spadł i ude­rzył 
W de­kę... co skra­mi pry­ska­jąc od­sko­czy410 — 
Pew­nie by wię­cej mój bo­ha­ter nie żył. 
Bo sam wy­zna­wał, że w sztur­ma­ku411 onym 
Wi­dział przy­bi­tą ku­lę czemś czer­wo­ném. 

 



Więc pew­nie by ją był du­szy oczy­ma, 
Jak mó­wi Ham­let, w czasz­ce swej zo­ba­czył: 
Gdy­by nie dziw­ne, a dla pi­so-ry­ma412 
Mi­łe zda­rze­nie. — Bóg za­cho­wać ra­czył 
Czło­wie­ka, a ja zeń zro­bię ol­brzy­ma; 
By­le mi tyl­ko czy­tel­nik prze­ba­czył, 
Że em­pi­rycz­nie413, mi­nąw­szy przy­czy­nę, 
Wda­łem się w sku­tek rze­czy, w rą­ba­ni­nę. 

 



Lecz wpadł­szy, mu­szę koń­czyć. Więc pan Sa­wa 
Le­we przy­mru­żył oko i wy­ce­lił414, 
A zaś po­wszech­nie o nim nio­sła sła­wa, 
Że na­wet pan­nom, gdy so­bie pod­chmie­lił, 
Wy­strze­lał kor­ki415. — By­ła to za­ba­wa, 
Któ­rej bym wca­le z in­ny­mi nie dzie­lił, 
Gdy­bym był pan­ną, gdzieś w szla­chec­kich dwor­kach 
Pod owe cza­sy i cho­dził na kor­kach. 

 



Wy­ce­lił już więc pro­sto, w sa­me416 czo­ło, 
I pa­lec już  giął — gdy na­gle... o! dzi­wy! 
Ja­ko­by Irys417, co  rzu­ciw­szy ko­ło 
Z tę­czy, zla­tu­je na za­mglo­ne ni­wy: 
Lek­ko jak anioł, jak pta­szek we­so­ło, 
Dzie­wecz­ka z dę­bu da­ła skok strasz­li­wy, 
Skok na dwa łok­cie  od zie­mi wy­so­ki, 
W po­ezji mó­wiąc, skok  aż pod ob­ło­ki. 

 



Z ob­ło­ków spa­dła, na ów koń418 ze śnie­gu, 
Na któ­rym sie­dział pan Sa­wa zło­wro­gi; 
Nim się obej­rzał, już na sio­dła brze­gu 
Sto­ją­ca za nim, jak Olim­pu bo­gi, 
Pro­sta, i na­przód po­da­na do bie­gu, 
Chwy­ci­ła za lejc — i na tyl­ne no­gi 
Pod­nió­sł­szy ko­nia z ry­ce­rzem do gó­ry, 
Tak po­mie­sza­ła go — że strze­lił w chmu­ry. 

 



I nie cze­ka­jąc, aż po­pra­wi strza­łu, 
Lej­cem i gło­sem za­grzaw­szy ru­ma­ka, 
Rzu­ci­ła w ga­lop ta­ki peł­ny sza­łu, 
Że ga­lop ko­nia był ja­ko lot pta­ka. 
A ta dzie­wecz­ka, by duch ide­ału, 
Sto­jąc nóż­ka­mi na koń­cu cza­pra­ka, 
Resz­tą się cia­ła — strach prze­cho­dzi mro­wi! 
Od­da­ła cał­kiem unieść błę­ki­to­wi. 

 



I błę­kit ją wziął tak zrów­no­wa­żo­ną, 
Z roz­cią­gnię­te­mi ja­ko ptak rą­czę­ty419. 
Z wło­sów, co by­ły na gło­wie ko­ro­ną, 
Na­przód się zło­ty zro­bił wąż zwi­nię­ty 
W kłę­by i le­ciał wraz za tą sza­lo­ną, 
W po­ły­sku­ją­ce ją chcąc wi­nąć skrę­ty; 
I róż­ne kwia­ty wy­rzu­cał ze skrę­tów, 
Któ­re go­ni­ły ją mgłą dy­ja­men­tów. 

 



Za wło­sem i za kwia­ta­mi i za nią 
Pę­dzi­ły rów­nym dwa go­łę­bie lo­tem. — 
Nie wi­dzę wię­cej, ja­ry się tu­ma­nią 
Dym­nej ku­rza­wy prze­sło­nię­te zło­tem; 
W ku­rza­wie ry­cerz zni­ka z mo­ją pa­nią... 
Jesz­cze raz ga­lop ko­nia ru­nął grzmo­tem, 
Jesz­cze raz jeź­dziec, na wierz­choł­ku gó­ry, 
Jak z ame­ty­stu, z pło­mie­nia i z chmu­ry 

 



Bły­snął i znik­nął. — Te­raz kto wy­po­wie 
Uczu­cia wnętrz­ne w mo­im bo­ha­ty­rze? 
Za­miast kul sro­gich pa­na Sa­wy w gło­wie. 
Uj­rzał... a tu mu wca­le nie ubli­żę, 
Bo wiem, że wie­dział, co są Cen­tau­ro­wie420, 
Przy­po­mnieć mu­siał więc o De­ja­ni­rze421: 
I miał na twa­rzy ta­ki wy­raz bo­ski, 
Jak ten, co wier­sze pi­sząc, li­czy zgło­ski. 

 



Oczy uto­pił w ku­rzu ob­łok zło­ty, 
Gdzie zni­kał ry­cerz, koń, pan­na, jej wło­sy, 
I za wło­sa­mi, jak dwa pa­pi­lo­ty, 
Bia­łe go­łąb­ki na dwóch koń­cach ko­sy422. 
I stał i pa­trzał — gdy z dę­bo­wej gro­ty 
Wy­szedł ku nie­mu Kar­me­li­ta bo­sy, 
I prze­że­gnaw­szy się Chry­stu­sa zna­kiem, 
Spy­tał: „dla­cze­go waść się bił z Ko­za­kiem? 

 



„O! krwi go­rą­ca! że też ja nie mo­gę 
Utrzy­mać ni­g­dy mię­dzy wa­mi zgo­dy! 
Oto pan Sa­wa zno­wu ru­szył w dro­gę, 
Bóg wie, czy wró­ci, a rześ­ki i mło­dy. 
O! mło­dzi! mło­dzi! pod wa­szą ostro­gę 
Trze­ba dać wo­ły naj­le­niw­sze z trzo­dy; 
Do­pó­ki każ­dy z was na ko­niu jeź­dzi, 
Ni­g­dy się w jed­nym miej­scu nie za­gnieź­dzi. 

 



„Skąd­że wam przy­szło, że­ście tu z jasz­czu­ra423 
Do­by­li sza­bel i na ko­nie wsie­dli?” — 
Na to pan Zbi­gniew: „Oto jest rzecz, któ­ra 
Zwa­śni­ła obu, gdy­śmy tu­taj je­dli 
I pi­li: oto zło­ta mi­nia­tu­ra, 
O któ­rą sro­gi bój oba­śmy wie­dli. 
O ta­ką się rzecz bi­je­my nie pierw­si; 
Ja mu ją, księ­że, sam ze­rwa­łem z pier­si. 

 



A ze­rwaw­szy ją chcia­łem ser­ca do­stać 
Spod że­ber je­go, tą sza­blą tu­rec­ką”. — 
Tak mó­wiąc, strasz­nie miał mar­so­wą po­stać. 
A ksiądz: „O ta­kąż rzecz cho­dzi­ło świec­ką? 
War­to­by obu dys­cy­pli­ną chło­stać! 
Wstydź się, Wiel­moż­ny Hra­bio! je­steś dziec­ko! 
Tę mi­nia­tu­rę mi da­ła dla cie­bie 
Cór­ka Sta­ro­sty dziś, jak Bóg na nie­bie!... 

 



Ja zaś nie ma­jąc kie­sze­ni w ha­bi­cie, 
I nie chcąc wie­szać tej rze­czy na so­bie, 
Da­łem ją Sa­wie, by ją scho­wał skry­cie, 
Aż mi ją przyj­dzie na myśl od­dać to­bie; 
A przy tem i list, skro­pio­ny ob­fi­cie 
Łza­mi, a w ta­kim pi­sa­ny spo­so­bie, 
Że choć ksiądz je­stem, w mi­łost­kach nie słu­żę, 
Pod­ją­łem się ten list scho­wać w kap­tu­rze. 

 



Oto jest pi­smo dziś pi­sa­ne w no­cy, 
Czy­taj Waść! ja tym­cza­sem na koń się­dę: 
Bar po­trze­bu­je dziś mo­jej po­mo­cy 
Lub go oca­lę, lub nie­bo zdo­bę­dę”. 
Be­niow­ski bla­dy, jak duch o pół­no­cy, 
Już nie uwa­żał na księ­dza ga­wę­dę, 
Ale otwo­rzył list, czy­tał i wzdy­chał, 
Bo ten list w nie­bo rwał i w pie­kło spy­chał. 

 



A na­przód w li­ście by­ło opi­sa­nie 
Te­go, co w dru­giej mo­jej pie­śni stoi, 
To jest: jak za­mek wzię­to nie­spo­dzia­nie, 
Jak go do­sta­no prę­dzej niź­li Troi, 
Jak na śmier­tel­nym już był ka­ra­wa­nie 
Pan Dzie­du­szyc­ki, jak w piw­ni­cach broi 
Szlach­ta, bę­dą­ca w zam­ku na za­ło­dze; 
Jak La­da­wiec­ki pan zdał rzą­du wo­dze, 

 



A sam za­my­ślał je­chać do War­sza­wy, 
I cór­kę z wal­ki upro­wa­dzić po­la. — 
„O! mój Zbi­gnie­wie, nie miej ty oba­wy, 
Pi­sa­ła Pan­na, ni­g­dy Oj­ca wo­la... 
Ni­g­dy po­nę­ta, ni­g­dy prze­strach krwa­wy, 
Ni­g­dy sza­lo­ne szczę­ście lub nie­do­la 
Nie skło­nią me­go ser­ca do od­mia­ny. — 
Bądź sław­ny; — je­steś mój — je­steś ko­cha­ny. 

 



Od­jeż­dżam te­raz — ale się oto­czę 
My­śla­mi, kwia­tów po­dol­skich za­pa­chem, 
Wo­nia­mi, któ­re by­ły tak uro­cze, 
Gdy w Anie­lin­kach, pod sło­mia­nym da­chem, 
Ty mię po­rzu­cał, — a ja ci war­ko­cze 
Da­łam ca­ło­wać, prze­nik­nio­na stra­chem, 
Abyś mi u nóg nie padł ko­na­ją­cy: 
Tak by­łeś bla­dy przy gwiaz­dach i drżą­cy. 

 



Po­wiem ci te­raz, żem się by­ła zlę­kła, 
Abyś ty we mnie nie usły­szał gło­sów, 
Z któ­re­mi w ser­cu ja­kaś stru­na pę­kła, 
Gdy się do­tkną­łeś usty mo­ich wło­sów... 
Po­mnisz, żem wten­czas tak jak dziec­ko ję­kła, 
Chwy­ta­łam się szat two­ich — drzew i kło­sów, 
My­śla­łam, że już gi­nę z świa­tłem, z echem, 
I że wes­tchnie­nie śmier­ci — jest uśmie­chem. 

 



Kie­dy to pi­szę, słoń­ce wscho­dzi z wień­cem 
Chmur i tak wsty­dzi mnie, że nie wiem cze­mu, 
Ca­ła się zla­łam łza­mi i ru­mień­cem — 
Ty wiesz, ja za­wsze kwia­to­wi bia­łe­mu 
Po­dob­na, pó­ki mi był ob­lu­bień­cem 
Chry­stus. — Uśmiech­nij się słoń­cu zło­te­mu, 
Bo mi się przed nim łza go­rą­ca to­czy; 
I tak ru­mie­ni mnie, jak two­je oczy. 

 



Nie­spo­koj­no­ści peł­ne ser­ce mo­je! 
Smut­no mi rzu­cać te miej­sca, te sta­wy! 
Je­że­li kie­dy przy­wio­dą cię bo­je 
Aż do mo­je­go zam­ku, do La­da­wy, 
Każ so­bie Pan­ny otwo­rzyć po­ko­je; 
Na oknie stoi fi­li­żan­ka z la­wy, 
Rzu­cam dla cie­bie w nią ma­leń­ki kwia­tek — 
No­si­łam go dziś ca­łą noc — bła­wa­tek. 

 



Nie trać na­dziei ni­g­dy! ni­g­dy! — kto ma 
Wo­lą424, ten wszyst­ko po­ko­na — Ad­dio425! 
Z wy­cią­gnię­te­mi za to­bą rę­ko­ma 
Jesz­cze raz wo­łam cie­bie — ca­ro mio426! 
Przy to­bie za­wsze bę­dę — nie­wi­do­ma427. 
I wprzód mi ser­ce, niż cie­bie za­bi­ją. 
Nie — ty nie mo­żesz zgi­nąć tak jak oni, 
Któ­rych nie ko­cha nikt — i nikt nie bro­ni. 

 



Py­ta­łam dzi­siaj sta­rej wróż­ki Di­wy, 
Czy mi Bóg cie­bie za­cho­wa i wró­ci? 
Od­po­wie­dzia­ła: że bę­dziesz szczę­śli­wy, 
Że się o cie­bie wie­le du­chów kłó­ci 
Czar­nych i zło­tych z tę­czo­we­mi grzy­wy. 
A czy­ny two­je ktoś na har­fie nu­ci... 
Że za­wrzesz z kró­lem in­dyj­skim przy­mie­rze — 
Nie bę­dziesz te­mu wie­rzył — lecz ja — wie­rzę. 

 



Prze­po­wia­da­jąc, mó­wi­ła mi sta­ra, 
Że wi­dzi cie­bie w san­kach z wie­lo­ry­ba, 
A zaś przy to­bie stoi ja­kaś ma­ra, 
Ubra­na w sza­ty dzie­wi­cze — to chy­ba 
Ja... czy nie praw­da? — O! gdy­by ta szpa­ra! 
Gdy­by ta ja­sna z dy­ja­men­tu szy­ba, 
Przez któ­rą Di­wa wi­dzi przy­szłe rze­czy, 
Mo­gła za­stą­pić we mnie wzrok czło­wie­czy! 

 



Zgo­dzi­ła­bym się nie wi­dzieć na nie­bie 
Gwiazd ani słoń­ca, nie wi­dzieć błę­ki­tu, 
Lecz tyl­ko w każ­dej chwi­li wi­dzieć cie­bie; 
Na cie­bie pa­trzeć od zmro­ku do świ­tu. — 
Zda mi się na­wet, że w ja­kiej po­trze­bie 
Po­ma­ga­ła­bym ci oczy­ma — do szczy­tu 
Szczę­ścia i sła­wy... choć­by...” Tu prze­rwa­ny 
Był list i dwo­ma plam­ka­mi zwa­la­ny. 

 



Te plam­ki by­ły do ust pod­nie­sio­ne, 
Lecz Ksiądz pod­sta­wił pod usta szka­ple­rza428. 
„Te ca­łuj, krzyk­nął, te ra­ny czer­wo­ne, 
Któ­re Chry­stus miał, god­ne ust ry­ce­rza, 
Nie te kro­pel­ki łez gorz­kie i sło­ne, 
Z któ­rych rdza pa­da na krysz­tał pu­kle­rza. 
Rzuć ten list — daj go, jak mó­wią, sza­ta­nu429 — 
A słu­chaj: waż­ną mi­sją430 dam Wać­pa­nu. 

 



Pi­szą mi — że tron od­zy­skał Chan Gi­raj431, 
Przy­ja­zny za­wsze Pol­sce był Cha­ni­sko432; 
Masz li­sty, któ­rych, pro­szę, nie otwi­éraj, 
Aż sta­niesz w Kry­mie. Wpraw­dzie to nie bli­sko; 
Ja­skół­ki wie­dzą tam dro­gę na wy­raj433, 
I bo­cian tak­że, z ma­łą sza­rą pli­ską434 
Do tej kra­iny le­cą z wiel­kim krzy­kiem; 
Bo­cian okrę­tem jest — pli­ska ster­ni­kiem. 

 



Ona pta­ko­wi na ogo­nie sie­dzi, 
I pro­stą dro­gę w chmu­rach roz­po­wia­da. 
Tak, je­śli cię duch Chry­stu­sa na­wie­dzi, 
Bę­dziesz jak bo­cian, co ni­g­dy nie sia­da. 
Lecz, wy­cią­gnąw­szy dziób jak włócz­nię z mie­dzi, 
Pro­sto wę­dru­je i w gniaz­do upa­da 
— Gdzieś na wie­śnia­czej cha­cie, zmor­do­wa­ny, 
Prze­byw­szy mor­skie bu­rze i bał­wa­ny. 

 



Ufaj mi, sy­nu! je­śli wy­tkniesz so­bie 
Dro­gę, a pro­stą, — to choć­by do słoń­ca 
Za­le­cisz — czę­sto na krzy­żu lub gro­bie 
Od­po­czy­wa­jąc. — Leć­że więc bez koń­ca. 
A bę­dziesz cho­dził w aniel­skiej ozdo­bie 
Ja­ko oj­czy­zny i wia­ry obroń­ca; 
A nim za­słu­gi two­je w nie­bie zgi­ną, 
Zie­mia prze­mi­nie! i gwiaz­dy prze­mi­ną! 

 



Patrz na mnie! — je­stem tak­że zmor­do­wa­ny, 
A kto wie, co tam w mo­jem ser­cu pła­cze? 
A jed­nak wzią­łem w rę­ku krzyż drew­nia­ny, 
I cho­dzę, tu­ląc do głę­bi roz­pa­cze. 
Wo­lał­bym mo­że już w grób... jak zła­ma­ny 
Dąb i bez li­ści — lecz mi ser­ce ska­cze, 
Kie­dy na dzia­ło wstą­pi mo­ja no­ga, 
A dzia­ło ogniem śpie­wa — Imię Bo­ga. 

 



Więc że i sta­rość jesz­cze Jo­wi­szo­we435 
Ma brwi, na hań­bę oj­czy­zny zmarsz­czo­ne, 
Więc jesz­cze wstrzą­sa te po­la ste­po­we, 
I wul­ka­ny z nich roz­rzu­ca czer­wo­ne, 
I tej oj­czy­zny mar­twej wzno­si gło­wę, 
I kła­dzie na nią zba­wie­nia ko­ro­nę... 
Tak­że więc krwa­wym was ob­my­wam chrze­stem436! 
A po­myśl tyl­ko ty — czem­że ja je­stem? 

 



Gar­stecz­ką pro­chu, co ju­tro w do­li­nie 
Bę­dzie ro­dzi­ła chwa­sty i li­li­je; 
Dzba­nem, z któ­re­go stru­mień wia­ry pły­nie, 
A któ­ry ju­tro Bóg no­gą roz­bi­je. 
Noś­że ty du­cha w twej cie­le­snej gli­nie; 
A nie lę­kaj się, gdy wiatr w oczy bi­je 
Z bły­ska­wi­ca­mi. Na koń­cu ży­wo­ta 
Czy­ny czło­wie­cze wa­ży sza­la zło­ta. 

 



„Tam wszyst­kie na­sze łzy i krew roz­la­na 
Są po­li­czo­ne i nie gi­nie jed­na 
Kro­pel­ka ani bia­ła, ani ró­ża­na, 
Lecz każ­da wa­ży i wa­żąc wy­jed­na 
Świa­tło wie­czy­ste. Idź więc w Imię Pa­na! 
A by­ła­by też ta oj­czy­zna bied­na, 
Gdy­by dla cie­bie zgi­nio­ne­go mło­do 
Łez nie zna­la­zła. — Bądź­że więc tą wo­dą 

 



Ochrzczo­ny te­raz i w gro­bow­cu póź­nym.” 
To mó­wiąc, rę­ce wy­cią­gnął i drża­ły. 
Słu­chał go ry­cerz z czo­łem smut­nie groź­ném, 
I był na twa­rzy prze­ra­że­niem bia­ły, 
I skry mu z oczów szły... i dresz­czem mroź­nym, 
Mi­ło­ścią wiel­ką dla nie­szczę­snej chwa­ły 
Czuł się prze­ję­ty. Bę­dąc tak ogni­sty 
Z rę­ku księ­dzow­skich wziął do Cha­na li­sty; 

 



I wraz ob­ró­cił ko­nia na po­łu­dnie 
Ku wscho­dzą­ce­mu wten­czas mie­sią­co­wi... 
Je­chał i ma­rzył o przy­szło­ści cud­nie. 
A któż sny ta­kie mło­do­ści wy­po­wie? 
Choć anio­ła­mi te stro­fy za­lud­nię, 
Choć z zie­mi stwo­rzę kraj po­dob­ny sno­wi: 
Nie do­syć bę­dzie, przez go­ści­niec z ostów, 
Kwia­tów z ró­ża­nych gwiazd i z tę­czy mo­stów. 

 



Au­ste­rie437 chy­ba z szkła i z dia­men­tu 
Zbu­du­ję — w karcz­mach po­sa­dzę Dy­jan­ny438. 
Łódź ży­cia jest jak zło­ta łódź Sor­ren­tu439, 
Co, sie­kąc krysz­tał prze­zro­czy­sty, szklan­ny, 
Ogień do­by­wa błę­kit­ny z od­mę­tu, 
I z wio­seł ogień le­je nie­ustan­ny, 
I tak jak ła­będź ogni­sty prze­la­ta, 
Pierś ma­jąc w ogniu i ogniem skrzy­dla­ta. 

 



Mło­do­ści! każ się tej ła­bę­dziej ma­rze 
Z ognia i zło­ta uno­sić po świe­cie. 
Niech szu­mi wi­no w twej Pla­toń­skiej cza­rze440, 
Na gło­wie nie­chaj bę­dzie won­ne kwie­cie; 
A bli­sko ślu­bów wy­so­kich oł­ta­rze, 
Gdzie Sa­tur­no­wy wąż się z ogniów ple­cie: 
Tam ślu­buj przy­szłość... Mu­za mdleć za­czy­na — 
Daj­cie mi bursz­tyn441 i ró­że, i wi­na! 

 



Kłę­ba­mi dy­mu nie­chaj się oto­czę; 
Niech o mło­do­ści po­ma­rzę pół sen­ny. 
Czu­ję jak pach­ną ko­chan­ki war­ko­cze, 
Wi­dzę, ja­ki ma w oczach blask pro­mien­ny; 
Czu­ję znów smut­ki tę­sk­ne i pro­ro­cze, 
Wtó­ru­je mi znów szu­miąc liść je­sien­ny. 
Na próż­no ser­ce tru­ci­zna­mi po­im!... 
Ko­chan­ko pierw­szych dni! — znów je­stem two­im, 

 



Pa­trzaj! po­wra­cam bez ser­ca i sła­wy, 
Jak obłą­ka­ny ptak i u nóg le­żę. 
O! nie lę­kaj się ty, że ła­będź krwa­wy, 
I ma na pier­siach ru­bi­no­we pie­rze. 
Jam czy­sty! — głos mój śród wi­chru i wrza­wy 
Sły­sza­łaś... w rów­nej za­wsze stroj­ny mie­rze... 
U cie­bie jed­nej on się łez spo­dzie­wał, 
Ty wiesz, jak mu­szę cier­pieć — abym śpie­wał442. 

 



Idź nad stru­mie­nie, gdzie wian­ki ko­ra­lów443 
Na two­je wło­sy kła­dła ja­rzę­bi­na; 
Tam siądź i słu­chaj te­go wi­chru ża­lów, 
Któ­re da­le­ka od­no­si kra­ina; 
I w pieśń się pa­trzaj tę — co jest z opa­lów444, 
A wię­cej ko­cha lu­dzi niż prze­kli­na. 
I po­myśl, czy ja du­szę mam po­wszed­ną? 
Ja — co prze­bie­gł­szy świat — ko­cha­łem jed­ną. 

 



Twój czar na­de mną trwa. — O! ileż ra­zy 
Na ska­łach i nad mo­rza­mi bez koń­ca, 
W oczach twój ob­raz, w uszach twe wy­ra­zy, 
A mi­łość two­ję mia­łem na kształt słoń­ca 
W pa­mię­ci mo­jej. — Anioł twój bez ska­zy 
Na mo­ich pier­siach spał — a łza go­rą­ca 
Ni­g­dy mu ja­snych skrzy­deł nie spla­mi­ła: 
Twa du­sza zna­ła to — i przy­cho­dzi­ła. 

 



W ga­jach, gdzie księ­życ przez drze­wa oliw­ne 
Prze­glą­da bla­do, jak słoń­ce sum­nie­nia, 
Cho­dzi­łem z to­bą, jak dwie ma­ry dziw­ne, 
Jed­na z mar­mu­ru, a dru­ga z pro­mie­nia; 
Skrzy­dła nam wia­tru nie by­ły prze­ciw­ne, 
I nie ru­sza­ły wło­sów i odzie­nia. 
Mię­dzy ko­lum­ny na nie­bie się kry­śląc 
Sta­li­śmy jak dwa sny — obo­je — my­śląc. 

 



Z ta­ką więc ci­szą i z ta­ką po­wa­gą 
Wej­dzie­my kie­dyś w Eli­zej­skie bo­ry; 
My, co­śmy zie­mię tę wi­dzie­li na­gą, 
Przez pięk­ne nie­gdyś wi­dzia­ną ko­lo­ry. 
Co­śmy po­zna­li, że nie jest od­wa­gą 
Roz­pacz­nym czy­nem skoń­czyć ży­wot cho­ry; 
Lecz ule­cze­ni przez tru­cizn uży­cie, 
Ser­cu za­daw­szy śmierć — zna­leź­li ży­cie. 

 



Pierw­szy to i raz ostat­ni o! mi­ła! 
Mó­wię do cie­bie. Jest to bły­ska­wi­ca, 
Któ­ra ci chmu­rę po­sęp­ną od­kry­ła, 
I bo­leść wy­szła z niej jak na­wał­ni­ca; 
W two­im ogro­dzie pu­stym bę­dzie wy­ła, 
Gdy księ­życ peł­ny, jak srebr­na ró­ży­ca445 
Gma­chów go­tyc­kich, bia­ły blask roz­le­je, 
W te — gdzie­śmy nie­gdyś cho­dzi­li — ale­je. 

 



Bądź zdro­wa — odejść nie mo­gę, choć sły­szę 
Wo­ła­ją­ce mnie du­chy w in­ną stro­nę, 
Wiatr mną jak ciem­nym cy­pry­sem ko­ły­sze 
I z czo­ła me­go pod­no­si za­sło­nę, 
Z czo­ła, gdzie anioł ja­kiś skra­mi pi­sze 
Wy­rok ła­mią­cy mnie mię­dzy stra­co­ne... 
Ja cze­kam, kru­sząc wy­ro­ki okrut­ne... 
Twe oczy pa­trzą na mnie — ta­kie smut­ne! — 

 



Bądź zdro­wa! dru­gi raz cud się po­wtó­rzy — 
Mar­twy, ode­mknę ci w gro­bie ra­mio­na, 
Kie­dy ty przyj­dziesz, do zbie­la­łej ró­ży 
Po­dob­na, za­snąć. — Do­syć! Pieśń skoń­czo­na! 
Oko się mo­je sen­ne łza­mi mru­ży, 
Ró­że uwię­dły — cza­ra wy­chy­lo­na, 
I pieśń gdzieś le­ci ode mnie echo­wa... 
Już po­że­gna­łem cię — jesz­cze bądź zdro­wa! 

 




  
    Pieśń V




Przez ciem­ne, smut­ne go­ściń­ce kur­ha­nów 
Nie­sie go czar­ny koń dnia­mi i no­cą. 
Pod zie­mią tęt­na za­ko­pa­nych dzba­nów 
Z pro­chem ry­ce­rzy, — na nie­bie ło­po­cą 
Kru­ki, jak sta­da po­sęp­ne sza­ta­nów. 
W cza­ha­rach446 zbro­je ry­ce­rzy mi­go­cą, 
I dzi­dy błysz­czą krwa­we­mi pło­my­ki447. — 
Tam na kur­ha­nach po­sęp­ne lir­ni­ki448 

 



Sie­dzą i gra­ją du­my449 daw­nych cza­sów. 
Du­my wy­cho­dzą na roz­le­głe po­la, 
Wpa­da­ją smut­ne w szum dę­bo­wych la­sów; 
I stam­tąd zno­wu, jak har­fy Eola450 
Zmię­sza­ne z szu­mem li­ścia­nych ha­ła­sów 
Wy­cho­dzą na step: a ludz­ka nie­do­la 
Le­ci wi­chra­mi pła­czą­ce­mi wia­na, 
Jak­by nie lu­dzi usta­mi śpie­wa­na. 

 



Tu sie­dzą wian­ki na po­lu czu­ma­ków451, 
I ogień pa­lą wiel­ki, ja­sny, chmur­ny; 
Tam da­lej wień­ce po­dróż­ni­ków pta­ków, 
A dróp452 na stra­ży — al­bo sęp bez­piór­ny; 
Po­dob­ni z da­la do rzym­skich or­sza­ków, 
Ko­ło cho­rą­gwi al­bo ko­ło urny, 
Gdzie smęt­ne wo­dza po­pio­ły zło­żo­ne: 
Od­pra­wu­ją­ce straż i za­my­ślo­ne. 

 



Be­niow­ski prze­był Dniepr — gdy raz wie­czo­rem, 
Kie­dy już księ­życ wsta­wał za­my­ślo­ny, 
Oba­czył ogień, pod dę­bo­wym bo­rem 
W zie­mi pa­lą­cy się, wiel­ki, czer­wo­ny. 
Przy ogniu sie­dział człek okry­ty wo­rem, 
Dzi­kiej i strasz­nej twa­rzy jak Hu­ro­ny453; 
Go­to­wał stra­wę i pa­zu­ry czar­ne 
Krwa­wiąc, odzie­rał ze skór ca­łą sar­nę. 

 



Ta wy­wró­co­na oczy­ma szklan­ne­mi 
Zda­ła się że­brać u ognia li­to­ści. 
Da­lej sie­dzia­ło dwóch pa­nów na zie­mi. 
Na jed­nym żu­pan był, skó­ra i ko­ści; 
Dru­gi uty­ły i z ru­bi­no­we­mi 
Po­licz­ki, pe­łen w so­bie wiel­moż­no­ści, 
Prze­pi­jał gło­śno do dru­gie­go zdro­wiem 
Z bu­tla454, co miał brzuch ob­szy­ty si­to­wiem. 

 



Ów pan wspa­nia­łej tu­szy — tro­chę ba­ba 
Na twa­rzy, dziw­nej miał zbro­ję struk­tu­ry. 
Od koł­nie­rza mu szła że­la­zna szta­ba 
Ma­lo­wa­ne­mi na­ty­ka­na pió­ry455. 
Rzekł­byś, że ro­dzi go kró­lo­wa Sa­ba456, 
Że z daw­nych cza­sów spadł jak ża­ba z chmu­ry. 
Cho­ciaż się zbro­ja nam wy­da­je dzi­ka — 
Be­niow­ski po­znał za­raz pan­cer­ni­ka457. 

 



Gdzie­nie­gdzie jesz­cze snu­li się po kra­ju 
Sta­rzy, mi­nio­nych cza­sów ko­chan­ko­wie, 
Któ­rzy nie pi­li ka­wy ani cza­ju458, 
Że­la­za ka­wał no­si­li na gło­wie, 
Jak sta­rej ka­wał ar­ki na Sy­na­ju459; 
A Bóg im da­wał ru­mia­ność i zdro­wie, 
Zwłasz­cza, że sło­mę wkła­da­li do bu­tów. 
Li­twin pan­cer­nik, je­den z tych ma­mu­tów, 

 



Sie­dział, jak mó­wię — i z ople­cio­ne­go 
Bu­tla pił. Li­twin to był sta­rej da­ty, 
Z chu­dym się na czas po­łą­czył ko­le­gą. 
A je­go słu­ga czer­wo­no-ku­dła­ty 
Per­ku­nas460, któ­ry pa­na znał ma­łe­go, 
I z mi­ło­ści mu, a nie dla za­pła­ty 
Słu­żył — choć no­sił imię daw­nych Bo­gów: 
Ku­cha­rzem te­raz był — i u trój­no­gów 

 



Wie­szał — ach! nie już dla Zni­cza461 ka­dzi­dło, 
Lecz ka­wał sar­ny; już nie daw­ne ru­ny462 
Śpie­wał, lecz dia­bła żmujdz­kie­go463 stra­szy­dło 
Krzy­żem od­pę­dzał, gdy bi­ły pio­ru­ny. 
Wy­bor­nie umiał wę­dzić gę­si skrzy­dło, 
I po ta­tar­sku za­wi­jać koł­du­ny464 — 
Król per­ski, któ­ry pła­cił zło­ta mi­nę465 
Za każ­dą no­wą rzecz — to za bo­ćwi­nę 

 



Dał­by dwie. — O! bo­ćwi­no!466 Hi­po­kre­no467 
Li­tew­ska! Ty, co utwo­rzy­łaś szko­łę! 
Wa­za twa za­wsze wy­try­ska Ka­me­ną468, 
Któ­ra ma oczki ga­zel­li469 we­so­łe, 
A w rę­ku bia­łym swym — ni piu ni me­no470, 
W rącz­kach, któ­re są za­ka­sa­ne, go­łe, 
Wie­niec z barsz­czo­wych uszów471: o! na­gro­do! 
Że mi ją kie­dyś dasz — ma­rzy­łem mło­do... 

 



Lecz te­raz tra­cę na­dzie­ję — Nie­ste­ty! 
Nie lża472, jak mó­wi Ko­cha­now­ski — próż­no! 
Próż­no dep­ta­łem Par­na­so­we grzbie­ty, 
I mia­łem nie­raz Dy­jan­nę473 usłuż­ną, 
Kie­dym chciał za­mknąć Sy­bir w try­jo­le­ty474, 
Mu­za zo­sta­ła mi ry­ma­mi dłuż­ną: 
Z te­go więc po­szło, że pi­sa­łem pro­zą, 
Od­jem­ną, mó­wi Ty­go­dnik475 — o! zgro­zo! 

 



Od­jem­ną! — czy od Ty­go­dni­ka? Bo­że! 
Kto tam odej­mie co, ten bę­dzie mą­dry; 
Ty byś nie od­jął sam nic, Pi­ta­go­rze476, 
Z two­ją ta­blicz­ką w rę­ku....... 
.............................................................................. 
.............................................................................. 
.............................................................................. 
.............................................................................. 

 



Po krop­kach pi­szę da­lej. — Wiatr był chłod­ny 
I ogień pa­lił się we­so­ło z trza­skiem; 
Be­niow­ski, nie był to bo­ha­ter mod­ny, 
Co się księ­ży­ca tyl­ko kar­mi bla­skiem, 
Przy­po­mniał so­bie wła­śnie, że był głod­ny. 
Więc jak astro­nom gwiaz­dy wy­na­laz­kiem, 
Al­bo po­eta ucie­szo­ny no­wym 
Ry­mem, nie­zna­nym i bły­ska­wi­co­wym, 

 



Al­bo de­wot­ka, gdy grzech ja­ki sta­ry 
Przy­po­mni so­bie przed sa­mą spo­wie­dzią, 
Al­bo jak traf­ne li­tew­skie oga­ry, 
Gdy wpad­ną ra­zem na ła­pę niedź­wie­dzią, 
Al­bo — lecz spo­sób ten po­rów­nań sta­ry 
Kra­sic­kim trą­ci i zło­co­ną mie­dzią, 
Więc pro­sto bez ga­wę­dy i od­wle­czeń: 
Be­niow­ski, lu­dzi uj­rzaw­szy i pie­czeń, 

 



Zsiadł z ko­nia... Te­raz, kie­dy go pro­wa­dzą 
Tak ma­te­rial­ne gu­sta, mo­ja Mu­za 
Opusz­cza, z ca­łą swą har­fiar­ki wła­dzą. 
Cho­ciaż tam zło­ta le­ży ku­ku­ru­za477, 
Choć ka­pu­ścia­ne tam ko­cioł­ki ka­dzą, 
Choć ner­ka na kształt czer­wien­ne­go tu­za478 
Le­ży i w ma­śle na pa­tel­ni war­czy, 
Jak ser­ce wro­ga na Ody­na479 tar­czy; 

 



Choć pięk­ny ten las, gdzie o pier­si dę­bów 
Ogień czer­wo­ny swo­je skrzy­dła ła­mie, 
Cho­ciaż Per­ku­nas ma na kształt trój­zę­bów 
Wi­de­lec w rę­ku i Nep­tu­na480 ra­mię, 
Któ­re do czar­nych dy­mu wcho­dzi kłę­bów 
Jak ów wąż, co chce Dan­ta chwy­cić w bra­mie 
Dy­tej­skiej481 i w żar łeb że­la­zny kła­dzie; 
Choć uczty prost­szej nie by­ło w Hel­la­dzie, 

 



Wo­lę po­rzu­cić dym, pło­mień, pie­czy­wo, 
Ry­ce­rza, mo­ję szlach­tę — a sam w ste­py 
Ja­ko ogni­sty koń z roz­wia­ną grzy­wą, 
Jak Ariost482, nie jak Ho­mer idę śle­py. 
Ta roz­ma­itość mo­że być po­krzy­wą... 
I pieśń na róż­ne po­dzie­liw­szy szcze­py, 
Mo­że do koń­ca nie tra­fię i ła­du; 
Lecz roz­ma­itym bę­dę — dla przy­kła­du. 

 



Cho­dzi mi o to, aby ję­zyk gięt­ki 
Po­wie­dział wszyst­ko, co po­my­śli gło­wa; 
A cza­sem był jak pio­run ja­sny, pręd­ki, 
A cza­sem smut­ny ja­ko pieśń ste­po­wa, 
A cza­sem ja­ko skar­ga nim­fy mięt­ki483, 
A cza­sem pięk­ny, jak anio­łów mo­wa... 
Aby prze­le­ciał wszyst­ko du­cha skrzy­dłem. 
Stro­fa być win­na tak­tem, nie wę­dzi­dłem. 

 



Z niej wszyst­ko do­być — za­mglić ją tę­sk­no­tą: 
Po­tem z niej ły­skać bły­ska­wi­cą ci­chą, 
Po­tem w pro­mie­niach ją po­ka­zać zło­tą, 
Po­tem na­dę­tą daw­nych przod­ków py­chą, 
Po­tem ją utkać Arach­ny484 ro­bo­tą, 
Po­tem ule­pić z bło­ta, jak pod stry­chą485 
Gniaz­do ja­skół­cze, przy­bi­te do drze­wa, 
Co w so­bie słoń­cu wscho­dzą­ce­mu śpie­wa... 

 



I gdy­by sta­ry ów Jan Czar­no­le­ski486 
Z mo­gi­ły po­wstał: to by ją zro­zu­miał, 
My­śląc, że ja­kiś po­emat nie­bie­ski, 
Któ­ry mu w gro­bie nad li­pa­mi szu­miał, 
Sły­szy, ubra­ny w daw­ny rym kró­lew­ski, 
Mo­wą, któ­rą sam przed wie­ka­mi umiał. 
Po­tem by, ci­cho mżąc487, roz­wa­żał w so­bie, 
Że nie za­po­mniał mo­wy pol­skiej — w gro­bie. 

 



Więc nie mie­szaj­cie mi się tu har­fia­rze, 
Któ­rym dziś kla­ska tłum! — precz mo­wo smęt­na, 
Co my­ślom wła­sne odej­mu­jesz twa­rze, 
Da­jąc im cią­głą łzę lub cią­głe tęt­na; 
Wo­lał­bym słu­chać mo­rza na wi­sza­rze488 
Ja­kiej opo­ki, co wie­ków pa­mięt­na, 
W szu­mie, ja­ko­by nie w skoń­czo­nym ry­mie, 
Od­rzu­ca fa­lom jed­no — wiel­kie imię... 

 



Niż... mo­ja Mu­zo stój... Od imion wła­snych 
Wa­ra! z tej stro­ny zro­bi­ła­byś cmen­tarz; 
Coś na kształt Dan­ta489 ter­ce­tów nie­ja­snych, 
Do któ­rych trze­ba do­da­wać ko­men­tarz. 
Kry­ty­kę Doń­ców490 i Sła­wian pre­kra­snych 
Zo­staw­my dru­gim. Le­piej ją spa­mię­tasz, 
Gdy ich, jak zło­ta strza­ła Me­le­agra491, 
Prze­szy­je pió­ro Pa­na Mi­cha­ła Gra...492 

 



Ej ty na szyb­kim ko­niu493!... Da­lej wie­cie... 
Wieszcz wiel­ki so­bie za­py­ta­nie czy­ni; 
A dru­gi mu wieszcz w przy­le­głym po­wie­cie 
Od­parł: Skąd, po­wiedz, wra­ca­ją Li­twi­ni?494 
That ist the qu­estion495! Tu py­ta­nie trze­cie: 
Ko­mu ty je­dziesz? jak mó­wią Żmu­dzi­ni496, 
Któ­re ja czy­nię, na­śla­du­jąc me­tra497 
Ga­lop w po­ło­wie pierw­szej hek­sa­me­tra498. 

 



Ko­mu ty je­dziesz? Ja­dę księ­ży­co­wi, 
Aby się w ko­nia prze­glą­dał ko­py­tach. 
Won­ne­mu ja­dę na ste­pach kwia­to­wi, 
Dzie­wan­nom, któ­re w zło­tych sto­ją ki­tach; 
Anioł mię srebr­ny, ja­sny w skrzy­dła ło­wi, 
I le­ci za mną sen po błę­ki­tach, 
Na ko­niu sto­jąc ry­cer­skim, jak sła­wa, 
I go­ni mię w kur­ha­ny — mó­wi Sa­wa499. 

 



Tak mó­wiąc le­ciał. A zaś nim­fa ład­na 
Zło­ży­ła zło­te skrzy­deł­ka po­wo­li, 
Po­tem usia­dła, ale ta­ka zdrad­na, 
Jak wro­na, kie­dy z wie­śnia­kiem po ro­li 
Cho­dzi szy­kow­na i do lo­tu skład­na; 
Wi­dać, że z chło­pa drwi, a z psem swa­wo­li. 
Usiadł­szy, wło­sy zrzu­ciw­szy na ło­no, 
Dwie no­żek w jed­no wło­ży­ła strze­mio­no500. 

 



Ko­zak ustą­pił i nie mó­wiąc sło­wa 
Pę­dził do swe­go ste­po­we­go do­mu. 
By­ła to gro­ta pod­ziem­na, ste­po­wa, 
Ma­ło wi­dzia­na i wia­do­ma ko­mu. 
Koń się w niej mie­ści i trzo­da się cho­wa, 
Kie­dy po nie­bie le­ją wę­że gro­mu. 
Tam mło­dy Sa­wa żył po­śrzód bu­rza­nów. 
Z nim koń, pies wier­ny i kil­ka ba­ra­nów. 

 



Pies pod nie­byt­ność Pa­na był pa­stu­chem, 
Wy­ga­niał trzo­dę i wil­ki za­gry­zał, 
Strasz­ny pies czar­ny z ob­szar­pa­nem uchem, 
Gdzie krew za­wrza­ła, jak­by kto po­ni­zał501 
Ko­ra­le; szy­ja ob­tar­ta łań­cu­chem; 
Bo pies swo­je­go pa­na tyl­ko li­zał, 
Go­ści zaś zę­bem prze­ra­żał i biał­kiem, 
Są­dząc się w Pa­na pa­ła­cu mar­szał­kiem. 

 



Sa­wa wra­ca­jąc raz znad Sty­ru502 do­lin — 
(Jeź­dził al­bo­wiem nie­raz w zie­mię Łuc­ką 
Z aten­cy­ja­mi503 do jed­nej z Pod­sto­lin), 
Wra­ca­jąc... pa­trzy, pies z mor­dą kał­muc­ką504, 
Sie­dzi przed sa­mą gro­tą, jak Ugo­lin505 
Smut­ny, nad czasz­ką ogry­zio­ną, ludz­ką, 
I ob­li­zu­je się po krwa­wych chra­pach, 
Ja­ko egip­ski Bóg506 na tyl­nych ła­pach. 

 



Lecz czy ta czasz­ka zje­dzo­ne­go tru­pa 
Cho­dzi­ła kie­dy no­ga­mi szlach­ci­ca? 
Czy by­ła czasz­ką Ru­gie­ri bi­sku­pa? 
Nie mo­gąc się od psa, ni od mar­twi­ca507 
Do­wie­dzieć, przy­kuł bry­ta­na do słu­pa. 
A pies za­pa­trzył się w oczy księ­ży­ca, 
Nie ję­czał, nie gryzł że­la­za, nie ska­kał: 
Ale za­pa­trzył się w księ­życ — i pła­kał. 

 



Kto wi­dział w Rzy­mie po­sąg nie­wol­ni­ka 
Ger­ma­na, któ­ry w smut­ku, ci­cho stoi, 
Wie co twarz, choć­by zwie­rzę­ca i dzi­ka 
Za­wie­ra bo­lu, gdy się uspo­koi 
I kraj prze­szło­ści my­śla­mi od­my­ka, 
I o wol­no­ści kie­dyś daw­nej roi... 
Wie, co czuł Sa­wa, gdy na łań­cuch schwy­tan 
Nie wy­rzu­cał mu nic — mil­czą­cy bry­tan. 

 



Więc go po­trzy­mał tak, po­tem zmięk­czo­ny 
Na wol­ność pu­ścił znów an­tro­po­fa­ga508. 
Lecz od­tąd pies był dziw­nie za­my­ślo­ny, 
I smut­ku wiel­ka w nim by­ła po­wa­ga. 
Czy to dla­te­go, że był na­kar­mio­ny, 
Ame­ry­kań­skim zwy­cza­jem Osa­ga509? 
I czuł dziw­ną czczość zjadł­szy w pa­ro­wie 
Po­etę mo­że, z po­ema­tem w gło­wie?... 

 



Nie wiem... i wo­lę nie do­cho­dzić wca­le. 
Więc do po­wie­ści. Sa­wa wszedł do ja­my. 
Słoń­ce wscho­dzą­ce, przez bu­rza­nów fa­le, 
La­ło się w gro­tę ogni­ste­mi bła­my510, 
Ba­ra­ny bia­łe le­ża­ły na ska­le, 
Nad gro­tą. — Ob­raz ten opra­wić w ra­my! — 
Za Sa­wą wszedł koń w ja­mę wy­zła­ca­ną 
Słoń­cem i po­szedł do żło­bu po sia­no. 

 



Za Sa­wą we­szło dziew­czę z go­łę­bia­mi, 
Pies ła­sił się, koń rżał, go­łę­bie gru­cha­ły. 
Bry­lan­to­we­mi jed­no źró­dło skra­mi 
Pa­da­ło z tęt­nem, le­jąc się ze ska­ły. — 
Idyl­lę mo­ją pies co­kol­wiek pla­mi 
Prze­szło­ścią, ale któż jest do­sko­na­ły? 
Pies więc i gro­ta, koń, go­łę­bie, trzo­da; 
Spo­koj­nie słoń­ce wscho­dzi, mru­czy wo­da. 

 



Sa­wa na sio­dle oparł się; dziew­czy­na 
Sia­dła przy źró­dle i cze­sa­ła wło­sy. 
A do niej Sa­wa: „Oj mo­ja Swen­ty­na, 
La­tasz po ste­pie jak cy­gań­czuk bo­sy, 
A czer­wie­nie­jesz te­raz, jak ka­li­na. 
Oj bę­dzie ły­cho511! — Toż to mo­je lo­sy! 
Chciał ja się mie­czem wy­rą­bać na pan­ka, 
A sio­stra wyj­dzie na ły­cho... Cy­gan­ka!” — 

 



— „Na li­cho wyj­dę, czy na spo­koj­ni­cę512, 
A to­bie to co? Ty wyjdź na Het­ma­na! 
I znajdź so­bie ja­ką pięk­ną kra­sa­wi­cę, 
Cór­kę Sta­ro­sty al­bo Kasz­te­la­na, 
Tak się żeń... Ja ci ubio­rę w brusz­ni­ce 
Ko­ro­waj513 — sa­ma pój­dę w step Bo­ja­na514, 
Gdzie mi śpie­wa­ją kwia­ty i żu­ra­wie: 
A spać nie bę­dę na wpro­szo­nej ła­wie. 

 



„Mnie świat sze­ro­ki! — Jak zło­te­go gi­la 
Przeda­ła515 kie­dyś Wło­chom Gu­śla­ry­cha. 
Ty na kur­ha­nie du­mał Cza­ro­my­la, 
Gdzie to­bie du­my pia­ła516 Jan­cza­ry­cha; 
A mnie Włoch bił, bił! Oj! łza mi roz­chy­la 
Pal­ce, gdy my­ślę, jak ja by­ła li­cha! 
Ja­ka ja bied­na by­ła nie­wol­ni­ca! 
A dziś co ze mnie? — Wiatr i go­łę­bi­ca! 

 



Nie łaj mnie, ale na ste­py wy­pro­wadź, 
Po­ca­łuj, za­płacz, świ­śnij — taj po­le­cę! 
Go­łę­bie mo­je umie­ją tań­co­wać, 
Na chleb za­ro­bią, na cer­kiew­ne świe­ce... 
Bę­dzie mnie za co ubrać i po­cho­wać. 
Al­bo ja mar­twa pój­dę wpław po rze­ce, 
A gdzieś Ru­sał­ki srebr­ne we­zmą so­bie, 
I po­cho­wa­ją w śpie­wa­ją­cym gro­bie. 

 



Taj bę­dzie ko­niec z ża­ło­sną Swen­ty­ną! 
Oj! na­la­ta­ła się ja po kur­ha­nach! 
Oj! na­kar­mi­ła się gorz­ką ka­li­ną! 
Jak je­mie­łusz­ka517! — By­ła ja przy pa­nach! 
I by­ła mię­dzy chło­pa­mi Ca­ry­ną! 
A wszyst­ko smut­no — Cho­dzę jak w kaj­da­nach, 
Ni oj­ca ani mat­ki na tym świe­cie! 
Gro­szów518 ze­bra­ła co? — Taj wiatr roz­mie­cie!” — 

 



Sa­wa, jak sza­tan, zmarsz­czył się: „Po­gan­ko, 
A co? stra­ci­łaś już twój srebr­ny wia­nek? 
Przy­dy­bał cie­bie ja, mo­ja kra­szan­ko! 
Przy to­bie ja­kiś zło­ty mar­cy­pa­nek 
Szlach­cic. — Co ro­bisz ty z nim? mów, cy­gan­ko? 
Co ty ro­bi­ła z nim przez ca­ły ra­nek? 
Cóż? oszu­ka­na? ha? kwiat­ku ka­li­ny, 
A kie­dyż pro­sisz na ślub i na chrzci­ny?” — 

 



Nie rze­kła na to nic; lecz za­my­ślo­na 
Wsta­ła, cmok­nę­ła i pta­ki srebr­ne­mi 
Ubraw­szy swo­je wy­smu­kłe ra­mio­na, 
Po­kło­ni­ła się bra­tu aż do zie­mi; 
I chwi­lę sto­jąc przed nim po­kło­nio­na, 
Jak brzo­za, list­ki wie­ją­ca zło­te­mi, 
Wsta­ła i no­gą ja­kiś zyg­zak chiń­ski 
Kre­śląc na pia­sku, rze­kła: „Słysz, Ca­liń­ski! 

 



Po­mię­dzy na­mi sto­ją te hra­mo­ty519! 
Aż przyj­dzie rze­ka i ten pia­sek zmy­je, 
Aż przyj­dzie zjeść ten pia­sek pio­run zło­ty, 
Aż przyj­dzie wąż skrzy­dla­ty i wy­pi­je, 
Ani mnie uj­rzysz! — Ani ja wiem, kto ty? 
Ani ty wie­dzieć bę­dziesz, gdzie ja ży­ję? — 
Łza­mi ku­pi­ła ja ten świat pod­nieb­ny, 
I ko­mu ze­chcę, dam pier­ścio­nek srebr­ny”. 

 



Tu Sa­wa wście­kły wrza­snął: „Ty wy­rod­na! 
Z pierw­szym szlach­ci­cem cy­ga­nisz na ja­rze!” 
Na to, jak ró­ża, któ­ra nie jest do dna 
Bia­łą, lecz w li­ści krysz­ta­ło­wej cza­rze 
Kry­je ru­mie­niec, a kie­dy swo­bod­na, 
Słoń­cu ode­mknie ło­no i po­ka­że 
Swój ru­bi­no­wy wstyd i tę ko­niecz­ną 
Bia­łe­go kwia­tu ru­mia­ność ser­decz­ną: 

 



Po­dob­nie wten­czas się za­ru­mie­ni­ła 
I rę­ką bi­jąc po­wie­trze przed so­bą: — 
„Nie! nie! ja ni­g­dy”. Bia­łą twarz za­kry­ła. 
„Pierw­szy raz je­stem spło­nio­ną przed to­bą; 
Te­raz się bę­dę za­wsze czer­wie­ni­ła 
Przed każ­dem okiem, przed każ­dą oso­bą; 
Bog­daj­byś ty tak, gdy się bę­dziesz że­nił, 
Pierw­szy raz two­ją mi­łę za­czer­wie­nił! 

 



Gdy, daw­niej, w rę­kach i na li­nie Wło­cha 
Gię­łam się jak wąż, cóż ro­bi­ły pa­ny, 
Aby mię sło­wem zczer­wie­nić choć tro­cha! 
A by­łam ja­ko kwia­tek oło­wia­ny. 
Nie czer­wie­ni się ser­ce, aż za­ko­cha; 
Nie za­wsze bla­dy jest, kto nie ko­cha­ny. 
Bądź zdrów, nie bę­dę nada­rem­nie szlo­chać, 
Je­śli, jak mó­wisz, ko­cham, — le­cę ko­chać! 

 



A gdy się do­wiesz, że w kur­ha­nie le­żę, 
O! przyjdź na kur­han mój z psem i so­ko­łem! 
Po­łóż się chwi­lę na dar­ni­ny świe­że, 
Niech so­kół czar­nem krzyż ob­le­ci ko­łem. 
Ja tak­że je­stem jak pol­scy ry­ce­rze, 
A ksiądz mię po­słem na­zy­wa anio­łem; 
Ja li­sty no­szę, ja za­pa­lam słu­py, 
Ja zbie­ram, grze­bię i ob­my­wam tru­py. 

 



A któż przy­po­mni o mnie, kie­dy zgi­nę? 
Je­śli ty mó­wisz, że mi­łość tak trud­no 
Zy­skać — kto w gro­bie po­ło­ży Swen­ty­nę? 
Kto ró­żę na nim po­sa­dzi od­lud­ną? 
Kto zło­ży na krzyż mo­je rę­ce si­ne? 
O! jak tam w gro­bie nie­ko­cha­nym nud­no 
Spać na ka­mie­niu”. — Tak mó­wi­ła śpiew­na 
Ta cza­ro­dziej­ska, ste­po­wa kró­lew­na. 

 



Sa­wie za­bra­kło na od­po­wiedź cza­su... 
Wy­biegł na ste­py, nad swój dom gli­nia­ny, 
A za nim nim­fa mo­je­go Par­na­su, 
Ja­ko duch ze mgły, na słoń­cu ró­ża­ny. 
Sta­nę­li. — Bu­rzan po­dob­ny do la­su 
Pur­pu­ro­we­mi pod­pły­wał bał­wa­ny520, 
By mo­rze bla­skiem pio­ru­nów roz­bi­te, 
W bu­rza­nie woj­ska brzę­cza­ły ukry­te. 

 



Cza­sem cho­rą­giew wy­bie­gła nad mo­rze, 
Jak maszt ła­ciń­ski521 u ry­bac­kiej ło­dzi; 
Cza­sem uj­rza­łeś, że koń pier­sią po­rze522 
Tra­wy i z tra­wy jak del­fin wy­cho­dzi, 
Lecz ca­ły na wiatr wy­sko­czyć nie mo­że; 
Jak po­sąg, co się u sny­ce­rza ro­dzi, 
I ca­ły w gła­zie osa­dzo­ny za­dem, 
Po pier­si ko­niem jest — a po pas ga­dem. 

 



I tak się woj­sko przez bu­rza­ny pru­ło, 
Jak prąd ogrom­ny su­mów lub ło­so­si. 
I tak się ja­ko wąż że­la­zny snu­ło, 
Co cza­sem ogon, cza­sem łeb pod­no­si. — 
Ale się pie­śni na­rzę­dzie po­psu­ło, 
O wy­po­czy­nek mo­ja Mu­za pro­si; 
Am­bro­zji słod­kiej już za­bra­kło w kru­żu523, 
A więc że­gnaj­cie! na ste­po­wem wzgó­rzu, 

 



Mo­je po­są­gi dwa od słoń­ca zło­te! 
Me szy­ki w tra­wach to­ną­ce i zio­łach! 
Tu Mal­czew­skie­go524 trze­ba mieć tę­sk­no­tę, 
Tę­sk­no­tę, co jest w lu­dziach pół-anio­łach; 
Tu trze­ba śpie­wać, a ja ba­śni plo­tę, 
Bo kie­dy grze­bię w oj­czy­zny po­pio­łach, 
A po­tem rę­ce znów na har­fie kład­nę: 
Wsta­ją mi z gro­bu ma­ry, ta­kie ład­ne! 

 



Ta­kie przej­rzy­ste! świe­że! ży­we! mło­de! 
Że po nich pła­kać nie umiał­bym szcze­rze, 
Lecz z nie­mi ta­niec po do­li­nach wio­dę, 
A każ­da, co chce, z me­go ser­ca bie­rze, 
So­net, tra­ge­dią525, le­gen­dę lub odę, 
To wszyst­ko, co mam, co ko­cham, w co wie­rzę. 
W co wie­rzę... Tu mię spy­tasz czy­tel­ni­ku: 
W co?... Je­śli po­wiem — bę­dzie wie­le krzy­ku. 

 



A na­przód ten rym, co drwi lub prze­kli­na, 
Ma po­li­tycz­ne cre­do526; jest to sfe­ra 
Dan­tej­ska527. Wie­rzę ser­cem po­ga­ni­na 
W rym szek­spi­row­ski, w Dan­ta528 i w Ho­me­ra. 
Wie­rzę w re­spu­blik je­dy­na­ka sy­na — 
Moch­nac­ki529 nim był u nas, ten ko­ste­ra530! 
Co wiel­kich ma­rzeń nie prze­sta­jąc sno­wać531, 
Przez Dyk­ta­to­ra dał się ukrzy­żo­wać. 

 



Wie­rzę, że po­wstał w czło­wie­czej po­sta­ci, 
I szedł na wiel­ki sąd, co kraj roz­wid­ni; 
Po dro­dze wstą­pił do ary­sto­kra­cji532, 
I w tem bez ognia pie­kle ba­wił trzy dni; 
Po­tem w ksią­żecz­ce533 są­dził swo­ich bra­ci, 
Tych co, są pra­wi, i tych, co bez­wstyd­ni. 
Weń uwie­rzyw­szy z dwóch to­mów za­czę­tych, 
W emi­gra­cyj­nych wie­rzę wszyst­kich świę­tych, 

 



I w ob­co­wa­nie ich du­cha z na­ro­dem, 
I w od­pusz­cze­nie na­szym wo­dzom grzesz­nym 
I w zmar­twych­wsta­nie sej­mu pod He­ro­dem534 
Obie­ra­ne­go, co jest bar­dzo śmiesz­nem 
Cia­łem i bę­dzie naj­lep­szym do­wo­dem 
Ciał zmar­twych­wsta­nia, fe­no­me­nem wskrzesz­nym, 
Na koń­cu do­dam, o przy­szłość bez­piecz­ny, 
Że w te­go sej­mu wie­rzę ży­wot wiecz­ny. 

 



Amen... To amen krztu­si mię i dła­wi 
Jak Mak­be­to­we amen535. — Jed­nak wie­rzę, 
Że lu­dy pły­ną jak łań­cuch żu­ra­wi, 
W po­stęp... że z ko­ści ro­dzą się ry­ce­rze536, 
Że nie śpi ty­ran, gdy ło­że okrwa­wi, 
I z gniazd naj­młod­sze or­lę­ta wy­bie­rze; 
Że ogień z nim śpi i wę­że i trwo­ga... 
Wie­rzę w to wszyst­ko — ha! — a jesz­cze w Bo­ga. 

 



Bo­że! kto cie­bie nie czuł w Ukra­iny 
Błę­kit­nych po­lach, gdzie tak smut­no du­szy, 
Kie­dy prze­le­ci przez wszyst­kie rów­ni­ny 
Z hym­nem wia­trza­nym, gdy skrzy­dła­mi ru­szy 
Proch za­krwa­wio­nej przez Ta­ta­rów gli­ny, 
W po­pio­łach zło­te słoń­ce za­wie­ru­szy, 
Za­mgli, zczer­wie­ni i w nie­bie za­trzy­ma 
Jak czar­ną tar­czę z krwa­we­mi oczy­ma... 

 



Kto cię nie wi­dział ni­g­dy, wiel­ki Bo­że! 
Na wiel­kim ste­pie, przy słoń­cu nie­ży­wem, 
Gdy wszyst­kich krzy­żów537 mo­gil­ne pod­nó­że 
Wy­da­je się krwią i pło­mie­niem krzy­wym, 
A gdzieś da­le­ko grzmi bu­rza­nów mo­rze, 
Mo­gi­ły gło­sem wo­ła­ją strasz­li­wym, 
Sza­rań­cza tę­cze ki­ro­we roz­wi­nie, 
Gir­lan­da mo­gił gdzieś idzie i gi­nie — 

 



Kto cie­bie nie czuł w na­tu­ry prze­stra­chu, 
Na wiel­kim ste­pie al­bo na Gol­go­cie, 
Ani śród ko­lumn, któ­re za­miast da­chu 
Ma­ją nad so­bą mie­siąc i gwiazd kro­cie, 
Ani też w uczuć mło­do­ści za­pa­chu 
Uczuł, że je­steś, ani rwąc sto­kro­cie 
Zna­lazł w sto­kro­ciach i nie­za­po­min­kach; 
A szu­ka w mo­dłach i w do­brych uczyn­kach 

 



Znaj­dzie — ja są­dzę, że znaj­dzie — i ży­czę 
Lu­dziom ma­łe­go ser­ca, kor­nej wia­ry, 
Spo­koj­nej śmier­ci. — Je­ho­wy ob­li­cze 
Bły­ska­wi­co­we jest ogrom­nej mia­ry! 
Gdy war­stwy zie­mi otwar­tej prze­li­czę 
I wi­dzę ko­ście538, co ja­ko sztan­da­ry 
Wojsk za­tra­co­nych, pod gór­ne­mi grzbie­ty539 
Le­żą — i świad­czą o Bo­gu — szkie­le­ty; 

 



Wi­dzę, że nie jest On tyl­ko ro­ba­ków 
Bo­giem i te­go stwo­rze­nia, co peł­za, 
On lu­bi hucz­ny lot ol­brzy­mich pta­ków, 
A roz­hu­ka­nych ko­ni On nie kieł­za540... 
On pió­rem z ognia jest dum­nych szy­sza­ków... 
Wiel­ki czyn czę­sto go ubła­ga, nie łza 
Próż­no stra­co­na przed ko­ścio­ła pro­giem: 
Przed Nim upa­dam na twarz — On jest Bo­giem! 

 



Gdzież więc ten czło­wiek, któ­ry jest zwia­stu­nem 
Po­ko­ry? co się Bo­giem ze mną mie­rzył?541 
Ja go chcę jesz­cze, w gło­wę tnę pio­ru­nem, 
Tak ja­kem wczo­ra go w pier­si ude­rzył. 
Czy wi­dzie­li­ście? i on ma pio­łu­nem 
Za­praw­ne usta... Lud, co w nie­go wie­rzył, 
Ra­dość uda­je, ale gło­wy zwie­sił, 
Bo wie, żem ski­nął Ja — i wiesz­cza wskrze­sił542. 

 



Jam z wol­na ser­ca me­go rwał ka­wa­ły, 
Za­mie­niał w pio­run i w twarz je­mu ci­skał; 
A wszyst­kie tak grzmią jesz­cze ja­ko ska­ły, 
Jak­bym ja w nie­bie na sztu­ki roz­pry­skał 
Bo­ga, a te­raz ka­wał­ki spa­da­ły... 
Jam zbił — lecz có­żem dziś u lu­dzi zy­skał? 
Za błę­ki­ta­mi był bój i zwy­cię­stwo — 
Lu­dzie nie wi­dzą we mnie, tyl­ko mę­stwo. 

 



Za­praw­dę... Gdy­byś mię wi­dział, na­ro­dzie! 
Jak ja sa­mot­ny by­łem i po­nu­ry, 
Wie­dząc, że je­śli mój grom nie prze­bo­dzie, 
Li­twin z Li­twi­nem mię chwy­cą w pa­zu­ry. 
Już przy­po­mniaw­szy gniaz­do me na wscho­dzie, 
Wo­ła­łem rę­ką Krze­mie­niec­kiej gó­ry, 
Aże­by we­szła roz­pę­dzić tę ciem­ną 
Zgra­ję — i sta­nąć za mną — lub po­de mną. 

 



Bo się kru­szy­ło we mnie ser­ce smęt­ne, 
Że ja ni­ko­go nie mam ze szla­chet­nych; 
I próż­no sło­wa wy­rzu­cam na­mięt­ne, 
Peł­ne łez i krwi i bły­ska­wic świet­nych, 
Na ser­ca, któ­re za­wsze dla mnie wstręt­ne — 
Ja, co mam tak­że kraj, łąk pe­łen kwiet­nych; 
Oj­czy­znę, któ­ra krwią i mle­kiem płyn­na543, 
A któ­ra tak­że mnie ko­chać po­win­na. 

 



Je­śli wy bez serc! Wy! — To mo­je ser­ce 
Za was czuć bę­dzie, prze­ba­czać bez mia­ry; 
Ikwo544! płyń przez łąk zie­lo­nych ko­bier­ce! 
Ty tak­że sław­na, że fal two­ich gwa­ry 
Ja­ko­by z Nie­mnem w ol­brzy­miej roz­ter­ce 
Ga­da­ją. — Tyś zmu­si­ła Nie­men sta­ry 
Wy­znać, żem wiel­ki, że w sła­wę pły­nie­my... 
Lecz rzekł: Niech idzie tam, gdzie my idzie­my. 

 



Ha! ha! Mój wiesz­czu! Gdzież to wy idzie­cie? 
Ja­ka wam świe­ci! gdzie? por­to­wa wie­ża? 
Lub w Sła­wiańsz­czyź­nie bez echa to­nie­cie, 
Lub na ko­ro­nę po­trój­ną Pa­pie­ża 
Pio­ru­nem my­śli pod­nie­sio­ne śmie­cie 
Gna­cie. — Znam wa­sze por­ty i wy­brze­ża! 
Nie pój­dę z wa­mi, wa­szą dro­gą kłam­ną — 
Pój­dę gdzie in­dziej! — i lud pój­dzie za mną! 

 



Gdy ze­chce ko­chać — ja mu dam ła­bę­dzie 
Gło­sy, aże­by mi­łość swo­ją śpie­wał; 
Kie­dy kląć ze­chce — prze­ze mnie kląć bę­dzie; 
Gdy ze­chce pło­nąć — ja bę­dę roz­grze­wał; 
Ja go wio­dę, gdzie Bóg — w bez­miar — wszę­dzie. 
W me imię bę­dzie krew i łzy wy­le­wał. 
Mo­ja cho­rą­giew go ni­g­dy nie zdra­dzi, 
W dzień ja­ko słoń­ce, w noc jak żar pro­wa­dzi. 

 



Ha! ha! od­kry­łeś mi się, mój ry­ce­rzu? 
Więc te­raz z mie­czem pod cie­bie przy­pa­dam! 
Na­przód ci słoń­ce po­ka­żę w pu­kle­rzu, 
Przed słoń­cem cie­bie z trwo­gi wy­spo­wia­dam... 
Fałsz ci po­ka­żę w ostat­nim pa­cie­rzu, 
I po­ka­za­nym fał­szem śmierć ci za­dam; 
Pa­trząc na two­ją twarz zie­lo­ną w no­cy 
Jak księ­życ — słoń­ca wy­rze­kłeś się mo­cy? 

 



Jam ci po­wie­dział, że jak Bóg li­tew­ski 
Z ciem­ne­go so­sen wsta­łeś uro­czy­ska; 
A w rę­ku twem krzyż jak mie­siąc nie­bie­ski, 
A w ustach sło­wo, co jak pio­run bły­ska. 
Tak mó­wiąc — ja syn pie­śni! syn kró­lew­ski! 
Pa­dłem — A tyś już na­stę­po­wał z bli­ska, 
I no­gą two­ją jak na tru­pie sta­wał? 
Wsta­łem — Jam tyl­ko strach i śmierć — uda­wał! 

 



Znaj­dziesz mnie za­wsze przed two­im ob­li­czem, 
Nie po­wa­lo­nym, har­dym i strasz­li­wym... 
Nie je­stem to­bą — ty nie je­steś Zni­czem545. 
Lecz choć­byś Bo­giem był — ja je­stem ży­wym! 
Go­tów wę­żo­wym bał­wan sma­gać bi­czem, 
Do­pó­ki świat ten pę­dzisz bie­giem krzy­wym... 
Ko­cham lud wię­cej niż umar­łych ko­ści... 
Ko­cham... lecz je­stem bez łez, bez li­to­ści 

 



Dla zwy­cię­żo­nych. — Ta­ka mo­ja zbro­ja, 
I ta­kie mo­ich my­śli czar­no­księ­stwo, 
Choć mi się oprzesz dzi­siaj? — przy­szłość mo­ja! — 
I mo­je bę­dzie za gro­bem zwy­cię­stwo!... 
Le­gnie przede mną twych po­etów Tro­ja, 
Twe Hek­to­ro­we546 jej nie zba­wi mę­stwo. 
Bóg mi obro­nę przy­szło­ści po­ru­czył: — 
Za­bi­ję — tru­pa twe­go bę­dę włó­czył! 

 



A sąd zo­sta­wię wie­kom. — Bądź zdrów, wiesz­czu! 
To­bą się koń­czy ta pieśń, daw­ny Bo­że. 
Ob­my­łem twój laur w słów ogni­stych desz­czu, 
I po­ka­za­łem, że na two­jej ko­rze 
Pęk­nię­cie ser­ca znać — a w li­ści dresz­czu 
Wi­dać, że ci cóś próch­no du­szy po­rze. 
Bądź zdrów! — A tak się że­gna­ją nie wro­gi, 
Lecz dwa na słoń­cach swych prze­ciw­nych — Bo­gi547. 
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Wi­dzie­li­ście Pa­na Sa­wę549 
Po­śród ste­pów ze Swen­ty­ną... 
Bu­rza­na­mi szy­ki pły­ną 
Jak brąz czar­ne, słoń­cem krwa­we, 
I pro­por­ce wie­ją zło­te 
I czer­wo­ne z Ar­cha­nio­łem550... 
Przy­je­cha­li po­przed gro­tę, 
Wy­szli z tłu­mu dwaj lir­ni­cy, 
Ude­rzy­li Sa­wie czo­łem, 
Uśmiech­nę­li do dzie­wi­cy... 

 



— „Bóg nam cie­bie, bo­ha­téra, 
Nie­chaj cho­wa po wsze cza­sy! 
Przy­słał to­bie pan Ko­zy­ra, 
Het­man Si­czy... pułk ko­zac­ki, 
Szczob551 ty z Ru­sią szedł w za­pa­sy, 
Hu­lał jak syn haj­da­mac­ki552...” 
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Przy­był więc Sa­wie gdzieś spo­nad li­ma­nów554 
Ku­reń555 ko­zac­ki... i wnet się przed gro­tą 
Roz­ło­żył; sot­kę556 za­wie­sił sa­ga­nów557, 
Ogień za­pa­lił pi­ra­mi­dą zło­tą. 
Ty­siąc spis558, ty­siąc sza­bel i maj­da­nów559 
Ły­ska na słoń­cu; lecz ja­kąś tę­sk­no­tą 
Za­far­bo­wa­ne nie­bio­sa nad nie­mi, 
I tak­że ja­kaś tę­sk­no­ta na zie­mi. 

 



Lir­ni­cy sie­dli na wyż­szym ka­mie­niu, 
Baj­da i Zna­chor... lecz nie dzwo­nią w li­ry; 
Ko­nie się włó­czą i szu­ka­ją cie­niu560... 
Wy­so­kich or­łów do­la­tu­ją skwi­ry561. 
Swen­ty­na stoi przy jed­nym pło­mie­niu, 
Rzę­sa­mi oczu na­kry­ła sza­fi­ry — 
Du­ma... jak kwia­ty wpół zwię­dłe — je­sien­ne — 
Na jej ra­mio­nach dwa go­łę­bie sen­ne. 

 



Wszyst­ko po­nu­re; choć bli­ska wy­pra­wa, 
Choć pój­dą bić się... wszy­scy za­du­ma­ni. 
Na krzy­wej sza­bli opar­ty pan Sa­wa 
Roz­ma­wia ci­cho, waż­nie — ze star­ca­mi. 
„Gdzież nas po­wie­dziesz? — mru­czą — to rzecz krwa­wa 
Bić się z na­sze­mi brać­mi rze­zu­nia­mi562... 
Co za na­gro­da? co za przy­szłość na­sza? 
Wi­śnio­wiec­kie­go563 po­mnij Je­re­mia­sza! 

 



„Oj! ta mo­gi­ła kie­dyś się otwo­rzy, 
Gdzie za­snął sta­ry kat, i miecz wy­ki­nie564; 
Na na­szych gło­wach się ten miecz po­ło­ży 
I na­szą zno­wu krwią go­rą­cą spły­nie. 
Gdy wy­cho­dzi­ły puł­ki, to na zo­rzy 
Czte­ry świe­ci­ły słoń­ca w Ukra­inie 
Po­zad­nie­przań­skiej! — woj­na bę­dzie krwa­wa, 
A to­bie w gło­wie co? — grób czy bu­ła­wa? 

 



„Je­śli mo­gi­ła... to do­brze! — pój­dzie­my, 
Z jan­cza­rek565 huk­niem La­chom566 i z moź­dzie­rzy; 
My chce­my gi­nąć z to­bą — i bić chce­my, 
Każ­de­mu ser­ce w pa­ła­szu567 ude­rzy! 
Mie­cza­mi to­bie kur­han wy­ko­pie­my, 
Je­śli chcesz spać, jak wódz, co we krwi le­ży... 
Lecz mo­że le­piej krwa­wej cze­kać do­by, 
A to­bie przyj­dzie kłaść... na zie­mi gro­by. 

 



„Z mo­hi­ły na mo­hi­łu568, taj za­le­cisz 
Aż na Het­mań­stwo! — Ej, po­du­maj, Sa­wa! 
Ko­mu ty sza­blą pod okiem za­świe­cisz, 
Ten na try­bu­nał nie pój­dzie do pra­wa; 
Roz­każ — a po­żar ty ta­ki za­nie­cisz, 
Że go zo­ba­czy z okien — aż War­sza­wa! 
Ste­po­wy ty król!” Tu­taj na ko­la­no 
Klęk­nął — i z ognia do­byw­szy po­la­no, 

 



Po­dał je Sa­wie... gdy z pło­ną­cej głow­ni 
Szły skry — i mruk­nął: „Weź, niech La­chy gi­ną!” 
Sły­sząc, jak by­li Ko­za­cy wy­mow­ni, 
Sa­wa ze smut­ną po­ga­dał Swen­ty­ną; 
Ta szła do gro­ty za­raz — i z lo­dow­ni, 
Kę­dy Ca­liń­skich by­ło sta­re wi­no, 
Daw­ny za­by­tek szla­chec­kie­go mie­nia569, 
Do­sta­ła spo­ić czem gło­wę ku­re­nia — 

 



To jest po­etów i star­szy­nę570. Po­tem 
Po­szła osia­dłać ru­ma­ka Sa­wy­nie571. 
Grzy­wę mu bia­łą prze­pla­ta­ła zło­tem 
Oraz kwiat­ka­mi, co na eglan­ty­nie572 
Kwit­ną. — Pod żad­nym Ara­ba na­mio­tem 
Ża­den koń ta­ką lot­no­ścią nie sły­nie, 
Jak ów koń srebr­ny Sa­wy, koń je­dy­ny, 
Zmyśl­ny jak czło­wiek, dru­gi brat Swen­ty­ny. 

 



Z grzy­wy mu po­lne ró­że, peł­ne ro­sy 
Spa­da­ją, par­ska jak pło­mień czer­wo­no; 
Zna róż­ne dźwię­ki i ro­zu­mie gło­sy, 
Wie, kie­dy gło­wę spu­ścić za­my­ślo­ną. 
Te­raz war­ga­mi wziął Swen­ty­ny wło­sy 
I ni­by gry­zie, lecz gry­zie­nie ono 
W ko­lo­ry usta ubra­ło dzie­wi­cze... 
I prze­szedł przez nią dreszcz... Są ta­jem­ni­cze 

 



Bły­ski, szme­ry krwi, nie­zna­ne sze­le­sty 
W głę­bi dzie­wi­czych ciał, i te się bu­dzą 
Bóg wie jak — są to aniel­skie in­ce­sty573 
Dusz brat­nich. — Ale ry­my znów ma­ru­dzą 
I znów się ze strof tych ro­bią Ore­sty574 
Sza­lo­ne, z wło­sem roz­czo­chra­nym, z cu­dzą 
Krwią na ob­li­czu, znów je­stem go­to­wy... 
Lecz wróć­my le­piej nad ku­reń ste­po­wy. 

 



Po­tem na ko­nia wsko­czył Sa­wa rze­sko, 
Ry­cer­skie bar­dzo za­my­śla­jąc czy­ny... 
A był pod nie­ba ot­chła­nią nie­bie­ską 
Ja­ko ar­cha­nioł Mi­chał, Ukra­iny 
Pa­tron — choć mło­dy — z po­wa­gą kró­lew­ską 
Prze­mó­wił do tej ko­zac­kiej star­szy­ny 
Tak do­brze, że miał echo w set­nych gło­sach 
I wi­dział w sza­blach step — jak w zło­tych kło­sach... 

 



O mat­ko Pol­sko, jak daw­no nie grzmia­ło 
Na two­ich ste­pach ta­kie dzi­kie ha­sło! 
Jak daw­no lu­dziom na ste­pie nie dnia­ło 
Krwa­wo — i słoń­ce na sza­blach nie ga­sło! 
Co dnia się mi­jasz z two­ją daw­ną chwa­łą, 
Zło się na two­ich ob­sza­rach roz­pa­sło; — 
Za­le­d­wo chło­pek daw­ną wia­rę cho­wa 
I ser­ce... A ty się już ro­dzisz no­wa, 

 



W żłob­ku serc na­szych bied­nych po­ło­żo­na 
Na zwię­dłym kwie­cie ma­rzeń i po­pio­łów; 
Mat­ki my bied­ne... bo z na­sze­go ło­na 
Pły­nie ci ogień — roz­to­pio­ny ołów, 
A ty tak je­steś kar­mi575 upra­gnio­na576, 
Że ci za mat­ki my — i za anio­łów 
I za obroń­ców, za dom — i za szań­ce 
Mu­si­my dziś być... my — sa­mi wy­gnań­ce... 
.................................................... 
.................................................... 
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Daw­na oj­czy­zno mo­ja! o jak trud­no 
Za­ko­cha­ne­mu w twej śmier­tel­nej twa­rzy 
Za­po­mnieć wdzię­ku, co mło­dość od­lud­ną 
Wa­bił na daw­nych opłot­ki577 cmen­ta­rzy. 
In­ni już pie­ją two­ją przy­szłość cud­ną; — 
Ja zo­sta­wio­ny gdzieś na mo­gił stra­ży, 
Jak żu­raw, abym nie spał śród oma­mień, 
Trzy­mam... me ser­ce w rę­ku... ser­ce-ka­mień — 

 



Bied­ne uwię­dłe ser­ce! — In­ni mo­gą 
Pło­mie­niem two­jej przy­szło­ści od­dy­chać; 
Ja, two­je bied­ne dziec­ko, sto­ję z trwo­gą, 
Bo mi płacz two­ich daw­nych mo­gił sły­chać. 
Pro­szę cię w mo­ją du­szę, jak w ubo­gą 
Cha­tę, co już się za­czę­ła roz­sy­chać, 
Roz­pa­dać, ty­lą wi­chry ro­ze­rwa­na, 
Bied­na... tak daw­no sto­ją­ca... gli­nia­na. 

 



Daw­niej — o! daw­niej... mo­głem ja cię da­rzyć, 
Ró­ża­mi, list­ki578 ma­cza­ne­mi w zło­cie. 
Te­raz ja mu­szę cho­wać się i ma­rzyć, 
I w co­raz więk­szej schro­nio­ny pro­sto­cie 
Po­dług na­tu­ry sąd­nej, sza­le wa­żyć 
I dbać o cie­bie — gdy je­steś w po­lo­cie 
Ku sied­miu gwiaz­dom strza­łą wy­pra­wio­na, 
Choć masz na krzy­żu cia­ło i ra­mio­na... 

 



Naj­biel­sza mo­ja! Naj­smut­niej­sza! w to­bie 
Śpie­wa­ją ja­kieś pie­śni — i nad to­bą; 
Otóż ja złą­czyć chciał­bym pie­śni obie 
I uczcić grób twój daw­ny tą ozdo­bą, 
Któ­rą wi­dzia­łem na ry­ce­rzy gro­bie, 
Ka­mien­ną, du­żą, ry­cer­ską oso­bą, 
Dla któ­rej kil­ka lamp gro­bo­wych spa­lisz, 
A po­tem z gro­bu wsta­ją­ca — roz­wa­lisz. 

 



I nie pa­mię­taj o mnie w tej go­dzi­nie, 
Gdy cię Bóg wiel­kim da­rem uwe­se­li... 
Lecz pó­ki Ikwa ma ro­dzin­na pły­nie 
Wez­bra­na łza­mi po tych, któ­rzy mie­li 
Ser­ce i du­cha, pó­ki w Ukra­inie 
Dziad cho­dzi z pie­śnią, a z Dnie­pru to­pie­li 
Cią­gle ni­by gwar smęt­nych du­chów mgli się 
I Pu­ła­skie­go579 spiesz­ny ru­mak śni się; — 

 



Do­pó­ki lu­dzie w no­wych du­cha si­łach 
Nie znaj­dą w so­bie ry­cer­stwa i śpie­wu: 
Do­pó­ty ja mam pra­wo na mo­gi­łach 
Sta­nąć i śpie­wać — sro­gi — lecz bez gnie­wu. 
Bo wiem, jak trud­no ruch obu­dzić w bry­łach 
I ka­zać w nie­bo iść ścię­te­mu drze­wu 
I z tę­cza­mi się po­łą­czyć na nie­bie, 
Ja, co nie mo­głem wskrze­sić — na­wet sie­bie! 

 



Dla­te­go w daw­nych lu­dziach zło­tą wia­rę 
I zło­te ser­ca mi­łu­ję nad wła­sne. 
Da­lej więc! — mów­cie mi znów ser­ca sta­re, — 
Usta umar­łe dziś, lecz w oczach kra­sne! 
Od­wiń­cie srebr­ną tru­mien­ną cza­ma­rę580, 
Po­każ­cie mi się du­chy... ży­we — ja­sne, 
Ubra­ne w tę­cze, gwiaz­dy i mie­sią­ce, 
Na urok pie­śni — z nie­ba zla­tu­ją­ce!... 

 



Sa­wa, co w pie­śni mej gra Dy­jo­me­da581 
Ro­lę, i mo­że za­jąć dłu­gie księ­gi, 
A któ­ry tak­że tro­chę ma z Tan­kre­da582, 
Pół Ko­zak — a pół szlach­cic, ale tę­gi — 
Krzy­czał, jak wa­riat, że się wią­zać nie da, 
A już był moc­no róż­ne­mi po­prę­gi583 
Przez swo­ich wła­snych lu­dzi skrę­po­wa­ny 
Za to, że nie chciał iść i rze­zać pa­ny584. 

 



Dłu­go pro­si­li go lir­ni­ki sę­py, 
Z Że­laź­nia­kiem585 mu obie­cu­jąc księ­stwo; 
Ale Sa­wa był słu­chem bar­dzo tę­py 
I rzu­cił na te zna­cho­ry prze­kleń­stwo; 
Ta­kim spo­so­bem utra­cił za­stę­py 
I Po­toc­kie­mu586 wy­dar­te zwy­cię­stwo; 
A ten, co kró­la miał wią­zać w War­sza­wie587, 
Sam le­żał w le­sie — zwią­za­ny — na tra­wie. 

 



Pa­chły588 mu wpraw­dzie gwoź­dzi­ki i smoł­ki589 
I miod­nik miód przy­po­mniał ka­pu­cy­nów 
I wy­zie­ra­ły spod tra­wy fi­joł­ki, 
Po­ziom­ki tak­że oczka­mi z ru­bi­nów 
Pa­trza­ły... i brzóz lek­kie się wierz­choł­ki 
Kła­nia­ły, le­jąc nad nim płacz bursz­ty­nów; 
Ale te ja­sno la­sy ma­lo­wa­ne 
Rzu­ca­ły nań swój wdzięk, jak groch na ścia­nę. 

 



Tak noc prze­le­żał bez­sen­ny — i sły­szał, 
Jak brzo­zy o czemś ta­jem­nem szep­ta­ły, 
Jak się las ca­ły by cza­rem uci­szał 
I o księ­ży­cu stał spo­koj­ny, bia­ły; 
Po­tem znów wia­trem ju­trzen­ki za­dy­szał 
I śpie­wem pta­sząt ran­nych za­grał ca­ły, 
I na zo­rzo­wych każ­da brzo­za łu­nach 
By­ła — jak har­fa o stu zło­tych stru­nach. 

 



Ale to wszyst­ko nic... i ran­ny chło­dek 
Na próż­no rzeź­wił twarz; Sa­wa się wście­kał — 
Próż­no się tar­gał, bo na ża­den śro­dek, 
(Li­tew­ski ten tryb mó­wie­nia tu cze­kał, 
Aby się ci­cho wkradł i na roz­pło­dek 
Zo­stał) — choć po­wróz mu bar­dzo do­pie­kał, 
Choć sza­mo­ta­niem się bar­dzo roz­nie­mógł, 
Na ża­den śro­dek wię­zów star­gać nie mógł. 

 



Wten­czas na po­moc we­zwał — nie wiem ko­go — 
Lecz wiem, że sko­ro we­zwał... upiór sza­ry 
Na bia­łym ko­niu prze­nik­nął go trwo­gą; 
Bo jesz­cze w le­sie mrok per­ło­wo-sza­ry 
Pa­no­wał... Upiór twarz miał sro­gą, 
Koń po ko­la­na w pie­kiel­ne gdzieś ża­ry 
Al­bo w krew wstą­pił i tak far­bo­wa­ny 
W mgle czer­wo­ne­mi rzu­cał się ko­la­ny590. 

 



Czemś prze­stra­szo­ny był — mo­że czuł Sa­wę, 
Czło­wie­ka, a sam nio­są­cy upio­ra, 
Chciał się za­wró­cić gdzieś w mgły słoń­cem krwa­we; 
Czy go brzóz bia­łych prze­stra­szy­ła ko­ra? — 
Co­fał się... wspi­nał... i ta­ką po­sta­wę 
Miał, jak po­sąż­ny koń try­um­fa­to­ra, 
Co zda się le­ci i w lot z oczu gi­nie, 
A ni­g­dy ru­in sto­ją­cych nie mi­nie. 

 



Kto in­ny, w lu­du wie­rzą­cy po­da­nia, 
Pew­nie by wo­lał le­żeć tak zwią­za­ny, 
Niż by mu du­chy do więz ro­ze­rwa­nia 
Po­mo­gły, ja­sną rę­ką rwąc kaj­da­ny. 
Lecz Sa­wa, któ­ry du­szę miał do da­nia 
I chęt­nie by ją dał za kraj ko­cha­ny, 
Nie dbał... (stąd wiel­ka bar­dzo dra­ma­tycz­ność 
Po­ezji)... wdać się z upio­ra­mi w stycz­ność. 

 



Za­czął więc krzy­czeć: „Hej — po­mo­ży, Bat’ku591!” — 
I wnet ów sta­ry czło­wiek ko­niem ki­nął592, 
A Sa­wa mu więc o swo­im przy­pad­ku 
Po­wie­dział krót­ko; — a że bar­dzo sły­nął, 
Tę awan­tu­rę czy­ta­łem w do­dat­ku 
Du­mo­urie­row­skiej593 de­pe­szy... Czas mi­nął, 
Sa­wy cień już mgły pa­mię­ci za­snu­ły, 
A ten ka­wa­łek ów­cze­snej bi­bu­ły 

 



Jesz­cze dziś ga­da o zło­tej mło­do­ści 
Ry­ce­rza. Bo­że! gdzież proch je­go cia­ła? 
Gdzie po­trza­ska­ne wprzód ku­la­mi ko­ści? 
Gdzie jest mo­gi­ła? — Oto w pie­śni wsta­ła 
I nie brak jej gwiazd ani zie­lo­no­ści, 
Jak na we­se­le zno­wu się ubra­ła. 
I w tę­czo­wych się darń ko­lo­rach ską­pał, 
Bo wie, że po nim duch znów bę­dzie stą­pał 

 



Ten sam... ale już o sto­pień mo­gi­ły 
Wyż­szy i mę­dr­szy swą gro­bo­wą wie­dzą. 
Tym­cza­sem wię­zy ze­rwaw­szy, nim si­ły 
Od­zy­skał, usiadł; on i lir­nik sie­dzą, 
Gdzie w le­sie wzgó­rek był lek­ko po­chy­ły, 
Z któ­re­go źró­dła swe pe­reł­ki ce­dzą; 
Mię­dzy brzo­za­mi usie­dli i gwa­rzą 
Na zło­te słoń­ce ob­ró­ce­ni twa­rzą. 

 



O czem? — o Pol­sce; ona ja­ko zmo­ra 
Trzy­ma­ła wten­czas we śnie wszyst­kie du­chy. 
Ten lir­nik był to sta­ry Wer­ny­ho­ra594, 
Sław­ny pod­ów­czas, tak że i ko­żu­chy 
I kar­ma­zy­ny595 przed nim drża­ły wczo­ra 
I step przed je­go twa­rzą sta­nął głu­chy 
I krew wy­bu­chła pa­ra­mi bia­łe­mi 
I wcze­śniej srebr­ny mie­siąc wy­szedł z zie­mi. 
.................................................... 
.................................................... 

 



 

 











  
    IV




Po­tem ściem­nia­ło, bo mgli­stej na­tu­ry 
Był dzień — a już się tłusz­czą Że­leź­nia­ka 
Po brze­gach wzdę­te na­je­ża­ły gó­ry, 
Sy­piąc się ja­ko ple­wi­ny z prze­ta­ka; 
I step się od nich na­gle stał po­nu­ry 
I w obu woj­skach by­ła ci­sza ta­ka, 
Że tyl­ko ko­ni sły­sza­no par­ska­nie 
I wiatr w cho­rą­gwi — al­bo w sza­ra­fa­nie596. 

 



Tu mi­mo­wol­nie mi duch ja­kiś bo­ju, 
Kry­ją­cy tych wojsk sza­lo­nych zbli­że­nie, 
Głos mój na­gi­na do lep­sze­go stro­ju 
I mo­im pier­siom da­je szer­sze tchnie­nie; 
Opi­szę ten bój, ale nie­po­ko­ju 
Nie bę­dzie w ry­mach... choć stro­fę od­mie­nię; 
Bój ten ba­ta­lie przy­po­mi­nał rząd­ne 
So­bie­skich — trą­by za­gra­ły już sąd­ne. 

 



Po­mnę, że wten­czas Po­toc­ki na so­bie 
Sza­ra­fan let­ni miał — czer­wo­ne bu­ty... 
.................................................... 
.................................................... 

 











  
    V




Do ostro­ko­łów597 przy­par­ci, rą­ba­ni 
Jak pod ko­wa­la mło­tem, pod sza­bli­cą, 
Cię­ci i ni­g­dy nie­par­do­no­wa­ni598, 
Choć zło­żą rę­ce i że­la­zo schwy­cą — 
Przez łeb tak cię­ci, że po­roz­wa­la­ni 
Na dwie po­ło­wy mie­czów bły­ska­wi­cą, 
Ję­czą. Szlach­ci­ców ob­łok co­raz bliż­szy, 
A nad ob­ło­kiem pan Po­toc­ki wyż­szy. 

 



Jesz­cze mu swoi lu­dzie są na prze­dzie, 
On się już na­przód za­pa­lo­ny ci­ska, 
Cza­sem na człe­ka lub na tru­pa wje­dzie, 
I od ca­łe­go wyż­szy bo­jo­wi­ska — 
Nad gło­wą obuch599, co oku­ty w mie­dzi 
Zda się, jak pio­run Jo­wi­szo­wy, bły­ska 
I wnet po­le­ci ogniem z rąk Po­la­ka, 
A oczy je­go w oczach Że­leź­nia­ka. 

 



A wko­ło peł­no spis, któ­re dru­ży­na 
Wko­ło, dba­ją­ca o het­mań­skie zdro­wie, 
Sza­bla­mi ła­mie, od­wra­ca, od­ci­na; 
A on — z tym ja­snym pio­ru­nem na gło­wie — 
Gdy Że­leź­nia­ka uj­rzy, to się wspi­na 
I cza­sem ci­cho coś do swo­ich po­wie, 
I zno­wu wspię­ty, cich­szy, co­raz blad­szy 
Że­leź­nia­ko­wi w oczy cią­gle pa­trzy. 

 



Wresz­cie się za­czął pan Że­leź­niak trwo­żyć, 
Blad­nąć i co­fać się na ostro­ko­ły; 
Nim się obu­chem mógł Po­toc­ki zło­żyć, 
On już prze­sko­czył i biegł na wą­do­ły600, 
By La­chom ta­bor opor­ny utwo­rzyć, 
Ze­braw­szy w łań­cuch ko­nie, ma­że601, wo­ły, 
Ko­bie­ty, po­py, wszyst­ko w ku­pę spę­dził, 
Zwi­nął, wo­za­mi wko­ło okra­wę­dził 

 



I siadł na wo­zie; a tym­cza­sem La­chy 
Le­cie­li — bi­jąc w trą­by, tnąc od ucha. 
Tu Ko­zak, wzię­ty na dzi­dy pod pa­chy, 
Pod­le­ciał w gó­rę, krew spod ra­mion bu­cha, 
A pod nim zło­te pro­por­ce i bla­chy, 
A pod nim ca­ła bo­ju za­wie­ru­cha — 
A on w tej chwi­li za cho­rą­giew słu­ży, 
Ten trup, na spi­sach wy­rzu­co­ny z bu­rzy... 

 



A tam w ta­bo­rze wo­zy pło­ną, dy­mią, 
Tam za­pa­lo­ne sia­no wsta­je z ja­ru 
Nad gi­ną­ce­mi po­chod­nią ol­brzy­mią; 
Tam świe­cą reszt­ki tę­czo­we sztan­da­ru... 
Spo­koj­nie tyl­ko tru­py... zda się, drze­mią — 
Na rę­kach le­żą krwa­we śród cza­ha­ru — 
Bez ru­chu — zda się, że z wiel­ką roz­pa­czą 
Pa­dli na zie­mię i śpią — al­bo pła­czą. 

 



A tam na wzgó­rzu, patrz, dziw­na ko­ro­na 
Tej strasz­li­wo­ści, sto­ją trzy oso­by: 
Był to w ko­la­sie pop, sot­ni­cza żo­na, 
I jed­na, któ­rą bę­dę od tej do­by 
Pa­mię­tał, bo mi bły­sła tak czer­wo­na 
Nad po­lem peł­nem ję­ku i ża­ło­by, 
I tak od słoń­ca mia­ła pięk­ne bar­wy, 
Jak naj­pięk­niej­sze snów strasz­li­wych lar­wy. 

 



Roz­bój­nicz­ka to by­ła, co po dro­gach 
Wprzód roz­bi­ja­ła lu­dzi nad li­ma­nem; 
Ni­g­dy na pań­skich nie po­sta­ła pro­gach 
I ni­g­dy mo­że nie mó­wi­ła z pa­nem. 
W czer­wo­nych by­ła bu­tach, przy ostro­gach 
I wy­da­wa­ła się wiel­kim dra­ga­nem602, 
To ją to wzgó­rze oczom po­więk­sza­ło 
I koń — i po­pa przy niej li­che cia­ło. 

 



Hu­dy­mą zwa­na, sma­gła lecz ru­mia­na — 
Wid­mo ma­lar­skich pędz­li pew­nie god­ne, 
We­so­ła, śmia­ła, nie­po­ha­mo­wa­na, 
Wyż­sza nad wszyst­kie dzie­wi­ce do­rod­ne; 
Usta jak kar­min, oczy jak sza­ta­na 
Czar­ne, a pier­si krą­głe ta­kie chłod­ne 
Jak­by z mar­mu­ru, a brwi jak dwa łu­ki, 
Czar­ne, jak piór­ka zgu­bio­ne przez kru­ki. 

 



W uszach dwie wiel­kie dłu­gie z pe­reł dy­nie 
Wi­szą, zda­je się, że łzy ru­sał­cza­ne, 
Ka­pią­ce ci­cho po ja­gód603 kar­mi­nie, 
Zmru­żo­ne, bia­łe, świe­że i świe­tla­ne. 
Ta­ka ta by­ła sław­na w Ukra­inie 
Ry­cer­ka, wid­mo strasz­ne, choć ru­mia­ne — 
We­so­łe, cho­ciaż go­to­we na szko­dę, 
Na mord — krew umie roz­le­wać, jak wo­dę. 

 



Otóż na gó­rze ta śród kil­ku cier­ni, 
Na sa­mym grzbie­cie, tam gdzie błę­kit ko­na, 
Sta­ła, a na nią ja­cyś dwaj pan­cer­ni, 
Prze­ciw­ko słoń­cu zło­te nio­sąc ło­na, 
Je­cha­li. Wi­dząc, że są nie od czer­ni, 
A śmierć jej nio­są, wnet się też i ona 
Ru­szy­ła, le­cąc czar­nym ja­ru grzbie­tem 
Prze­ciw dwom, z sza­blą swą i z pi­sto­le­tem. 

 



I prę­dzej, niź­li wam w oczach to bły­śnie, 
Nim ser­ca wa­sze ja­sne się roz­czu­lą, 
Nim je ból po tych pod­cza­szy­cach ści­śnie, 
Co się dziś pod płaszcz Chry­stu­so­wy tu­lą, 
Pierw­sze­mu, co się na­przód ku niej ci­śnie, 
W pan­ce­rzem zło­tą pierś ude­rza ku­lą; 
A on drga­ją­cą rę­ką ścią­gnął źre­bię 
Wła­sne i grzbie­tem wy­wró­cił na sie­bie. 

 



A ta dru­gie­mu już się­ga­ła grzbie­tu 
Sza­blą, któ­ry już stał pra­wie onie­mion, 
Strza­ska­ła je­mu ra­mię z pi­sto­le­tu, 
Tak że nie­bo­rak wy­le­ciał ze strze­mion, 
Swój zgon da­jąc jej do zgo­nów bu­kie­tu, 
Jak naj­pięk­niej­szy nar­cyz lub ane­mon604; 
Mło­dy był bo­wiem syn wdo­wy, sie­ro­ta — 
Wspo­mniał o mat­ce i pro­sił ży­wo­ta. 

 



I by­ła­by mu pięk­na roz­bój­nicz­ka 
Mło­de i mi­łe zo­sta­wi­ła ży­cie, 
Gdy na­gle owa przy­pa­dła sot­nicz­ka605 — 
W sier­mię­dze606, jak ten strach, co stoi w ży­cie — 
A tak ją ona tam w do­le po­tycz­ka 
I haj­da­ma­ków mor­do­wa­nych wy­cie 
Do krwi pod­że­gło, że my­śląc nie­wie­le, 
To­po­rem sie­kła tak, że w La­cha cie­le 

 



Zo­stał. I wła­śnie pan Po­toc­ki, któ­ry 
Sta­nął był wten­czas, czo­ło swo­je chło­dził 
I pa­trzał na te trzy wid­ma u gó­ry 
I wi­dział to­pór, jak błysł i ugo­dził — 
Choć był za­ję­ty ta­bor­ny­mi mu­ry607, 
Spoj­rzał na szwa­dron, co sa­mo­pas cho­dził, 
I wzgó­rze sza­bli uka­zaw­szy krzyw­cem 
Rzekł: „Mój Piw­nic­ki, wziąć te ba­by żyw­cem!” 

 



Wnet się Piw­nic­ki, czło­wiek bar­dzo ży­wy, 
Wy­pra­wił, z so­bą nio­sąc strach nie­ma­ły; 
Gdy oto na­gle owe ja­ru grzy­wy 
Grzy­wą się lu­dzi ogir­lan­do­wa­ły — 
W koł­pa­ki i w kłos ja­snych sza­bel krzy­wy 
Po­ro­sły, w słoń­ca za­chod­nie­go strza­ły, 
Co bły­sły na kształt Moj­że­szo­wych ro­gów... 
Sło­wem na grzbie­cie sta­nął ku­reń wro­gów. 

 



Sta­nął, i zra­zu jak­by w oko­li­cy 
No­wo zja­wio­ny — zda­wał się za­chwia­ny; 
Wtem po­ka­za­li się ja­cyś lir­ni­cy, 
Pod­nie­śli rę­ce na nie­bie­skie ścia­ny... 
Wi­dzia­łeś ich gest — od lir bły­ska­wi­cy, 
Sły­sza­łeś ha­sło strasz­ne: re­zy pa­ny608! 
I ja­ko po niem lud strasz­ny za­szu­miał — 
Po­toc­ki wi­dział, sły­szał — nie ro­zu­miał. 

 



Wszak­że to Sa­wy ku­reń le­ci, spa­da, 
My­śli, że Sa­wę zo­ba­czy na cze­le; 
O pa­na Sa­wę wszyst­kich py­ta, ba­da — 
Nikt nie wie, ani śmie za­rę­czyć wie­le; 
Tym­cza­sem ku­reń ów... za­pew­ne zdra­da — 
Na Piw­nic­kie­go wpa­da ka­ra­be­le609, 
A tak się z gó­ry wiel­kim pę­dem to­czył, 
Ze po­tra­to­wał szlach­tę i prze­sko­czył 

 



I biegł. Że­leź­niak tak­że z dru­giej stro­ny 
Wsta­je i zbie­ra lud, roz­pi­na wo­zy. 
Wten­czas Po­toc­ki wi­dzi, że zgu­bio­ny, 
Że prze­ciw so­bie ma już dwa obo­zy; 
Zwo­łał więc trą­bą go­nią­ce szwa­dro­ny, 
I le­jąc pra­wie z oczu gnie­wu ślo­zy610 
Wra­cał na daw­ne swo­je sta­no­wi­sko, 
Na owo smęt­ne przy ka­plicz­ce rży­sko. 

 



Lecz tam trze­cie­go wi­dzi wro­ga! Spi­ty 
Lud zbroj­ny wko­ło ka­plicz­kę ob­le­wa; 
Z no­ża­mi sto­ją chło­py i ko­bi­éty, 
Ka­pu­cyn zdję­ty i Szmi­giel­ski z drze­wa, 
Z obu odar­te sza­ty, grzbiet od­kry­ty, 
Kil­ku za­kłu­tej szlach­ty tak­że zie­wa, 
Sło­wem — z trzech stron..... 
.................................................... 

 



Zo­staw­my te­raz tę sąd­ną do­li­nę, 
Niech duch od te­go krwa­we­go je­zio­ra 
Od­le­ci, ja­ko anioł, we mgły si­ne, 
Cią­gnąc za so­bą kurz krwi... strach upio­ra... 
Wróć­my, gdzie sto­ją szy­ki Wa­sze­ci­ne, 
Ob­la­ne świa­tłem skrwa­wio­nym wie­czo­ra, 
Na po­krwa­wio­nej har­cu­ją­ce ru­ni611... 
Ka­plicz­ka w rę­ku Grusz­czyń­skich rze­zu­ni. 

 



Dział­ko kie­ru­je chłop, na szlach­tę sa­mą 
Ob­ra­ca, szy­ki znów Że­leź­niak zbie­ra — 
Wkrót­ce te po­le bę­dzie krwa­wą pla­mą, 
Zwier­cia­dłem, gdzie się śmier­ci trup prze­zie­ra... 
Słoń­ce się zda­je wiel­ką dla dusz bra­mą — 
Więk­sze­je... zda się, pło­mie­nie otwie­ra 
I cze­ka na bój dru­gi, jesz­cze krwaw­szy, 
Bo po­szło... du­chy ry­ce­rzy za­braw­szy... 

 



Po­toc­ki szpin­ką z ja­sne­go bry­lan­tu 
Prze­ciw­ko słoń­cu czer­wo­ne­mu bły­ska 
.................................................... 
.................................................... 
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I pa­trz­cie, co to je­den czło­wiek mo­że, 
Gdy du­chem, gwiaz­dą na świa­ta się ki­rze 
Za­pa­li. Je­chał przez bu­rza­nów mo­rze 
Ko­zak już sta­ry; na mgli­stym sza­fi­rze 
Ry­so­wał się tak, jak upiór — a Bo­że 
Wia­try mu gra­ły u sio­dła na li­rze; 
On je­chał, zda się, ob­umar­ły, śpią­cy, 
Bla­dy — na bia­łym ko­niu trup gra­ją­cy, 

 



Bo rąk nie ru­szał ani ust... na­tę­żył 
Du­cha i pro­sto szedł na wal­ki po­le; 
Zda się, że my­śli swe wszyst­kie zo­rę­żył, 
Ubrał w pio­ru­ny i w skrzy­dła so­ko­le 
I wy­słał... i duch ko­zac­ki zwy­cię­żył 
I prze­ląkł... so­bą sa­mym... Miał na czo­le, 
Zda­je się, ja­kąś gwiaz­dę upior­ni­ka, 
Oczy ja­ko dwie pie­czę­cie z krwaw­ni­ka612. 

 



Mo­że to słoń­ce o szkło się zre­ni­cy 
Od­bi­ło, i tak ły­ska­ło strasz­li­wie, 
Że się Smi­lań­scy zlę­kli roz­bój­ni­cy 
I sta­li w stra­chu bled­ną­cy i dzi­wie. 
U haj­da­mac­kiej się tyl­ko dzie­wi­cy 
Zna­la­zła śmia­łość, że się sa­ma chci­wie 
Na­par­ła je­chać — by do­nieść naj­wier­niej, 
Cze­go ten strasz­ny zna­chor chce od czer­ni. 

 



Po­toc­ki tak­że jed­ne­go dra­ga­na 
Wy­słał, by star­ca obro­nił w po­trze­bie. 
Tym­cza­sem mło­da Hu­dy­ma, ru­mia­na 
Ja­ko brusz­ni­ca613, rzu­ca­jąc za sie­bie 
(Pew­nie w pa­rob­ku ja­kim roz­ko­cha­na) 
Oczy — i śmie­chy... któ­rym nie po­chle­bię 
Mó­wiąc, że by­ły tak gło­śne i śpiew­ne, 
Jak w la­sach, kie­dy jęk­ną nim­fy drzew­ne, 

 



A po­tem echo gra ka­ska­dą du­żą 
To­nów — śmie­jąc się za sie­bie, zje­cha­ła, 
Gdzie lir­nik sta­ry nad krwa­wą ka­łu­żą 
Stał, a klacz je­go srebr­na w krew pa­trza­ła. 
Tam­że się słoń­ca ja­kieś we krwi nu­rzą, 
Tam­że z czer­wie­ni pa­ra ja­kaś bia­ła 
Wy­cho­dzi, dłu­gich pil­nu­jąc łań­cu­chów, 
Ja­ko gir­lan­da strasz­na srebr­nych du­chów. 

 



I co­raz bar­dziej czar się ten czuć da­wał, 
I co­raz sze­rzej roz­cho­dził po ja­rach; 
I, zda się, księ­życ wy­wo­ła­ny wsta­wał, 
I, zda się, moc­niej czer­wie­nił w opa­rach; 
Zda się, że sta­rzec tam ko­nia na­pa­wał614, 
A z ko­niem jed­no był, oczy miał w ża­rach, 
Co­raz strasz­niej­sze, — a co­raz mgła bia­ła 
Gę­ściej­sza przed nim i za nim wsta­wa­ła. 

 



W tej mgle... któ­re­mi już by­li okry­ci, 
Za­czę­ły pol­skie szy­ki rzu­cać po­le, 
A nie go­nie­ni by­li i nie bi­ci 
I po­szli za­raz, jed­ni na Po­do­le, 
Dru­dzy — już bo­ju z Ko­za­ka­mi sy­ci — 
Do Tur­czech615... Ja zaś tu so­bie po­zwo­lę 
Wy­tchnąć... i ko­niem my­śli je­chać mi­mo 
Tej mgły... gdzie zna­chor zo­stał się z Hu­dy­mą. 

 











  
    VII




Dzi­siaj po­dróż­ny prze­jeż­dża te ste­py 
I nie wie o krwi, co się na nich la­ła 
Przed la­ty, ścież­ką, gdzie dziad cią­gle śle­py 
I skrzy­pią ma­że, pył ćmi, słoń­ce pa­ła, 
Rze­ki gdzieś da­lej błę­kit­nie­ją, kre­py 
Z czar­nej sza­rań­czy ćmią się... Daw­na chwa­ła 
Już za­po­mnia­na; ser­ce tyl­ko nu­ży 
Pól jed­no­staj­ność, tęk­no­ta po­dró­ży. 

 



Du­chy gdzieś po­szły i nie po­wie­dzia­ły 
Swo­ich bo­le­ści tym, co po nich wsta­ną — 
Ach! nie dla­te­go, by ze­msty nie chcia­ły, 
Ale że z my­ślą bó­lem obłą­ka­ną 
Nie mo­gły mó­wić — al­bo by ję­cza­ły 
Mó­wiąc lub chwa­ląc się ser­decz­ną ra­ną, 
U Bo­ga by swe stra­ci­ły za­słu­gi 
I swój aniel­ski rząd616. Dziś wiek już dru­gi 

 



Za­czął się; oni jesz­cze za­dzi­wie­ni, 
Że nikt nie wspo­mniał imion, nikt nie słu­cha, 
Co oni mó­wią, gdy zo­rza ru­mie­ni 
La­ski brzo­zo­we, kie­dy się głos du­cha 
Z Anio­łem Pań­skim na ste­pach oże­ni 
I cią­gle pła­cze, kie­dy wiatr od­mu­cha 
Osi­ny i liść ów srebr­ny po­ka­że, 
Co tak w księ­ży­cu lśni, jak du­chów twa­rze... 

 



Ach! kie­dy tak­że wyj­dą w step i sta­ną 
I gdzieś na wio­skę spoj­rzą, daw­niej swo­ją, 
Gdzie ży­to gnie się fa­lą ko­ły­sa­ną, 
Gdzie ci­che dwo­ry pod li­pa­mi sto­ją, 
Gdy uj­rzą dziat­ki ru­mia­ne pod ścia­ną, 
Któ­re się dzia­da z li­rą srebr­ną bo­ją, 
A już nie wie­dzą, co to daw­ne lut­nie: — 
O! jak im ci­cho... tym du­chom, jak smut­nie! 

 



Na­wet gdy uj­rzą za­szcze­pio­ne drzew­ko 
Przez sie­bie w sa­dzie, a dziś już stu­let­nie, 
Na­wet gdy wró­ble ze srebr­ną pod­szew­ką 
Le­cą — i słoń­cu w takt mi­ga­ją świet­nie, 
Jak gdy­by ja­ką nie­wi­dzial­ną śpiew­ką 
Takt mia­ły da­ny — i w go­rą­co let­nie 
Spa­da­ją w gę­ste ko­ro­ny cze­re­chów617, 
By har­fy srebr­ne, peł­ne swa­rów, śmie­chów: 

 



O jak im smut­no! bo oni nie mo­gą 
Od­le­cieć da­lej, aż od­le­cą z na­mi — 
Ta­ki takt w lo­cie, nim się lo­ty wzmo­gą, 
Po­eci mu­szą uczy­nić pie­śnia­mi, 
Jak tym wró­bel­kom czy­ni Bóg... O! sro­go, 
Sro­go nas uczy Bóg i krwią i łza­mi 
La­tać nad do­my i po­la i sa­dy, 
Wy­da­jąc je­den Bo­ży ton z gro­ma­dy. 

 



Lecz do po­wie­ści!... Gdzież mój sta­ry Gru­sza, 
Cze­śnik? Co zro­bił z od­dziel­ną ko­men­dą? 
Czy się gdzie w bo­ju jesz­cze za­wie­ru­sza? 
Czy mu już Par­ki618 wrze­cio­na­mi przę­dą? 
Choć szorst­kie cia­ło, pięk­na w ser­cu du­sza! 
By­ła­by szko­da, gdy­by ci, co bę­dą 
Jak on na stra­tę ko­men­de­ro­wa­ni, 
Tak nie umie­li jak on paść... nie­zna­ni! 

 



Z huf­cem się swo­im wy­pra­wił i w dłu­gi 
Jar wje­chał ów to za Sa­sów dy­gni­tarz; 
Więc jar ów ciem­ny, wzię­ty we dwie smu­gi 
Gór, tak się cią­gnął, jak czar­ny ko­ry­tarz; 
We środ­ku stru­mień srebr­ny, co kol­czu­gi 
Od­bił, a da­lej... jak to sam wy­czy­tasz, 
By­ły przez chło­pów po­ło­żo­ne ta­my 
Wo­dzie, co w srebr­ne roz­la­ła się pla­my. 

 



.................................................... 
.................................................... 

 






  
    Pieśń VII




Ciesz­my się w Bo­gu, i niech ta po­cie­cha 
Po­ema­to­wi mo­je­mu od­bie­rze 
Te smut­ku wiecz­nie wtó­ru­ją­ce echa, 
Gdy o prze­szło­ści grzmi har­fa. Gra­bie­że, 
Mor­dy — rzeź, krwa­wa grusz­czy­niec­ka strze­cha — 
To wszyst­ko są sny... Kor­suń­scy ry­ce­rze 
Tak­że nie wię­cej ma­ją ży­cia w so­bie, 
Jak ognik z tru­pów tań­czą­cy na gro­bie. 

 



A jed­nak dziw­na jest pięk­ność w od­da­li 
I w per­spek­ty­wie po­etycz­nej. — Sa­wy619 
Ko­za­cy szli po mo­ście i bły­ska­li, 
Bo za­chód słoń­ca wła­śnie świe­cił krwa­wy; 
Lir­ni­cy w li­ry swo­je dzi­ko gra­li, 
W Kor­su­niu620 peł­no zgieł­ku, gwa­ru, wrza­wy; 
Dzie­dzi­niec peł­ny Ży­dów i Cy­ga­nów, 
Szlach­ty, Ko­za­ków, że­brac­twa i pa­nów. 

 



Pod śli­wą wła­śnie stoi pro­sta ła­wa, 
Na niej Po­toc­ki621 re­gi­men­tarz sie­dzi, 
Jak suł­tan, z wiel­kim bursz­ty­nem622 — Pan Sa­wa 
Zdjął koł­pak623, sta­nął jak wy­ku­ty z mie­dzi; 
Twarz je­go smut­na i od słoń­ca krwa­wa; 
Chciał mó­wić... z wła­snym ję­zy­kiem się bie­dzi, 
Spoj­rzał wo­ko­ło... o Bo­że li­to­ści! 
Grusz­czyń­ski sie­dzi sta­ry po­śrzód go­ści... 

 



Na je­go twa­rzy spo­koj­ność we­so­ła, 
Za­pew­ne nie wie nic o wła­snym do­mu; 
Pew­no wy­je­chał przed po­ran­kiem z sio­ła. 
Że­leź­niak624 z wie­ścią nie dał ujść ni­ko­mu... 
Nad spo­koj­no­ścią sre­brzy­ste­go czo­ła 
Zda­ła się wi­sieć chmu­ra peł­na gro­mu. 
Sa­wie się zda­ło, że tru­pa zo­ba­czył — 
Od­szedł — bia­łe­go ko­nia roz­kul­ba­czył625, 

 



Łzy strą­ca z oczu i klnie. — A tym­cza­sem 
Po­toc­ki wiel­ką go­tu­je wy­pra­wę 
Na haj­da­ma­ków626, co pod bli­skim la­sem 
Obo­zy swo­je roz­ło­ży­li krwa­we. 
Z ran­ną mgłą my­śli na­paść i z ha­ła­sem, 
Jak wro­ny, kie­dy le­cąc czy­nią wrza­wę. 
Le­d­wo na za­mek spa­dły mgły wie­czo­ra, 
Za­czął cza­ro­wać ku­le Wer­ny­ho­ra627. 

 



Za­mek za­bły­snął we środ­ku czer­wo­no 
Od wiel­kich ogni, gdzie la­no oło­wie628; 
Skry ognia, nim­fy, ogni­stą ko­ro­ną 
Wi­rzą się, wie­żom sia­da­ją na gło­wie — 
Pły­ną­cych się chmur oczer­wie­nia ło­no; 
Cza­sa­mi gwiaz­dy — ja­ko anio­ło­wie 
Przez czer­wień chmu­ry spoj­rzą srebr­ną twa­rzą, 
Cza­sa­mi skrzy­dło al­bo miecz po­ka­żą. 

 



Sta­rzec trze li­rę krwa­wą i wy­bu­cha 
Z strun nie­ru­szo­nych ja­kaś pieśń zło­wro­ga, 
Ta­jem­ni­cze­go peł­na w so­bie du­cha, 
Za­krwa­wio­ne­go peł­na w so­bie Bo­ga... 
Szlach­ta na sza­blach swych opar­ta słu­cha, 
Ko­zac­two cza­sem od­wrza­śnie, aż trwo­ga 
Pa­da na pa­ny, co przy sto­le sie­dzą 
I smacz­no chłod­nik za­bie­la­ny je­dzą, 

 



Jak Le­oni­das — co czar­ną po­lew­kę 
Jadł w Ter­mo­pi­lach629. To mi po­rów­na­nie 
Prze­rwa­ło na­gle mo­ją dzi­ką śpiew­kę, 
I żmud­ne ludz­kiej gli­ny po­zła­ca­nie; 
Żu­pan tych lu­dzi mu­siał mieć pod­szew­kę, 
Al­bo­wiem zło­to by­ło na żu­pa­nie; 
A jed­nak wi­dząc, co jest dziś z na­ro­dem, 
Bo­ję się... aby wiatr nie był pod spodem 

 



Żu­pa­nów. — Ja sam pil­nie się otu­lam, 
Aby nie pod­jął wiatr żu­pa­nu du­cha — 
Dla­te­go z my­ślą gdy naj­bar­dziej hu­lam, 
Pod my­ślą są łzy... łzy — nie żad­na skru­cha! 
Nad za­bi­ty­mi ja się nie roz­czu­lam, 
Chy­ba że ogień z mo­gił ich wy­bu­cha, 
Jak te Moj­że­sza iskier pi­ra­mi­dy, 
Co do oj­czy­zny wio­dły no­wej — Ży­dy630... 

 



Z tych ciał otru­tych prze­ze mnie zgni­li­zny 
Są­dzę, że ta­ki słup pło­mien­ny wsta­nie 
I za­pro­wa­dzi ży­wych do Oj­czy­zny 
Prę­dzej, niż pro­rok631... i wy­spo­wia­da­nie 
Emi­gra­cyj­nych wnętrz... Są róż­ne bli­zny, 
Któ­rych roz­cię­cie i po­od­my­ka­nie 
Wię­cej do­bre­go zro­bi, jak ja są­dzę, 
Niż do­wie­dze­nie przez księ­ży, że błą­dzę. 

 



Wresz­cie po­trze­ba cza­su w róż­nych rze­czach, 
Już jed­ni le­żą, dru­dzy jesz­cze klę­czą 
Na wul­ka­no­wych czo­łach i na mie­czach 
Przed ja­kąś dziw­ną nie­wi­dzial­ną tę­czą; 
Co do mnie, ufam w sło­wiań­skich na­rze­czach, 
Że Bo­ga w służ­bie woj­sko­wej wy­rę­czą, 
I Na­ro­do­wy Dzien­nik632 z ca­łym dwo­rem 
Nie bę­dzie ni­g­dy nie­bios Mo­ni­to­rem633, 

 



Ani woj­sko­wą ga­ze­tą... Sam nie wiem, 
Dla­cze­go mó­wię tak... lecz mam prze­czu­cie; 
Czu­ję trum­nia­nym pach­ną­cy mo­drze­wiem 
Na­ród, i w trum­nie gra­ją­ce ze­psu­cie... 
A jed­nak — pod tym mo­gił chwa­stem, ple­wiem 
Jest ja­kieś dziw­ne, cią­głe, głu­che ku­cie, 
Pod na­ro­do­wą sły­sza­ne mo­gi­łą, 
Jak gdy­by ser­ce lu­du w ka­mień bi­ło. 

 



W pół­no­cy — wsta­ją mi wło­sy na gło­wie, 
I za­dzi­wio­ny słu­cham — i to sły­szę, 
Co mu­szą Bo­scy sły­szeć anio­ło­wie — 
Ja­kąś okrop­ność przy­szłą, co ko­ły­sze 
Świa­tem... i mia­stom za­pa­la na gło­wie 
Strasz­ne ko­ro­ny... Czuj­cie (ja wam pi­szę 
Z ciem­ne­go du­chów świa­ta list prze­stro­gi) 
Lu­dy, bo wkrót­ce bę­dzie­cie jak Bo­gi. 

 



Co roz­wią­że­cie wy w że­la­znej dło­ni, 
To roz­wią­za­nem bę­dzie... już na wie­ki. 
A kto odej­dzie od was — gdzie się schro­ni? 
Z was bę­dą gó­ry, do­li­ny i rze­ki 
I mo­rza, któ­re wiatr na słoń­ce go­ni; 
Z was port za­tra­ty bę­dzie i opie­ki, 
Z was bę­dą cie­nie jak mo­rza roz­la­ne, 
Z was nad mo­rza­mi słoń­ca la­tar­nia­ne! 

 



Czuj­cie! bo tęt­no już wa­sze­go cho­du 
W uszach wy­so­kich lu­dzi — grzmi wy­raź­nie. 
Na gó­rach z ce­gieł i na igłach z lo­du 
Słu­cha­łem... a duch swo­ję wy­obraź­nię 
Prze­stro­ił wów­czas na har­fę na­ro­du, 
Me nie­na­wi­ści daw­ne i przy­jaź­nie 
Pod­da­jąc twar­dej jed­no­ści... dla­te­go 
My­śli me sa­me się gry­zą i strze­gą. 

 



Nie wy, Che­ru­by, co mie­cze z łu­czy­wa634 
Ma­cie, z pa­pie­ru zło­te­go przy­łbi­ce, 
Któ­rych nie Pan Bóg, lecz czło­wiek uży­wa, 
I wa­mi sła­wy wy­so­kiej ka­pli­ce 
Oszyl­dwa­chu­je635... przed tym, co się zry­wa 
Jak wiatr, i w oczach nie­sie bły­ska­wi­ce, 
Nie wy, bry­ta­ny, wej­ścia mi bro­ni­cie! 
Ja je­stem gwiaz­dą ży­cia — co o świ­cie, 

 



Ską­pa­na w krwa­wej ju­trzen­ce, wy­cho­dzi 
Ró­ża­na — a dzień bę­dzie wten­czas bia­ły, 
Gdy ja za­ga­snę. — Duch w cier­pie­niach ro­dzi 
I w gnie­wie — ale w gnie­wie tak wspa­nia­ły, 
Ja­ko Bóg chmur­ny, gdy pio­ru­nem go­dzi 
W naj­wyż­sze czo­ła al­pej­skie i ska­ły. 
Kto chce w pio­ru­ny wstą­pić i w bły­ska­nie 
I śnić to, o czem śnię... niech przy mnie sta­nie! 

 



Na tych wy­ży­nach du­cha jest po­nu­ra 
Dla serc stro­ska­nych ci­sza; tu ja czer­pię 
Ogień i ma­czam w ogniu or­le pió­ra; 
Tu na księ­ży­ca ru­mia­ne­go sier­pie 
Pięk­no­ści daw­nych nie­śmier­tel­na có­ra 
Roz­wid­nia oczy me, a kie­dy cier­pię, 
Prze­szło­ści daw­nej cień na szczy­cie skal­nym 
Sta­wia i czy­ni przede mną wi­dzial­nym. 

 



Tak wi­dzie­li­ście próch­nem wy­sre­brzo­ne 
Dę­bów umar­łych wnę­trza — i ka­pli­ce, 
Ru­ma­ki bia­łe w po­lach wy­strze­lo­ne — 
Ko­za­ków — księ­ży — szlach­tę i dzie­wi­ce. 
Ariost by pa­trzał sam na te sza­lo­ne 
Mi­łost­ki, bo­je, sztur­my, na­wał­ni­ce, 
Ry­ce­rzy przy kie­li­chu i w po­dró­ży, 
Któ­rym za ca­ły czar — fan­ta­zja słu­ży. 

 



Za­cza­ro­wa­nych palm tu nie ma wca­le; 
Dę­by i so­sny i brzo­zy ro­dzi­me 
Od­bi­te w sta­wów po­dol­skich krysz­ta­le 
Re­pre­zen­tu­ją mi no­wą So­li­mę636. 
Z krzy­ża­mi zło­tych miast i wież nie wa­lę, 
Dla praw­dy na­giej wiel­ką mam es­ty­mę, 
Do ry­mu ni­g­dy sen­su nie na­gi­nam, 
Nie two­rzę pra­wie nic, lecz przy­po­mi­nam. 

 



Więc Mne­mo­zy­no637, po­móż... niech przy­po­mnę, 
Gdzie mój bo­ha­ter zo­stał? — Rzecz nie la­da! 
Czło­wiek, co ta­kie po­dró­że ogrom­ne 
Od­był, ten mu­si jeź­dzić, jak bal­la­da, 
Na upio­ro­wym ko­niu: sio­dło skrom­ne, 
Dwie ko­ści na krzyż, a tam gdzie się sia­da, 
Ma­ła cza­szecz­ka ludz­ka, co wy­szcze­rza 
Oczy błysz­czą­ce, jak żar, spod ry­ce­rza. 

 



Sio­dła dziś ta­kie w mo­dzie, oraz z cza­szek 
Ro­bio­ne w mo­dzie są dzi­siaj pu­ha­ry; 
Ja sam się zło­wić raz da­łem jak pta­szek 
I pi­łem z tru­piej gło­wy to­kaj sta­ry; 
O czem tak wie­le już by­ło ba­ra­szek638, 
Że... da­lej, pa­ni Mu­zo, — oku­la­ry 
Tę­czo­we włóż mi na nos, niech wy­pa­trzę 
Znów bo­ha­te­ra me­go na te­atrze 

 



Wy­pad­ków. — Szek­spir mó­wi, że to ży­cie 
Sce­nicz­nym bar­dzo jest po­dob­ne zmia­nom; 
Bóg, ja­ko wiel­ki widz, sie­dzi w błę­ki­cie, 
Su­fler­stwo daw­nym zo­sta­wił kur­ha­nom. 
Mi­mo to jed­nak jest bar­dzo ob­fi­cie 
Złych dram... a pierw­sze ro­le, da­ne pa­nom, 
Naj­gor­sze! — smęt­ną ude­rze­ni sta­lą, 
Bez żad­nej rzym­skiej gra­cji z nóg się wa­lą. 

 



I gdy­by u nóg ko­cha­nek, wpa­trze­ni 
W oczy błę­kit­ne al­bo w czar­ne oczy, 
Rzu­ca­li du­szę swą peł­ną pło­mie­ni 
Z har­fy wes­tchnie­niem — Lecz nie... czerw639 ich to­czy! 
Śmierć ich za­sta­je w szam­be­lań­skiej sie­ni 
W zie­lo­nym fra­ku!... cza­sem ich prze­sko­czy 
W bie­gu tań­czą­ca kró­lo­wa szkie­le­tów, 
Ta­kie zro­bi­li ni­skie pro­gi z grzbie­tów! 

 



Ale czas wró­cić już i do po­rząd­ku 
Przy­wo­łać ry­my, cho­dzą­ce sa­mo­pas; 
Po­emat mój szedł tak do­brze z po­cząt­ku, 
Kie­dy był głod­ny — te­raz, kie­dy po­pas, 
Zda­je się, że mu znów za­bra­kło wąt­ku. 
Każ­da z tych mo­ich strof, jak bla­dy to­paz, 
Oszli­fo­wa­na w róż­ne kost­ki ry­mu... 
Lecz mu­szę z pa­nem Be­niow­skim do Kry­mu. 

 



Gdzie­żem zo­sta­wił go? — Tak! przy księ­ży­cu 
Uj­rzał ry­ce­rzy błęd­nych ko­czo­wi­sko; 
Zbro­ja błysz­cza­ła na jed­nym szlach­ci­cu — 
Zbyt rzad­kie na ten już wiek wi­do­wi­sko. 
Be­niow­ski z mi­łym uśmie­chem na li­cu, 
Wi­dząc, że kuch­nia by­ła bar­dzo bli­sko, 
Zsiadł z ko­nia i rzekł: — „Czy wol­no za­py­tać, 
Ko­go mam ho­nor i przy­jem­ność wi­tać?...” 

 



Na to pan­cer­nik gru­by, lecz ostroż­ny 
Jak Li­twin: — „A Wać kto sam, Mo­ści Pa­nie?” 
— „Je­stem Be­niow­ski”, rzekł, pa­trząc na roż­ny 
Ry­cerz. — Tu dru­gi roz­po­czął śpie­wa­nie 
Opo­wia­da­jąc, że się zwie wiel­moż­ny 
Bo­rej­sza, że ma wiel­kie za­cho­wa­nie 
U Ra­dzi­wił­ła i wieś do prze­ży­cia640 
I bar­dzo grzmią­cą, wiel­ką sła­wę — z pi­cia. 

 



Do­dał, że po­słem jest, do Kry­mu je­dzie 
Za­pro­sić Cha­na w ca­łe sto ty­się­cy 
Ta­ta­rów, wrz­ko­mo tyl­ko na niedź­wie­dzie, 
Tyl­ko na bia­łe niedź­wie­dzie, nic wię­cej. — 
W tym sen­sie ksią­żę Ka­rol641 po obie­dzie 
Rę­ki swej wła­snej mor­du­jąc ksią­żę­cej, 
Na­pi­sał list do Cha­na, w naj­dziw­niej­sze 
Es­sy... i z li­stem wy­pra­wił Bo­rej­szę. 

 



Przy­dał mu tak­że Ta­ta­ra spod Wa­ki642, 
Sy­na jed­ne­go Moł­ły643, na tłu­ma­cza; 
Są to od daw­na za­gnież­dżo­ne pta­ki 
W Li­twie644, lud pro­sty; lecz jesz­cze ora­cza 
Po­zło­ta wschod­nia trzy­ma się — i zna­ki, 
Któ­re na twa­rzach ry­cer­stwo wy­tła­cza, 
Wi­do­me do­tąd, z wie­śnia­cze­go li­ca 
Bły­sną, jak krzy­wych mie­czów bły­ska­wi­ca. 

 



Gdy ostrzy ko­sę ta­ki Ta­tar sta­ry, 
To nie­raz sta­nie i w dźwięk się za­słu­cha; 
So­sny mu wten­czas szu­mią, jak sztan­da­ry, 
A chmu­ry w oczach, jak­by skrzy­dłem du­cha 
Ma­ho­me­tań­skich wojsk pę­dzo­ne ma­ry, 
Idą na pół­noc; a gdy ko­sa kru­cha, 
Oseł­kiem645 tar­ta, na pusz­czę za­brzę­czy — 
Ał­łach! il Ał­łach! z puszcz, jak echo ję­czy. 

 



W Ta­ta­rze wten­czas, jak w ogni­stym pta­ku, 
Pa­lą się oczy — ste­py przy­po­mi­na 
I sło­ne ja­kieś je­zio­ra Kip­cza­ku646, 
O któ­rych tyl­ko wieść z oj­ca do sy­na 
Prze­szła po mgli­stym i tę­czo­wym szla­ku, 
Któ­ry nad gło­wą lu­du już za­czy­na 
Ga­snąć i zo­rzę zdej­mo­wać ró­ża­ną — 
Aż w ciem­nej no­cy — bez pa­mią­tek wsta­ną. 

 



To wten­czas próż­no już śród mo­gił po­la 
Głu­pim po­etom bu­dzić lut­nię smęt­ną; 
Zo­sta­wić le­piej ją skrzy­dłom Eola647, 
Nie­prze­wi­dzia­ne z niej do­bę­dzie tęt­no; 
Lub skow­ron­ko­wa ją przy­szło­ści ro­la 
Za­śpie­wa pie­śnią dziw­ną, nie na­mięt­ną 
I tak spo­koj­ną, jak wio­śnia­ne szme­ry, 
I tak wy­so­ką, jak gra­ją­ce sfe­ry. 

 



Ta­ką pieśń dziw­nej do smut­ku pod­nie­ty 
Śpie­wa­ją czar­ny mo­drzew z czar­nym ci­sem, 
Tu­ląc skrzy­dła­mi wy­gnań­ce me­cze­ty 
I gro­by z daw­nym Ko­ra­nu na­pi­sem; 
Ka­mie­nie z zie­mi tak pod­nio­sły grzbie­ty, 
Jak­by wsta­wa­ły na sąd przed Ebli­sem648, 
Wszyst­kie na słoń­ce ob­ró­co­ne wschod­nie, 
O wscho­dzie błysz­czą z tra­wy, jak po­chod­nie. 

 



W po­wie­trzu smut­ny pół­księ­życ bla­sza­ny 
Do nie­ba zda się wzno­sić srebr­ne rę­ce, 
Za gro­bow­ca­mi pro­sząc, co spod ścia­ny 
Me­cze­tu, ja­ko po­chod­nie ja­rzę­ce649 
Pa­lą się ogniem do Pa­na nad Pa­ny, 
O je­go ży­ciu i ra­nach i mę­ce 
I o tem, ja­ko z lu­dzi był naj­krwaw­szy, 
Pierw­szy raz głu­cho w zie­mi usły­szaw­szy. 

 



Każ­da tych li­ter nie­zna­jo­mych zgło­ska 
Zda się w ten ka­mień co­raz głę­biej wry­wać. 
Je­śli to praw­da, Ro­dzi­ciel­ko Bo­ska, 
Że umiesz ser­ca zra­nio­ne od­kry­wać: 
Ty na ten księ­życ, któ­ry się tak tro­ska 
O gro­by swo­je, mu­sisz przy­la­ty­wać 
I w ogniu zo­rzy, jak ró­ża Je­ri­cho, 
Na tym me­cze­cie smęt­nym kwit­nąć ci­cho. 

 



Z twa­rzą do nie­ba wznie­sio­ną, śród la­su, 
Nad mu­zuł­mań­skim cmen­ta­rzem ty sto­isz 
I słu­chasz so­sen smęt­ne­go ha­ła­su, 
A zło­tą z twych rąk ro­są kwia­ty po­isz, 
Aż gro­by ży­cia pła­czą­ce i cza­su 
Ty spo­koj­no­ścią swo­ją uspo­ko­isz, 
Jak smut­ny obóz ka­mien­nych na­mio­tów, 
Ten smut­ny cmen­tarz bez bram i bez pło­tów... 

 



Przy jed­nym z ta­kich cmen­ta­rzy syn Moł­ły, 
Pan Ab­du­le­wicz Ha­met się wy­cho­wał; 
Po­tem go oj­ciec dał, by pań­skie sto­ły 
Na­kry­wał, pań­skie ko­la­na ca­ło­wał. 
Mło­dzie­niec wy­szedł z Ra­dzi­wił­ła szko­ły 
Jak flet prze­dę­ty; dzi­kie ser­ce scho­wał 
Głę­bo­ko w pier­si przed szla­chec­kim gmi­nem, 
I pierś Ra­dzwił­ła650 na­krył kar­ma­zy­nem... 

 



I my­ślał, że już ja­ko ku­ro­pa­twa, 
Gdy gło­wę w śnie­gu po­cho­wa i oczy, 
My­śli, że już ją pies ani też dzia­twa, 
Idąc z pod­jaz­dem, nie doj­rzy, prze­sko­czy; 
Tym­cza­sem w śnie­gu skryć się rzecz nie­ła­twa, 
Ani też ry­bie w lo­do­wej prze­zro­czy 
Zna­leść schro­nie­nie przed ry­ba­ka ością, 
Ni wśród pi­ja­ków ukryć się — z mi­ło­ścią. 

 



Ła­twiej wul­ka­nom wy­buch­nąć na mo­rzu 
I znów się tyl­ko kryć pod fal­ną ska­łą; 
Ła­twiej kwit­ną­cym ró­żom na bez­dro­żu 
Nie­bio­som li­ście i woń od­dać ca­łą, 
Niź­li na pań­skim pi­jac­kim przy­dwo­rzu 
Przed ludź­mi mi­łość ja­sną i nie­śmia­łą 
Ukryć! Tem bar­dziej tę stro­fę za­ostrzę, 
Mó­wiąc, że w księ­cia się za­ko­chał sio­strze... 

 



Przy­pad­kie ta­kie są zbyt gę­ste: Tas­so, 
Żu­kow­ski651, ru­ski bel­fer i po­eta, 
Któ­ry bal­la­dę odział wiel­ką kra­są — 
(Po­dług mnie jesz­cze nie wiel­ka za­le­ta...) 
W ro­syj­skich ry­mach pach­nie skwier­ne mias­so652, 
A wier­sze są — jak pa­sy zdar­te z grzbie­ta 
Knu­tem... prze­ślicz­ny ję­zyk... ale ra­zem 
Pach­nie mi ży­wym mię­sem — i Kau­ka­zem! 

 



Lecz ję­zyk pięk­ny, peł­ny dy­ja­men­tów 
W Pusz­ki­nie653... w pa­nu Sę­kow­skim654 pod­ło­ści... 
Dziś, jak sły­sza­łem, pi­sze pan Ler­men­tów655, 
Któ­ry pół ży­cia na Kau­ka­zie go­ści — 
Ta­kich do nie­go car do­zna­je wstrę­tów, 
Do nie­go i do lau­ro­wej pa­ro­ści656, 
Któ­ra nie­tknię­ta no­żem i no­ży­cą 
Mo­że rość i być kie­dyś — szu­bie­ni­cą... 

 



To o po­etach ru­skich. — Car jest wspól­nik 
Po­etów, jest Mi­no­sem657, es­te­ty­ką, 
Szle­glem; na nie­go pa­trzy pan Ku­kul­nik658 
Tra­ge­dię ja­ką za­my­śla­jąc dzi­ką, 
Za sce­ną bo­wiem stoi ka­raul­nik659 
Z ogrom­ną pał­ką, sza­blą lub mo­ty­ką, 
Z ki­bit­ką660, z wiel­kim bud­ni­ków661 ogo­nem, 
Jak Débats i Ju­les Ja­nin662 z fe­lie­to­nem. 

 



Ben­ken­dorf-Re­viev663, pi­smo zdro­wych są­dów, 
Naj­więk­szy ro­bi ruch w cza­so­wych gwa­rach, 
I są­dzę, że ta kon­ni­ca z wiel­błą­dów 
I z krzy­wych, bla­dych lu­dzi w oku­la­rach, 
Któ­rą zjadł pia­sek nad­ka­spij­skich lą­dów 
I zie­mia w spie­kłych po­chło­nę­ła szpa­rach, 
Owa kon­ni­ca do Chi­wy664 dra­ma­tów 
Po­sła­na, by­ła woj­skiem z li­te­ra­tów. 

 



Czy­sty Fu­rie­ryzm665 i za­sto­so­wa­nie 
Fa­lang do kra­jów nie­zna­nych zdo­by­cia! 
Szko­da, że w pia­sku zgi­nę­li bał­wa­nie 
Ci w oku­la­rach lu­dzie, co od­kry­cia 
Mo­gli po­ro­bić waż­ne. — O! Sło­wia­nie! 
Dłu­goż pod knu­tem666 wy­trzy­mu­jąc bi­cia, 
Drżąc jak otru­ty pies, co tyl­ko skom­li, 
Bę­dzie­cie słu­chać gra­ją­cych na drom­li667 

 



Po­etów!... Pisz­czą, jak pod kor­kiem szklan­ka, 
Na ja­kąś dziw­ną nu­tę, ni­by świe­żą; 
Praw­da i pięk­ność stoi jak wy­gnan­ka, 
Har­fa się sta­ła skrzyp­ka... urna — dzie­żą... 
Tam znów uczo­ny mi­ły Czech, pan Han­ka668, 
Pie­czę­tu­je się... tu mi nie uwie­rzą 
Her­ma­fro­dy­ty669, Sło­wia­no-Po­la­cy670, 
Że na pie­cząt­ce Han­ki są — Ko­za­cy!... 

 



Pod Ko­za­ka­mi mu słu­ży za mot­to 
Słó­wecz­ko ma­łe, lecz bar­dzo do­bit­ne: 
„В перед671”... Na­dzie­ja jest nad­zwy­czaj zło­tą 
I mę­dr­ca w sfe­ry uno­si błę­kit­ne. 
Chciał­bym, aże­by — nim mu Par­ka Klo­to672 
Nić ży­cia i ba­da­nia sta­ro­żyt­ne 
Prze­tnie — aże­by mu zro­bi­li ra­jem 
Ten świat Ko­za­cy je­go dwaj — z na­ha­jem673! 

 



Nie­wie­le żą­dam... aby w je­go do­mu 
Po­sto­jem tyl­ko sta­nę­li dwaj Doń­ce674! 
Bóg wi­dzi, złe­go nie ży­czę ni­ko­mu, 
I tych, co lu­dom za­pa­la­ją słoń­ce 
Lau­ra­mi... rad bym ochro­nić od gro­mu; 
In­nych, co ja­ko pie­kła są obroń­ce, 
Rad bym uczy­nić na tym lau­ru drze­wie 
Li­ścia­mi675... Stro­fę tę pi­sa­łem w gnie­wie — 

 



Czy zma­zać? — nie! na Bo­ga! nie­chaj stoi 
W dan­tej­skich mo­ich strof gry­zą­cym tłu­mie! 
Czech, co Ko­za­ków my­ślą w Re­nie poi, 
Choć Nie­miec676, mo­że głos ludz­ki zro­zu­mie. 
Ja wra­cam pod las, gdzie ry­ce­rze moi 
Je­dzą — przy dę­bów roz­wa­ha­nych szu­mie, 
Sie­dząc na srebr­nej księ­ży­cem le­wa­dzie677 
Kwia­ta­mi won­nej. Już mie­siąc się kła­dzie 

 



Do snu, a oni jesz­cze zgod­nie gwa­rzą, 
Ja­ki to bę­dzie wiek dla Pol­ski zło­ty, 
Gdy z niej Barsz­cza­nie678 ca­łą hań­bę zma­żą, 
Wy­rzu­cą Mo­skwę i kró­la za pło­ty... 
Ta­tar, na księ­życ ob­ró­co­ny twa­rzą, 
Prze­ma­wia hym­nem cza­row­nym tę­sk­no­ty 
Do mie­sięcz­ne­go bla­sku, i uśmie­rza 
Ser­ce sło­wa­mi wiel­błą­dów pa­ste­rza... 

 



O! ileż ra­zy, ogni­sty pro­ro­ku679 
Bo­ga, śród two­ich wiel­błą­dów klę­czą­cych, 
Z księ­ży­cem srebr­nym w roz­go­rza­łym oku, 
Mu­sia­łeś du­mać tak, gdy z fal go­rą­cych 
Wy­cho­dził krwa­wy par680 na kształt ob­ło­ku 
I snuł po ste­pie... Kró­lu ko­na­ją­cych! 
Wia­ra twa od­la­tu­je i zo­sta­wi 
Hymn ta­ki smut­ny, jak echo żu­ra­wi... 

 



Wkrót­ce Sło­wia­nin z two­ich wież po­strą­ca 
Śpie­wa­ki, Bo­ga śpie­wa­ją­ce imię; 
Z wież two­ich zrzu­ci bia­łe pół­mie­sią­ce681, 
Na pier­siach two­ich oda­lisk682 za­drzy­mie683. 
Na fa­lach two­ich two­ja flo­ta drżą­ca 
Stoi, jak woj­sko upio­rów ol­brzy­mie; 
Chcia­ła­by za­kryć two­je pier­si ca­łe 
Spróch­nia­łym ża­glem — kró­le­stwo spróch­nia­łe. 

 



Próż­no — o próż­no! ra­ny ta­jem­ni­cze 
Roz­ry­ły two­je nie­szczę­śli­we cia­ło; 
Two­je mi śmier­cią już bla­de ob­li­cze 
Umar­łych mo­ich oj­ców przy­po­mnia­ło684 
I tę go­dzi­nę, gdy by­li pod bi­cze 
Da­ni, jak Chry­stus... i gdy w nich ko­na­ło 
Ser­ce... i gor­szą jesz­cze, niż sko­na­nie, 
Tę — gdy prze­sta­li wie­rzyć w zmar­twych­wsta­nie. 

 



Przez po­do­bień­stwo śmier­ci, przez tę ci­szę, 
Co się nad to­bą te­raz roz­po­star­ła, 
Za­błą­dzo­ne­mu w two­ich palm za­ci­sze 
Ser­ceś mi wzię­ła, mo­je łzy wy­dar­ła! 
Me­cze­tów two­ich płacz wie­czor­ny sły­szę, 
I po tem śpie­wie wiem, żeś nie umar­ła, 
Ani się pod­łym uklęk­nie­niem spodlisz, 
Bo pa­trzysz w słoń­ce i o śmierć się mo­dlisz! 

 



Niech ci zgon bę­dzie słod­ki — a w pu­sty­ni 
Pod na­mio­ta­mi kie­dyś Arab sta­ry 
Po­wie­ścią swo­ją wiel­ki płacz uczy­ni, 
Twe księ­ży­co­we śpie­wa­jąc sztan­da­ry, 
Gdy z wia­trem nie­śli je Sa­la­he­dy­ni685 
Prze­ciw­ko zło­tym krzy­żom in­nej wia­ry. 
Ara­by ogień ob­się­dą ste­po­wy 
I bę­dą słu­chać, smut­ne chy­ląc gło­wy; 

 



Lub za­pa­trze­ni w ja­snych gwiazd or­sza­ki, 
Któ­re od wie­ków nie zmie­ni­ły cho­du 
I są dla lu­dów ro­dzo­nych, jak zna­ki, 
I ta­kie sa­me po zgo­nie na­ro­du. 
Tym­cza­sem pło­myk wsta­ją­cy z kul­ba­ki686 
Pal­ca­mi ga­si ol­brzy­mi król lo­du — 
I ga­śnie pań­stwo bia­łe­go księ­ży­ca687, 
Jak w po­ema­cie Dzia­dów dru­ga świ­éca. 

 



Pieśń mo­ja ga­śnie tak­że, z tej po­sęp­nej 
Bar­wy nie mo­gąc wyjść na bla­ski świ­tu; 
Smu­tek ma w so­bie ty­le si­ły wstęp­nej, 
Że co­raz wy­żej w kra­iny błę­ki­tu 
Pro­wa­dzi — a więc do pie­śni na­stęp­nej 
Od­sy­łam wszyst­kich cie­ka­wych po­by­tu 
Am­ba­sa­do­rów mo­ich śród me­cze­tów 
I gór, co ma­ją wszyst­kie kształt so­ne­tów688. 

 



Więc tu, ko­cha­ny czy­tel­ni­ku, chciej się 
Za­trzy­mać... nie­co od­po­cząć wraz ze mną... 
Je­śli we­so­ły je­steś — z lu­dzi śmiej się; 
Je­że­liś smut­ny, wiedz, że się da­rem­no 
Smu­cisz... Go­tuj się być na Ki­ki­nej­sie 
I Cza­tyr­da­chu; w noc zu­peł­nie ciem­ną 
Sa­me­go z mo­ją Mu­zą cię zo­sta­wię, 
Je­śli przy­rze­czesz, że... (ża­łu­ję pra­wie, 

 



Żem przy­rzekł) je­śli przy­rze­czesz na cie­nie 
Oj­ców, że... zresz­tą, jak chcesz... do­syć sta­ra, 
I pan­na!... za­raz mó­wi o hy­me­nie689, 
Za gor­sem kon­trakt ma ślub­ny; Ika­ra 
Zło­wi­ła­by za skrzy­dła i sum­nie­nie; 
Za­raz się py­ta, ja­ki twój ród, wia­ra, 
Ma­ją­tek... i wnet łą­czy się akor­dem690; 
Mó­wią, że już raz by­ła za mi­lor­dem. 

 



Tak mó­wi Dzien­nik Na­ro­do­wy; — prze­czę! 
Ostrze­gam wszyst­kich was, że jest dzie­wi­cą!691 
Na­wet za­rę­czam... Lecz oczy­ma pie­cze, 
A gło­wę no­si swą pod bły­ska­wi­cą. 
Dla­te­go cho­ciaż mnie przed oł­tarz wle­cze, 
Wo­lę w ciem­no­ści żyć, niż z ta­ką świ­écą 
Usque ad mor­tem...692 ki­rie­lej­son ki­rie693! 
Nie żo­nę mieć przy so­bie — lecz Wal­ki­rię694. 

 






  
    Pieśń VIII


Jak za­je­cha­li me am­ba­sa­do­ry 
Do Kry­mu — nie wiem... ale pan Bo­rej­sza 
Mó­wił, że spo­tkał na ste­pie upio­ry, 
Dro­pie695, li­ma­ny696, a rzecz naj­dziw­niej­sza, 
Z bo­dia­ków697 wiel­kich i ko­lą­cych bo­ry, 
Od któ­rych pusz­cza bia­ło­wiej­ska mniej­sza; 
W tej pusz­czy wiel­kie skrzy­dla­te po­ło­sy698 
I lu­dzie, któ­rzy ma­ją pła­skie no­sy. 

 



Póź­niej to... w Li­twie... o swo­jej po­dró­ży 
Mó­wiąc, — jak Ariost699 ja­ki nie ry­mo­wy, 
Mó­wił, jak okręt po­śród wiel­kiej bu­rzy 
Pły­nąc pod­pie­rał i do­pły­nął zdro­wy... 
Jak spo­tkał ry­bę, co łeb mia­ła ku­rzy, 
A zresz­tą by­ła ko­bie­tą prócz gło­wy, 
A ogon wiel­ki gdy­by u Sy­le­na — 
Szlach­ta krzyk­nę­ła wnet, że to Sy­re­na! 

 



Na co Bo­rej­sza zgo­dził się, u sto­łu 
To by­ło — wten­czas wszyst­ko praw­dą zda się; 
Mó­wił, jak chcia­no go chma­rą po­pio­łu 
Zdu­sić na wie­ży, a on się na pa­sie 
Spusz­czał, tnąc w gó­rze ten pas, a u do­łu 
Sztu­ku­jąc; po­tem na­po­mknął w na­wia­sie 
I od nie­chce­nia, że tej sztu­ki sztucz­nej 
Przy­czy­ną — był mąż je­den trzy-buń­czucz­ny700 

 



I ro­gal701; bo­wiem o jed­ną go­dzi­nę 
Spóź­nił się ze swą po­pio­ło­wą wie­żą... 
Tak mó­wiąc, wi­no po­ły­kał i śli­nę, 
Mru­gał oczy­ma: „Nie­chaj mię ude­rzą 
Pio­ru­ny, je­śli kła­mię! — nie­chaj zgi­nę!...” 
Za­klę­cia, któ­rym dziś nie wszy­scy wie­rzą... 
Lecz w owym cza­sie do­bre i bez­piecz­ne 
Śród lu­dzi, któ­rym już dziś świa­tło wiecz­ne 

 



Przy­świe­ca. — Mó­wi wszak­że pan Tren­tow­ski702, 
Że nie na­le­ży kła­mać... ja tak są­dzę; 
I ten po­emat dru­ku­ję bez tro­ski 
O du­szę mo­ją, ni­g­dy w nim nie błą­dzę... 
Wszyst­ko jest al­bo praw­da — lub sen Bo­ski, 
Przez ode­mknię­te sło­nio­we wrze­cią­dze, 
Jak ma­ra z tę­czy, z nie­bios wy­cho­dzą­ca 
O ci­chej po­rze, przy bla­sku mie­sią­ca. 

 



Za­my­kam oczy... i wi­dzę... i pi­szę, 
Co wi­dzę... W jed­nym zruj­no­wa­nym cha­nie703, 
Przy któ­rym smut­na pal­ma się ko­ły­sze, 
I źró­dło szme­rem swym ra­dzi na spa­nie... 
Wszyst­ko na Wscho­dzie ma ogrom­ną ci­szę... 
Wszyst­ko ze świa­tła zło­te­go ubra­nie, 
Mu­ry ze zło­ta zda­ją się, choć gli­ną 
Są ob­le­pio­ne — i gro­żą ru­iną... 

 



Na mu­rach dziw­ne de­se­nie lek­ko­ści 
Przy­da­ją wie­żom i ru­inom wdzię­ku; 
Wszyst­kie się zda­ją ze sło­nio­wej ko­ści, 
Że od nimf by­ły nie­sio­ne na rę­ku 
I po­sta­wio­ne śród palm zie­lo­no­ści 
Cu­dow­nie, śród harf anio­ło­wych dźwię­ku, 
Jak ta w Lo­re­cie Mat­ki Bo­skiej ska­ła, 
Któ­ra na skrzy­dłach zło­tych przy­le­cia­ła. 

 



W cha­nie więc, któ­ry daw­niej był mo­ski­tą704, 
Dziś cha­nem (tak się zwie karcz­ma na Wscho­dzie) 
Pod jed­ną wiel­ką fra­mu­gą roz­bi­tą, 
Gdzie wierz­chem nie­bo w sło­necz­nej po­go­dzie, 
Jak tur­ku­so­wy szlak, al­bo ko­ry­to 
Szklan­ne, zro­bio­ne wo­do­cią­gów wo­dzie, 
Spo­koj­nie pły­nie nad gło­wą po­dróż­nych, 
Am­ba­sa­do­ry... w kształ­tach bar­dzo róż­nych 

 



Ci le­żą, in­ni sie­dzą — trzech ich by­ło, 
I czas spę­dza­li swój nie naj­za­baw­niej, 
Ser­ce w nich tro­ską, utra­pie­niem bi­ło, 
I chleb swój wła­sny je­dli naj­nie­straw­niej; 
Pol­skę czuć by­ło już wten­czas mo­gi­łą, 
Nie przyj­mo­wa­no już po­słów jak daw­niej, 
Lecz jak że­bra­ka al­bo jak na­trę­ta, 
Wi­ta­ły ma­łe w ru­inach pta­szę­ta... 

 



Wró­bel we­so­łym wi­tał świer­go­ta­niem, 
Mo­że dla­te­go, że jadł kie­dyś zbo­że 
Pol­skie; ja­skół­ka, że pod sta­lo­wa­niem 
Pol­skim ro­dzi­ła się przy ja­kim dwo­rze; 
Je­że­li żu­raw — to z po­win­szo­wa­niem 
Przy­le­ciał, spy­tać na cu­dzym ugo­rze 
Po­słów w po­dar­tym cho­da­ku i sza­cie, 
I smut­nym śpie­wem wrza­snął: — jak się ma­cie? 

 



O! mie­cze w rę­ce... jesz­cze raz! i na te 
Kra­iny daj­cie ru­nąć z krzy­kiem Hu­na705! 
Wróć­cie nam, gro­by, hu­sa­rze skrzy­dla­te706, 
Niech nam Czar­niec­kich ca­łych od­da tru­na707! 
Go­dzi­nę tyl­ko, Bo­że! niech bro­da­te 
Z mo­gił po­wsta­ną dzie­ci­ny Pe­ru­na 
I hej! przez daw­ne At­ty­li708 bez­dro­że, — 
Go­dzi­nę tyl­ko ży­cia, wiel­ki Bo­że! 

 


Za tę go­dzi­nę, ja od­dam ci... Nie wiem, 
Co mógł­bym od­dać Bo­gu?... Anioł zgo­nu 
Przyj­dzie po wszyst­ko i pod ró­żo­krze­wiem 
Al­bo pod li­ściem drżą­ce­go je­sio­nu 
Po­ło­ży żą­dzy spa­lo­ne za­rze­wiem 
Cia­ło, bez żad­nej my­śli — i bez to­nu... 
Ser­ce bez bi­cia, oczy bez świa­tło­ści, 
I zo­sta­wi tu nad nim... du­szę ko­ści. 

 



Dwie są al­bo­wiem po­dług Niem­ców; jed­na 
Du­cho­wa, le­ci od cia­ła da­le­ko; 
Dru­ga się błą­ka tu nad cia­łem, bied­na... 
Pła­cze, Styk­so­wą prze­dzie­lo­na rze­ką 
Od sio­stry... aż kto pa­cie­rzem wy­jed­na 
Lub ją anie­li od cia­ła od­wle­ką 
Za wło­sy z ci­chej, ró­ża­nej mo­gi­ły, 
Tak ko­cha ten dom mło­do­ści i si­ły... 

 


Ten wiersz z Ho­me­ra krad­nę, ten ostat­ni; 
Nie­gdyś pła­ka­łem nad nim... Zda­je mi się 
O Sar­pe­do­nie709 mó­wi... śpie­wak brat­ni 
Mic­kie­wi­czo­wi — ale miał w ki­ry­sie710 
Ry­ce­rzy, któ­rzy by­li bar­dzo strat­ni 
I sza­fo­wa­li si­łą, ży­ciem; gdy się 
Zmie­ni­li tro­chę Li­twi­ni dzi­siej­si, 
Bę­dąc tro­szecz­kę lep­si — ale mniej­si! 

 



Jed­nak w tej cud­nej epo­pei ży­ją; 
W ich la­sach trą­ba ga­da... Bo­skie trą­by 
Od­zy­wa­ją się wnet w so­snach i wy­ją, 
Pa­trz­cie, jak ten żubr od pęk­nię­tej bom­by 
Co­fa się; pa­trz­cie, ja­kie wian­ki wi­ją 
Z wiej­skie­go kwia­tu wiej­skie dzie­wo­słę­by; 
Słu­chaj i pa­trzaj, bo ja­ko zja­wie­nie 
Li­twa ubra­na w tę­czo­we pro­mie­nie 

 



Wy­cho­dzi z la­su. — Z ta­ką chwa­łą 
Po­trą­cał lut­nią ten śpie­wak Li­twi­nów, 
Że my­ślisz do­tąd, że to echo gra­ło, 
A to aniel­skich był głos se­ra­fi­nów. 
Grzmo­to­wi je­go nie­bo ode­grz­mia­ło! 
Cho­ciaż Go­fre­dów nie miał i Bal­dwi­nów711, 
Ani mógł mo­rza wio­sła­mi za­mą­cić, 
Ani księ­ży­ca z wież krzy­żo­wych strą­cić; 

 



Jed­nak się przed tym po­ema­tem wa­li 
Ja­kaś ogrom­na ciem­no­ści sto­li­ca; 
Coś pa­da... My­śmy sły­sze­li — słu­cha­li: 
To czas się cof­nął i od­wró­cił li­ca, 
By spoj­rzeć jesz­cze raz na pięk­ność w da­li, 
Któ­ra ta­kie­mi tę­cza­mi za­chwy­ca, 
Ta­kim ró­ża­nym za­cho­dzi ob­ło­kiem... 
Idź­my — znów cza­su Bóg po­stą­pił kro­kiem. 

 



Ale ten na­pis ła­two star­tej krédy 
Nie­chaj zo­sta­nie! a ten co prze­czy­ta, 
Niech so­bie wspo­mni, żem na pi­ra­mi­dy 
Wcho­dził i dep­tał to, na czym czas zgrzy­ta; 
Że nie­raz koń­cem Pe­li­do­wej712 dzi­dy 
Zro­bio­na trum­na jest — al­bo roz­bi­ta. 
Wąż La­okoń­ski713, któ­ry gryzł bez prze­rwy, 
Sy­ty — wlazł zno­wu pod tar­czę Mi­ner­wy. 

 



Nie budź­cie, niech śpi! — Mó­wi­łem więc w ry­mie, 
Jak mo­je po­sły w sta­rym sie­dzą cha­nie; 
Bo­rej­sza w upał po­łu­dnio­wy drzy­mie, 
Ha­met się w ptasz­ków za­słu­chał śpie­wa­nie; 
Be­niow­ski wiel­kie za­mia­ry, ol­brzy­mie 
Bu­du­je w my­śli: — dziś ma po­słu­cha­nie 
U Cha­na Kry­mu, u Kie­rim Gi­ra­ja714; 
Go­tu­je się więc z mo­wą — i za­cza­ja. 

 



Przy­po­mniał wszyst­kie so­bie z re­to­ry­ki 
Fi­gu­ry; Cha­na chce po­dejść wy­mo­wą — 
Przy­po­mi­na­jąc, wy­szedł na brzeg dzi­ki, 
Gdzie słoń­ce by­ło mu nad sa­mą gło­wą. 
Z da­la szum mo­rza i żu­ra­wiów715 krzy­ki 
I Bak­czy­sa­raj716 z ko­ro­ną pal­mo­wą, 
Z mi­na­re­to­wym la­sem, stał pod gó­rą, 
Lek­ko go­łę­bi mi­go­cą­cych chmu­rą 

 



Owia­ny. — Smut­no! o, smut­no sa­me­mu 
Na mor­skim brze­gu, gdzie się fa­le kła­dą, 
Śpie­wa­jąc cią­gły hymn Nie­śmier­tel­ne­mu, 
Któ­ry pu­sty­nię ro­ze­świe­ca bla­dą 
Go­rą­cym słoń­cem! smut­no tam jed­ne­mu 
Z eu­ro­pej­skich pa­mią­tek gro­ma­dą 
Śród go­rą­ce­go pu­sty­ni ko­bier­ca 
Błą­dzić z strza­ska­nem ser­cem — lub bez ser­ca... 

 



Jed­nak jest ja­kaś du­ma, co pod­no­si 
Czo­ło pół­noc­nych lu­dzi, gdy po świe­cie 
Wi­cher nie­szczę­ścia ich jak li­ście no­si — 
Znisz­czyć nie mo­że, Pan Zbi­gniew był prze­cie 
Ko­cha­ny; wie­dział, że ktoś Bo­ga pro­si 
Za nim, że go wiatr pu­sty­ni nie zmie­cie 
Bez śla­du, wziąw­szy pod swych skrzy­deł lo­ty, 
Jak zwie­wa błęd­ne w pu­sty­ni na­mio­ty. 

 



Wie­dział, że w Pol­sz­cze717 ktoś pa­mię­tać bę­dzie, 
Błą­dząc nad sta­wem, gdzie srebr­na to­po­la 
Osła­nia gro­blę; że za­wsze i wszę­dzie 
Du­sze ko­chan­ków, jak har­fy Eola718 
Al­bo pod nie­bem gdzieś, jak dwa ła­bę­dzie, 
La­ta­ją ra­zem, choć je smut­na do­la 
Roz­łą­cza tu na zie­mi i roz­ga­nia; 
Wie­dział to i te wszyst­kie po­rów­na­nia... 

 



Peł­ny więc me­lan­cho­lii szedł po brze­gu; 
Wtem uj­rzał dziw­ną rzecz i zbladł na twa­rzy 
Pa­trząc... I mój rym tak­że sta­nął w bie­gu, 
A nim opi­szę tę rzecz, sło­wa wa­ży. 
Niech mi żu­ra­wie za­brzmią hymn noc­le­gu, 
Niech peł­ny księ­życ krwa­wo się roz­ża­rzy 
I sta­nie jed­ną czer­wo­ną po­chod­nią 
Nad wiedź­my719 te­mi z pie­kła i tą zbrod­nią! 

 



Arab­ki dwie, w ko­szu­lach czar­nych, spod za­sło­ny 
Pa­trzą­ce na świat dzi­ko i jasz­czur­czo, 
Sie­dzą na zie­mi, jak dwie czar­ne wro­ny 
Al­bo jak ża­by w ogniu, gdy się skur­czą, 
Śpie­wa­ją dziw­nie i dziw­ne­mi to­ny 
Al­bo za­klę­cia ja­kieś ciem­ne bur­czą, 
I pa­lą dzi­kie bla­dym ogniem ziel­ska. 
Po­mię­dzy nie­mi głó­wecz­ka aniel­ska, 

 



Głó­wecz­ka tyl­ko le­ży, ale ży­wa; 
Oczki błę­kit­ne w niej cią­gle la­ta­ją, 
Cza­sem się z zie­mi jak go­łą­bek zry­wa, 
Zło­te jej wło­ski już po­wie­trze kra­ją 
Jak dwa skrzy­deł­ka; ale rzecz strasz­li­wa, 
Zlęk­nio­ne zło­te piór­ka opa­da­ją, 
Nie mo­gły pod­nieść z zie­mi bia­łej ró­ży, 
Któ­ra za­sy­pia — i znów oczki mru­ży. 

 



Anioł lub ja­kaś nie­szczę­sna isto­ta 
Le­ża­ła w mo­cy cza­row­nic za­klę­ta; 
Rzu­ca­ły cią­gle na nią gar­ście bło­ta, 
Mo­gi­ła z pia­sku, ja­ko bą­bel wzdę­ta, 
Wsta­wa­ła... z ogni pi­ra­mi­da zło­ta 
Lub jak krę­co­ny miecz, z pło­mie­ni krę­ta 
Sta­ła z ogrom­ną po­wa­gą ognio­wą 
Nad Arab­ka­mi dwie­ma i tą gło­wą. 

 



Pan Zbi­gniew do­był sza­bli — brzęk że­la­za 
Spło­szył dwa wid­ma czar­ne, i z wy­brze­ża 
Od­la­ty­wa­ły żół­te jak za­ra­za, 
Jak­by na skrzy­dłach czar­nych nie­to­pe­rza; 
Na pia­sku żad­na nie zo­sta­ła zma­za, 
Tyl­ko ten ogień, jak pie­kiel­na wie­ża, 
Tyl­ko ta głów­ka le­żą­ca na zie­mi 
Z oczkiem nie­bie­skim i z ko­ra­lo­we­mi 

 



Usta­mi... Oczka otwo­rzy­ła, ży­wa, 
Na Be­niow­skie­go głos; ten le­ciał z krzy­kiem, 
Jak ry­cerz, któ­ry strasz­nych wież do­by­wa, 
Wo­ła­jąc... pol­skim wo­ła­jąc ję­zy­kiem: 
„Stój­cie! to ze­msta jest ja­kaś strasz­li­wa! 
To pew­nie ja­ki Ba­sza z ser­cem dzi­kiem, 
Sy­ryj­czyk, lub Cy­lij­czyk, lub Na­to­lak720!...” 
Na to krzyk­nę­ła głów­ka: „Ach! Pan Po­lak?” 

 



Be­niow­ski sta­nął i otwo­rzył usta. 
Gdy­by weń pio­run ude­rzył, nie wię­cej 
Zląkł­by się; ale trwo­ga by­ła pu­sta, 
Po­znał to za­raz ry­cerz naj­go­rę­cej 
Za­grza­ny; wnet mu sta­nę­ła Pro­ku­sta 
W my­śli — Me­dea721 — Cyr­ce722, jesz­cze wię­cej 
Ko­biet z hi­sto­rii daw­nej, sta­ro­żyt­nej, 
I na sza­bli się oparł­szy błę­kit­nej, 

 



Rzekł: „Po­lak je­stem... tak, i Po­do­la­nin, 
A ty kto, bied­na?” — „Ja tak­że z Po­do­la, 
Rze­kła, tar­gu­je mnie te­raz po­ga­nin, 
W ha­re­mie cięż­ka cze­ka mnie nie­wo­la! 
Oba­czył mnie już tak­że Mo­skal, Pa­nin723, 
U tu­tej­sze­go na po­sel­stwie kró­la. 
I ten mnie tak­że ku­pić chce, tar­gu­je; 
Ale ja sko­nam al­bo się otru­ję. 

 



„Je­stem szla­chec­ką cór­ką, dom nasz ca­ły — 
Mo­że sły­sza­łeś o Grusz­czyń­skich dwo­rze? 
Haj­da­ma­ki724 nas w dzień na­pa­dli bia­ły, 
Oj­ca nie by­ło, my sa­me w ko­mo­rze 
Ko­bie­ty, kie­dy rznę­li, my krzy­cza­ły, 
Mat­kę i bab­kę i ma­leń­kich — Bo­że! 
Nie mo­gę o tem ja oświe­cić Pa­na, 
Ja pa­trząc, by­łam spa­ra­li­żo­wa­na. 

 



„Ko­zak mnie je­den, jak ka­wa­łek drze­wa 
Wy­pro­sto­wa­ną wziął, i dał po­po­wi725; 
Pop ku­pił, te­raz przedać się spo­dzie­wa, 
Je­śli mnie pia­sek ten wrą­cy uzdro­wi. 
Co dzień mnie bło­tem, jak wi­dzisz, odzie­wa; 
Co dzień mnie strasz­ny dreszcz prze­cho­dzi mro­wi 
I we łzach oczy się nie­szczę­sne to­pią, 
Gdy mię w ten pia­sek wło­żą i za­ko­pią. 

 



„A jed­nak bied­na lę­kam się ozdro­wieć, 
Uda­ję za­wsze mar­twą i ka­mien­ną. 
Oto jest ca­ła mo­ja, Pa­nie, spo­wiedź. 
W tym bło­cie skwar­nym le­żąc, je­stem sen­ną; 
Od słoń­ca te­go lę­kam się oso­wieć, 
Ta­ką ma dla mnie strasz­ną twarz pło­mien­ną, 
A jesz­cze go­rzej... gdy noc... cho­ciaż zdro­wa, 
Nie śpię — w mo­gi­le mnie pop na noc cho­wa. 

 



„Sta­ry tu­rec­ki ja­kiś do­mek tru­pa 
Na gó­rach stoi z okrą­głą ko­puł­ką, 
Tam jest na­de mną nie­to­pe­rzów726 ku­pa 
I gniaz­da z cią­gle pisz­czą­cą ja­skół­ką; 
Na drze­wie tak­że coś cią­gle ko­łu­pa727, 
A okno jed­no nad gli­nia­ną pół­ką, 
Gdzie mię po­ło­żą, a drzwi za­wsze strze­gą, 
Świe­ci księ­ży­cem, jak twarz umar­łe­go. 

 



„O Pa­nie, ra­tuj mnie! choć­by po­trze­ba 
Sa­mej się bro­nić, w noc ucie­kać ciem­ną...” 
Be­niow­ski prze­rwał: „Niech ogni­ste nie­ba! 
Wsta­waj Acan­na728 z zie­mi i chodź ze mną, 
Znaj­dziesz schro­nie­nie i ka­wa­łek chle­ba, 
A ja przy­by­łem tu­taj nie da­rem­no, 
Je­śli Bóg przez mię sie­ro­tę wspo­ma­ga... 
Wsta­waj!” A ona rze­kła: „Je­stem na­ga” — 

 



To rze­kła ci­cho i gło­skiem dzie­ci­ny; 
A rze­kł­szy, ca­ła się ogniem za­że­gła, 
I krew, jak je­den za dru­gim ru­bi­ny, 
Po uszkach wsty­dem roz­pa­lo­nych bie­gła; 
Szy­ja się tak­że sta­ła u dziew­czy­ny 
Ró­ża­ną — ale zie­mia resz­ty strze­gła, 
Zie­mia ogni­sta, a nie po­ka­za­ła, 
Czy by­ła ca­ła ró­ża­na, czy bia­ła. 

 



Be­niow­ski tak­że spło­nął, po­tem zbie­lał — 
Wi­dać, że szu­kał w gło­wie pręd­kiej ra­dy; 
Oczy­ma smęt­ny w róż­ne stro­ny strze­lał, 
Czuł, że ry­ce­rzem był dziw­nej bal­la­dy. 
Czy grób roz­ko­pać?... Jak­by się ośmie­lał, 
Po­stą­pił na­przód... wda­je się w ukła­dy 
Z mło­dzień­czym wsty­dem, z roz­wa­gą czło­wie­ka; 
Wtem głów­ka wrza­sła: „Aj! niech Pan ucie­ka!” 

 



Na ten wrzask ry­cerz ob­ró­cił się, pa­trzy — 
Z po­spól­stwa chmu­rą le­ci pop na cze­le; 
Ry­cerz za pa­sem miał na­boi na trzy 
Gło­wy, po­my­ślał so­bie, że nie­wie­le. 
Obej­rzał sza­blę, jak czło­wiek, co pa­trzy 
Pier­wej na sie­bie, niż nie­przy­ja­cie­le; 
I sta­nął, pa­trząc sro­go na po­hań­ce — 
By­ła to chmu­ra ko­biet i rze­zań­ce729. 

 



Tu­rec­ki je­den świę­ty, ca­ły na­gi 
I krzy­wy, oczów730 po­ka­zy­wał biał­ka, 
A w rę­ku je­go by­ła wiel­kiej wa­gi 
Sę­ka­ta z drze­wa dar­fur­skie­go pał­ka; 
Tłum ca­ły so­bie do­da­wał od­wa­gi 
Wrza­skiem; lecz w tłu­mie tym nie by­ło śmiał­ka: 
Be­niow­ski więc stał z ry­cer­skim wy­ra­zem 
Na twa­rzy, go­tów siec po grzbie­tach pła­zem. 

 



Wtem nie­spo­dzia­na rzecz! Gdzie in­dziej bło­to 
Rzu­ca­ją, al­bo ka­mień lub kar­to­fel; 
Chmu­ry — w kra­inie, gdzie mię­dzy ho­ło­tą 
Zja­wi się ja­ki sza­ry Me­fi­sto­fel731; 
Na Wscho­dzie bia­ła płeć, któ­ra jest zło­tą, 
Ba­busz (tak się zwie czer­wo­ny pan­to­fel) 
Zdej­mu­je z pięk­nej nóż­ki i zwy­cię­ża 
Pan­to­flem... ga­cha, lub wro­ga, lub mę­ża. 

 



Co by po­wie­dział pan Tren­tow­ski, któ­ry 
W swych Afo­ry­zmach ostrze­ga mał­żon­ka, 
Że każ­da pięk­ność no­wa tej struk­tu­ry, 
Ja­kiej Klo­ryn­da732 by­ła Ama­zon­ka, 
Cho­ciaż­by pięk­ną by­ła jak Ahu­ry, 
A mia­ła ty­le cnot, co Ja­giel­lon­ka, 
Dla­te­go wła­śnie, że jest ta­ka chro­bra, 
Nie jest na żo­nę zdat­na ani do­bra. 

 



Co by po­wie­dział — wi­dząc tę gro­ma­dę 
Z bo­cia­nią czar­ną na no­sie ki­taj­ką733, 
Któ­rą by każ­dą wziąć mógł za Pal­la­dę734, 
Zwłasz­cza że dzi­da jest u Niem­ców faj­ką! 
Niech mó­wi, co chce — a ja da­lej ja­dę 
Z tym po­ema­tem, po­wie­ścią lub baj­ką 
I w mi­nia­tu­rze ten bój, jak Iza­bej735, 
Dam — lecz z sza­cun­kiem za­wsze dla płci sła­bej. 

 



Więc, jak mó­wi­łem, już chmu­ra ba­bu­szów 
Czer­wo­nych na­gle za­ćmi­ła po­wie­trze; 
Świ­stać za­czę­ły smut­nie ko­ło uszów736 
Jak afry­kań­ski tu­man, gdy się ze­trze 
Z tu­ma­nem. Na kształt pierw­szych kar­te­lu­szów737 
Pan­to­fle na­przód przy­le­cia­ły lek­sze738, 
Po­tem ze sta­rych nóg, cięż­kie, scho­dzo­ne, 
Pod­bi­te ćwie­kiem czar­nym... i czer­wo­ne. 

 



Jak bom­by w ogniu roz­grza­ne, lub w bu­rzy 
Z wul­ka­nów gła­zy, lub ae­ro­li­ty739 
Gdy­by z ko­cha­nek nóg — list­ka­mi ró­ży 
Ta­kie­mi chciał­bym być na­wet za­bi­ty, 
Je­den mi ta­ki trze­wik te­raz słu­ży 
Za lam­pę; pło­mień wspo­mnień w nim ukry­ty 
Go­re... w ró­ża­nym ukry­ty atła­sie, 
A tak ma­leń­ki jest, ja­ko oko w asie. 

 



O! gdy­by ta­kie, z list­ków róż ro­bio­ne 
Syl­fów trze­wicz­ki pa­da­ły mu w oczy... 
Pew­nie by krzyk­nął: niech w ró­żach uto­nę, 
Niech mię za­kry­ją, niech mnie blask za­mro­czy! 
Ale ogrom­ne ba­bu­sze, czer­wo­ne, 
Jak ogień al­bo grad, co ży­to tło­czy, 
Al­bo pio­ru­ny z al­pej­skich ob­ło­ków, 
Al­bo też chmu­ra la­ta­ją­cych smo­ków, 

 



Z do­łu i z gó­ry krzy­żu­ją się, le­cą — 
Świa­ta nie wi­dać, słoń­ce na­wet ćmi się. 
Próż­no w nim gnie­wy się go­rą­ce nie­cą, 
I zę­by o ząb zgrzy­ta­ją ty­gry­sie; 
Za­my­ka oczy — one cią­gle mie­cą 
Ten grad, za któ­rym wszyst­ko w oczach mgli się; 
Zra­zu się wa­hał — po­tem się ośmie­lił 
I z pi­sto­le­tu na wiatr w gó­rę strze­lił. 

 



Wrza­snę­ło woj­sko wiedźm, tu­rec­ki świę­ty 
Upadł i za­czął wić się... pa­ra­li­tyk; 
Lecz pop pro­wa­dzi znów na bój za­czę­ty 
Ba­by — sza­now­ny pop — ja­kiś po­li­tyk, 
Któ­ry chciał, aby pan po­seł był wzię­ty, 
A stąd przed Cha­nem by unik­nął kry­tyk 
I kar na po­py we wschod­nim ko­ście­le, 
Któ­rych oskar­żą de rap­tu pu­el­lae740. 

 



„Ja­ki wstyd bę­dzie, krzy­czy, gdy Giau­ro­wi741, 
Co wi­dział Cha­na mał­żon­kę w ką­pie­li, 
Zo­sta­ną oczy we łbie! Co Chan po­wie? 
Jak się z was bę­dą mał­żon­ko­wie śmie­li! 
Ra­nio­ną ba­bę świę­ty wnet uzdro­wi; 
Ja dam na ty­tuń.” — Tu blask ka­ra­be­li 
Mi­gnął mu w oczach; ude­rzo­ny pła­zem 
Padł okrę­co­ny, jak wę­żem, — że­la­zem. 

 



Ta­ka w niej by­ła gię­tość, w owej sza­bli, 
Któ­rą Be­niow­ski przy­pa­sał do bo­ku 
Mścić się oj­czy­zny... więc na kształt ko­ra­bli742, 
Ła­mał się ry­cerz śród sza­re­go tło­ku; 
Aż uczuł coś we wło­sach na kształt gra­bli 
I coś ko­cie­go ra­zem uczuł w oku, 
I coś cięż­kie­go ob­cią­ży­ło łok­cie — 
By­ły to rę­ce ko­biet i pa­znok­cie... 

 



Resz­ta tej wal­ki i ry­ce­rza wzię­cie 
Nie opi­sa­ne jest w mo­jej kro­ni­ce; 
Są­dzę, że gdy­by nie miał był na wstrę­cie 
Rą­bać pa­ła­szem ta­kie cza­row­ni­ce, 
Był­by zwy­cię­żył. Więc na dy­ja­men­cie 
Ryć tę szla­chet­ność lwią! Je­śli kry­ty­ce 
Ja­ki bok sła­by tu w tych ry­mach po­dam, 
To od­wo­łu­ję się wnet za­raz — do dam... 

 



Niech są­dzą, niech się li­tu­ją, niech pła­czą, 
Niech uty­sku­ją na los, pi­szą tre­ny; 
Niech ten ka­wa­łek pa­znok­ciem na­zna­czą 
I od­czy­tu­ją w dzień sło­ty, mi­gre­ny. 
A pew­nie sa­me so­bie wy­tłu­ma­czą, 
Dla­cze­go dał się wziąć przez te Sy­re­ny; 
I rzek­ną: „Ach nie­szczę­sny — to go bro­ni, 
Że na tę bied­ną płeć nie pod­niósł dło­ni!...” 

 



Tak, to go bro­ni — bo ja mam waż­niej­sze 
Rze­czy i mu­szę rzu­cić bez obro­ny; 
A sam do Cha­na pro­wa­dzę Bo­rej­szę, 
Lut­nię na wyż­sze na­stro­iw­szy to­ny. 
Gdzie o oj­czy­znę cho­dzi, rze­czy mniej­sze 
Mu­szą ustą­pić — więc choć za­smu­co­ny 
Ry­ce­rza me­go wzię­ciem... krop­ki kła­dę... 
A sam Bo­rej­szy śpie­wam am­ba­sa­dę743. 

 



Chan krym­ski Ki­rym Gi­raj, jak cy­try­na 
Żół­ty... wą­sy miał dłu­gie, jak sum, ka­re744, 
Cia­ło na szyi jak czer­wo­na gli­na, 
A oczu ko­cich, ja­snych, ta­kich pa­rę, 
Jak u ty­gry­sa — do­bry sta­ro­wi­na, 
Ale o buń­czuk745 bar­dzo dbał i wia­rę; 
Mi­ni­stra tak­że miał przy swo­im bo­ku, 
Oba sie­dzie­li jak du­chy — w ob­ło­ku. 

 



Rzekł­byś, że Plu­ton746 z bro­da­tym Cha­ro­nem747 
Sie­dzą i pa­lą ty­tuń — w środ­ku sa­li 
Roz­kwi­tła faj­ka wy­wró­co­nym dzwo­nem, 
Jak ko­cioł, gdzie się dusz ty­sią­ce pa­li. 
Dwa wę­że w ko­cioł we­tknię­te ogo­nem 
Do ust im la­zły, a oni je ssa­li, 
Sma­ku­jąc bar­dzo to, co bursz­ty­no­wą 
Szy­ją wziął z ko­tła gad i od­dał gło­wą. 

 



Oba sie­dzie­li ni­by na przy­dwo­rzu, 
Choć nad gło­wa­mi wi­sia­ła fra­mu­ga: 
Wi­dać im by­ło i błę­kit na mo­rzu, 
Gdzie lek­kie ski­by szły od wia­tru płu­ga; 
Wi­dać me­cze­ty, kę­dy to dwu­ro­żu 
Dy­ja­men­to­we świa­tło wiecz­nie mru­ga, 
Jak wiersz Boh­da­na748, gdzie w cią­głym przy­mu­sie 
Pa­ła ró­żo­wy bry­lant — na tur­ku­sie. 

 



Jak tur­kus bo­wiem by­ło nie­bo wschod­nie, 
A tur­kus na­wet ta­ki bar­dzo rzad­ki. 
Ta­ta­ry mo­je więc sie­dzą wy­god­nie, 
Nie ścia­ny ma­jąc wko­ło, ale krat­ki 
Z drze­wa, przez któ­re cza­sem jak po­chod­nie 
Ły­snę­ły... oczy pan­ny lub mę­żat­ki, 
Oczy gru­zyj­skie, peł­ne, skrzą­ce, du­że — 
I usta, cza­sem nie usta, lecz ró­że. 

 



Cie­ka­wość ta­ka żo­nom po­zwo­lo­na 
Na Wscho­dzie, by­le twarz za­kry­ły sa­mę, 
Po­ka­zać cza­sem wol­no tro­chę ło­na 
Przez roz­cię­te­go wskroś gor­se­tu bra­mę — 
Ale twarz za­wsze ści­śle za­sło­nio­na, 
Jak mie­siąc749, gdy nań zie­mia rzu­ci pla­mę. 
Szczę­ściem, że na­wet te­raz już na Wscho­dzie 
Ten ob­sku­ran­tyzm750 twa­rzy nie jest w mo­dzie. 

 



U nas trwa jesz­cze... nie w ko­bie­cym stro­ju, 
Lecz w po­etycz­nych szko­łach, ale szko­da 
Na świe­go­cą­ce te wró­ble na­bo­ju. 
Niech ka­to­lic­ka so­bie pły­nie wo­da! 
Nie­chaj uży­wa wiersz daw­ne­go kro­ju! 
Niech epo­pe­ją751 nam pi­szą z He­ro­da, 
Z bi­blii ca­łej po­ro­bią ob­raz­ki 
I o po­to­pie też na­pi­szą... kaz­ki752! 

 



Co do mnie — wo­lę Ra­fa­ela lo­że753 
I te su­fi­ty, gdzie nad ludz­ką gło­wą 
Wi­si w tę­czo­wych bla­skach dzie­ło Bo­że, 
A ta­ką sztu­ką od­świe­żo­ne no­wą, 
Tak nie­śmier­tel­ną, że umrzeć nie mo­że, 
Lecz o Je­ho­wie bę­dąc — jest Je­ho­wą, 
Iskier­ką Je­go tre­ści do­ty­kal­ną, 
Ludz­kim fi­la­rem wspar­tą — i wi­dzial­ną. 

 



Ja kie­dym w gó­rę spoj­rzał, to prze­stra­chem 
Zdję­ty my­śla­łem, że w bra­ku su­fi­tów 
Nie­bio­sa wi­szą otwar­te nad gma­chem 
I te ko­lum­ny są bez żad­nych szczy­tów. 
I chcia­łem my­śli ty­tań­skiej za­ma­chem 
Zbić to zwier­cia­dło czy­nów i błę­ki­tów, 
Gdzie po­wtó­rzo­ne wi­si Bo­skie dzie­ło 
I trwa... a na­sze co chwi­la — zgi­nę­ło. 

 



O tym to cud­nie ma­lo­wa­nym gip­sie 
Mó­wił Jan świę­ty, że bę­dzie zwi­nię­te — 
Mó­wiąc o kar­tach ksiąg w Apo­ka­lip­sie, 
Gdy trą­by za­grzmią, fa­le sta­ną wzdę­te, 
A Bóg świa­to­wi po­wie: w gru­zy syp się! 
A gro­bom po­wie: stój­cie ode­mknię­te! 
A tym su­fi­tom: skrzy­dła­mi się nie­ście 
W nie­bo, bo z my­śli i z nie­ba je­ste­ście! 

 



O bied­ny Rzy­mie, jak ty w Sło­wia­ni­na 
Pie­śni wy­glą­dasz nie­my­ślą­cy, kar­ny! 
Na toż to przy­słał Bóg At­ty­li sy­na, 
Aby gi­ta­ry tam dźwięk ta­ki mar­ny 
Rzu­cił na wia­try?... a tam jed­nak gli­na 
Z Gra­chów754... i z du­chów stoi ob­łok czar­ny 
Na Ko­lo­seum; księ­życ je upięk­sza, 
Lecz jest jak tyl­ko jed­na z tarcz, nie więk­sza 

 



Od Bru­tu­so­wej. Z ta­ką to ko­ro­ną 
Sto­ją ru­iny, czar­ne i zę­ba­te. 
O! praw­da, że tam ptasz­ków peł­ne ło­no, 
Że im po­wo­je sta­nę­ły za sza­tę; 
Że tam krzyż du­ma — i grom­ni­ce pło­ną; 
Że tam, kę­dy lwom od­my­ka­no kra­tę, 
Dzi­siaj (wi­dzia­łem sam bied­ny wy­gna­niec) 
Wy­pa­da ja­kiś ksiądz, mnich, obłą­ka­niec — 

 



Rzu­ca się, pie­ni, klnie i Car­bo­na­ri755 
Krzy­czy... la gen­te d’ in­fer­no756! i zgrzy­ta — 
Sam jak hi­je­na jest al­bo wilk sza­ry, 
Na żar po­ło­ży więź­nia i wy­py­ta; 
Do do­mu na kształt dy­mu al­bo pa­ry 
Wci­śnie się, zy­zem ty­gry­sim po­wi­ta, 
Pie­cze­nię za­wsze na­dy­bie go­rą­cą, 
Spo­wia­da pa­nią... uwo­dzi słu­żą­cą. 

 



I ta­ki brud­ny czart cza­sem się chy­li 
I z py­łu li­ce od­sło­ni po­mni­ka; 
Ten pył, co le­ciał przed woj­skiem At­ty­li, 
Przed ko­py­ta­mi Hu­nów, Ala­ry­ka757 
I na­krył daw­ne mia­sto, nim przy­by­li; 
I ja­ko ten grób, co się sam za­my­ka, 
Znik­nę­ło, cu­dzej ucho­dzą­ce wła­ści 
I uto­nę­ło przed mie­czem w prze­pa­ści. 

 



Dzi­siaj do­by­ta ko­lum­na nie ca­ła 
Py­ta się bied­na ci­cho: „A co w Rzy­mie? 
Czy mi czas by­ło, abym zmar­twych­wsta­ła? 
Czy ma­cie ja­kie na gro­bow­cu imię, 
Abym go strze­gła ja i nad nim sta­ła, 
Ja co wi­dzia­łam mo­gi­ły ol­brzy­mie 
I wiem, co do­la lu­dzi nie­po­wrót­na, 
I jesz­cze po nich je­stem dzi­siaj — smut­na...” 

 



Tak py­ta, gdy ją pod­no­szą na drą­gi 
I sta­wią zno­wu czo­łem na gwiazd wia­nek. 
O mój Boh­da­nie — ja ci tam po­są­gi 
Po­ka­żę smut­ne pięk­niej­szych po­ga­nek; 
Ja ci po­ka­żę daw­ne wo­do­cią­gi, 
Co idą, ja­ko tłum Sa­ma­ry­ta­nek, 
Nio­sąc na gło­wie dzba­ny, ko­ro­wo­dy 
Dzba­nów! lecz wszyst­kie na gło­wach bez wo­dy... 

 



Choć­byś był ja­ko Chry­stus upra­gnio­ny, 
Pić ci nie da­dzą, zo­sta­wią u stud­ni; 
Ja ci po­ka­żę od Ty­bro­wej stro­ny 
Rzym, co się my­ciem swej bie­li­zny trud­ni, 
A nie trud­ni się ob­my­ciem ko­ro­ny, 
A sy­czy, kie­dy się dzień roz­po­łu­dni, 
I gdy nań bla­skiem prze­raź­li­wym pa­ła, 
Jak wąż, co gło­wę ma na kłęb­ku cia­ła... 

 



O mi­se­re­re758! jam go wi­dział z gó­ry 
Et de pro­fun­dis759 — wiem, jak wi­dać z gro­bu! 
Zie­lo­ny on jest, a w płasz­czu z pur­pu­ry, 
A w rę­ku uschły kwiat — z świę­te­go żło­bu; 
Nad nim z ogni­stych smo­ków le­cą chmu­ry, 
A z Dan­tej­skie­go no­si płaszcz wy­ro­bu, 
Do­mi­ni­kań­skim mie­nią­cy się ja­dem, 
A każ­da w nim nić — czar­tem al­bo ga­dem. 

 



O mój Boh­da­nie! pod ten, co się skłę­bia, 
Płaszcz, i sam przez się jest wiecz­nie ru­cha­wy, 
Ty le­cisz z dziw­ną pro­sto­tą go­łę­bia, 
Chci­wy na­po­ju — i bla­sku i stra­wy... 
I my­śli się twój koń trwo­gą nie zdę­bia! 
Żeś jest nie­win­ne dziec­ko — znać z po­sta­wy; 
Dla­te­go pie­cza760 i strach mię o cie­bie, 
Bo ten okrop­ny duch że­gna­niem — grze­bie... 

 



Ja by­łem mę­dr­szy z żu­ra­wi łań­cu­cha, 
Kie­dym się ze­rwał sam i po­szedł przo­dem; 
A by­łem, gdzie dwie srebr­nych fon­tann bu­cha, 
Przed gma­chem wiel­kim i ko­lumn ogro­dem; 
Ja wten­czas sil­ną różdż­ką me­go du­cha, 
Co w środ­ku ma kwiat — choć okry­ta lo­dem, 
Za­klą­łem źró­dła, tak że w tej po­trze­bie 
Anio­ły zło­te mi dwa da­ły z sie­bie... 

 



Z tę­czy, co wiecz­nie swo­ją wstąż­ką pę­ta 
Skrzy­dła fon­tan­nom i włos im ubie­lą, 
Wy­szły anio­ły prze­wod­ne, bliź­nię­ta, 
Wy­szły i wio­dły w ko­ściół Zba­wi­cie­la; 
I tę ko­pu­łę, któ­ra już pęk­nię­ta 
Jak czasz­ka w gro­bie ludz­ka się roz­dzie­la, 
Wzię­ły na skrzy­dła zło­te, nad tu­ła­czem, 
Abym nie zwa­lił jej echem i pła­czem. 

 



Więc pó­ki sta­łem pod ogrom­ną ba­nią, 
To ją trzy­ma­ła pa­ra ja­sno­li­ca; 
Wy­so­kość — z pie­kieł rów­na­łem ot­chła­nią, 
Bo ta ko­pu­ła — to Alp ró­wien­ni­ca! 
Chmu­ry stu­ka­ją w okna, idąc na nią, 
I do ko­ścio­ła wcho­dzi bły­ska­wi­ca, 
Pio­ru­ny wcho­dzą jak na­wał­nic wo­dze, 
Spo­tkaw­szy ko­ściół po­wietrz­ny — na dro­dze. 

 



Po­tem bóg Pe­run, wró­ciw­szy w Ło­ty­sze, 
Pusz­czom i so­snom bla­dy opo­wia­da: 
„Na chmu­rach się tam las krzy­żów761 ko­ły­sze, 
I ko­ściół w chmu­rach stoi i nie spa­da — 
Choć ja i wi­chry, — moi to­wa­rzy­sze, 
Ja i me dzie­ci, pio­ru­nów gro­ma­da, 
Bie­rzem go w rę­ce, w skrzy­dła, z ko­lumn rwie­my 
I tu na pusz­cze li­tew­skie nie­sie­my. 

 



Ale zwy­cię­stwo kie­dyś przy nas bę­dzie, 
Tu na pio­ru­nach czer­wo­nych przy­le­ci; 
Ma­rzan­ny w nim się za­gnież­dżą ła­bę­dzie 
I or­ły bę­dą w cze­re­pie mieć dzie­ci... ” 
— Tak mó­wi Pe­run — ja wiem, że zdo­bę­dzie 
Bły­ska­wi­ca­mi to, co próch­nem świe­ci; 
Dla­te­gom bro­nił gmach od za­gi­nie­nia 
I anio­ła­mi ubra­łem skle­pie­nia. 

 



A te­raz wy­bacz, Ce­za­rów mo­gi­ło, 
I wy, Pio­tro­wych fon­tann Świ­te­zian­ki, 
I ty, wi­szą­ca na po­wie­trzu bry­ło, 
I wy, ko­lum­ny, jak Pe­le­jad762 wian­ki, 
Sto­ją­ce w chmu­rach... i ty, świa­ta si­ło, 
Krzy­żu po­kor­ny! i wy, daw­ne szran­ki, 
Gdzie lew z Chry­stu­sa wal­czył apo­sto­łem, 
Wy­bacz­cie, żem się na was oparł czo­łem... 

 



Stru­dzo­ny by­łem i smęt­ny — lecz zno­wu 
Wiel­kim po­pio­łem po­sy­paw­szy cie­mię, 
Znów do mo­je­go po­wró­cę na­ro­du, 
Do pie­śni, lu­dzi ma­lo­wać i zie­mię; 
Znów do krym­skie­go pój­dę pół­ostro­wu763, 
Ry­ce­rzy mo­ich po­sa­dzić na strze­mię 
I nieść w po­żar­ne Ukra­iny łu­ny 
Tych, któ­rzy na mój głos po­wsta­li z tru­ny. 

 





  
    Pieśń IX




Więc gdy Bo­rej­sza przed czer­wo­nym Cha­nem 
Sta­nął: prze­że­gnał się na­przód dwa ra­zy 
I sta­nął pro­sty jak drąg przed Dy­wa­nem764 
Z tłu­ma­czem, któ­ry cze­kał na roz­ka­zy. 
Po­tem się ze swą god­no­ścią i mia­nem 
Za­pro­du­ko­wał i rzekł te wy­ra­zy, 
Któ­re w lot mu­za nie­śmier­tel­na chwy­ta: 
„Daj te­mu psu list księ­cia — niech prze­czy­ta!” 

 



To mó­wiąc, pa­pier wy­do­był z cho­le­wy, 
I po­dał ów list dziw­ny przez tłu­ma­cza; 
Mi­ni­ster, któ­ry stał jak anioł le­wy, 
Wziął list i wej­rzał weń okiem pu­ha­cza. 
Li­te­ry by­ły w nim raj­skie­mi drze­wy; 
Po­ma­lo­wa­ny był, jak pa­smo tka­cza, 
Gdy na czó­łen­ka róż­nych bla­sków bie­rze 
I ni­cią zło­tą prze­ra­bia szka­ple­rze765. 

 



Dia­beł­ki mia­sto766 li­ter, dzi­wo­lą­gi, 
Flo­re­sy, róż­nym świe­cą atra­men­tem; 
Z tych ara­be­sków767 by­ły róż­ne cią­gi, 
A list fan­ta­zji był dziw­nym od­mę­tem. 
Ksią­żę się Ka­rol768 pi­sząc klął, że on­gi 
Sam u Suł­ta­na z mło­du był skry­ben­tem769; 
Na sło­wo szlach­ta za­rę­czy­ła dziar­ska, 
Że po tu­rec­ku pi­sze — lecz z ta­tar­ska. 

 



Ale mi­ni­ster Cha­na na ku­la­sy 
Spoj­rzaw­szy i te dziw­ne ma­lo­wi­dła 
Uję­te w róż­ne klu­cze i na­wia­sy, 
Gdzie A chwy­ta­ło wiel­kie B za skrzy­dła, 
Skrę­cił na pa­lec wą­sy dwa jak pa­sy, 
I twarz mu dziw­nie po­marsz­czo­na zbrzy­dła, 
I ząb mu ko­ci za­czął o ząb zgrzy­tać; 
Na co pan po­seł rzekł: — „Nie umie czy­tać!” 

 



Ani przy­pu­ścił, by Pan na Nie­świe­żu 
Nie umiał pi­sać, cze­kał więc re­spon­sy770. 
Wtem przy­nie­sio­no wiel­ki pi­law771 ry­żu; 
Mi­ni­ster krę­cił pa­pier — a Chan wą­sy. 
W Kry­mie nie spie­szą się tak, jak w Pa­ry­żu; 
Gar­dzą tam sło­wy772 pręd­kie­mi i plą­sy; 
Wy­pad­kom Bo­żym otwo­rzo­na bra­ma, 
Rzecz każ­da ro­bi się... aż zro­bi sa­ma. 

 



Tym­cza­sem lu­dzie je­dzą ryż, sor­be­ty 
Pi­ją i pa­lą czar­ny ty­toń dże­bel; 
U pa­sa no­szą zło­te amu­le­ty, 
Świat uwa­ża­ją ten za smut­ny szcze­bel 
Do nie­ba. W my­ślach nie grze­bią jak kre­ty, 
Pod ka­to­lic­ki też nie bio­rą he­bel 
Mą­dro­ści; lu­bią wier­sze peł­ne słoń­ca 
I po­ema­ty trwa­ją­ce bez koń­ca. 

 



Wnie­sio­no więc ryż i przy­szły śpie­wa­ki; 
A pan Bo­rej­sza do Ab­du­le­wi­cza: 
„To po­li­ty­ki wiel­kie te so­ba­ki! 
Nie chcą od ra­zu nam trza­snąć, jak z bi­cza; 
Co od­po­wie­dzieć my­ślą na list ta­ki. 
Ja zaś z mo­je­go po­ka­żę ob­li­cza, 
Że nie dbam o nich; lecz pro­szę Aca­na, 
Wy­zwij ode mnie ich na pró­bę dzba­na. 

 



„Je­śli nie szel­my i nie knu­ją zdra­dy, 
Niech w wi­no zaj­rzy ta wą­sa­ta mor­da! 
Zwy­cię­żo­ne­mu ja po­dam ukła­dy, 
Do mnie na­le­żeć bę­dzie zło­ta Or­da; 
Ochrzcę psów, bę­dę chrzcił ca­łe gro­ma­dy, 
A po­tem wpra­wię do pol­skie­go kor­da, 
Po­tem i ha­racz na tych psów na­ło­żę. 
Wy­zwij — bo go­tów je­stem wy­pić mo­rze. 

 



„A że, jak są­dzę, ten pies nie­po­zor­ny 
Nie ma u sie­bie ta­kie­go kie­li­cha, 
Ja­kim jest sław­ny kie­lich mój klasz­tor­ny, 
Któ­ry raz tyl­ko był przez skór­kę mni­cha 
Wy­pit aż do dna... łaj­dak był po­kor­ny, 
Ale to by­ła tyl­ko skry­ta py­cha, 
Bo za­drwił ze mnie, a z je­go ob­ro­tów 
Wi­dać, że wy­pić piw­ni­cę był go­tów — 

 



„Je­śli więc ta­ki kie­lich nie ist­nie­je 
W pań­stwie, któ­re zjeść moż­na jak pier­ni­ka, 
Nie­chaj w ten ko­cioł wę­grzy­na na­le­je 
(Wska­zał na lul­kę) — są­dzę, że za­my­ka 
Trzy garn­ce... nie upoi... lecz roz­grze­je... 
Cóż Wać­pan cze­kasz? czy mnie masz za ćwi­ka? 
Wy­zwij! — że nio­sę mu bój, już zo­ba­czył, 
A Wać­pan je­steś na to, byś tłu­ma­czył.” 

 



Jak to wy­zwa­nie w ta­tar­skim ję­zy­ku 
Brzmia­ło, ja nie wiem; mu­sia­ło nieść trwo­gę. 
Chan chwi­lę sie­dział jak na wę­żow­ni­ku, 
Gryzł wą­sy — no­gę za­ło­żył na no­gę; 
Po­tem na ga­liun773 spoj­rzał, jak do krzy­ku 
Otwo­rzył usta i rzekł: — „Pić nie mo­gę. 
Sam­by Sa­la­dyn, Omar ni Hil­de­rim 
Nie wy­pił ta­kiej becz­ki — Ał­łah Ke­rim! 

 



„W Ko­ra­nie tak­że stoi, że człek spi­ty 
Jest jak na lu­dzi wa­lą­ca się wie­ża, 
Al­bo wieprz skó­rą Ada­ma przy­kry­ty, 
Lub miecz, co w oczy oj­cow­skie ude­rza. 
Więc ten pies wart­by zo­stać wnet ubi­ty 
Na mia­zgę w głę­bi wiel­kie­go moź­dzie­rza, 
Któ­ry w Stam­bu­le stoi — gdzie Sa­la­mon, 
Nasz Suł­tan, tłu­cze Mu­ftych774 jak cy­na­mon. 

 



„Ale ja Giau­rów775, psów min be­lud, La­chy776 
Oszczę­dzam jesz­cze z wiel­kiej wspa­nia­ło­ści, 
I wzią­łem na­wet ich pod mo­je pa­chy, 
By nie zgi­nę­li: — więc na­wet z li­to­ści 
Za­gram z tym sta­rym mop­sem w świę­te sza­chy; 
Al­bo nie­chaj się tu jak pies umo­ści 
I z jed­nej lul­ki777 pier­si poi wła­sne, 
A tak się spi­je, jak pies... nim ja za­snę.” — 

 



Tu kla­snął; czar­ny za­raz wszedł rze­za­niec778 
I ga­liun sza­rym na­sy­pał ha­szy­szem. 
Li­twin wy­zwa­ny rzekł: — „Tyl­ko po­ha­niec779 
Pies dy­mem poi — mu­si być ho­ły­szem780! 
Niech no przy­je­dzie do mnie ten za....... 
Ja go z mi­ni­strem je­go to­wa­rzy­szem 
Tak spo­ję kie­dyś, krup­ni­ków go­rą­cych 
Daw­szy, że na­wet tych psów ochrzcę śpią­cych. 

 



„A te­raz bę­dę pa­lić, co on pa­li. 
Choć­by pie­kiel­ny ty­tuń był, nie spoi.” 
To mó­wiąc, usiadł; cy­buch mu po­da­li — 
W środ­ku już szy­sze781 za­pa­lo­ne stoi. 
Tym­cza­sem Ha­met wzrok wo­dzi po sa­li, 
Coś mu się w oczach mi­ga, coś się roi, 
Ja­kieś wspo­mnie­nia, któ­rych się sam wsty­dzi: 
To, o czem w Li­twie ro­ił — te­raz wi­dzi. 

 



Przez zło­te krat­ki zaj­rzał do ogro­du, 
Stam­tąd go mi­ła, ci­cha woń za­wie­wa; 
Kwiet­ne­go na twarz coś za­chwy­cił782 chło­du, 
Usły­szał — coś mu jak w dzie­ciń­stwie śpie­wa, 
Coś szu­mi, jak pieśń wła­sne­go na­ro­du. 
Uj­rzał fon­tan­ny, jak trzy srebr­ne drze­wa 
Sto­ją­ce ci­cho mię­dzy zie­lo­ne­mi, 
Zda mu się, że on kie­dyś spał pod nie­mi. 

 



Mo­że złu­dze­nie du­szy, któ­rą z da­la 
Pięk­ność oj­czy­zny cza­ro­dziej­stwem wa­bi, 
W czar za­pro­wa­dzi i wyjść nie po­zwa­la, 
Jak gą­sie­ni­cę ca­łą oje­dwa­bi 
Tę­cza­mi. — Spoj­rzał: księ­życ się za­pa­la 
Na Cza­tyr­da­chu783, i zren­ni­cę784 sła­bi 
Ogrom­nym krę­giem, w któ­rych nie­co ró­ży... 
Jak­by zja­wi­sko no­we, ta­ki du­ży. 

 



Wi­taj mi, gwiaz­do! wła­śnie w tej al­ta­nie, 
Któ­rą bu­du­ję z du­chów i ry­ce­rzy, 
Two­je mi srebr­ne po­trzeb­ne bły­ska­nie; 
Cza­sem twój pro­mień ja­ko miecz ude­rzy 
I przez zie­lo­ność do nimf się do­sta­nie 
Ala­ba­stro­wych; na­wet do tej wie­ży, 
Gdzie śpi Da­nae785, oczki mru­żąc ład­ne, 
Na­wet tam desz­czem strof lu­nę i wpad­nę. 

 



O! świeć, księ­ży­cu! bo mi czas z ry­ce­rzem 
Do Pol­ski wró­cić, do ry­cer­skich szy­ków, 
I mo­je or­le pi­sklę odziać pie­rzem. 
Więc wam opo­wiem z daw­nych pa­mięt­ni­ków, 
Jak mu cud przy­szedł w po­moc nad wy­brze­żem 
Euk­sy­nu786, i z rąk wy­do­był Krym­czy­ków. 
O uwol­nie­niu je­go z rąk Ta­ta­rek 
Z am­bo­ny lu­dziom po­wia­dał ksiądz Ma­rek. 

 



Tej sa­mej no­cy, gdy w Bo­rej­szy gło­wie 
Krę­cił dia­bel­ski ha­szysz bar­dzo moc­no, 
Tej sa­mej no­cy jed­ni pa­stusz­ko­wie 
W po­le­skiej pusz­czy swą wi­gi­lię787 noc­ną 
Od­pra­wo­wa­li788; — noc by­ła w po­ło­wie, 
Go­dzi­na, w któ­rej bar­dzo jest po­moc­ną 
Zdro­waś Ma­ry­ja śpie­wa­na ża­ło­śnie 
Za du­szę w czy­ś­cu — i ogień przy so­śnie. 

 



Mie­li więc ogień i gło­śno śpie­wa­li 
Pa­cierz — a bli­sko stru­mień mru­czał srebr­ny, 
Wła­śnie jak du­sza, co się w czy­ś­cu ża­li, 
Że tych pa­stusz­ków pa­cierz jest po­trzeb­ny, 
I wierz­ba srebr­na ką­pa­ła na fa­li 
Zło­te li­stecz­ki. — O tem ksiądz wie­leb­ny 
Mó­wiąc z am­bo­ny, pła­kał; wierz­ba bia­ła 
Tak­że, choć mó­wić nie mo­gła — pła­ka­ła. 

 



Kon­wa­lie bia­łe, ci­cha mgła i ro­sa, 
Tra­wy za­pa­chem dy­sza­ły od kwie­cia, 
Gdy oto z wierz­by tre­fio­ne­go wło­sa 
Wy­bie­gły jed­na, po­tem dru­ga, trze­cia 
Gwiaz­dy błę­kit­ne, i nie szły w nie­bio­sa 
Po nie­bie la­tać i trwać przez stu­le­cia, 
Ale nad wierz­bą sta­nę­ły w la­zu­rze, 
Dwie obok sie­bie sto­jąc — trze­cia w gó­rze. 

 



I tak w żu­ra­wi klucz uszy­ko­wa­ne 
Ja­śnia­ły, aż las za­ja­śniał w pro­my­ki. 
I przy­szły pa­nie dwie w błę­kit ubra­ne, 
I pod wierz­ba­mi uci­chły stru­my­ki, 
Jak ja — gdy na­gle brzmiąc na lut­ni sta­nę 
Słu­chać, czy oklask przyj­dzie al­bo krzy­ki, 
A po­tem zno­wu za­czy­nam nie­ry­chły: 
Tak wła­śnie owe stru­mie­nie uci­chły. 

 



A one smut­ne przez ów stru­mień zło­ty 
Po­da­ły so­bie rę­ce, mó­wiąc: Ave! 
A obie by­ły tak peł­ne tę­sk­no­ty, 
Jak stru­mień i las; a mia­ły po­sta­wę 
Lek­ką, jak gdy­by mo­gły iść w po­lo­ty, 
Lecz oswo­jo­ne by­ły i ła­ska­we; 
Jed­na twarz mia­ła czar­ną, dru­ga blad­szą, 
Pa­stusz­kom zda­ło się, że we śnie pa­trzą. 

 



I wszyst­ko zda­ło się snem w ci­chym le­sie 
Na mchach i bia­łej kon­wa­lii, pod drze­wem 
Pło­ną­cem w świa­tła cu­dow­nym okre­sie, 
Gdy się wi­ta­ły ze łza­mi i śpie­wem. 
Jed­na py­ta­ła dru­giej — co ją nie­sie? 
A każ­da rze­kła: „Je­stem krwi wy­le­wem 
I ogniem gro­dów owia­na go­rą­cych 
I drżę, kró­lo­wą bę­dąc ko­na­ją­cych.” — 

 



„Kró­le­stwo mo­je, rze­kła mat­ka czar­na, 
Wy­nisz­czo­ne jest mie­czem i pło­mie­niem; 
Pta­szę­ta ma­łe, gdy le­cą po ziar­na, 
Znaj­du­ją po­la sia­ne kul na­sie­niem. 
Ja je­stem mat­ka lu­dzi go­spo­dar­na, 
Zbie­ram, co sie­ję, i nad po­ko­le­niem 
Umar­łych — mo­je wy­sła­łam anio­ły, 
Mę­czen­ni­ka­mi na­peł­niać sto­do­ły. 

 



„Przyj­dzie go­dzi­na, że ich dzie­ci dzie­ci 
Nad plo­nem te­go cza­su wznio­są la­ment; 
Lecz te­raz wszyst­ko jak liść z drze­wa le­ci, 
Ko­ścio­łów krew nie bro­ni i sa­kra­ment; 
Ka­gań­cem789 swo­im śmierć ko­ścia­na świe­ci, 
A przed nią czar­ne du­sze le­cą w za­męt; 
I nad tem wszyst­kiem sto­ję — ja kró­lo­wa, 
I pa­trzę ze skał mo­ich z Po­cza­jo­wa790. 

 



„Przy­cho­dzą mat­ki w śmier­tel­nej ko­szu­li 
I przed oł­ta­rzem mo­im klę­czą krwa­we; 
Ta krzy­czy: wczo­raj syn mój legł od ku­li, 
O! wskrześ go, wskrześ go! — dru­ga wo­ła: ave! 
Płód mój no­ża­mi z ży­wo­ta wy­pru­li, 
Po­skarż się za mnie! — trze­cia mi na ła­wę 
Rzu­ci­ła pa­rę nie­do­szłe­go pło­du791 
Pro­sząc: na­karm je, bo umar­ły z gło­du... 

 



„We mgłach sre­brzy­stych, gdy ste­pem prze­cho­dzę, 
Spo­ty­kam ja­kieś ję­czą­ce gro­ma­dy; 
Lu­dzie okrop­ni bez rąk są, jak wo­dze 
Tym, co na rę­kach peł­za­ją jak ga­dy; 
In­ni umar­li zo­sta­ją na dro­dze 
I są za­bój­com strasz­nym ja­ko śla­dy; 
In­ni bez twa­rzy wzdy­cha­ją z roz­pa­czą, 
Bez ust się mo­dlą i bez oczu pła­czą. 

 



„O sio­stro mo­ja! mo­rem ja owia­na 
I czar­na dy­mem smęt­ne­go ja­łow­cu, 
Do me­go Dziec­ka krwa­we­go i Pa­na 
Ka­żę się czę­sto nieść, i na gro­bow­cu 
Sie­dząc, mam dzia­tek umar­łych ko­la­na 
Peł­ne — nie mó­wię, na ja­kim ma­now­cu 
Zbie­ra­łam kwia­ty ludz­kie nie­szczę­śli­we, 
Lecz On je wi­dzi u nóg — te nie­ży­we. 

 



„I ta­ką ma twarz, ja­ką w Na­za­re­cie, 
Kie­dy się że­gnał ze mną mó­wiąc: Mat­ko, 
Idę już umrzeć!... a mnie zo­rze trze­cie 
Pod oli­wa­mi za­sta­ły i chat­ką, 
A je­go już nie by­ło... i na świe­cie 
Stał krzyż, nad uczniów pła­czą­cych gro­mad­ką, 
I słoń­ca ani księ­ży­ca nie by­ło 
I grób był krwa­wą, lecz pu­stą mo­gi­łą...” 

 



Tak się skar­ży­ła sio­strze, a za­da­na 
Tu­rec­ką sza­blą na twa­rzy ob­ra­za792, 
Po któ­rej uśmiech po­zo­stał i ra­na, 
Sta­ła się te­raz wid­ną, ja­ko ska­za 
No­wo bo­lą­ca. Dru­ga za­du­ma­na 
I w ser­cu nio­sąc mie­czów trzy że­la­za, 
Oczu z mlecz­ne­go nie spusz­cza­ła pa­sa. 
Wtem ci­che, krą­głe świa­tło wy­szło z la­sa. 

 



Pa­stusz­ki, pa­trząc ni­by w ja­sno­wi­dzie, 
Rze­kli do sie­bie, tu­ląc swe ko­żu­chy: 
„Czy wi­dzisz? do nich z la­su słoń­ce idzie...” 
Po­tem za­mil­kli — bo przy­tom­ne du­chy 
Głos ode­bra­ły. Więc jak na Egi­dzie793 
Mi­ner­wy794 wi­dać ja­kąś twarz i ru­chy 
Oczu i wło­sa, co w stal­nym błę­ki­cie 
Świad­czą, że śro­dek tej tar­czy ma ży­cie; 

 



Tak w słoń­cu owem był śro­dek i pla­ma 
Świa­tłu owe­mu czy­nio­na z czło­wie­ka. 
Był to ksiądz Ma­rek — twarz je­go ta sa­ma, 
Jak za­wsze, wiel­ka otwar­ta po­wie­ka; 
Ale szedł we śnie — i strasz­li­wa szra­ma 
Od dys­cy­pli­ny795 krwią go­rą­cą ście­ka, 
Otwar­tej pier­si two­rząc strasz­ny prze­rys 
W kro­ple pół za­schłe... dłu­gie, jak ber­be­rys796. 

 



Wi­dać, że bę­dąc na noc­nej mo­dli­twie 
Wpół ob­na­żo­ny, mo­że na pół sen­ny, 
Po ja­kiej rze­zi wi­dzia­nej lub bi­twie 
Za­snął — a je­go duch tyl­ko pro­mien­ny 
Wy­szedł i w słoń­cu zło­tem szedł po Li­twie 
Przez czar­ne, smut­ne la­sy, do Ge­hen­ny797 
Wę­dru­jąc mo­że — lecz to, co go nio­sło, 
Słoń­ce, sta­nę­ło przy wierz­bie i ro­sło. 

 



A ksiądz zna­la­zł­szy pod no­ga­mi zie­mię, 
Na ko­la­na się rzu­cił na kon­wa­lii, 
Tak, że po­ka­zał już nie twarz, lecz cie­mię, 
I krzyk­nął: — „Idę z rze­zi i z ba­ta­lii. 
Zwąt­pi­łem, pierw­szy raz po­czuw­szy brze­mię 
Mo­gił na so­bie — O! wo­łaj­cie z Ga­lii, 
Z Rzy­mu i z Azji... i tych, co za mo­rzem, 
Bo nas mor­du­ją, rzną mie­czem i no­żem! 

 



„Kró­lo­wy nie­bios! wy nad stru­mie­nia­mi 
Ci­cho w li­li­je bia­łe roz­kwit­nię­te; 
A miecz nad na­mi i po­żar nad na­mi! 
Dzie­ło upa­da, choć mą­drze po­czę­te. 
Du­ma ro­ze­rwie wszyst­ko, wszyst­ko spla­mi! 
Pa­nię­ta na­sze, jak pa­wie na­dę­te! 
Ja do pa­cie­rzy na­stro­iłem war­gę, 
Lecz bę­dąc u stóp wa­szych, nio­sę skar­gę. 

 



„Po­toc­ki bruź­dzi — nic wię­cej nie po­wiem; 
Ale Po­toc­ki bruź­dzi, w czar­ty wie­rzy, 
Re­gi­men­ta­rzem chce być — nad pust­ko­wiem! 
Bę­dzie! bo pust­ka się na wszę­dy sze­rzy. 
Niech­że upad­nie przed księ­ży­ca no­wiem, 
Na któ­rym wa­sza srebr­na sto­pa le­ży! 
Niech­że się schy­li du­szą ci­chą, szczérą, 
Przed Bo­giem — nie przed sza­ta­nem i li­rą! 

 



„Ta li­ra... w tru­mien zna­le­zio­na rdze­niach! 
Już jej głos ser­ce na­ro­du osła­bił, 
A na niej sza­tan czar­ny gra w pło­mie­niach 
I lu­da już pół z Ba­ru798 mi wy­wa­bił! 
Jak wąż, co błysz­czy swą ko­ro­ną w cie­niach 
I bla­skiem ścią­ga sło­wi­ka, by za­bił, 
Tak ów ko­zac­ki pół-duch na złe ra­dzi 
I swo­ją smęt­ną pie­śnią gdzieś pro­wa­dzi 

 



„Na za­gi­nie­nie! Broń­cie od po­ża­rów 
I od po­wie­trza nas, ach! i od gło­du! 
I broń­cie jesz­cze nas, Pan­ny, od cza­rów 
I od tej du­my, co z Bar­skie­go gro­du 
Już obe­rwa­ła wi­chrem las sztan­da­rów, 
A sa­ma chce być zbaw­czy­nią na­ro­du. 
Nad­łam­cie du­mie mie­cza, skrusz­cie ro­gów, 
Zo­staw­cie Bo­ga nad na­mi — nie bo­gów! 

 



„Daj­cie mi jed­ną przy­naj­mniej sza­bli­cę 
Świę­tą, a ja z niej wiel­ką tę­czę zro­bię. 
Tę­czę i wiecz­nie trwa­łą bły­ska­wi­cę, 
Świe­cą­cą te­raz i póź­niej na gro­bie, 
Gdy po­ło­ży­my w proch zmę­czo­ne li­ce, 
Nie zo­sta­wiw­szy nic jak proch po so­bie, 
I du­szę w Bo­że od­daw­szy ra­mio­na, 
A na­sze dłu­go sły­sza­ne imio­na 

 



„Od­daw­szy dzie­ciom. — Po­seł mój szwan­ko­wał 
W Kry­mie, i mu­si... cięż­kie wię­zy dźwi­ga; 
I te­go broń­cie, bom go umi­ło­wał !...” 
Na tym za­koń­czył mój ksiądz pa­cierz wi­ga 
Pa­pi­sty; po­tem w księ­życ po­ca­ło­wał, 
Co pod no­ga­mi Ma­tek Bo­skich mi­ga, 
I był od swo­jej zło­to-ja­snej ścia­ny 
Wzię­ty, we­sel­szy już, bo wy­słu­cha­ny. 

 



Na­za­jutrz słoń­ce, strza­łą bry­lan­to­wą 
Zaj­rzaw­szy w ce­lę ci­chą Kar­me­li­ty, 
Obu­dzi­ło go z bar­dzo cięż­ką gło­wą, 
A był na kwa­śne jabł­ko ca­ły zbi­ty 
I po­ka­pa­ny nie ber­be­ry­so­wą 
Ja­go­dą, ale wła­sną krwią okry­ty, 
I dys­cy­pli­ny tak­że zna­le­zio­ne 
Przy nim — le­ża­ły mo­kre i czer­wo­ne. 

 



I zda­ło mu się, że śpiąc cho­dził la­sem, 
A nic nie wie­dział, że cho­dził istot­nie 
W ko­ro­nie zło­tej, z wiel­kim tę­czy pa­sem. 
Wresz­cie za­po­mniał. — Ja­kiś pan tnie-po-tnie 
Do je­go ce­li ci­chej wszedł z ha­ła­sem 
I z wód­ką — by­ło na dwo­rze wil­got­nie; 
Ksiądz się nie bro­nił, łyk­nął go­rzał­czy­ny 
I ten sen w du­chów ule­ciał kra­iny. 

 



Lecz sku­tek? — sku­tek, jak się to po­ka­że, 
Był na tym na­wet świe­cie do­ty­kal­ny. 
Wkrót­ce bę­dzie­my z mo­ją pie­śnią w Ba­rze, 
Wten­czas uj­rzy­cie sa­mi, że fa­tal­ny 
Był pa­cierz księ­dza. Ru­nę­ły oł­ta­rze, 
Ko­ściół, i z nie­mi ten ksiądz ru­nął mszal­ny; 
Lecz ksiądz przez swo­je to do­ka­zał cu­dy, 
Że re­gi­men­tarz z czar­tem ru­nął wprzó­dy... 

 



Ut vi­de­bi­tis.799 — Jak pięk­nie owie­wa 
Woń cu­dów mło­dość me­go bo­ha­ty­ra! 
Anie­li pa­trzą przez pal­mo­we drze­wa, 
Je­go wię­zie­nie w bla­ski się ubi­éra, 
Hymn Be­tle­em­ski nad gło­wa­mi śpie­wa, 
Z du­chów się zło­tych wią­że ja­kaś li­ra 
Pod skle­pie­nia­mi i blask bursz­ty­no­wy, 
W tym bla­sku ró­że, świa­teł­ka i gło­wy. 

 



Był to sen tyl­ko — ale nie ze­psu­ta, 
Wrą­ca mło­do­ści krew sny ta­kie da­je. 
Pan Kaź­mierz le­żał w jed­nym Ma­ra­bu­ta800 
Gro­bow­cu. — Wschod­nie prze­bie­ga­jąc kra­je, 
Kie­dy mię no­ga wiel­błą­dów nie­ku­ta 
Nio­sła w pie­kiel­ne ste­py al­bo ra­je, 
Sta­ną­łem na noc raz w gro­bie, i do­brze 
Spa­łem na mar­twych po­ście­li i zio­brze. 

 



By­ła to wiel­ka w ży­wo­cie po­cie­cha 
Za­snąć, a jesz­cze więk­sza, wstać o wscho­dzie 
I otrząść wło­sy sen­ne z pro­chu Sze­cha801 
I zo­sta­wić go w mo­gil­nej go­spo­dzie, 
Nie daw­szy mu za noc­leg nic — prócz echa 
Z tej pie­śni, — w ob­cym da­le­kim na­ro­dzie 
Śpie­wa­nej. — Lu­dzie z księ­ży­co­wą twa­rzą 
W mo­gi­łach swo­ich wschod­nich go­spo­da­rzą, 

 



Przyj­mu­ją na noc smęt­ne wę­drow­ni­ki, 
Cza­sem przez wiecz­ne na­ka­żą za­pi­sy 
Kar­mić pta­szę­ta — stąd są cią­głe krzy­ki 
Wró­blów802, i cią­gle peł­ne ziar­na mi­sy 
I cią­gle ró­żom mi­ło­sne sło­wi­ki 
Na cmen­ta­rzo­we la­ta­ją cy­pry­sy, 
I cią­gle szpa­ki po gro­bach ga­wę­dzą 
O tru­pach, któ­rzy kar­mią i nie spę­dzą... 

 



Lu­bi­łem zwie­dzać ta­kie go­spo­dar­stwa 
Umar­łych, szpa­ków pod­słu­chać roz­mo­wy, 
I sły­szeć róż­ne ich o zmar­łych łgar­stwa, 
Bo po­chle­bia­ją; a po­sęp­ne so­wy, 
Gro­bów la­tar­nie, se­na­to­ry car­stwa, 
Z gro­bów po­sęp­ne po­ka­zu­ją gło­wy 
I ze­ga­ro­we, wiel­kie, krą­głe li­ce 
I oczy, co się pa­lą, jak dwie świ­éce. 

 



W mo­gił­ce Sze­cha — był to grób osob­ny 
Na gó­rach, z bia­łą ko­pu­łą gli­nia­ną — 
Le­żał mój ry­cerz, nad­zwy­czaj po­dob­ny 
Do mę­czen­ni­ka, bo­wiem go zwią­za­no; 
A nad nim śpie­wał no­cy ptak ża­łob­ny 
Smut­niej­szy jesz­cze, bo śpie­wał za ścia­ną, 
Zro­biw­szy wiecz­ną z sło­wi­ka­mi li­gę, 
Od­daw­szy cy­prys im — a czar­ną fi­gę 

 



Wziąw­szy za pa­łac. Jej ogrom­ne li­ście 
Cią­gle po gło­wie gro­bow­ca ło­po­cą; 
Ptak umi­ło­wał ją ser­cem ogni­ście 
I nie opusz­czał ni­g­dy, na­wet no­cą. 
W gro­bie po­dwój­ne tak­że by­ło wni­ście803 
I dwie iz­deb­ki; w jed­nej się sza­mo­cą 
Owe Ta­tar­ki strze­gą­ce dziew­czy­ny, 
W dru­giej Be­niow­ski — skrę­po­wa­ny, si­ny, 

 



Sam je­den le­ży na gli­nie i wzdy­cha, 
Któż mu w nie­szczę­ściu sro­gim do­po­mo­że? 
Nad nim okrop­na ze­msta, ze­msta mni­cha! 
Pod nim umar­ły! Wspo­mniał o upio­rze, 
Po­tem (we­sel­szą my­ślą myśl od­py­cha) 
I tej dziew­czy­nie, co w dru­giej ko­mo­rze 
Le­ży i rącz­ki mo­że bia­łe po­da, 
Lecz ma ru­ma­tyzm804 w rącz­kach — ja­ka szko­da! 

 



W ka­mień czło­necz­ki bia­łe Bóg za­stu­dził; 
Cho­ciaż­by chcia­ła wstać i przyjść — nie wsta­nie, 
Cho­ciaż­by wsta­ła, to­by się obu­dził 
Pop lub Ta­tar­ki wied­my805. Chry­ste Pa­nie! 
Tak­że Cię ry­cerz mej po­wie­ści znu­dził, 
Żeś mu dał roz­pacz, gro­bo­we po­sła­nie, 
Wię­zy na rę­kach, łzę, co się nie le­je, 
I ode­bra­łeś w gro­bow­cu na­dzie­ję? 

 



A jesz­cze go­rzej: ja­kiś go­rącz­ko­wy 
Sen przy­szedł, za­mknął go­rą­ce zren­ni­ce; 
Czar­ne Arab­ki po­sta­wił u gło­wy, 
Ubrał je w bro­dy ja­ko cza­row­ni­ce, 
Za­miast war­ko­cza z wło­sów dał wę­żo­wy, 
Za­miast pa­znok­ci ubrał ty­gry­si­ce 
W ohyd­ne i krwią ka­pią­ce pa­zu­ry, 
Zę­by prze­mie­nił w kły, za­wo­je w chmu­ry. 

 



Sta­nę­ły nad nim, pierś mu ob­na­ży­ły; 
Chce krzy­czyć... głos mu w gar­dle sta­nął ko­łem; 
Chciał wes­tchnąć — w ser­cu pę­kły wszyst­kie ży­ły, 
Chciał zgrzyt­nąć — usta na­wia­ne po­pio­łem; 
Wszyst­kie uczu­cia ludz­kie ma — prócz si­ły... 
Le­ży, z wid­ma­mi strasz­ne­mi nad czo­łem. 
Gdy­by już uczuł wresz­cie ból ser­decz­ny — 
Lecz nie — strach tyl­ko ma — i zda się wiecz­ny... 

 



Do omdla­ło­ści przy­cho­dzi — a owe 
Wied­my do sie­bie szep­ta­ją — on sły­szy... 
„Od­rąb­my je­mu, rze­kły, mie­czem gło­wę 
I po­słu­chaj­my, jak krew plu­ska w ci­szy.” 
A dru­ga rze­kła: „Mam kru­py per­ło­we 
I do­rzu­ci­my nie­co sza­rych my­szy, 
I ma­sła nam da ja­ki kat prze­kup­nik 
I da nam sa­dła z psów — zro­bi­my krup­nik...” 

 



Be­niow­ski sły­szał, czar­ne go­spo­dy­nie 
Jak na­ra­dza­ły się, i uczuł zim­no 
W ko­ściach. Wtem jed­na rze­kła: „Mam na­czy­nie, 
Ale jak zro­bię tę rzecz... mu­ry hrym­ną806! 
Cze­kaj; czo­ło mu ję­zy­kiem po­śli­nię 
I zro­bię nasz znak nad nim sa­mym i mną...” 
W Be­niow­skim ser­ce aż przez sen za­krze­pło, 
Uczuł przy twa­rzy bo­wiem twarz i cie­pło, 

 



Na­resz­cie usta — ale o! dzi­wacz­ne 
Sny... usta by­ły świe­że, mi­łe, mło­de, 
Ja­ko dwie wisz­nie, co się zda­ją smacz­ne, 
Choć okiem tyl­ko ru­bi­no­wą wo­dę 
Pi­jesz. — O ustach więc tych śpie­wać za­cznę 
I wej­dę z nie­mi po­eta w ugo­dę, 
Aby za wiersz mój lot­ny bez­ro­zum­nie 
Tak obu­dzi­ły mnie tu — al­bo w trum­nie. 

 



Pan­ny Grusz­czyń­skiej by­ły to ustecz­ka!... 
Ona — w gro­bow­cu le­żąc z dru­giej stro­ny — 
Bied­na, w Ta­ta­rek rę­kach jak owiecz­ka, 
Któ­ra na weł­nie ma już krzyż czer­wo­ny; 
A czę­sto jed­nak za­cho­dzi­ła sprzecz­ka 
Mię­dzy le­śne­mi Idyll Ko­ry­do­ny807, 
Na któ­rej owcy by­ły śmier­ci krzy­że — 
Bo mat­ka czę­sto je ca­łu­jąc — zli­że, 

 



I sa­ma nie wie, że swem po­ca­łun­kiem 
Od śmier­ci ma­łe dziec­ko obro­ni­ła. 
Tak wła­śnie dziw­nym to by­ło tre­fun­kiem808, 
A pew­nie te­mu win­na ta mo­gi­ła, 
Że się przed Mat­ki Bo­skiej wi­ze­run­kiem, 
Przed tę­czą swo­jej my­śli po­mo­dli­ła 
Pan­na Grusz­czyń­ska, idąc na spo­czy­nek; 
Wtem ją obu­dził wiatr — z nie­za­po­mi­nek, 

 



Z róż, z tu­li­pa­nów, z li­lii i z brat­ków, 
I otwo­rzy­ła na pół sen­ne oczy 
I uj­rza­ła się w za­wie­ru­sze z kwiat­ków, 
Któ­re la­ta­ły w błę­kit­nej prze­zro­czy. 
Śro­dek po­wie­trza te­go był z bła­wat­ków, 
W bła­wat­kach był blask od czar­nych war­ko­czy, 
Któ­re prze­cho­dząc z ja­śni do ciem­no­ty, 
Bra­ły blask dziw­ny — ru­bi­no­wo-zło­ty... 

 



Twarz tak­że by­ła tej prze­cud­nej bie­li, 
Co od błę­ki­tu tak­że coś po­ży­cza; 
Pod pa­chą by­li skrzy­dla­ci anie­li, 
A co dziw­niej­sza, sza­ta ta­jem­ni­cza 
Z anio­łów tka­na — a na ka­ra­be­li 
Trzy­ma­ła sto­py ta po­stać dzie­wi­cza — 
Stop­ki tak ma­łe, że z tam­te­go świa­ta 
Idąc, za­pew­ne nie cho­dzi — lecz la­ta. 

 



Przed nią — na zie­mi nie­mo­cą zło­żo­na 
Pan­na Grusz­czyń­ska smęt­ne oczki mru­ży, 
Jak ala­ba­ster, w któ­rym za­pa­lo­na 
Lam­pa rzu­ci­ła coś bla­sku i ró­ży; 
Wtem świę­ta rze­kła do niej: Wstań! — a ona 
Uczu­ła, że jej ruch i ży­cie słu­ży, 
I wnet rącz­ka­mi, któ­re już nie słab­ną, 
Ze­bra­ła na pierś ko­szu­lę je­dwab­ną, 

 



Po­tem usia­dła, a po­tem uklę­kła, 
A po­tem pła­kać za­czę­ła w tym gro­bie. 
I wnet ta ja­sność prze­cu­dow­na pę­kła 
I zni­kła sen­nej po­dob­na oso­bie. 
Ciem­ność dzie­wecz­kę klę­czą­cą prze­lę­kła, 
Nie pręd­ko świa­tło uj­rza­ła przy so­bie — 
Był to ka­gań­czyk, któ­ry tam szczę­śli­wie 
Pło­nął w że­la­znej czar­ce — knot w oli­wie. 

 



Wziąw­szy więc lam­pę, wy­szła; księ­życ w gó­rze 
Świe­cił, lecz zda­ło się ma­łej dziew­czyn­ce, 
Że księ­życ ćmi­ły fi­joł­ki i ró­że, 
Rzu­ca­jąc nań blask i pył al­bo siń­ce; 
W po­wie­trzu czu­ła dziw­ną kwia­tów bu­rzę, 
Wi­dzia­ła róż­ne tę­czo­we go­ściń­ce, 
Po któ­rych od­szedł pew­nie — anioł bia­ły... 
Po­tem uj­rza­ła dwie Arab­ki — spa­ły! 

 



Ohyd­na ich twarz — bo­wiem te upior­ki 
Mia­ły za­sło­nę na czo­le i bro­dzie, 
A po no­sach szły z ko­ra­lów pa­cior­ki 
I dwie za­sło­ny te trzy­ma­ły w zgo­dzie. 
Mu­sia­ły pły­wać po wierz­chu jak kor­ki 
Te cza­row­ni­ce, pła­wio­ne na wo­dzie809; 
Mu­sia­ły la­tać ja­ko nie­to­py­rze, 
Wziąw­szy pod sio­dło ło­pa­ty lub krzy­że. 

 



Lecz te­raz spa­ły, chra­piąc gło­śno obie, 
A tak ohyd­nie chra­pią i śmier­tel­nie, 
Tak się pa­zu­rem jed­na w udo skro­bie, 
A dru­ga przez sen tak szcze­ka pie­kiel­nie, 
Że pan­na, świa­tło trzy­ma­jąc przy so­bie, 
Pa­lusz­ka­mi je osło­ni­ła szczel­nie 
I sta­ła — srebr­na dziew­czy­na w la­zu­rze, 
Już nie ka­ga­niec nio­sąc, ale ró­że. 

 



Na­gle ją strach wziął, ob­ró­ci­ła twa­rzy 
I do gro­bow­ca szła na­zad po­wo­li, 
Jak smęt­na du­sza, co się na to ska­rzy, 
Że wró­cić mu­si do smęt­nej to­po­li 
I gro­bow­co­wi cia­ła być na stra­ży, 
Aż ją po­ku­ta al­bo czas wy­zwo­li 
I znów ode­szle810 w świa­ty przed­stwo­rze­nia, 
Gdzie wy­ra­sta­ją znów du­sze z pło­mie­nia. 

 



Szła więc pod swo­je skle­pio­ne fra­mu­gi 
I schy­liw­szy się we­szła. Już mó­wi­łem, 
Że w tym gro­bow­cu był ka­ta­kumb dru­gi, 
Gdzie krwią okry­ty i po­tem i py­łem 
Mój ry­cerz le­żał na zie­mi, jak dłu­gi. 
Szczę­ściem, że lam­py mo­jej nie zga­si­łem, 
Pro­wa­dząc mo­je bied­ne dziew­czę ci­che 
Do te­go gro­bu po no­cy, jak Psy­che811. 

 



Od lam­py pło­myk tak się nad nią schy­la, 
Tak się od kno­tu w po­wie­trze od­ry­wa, 
Jak duch mi­ło­ści na skrzy­dłach mo­ty­la, 
Pięk­niej­szy wten­czas, kie­dy do­go­ry­wa, 
Kie­dy ostat­nia w nim za­chwy­tu chwi­la 
Pło­mie­niem buch­nie — pięk­na i strasz­li­wa 
I nad ko­chan­ki czo­łem się roz­wi­nie 
Jak pło­myk — po­tem ule­ci — i zgi­nie... 

 



Tak we­szła, świa­tło w zmierzch ula­tu­ją­ce 
Nio­sąc nad gło­wą — po­tem go spo­strze­gła... 
O! ja­kie wten­czas jej mo­dły go­rą­ce! 
Jak krew po żył­kach sza­fi­ro­wych bie­gła! 
Chcia­ła go zbu­dzić... więc usta go­rą­ce 
Na czo­le je­mu kła­dąc, sa­ma le­gła 
I ję­ła wię­zy roz­wią­zy­wać dusz­kiem, 
Usta­mi mó­wiąc mu: cyt! — i pa­lusz­kiem... 

 



On też obu­dził się — lecz pa­trz­cie chłop­ca! 
Za­raz zro­zu­miał, że to nie z ja­se­łek 
Ja­ki anio­łek, ani z mo­gił kop­ca 
Duch, cho­ciaż sta­ła z ko­ro­ną świa­te­łek. 
Twarz ta i po­stać nie by­ła mu ob­ca; 
Le­żał więc ci­cho, a ona pe­re­łek 
Ząb­ków bie­lut­kich jak szczu­rek uży­wa 
I prze­gry­zio­ne na pół wię­zy zry­wa. 

 



Już wol­ny!... wsta­je, otrzą­sa się z pro­chu, 
Ona z ka­gań­cem zło­tym na­przód le­ci; 
Obo­je wy­szli z gro­bo­we­go lo­chu. 
Ta­tar­ki chra­pią — księ­życ srebr­ny świe­ci... 
O! po­móż ty mi, Dan­te, i ty, Wło­chu 
Z Sor­ren­tu812... dwo­je tych ró­ża­nych dzie­ci 
Przez te pa­ro­wy wieść okrop­nie, si­ne, 
Tam, na błę­kit­ną jak nie­bo do­li­nę... 

 



Ol­brzy­mie ska­ły za­stę­pu­ją dro­gę, 
Tam na­gle po­tok jęk­nie i za­szcze­ka; 
Świat ta­ki dzi­ki na­przód wziął pod no­gę 
Je­ho­wa, — wprzód nim po­sta­wił czło­wie­ka, 
Daw­szy stwo­rzo­nym ska­łom na za­ło­gę 
Wę­że, co la­ły się ze skał, jak rze­ka, 
I po do­li­nach, gdzie szła no­ga Bo­ża, 
Ze swych błę­kit­nych ciał czy­ni­ły mo­rza. 

 



Wy­staw­cie so­bie w tym świe­cie po­ło­sów813 
Dusz­ki dwie, któ­re cze­ka­ły na cia­ło, 
A jesz­cze słoń­ca się trzy­ma­ły wło­sów, 
Aby nie upaść na świat, co był ska­łą, 
Wę­ży kró­le­stwem i bez­ła­dem cio­sów, 
Gdzie od świ­sta­nia wiel­kich ga­dzin grzmia­ło, 
Wy­staw­cie so­bie, że nad tym odło­giem 
Te dusz­ki drżą­ce dwie idą — za Bo­giem... 

 



A oba­czy­cie mo­ją smęt­ną pa­rę 
Po ska­łach wia­ną wietrz­ne­mi po­lo­ty. 
Wszyst­ko lub bia­łe jak kość, al­bo sza­re; 
Z da­le­ka wi­szą czar­ne wiel­kie gro­ty, 
Gdzie pa­stuch Ta­tar śpie­wa pie­śni sta­re, 
I trzo­dy be­czą, i na księ­życ zło­ty 
Szcze­ka­ją głu­cho psy, — po­to­ków fa­le 
Hu­czą — i pła­czą w do­li­nach sza­ka­le, 

 



Jak za­rzy­na­ne dzie­ci przez He­ro­da, 
Sza­ka­le pła­czą — a psom jak na sprzecz­kę. 
Be­niow­ski zbie­ga z gór, jak srebr­na wo­da, 
Na rę­ce już wziął zmę­czo­ną dzie­wecz­kę; 
Cza­sem mu po­wój kwiet­ny rę­ce po­da, 
Cza­sem i ona po­mo­że tro­szecz­kę, 
Oczka­mi skal­ne prze­szyw­szy obłę­dy 
I mó­wiąc je­mu ci­cho: „Idź Pan tę­dy. 

 



„Tę ska­łę się Pan, mó­wi, obejść sta­raj — 
Tu mnie puść — sa­ma ten po­tok prze­sko­czę — 
Ostroż­nie, mó­wi, tu mi nie roz­pa­raj 
Ko­szul­ki o cierń (by­ło to prze­zro­cze 
Je­dwab­ne).” Na­gle wrza­sła: „Bak­czy­sa­raj! 
Puść mię!” — Zwi­nę­ła na czo­ło war­ko­cze, 
Ko­szu­lę tak­że po­pra­wi­ła z let­ka814 — 
Jesz­cze dziew­czy­na ma­ła — już ko­kiet­ka... 

 



Do mia­sta wcho­dząc, my­śla­ła o stro­ju; 
Przy­szły jej na myśl ja­kieś my­śli grzecz­ne, 
Miej­skie — a mia­sto by­ło w świa­teł ro­ju, 
I róż­ne wień­ce nad nim jak sło­necz­ne 
Wi­sia­ły — róż­ne z ta­tar­skie­go ło­ju 
Ra­ma­za­no­we815 lam­py i świą­tecz­ne, 
Z róż­nych szkieł róż­nie na nie­bie świe­cą­ce, 
Jak wień­ce z kwia­tów na sza­fi­ru łą­ce. 

 



Bo mi­na­re­ty, co je w nie­bo nio­sły, 
Tak by­ły lek­kie, jak­by owe kwia­ty 
Bez żad­nych ło­dyg i pni sa­me ro­sły 
Al­bo la­ta­ły; a tak był bo­ga­ty 
Nie­mi ho­ry­zont, że oczy nie znio­sły 
I od­wra­ca­ły się na bled­sze świa­ty, 
Na mo­rze, co swój włos jak owca weł­ni 
I sre­brem bły­ska, lub na księ­życ w peł­ni. 

 



Cza­sem pięk­niej­szy tem, że stał na stro­nie, 
Mi­na­ret, jak­by ja­ki anioł smęt­ny, 
Stał w swej ogni­stej z róż­nych gwiazd ko­ro­nie, 
Tem mil­szy oczom, że nie był na­tręt­ny. 
Be­niow­ski wi­dząc, jak po­wie­trze pło­nie, 
Jak mia­sto gwa­ry róż­ne­mi i tęt­ny 
Spo­koj­ność no­cy la­zu­ro­wej mie­sza, 
Jak mo­tyl noc­ny, w blask i brzęk po­spie­sza, 

 



Wpa­da w uli­ce gli­ną i ro­go­żą 
Skle­pio­ne. Peł­no świe­cą­cych skle­pi­ków; 
Osioł­ki go­ści po uli­cach wo­żą, 
Ra­do­snych peł­no tłu­mów i okrzy­ków; 
Strzeż się! bo zdep­cą i w bło­cie po­ło­żą, 
Gdzie peł­no le­ży zgu­bio­nych trze­wi­ków... 
Rzekł­byś, że pod tą ży­dow­ską ho­ło­tą 
Dro­gim krwaw­ni­kiem bru­ko­wa­ne bło­to. 

 



Ry­cerz z dzie­wecz­ką ani się oglą­da, 
Le­ci a dziew­czę swe za­sła­nia mło­de; 
Nie­kie­dy spo­tka wiel­kie­go wiel­błą­da, 
Wschod­nich ubo­gich kra­jów wo­zi­wo­dę, 
Okręt pu­sty­ni — ja­ko struś wy­glą­da, 
Skrzy­dła ma z wor­ków, a gdy przed go­spo­dę 
Przyj­dzie i sta­nie, to skó­rza­ne bo­ki 
Le­ją fon­tan­ny dwie i dwa rynsz­to­ki... 

 



Cza­sa­mi wiel­kim ro­bron­tem816skrzy­dla­ta 
(Bo­wiem ko­bie­ty wschod­nie chcą być gru­be) 
Le­ci ogrom­na czar­na trum­na, cha­ta, 
Jak okręt, co ma pa­rę al­bo śru­bę 
Scho­wa­ną we­wnątrz i bli­sko prze­la­ta; 
Uj­rza­łeś tyl­ko wid­mo, czar­ną szu­bę, 
Oczy świe­cą­ce przez dwa bia­łe koł­ka, 
Na do­le gło­wę i ogon... osioł­ka... 

 



Z je­dwab­nym cie­bie mi­nę­ła sze­le­stem, 
Oczy­ma tyl­ko ły­snę­ła — lecz okiem 
Już my­ślisz, że cię spy­ta­ła: kto je­stem? 
Już my­ślisz, że to We­nus pod ob­ło­kiem, 
Że to jest ogień, któ­ry pod azbe­stem, 
Pod nie­spa­lo­ną szu­bą i szla­fro­kiem 
Pło­nie i z dro­gi cię cno­ty od­da­li, 
A je­śli do­tkniesz go — na po­piół spa­li... 

 



Jed­nak... czę­sto­kroć tak nie jest! Ren­dez-vo­us 
Gdzieś na cmen­ta­rzu da­ne — dia­ble my­li; 
Cy­pry­so­we­mu ją zo­sta­wiasz drze­wu 
Cie­szyć... i klniesz wiatr, co szu­bę od­chy­li. 
Lecz wten­czas ty­le jest wschod­nie­go gnie­wu, 
Ta­ki jest wy­buch, że dla kro­to­chwi­li 
Wró­cisz i ogień ha­mu­jesz po­wo­li. 
Da­li­bóg, Mu­za mo­ja znów swa­wo­li!... 

 



Ga­wę­dzi — a wiem, że­ście już cie­ka­wi, 
Dla­cze­go mia­sto ilu­mi­no­wa­ne 
I co mój ry­cerz, le­cąc gniew­ny, spra­wi? 
Więc tu, po­nie­waż ta pieśń dłu­ga, sta­nę... 
A gdy Apol­lo mi po­bło­go­sła­wi, 
Znów no­we lau­ry za­sa­dzę ró­ża­ne, 
Któ­rych mi po­wieść do­star­czy szla­chet­na. 
Do­syć — bo stro­fa to już bli­sko set­na. 
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Kto wi­dział tyl­ko swój dach i swój kur­nik 
I swo­je grzę­dy i swo­ją pa­ra­fią817, 
Ten nie wie, co czuć mo­że awan­tur­nik, 
Kie­dy go róż­ne lo­su gro­my tra­fią; 
Kie­dy po­dusz­kę cza­sem ma jasz­czur­nik818 — 
Dziś wo­dę pi­je, a ju­tro ra­ta­fią819. 
Ta stro­fa bar­dzo sza­now­na i pro­sta, 
Prze­tłu­ma­czo­na do­słow­nie z Ario­sta820. 

 



Dant821 tak­że, dru­gi po­eta epicz­ny, 
Mó­wi: O! szczę­sny, szczę­sny, co się ro­dzi 
I ni­g­dy w ży­ciu za ob­ręb gra­nicz­ny 
Swo­ich ze­ga­rów miej­skich nie wy­cho­dzi! 
W tym wier­szu sły­chać dźwięk me­lan­cho­licz­ny 
Ro­dzin­nej wie­ży, któ­ry star­ce wo­dzi 
Wo­ko­ło do­mu... pia­stun­ki spo­so­bem 
I nie po­zwa­la od­da­lić się — gro­bem. 

 



Ale kto za­wsze cho­dził tak, zda mi się 
Na star­ca do­bry, lecz na czy­tel­ni­ka 
Zły bar­dzo; w oczach mu ksią­żecz­ka ćmi się, 
Nie do­czy­taw­szy strof, czę­sto za­my­ka. 
O ró­żach je­mu mó­wisz i cy­pry­sie — 
Wo­li w druż­bar­ta za­grać al­bo w ćwi­ka822. 

Patrz, ja­ki los był bied­ne­go Tor­kwa­ta823, 
Le­d­wo gdzie o nim wie dom, al­bo cha­ta. 

 



Dziś jesz­cze je­go głos har­mo­nią szkla­ną824 
Śli­zga się, ja­ko Sy­re­na tę­czo­wa, 
Po zło­tym pła­cząc ka­na­le Or­fa­no825 
W ciem­nym szpi­ta­lu826 wy­ję­cza­ne sło­wa. 
Lecz mo­je... i tych dźwię­ków nie do­sta­ną, 
I czas je w dłu­gim gro­bow­cu po­cho­wa... 
Więc — a więc pisz­my, niech rym bę­dzie świe­ży! 
Resz­ta od Bo­ga i lu­dzi za­le­ży. 

 



Be­niow­ski więc mój, prze­biw­szy się w tłu­mie, 
Do­padł pa­ła­cu, drzwi sta­ły otwo­rem; 
Wschód się w pa­ła­cach za­my­kać nie umie, 
Lecz dwór jest karcz­mą — a karcz­ma jest dwo­rem. 
Więc obłą­ka­ny tro­chę na ro­zu­mie 
Noc­ną prze­pra­wą i sen­nym upio­rem 
Zmę­czo­ny, peł­ny roz­pa­czy i tro­ski — 
Wpadł do pa­ła­cu Cha­na pan Be­niow­ski. 

 



Za rę­kę trzy­mał dziew­czy­nę ob­la­ną 
Wsty­du ru­mień­cem, lecz nad­zwy­czaj ład­ną; 
Spoj­rzał — Chan sie­dział na so­fie pod ścia­ną, 
Przy nim mi­ni­stry827, co lud drą i krad­ną, 
A cza­sem z bro­dy gę­stej coś do­sta­ną 
I wca­le te­go na pa­znokć nie kład­ną, 
Ale pusz­cza­ją wol­no i z uśmie­chem, 
Bo­wiem za­bi­jać rzecz ży­wą — jest grze­chem. 

 



Mi­ni­stry sta­li w ka­fta­nach z czer­wie­ni, 
Na wszyst­kich twa­rzach by­ła dziw­na ra­dość; 
Świa­teł ty­sią­ce, woń dro­gich ko­rze­ni, 
I wszyst­kim ludz­kim zmy­słom by­ło za­dość. 
Al­me­je828 tak­że, te cór­ki pło­mie­ni, 
W szat prze­zro­czy­stych osło­nię­te bla­dość, 
Tań­czą przy fon­tann la­zu­ro­wych chło­dzie 
Bli­sko — a dru­gie da­le­ko w ogro­dzie. 

 



Zda się, że cią­gle się ro­ją i ro­dzą 
Z krze­wów, z ja­śmi­nów, z róż, i zno­wu no­we 
Przez roz­wid­nio­ne ale­je prze­cho­dzą, 
Le­cąc przez słoń­ca róż­no­ko­lo­ro­we. 
W tych słoń­cach gi­ną smęt­ne, z tych się pło­dzą 
I szyb­kim tań­cem za­wra­ca­ją gło­wę; 
Kró­lo­wa tań­cu829, mło­dziut­ka dziew­czy­na, 
Płeć830 mia­ła żół­to-ciem­ną, jak cy­try­na, 

 



Oczy jak wę­giel czar­ne, In­dy­jan­ka! 
Oczy jak dwo­je czar­nej ka­wy zia­rek, 
Na gło­wie na kształt krę­co­ne­go wian­ka 
Ko­ro­nę, z chiń­skich ja­jek i la­ta­rek; 
Zmę­czo­na, tań­cu szyb­kie­go suł­tan­ka, 
Sia­dła na czar­nym Cha­nie, jak ka­na­rek, 
A Chan ma­leń­kie zło­te brał chi­ry­je831, 
Na twarz przy­le­piał spo­tnia­łą i szy­ję. 

 



Mu­zy­ka tak­że gra­ła; mu­zy­kan­ty 
Na róż­no­kwiet­nej sie­dzie­li ro­go­ży832 
U drzwi, i gra­li okrop­ne dra­ban­ty833, 
Za­cho­wu­jąc się z tak­tem jak naj­go­rzej — 
Pie­kiel­ne ja­kieś mu­zy­kal­ne Dan­ty, 
Na któ­rych ucho się dziś mo­je sro­ży; 
Po­mię­dzy nie­mi sie­dział mu­zyk dwo­ru, 
Któ­ry w urzę­dzie był — tur­ba­tor cho­ru834. 

 



Więc śpie­wał — przy nim sie­dział cym­ba­li­sta, 
Przy cym­ba­li­ście sie­dział bar­dzo bli­sko 
Skrzy­pak, a ra­czej Or­fe­usz835 lut­ni­sta 
Z wiel­ką gli­nia­ną ostru­nio­ną mi­ską, 
Na któ­rej szczy­pał stru­ny na kształt Li­sta836, 
Wy­so­ko bio­rąc ton, a po­tem ni­sko; 
Trze­ci — co bar­dzo ma­ły efekt czy­ni 
Na smycz­ku smycz­kiem grał, jak Pa­ga­ni­ni837... 

 



Wszy­scy z ogrom­ną ar­ty­stów po­wa­gą, 
Jak gdy­by czu­li, że świat dzi­siaj ca­ły 
Mu­zy­ka­mi jest, jak Moj­że­sza pla­gą, 
Ska­ra­ny. — Wło­chy od ru­lad838 zgłu­pia­ły, 
Eu­ro­pa tak­że z po­li­tycz­ną wa­gą 
Ru­sza się na głos lut­ni, na kształt ska­ły839 — 
Po bi­zan­tyń­sku swo­je cia­ło kru­szy840 
I ser­ca więd­ną w niej — a kwit­ną uszy. 

 



Ten wziąw­szy opium za­pa­łu — do­pó­ki 
Włoch ka­strat — krzy­czy: o pa­tria841! w ru­la­dach — 
Czu­je się w ser­cu bo­ha­ty­rem sztu­ki, 
Rad by w pod­ziem­nych za­raz być na­ra­dach 
I wnet jak wul­kan rzu­cić w gó­rę bru­ki, 
I z mie­czem ja­snym w rę­ce iść po ga­dach, 
Stra­wio­ny ta­kim ser­decz­nym po­ża­rem, 
Ju­tro znów głup­cem jest... nie kar­bo­na­rem842. 

 



Zwłasz­cza je­że­li na świe­cie po­chmur­no, 
Klnie świat... i ner­wy! O! o! z kra­ko­wia­ka 
Zrób­cie mi ja­kie po­sęp­ne not­tur­no843, 
Z not­tur­na zrób­cie coś al­la po­lac­ca844, 
Bo mi na świe­cie tem nad­zwy­czaj dur­no! 
Przy­szła mi tak­że z pocz­ty ca­ła pa­ka 
Li­rycz­nych wier­szy — O! Orę­dow­nicz­ko 
Pol­ski! Naj­święt­sza Pan­no! o! kan­tycz­ko! 

 



Zmi­łuj się, pro­szę, pro­szę — nie na­de mną, 
Ale nad Pol­ską miej ty zmi­ło­wa­nie! 
Wię­cej nie mó­wię, bo mi od łez ciem­no, 
I pod okna­mi tak­że mam pła­ka­nie 
Drzew, któ­re słoń­ca wo­ła­ją da­rem­no 
I ma­ją z li­ścia zło­te­go ubra­nie... 
Je­sień z li­ry­zmem smut­nym przy­szli w pa­rze 
Na mo­ją du­szę, ja­ko dwaj gra­ba­rze. 

 



Chciał­bym coś pi­sać z tym ni­by za­chwy­tem, 
Co ni­by z Bo­ga jest — lecz nie po­zwa­la 
Ta pieśń, któ­ra jest ko­ro­ną i szczy­tem 
Awan­tur krym­skich. Po­tem przyj­dzie fa­la 
No­wym czer­wo­nym ozło­co­na świ­tem, 
Szu­mią­ca krzy­kiem, czar­na krwią Mo­ska­la. 
Lecz te­raz wier­sze są śmie­chem prze­su­te845, 
Al­bo­wiem śpie­wam ta­tar­ską re­du­tę. 

 



Mi­mo ca­łe­go bla­sku na tym dwo­rze, 
Gdzie wzla­ty­wa­ły tan­cer­ki mo­ty­le, 
Czuć by­ło ja­kąś dzi­kość strasz­ną; mo­że 
Mle­ko i świe­że ko­tle­ty ko­by­le... 
Mle­ko to sta­ło w ogrom­nej am­fo­rze, 
Gdzie ame­ty­sty, szma­rag­dy, be­ry­le846 
Mi­ga­ły w róż­ne ogni­ste ko­lo­ry, 
Ale kwas by­ło gorz­ki czuć z am­fo­ry. 

 



Dym tak­że z lu­lek847 w kształ­ty się ol­brzy­mie 
Mię­szał; Be­niow­ski więc wpadł­szy do sa­li, 
Jak olim­pij­ski bóg, w błę­kit­nym dy­mie 
Krył się. Wtem uj­rzał w ro­gu ka­wał sta­li... 
O bo­gi! po­znał, pan Bo­rej­sza drzy­mie! 
Jak dąb li­tew­ski, kie­dy się po­wa­li, 
Le­żał i w tłu­mie ma­łych char­cic krył się, 
Któ­re li­za­ły mu twarz — po­seł spił się. 

 



Char­cicz­ki ma­łe Cha­na sto­ją wko­ło, 
Każ­da ma pysz­czek dłu­gi jak ga­dzin­ka; 
Ta li­że uszy po­sła, dru­ga czo­ło — 
W mro­wi­sku się zda, uwę­dzon jak szyn­ka 
W dy­mie. W rę­ku ma jesz­cze sza­blę go­łą, 
Spo­strzegł się wi­dać, że to by­ła drwin­ka — 
Ów ha­szysz; nie chciał więc od­wle­kać, 
Wy­do­był krzy­wą sza­blę i chciał sie­kać. 

 



Ale sen — śmier­ci brat... ko­cha­nek ma­ku, 
Ujął go w swo­je ra­mio­na. Char­ci­ce 
Uczu­ły tak­że coś na twa­rzy sma­ku, 
Więc mu li­za­ły, jak mó­wi­łem, li­ce. 
Be­niow­ski, wi­dząc go w ta­kim or­sza­ku, 
Wziął go i wstrzą­snął, jak sia­na ko­pi­cę, 
Po­tem o zie­mię nim jak becz­ką trza­snął, 
Lecz pan Bo­rej­sza chrap­nął — i znów za­snął... 

 



Wten­czas Be­niow­ski do Cha­na — po wło­sku: 
„Tak­że to po­słów przyj­mu­jesz, Gi­ra­ju?” 
Krzyk­nął: „Nad na­mi śmierć jest jak na wło­sku! 
Przy­la­tu­je­my tu z krwa­we­go kra­ju! 
A ty...” Chan sie­dział z cy­bu­chem, jak z wo­sku, 
I pół spi­ty był w za­chwy­ce­nia ra­ju; 
Więc bełk­nął tyl­ko, za­wró­ciw­szy biał­ka 
W oczach: „Il Ał­łach! stłuc w moz­dzie­rzu śmiał­ka!” 

 



Rzekł; i wnet ca­ły ta­tar­ski pa­sza­lik848 
Wy­do­był no­ży, sza­ble, ja­ta­ga­ny849, 
A Chan od­wró­cił oczy, gdzie Mo­ska­lik 
Ma­ły, od Kas­si ru­skiej850 da­ro­wa­ny, 
Ko­zacz­ka851 trze­pał i na kształt się ka­lek 
W po­wie­trzu rzu­cał, ca­ły po­ła­ma­ny, 
Zda się, że osa lub tor­ban852 ru­cha­wy, 
Ma­ją­cy czap­kę, bu­ty i rę­ka­wy... 

 



W Cha­na się oczach spi­tych zda­je cza­sem, 
Że tor­ban ska­cze sam — w róż­ne pry­siu­dy853, 
Że czwo­ro go­leń ludz­kich ma za pa­sem, 
A wszyst­kie w tor­ban cho­wa, jak do bu­dy; 
Raz piąt­ką się zda, i znów zda się asem; 
Ki­wa więc tyl­ko gło­wą na te cu­dy 
I po­ta­ku­je; cza­sem jak z bu­tel­ki 
Huk­nie mu z gar­dła czkaw­ką: Bóg jest wiel­ki! 

 



Tak, Ał­łach ke­rim! Mu­si być nie mniej­szy 
Od ta­tar­skie­go — moż­ny Bóg Mo­ska­li! 
Be­niow­ski sza­blę chwy­cił, z rąk Bo­rej­szy 
Wy­darł ją, po­tem za­czął ta­niec w sa­li 
Od ko­zac­kie­go tan­ce­rza skocz­niej­szy; 
Rą­bie na oślep i po kar­kach wa­li — 
Pod­ło­ga już krwią go­rą­cą splu­ska­na, 
Wszy­scy go czu­ją i sły­szą — prócz Cha­na. 

 



Ten, cią­gle ma­łym Ko­zacz­kiem za­ję­ty, 
Oczy za­mru­ża i takt rę­ką bi­je; 
Ko­za­czek cza­sem mu po­ka­że pię­ty, 
A cza­sem no­gi za­rzu­ci na szy­je; 
Chan my­śli, że to ru­ski der­wisz854 świę­ty, 
Któ­ry tym tań­cem swo­je grze­chy zmy­je, 
Tań­cem, co z ser­ca idąc, zda się szcze­rym; 
Po raz więc set­ny huk­nął: Ał­łach ke­rim! 

 



Jest to ta­tar­skie bra­wo. Pan Be­niow­ski 
My­ślał, że je­mu na­le­ży wy­krzyk­nik. 
Z Ta­ta­rów ro­bił już ma­ka­ron wło­ski, 
Tak że roz­cho­dził się już bal lub pik­nik 
Przez drzwi i okna; miecz się zda­wał bo­ski, 
A gdzie ude­rzył skra­mi, ca­ły szyk nikł. 
Ten wiersz ostat­ni zły, lecz go po­de­prze 
To, że w na­stęp­nej stro­fie bę­dą lep­sze. 

 



Śród go­rą­ce­go po kom­na­tach bo­ju 
Be­niow­ski mie­czem ro­bi pe­ry­fe­rium855, 
Te­go po ple­cach, te­go po za­wo­ju 
Sie­cze, a na­przód wpadł na mi­ni­ste­rium, 
I te­go, co miał de­par­ta­ment ło­ju, 
Mi­ni­stra oświe­ce­nia, Ach­met De­rium, 
Po gar­bie mie­czem zsiekł, tak że mi­ni­ster 
Utra­cił ca­ły swój garb, jak tor­ni­ster. 

 



Lecz guz strą­co­ny zmie­nił tyl­ko pa­na, 
I wziął go za­raz na czo­ło ko­niu­szy, 
Wiel­ki sta­ty­styk tak­że Gi­raj Cha­na, 
Któ­ry ob­li­czał ścię­te Giau­rom856 uszy, 
Po­tem na sznur­ki ni­zał — dla Suł­ta­na, 
Któ­ry je ma­ry­nu­je al­bo su­szy, 
Wła­śnie jak w Li­twie grzy­by bo­ro­wi­ki — 
A cza­sem żo­nom da­je na kol­czy­ki. 

 



Po ta­kiej spra­wie mi­ni­ste­rium ca­łe 
Co­fa­niem się po­da­ło do dy­mi­sji857, 
Wy­mo­wie sza­bli przy­pi­sać tę chwa­łę, 
Że z rzą­du lu­dzie ustą­pi­li ły­si; 
A ła­twiej zmu­sić do od­wro­tu ska­łę, 
Ka­ska­dzie ka­zać — niech sta­nie i wi­si! 
Po­wsta­nie ca­łe kra­ju przy­spo­so­bić, 
Na­wet wy­buch­nąć ła­twiej — niż to zro­bić. 

 



Mi­ni­ste­rium więc ca­łe już w od­wro­cie 
I mu­zy­kan­ci wszy­scy, po­le czy­ste! 
Mój ry­cerz chwi­lę sta­nął ca­ły w po­cie, 
Wtem uj­rzał sza­bel gir­lan­dę — O Chry­ste! 
Już na jed­ne­go człe­ka idą kro­cie, 
Po­nad gło­wa­mi nio­są sza­ble szkli­ste 
W rząd uło­żo­ne, ra­zem w tył za­gię­te, 
Jak fa­le upaść go­to­we i wzdę­te. 

 



Rząd je­den żół­tych twa­rzy, pła­skich no­sów, 
Rząd je­den sza­bel; idą krą­głe ko­ła, 
Jak­by rząd je­den wiel­kich srebr­nych wło­sów, 
Któ­re lwom żół­tym wy­ra­sta­ją z czo­ła. 
W tej bły­ska­wi­cy pod­nie­sio­nych cio­sów 
Be­niow­ski śmier­ci zo­ba­czył anio­ła, 
Któ­ry się zda­wał strasz­nym i wspa­nia­łym, — 
I stał w tych mie­czach, jak w zwier­cia­dle bia­łym. 

 



Już idą! ry­cerz w po­przek się nad gło­wą 
Mie­czem za­sło­nił i cze­kał z po­wa­gą; 
Już idą — prę­dzej, niż wy­mó­wisz sło­wo, 
Śmierć spad­nie; jed­nak i tu jest od­wa­gą 
Mieć pod­nie­sio­ne czo­ło, twarz su­ro­wą, 
Błysz­czą­ce oczy i pierś wzdę­tą, na­gą. 
Be­niow­ski ta­kim był pod tą fra­mu­gą, 
Gdy ktoś mu na­krył gło­wę — sza­blą dru­gą. 

 



Spoj­rzał, lecz nie mógł wi­dzieć do­brze twa­rzy, 
Bo ten, kto za­krył go, stał od­wró­co­ny; 
Na tur­ba­nie się dro­gim ki­ta wa­ży, 
Któ­rą wziął bry­lant wiel­ki wschod­ni w szpo­ny; 
Ka­ftan miał dro­gi — i rzekł coś do stra­ży, 
A nad Be­niow­skim trzy­mał miecz obro­ny, 
Tak, że dwie sza­ble ra­zem mia­ły wło­sy 
I klin­gi dwie sa­mot­ne, jak dwa kło­sy. 

 



Wa­ha­ła się straż — wtem ów ry­cerz no­wy 
Do Be­niow­skie­go rzekł: „Po­trze­ba zdać858 się!” 
Po pol­sku to rzekł, lecz od­wra­cał gło­wy, 
Jak gdy­by je­go oczów859 mu­siał bać się; 
A po­tem do­dał ci­cho: „bę­dziesz zdro­wy 
I wol­ny — te­raz to nie mo­że stać się; 
Wy­rok na cie­bie jest sro­gi wy­da­ny 
I nie od­wo­ła go wnet Gi­raj pi­ja­ny; 

 



„Ale się pod­daj!” — Tu rę­ką ła­god­nie 
Z rąk mu wyj­mo­wał sza­blę, ale za­wsze 
Twarz swą za­kry­wał, a mógł to wy­god­nie 
Zro­bić, bo pan Be­niow­ski wi­dział krwaw­sze 
Gro­żą­ce so­bie oczy, wiel­kie, wschod­nie — 
I da­ma­sceń­skie860 i nie­naj­ła­skaw­sze 
Sza­ble sto­ją­cych wo­ko­ło Jan­cza­rów861, 
I do ostat­ka chciał się bić przez na­rów. 

 



Cią­gle więc gro­ził; gdy mu tam­ten dru­gi 
Sza­lem tu­rec­kim na­gle na­krył czo­ło; 
Chciał się sza­mo­tać ry­cerz, ale słu­gi 
Po­mo­gły te­mu pa­nu z sza­blą go­łą... 
Wy­dar­to mu miecz; po­tem legł jak dłu­gi, 
I sły­szał ci­chy gwar ta­tar­ski wko­ło, 
Po­tem go nio­sły z lek­ka owe stra­że 
Dłu­go przez dłu­gie, krę­te ko­ry­ta­rze. 

 



Są chwi­le w ży­ciu, w któ­rych czło­wiek zda się 
Sa­me­mu so­bie bar­dzo po­etycz­nym: 
Na ska­ły igle, na ru­in te­ra­sie, 
W uspo­so­bie­niu umy­słu we­hmicz­nym862; 
Gdy wo­łasz szczę­ścia, sto­jąc na Par­na­sie, 
A echo gło­sem ci me­lan­cho­licz­nym 
Ze wszyst­kich skal­nych ką­tów od­po­wia­da 
Trzy­krot­nym gło­sem: bia­da! bia­da! bia­da! 

 



Gdy skoń­czysz wszyst­kie szko­ły i na­uki 
I za rę­kę cię uści­śnie sam rek­tor; 
Gdy je­steś wy­bran po­słem, gdy cię wnu­ki 
Ob­sia­da, gdy kraj obro­nisz jak Hek­tor863; 
Gdy dep­cesz daw­ne Her­ku­la­num864 bru­ki; 
Gdy twój po­emat czy­ta do­bry lek­tor; 
Gdy sam roz­my­ślasz o zba­wie­niu La­chów865; 
Gdy wy­grasz par­tią866 bi­lar­du lub sza­chów; 

 



Gdy cię za­py­ta kto — ja­ka gra­fi­ni867, 
Czyś był w Pa­ry­żu; gdy pa­trząc w ob­ło­ki, 
Ko­chan­ka to­bie wy­zna­nie uczy­ni, 
Że ko­cha... al­bo rzu­ci się w po­to­ki 
Ja­ka dziew­czy­na, któ­ra cie­bie wi­ni 
O za­po­mnie­nie, po­tem ją w głę­bo­ki 
Dół kła­dą, sa­dzą na gro­bie ka­me­lie 
I po­kry­wa­ją pia­skiem, jak Ofe­lię. 

 



Gdy w tań­cu je­steś pierw­szym ko­ry­fan­tem868 
I krę­cisz ko­łem mło­de po­ko­le­nie; 
Al­bo gdy cie­bie na­zwą ob­sku­ran­tem869, 
To jest, że mo­żesz zga­sić oświe­ce­nie; 
Al­bo gdy je­steś dział ase­ku­ran­tem 
I w Na­po­lioń­skie wie­rząc prze­zna­cze­nie, 
Słu­chasz z po­wa­gą kul le­cą­cych świ­stu; 
Gdy Com­te870 prze­czy­tasz na ko­per­cie li­stu... 

 



Z tych i po­dob­nych wra­żeń po­no żad­ne 
Nie uro­dzi­ło się w du­szy ry­ce­rza; 
Utra­cił swo­ją pięk­ną Ary­jad­nę871 — 
Wzię­ty, wię­zie­niem je­go by­ła wie­ża, 
Co ze­wnątrz mia­ła de­se­nie tak ład­ne, 
Jak roz­kwie­co­na pal­ma śród wy­brze­ża, 
Wie­ża ce­gla­na, o wy­so­kim pię­trze, 
Lecz we­wnątrz... bar­dzo mia­ła smut­ne wnę­trze. 

 



Okna okrą­głe bez szyb, gdzie czer­wo­ne 
Lub srebr­ne świa­tła upa­da­ły sno­py; 
Z ja­skół­czych gniaz­dek uwi­tą ko­ro­nę, 
A w su­chym pia­sku po­nadmor­skim sto­py. 
Hu­czał w niej su­fit, gdy mo­rze sza­lo­ne 
Rzu­ca­ło wrą­ce na pia­sek ukro­py. 
W ta­kiej to wie­ży smut­nej prze­był trzy dni, 
Czwar­te­go... tu się po­emat roz­wid­ni, — 

 



Czwar­te­go ran­ka skrzyp­nę­ły za­wia­sy, 
A jesz­cze ran­na pa­no­wa­ła sza­rza872, 
Do­pie­ro mo­rza sre­brzy­ły się pa­sy 
W sre­bro przed wscho­dem, gdy ktoś z ko­ry­ta­rza 
Wszedł — ca­ły stroj­ny w dyw­dyk873 i w atła­sy, 
Ktoś nie­po­dob­ny wca­le do gra­ba­rza 
Ani do ka­ta — miał z ba­ra­niej skó­ry 
Koł­pak, przy­łbi­cę ta­kąż, w niej dwie dziu­ry. 

 



Z koł­pa­kiem ra­zem ta ma­ska fu­trza­na 
Kry­ła mu li­ce i twarz, oprócz oczu. 
Be­niow­ski po­znał w nim wschod­nie­go pa­na, 
Choć ze snu oczy ode­mknął w przy­mro­czu; 
Po­znał, że ten sam, któ­ry go u Cha­na 
Bro­nił i był mu z sza­blą na przy­bo­czu, 
A po­tem zdra­dził, ni­by wróg ukry­ty, 
A mó­wił ja­ko Po­lak ro­do­wi­ty. 

 



Po­rwaw­szy się więc z zie­mi, gło­su grzmo­tem 
Za­wo­łał: „Zdraj­co, cze­go chcesz? i po co 
Przy­cho­dzisz do mnie? czy z mo­skiew­skim zło­tem? 
Czy chcesz mnie ku­pić? czy­li wziąć prze­mo­cą? 
Nie dam się ja krwią za­lać ani bło­tem! 
Nim sza­ble two­ich ka­tów za­mi­go­cą, 
Sa­me­go cie­bie do wal­ki przy­mu­szę; 
Cho­ciaż bez­bron­ny... zwa­lę i udu­szę!...” 

 



To mó­wiąc, sta­nął w szer­mie­rza po­sta­wie; 
A dru­gi... nie rzekł nic, ani się ru­szył, 
I nie wy­da­wał się wca­le w oba­wie, 
Choć go Be­niow­ski mo­wą już ogłu­szył. 
Więc ry­cerz zno­wu: „Stroj­nyś jest, jak pa­wie! 
Aleś tu próż­no w ogon się na­pu­szył. 
Jak mi Bóg mi­ły, jak słoń­ce na nie­bie, 
Walcz — bo sam pierw­szy po­rwę się na cie­bie!” 

 



Na to ta­tar­ski ry­cerz rzekł: „Przy­cho­dzę 
Uwol­nić cie­bie; po­znasz za go­dzi­nę, 
Ze je­stem to­bie bra­tem i nie szko­dzę, 
Ow­szem za cie­bie i za kraj wasz zgi­nę. 
A te­raz zdaj się ty na mo­ją wo­dzę! 
Oto masz ubiór — lu­bisz bar­wy si­ne, 
Oto masz ka­ftan, pi­sto­le­tów dwo­je, 
I strzel­bę oraz pa­łasz — wszyst­ko two­je. 

 



„Zwrot to jest tyl­ko, a nie po­da­ru­nek — 
Więc weź i za mną chodź, bo je­steś wol­ny”. — 
Be­niow­ski ka­ftan wdział i wziął rynsz­tu­nek, 
Z gniew­ne­go stał się jak owca po­wol­ny, 
Gniew mu wy­wie­trzał wnet, jak lek­ki tru­nek, 
Dziw tyl­ko zo­stał. Więc jak mło­kos szkol­ny, 
Cie­sząc się w ka­ftan błę­kit­ny ubie­rał, 
Po­tem pró­bo­wał bro­ni — i obzie­rał. 

 



Broń by­ła cud­na: ru­bi­nów pło­mie­nie 
Po pi­sto­le­tach szły jak iskier sznu­rek; 
Ru­ra u strzel­by z dru­tów, a w de­se­nie 
Ku­ta, i bar­dzo fan­ta­stycz­ny ku­rek; 
Nie był to Le­paż874, lecz ta­ką na ście­nie875 
Wo­lał­bym wie­szać dziś, — niż sto dwu­ru­rek 
Pa­ry­skich... Sza­bla tak­że by­ła krzy­wa, 
A tak się zda­ła żą­dać krwi, jak ży­wa. 

 



Pod wie­żą sta­ły dwa pięk­ne ru­ma­ki; 
Do Be­niow­skie­go zno­wu rzekł prze­wod­nik: 
— „Wy­bierz! oba­dwa la­ta­ją jak pta­ki, 
Oba­dwa z Neż­dów, i ma­ją swój rod­nik876 
W zło­tym wo­recz­ku na przo­dzie kul­ba­ki877; 
Je­den dru­gie­mu są jak współ­za­wod­nik 
Rów­ni: więc wy­bór zo­sta­wu­ję Wa­ści — 
Weź, któ­ry le­piej się po­do­ba z ma­ści”. 

 



Czar­ne­go wy­brał Be­niow­ski i sko­czył 
Na sio­dło dro­gim sa­dzo­ne ka­mie­niem; 
Po­tem na pia­sku ko­ło nim za­to­czył — 
Koń szedł jak fa­la lek­ko pod sie­dze­niem 
I pia­sku wca­le mor­skie­go nie tło­czył, 
Dum­ny szla­chet­nym swo­im uro­dze­niem 
I tą me­try­ką, co go z Neż­dów wio­dła, 
W zło­tym wo­recz­ku wi­szą­ca u sio­dła. 

 



Ta­ta­rzyn — za­wsze pod sza­rą przy­łbi­cą, 
Sza­ry był bo­wiem na ma­sce ba­ra­nek —- 
Po­spie­szył przo­dem; za nim bły­ska­wi­cą 
Je­chał pan Kaź­mierz we­sół, a już ra­nek 
Pa­lił się w ogniach nad krym­ską sto­li­cą, 
Któ­rą mi­ja­li. Cmen­tarz i palm wia­nek 
Mi­nę­li tak­że — oba ste­pem le­cą 
Tam, gdzie nad Pol­ską smut­ne gwiaz­dy świe­cą. 

 



A jed­na więk­sza, smut­niej­sza nad in­ne, 
To się błę­ki­tem, to się krwią za­le­wa, 
Jak­by zło­ci­ła ja­kie czo­ło, win­ne 
Przed Pa­nem Bo­giem — bo cią­gle omdle­wa 
I cią­gle oczy za­my­ślo­ne, gmin­ne 
W da­le­ki Sy­bir pro­wa­dzi, jak me­wa 
Bia­łe­mi skrzy­dły878 le­cą­ca i przo­dem 
Przed nie­szczę­śli­wym już daw­no na­ro­dem. 

 



Mi­mo ga­lo­pu i dro­gich je­dwa­bi 
I bro­ni, wten­czas na­wet ry­cerz mło­dy, 
Pa­trząc w tę gwiaz­dę, my­ślał, że go wa­bi, 
Jak smęt­ny anioł, gdzieś na ja­kieś lo­dy, 
Gdzie umie­ra­ją pręd­ko lu­dzie sła­bi, 
A moc­ni sto­ją dłu­go — jak śród wo­dy 
Uto­pio­ne­go okrę­tu igli­ce, 
I dłu­go wi­dzi lud ich smęt­ne li­ce 

 



We mgłach; więc na­wet gdy się ca­ły skar­li 
I ży­cia szczę­ście bie­rze, jak się zda­rza: 
O tam­tych jesz­cze wie, że nie umar­li, 
Że jesz­cze cier­pią; i to go prze­ra­ża, 
Że się już w wi­chrach cią­głych nie po­dar­li 
I nie spróch­nie­li, jak krzy­że cmen­ta­rza, 
I nie opa­dli, jak daw­ne sztan­da­ry 
Ci lu­dzie — w lo­dach gdzieś błą­dzą­ce ma­ry. 

 



Ta­ka jest pięk­ność, ta­ka po­są­go­wość 
Nie­do­li, ona jest na­szym mar­mu­rem! 
Mo­ty­le tyl­ko wa­bi każ­da no­wość 
I łu­dzi każ­dy krzyk śpie­wa­ny chó­rem. 
Twarz więk­sza, w ogień i w twar­dą su­ro­wość 
Ubra­na... z klu­czem żu­ra­wi i sznu­rem 
Nie cho­dzi, ale na ustro­niu bły­ska, 
A cza­sem śmie­chem z ust, jak krwią, wy­try­ska. 

 



O Dan­te! czy ty ma­rzy­łeś te krę­gi, 
Gdzie czło­wiek do­bry chciał­by ludz­kich twa­rzy, 
A wko­ło ta­kie fi­gu­ry, cie­mię­gi, 
Ta­ka gro­ma­da sza­ra go­spo­da­rzy?... 
Tak w sznu­ry wzię­ta do­brze i w po­prę­gi, 
Na ta­kie głup­stwa się wier­sza­mi ska­rzy, 
Tak po­ro­bi­ła gdzieś w nie­bie otwo­ry 
I ta­kie do nich mo­sty ma — z po­ko­ry, 

 



Że czło­wiek, choć­by chciał... by nie być z nie­mi, 
Mu­si się od­dać dia­błu — eheu879, smut­no!... 
Ale już słoń­ce wło­sa­mi zło­te­mi 
Rzu­ca na bia­łe mych na­mio­tów płót­no. 
Be­niow­ski uj­rzał sie­dzą­cy na zie­mi 
Obóz. — Tu mu­za nie chce być okrut­ną 
I za­raz (bo­wiem już do koń­ca dą­żę) 
Wschod­ni po­emat mój ca­ły roz­wią­że. 

 



Na zło­tym ste­pie — był to ni­by pa­rów 
Po­mię­dzy dwo­ma piasz­czy­ste­mi gó­ry — 
Uj­rzał Be­niow­ski dwa sot­ka880 Ta­ta­rów 
Nie bar­dzo pięk­nej tu­szy i struk­tu­ry; 
Przy­po­mi­na­li coś daw­nych Cha­za­rów881 
Lub Hu­nów882: kość im przy­ro­sła do skó­ry, 
Mię­sa nie mie­li wca­le, tyl­ko ży­ły — 
Na­mio­ty z czar­nej skó­ry, jak mo­gi­ły. 

 



Ko­cioł­ki mie­li czar­ne przy ogni­sku, 
Wiel­błą­dów chu­dych i sta­rych z dzie­sią­tek; 
Chu­dzi ry­ce­rze, w oczach peł­ni bły­sku — 
Po­szli­by na­wet na rzeź nie­wi­nią­tek. 
Sta­nąw­szy przy tem dzi­kiem ko­czo­wi­sku, 
Rzekł nie­zna­jo­my ry­cerz: „Na po­czą­tek, 
Pa­nie Be­niow­ski, oczu nie otwi­éraj!... 
Da­je ci dwie­ście Ta­ta­rów Chan Gi­raj. 

 



„Weź ich! Ten obóz za­raz z to­bą ru­szy; 
Wódz je­go El Dżin... patrz, ten Ta­tar sta­ry, 
To wąż; do je­go cia­ła, ko­ści, du­szy 
Masz pra­wo. Koń­skie im zo­staw sztan­da­ry, 
Po­zwól ob­ci­nać wszyst­kim tru­pom uszy, 
A słu­żyć bę­dą le­piej niż hu­za­ry; 
Kosz­tu ci tak­że wie­le nie przy­czy­nią, 
Zde­chli­ną ich karm wszyst­kich — lecz nie świ­nią883”. 

 



Po­tem arab­skim coś mó­wił ję­zy­kiem; 
Ał­łach! wrza­snę­li mu, gdy skoń­czył mo­wę. 
Be­niow­ski wiel­kim ogłu­szo­ny krzy­kiem 
Stał, a zaś woj­sko sta­nę­ło w pod­ko­wę 
I ogło­si­ło go wraz puł­kow­ni­kiem; 
A El Dżin, sam wódz, po­ka­zał na gło­wę 
I szy­ję, mó­wiąc mu jak naj­szla­chet­ni­éj: 
— „Je­śli nie bę­dę słu­chał — to mnie ze­tnij!”... 

 



Po­tem Ta­ta­rzyn ów i do­bro­czyń­ca 
Wiódł Be­niow­skie­go, gdzie stał wóz z na­mio­tem, 
Wóz jak­by wiel­ka ma­ża884 Ukra­iń­ca 
Wo­ko­ło wiel­kim ogro­dzo­na pło­tem — 
I rzekł: — „Chan Gi­raj da­je ci go­ściń­ca, 
Ten wóz; a nie sądź, że na­peł­nił zło­tem 
Skó­rza­ne ło­no owcze­go na­mio­tu: 
Jest to wóz peł­ny tru­du — i kło­po­tu. 

 



„Pod­nieś to czar­ne skrzy­dło owczej skó­ry, 
A sam hoj­no­ści Cha­na bę­dziesz ska­rzył.” — 
Ra­do­ścią pan Be­niow­ski aż po­nu­ry — 
Wa­hał się chwi­lę, po­tem się od­wa­żył 
I pod­niósł skrzy­dło na­mio­tu do gó­ry; 
Po­tem się ca­ły w ciem­ny na­miot wtwa­rzył885, 
I po­wtó­rzy­ło ło­no ta­jem­ni­cze 
Na­mio­tu — dwo­je „Ach!...” jed­no dzie­wi­cze... 

 



I dłu­go gło­wa mo­je­go mło­ko­sa 
W na­mio­cie owym by­ła na go­ści­nie. 
Ani z ga­reł­ka886 uczo­ne­go ko­sa 
Ta­ki dźwięk sły­chać po ciem­nej ka­li­nie, 
Choć kos — to lut­nia ptasz­ków róż­no­gło­sa, 
A w prze­drzeź­nia­niu żad­ne­go nie mi­nie, 
Lecz wszyst­kie to­ny w swym gło­sie za­my­ka, 
Wszyst­kie — i na­wet śpie­wa­nie sło­wi­ka; 

 



Ani więc w drze­wie, kę­dy on za­sią­dzie, 
Tak wszyst­kie list­ki świsz­czą i szcze­bio­cą, 
Ja­ko te skó­ry wy­dę­te wiel­błą­dzie, 
Na któ­rych gał­ki się mo­sięż­ne zło­cą. 
Lecz co w nim by­ło... to chy­ba na są­dzie 
Wy­dam i wiel­ką przy­mu­szo­ny mo­cą; 
Bo mnie ob­cho­dzi los daw­nych pa­mią­tek, 
Anie­la... oraz dal­szych pie­śni wą­tek. 

 



Gdy więc Be­niow­ski stał jak ku­ro­pa­twa, 
Co gło­wę swo­ją po­cho­wa­ła w śnie­gu... 
Jak wi­dzę, rzecz się zno­wu tro­chę gma­twa, 
A pi­sząc sta­nąć znów nie mo­gę w bie­gu. 
Sztu­ka roz­wią­zań jest bar­dzo nie ła­twa, 
Przede mną nie mam ubi­te­go ście­gu, 
Bo nikt nie śpie­wał z nas na ta­ki te­mat, 
Aże­by mu­siał roz­wią­zać po­emat. 

 



Gdy więc Be­niow­ski, po­gwa­rzyw­szy dłu­go 
Z na­mio­tem, oczy wy­do­był na­re­ście, 
Spo­tkał się na­gle ze sta­rą kol­czu­gą 
Pa­na Bo­rej­szy: ten był wi­dać w mie­ście 
I te­raz przy­był z Per­ku­na­sem słu­gą; 
Bo­wiem usły­szał, że Ta­ta­rów dwie­ście, 
Któ­rych oj­ciec czart i Ta­tar­ka ro­dzi, 
Z jed­nym Po­la­kiem do Pol­ski wy­cho­dzi. 

 



Za­braw­szy więc ma­nat­ki, peł­ny tro­ski, 
Że nic u Cha­na nie spra­wił, Krym rzu­cał. 
— „Jak to?! więc to jest — krzyk­nął — pan Be­niow­ski, 
Któ­re­go mię los smęt­ny tak za­smu­cał? 
A to praw­dzi­wy, wi­dzę, wy­rok Bo­ski! 
A! daj­że mi twarz, daj­że, nie­chaj ucał...” 
Za­miast sy­la­by usta­mi go w usta 
Cmok­nął, że ję­kło, tak jak becz­ka pu­sta, 

 



Gdy z niej wy­strze­li czop. A po­tem wko­ło 
Obej­rzaw­szy się: „Cóż to za wę­dzon­ki? — 
Spy­tał — ubra­ni wszy­scy pra­wie go­ło, 
Któ­rych by moż­na wszyst­kich na po­stron­ki; 
Zło­dzie­je ja­cyś?” —- Na to mu we­so­ło 
Rzekł ry­cerz: „Są to ry­ce­rze i człon­ki 
Kon­fe­de­ra­cji Bar­skiej, moi lu­dzie — 
Ci, co na ko­niach są, i ci, co w bu­dzie. 

 



„Po­pro­wa­dzi­my ich w ogień, Mo­spa­nie! — 
El Dżin, każ, nie­chaj wska­ku­ją na ju­ki!” — 
Ka­zał i wnet się surm887 za­czę­ło gra­nie, 
Na­mio­ty ni­kły — bły­sły sza­ble, łu­ki, 
Wiel­błą­dy wsta­ły na pa­nów chra­pa­nie: 
Krz! krz! — za sta­rym oj­cem idą wnu­ki; 
Ob­dar­ty, sta­ry ja­kiś Ab­del-Ka­der888? 
Pro­wa­dzi, wiel­błąd dziś — daw­niej dro­ma­der... 

 



Be­niow­ski wi­dząc, że już w po­go­to­wiu, 
Rzekł, ob­ró­ciw­szy się do Ta­ta­rzy­na, 
Któ­ry go przy­wiódł, a był w zło­to­gło­wiu 
Stroj­ny ja­ko gil, a wiot­ki jak trzci­na: 
— „Bądź­że mi, ja­sny pa­nie, w do­brym zdro­wiu! 
Szla­chec­ka du­sza łask nie za­po­mi­na; 
Tyś mi tak ser­ce swą do­bro­cią spę­tał, 
Że pó­ki bę­dę żył — bę­dę pa­mię­tał”. — 

 



Nic nie rzekł Ta­tar; z gło­wą po­chy­lo­ną 
Stał al­bo w błę­kit ku Pol­sce spo­zie­rał... 
Wi­dać pod sza­tą, że pra­cu­je ło­no, 
Że się płacz w ser­cu za­trzy­ma­ny zbie­rał. 
Więc pan Bo­rej­sza: — „Cóż to jest za ono 
Stwo­rze­nie? cóż to za krym­ski je­ne­rał? 
Jam go nie wi­dział wprzód, czy z nie­bios spa­da? 
Czy nasz przy­ja­ciel? czy po pol­sku ga­da? 

 



„Je­że­li ga­da, po­wiedz mu, że w Kry­mie 
Zo­stał się je­den Ta­ta­rzyn spod Wa­ki889, 
Pan Ab­du­le­wicz; niech się o to imię 
Roz­py­ta! po­szedł gdzieś, jak za­jąc w krza­ki; 
Mo­że gdzie spi­ty od ha­szy­szu drzy­mie, 
Mo­że nas przedał za szczyp­tę ta­ba­ki, 
Przed po­słem Mo­skwy na łap­kach, jak pie­ski, 
Mo­że za­po­mniał, że jadł chleb li­tew­ski. 

 



„Po­rzu­cać tak się wca­le nie go­dzi­ło 
Bra­ci w nie­szczę­ściu i zo­sta­wiać w tro­sce; 
Z jed­nej się ra­zem szklan­ki nie­raz pi­ło, 
W jed­nej się pra­wie wy­cho­wa­ło wio­sce... 
My­śla­łem, że mój grób z je­go mo­gi­łą 
Bę­dą się wi­dzieć, choć on miał dwu­roż­ce890 
Po­sta­wić so­bie w straż u śpią­cej gło­wy, 
A ja ob­la­ny krwią krzyż Chry­stu­so­wy. 

 



„Ale tak nie jest! od­biegł nas, jak trą­dem 
Okry­tych, wi­dząc, że Chan pa­trzy krzy­wo. 
Sum­nie­nie wła­sne niech mu bę­dzie są­dem; 
Nie bę­dę o nim ga­dał — bo to dzi­wo, 
Że Ta­tar zdra­dził. Niech­że się z wiel­błą­dem 
Błą­ka po ste­pach i ma sta­rość si­wą. 
Lecz kie­dyś, kie­dyś... oj! wes­tchnie on z ci­cha 
Do li­tew­skie­go sto­łu — i kie­li­cha!...” 

 



Pod­czas tej mo­wy nie­raz na ru­ma­ku 
Wzdry­gnął się Ta­tar. Raz już pod­niósł dło­ni 
I miał ją pra­wie na swo­im koł­pa­ku; 
My­ślał Bo­rej­sza, że mu się ukło­ni, 
Lecz nie zdjął czap­ki. Po­tem jak na pta­ku, 
Na ko­niu swo­im, któ­ry rżał do ko­ni, 
Na bli­skie pia­sku od­le­ciał po­gó­rze 
I sta­nął w py­łu zło­ci­ste­go chmu­rze. 

 



Tak ule­ciaw­szy od ry­ce­rzy ka­wał, 
Py­łem omglo­ny zło­ci­ste­go bla­sku, 
Znak po­że­gna­nia wznio­słą rę­ką da­wał; 
Kie­dy się woj­sko już grze­ba­ło w pia­sku, 
Wi­dział, jak z wa­łu wy­cho­dzi­li na wał; 
Słu­chał dzi­kie­go hord nik­ną­cych wrza­sku — 
Zni­kli, on sły­szał jesz­cze, jak anie­li 
Nie­bios, gdy w ste­pach Ał­ła hu! krzyk­nę­li. 

 



Ał­ła hu! mi­łej krzyk­nę­li oj­czyź­nie, 
Idą na bo­je, gdzie los pę­dzi śle­py; 
Mo­że nie­jed­na gło­wa się roz­bryź­nie 
I koń po­wró­ci sam na zło­te ste­py, 
Gdzie go źre­bię­ta po­wi­ta­ją bliź­nie 
I pal­my, nie­bios trzy­ma­ją­ce skle­py, 
A pan zo­sta­nie pod brzo­zą wie­śniacz­ką, 
Któ­ra umar­łych jest nim­fą i płacz­ką. 

 



Tym­cza­sem Kaź­mierz za woj­skiem ostat­ni 
Go­nił, obzie­rał się czę­sto za sie­bie 
I czę­sto pa­trzał, gdzie ów ry­cerz brat­ni 
Stał, ja­ko ma­ra tę­czo­wa na nie­bie, 
A po­tem mniej­szy, jak sztan­dar bła­wat­ni; 
I sły­chać by­ło pod nim rżą­ce źre­bię... 
Spoj­rzał ostat­ni raz pod słoń­ca bla­ski, 
A już ów ry­cerz ja­sny stał bez ma­ski. 

 



Lecz ta­ka by­ła czer­wień i pło­my­ki 
W po­wie­trzu, któ­re z zie­mi idąc pa­rzy, 
A tak da­le­ko ze swy­mi łucz­ni­ki 
Już był Be­niow­ski, że nie doj­rzał twa­rzy 
Więc do­go­niw­szy swo­je tyl­ne szy­ki, 
Spy­tał jed­ne­go z na­mio­to­wej stra­ży, 
Kto był ów ry­cerz po­że­gna­ny z ra­na? 
Ten od­po­wie­dział: „Syn Gi­re­ja-Cha­na.” 
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Li­ro że­brac­ka! sły­sza­łem i sły­szę 
Twój głos, przez la­sy le­cą­cy brzo­zo­we; 
I ro­bię w mo­ich my­ślach dziw­ną ci­szę, 
Aby cię sły­szeć... Ty mia­łaś per­ło­we 
I wy­dep­ta­ne pal­ca­mi kla­wi­sze, 
Po któ­rych pie­śni cho­dzi­ły ste­po­we 
I w two­je ło­no — po­chy­la­jąc czo­ła — 
Szły smęt­ne, jak do sta­re­go ko­ścio­ła. 

 



Nie pal­ce cie­bie, li­ro, wy­dep­ta­ły, 
Ale te pie­śni cięż­ką no­gą du­cha, 
Któ­ry wy­wra­ca zbroj­ne zam­ki, ska­ły, 
I na­ród go­tów ode­rwać z łań­cu­cha; 
Ta­ki jest sil­ny i ta­ki wspa­nia­ły, 
Gdy się obu­dzi z gro­bu i wy­bu­cha! 
On sta­re cza­sy że­bra­ko­wi szep­tał, 
Żył z nim i srebr­ne kla­wi­sze wy­dep­tał. 

 



Roz­ła­mać nie mógł li­ry sta­rzec si­wy 
I rzekł: „Oj bat’ko pa­ne893 — tak na­zy­wał 
Su­cho­dol­skie­go — wiel­kie bę­dą dzi­wy... 
Kto in­ny bę­dzie na tej li­rze gry­wał... 
Kto in­ny bę­dzie u tej sza­rej śli­wy 
Grał to­bie pie­śni zło­te... i uży­wał 
Two­jej przy­jaź­ni... ja już idu spa­ty, 
Kto in­szyj to­bi bu­de, pa­ne, hra­ty894... 

 



„Koń su­chą no­gą za­tęt­ni po Ro­si895, 
Za­rży, a li­ra w trum­nie mu od­po­wie; 
Stam­tąd koń.....” Wi­dząc, że pro­roc­two gło­si, 
Pan Su­cho­dol­ski oczy wy­lśnił so­wie; 
Lecz sta­rzec za­milkł... i ta śmierć, co ko­si, 
Ścię­ła go; ale zje­żo­ne na gło­wie 
Wło­sy — po­wie­ki, któ­re się otwar­ły, 
Świad­czą, że na coś się pa­trzał — umar­ły. 

 



Na­za­jutrz pią­tek był — sza­re ko­lum­ny 
Że­brac­twa snu­ły się po zwy­kłe gro­sze; 
W dzie­dziń­cu star­ca wło­żo­no do trum­ny, 
Trum­nę na czar­ne po­sta­wio­no no­sze. 
Pan Su­cho­dol­ski sam — choć sta­rzec dum­ny, 
Czar­ny wdział żu­pan i czar­ną wo­ło­szę896... 
Wy­szedł po­grze­bów smęt­ny re­gi­men­tarz, 
Diak897 — ca­ły po­grzeb ste­pem wiódł na cmen­tarz. 

 



W ste­pie ję­cza­ły gło­sy nie­zbyt śpiew­ne, 
A jed­nak pięk­ne har­mo­nią płacz­li­wą; 
Ja­sną gir­lan­dą cho­rą­gwie cer­kiew­ne 
Szły — bur­cząc z wia­trem; świe­ce nie­śli krzy­wo 
Chło­pię­ta... Nie­raz wi­dzia­łem te rzew­ne 
Po­grze­by, ste­pem idą­ce i ni­wą... 
Daw­no już świa­ta ogłu­szo­ny zgra­ją, 
A jesz­cze te­raz sły­szę — jak śpie­wa­ją... 

 



O Ham­le­to­we ży­cie! — raz przez kład­kę, 
Pod któ­rą wrza­ła czar­na Al­pów898 wo­da, 
Wi­dzia­łem ta­ką ża­łob­ną gro­mad­kę. 
Szli — a pod nie­mi most, rzu­co­na kło­da, 
Drza­ła... Sły­sza­łem cmen­ta­rza są­siad­kę, 
Ka­ska­dę — księ­dza głos głu­szą­cą... Szko­da 
Pa­cie­rzy, skal­nej po­rzu­co­nych ścia­nie 
I na sza­lo­nych ka­skad urą­ga­nie! 

 



My­śla­łem so­bie, że ten czło­wiek mło­dy 
Ten most, co wie­dzie smu­tek z łąk na łą­ki, 
Wy­rwał z ko­rze­nia i rzu­cił przez wo­dy, 
Ści­ga­jąc dzi­kie po gó­rach je­lon­ki, 
Lub do dziew­czy­ny trzód pę­dza­jąc trzo­dy 
I dzwo­niąc mi­łą piosn­kę jak skow­ron­ki, 
Wten­czas mu drża­ła pod sto­pa­mi gięt­ka, 
Te­raz — pod tru­pem drzy... Bra­ła mnie chęt­ka 

 



Apo­stro­fo­wać ją, jak pro­rok sta­ry 
Ze­bra­ne ko­ści umar­łych na po­lu... 
Ale po­wróć­my na ste­po­we ja­ry, 
Błę­kit­ne od bła­wat­ków i ką­ko­lu. 
Stał na cmen­ta­rzu po­grzeb, a sztan­da­ry 
Sta­ły tak dum­nie, jak na Ka­pi­to­lu, 
W ma­łe i w gro­by że­brac­kie we­tknio­ne, 
Błę­kit­ne, bia­łe, żół­te i zie­lo­ne, 

 



Na ki­jach czar­nych roz­pię­te, a gał­ki 
Błysz­cza­ły w słoń­cu. Cmen­tarz stał przy Ro­si; 
Rzekł­byś, że wo­dą plu­ska­ły ru­sał­ki — 
Tak w takt opa­da, tak się w takt pod­no­si, 
I na czer­wo­ny brzeg swe srebr­ne wał­ki 
Kła­dzie i gro­by bry­lan­ta­mi ro­si, 
Za Ro­sią był las z brzo­zo­we­go drze­wa, 
Któ­ry gdy szu­mi — zda­je się, że śpie­wa. 

 



Lir­ni­ka jesz­cze raz w trum­nie od­kry­to — 
Spał... lecz otwar­te oczy na blask trzy­ma. 
Jak z por­ce­la­ną na po­lu roz­bi­tą 
Słoń­ce igra­ło z mar­twe­mi oczy­ma. 
Obej­rza­no go i w trum­nie za­bi­to 
Z li­rą... Niech w gro­bie śnieg i mróz wy­trzy­ma! 
Niech tak­że trzy­ma daw­nej pie­śni stro­je, 
Aż ze śpie­wa­kiem spróch­nie­ją obo­je. 

 



Pierw­sze już gar­ście w dół rzu­ca­li dia­ki, 
Gdy z la­su czło­wiek wy­le­ciał nie­zna­ny; 
Koń pod nim bia­ły, jak śnieg, bez kul­ba­ki, 
Bez uzdy; — dziw­nie w oczach obłą­ka­ny... 
Prze­le­ciał rze­kę — ale lot miał ta­ki, 
Że się — jak mó­wi lud — nie ty­kał pia­ny, 
I tyl­ko pod nim wo­dy srebr­ne bi­ły... 
Przy­biegł i jeźdź­ca zrzu­cił u mo­gi­ły. 

 



Zrzu­cił... i zno­wu w las po­le­ciał ru­mak, 
Znik­nął — a dziś się lud w po­wie­ści dzie­li: 
Ci mó­wią, że koń — a dru­dzy, że su­mak, 
A in­ni, któ­rzy tęt­na nie sły­sze­li, 
Że koń-duch. — O tem każ­dy dziś wie czu­mak899, 
Że Wer­ny­ho­rę ten koń w świa­tłej bie­li 
Przy­niósł, zo­sta­wił; lecz ma z nim przy­mie­rze, 
Że znów przed śmier­cią przyj­dzie i za­bie­rze. 

 



Na gro­bie usiadł Wer­ny­ho­ra... pa­na 
Znać na nim by­ło: bu­ty sre­brem szy­te, 
Srebr­ne gu­zi­ki błysz­czą u żu­pa­na, 
Zło­ty pas... czo­ło na wia­try od­kry­te. 
Siadł i rzekł: — „Lu­dzie! wy li­rę Bo­ja­na900 
Scho­wa­li w gro­bie! Li­ry roz­ma­ite 
Brzę­czą po świe­cie, tam gdzie żal do­skwi­éra — 
Lecz nie ma dru­giej li­ry, jak ta li­ra... 

 



„Przy­je­chał ja tu po li­rę Za­bo­ja 
Na bia­łym ko­niu, hej — i nie od­ja­dę. 
Oj, śpisz ty w gro­bie, cór­ko, li­ro mo­ja, 
To ja się tak­że w dół przy to­bie kła­dę. 
Al­bo ty za­brzęcz tak, jak sta­ra zbro­ja, 
Al­bo ty jęk­nij... ja dam to­bie ra­dę... 
Wy­cią­gnę z gro­bu...” Wstał i spoj­rzał dum­nie: 
Li­ra za­czę­ła grać pod pia­skiem — w trum­nie, 

 



Na ja­kąś sta­rą nu­tę, nie­sły­sza­ną 
Ode­zwa­ła się w gro­bie, jak anio­ły. 
Gdy ją wy­ję­to i z trum­ny do­sta­no, 
Brzę­cza­ła jesz­cze w rę­ku na kształt psz­czo­ły. 
Po­tem głos ustał; a tę roz­pła­ka­ną 
Na łań­cu­chu swym uwie­sił we­so­ły 
Pan Wer­ny­ho­ra. — I wnet ga­dek mnó­stwo 
Po kra­ju sza­re roz­nio­sło ubó­stwo. 

 



Mó­wio­no, że król dum jest po­cho­wa­ny, 
A je­go wiel­ki syn w Kor­su­niu901 sie­dzi; 
Że wko­ło gra­ją no­ca­mi kur­ha­ny — 
Co wszyst­ko ucho stro­iło ga­wie­dzi 
Do więk­szych cu­dów... lot był raz nada­ny. 
Do Kor­su­nia się zjeż­dża­li są­sie­dzi 
Z wiel­ką po­cie­chą dla bab i karcz­ma­rzy — 
Każ­dy po­etę po­znał za­raz — z twa­rzy. 

 



Mil­czą­cy bo­wiem był pan Wer­ny­ho­ra, 
Pił — tak jak dru­dzy... jadł — i do księ­ży­ca 
Nie wzdy­chał, ani cho­dził tak jak zmo­ra. 
Ow­szem, był czę­sto we­so­łe­go li­ca, 
Aż się zbli­ży­ła rzeź — owa po­two­ra 
W skrwa­wio­nym płasz­czu, z krąż­kiem pół­księ­ży­ca 
Na gło­wie — w wi­chrze si­nym od mie­sią­ca, 
Za­krwa­wio­ne­mi no­ża­mi krę­cą­ca... 

 



Nie jest to wca­le fi­gu­rycz­ność mo­wy, 
Któ­ra mi te­go du­cha na­strę­czy­ła. 
Przed rze­zią zja­wił się upiór ste­po­wy, 
Ja­kaś ko­bie­ta, któ­ra się krwa­wi­ła 
Idąc; a czę­sto szła wca­le bez gło­wy, 
a gło­wa przed nią jak wę­żo­wa bry­ła 
Szła świsz­cząc — oczy ma­ją­ca z krwaw­ni­ka902, 
A dziw­nie bia­ły nóż za­miast ję­zy­ka... 

 



I raz, jak mó­wią, krwa­wa upio­rzy­ca 
O sa­mej przy­szła pół­no­cy... z hu­ka­mi, 
W któ­rych i pio­run był i na­wał­ni­ca, 
I przed Kor­su­nia sta­nę­ła wro­ta­mi. 
W zam­ku pło­nę­ła jed­na tyl­ko świ­éca 
U Wer­ny­ho­ry. Wie­dzą tyl­ko sa­mi 
Sza­ta­ni, któ­rzy bań­kę ze krwi wy­dmą, 
A po­tem pusz­czą na świat krwa­we wid­mo, 

 



Sza­ta­ni, mó­wię, tyl­ko wie­dzą o tej 
Noc­nej roz­mo­wie wiesz­cza oraz du­cha. 
Po­wie­trze by­ło bły­ska­wi­cy zło­tej 
Po­dob­ne; sły­chać by­ło szczęk łań­cu­cha — 
Po­tem tęt­nie­nie ko­nia śród ciem­no­ty — 
Po­tem głos li­ry — po­tem ci­sza głu­cha 
I przez ściem­nia­łe nie­bie­skie sza­fi­ry 
Cza­sem głos jesz­cze pio­ru­nu — lub li­ry... 

 



To tyl­ko pew­na, że na­za­jutrz ran­kiem 
Pan Su­cho­dol­ski pa­na Wer­ny­ho­ry 
Nie zna­lazł w do­mu — choć szu­kał z ka­gan­kiem; 
Obej­rzał wszyst­kie drzwi, wszyst­kie za­po­ry, 
Prze­li­czył ko­nie pa­są­ce się wian­kiem 
W dzie­dziń­cu, za­szedł na­wet do obo­ry: — 
Nie bra­kło ni­g­dzie nic... i to prze­ra­ża, 
Że dia­beł ci­cho tak po­rwał dum­ka­rza. 

 



Sło­wem, bez śla­du znik­nął... Wtem mo­gi­ły 
Za­czę­ły ga­dać lu­do­wi czer­wo­no; 
I wieść wy­ro­sła, że gdzieś ko­ło Smi­ły903, 
Gdzie no­że w le­śnej ka­pli­cy świę­co­no, 
A te sy­piąc się z wor­ków, sze­le­ści­ły 
Jak wę­że, nim swój ca­ły jad wy­zio­ną, 
A księ­życ pa­trzał się przez dach roz­bi­ty 
Na trum­ny — świe­ce — po­py — i ko­bi­éty. 

 



Mó­wią, że w owej ka­pli­cy zja­wio­ny 
Pan Wer­ny­ho­ra za­czął kląć rze­zu­nie904; 
A po­tem gniew­ny — jak Le­ar905 sza­lo­ny, 
Na oło­wia­nej pod­sko­czyw­szy tru­nie906, 
Sły­sząc wo­ko­ło prze­kleń­stwa i dzwo­ny 
I krzy­ki — sta­rzec o jed­nym pio­ru­nie — 
(Bo śpie­wak je­den pio­run ma za­mknię­ty 
W li­rze) — tam rzu­cił li­rę, gdzie był klę­ty. 

 



Na­gle usły­szał szmer okrop­ny gnie­wu: 
„Mat’ swo­ju za­byw bat’ko Wer­ny­ho­ra907!...” 
Zra­zu nie po­jął okrop­no­ści czy­nu 
I stał — na li­cu bla­dy, gdy­by zmo­ra, 
Wtem głos ko­bie­cy: „Za­byw me­ne, sy­nu908,” 
Krzyk­nął — a krzyk był mat­ki... O nie­sko­ra 
Pa­mię­ci! ten głos, na tej sa­mej war­dze — 
Śpie­wak go w klą­twie nie po­znał, a w skar­dze 

 



Zna do­brze!... Jak­by anioł go za­trwo­żył, 
Stał nie­ru­cho­my i spo­zie­rał słu­pem; 
Wtem lud się sza­ry na dwo­je roz­two­rzył 
I zro­bił dro­gę mię­dzy nim a tru­pem; 
Lud ją na wor­kach skrwa­wio­ną po­ło­żył, 
A kru­ki, świe­żym przy­wa­bio­ne łu­pem, 
Stu­ka­ły w szy­by... Krew się w ży­łach ści­na! 
Grom­ni­ce ga­sną — pop klnie — las od­kli­na... 

 



........................................................ 
........................................................ 
........................................................ 

 











  
    II




........................................................ 
„Sta­rzec od­go­nił ko­nia upior­ni­ka 
W mgłę... i klnąc cho­dził... dep­cąc bia­łe grzbie­ty 
Mo­gił... Ja ca­ły drzał... na kształt czy­ży­ka 
W li­ściach... i w zie­mię rad bym wszedł jak kre­ty... 
A sta­rzec cho­dził po­śród mo­gil­ni­ka 
I py­tał... „Cór­ko! ły­ra mo­ja, hde ty909?” 
A wten­czas ser­ce grać za­czę­ło u mnie 
Stra­chem... bo li­ra ta za­gra­ła w trum­nie. 

 



„Na ja­kąś dziw­ną nu­tę nie­sły­sza­ną 
Ode­zwa­ła się w gro­bie, jak anio­ły. 
Sta­rzec... za­słu­chał się... padł na ko­la­na 
I z pło­tu sta­re wy­ła­maw­szy ko­ły 
Grób roz­ko­py­wał... i tę roz­pła­ka­ną, 
Brzę­czą­cą je­mu w rę­kach na kształt psz­czo­ły, 
Li­rę ja wi­dział... z mo­gił zmar­twych­wsta­łą 
I do­tąd nie wiem, La­chu910, co w niej gra­ło. 

 



„Duch ja­kiś sta­rej mat­ki Ukra­iny, 
Co jesz­cze nie chciał spać pod mo­gi­ła­mi, 
Het­mań­ska du­sza... i het­mań­skie czy­ny, 
Gro­by, kra­czą­ce we mgle so­ko­ła­mi, 
Daw­ność ste­po­wa... po­mrok mgła­mi si­ny 
Za...stał w stru­nach... i szedł kla­wi­sza­mi 
Jak­by dzie­cin­na rącz­ka nie­uważ­na... 
A cza­sem star­ca dłoń cięż­ka i waż­na... 

 



„Wy te­raz te­go nie poj­mie­cie, La­chy, 
Jak to daw­ne­mi cza­sy, w wa­sze dwo­ry 
Wcho­dzi­ły ste­pów pie­śni, cza­rów stra­chy 
I si­we czę­sto z li­ra­mi zna­cho­ry 
Sia­da­li w pro­gu, a wam lip za­pa­chy 
W dom za­la­ta­ły, i pieśń i wie­czo­ry 
Mie­li­ście ci­che na gan­kach drew­nia­nych, 
I myśl o rze­czach daw­no za­po­mnia­nych. 

 



„Po­tem wy dzia­da lir­ni­ka pro­si­li 
W dom, lub dzie­ciąt­ko swo­je wy­sy­ła­li 
Z gro­szem, i zdro­wie wy het­ma­nów pi­li — 
I z pie­śnią lu­du mo­gil­ną pła­ka­li, 
I sa­mi jak­by na pieśń ro­biąc ży­li, 
Na ko­niach wa­szych po ste­pie la­ta­li 
I po­wra­ca­li o smęt­nych wie­czo­rach 
Do do­mów — w krwa­wych wo­zach i ta­bo­rach. 

 



„A dzia­dy zno­wu z li­ra­mi srebr­ne­mi 
Na ucztę lub na po­grzeb, jak spro­sze­ni, 
Cią­gnę­li ste­pem, sia­da­li na zie­mi 
Al­bo pod li­pą, al­bo w wa­szej sie­ni, 
W płasz­czach, co by­ły od słoń­ca zło­te­mi, 
A od łat — ni­by kró­lew­skiej czer­wie­ni, 
A od błę­kit­nych łat — jesz­cze in­ne­mu 
Po­dob­ne by­ły płasz­czo­wi — Bo­że­mu. 

 



„Te­raz już nie ma tej z pie­śnią przy­jaź­ni, 
Ze sta­rym lu­dem nie ma za­ży­ło­ści ! 
Je­ste­ście jesz­cze wy do kor­da raź­ni, 
Je­ste­ście jesz­cze we­so­łej sta­ro­ści, 
Je­ste­ście jesz­cze w ubio­rach po­kaź­ni, 
Są jesz­cze u was lu­dzie ser­cem pro­ści: 
Ale już nie ma u wa­sze­go pro­ga 
Lu­du, co wno­si pieśń i imię Bo­ga!” 

 



— Tu się Be­niow­ski po­rwał: „Ko­za­czy­no! 
Przy­się­gam to­bie, że gdy kasz­te­la­nem 
Zo­sta­nę, a mieć bę­dę sta­re wi­no 
W lo­chu, na­resz­cie kie­dy bę­dę pa­nem, 
A ty zo­sta­niesz dzia­dem sta­ro­wi­ną 
I przyj­dziesz sza­rym okry­ty łach­ma­nem, 
A wspo­mnisz na­sze dzi­siej­sze wę­drów­ki: 
Nie po­ża­łu­ję bia­łej so­ro­ków­ki. 

 



„Na­wet pić bę­dę z to­bą, i od­pra­wię 
Nie wprzód, aż two­je ru­bi­no­we li­ce 
Po­dob­ne bę­dzie pi­wo­nii, a w sta­wie 
Mo­im zo­ba­czysz ca­łe trzy księ­ży­ce.” 
Le­d­wo to wy­rzekł, uczuł na rę­ka­wie 
Rę­ce tną­ce mu żu­pan, jak no­ży­ce; 
I ktoś nań krzyk­nął po chłop­sku: — „Oj pan­ku! 
Nie to­bie słu­chać lir­ni­ków na gan­ku 

 



„Przy kasz­te­lań­skiej sza­bli, w si­wych wło­sach, 
W zło­tym żu­pa­nie, śród ma­leń­kich wnu­ków. 
Trzy zo­rze świe­cą na two­ich nie­bio­sach 
I trzy tę­czo­wych jest nad to­bą łu­ków, 
I ży­wot sły­chać twój w trzech róż­nych gło­sach, 
Po­dob­nych gło­sach do ko­ściel­nych stu­ków, 
Gdy przy gra­ją­cym na chó­rze or­ga­nie. 
Sły­chać pod­ziem­ne tru­mien za­bi­ja­nie!... 

 



„Nie to­bie zo­rza u gro­bow­ca zło­ta 
Przez sza­blę two­ją i ko­nia zdo­by­ta; 
Nie to­bie przyj­dą przed za­mknię­te wro­ta 
Żni­wiar­ki w wień­cach ła­no­we­go ży­ta! 
Sta­rość — to two­ja za kra­jem tę­sk­no­ta, 
Sta­rość — to chmu­ra pio­ru­na­mi ry­ta, 
Sta­rość — to cze­luść nę­dzy otwo­rzo­na, 
Wy­gna­nie, srebr­ne mo­rze i... ko­ro­na.” 

 



Gdy to usły­szał pan Be­niow­ski, wca­le 
Nie za­trwo­żył się, bo­wiem ru­skiej mo­wy 
Nie znał, al­bo ją znał nie­do­sko­na­le; 
Więc nie ro­zu­miał pro­roc­twa po­ło­wy. 
Ale mu sta­rzec sto­ją­cy na ska­le 
Przed­sta­wiał wten­czas typ zu­peł­nie no­wy 
Chło­pa, co nie był chło­pem ani szla­gą911, 
A wa­ry­jo­wał z wdzię­kiem i po­wa­gą. 

 



Przy­po­mniał so­bie sta­re pa­siecz­ni­ki, 
Co przy dę­bo­wych la­sach na le­wa­dach 
Jak psz­czół pa­ste­rze sie­dzą, i kwiat dzi­ki 
Zna­ją i zna­ni są w ca­łych gro­ma­dach 
Ja­ko le­ka­rze, al­bo cza­row­ni­ki, 
Do­brzy i bar­dzo po­trzeb­ni w osa­dach. 
Ta­kim się wła­śnie Be­niow­skie­mu zda­wał 
Ów dziad ste­po­wy, wa­ry­ja­ta ka­wał, 

 



Śle­dzien­nik, żół­cią zło­ty, krwią na­la­ny 
W oczach; a jed­nak po­stać ta lir­ni­ka 
I róż­no-farb­ne te na nim łach­ma­ny, 
I but czer­wo­ny, spło­wia­ły — i dzi­ka 
Po­stać, i ten włos srebr­ny, czę­sto rwa­ny 
W ża­ło­ści, i te zren­ni­ce z krwaw­ni­ka, 
Pa­trzą­ce pro­sto w słoń­ce, w bły­ska­wi­cy 
Du­cha i zło­ści, jak oczy or­li­cy, 

 



I ten głos, któ­ry gdzieś za­skal­ne gło­sy 
Wy­rwał i ka­zał wko­ło ga­dać ska­łom, 
I ta wy­ry­ta na nim wia­ra w lo­sy, 
I te od­da­nie sie­bie wszyst­kim sza­łom, 
I oko­li­ca, gdzie stał, i brzóz wło­sy 
Od­szep­tu­ją­ce lir­ni­czym za­pa­łom 
Pio­sen­ką ci­chą, słod­ką, a wio­snia­ną, 
Ja­ko­by ko­biet płacz za skal­ną ścia­ną. 

 



To wszyst­ko dziw­nie na me­go szlach­ci­ca 
Dzia­ła­ło; stra­chu jed­nak nie po­ka­zał 
I rzekł: — „Mój oj­cze, przy­szłość — ta­jem­ni­ca! 
By­lem się żad­ną pod­ło­ścią nie zma­zał, 
By­lem miał ser­ce, co jest jak ka­pli­ca 
Świę­te, a czy­nił to, co Bóg roz­ka­zał, 
Nie dbam, co ze mną na sta­rość się sta­nie, 
Czy w se­nat po­szle912, czy­li na wy­gna­nie.” 

 



— A lir­nik: „Śpiąc ja dziś na mo­jej li­rze, 
Oba­czył cie­bie we śnie za mgłą krwa­wą; 
Lu­dzie wbi­ja­li cie­bie na trzy krzy­że, 
A ty się ca­ły opro­mie­niał sła­wą; 
A po­tem brzo­za na no­cy sza­fi­rze 
Zgię­ła się ni­by nad two­ją po­sta­wą, 
U two­jej ni­by na­chy­lo­na tru­ny, 
Ga­łąz­ki le­jąc w dół, jak z ognia stru­ny. 

 



„A duch wy­cho­dził z jed­ne­go kra­wę­dzią 
I miał otwar­te usta, peł­ne bla­sku... 
Ta­kie­go jesz­cze ja nie znał na­rzę­dzia, 
Ani na żad­nym go wi­dział ob­raz­ku. 
Wi­dział ja li­rę zmie­nio­ną w ła­bę­dzia, 
Wi­dział ja w cer­kwi, przy pio­run­nym trza­sku, 
Gra­ją­cy or­gan na pół roz­trza­ska­ny; 
Ale tej brzo­zy sen, o to­bie gra­ny, 

 



„Strasz­niej­szy, niż to cer­kiew­ne śród bu­rzy 
Gra­nie or­ga­nów pio­ru­nem ła­ma­nych; 
Dla­te­go ja klnę, bo mój duch ci słu­ży, 
Jak gdy­by je­den z szla­chec­kich pod­da­nych; 
Bo mniej­szym jest ten, co dru­gie­mu wró­ży, 
Niż ten, o któ­rym w snach ogniem pi­sa­nych 
Wi­dać; i do­syć bla­sków sny nie ma­ją, 
Gdy o nim we śnie lir­ni­kom ga­da­ją.” 

 



Tu się na­chy­lił dziad, i pod ko­la­na 
Daw­nym zwy­cza­jem szlach­ci­ca uści­snął 
A ten zdzi­wio­ny: „W imię Oj­ca Pa­na! 
Do­pie­roś co klął, oj­cze, gnie­wem bły­snął, 
Jak chmu­ra ogniem wrą­cym szpi­ko­wa­na: 
Te­raz gniew twój tak na ni­czem spry­snął! 
Ne­chaj mię dia­bli!... lecz w to­bie być mu­si 
Szla­chec­ka tak­że na­sza krew, z krwią Ru­si 

 



„Zmię­sza­na...” Sta­rzec nic nie od­po­wie­dział, 
Lecz zdjąw­szy czap­ki ba­ra­niej, za­pro­sił 
Do gro­ty; w gro­cie ja­kiś szlach­cic sie­dział 
Chu­dy i oczu wca­le nie pod­no­sił; 
Pi­sał pro­roc­twa, któ­rych się do­wie­dział, 
Abych ich ni­g­dy dru­kiem nie ogło­sił, 
Jak daw­niej czy­nił każ­dy szlach­cic pol­ski: 
Był to sta­ro­sta zam­ku, Su­cho­dol­ski. 

 



Lecz gdy mu słoń­ce od­ję­ły trzy cie­nie 
W gro­tę wcho­dzą­cych, wziął pió­ro za ucho 
I spoj­rzał pro­sto w przy­ćmio­ne pro­mie­nie 
Słoń­ca, a twarz miał Chry­stu­so­wą, su­chą — 
Na twa­rzy wiel­kie bar­dzo za­my­śle­nie — 
Wło­sy zwi­chrzo­ne my­śli za­wie­ru­chą; 
Sło­wem, po­eta to był, ale o tem 
Nie wie­dział wca­le wten­czas — ani po­tem. 

 



A jed­nak woj­na mu się ta za­czę­ta 
W dzi­wacz­nych bar­dzo kształ­tach ma­lo­wa­ła, 
Jak ja­kaś cud­na kru­cy­ja­ta świę­ta, 
Któ­ra pod tę­czą Bo­żą szła i sta­ła 
W niej ja­ko w bra­mie. Znał pol­skie pa­nię­ta; 
Ale im więk­sze dał du­sze i cia­ła, 
I więk­szą cno­tę śnił oby­wa­te­li, 
I więk­szą w ser­cach od­wa­gę... niż mie­li. 

 



Lir­nik mu tak­że zda­wał się fi­gu­rą 
Po­dob­ną do tych daw­nych cza­ro­dziei, 
Któ­rych Tas­so­we913 ma­lo­wa­ło pió­ro 
W Je­ro­zo­li­mie... Peł­ny był na­dziei 
Ja­snych. I gdy­by swą twa­rzą po­nu­rą 
Nie stra­szył szlach­ty, to z je­go idei 
Mo­że by wów­czas wy­kwit­nę­ła no­wa 
Pol­ska, jak chce­my dziś, świę­ta-du­cho­wa... 

 



On to był pa­nem gro­ty, i swe dziw­ne 
Ma­nu­skryp­ta w niej cho­wał pod ka­mie­niem. 
By­ło to w le­cie mięsz­ka­nie prze­dziw­ne, 
Za­kry­te z gó­ry le­cą­cym stru­mie­niem. 
Stam­tąd był wi­dok na wzgó­rza prze­ciw­ne, 
Na płach­ty la­sów, pól obłę­kit­nie­niem 
Da­le­kim oczy smęt­nią­cy, tą si­ną 
I peł­ną mo­gił daw­nych Ukra­iną. 

 



Stam­tąd, pi­szą­cy swo­je pa­mięt­ni­ki 
Szlach­cic, gdy wdu­mał się i wpa­trzył w po­la, 
Dzwo­ni­ły mu gdzieś huf­ce i lir­ni­ki, 
Choć ich nie by­ło; a da­lej Po­do­la 
Do­my i ga­je, pa­sie­ki, sło­wi­ki 
Gra­ły, jak har­fa przez star­ca Eola 
Na to zro­bio­na, aby wi­chru sza­ły 
Zna­la­zły so­bie mo­wę — i śpie­wa­ły. 

 



Stam­tąd on wszyst­kie du­cho­we mę­czeń­stwa 
Ukra­iń­skie­go du­cha wi­dział w py­łach 
Ku­rzu zło­te­go, i sły­szał prze­kleń­stwa 
Daw­ne, i skar­gę bę­dą­cą w mo­gi­łach. 
Nie był hi­sto­ryk ten bez na­bo­żeń­stwa 
Dla daw­nej szlach­ty i czuł, że w jej si­łach, 
Do­pó­ki z lu­du nie wy­try­sną no­we, 
Le­ża­ło ca­łe ży­cie na­ro­do­we. 

 



Znał ją więc, i wnet w Be­niow­skim wy­czy­tał 
Szcze­ry szla­chec­ki typ, szcze­ry, we­so­ły; 
Za­raz więc go tam na wstę­pie za­py­tał, 
Z ja­kiej jest par­tii? ja­kiej pań­skiej po­ły 
Trzy­ma się? to jest, kto go pierw­szy schwy­tał 
Na krup­nik i na upie­czo­ne wo­ły? 
Na to z szcze­ro­tą wiel­ką rzekł Be­niow­ski, 
Że do­tąd, jak wie, jest Ra­dzi­wił­łow­ski. 

 



„Spo­tka­łem, rze­cze, te­go wo­je­wo­dę, 
Błęd­ne­go, jak ja, odar­te­go pra­wie, 
Jak ja, ste­po­wą pi­ją­ce­go wo­dę 
I cier­pią­ce­go nę­dzę i bez­pra­wie. 
Lux914 je­go daw­niej mo­je my­śli mło­de 
Nę­cił i ba­wił, ja­ko tę­cze pa­wie, 
Po­ka­zu­ją­ce się z li­tew­skich la­sów; 
Te­raz mę­czen­nik to jest na­szych cza­sów. 

 



„Z te­mi więc, któ­rzy dziś nie­spra­wie­dli­wość 
Cier­pią, ja je­stem, szlach­cic pod­upa­dły!...” 
Kie­dy to mó­wił, w sło­wach by­ła ży­wość, 
Lecz z oczu ja­kieś du­że łzy upa­dły, 
Per­ło­we, ja­sne; a ja­kaś strasz­li­wość, 
Ry­cer­ska wzrok mu zro­bi­ła za­ja­dły; 
Wi­dać, że na­gle na kształt słoń­ca wscho­du 
Oba­czył krzyw­dę ca­łe­go na­ro­du. 

 



I krzyk­nął: „Ra­dzwiłł czy nie Ra­dzwiłł, ja się 
Oj­czy­zny mo­jej po­msz­czę po­hań­bie­nia, 
Dziś na­wet bied­ny je­den szlach­cic zda się, 
Gdy prze­ciw wro­gom sta­nie jak z ka­mie­nia.” 
To rzekł... a lir­nik po­pchnął na za­wia­sie 
Drzwi i w dal­sze go gro­ty wy­głę­bie­nia 
Za­wiodł... gdzie dziw­ne rze­czy wy­szły z cie­ni, 
O któ­rych in­na mo­ja pieśń nad­mie­ni. 
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„Gdzieś przez bu­rza­ny i gdzieś przez mo­gi­ły 
I gdzieś w pół­ja­sne zo­rza pi­du, pa­ne915, 
I już nie umrę ani zmar­twych­wsta­nę, 
Lecz mi krew zmar­z­nie i za­sty­gną ży­ły, 
I róż­ne słoń­ca bę­dą w oczy bi­ły 
I róż­ne pie­śni w słu­chu mar­twym gra­ły, 
I róż­ne wę­że w ko­ro­nach śpie­wa­ły 
I róż­ne koń mój bę­dzie dep­tał gro­by, 
I róż­ne we mgle spo­tka­ją oso­by. 

 



„Bo ja nie Ko­zak — je­no duch pie­kiel­ny, 
Bo ja nie słu­ga, lecz brat je­stem pa­nów, 
A sam nie het­man, ale duch het­ma­nów, 
Bo ja nie smert­ny 916— ale nie­śmier­tel­ny.” 
„Tak mó­wi ten dziad, w du­mie swej bez­czel­ny, 
Gdy wpad­nie we sny swo­je zwy­kłe, dziw­ne, 
Co są­dom Bo­skim zda­ją się prze­ciw­ne, 
A jed­nak czę­sto, choć się zda­ją pło­ne917, 
Prze­czu­ciem śnio­ne, wy­pad­kiem stwier­dzo­ne. 

 



„Otóż król ta­ki był za­po­wie­dzia­ny 
Przez te­go, co tu w zam­ku sie­dział dzia­da. 
Na po­grzeb je­go ze­szła się gro­ma­da 
I dłu­gi bar­dzo po­czet cho­rą­gwia­ny. 
Po­grzeb szedł ci­cho, smęt­nie, przez bu­rza­ny, 
Żu­ra­wie snu­ły się po nie­ba skle­pach918, 
I róż­ne cer­kwie dzwo­ni­ły po ste­pach — 
Roz­sia­ne w ja­rach i po oko­li­cach — 
Każ­da w trzech wie­żach, jak­by w trzech księ­ży­cach. 

 



„Pod wie­czór Anioł Pań­ski za­śpie­waw­szy 
Nad star­cem owym, a z tę­sk­no­tą szczérą, 
Za­ko­pa­li­śmy go do gro­bu z li­rą; 
I tę po­słu­gę nad gro­bem od­daw­szy, 
Szli­śmy do do­mu; a mie­siąc był krwaw­szy 
I okrą­glej­szy i więk­sze­go ło­na, 
I zie­mia ca­ła pod za­chód czer­wo­na, 
W roz­pło­mie­nio­ne ubra­na ob­ło­ki, 
Jak w nie­to­pe­rze ogni­ste i smo­ki. 

 



„Od­dzie­li­łem się nie­co od gro­ma­dy, 
Wtem dro­gę Ko­zak mi za­szedł ogrom­ny, 
W sło­wach nad­zwy­czaj dziw­ny, nie­przy­tom­ny, 
Ubra­ny do­syć nędz­nie, bar­dzo bla­dy; 
Ten mnie za­py­tał: „Skąd wra­ca­ją dzia­dy? 
Gdzie po­cho­wa­no sta­re­go lir­ni­ka?” 
Po­tem sam ci­cho szedł do mo­gil­ni­ka, 
Ja za nim, dziw­ną cie­ka­wo­ścią zdję­ty, 
Strach na­wet ja­kiś czu­jąc nie­po­ję­ty. 

 



„Za pło­tem skry­ty i po­za ró­ża­ną 
Mo­gi­łą jed­ną, za ka­lin bu­kie­ty, 
Sły­szę — on py­ta cho­dząc: „Ły­ra, hde ty919?” 
A ta — pod gro­bem bę­dąc za­ko­pa­ną — 
Na ja­kąś dziw­ną nu­tę nie­sły­sza­ną 
Ode­zwa­ła się... by920 dzie­ci­na ma­ła; 
I tak śród no­cy na cmen­ta­rzu gra­ła, 
Że płacz mój ra­zem z pio­sen­ką wy­bu­chał, 
A Ko­zak sie­dział na gro­bie i słu­chał... 

 



„Po­tem wstał i wziął dwa od pło­ta ko­ły 
I sam ro­bo­cie tej gra­bar­skiej spro­stał, 
I śpie­wa­ją­cej li­ry z gro­bu do­stał; 
A gdy ją w rę­ce wziął, w oczach we­so­ły, 
Jesz­cze brzę­cza­ła w rę­kach na kształt psz­czo­ły, 
Brzę­czą­ce ma­jąc i drze­wo i stru­ny, 
A ten, co do­stał ją z gro­bu i z tru­ny, 
Za­raz po­mię­dzy lu­dem sta­nął — no­wy 
Pan i ostat­ni, mó­wią, król li­ro­wy! 

 



„I wnet ro­ze­szły się po Ukra­inie 
Wie­ści, jak ze mgły wsta­ją­ce upio­ry; 
Szep­ta­no ci­cho imię Wer­ny­ho­ry, 
A te­raz wszę­dy już ten sta­rzec sły­nie — 
I ku­pił so­bie gdzieś w ciem­nej do­li­nie 
Fu­tor921 z ogrom­nym sa­dem, i tam miesz­ka. 
Lecz do Kor­su­nia mu wia­do­ma ścież­ka 
I miód mój sta­ry, bursz­ty­no­wy, gę­sty; 
Więc mi tu w zam­ku by­wa jak gość czę­sty. 

 



„I jed­nej no­cy — gdy wiatr krę­cił wi­ry, 
A do mnie on miał przy­je­chać w go­ści­nę, 
Sły­sza­łem dziw­ną gło­sów mię­sza­ni­nę; 
I przez ściem­nia­łe nie­bie­skie sza­fi­ry 
Cza­sem głos le­ciał pio­ru­nu i li­ry, 
Cią­gły i co­raz ni­by do­sko­nal­szy, 
Pieśń co­raz bliż­sza — pio­run co­raz dal­szy, 
Jak­by to­czy­ły gdzieś na ste­pach bo­je... 
Na­gle — wszedł bla­dy sta­rzec na po­ko­je.” 

 



— Tu otarł wiel­kim po­tem zla­ne czo­ło, 
I rzekł: „Je­że­li koń­czyć po­zwo­li­cie, 
To Wer­ny­ho­ry opo­wiem przy­by­cie, 
Choć po­wieść nie jest pięk­ną ni we­so­łą.” 
Przy star­cu więk­sze ze­bra­ło się ko­ło; 
Czuć bo­wiem by­ło, że sam sil­nie wie­rzy, 
A miał sza­cu­nek wiel­ki u ry­ce­rzy, 
I był sta­ru­szek oby­cza­jów świę­tych, 
Lecz szu­kał skar­bów na ste­pie za­klę­tych. 

 



A więc słu­cha­czy oto­czo­ny wian­kiem, 
Rzecz tak pro­wa­dził gu­ber­na­tor si­wy: 
— „Mój sta­rzec czu­jąc bli­ski brak oli­wy 
I ży­wot czu­jąc ga­sną­cym ka­gan­kiem, 
Raz mnie za­wo­łać ka­zał przed po­ran­kiem 
I na cho­ro­bę się już bar­dzo ża­lił; 
A po­tem pro­sił, abym li­rę spa­lił 
I do mo­gi­ły wsy­pał mu po­pio­ły; 
Ina­czej — strasz­ne ją we­zmą Anio­ły... 

 



„Mó­wił o swo­im na­stęp­cy lir­ni­ku 
I o ta­jem­nym te­go kró­la zna­ku, 
I o za­klę­tym, o bia­łym ru­ma­ku, 
Któ­ry się zja­wił kie­dyś w Ka­hor­li­ku922; 
I że po te­go kró­la z mo­gil­ni­ku, 
Kie­dy już wszy­scy wy­gi­ną ry­ce­rze, 
Po kró­la tu­taj przy­le­ci, za­bie­rze, 
I gdzieś da­le­ko wznie­sie pod księ­ży­ce 
Na ja­kieś dziw­ne du­chów wie­czor­ni­ce. 

 



„O zna­kach taj­nych ga­dać wam nie mo­gę, 
Bo je sły­sza­łem pod strasz­ną przy­się­gą. 
Mó­wię o ko­niu z ogni­stą po­prę­gą, 
Bo o tem już wieść cho­dzi, sie­jąc trwo­gę. 
Mój druh się czę­sto kła­dzie na pod­ło­gę, 
A wten­czas wi­dzę, że po­bladł­szy słu­cha, 
Czy już nie sły­chać gdzie tę­ten­tu du­cha; 
A cza­sem krwa­wą po­wia­da po­wie­ką, 
Że już go sły­szał — tęt­ni, lecz da­le­ko... 

 



„Klnę się na Bo­ga, że on nie dzi­wa­czy, 
Ani też kła­mie, co ma z Wer­ny­ho­ry; 
Myśl je­go w dziw­ne ubra­na ko­lo­ry 
Jak kon­tusz kró­la, cho­ciaż um923 pro­sta­czy. 
Cza­sem na ste­pach sta­nie, my­ślą zna­czy 
Mo­gi­ły w bla­skach wie­czo­ra ró­ża­nych, 
I słu­cha dzi­kich szme­rów żu­ra­wia­nych, 
I rę­ką w ste­py po­ka­zu­jąc, blad­nie, 
Mó­wi, że mu tam gdzieś dro­ga wy­pad­nie...” 

 



.................................................. 
.................................................. 
.................................................. 
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A Su­cho­dol­ski na to: — „Ja­sny Pa­nie, 
Nie za­wsze ten dziad był ta­ki odar­ty! 
Nie za­wsze ja­ko za­smo­lo­ne kar­ty 
Wy­glą­dał — ja go wi­dzia­łem w żu­pa­nie 
Ja­snym, sil­ne­go jak dąb, a mo­spa­nie, 
Kie­dy wziął w rę­kę pu­har, to go zgi­nał 
Jak ołów; a gdy pie­śni roz­po­czy­nał, 
Dreszcz szedł — ta­ki miał w so­bie głos ogrom­ny... 
A te­raz bla­dy, czę­sto nie­przy­tom­ny, 
Z du­cha­mi ga­da lub wąt­pi o so­bie. 
Trze­ba wam wie­dzieć o dziw­nym spo­so­bie, 
W ja­kim się pierw­szy raz....... 
.................................................. 
.................................................. 

 



Płaszcz miał po­dar­ty, wło­sy roz­czo­chra­ne — 
W oczach krew — dziw­nie ja­sną, róż­no­tęcz­ną, 
Zren­ni­cę wiel­ką, błysz­czą­cą, mie­sięcz­ną925 — 
Rę­ka­mi bla­dy oparł się o ścia­nę 
I oczy we mnie to­piąc zwier­cia­dla­ne, 
Szep­nął mi: „Czar­ty by­ły Wer­ny­ho­ru, 
Na­dy­baw ma­ter — hdeś ko­ło fu­to­ru, 
Taj byw — taj ły­ru ty­skaw w hrud’ ko­bi­ty — 
Taj na smert’ mat­ku byw — ne moh za­by­ty926!” 

 



I do­dał z wiel­kim stra­chem: „Pi­szła927 ży­wa!” 
Nie mo­głem po­jąć zra­zu, o czem ga­da, 
I mio­dem słod­kim upo­iłem dzia­da, 
Chcąc w nim strach za­bić mo­cą te­go pi­wa. 
Do­wie­dzia­łem się po­tem, że strasz­li­wa 
Ma­ra — dziw­ne­go ubio­ru i cia­ła 
Róż­nym się we wsi chło­pom po­ka­za­ła. 
A je­śli po­wieść was nie­co obe­szła, 
Po­wiem... — Chciał mó­wić: wtem ktoś — ma­ra we­szła. 
.................................................. 
.................................................. 
.................................................. 
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Oj! po­wie­dział ja ci, pa­nie Re­gi­men­tarz, 
Że ty prze­grasz wal­kę na kur­ha­nach. 
Oj! pro­wa­dził ty szlach­tę kor­su­niec­ką na cmen­tarz 
I z mie­cza­mi i w zło­tych żu­pa­nach! 

 



„Oj! po­wie­dział ja to­bie, mo­ści pa­nie Grusz­czyń­ski, 
Że ci bły­sną śmier­tel­ni hu­ła­ni. 
W step po­le­ci, jak bu­rza, twój ru­mak ukra­iń­ski 
I na ko­niu cię strach otu­ma­ni. 

 



„Oj! po­wie­dział ja to­bie, mój sy­nacz­ku Sa­wy­na929, 
Że ty stra­cisz bia­łe­go ru­ma­ka. 
Oj! po­wie­dział ja to­bie, że to śmier­ci do­li­na 
I do­li­na mar­twe­go Ko­za­ka. 

 



Wy­szły pa­ny z mgłą bia­łą, jak ła­bę­dzie przed ra­nem 
I sta­nę­li na po­lu przy Ro­si. 
Mię­dzy jed­nym kur­ha­nem, mię­dzy dru­gim kur­ha­nem 
Szlach­ta flin­ty na­bi­te pod­no­si. 

 



„Oj ! strze­li­li wy tyl­ko raz tym ogniem czer­wo­nym 
I ucie­kli, Wiel­moż­ni Pa­no­wie, 
I ru­szył pan Grusz­czyń­ski i biegł na ko­niu wro­nym, 
Z wiel­ką sza­blą do cię­cia na gło­wie. 

 



„Oj! hu­ła­niż to by­li, co mu dro­gę za­bie­gli, 
Oj hu­ła­niż to by­li bo­le­śni; 
Kie­dy pa­na sta­re­go na ru­ma­ku spo­strze­gli, 
Dro­gę je­mu na po­lu dwaj hu­ła­ni za­bie­gli 
Mię­dzy dwie­ma mo­gi­ła­mi na cie­śni. 

 



„Cho­rą­giew­kiż to by­ły u hu­ła­nów strasz­li­we, 
Co się w słoń­ca zło­ci­ły pro­my­kach, 
Dwie głó­wecz­ki dzie­cią­tek, dwie głó­wecz­ki nie­ży­we 
Nie­śli oni hu­ła­ni na pi­kach. 

 



„Dwie głó­wecz­ki, głó­wecz­ki, jak pa­cior­ki na prąt­kach930 
Na­ni­za­ne, nie­szczę­sne i świę­te! 
I po­znał pan Grusz­czyń­ski krew swo­ję na dzie­ciąt­kach, 
Po­znał swo­je dzie­ciąt­ka za­rżnię­te. 

 



„I usta swe otwo­rzył i w krzyż rę­ce otwo­rzył 
I stał sta­ry oj­ciec na strze­mio­nach — 
Aż go sza­blą ciął Ko­zak — i na zie­mi po­ło­żył 
I krew je­mu cie­kła po ra­mio­nach. 

 



„I żyw­cem go chwy­ci­li i na step ukra­iń­ski 
Pła­czą­ce­go po­nie­śli na żło­bie. 
Oj! po­wie­dział ja to­bie, mo­ści pa­nie Grusz­czyń­ski, 
Lecz wszyst­kie­go nie po­wie­dział ja to­bie!” 

 



— Tu za­milkł sta­rzec; a pan Su­cho­dol­ski 
Ry­my śpie­wa­ne z uwa­gą spi­sy­wał, 
Któ­rych nie mo­że wca­le ję­zyk pol­ski 
Wy­dać .................................. 
..................................................  
..................................................  
..................................................  
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Lir­nik, jak zwy­kle, sam do sie­bie ga­dał, 
Po­tem na księ­życ spoj­rzał — ru­szył gło­wą: 
„0j!... ju­tro bę­dzie deszcz skrwa­wio­ny pa­dał! 
Po­myśl ty, sy­nu, na wal­kę ste­po­wą... 
Bo ju­tro bę­dziesz ty w krzy­że ukła­dał 
Tru­py na tru­pach. Krwa­we mo­je sło­wo, 
Ale i krwa­wy dzień ju­tro za­świe­ci... 
Oj! żu­ra­wia­ny to klucz ma­łych dzie­ci 

 



„Przy­le­ciał to­bie... Wró­żę, czy nie wró­żę, 
A ty się go­tój w bój!... idzie go­dzi­na — 
Ciem­ne ja w uchu mam dzwo­ny i stró­że 
I du­sza we mnie dla cie­bie oj­czy­na. 
Wo­zy na wo­zach po­staw — ko­ła w gó­rze, 
Tak jak dom, co się pod­no­sić za­czy­na; 
A z ka­wa­le­ryi zrób szpi­chlerz sie­ni 
A tak do Ba­ru pi­dem931, śród pło­mie­ni. 

 



„Ka­ży932 Ta­ta­rom wstać, ty bu­dow­ni­czy, 
Pó­ki spo­koj­na noc... taj dom sta­wi­ty933, 
Bo ju­tro ca­ły step lu­dem za­krzy­czy, 
A ty ze swe­go do­mu bu­desz by­ty934 
Jak pan sta­ro­sta... słu­chaj... ja 
Sław­ny na ste­py. — Te­raz .... 
Czer­wo­ne w oczach ły­ska­ją ..... 
Śpie­wa­ją we mnie srebr­ne ........ 
.................................................. 
.................................................. 
.................................................. 
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Po­tem głos dźwięcz­ny — nie drzą­cy i mło­dy, 
Głos Be­niow­skie­go wy­szedł z głu­chej ci­szy; 
— „Od har­mat lę­kam się w ta­bo­rze szko­dy, 
Na ochot­ni­ka kto mi to­wa­rzy­szy? 
Nim dzień za­bły­śnie, wró­cim do go­spo­dy, 
Wpadł­szy na wro­ga prę­dzej, niż usły­szy; 
A je­śli śpią­ce po­roz­sta­wiał cza­ty: 
Za­szpun­tu­je­my zła­paw­szy har­ma­ty. 

 



„Har­ma­ty bo­wiem sły­szę; z har­mat bę­dzie 
Obro­na me­mu drew­nia­ne­mu mia­stu. 
Pa­no­wie szlach­ta, kto szka­py do­się­dzie, 
Za mną!” — Sta­nę­ło szlach­ty stu trzy­na­stu; 
Ci w nie­do­bra­nym wy­stą­pi­li rzę­dzie; 
Resz­ta zo­sta­ła ni­by dla ba­la­stu 
W ta­bo­rze sza­rym, jak na dnie okrę­tu 
Fu­zje bez kur­ka, sza­ble bez pen­den­tu935... 

 



.................................................. 
.................................................. 
.................................................. 
.................................................. 

 



Po­tem ze zło­tych sło­necz­nych pro­mie­ni 
Ry­ce­rze ja­cyś kon­ni i wy­so­ko, 
Jak­by w po­wietrz­nym bla­sku za­wie­sze­ni, 
Scho­dzi­li na dół; ob­la­ni po­so­ką 
Hu­sa­rzów zda­ją się le­cą­cych cie­ni. 
Ale już wi­dać — szlach­ta dzia­ła wlo­ką 
Za ni­mi lek­sza dru­ga zło­ta chmu­ra, 
A nad nią sza­ble — jak kło­sy i pió­ra, 

 



Lek­kie i krzy­we. Za tą znów gro­ma­dą 
Wid­ma czar­niej­sze, na zwin­nych ru­ma­kach 
Spi­sy936 i cia­ła swe na spi­sach kła­dą, 
I tak schy­le­ni le­żą na kul­ba­kach; 
Cza­sem Ta­ta­rów na ste­pach do­ja­dą — 
Strze­lą... i pierzch­ną — wi­ją się po krza­kach — 
Zno­wu się łą­czą... Ał­łach da­ją no­wy, 
W któ­rym sam El Dżin sza­blą ściął dwie gło­wy. 

 



Tym­cza­sem wo­zy Bo­rej­sza od­my­ka, 
Na szlach­tę cze­ka, roz­su­wa ko­la­ski; 
Rzekł­byś, że wi­dzisz do­bre­go ptasz­ni­ka, 
Któ­ry otwo­rzył swo­je sa­mo­trza­ski. 
Le­ci sza­re­go chmu­ra wo­jow­ni­ka, 
Tur­ko­cą dzia­ła, idą z sza­bel bla­ski, 
Wpa­da­ją w ta­bor... Wódz nie prze­wod­ni­czy; 
Sta­nął przy bra­mie i ry­ce­rzy li­czy. 

 



Jak pa­sterz sta­ry, gdy pa­stusz­ki wio­dą 
By­dło, nie idzie spo­cząć do pie­kar­ni, 
Lecz przy obo­rze roz­li­cza się z trzo­dą; 
Tak i wo­dzo­wie — gdy są go­spo­dar­ni, 
Wy­żsi od lu­du ser­cem i uro­dą, 
A ja­ko żoł­nierz krwią i pro­chem czar­ni — 
Nim pój­dą w na­miot, to wie­dzą naj­pierw­si, 
Ile kul pa­dło w sztan­dar — ile w pier­si. 

 



Przed wo­dzem szlach­ta prze­pę­dza zwy­cię­ska, 
El Dżin prze­le­ciał, jak wiatr, z Ta­ta­ra­mi; 
W Be­niow­skim twarz się sta­ła pra­wie mę­ska, 
A krew mu sza­blę po rę­ko­jeść pla­mi; 
Ta­bor jak har­fa szu­mów czar­no­księ­ska 
Wre pie­śnią — dzia­ła czysz­czą żu­pa­na­mi, 
Bo­wiem je wzię­to ze krwią bom­bar­die­rów937, 
Roz­ciąw­szy wie­le cza­szek i gi­we­rów. 

 



Puł­kow­nik tak­że Sal­mur w pier­si ran­ny 
Wzię­ty w nie­wo­lę; Szwed po­sęp­nej twa­rzy, 
Pięk­ny jak mło­dy ko­cha­nek Dy­jan­ny, 
Któ­ry przy dzia­łach wła­śnie stał na stra­ży, 
Na Zyg­mun­tów­ce938 miecz strza­skał, jak szklan­ny, 
I już mu gło­wę mie­li ściąć Ta­ta­rzy — 
Be­niow­ski strasz­nym przy­wie­dzio­ny krzy­kiem 
Wziął go, gdy z lon­tem już stał nad jasz­czy­kiem939. 

 



Ta­kie dnia te­go by­ło po­wo­dze­nie; 
Co­kol­wiek tak­że wzię­to ka­ra­bi­nów, 
Pro­chu, kul — waż­ne dla ta­bo­ru mie­nie, 
Droż­sze niż becz­ki pe­reł i ru­bi­nów. 
I tak Ba­ro­wi ste­pem szło zba­wie­nie 
I ste­pem szła wieść Be­niow­skie­go czy­nów. 
Dal­sze ta­bo­ru wal­ki i tur­nie­je 
Na­stęp­na wam pieśń po­wie i opie­je. 
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Wy­staw­cie so­bie no­wą Sa­la­mi­nę940, 
Drew­nia­nym mu­rem wko­ło opa­sa­ną; 
Wy­staw­cie so­bie idą­cą mie­ści­nę, 
Wy­staw­cie so­bie for­te­cę drew­nia­ną; 
Wy­staw­cie so­bie tę smut­ną rów­ni­nę, 
Gdzie mo­gi­ła­mi o wie­kach pi­sa­no, 
Ja­ko na kar­cie naj­pięk­niej­szej świa­ta 
Naj­cu­dow­niej­sze daw­ne po­ema­ta941, 

 



Któ­re dziś śpie­wa wiatr, ga­da­ją krzy­że, 
Kra­czą so­ko­ły, w szu­mach nio­są chmu­ry... 
Dziś ta­bor ko­ła po­su­wa nie­chy­że 
Po wiel­kiej tra­wie, a strzelb wy­tknął ru­ry, 
A ma na no­gach swo­ich zło­te spi­że — 
Jak ćma, gdy zło­ty wąs nie­sie do gó­ry, 
Al­bo jak śli­mak, co z do­mem się to­czy, 
Wy­su­wa ro­gi, na ro­gach ma oczy... 

 



Wy­staw­cie so­bie, że się tak po­su­wa 
Ste­pem; a wko­ło są mo­skiew­skie szy­ki. 
Mo­skal — wo­ko­ło roz­wi­nię­ty czu­wa, 
Ko­zac­kie błysz­czą kul­ba­ki942 i pi­ki; 
W środ­ku głód wsz­czął się i mę­stwo za­tru­wa; 
Je­dzą ko­by­ły, skó­ry i trze­wi­ki, 
Skra go­rącz­ko­wa gło­du w oczach stoi; 
Nie ata­ku­je wróg — lecz nie­po­koi... 

 



Za­le­d­wie czte­ry mil na dzień ucho­dzą — 
Do Ba­ru jesz­cze ta­kiej dro­gi trzy dni, 
Mo­ska­le cią­gle lub ra­nią lub gło­dzą; 
Ta­ta­rzy sta­li się jak psy ohyd­ni — 
Chcą za­cząć tru­py jeść. — Wę­że się ro­dzą 
W ser­cach — krew har­da oczy im roz­wid­ni; 
Pa­trzą po so­bie — i mil­czą głę­bo­ko, 
Lecz jak sza­ka­le ma­ją twarz i oko. 

 



Zda się, że szczę­ki wzię­ły kształt zwie­rzę­cy 
I wy­cią­gnę­ły się, zbie­la­ły zę­by. 
Słoń­ce szło wy­żej i pie­kło go­rę­cej, 
A par943 wy­cho­dził czer­wo­ne­mi kłę­by; 
I na­wet wró­ble, co w kil­ka ty­się­cy, 
Li­cząc w to szczy­gły, czy­ży­ki i zię­by, 
Ży­ły w ta­bo­rze — ze strasz­ne­go gro­du 
Wy­gna­ła je dziś cza­row­ni­ca gło­du. 

 



I po­le­cia­ły chmu­rą do Mo­ska­li 
Pta­szę­ta owe, ja­ko zdraj­ce944 kra­ju; 
Głód zo­stał — i gry, w kar­ty za­wsze gra­li, 
Brzęk zło­ta, jak brzęk tru­pie­go ru­cza­ju, 
Mię­szał się z brzę­kiem roz­pła­ka­nym sta­li; 
A głód, jak Moj­żesz strasz­ny na Sy­na­ju, 
Siadł na wy­so­kim wo­zie, w ognia chmu­rze, 
Czar­ny, jak sza­bla scho­wa­na w jasz­czu­rze945 — 

 



I pa­trzał na tę ćmę, co sta­wia zło­to 
Na kar­ty, i tem wnętrz­no­ści uci­sza... 
Be­niow­ski je­den nad sza­rą ho­ło­tą 
Zo­stał bez dru­ha i bez to­wa­rzy­sza; 
Spo­sęp­niał — smu­tek zro­bił go isto­tą 
Wyż­szą, na głód ma cier­pli­wość Der­wi­sza, 
Na skar­gi szlach­ty, wy­mów­ki okrut­ne — 
Czo­ło spo­koj­ne, bla­de — ale smut­ne... 

 



Jesz­cze dziś od­parł szturm i na tem­la­ku946 
Ma le­wą rę­kę — noc spo­koj­ną zy­ska; 
Po­sta­wił stra­że i sam na ru­ma­ku 
Obej­rzał ta­bor, wro­gów sta­no­wi­ska; 
Pew­nie noc ca­ła przej­dzie bez ata­ku, 
Mo­skal za­pa­lił czer­wo­ne ogni­ska, 
Le­ży po bi­twie; po­ra jest do­god­na 
Na­trzeć, lecz ko­nie chu­de — szlach­ta głod­na. 

 



Ta­ta­rzy tak­że przy wiel­błą­dach sie­dli 
I pa­trzą w ogień strasz­ni, za­du­ma­ni... 
Skra się w zren­ni­cy su­chej tak zwier­cie­dli, 
Jak­by krew ludz­ka z ogniem by­ły na niej; 
Coś grzy­bów czar­nych ze­bra­li i je­dli — 
Mo­że to z wor­ków swo­ich ci sza­ta­ni 
Do­by­li, aby głód umo­rzyć krwa­wy, 
Strasz­niej­szy jesz­cze, niż sza­tań­skie stra­wy... 

 



Ko­ło ich kwa­ter prze­szedł — nie za­glą­da 
W usta, nie pa­trzy, co pod ja­ta­ga­nem947; 
Śród klę­czą­ce­go zo­sta­wił wiel­błą­da 
Te strasz­ne sfink­sy, bę­dą­ce kur­ha­nem; 
Bóg od nich jak od gro­bow­ców za­żą­da, 
Aby krew cu­dzą ust wy­la­li dzba­nem, 
I z pro­chu swe­go proch od­da­dzą cu­dzy 
I z po­tę­pio­nych lu­dzi — wyj­dą dru­dzy... 

 



Be­niow­ski prze­szedł mi­mo. Noc go­rą­ca, 
Step pa­rzy; nie­bo — choć noc — czer­wie­nie­je; 
Nie by­ło ani gwiazd, ani mie­sią­ca, 
Ani tej ro­sy, co po ste­pach sie­je 
Nar­cy­zy, ani wia­tru; — pieśń pła­czą­ca, 
Co w ukra­iń­ską noc po kwia­tach wie­je, 
Ode­zwa­ła się; — wszyst­ko po­kój wró­ży, 
Jed­nak po­wie­trze gę­ste — peł­ne bu­rzy... 

 



Be­niow­ski stra­że po­sta­wiw­szy wko­ło, 
Wszedł do na­mio­tu; tam po jed­nej stro­nie 
Lir­nik, na li­rze po­ło­żyw­szy czo­ło, 
Le­żał, w prze­gro­dzie dru­giej sta­ły ko­nie. 
Na­miot wy­glą­dał odar­to i go­ło, 
Ze skór był owczych; ka­ga­niec948 w nim pło­nie, 
O sza­ble róż­ne i o bro­nie trą­ca 
Bla­dy, jak zło­ta gwiaz­da czu­wa­ją­ca... 

 



Lir­nik w po­sta­wie lwa, na wil­czej skó­rze 
Le­ży na zie­mi — włos ma peł­ny pro­chu, 
Zwi­nię­ty, srebr­ny — jak gniaz­do jasz­czu­rze, 
Któ­re wy­lę­gła krew i wil­goć lo­chu. 
Bli­sko przy dru­gim i skó­rza­nym mu­rze 
Sie­dział puł­kow­nik; garść su­che­go gro­chu 
Od Per­ku­na­sa ku­pił: — dał ze­ga­rek, 
I ma to jesz­cze pra­wie za po­da­rek...... 
.................................................. 
.................................................. 

 




  
    Pieśń XII949


Gdy więc za­bra­no pod­stę­pem La­da­wę, 
Za­mek się ten stał jak głów­na kwa­te­ra, 
Oba­czo­no tam or­ła, pa­na Sa­wę950, 
Pu­ła­skich951 obu i Du­mu­rie­ra952, 
Wie­le szlach­cia­nek, któ­re przez oba­wę 
Ko­za­ków, ja­ko w po­wie­ści Ho­me­ra 
Str­wo­żo­ne nim­fy przed mło­tem Cy­klo­pów, 
Zbie­gły się, wo­ląc tę szlach­tę, niż chło­pów. 

 



By­ła tam księż­na Elż­bie­ta, co on­gi 
Z ksią­żę­ciem sa­skim w wiej­skim pa­ła­cy­ku 
Wi­dy­wa­ła się... i przez swe po­cią­gi, 
Per­ły łez, tę­cze uśmie­chów — bez li­ku 
Serc zdo­by­wa­ła. In­ne dzi­wo­lą­gi 
W kor­ne­tach953, z kwia­tem na­wet na trze­wi­ku 
Ja­ko w No­ego ze­szły się ko­ra­bie954 
W tym zam­ku — woj­ny za­czy­na­jąc ba­bie. 

 



Jed­na żą­da­ła Sa­sa... i fon­ta­zie955 
Ro­bi­ła z wstą­żek żół­tych sa­skiej ma­ści 
I przy­pi­na­ła je, żół­tej za­ra­zie 
Po­dob­na. — Dru­ga mia­ła do na­pa­ści 
Szka­ple­rze, tar­te przy świę­tym ob­ra­zie 
Loy­oli956. — Trze­cia, po­dob­na prze­pa­ści 
Ro­bi­ła va­cu­um957 wiel­kie, ja­ko sfe­ra, 
Sa­ma rzą­dzo­na przez słoń­ce Wol­te­ra. 

 



Przy niej Wy­bic­ki958 pi­sał pa­mięt­ni­ki, 
Na­uce ba­by dzi­wiąc się... w roz­pa­czy, 
Że się nie uczył w szko­łach bo­ta­ni­ki... 
(Nie ta­kiej, któ­ra mó­wi, co kwiat zna­czy, 
Ale tej, któ­ra każ­dy li­stek dzi­ki 
Zwie po ła­ci­nie). Przez co się tłu­ma­czy 
Ca­ła ów­cze­sna Pol­ska za na­uką 
Le­cą­ca, jak dziś pan Hu­go959 — za sztu­ką; 

 



Jak Wa­gner, słu­ga Fau­sta, gap uczo­ny, 
Któ­re­mu zda się, że już wie­le umie, 
A jesz­cze słów są ogrom­ne szwa­dro­ny, 
Któ­rych ro­zu­mem swo­im nie ro­zu­mie... 
Sło­wem, za­mek był szlach­tą prze­peł­nio­ny. 
Po­trze­ba by­ło jak przy mor­skim szu­mie 
Uży­wać trą­by aku­stycz­nej — aby 
Po­wie­dzieć jed­ną praw­dę, że kraj sła­by. 

 



Szlach­ta uczo­na by­ła na Al­wa­rze960 
Przy­pad­ko­wa­nia i stra­chu he­re­zji961 — 
Przez lu­dzi, któ­rzy nie pa­trza­li w twa­rze, 
Ale na no­gi; a zaś dla po­ezji 
Pi­sa­li zło­te i srebr­ne oł­ta­rze, 
Po­dob­ne pięk­nym bal­la­dom Świ­te­zi 
Lub Dzia­dów... w któ­rych spo­ty­kał wy­rost­ka 
Nie Gu­staw — lecz Jan Ka­pi­stran lub Kost­ka, 

 



Z ko­biet zaś świę­ta Ti­ma lub Agniesz­ka 
Z klesz­cza­mi, któ­re rwą zę­by. — Do ró­ży 
Po­ezji trud­na bar­dzo by­ła ścież­ka; 
Dla­te­go nikt nie przed­się­brał po­dró­ży. 
Szlach­cic, co w dom­ku pod li­pa­mi miesz­ka 
I Pa­nu Bo­gu cza­sem sza­blą słu­ży, 
A cza­sem rą­bał łeb przy try­bu­na­le — 
Że po­etycz­nym był... nie wie­dział wca­le. 

 



Pu­ła­ski, któ­ry w sza­rej się cza­mar­ce962 
Po sa­lach włó­czył — a cza­sem przez won­ny 
Kłąb lip wy­pra­wiał na swym ko­niu har­ce, 
Ja­ko­by mło­dy, srebr­ny anioł kon­ny, 
Gdy pod li­pa­mi sta­li chło­py star­ce 
Ki­wa­jąc łba­mi — że był jed­no­ton­ny 
W roz­mo­wie, śród bab stał za­wsze z da­le­ka 
I nie ucho­dził za or­ła czło­wie­ka. 

 



Za to był pe­wien ksią­żę Lu­bor, mło­dy, 
Ru­mia­ny, pięk­nej po­sta­ci to­por­nej, 
Któ­ry z War­sza­wy wła­śnie przy­wiózł mo­dy, 
Z War­sza­wy wów­czas jesz­cze bar­dzo wol­nej. 
Ten był bry­lan­tem naj­pięk­niej­szej wo­dy 
U pań, w dow­ci­pie na kształt żu­py963 sol­nej 
Nie­wy­czer­pa­ny, peł­ny za­wsze szep­tów; 
Bo ty­le miał par bu­tów — co kon­cep­tów... 

 



Z nim zwy­kle pa­ni Daf­nic­ka Sy­bil­la, 
Któ­ra umia­ła już ję­zyk fran­cu­ski, 
Ga­da­jąc pie­kła ra­ka al­bo gi­la, 
Choć mó­wią, że ją król sza­no­wał pru­ski 
Z dow­ci­pu. Ja­koż raz (o! kro­to­chwi­la964) 
Ksią­żę do­wo­dził jej, że pol­skie klu­ski 
Zo­wią się wszę­dzie z dru­giej Re­nu stro­ny 
Po to­wa­rzy­stwach wyż­szych: pe­de­no­ny. 

 



Z cze­go ją wtrą­cił w ta­ki gniew, że z mi­ny 
Pio­ru­nem by­ła, a ze wzro­ku fu­rią; 
Bo to już wzię­ła za wy­raź­ne drwi­ny — 
Nie za dow­ci­pu ró­żę, lecz na­stu­rią. 
Klu­ski na­zwa­ła lar­ma­mi z fa­ry­ny965, 
A księ­cia bła­znem... bo spro­wa­dził z gór ją 
Wyż­sze­go to­nu, i to­nem Po­la­ka 
Przy­mu­sił za­wsze bla­dą — upiec ra­ka. 

 



Tę pa­nią za­wsze wiel­kie my­śli pa­sły 
I książ­ko­we ją na­peł­nia­ły stra­wy. 
Ksiądz ją spo­wia­dał chu­dy, mąż opa­sły 
Nie miał z nią bar­dzo daw­no żad­nej spra­wy; 
Zwy­kle cho­dzi­ła jak wul­kan za­ga­sły, 
Ma­jąc na gło­wie wiel­kie so­ple z la­wy, 
Któ­rych do­star­czał ogni­sty We­zu­wiusz; 
Syn­ka jed­ne­go ma­jąc, zwa­ła... Ful­wiusz. 

 



Wy­staw­cie więc so­bie mo­ją Anie­lę 
W ta­kim ża­ło­snym gro­nie ze swym tat­kiem, 
W któ­rym się na­gle, jak w sta­rym ko­ście­le, 
Duch ja­kiś rzym­ski po­ka­zał przy­pad­kiem; 
Mo­wy miał od tych słów: — „Oby­wa­te­le! 
Upa­da­ją­cych mo­carstw by­łem świad­kiem: 
Nie siar­ka nisz­czy je, ani sa­le­tra, 
Ale nie­zgo­da... pi­jań­stwo... et ce­tra966!” 

 



Ta­kie­mi mo­wy, są­dził, że po­ma­ga 
Nad­zwy­czaj pa­nom Pu­ła­skim w ro­bo­cie. 
Sło­wem — że stał się mów­cą sta­ry szla­ga 
I wszyst­kich bar­dzo za­chę­cał ku cno­cie; 
A choć słów by­ła bar­dzo ma­ła wa­ga, 
Ta­kie dzie­siąt­ki wy­rzu­cił i kro­cie 
I ty­le skry­tych ku Mo­skwie przy­czep­nin967, 
Że się do­wie­dział o tem... tu­tor968: Rep­nin969. 

 



A że ze słu­chu te­go bun­towsz­czy­ka 
Znał tyl­ko, my­ślał, że to Ga­le­ador 
Lub Ar­tur, któ­ry dom szlach­cie od­my­ka 
I dla wol­no­ści lu­du wpa­da w ad­or970; 
Po­rwaw­szy więc wprzód bi­sku­pa Soł­ty­ka971 
I Rze­wu­skie­go972, mą­dry am­ba­sa­dor, 
Któ­ry przed­się­brał za­wsze dro­gi pro­ste, 
Po­słał ki­bit­kę po pa­na sta­ro­stę... 

 



Pierw­sza ki­bit­ko ru­ska! gdy w okrę­cie 
Pol­skim już za­mach stru­pia­ły po­czu­to, 
Ty po­ka­za­łaś się w śnie­gu za­mę­cie 
Ja­ko lu­do­żer pierw­szy, za tą szku­tą973 
Pły­ną­cy... In­ne ry­by ma­ją cię­cie, 
Lub pasz­czę na miecz sre­brzy­sty prze­ku­tą, 
I pod wo­da­mi są okrę­tom pi­łą, 
A po­tem — lu­dzi po­żar­tych mo­gi­łą. 

 



Spod głę­bi mo­rza ni­g­dy nie wy­cho­dzą, 
Ale cho­wa­ją tam okrop­ne gło­dy; 
Ja­ko ro­ba­ki spodom tru­mien szko­dzą 
I po­ły­ka­ją okręt pasz­czą wo­dy, 
I tam w ciem­no­ściach za tru­pa­mi cho­dzą; 
Gdy mo­rze peł­ne zda­je się po­go­dy, 
Błę­kit­ne, to się w mo­rzu go­nią one 
Przez głę­bie, mor­dem pod­ziem­nym czer­wo­ne. 

 



Ta­kie się ry­by cho­wa­ją­ce w ciem­ni 
Zo­wią...... nie po­wiem sło­wa, bo jest trud­ne, 
Bo i dziś są ci mor­der­ce pod­ziem­ni, 
Ubra­ni w bla­ski Bo­że, lecz ob­łud­ne; 
Bo mi jest na­wet mi­lej i przy­jem­niej 
Pa­trzeć na po­la Sy­bi­ru bez­lud­ne, 
Na cień ki­bit­ki, któ­ra w śnie­gu go­ni, 
A tak, ja­ko ksiądz z Pa­nem Bo­giem, dzwo­ni. 

 



Gdy le­ci, ja­kiś smu­tek go­ni za nią 
I ja­kaś dziw­na świę­tość wy­pro­wa­dza 
Za po­la; dro­gi ca­łe się tu­ma­nią, 
La­so­wi, zda się, że szu­mieć prze­szka­dza; 
Kie­dy gdzie trzo­dę roz­bi­je ba­ra­nią 
Jak bom­ba, któ­ra ca­ły szyk roz­sa­dza, 
Mat­ki trzód, zdję­te bo­le­ścią czło­wie­czą, 
Jak za swo­je­mi ja­gnię­ta­mi be­czą 

 



I dłu­go pa­trzą; a gdzieś po­tem mo­rze 
Śnie­go­we, słoń­ca u woł­żań­skiej wo­dy, 
I czer­wo­ne ją nad­sy­bir­skie zo­rze, 
I gdzieś, jak gro­my, pę­ka­ją­ce lo­dy, 
Ja­ko­by wiel­kie ja­kieś sal­wy Bo­że, 
Ostrze­li­wa­ją... bo ziar­no swo­bo­dy 
Wnio­sła na zie­mię tę mar­twą i si­ną, 
Któ­rą zwie Ta­cyt lu­dów ofi­cy­ną. 

 



Ta­ka ki­bit­ka po pa­na Sta­ro­stę 
Wy­sła­na, bie­gła z War­sza­wy. Ki­bit­ka 
Jest tu fi­gu­rą; bo rze­czy są pro­ste, 
Że trakt, ta srebr­na Ary­jad­ny974 nit­ka, 
Szka­py — na or­ły zmie­nio­ne przez chło­stę, 
Pocz­ta, ta no­wa karcz­ma neo­fit­ka 
Au­to­kra­ty­zmu, pi­sa­rze i szczo­ty975 
Nie by­ły zna­ne w Pol­sz­cze... wiek był zło­ty! 

 



Zło­ty był to wiek: bo nie­win­ność ra­ju 
I nie­świa­do­mość u ko­biet... Ewia­na976! 
Nie pi­ły jesz­cze ka­wy, ani cza­ju977, 
Lecz pro­ste pi­wo grza­ne ja­dły z ra­na; 
Rzad­ko się któ­ra ko­cha­ła w lo­ka­ju 
.......................................... 
.......................................... 
.......................................... 

 




Cy­ber­ne­ty­ka!978... Zda się dla ochło­dy 
Ksan­ty­pa, któ­ra czy­sto dom umia­ta, 
Na So­kra­te­sa le­je ce­ber wo­dy 
A po­tem my­dli tę po­chod­nię świa­ta, 
Łeb in­c­lu­si­ve979 z no­sem, aż do bro­dy. 
Do­bra Niem­ki­ni980! ale nie skrzy­dla­ta 
Jak Psy­che981 — a swe dziat­ki pół-niem­czy­ki 
Sa­dzą­ca czę­sto do cy­ber­ne­ty­ki. 

 



Za to mąż ką­pie Po­znań — a ten z wan­ny 
Wy­cho­dząc, strzą­sa war­kocz uper­lo­ny, 
A ucze­sa­ny już po­dług Cho­wan­ny982 
Na kraj, któ­ry jak ka­nia dżdżu spra­gnio­ny... 
Lecz wróć­my do La­da­wy! — Czas był ran­ny, 
Ogród srebr­ne­mi per­ły uiskrzo­ny; 
Każ­dy kwiat, każ­de drzew­ko w per­łach by­ło, 
Coś w mgłach śpie­wa­ło smęt­nie — i my­śli­ło. 

 



Po­wietrz­na ja­kaś myśl i śpiew, po­dob­ny 
Do re­qu­iem983... bo­wiem przez du­chy śpie­wa­ny; 
A że wie­dzą­cy przy­szłość — już ża­łob­ny, 
Jak­by z anio­łów któ­ry obłą­ka­ny 
Śpie­wał w szpi­ta­lu. Nie był to śpiew drob­ny, 
Per­ło­wy, jak dziś dzwo­nią for­te­pia­ny; 
Lecz coś, ja­ko­by w da­le­kim klasz­to­rze 
Śpie­wa­no z wiel­kim pła­czem „Świę­ty Bo­że!” 

 



Daw­nom ta­kie­go śpie­wu ta­jem­ni­cy 
Śle­dził i wy­znam, żem śle­dził da­rem­nie; 
Cza­sem go sły­chać w let­niej bły­ska­wi­cy, 
Cza­sem w błę­ki­tach gra — a cza­sem we mnie, 
A cza­sem w ca­łej wiej­skiej oko­li­cy 
Sły­chać go — cza­sem zaś sły­chać pod­ziem­nie 
Gra­ją­cy, z brzę­kiem po­mie­sza­nej sta­li, 
Jak­by w kur­ha­nach umar­li śpie­wa­li. 

 



Cza­sem nim buch­nie wiatr, a cza­sem kło­sy, 
A cza­sem pies go usły­szy i sta­nie, 
Na­sta­wi uszy i na­je­ży wło­sy 
I war­czy głu­cho. Cza­sem to śpie­wa­nie 
Usły­szy w ste­pach idąc że­brak bo­sy 
I my­śli, że to ze­bra­na na ła­nie 
Wró­bli gro­ma­da śpie­wa, har­fa sza­ra 
Ptasz­ków — al­bo szum gru­szy — al­bo ma­ra... 

 



Owia­na ta­kim śpie­wem, słu­cha­ją­ca, 
Patrz, bie­ży pan­na Anie­la ogro­dem, 
A każ­dy z gło­sów ją aż w ser­ce trą­ca, 
Choć gor­set, sta­nik zło­ty ma pod spodem, 
Gor­set ze zło­tej la­my, w pół mie­sią­ca 
Pod sa­mą szy­ją cię­ty; ran­nym chło­dem 
Mro­zi ją nie­co wiatr, ale jej nie czuć 
Zim­na, bo peł­na pa­mią­tek i prze­czuć. 

 



Pa­miąt­ki smut­kiem są i łza­mi wi­szą 
Na rzę­sach, i są cię­ża­rem i cie­niem, 
I są na twa­rzy ja­kąś wiel­ką ci­szą, 
I są ja­ko­by jej czo­ła uśpie­niem, 
Gdy usta ni­by prze­czu­cia­mi dy­szą 
I oświe­ca­ją ko­ra­lem, pło­mie­niem 
Jej twarz, i cza­sem bie­ga­ją po li­cach, 
Czy­niąc wid­niej­szy smu­tek — w bły­ska­wi­cach. 

 



Za nią na zam­ku wszyst­kie okna go­rą, 
Jak rząd pło­ną­cych ja­sno me­te­orów. 
Tam klą­by, brzo­zy z osre­brzo­ną ko­rą 
Ró­ża­ne te­raz słoń­cem; tam z ko­lo­rów 
Malw — ni­by tęcz się za­pa­la sied­mio­ro 
Oko­ło róż­nych po­są­gów, upio­rów 
Daw­ne­go świa­ta, tam po­mię­dzy ró­że 
Sto­ją rze­za­ne mar­mu­ro­we kru­że984. 

 



Da­lej staw; i tam za­czy­na się mi­ła 
Zie­leń drzew, głęb­sze, wil­got­niej­sze cie­nie, 
I Anie­li­nek chat­ka, jak mo­gi­ła 
Pa­mią­tek, i te pod chat­ką sie­dze­nie, 
I ta go­łę­bi chmu­ra, w któ­rą bi­ła 
Ju­trzen­ka jak w mgłę bia­łą; i wspo­mnie­nie 
Sie­dzia­ło przed tą chat­ką, jak No­emi 
Lub Ruth985, spu­ściw­szy wło­sy aż do zie­mi... 

 



Dziw­nie, że cza­sem ca­ły duch ob­ra­zu 
Wy­ma­lu­je się nam ja­ko che­ru­bin 
I sta­nie w my­śli wi­dzą­cej od ra­zu, 
W oczach szma­rag­dy ma­jąc, w ustach ru­bin 
I gwiaz­dę na kształt bla­de­go to­pa­zu 
Po­nad war­ko­czem! Jest to duch za­ślu­bin 
Z na­tu­rą, któ­ry nad Dźwi­ną i Pre­glem986 
Cho­dzi w sur­du­cie i zo­wie się He­glem. 

 



Ale Anie­la — do He­glist­ki wca­le 
Nie do­ro­śnię­ta, bliż­sza Afro­dy­ty 
Pięk­no­ścią — ta­ka świę­ta, że na fa­le 
Sta­wu wejść mo­gła, i staw nie roz­bi­ty 
No­sił­by nóż­ki jej... Je­stem w za­pa­le! 
I oto mó­wię, że pięk­ność ko­bie­ty 
Nie jest, jak mó­wi ksiądz, czar­tów ułu­da, 
Lecz mo­że — w du­chu bę­dąc, ro­bić cu­da!987 

 



Anie­la by­ła ta­ką du­szą; ona 
Z Be­niow­skim two­rzy jed­ne­go ry­ce­rza 
I bo­ha­ty­ra. Pol­ska przez nią śnio­na 
Świę­tą jest, wiel­ką; z gó­ry już ude­rza 
Du­chem na wszyst­kie sło­wiań­skie ple­mio­na 
I do ży­wo­ta bu­dzi i przy­mie­rza; 
Wiel­ka i sil­nym pod­nie­sio­na lo­tem 
Nad lu­dy, w lu­dach ży­wot bu­dzi grzmo­tem. 

 



Co pio­ru­na­mi ogni­ste­mi lu­nie, 
To co­raz je­den grób od­da­je du­cha! 
Za­go­to­wał się ży­wot w każ­dej tru­nie988, 
Znie­do­kwa­si­ła się zgni­li­zna, słu­cha 
I wsta­je... Kie­dyż, o Bo­ży zwia­stu­nie, 
Go­łę­biu, któ­ry szep­cesz mi do ucha 
Te strasz­ne rze­czy, zro­bisz ta­ką ci­szę, 
Że Pol­ska to usły­szy, co ja sły­szę? 

 



Nad mo­rza te­raz ucie­kam, i bla­de 
Tę­czą nad­mor­skich kwia­tów, wietrz­ne po­la 
Dep­cę, a wiel­kich du­chów o po­ra­dę 
Py­tam; i czę­sto pio­ru­no­wa wo­la 
Ścią­ga mi ta­ką moc, że rę­ce kła­dę 
Na wia­trach, ja­ko na har­fy Eola 
Stru­nach, i gra mi wiatr jak naj­bo­le­śniej, 
A ja po­sy­łam na pół­noc te pie­śni. 

 



Na pół­noc je po­sy­łam — miej­cie czu­cie! 
Bo kie­dy głu­chy grzmot bez żad­nej chmu­ry 
Sły­chać — i kie­dy sły­chać ja­kieś ku­cie 
Jak­by pod­ziem­nych zbrój, i kie­dy z gó­ry 
Sły­chać ja­ko­by sztan­da­rów roz­pru­cie 
I sze­lest, ni­by orzeł je w pa­zu­ry 
Chwy­tał i cią­gle darł, jak sta­re sza­try — 
Słu­chaj­cie! to ja bło­go­sła­wię wia­try. 

 



I gdy na sen­nych was ude­rzą stra­chy, 
I gdy zbu­dzi­cie się w ło­żu spo­tnia­li 
I usły­szy­cie, że drżą wa­sze da­chy 
I tak trza­ska­ją, jak kość, gdy się pa­li; 
Kie­dy was weź­mie zim­na śmierć pod pa­chy, 
Bo­ga po­ka­że i przed Nim po­wa­li, 
A bę­dzie zie­mia ci­cha jak mo­gi­ła: — 
Słu­chaj­cie! — bo ten strach, to mo­ja si­ła!... 

 



Kie­dy nie wie­dzieć skąd, dziec­ko się ma­łe 
Roz­pła­cze, rącz­ki za­ło­ży na gło­wie, 
Wpa­trzy się w ciem­ność i sta­nie się bia­łe, 
Jak próch­nie­ją­ca wil­cza kość w pa­ro­wie; 
Gdy wło­ski sta­ną mu jak zmar­twych­wsta­łe 
I prze­drzy wiel­ki strach, i nic nie po­wie, 
A co in­ne­go wam w uśmie­chach skła­mie: — 
To mój go po­rwał wiatr i mo­je ra­mię... 

 



Kie­dy wyj­dzie­cie na zie­mię ró­ża­ną 
Ran­kiem, a o mym du­chu śnić bę­dzie­cie: — 
Trzo­dy le­żą­ce na kur­ha­nach wsta­ną, 
Owce się ru­szą, per­ły łąk — znaj­dzie­cie 
Tę oko­li­cę ca­łą za­słu­cha­ną 
W po­wie­trze, w dźwię­ki, w smu­tek. Je­śli w le­cie 
Żeń­ce na po­lach żną, to przy ko­pi­cy 
Sią­dą, jak daw­ni rzym­scy nie­wol­ni­cy 

 



Smęt­ni i groź­ni: to mo­ja da­le­ka 
Moc i pieśń, któ­ra ser­ca prze­obra­ża 
I nie­wol­ni­ka prze­dzierz­ga w czło­wie­ka. 
Ale cóż zna­czy moc i pieśń har­fia­rza? 
Na po­wieść mo­ją smęt­ną czło­wiek cze­ka, 
A mnie od­le­ciał anioł, któ­ry stwa­rza; 
I mu­szę prze­stać stro­fy, któ­ra lu­dzi 
Ła­ma­ną sztu­ką ba­wi — a mnie nu­dzi. 

 






  
    Pieśń XIII989


Był nad Anie­lin­ka­mi ja­kiś śpiew anio­ło­wy 
Nad cha­tą... — Mo­że to brzóz roz­cze­sa­ne war­ko­cze 
Bi­jąc o ścia­ny bia­łe, lek­ko wscho­dem ró­żo­we, 
Spra­wo­wa­ły te szme­ry bo­le­sne i pro­ro­cze... 
A cha­ta świe­ci­ła się na kształt zło­tej po­chod­ni, 
Wła­śnie jak gdy­by zle­ciał ja­ki anioł przed­wschod­ni 

 



I sta­nął na zie­le­ni. A da­lej mgła­mi si­ny 
Ga­ik, któ­ry ota­czał szma­rag­do­wą le­wa­dę990; 
A oko­ło ga­ika mal­wy i geo­r­gi­ny, 
Jak­byś gwiazd anio­ło­wych za­pa­lo­ną gro­ma­dę 
Wi­dział w cie­niu — tę­cza­mi gaj opa­sy­wa­ły, 
Ptac­two dzwo­ni­ło w lut­nie — i ka­ska­dy gra­ły. 

 



Pan­na Anie­la, wi­dać, że li­stow­nie we­zwa­na, 
Bie­gła i otwo­rzy­ła chat­kę swo­ją za­mknię­tą. 
Ta by­ła ca­ła ci­cha, tak­że wscho­dem ru­mia­na, 
A pach­ną­ca re­ze­dą wskroś ob­sia­ną i mię­tą, 
I ścia­ny z ce­dro­wi­ny dy­sza­ły moc­ną wo­nią, 
A ci­chość by­ła ta­ka, że sły­sza­łeś jak ro­nią 

 



Za okna­mi Naja­dy991 swe łzy, per­ła po per­le, 
I po ska­łach rzu­ca­ją prze­czy­ste dia­men­ty 
.................................................. 
.................................................. 
.................................................. 
.................................................. 
 

 



Be­niow­ski sta­nął przed pan­ną Anie­lą; 
Lecz jak zmie­nio­ny — ach, w ja­kim żu­pa­nie! 
Jak że­brak — łok­cie po­dar­te się bie­lą, 
Gu­zi­ki wi­szą, bu­ty... Bo­że Pa­nie, 
Jak wie­lo­ry­by, kie­dy się ośmie­lą 
Wyj­rzeć nad mo­rza błę­kit­ne ot­chła­nie 
I wes­tchnąć — Ta­ki... ach! czy mo­je usta 
Wy­mó­wią — sta­nął na kształt dra­pi­chru­sta992. 

 



Anie­la zlę­kła się; bo ni­g­dy w ży­ciu 
Nie wy­sta­wia­ła so­bie bo­ha­téra 
Ko­chan­ka w ta­kim okrop­nym roz­bi­ciu 
Ma­jąt­ku. A on, ża­ło­sny ko­sty­ra993, 
Stał przed nią... w strasz­nym bar­dzo nie­uty­ciu — 
Pół Don-Ki­cho­ta, a pół kró­la Li­ra; 
Bo­wiem zu­peł­nie był bez przy­tom­no­ści, 
Jak Lir; a skó­rę miał tyl­ko i ko­ści, 

 



Jak Don-Ki­cho­te. O! je­śli my­śli­cie 
Z He­glem, że czy­sta idea, na świe­cie 
Zja­wio­na, wszę­dy w swo­im in­no­by­cie 
Ży­je, to w ca­łym La­da­wy po­wie­cie 
Ni­g­dzie w smut­niej­szym ona wo­ło­ki­cie994, 
Ni­g­dzie na gor­szej nie by­ła dy­je­cie995, 
Jak w tym czło­wie­ku, ta idea czy­sta, 
Z któ­rą on ca­ły wy­glą­dał — jak gli­sta, 

 



I mo­że na­wet skut­kiem tej idei 
Czy­stej wy­chudł tak nie­szczę­sny nie­bo­rak, 
Ja­ko po­eta, któ­ry wier­sze klei, 
A nie jest ani sek­tarz ani dwo­rak. 
A mo­że też był w kra­inach na­dziei, 
Gdzie go za­nio­sła chu­da klacz El­bo­rak996, 
Ma­ho­me­tan­ka, któ­rą dla igrasz­ki 
Bo­rej­ko Li­twin wprzągł do ka­ła­masz­ki997, 

 



Spo­tkaw­szy ją gdzieś ko­ło Bał­ty998. — Nie wiem... 
Ale to tyl­ko wiem, że pan Be­niow­ski, 
Nie go­niąc wca­le pod żad­nym mo­drze­wiem 
Za Świ­te­zian­ką, miał bu­tów pod­no­ski 
Po­dar­te, al­bo spa­lo­ne za­rze­wiem, 
Ja­ko u Dan­ta, gdy ten śpie­wak Bo­ski, 
Emi­grant jak ja, wpadł mię­dzy stra­szy­dła, 
Co z ko­ści mia­ły pierś, a z ognia skrzy­dła. 

 



Be­niow­ski w krót­kiej nad­zwy­czaj włó­czę­dze 
Po­znał ta­jem­nych rze­czy bar­dzo wie­le. 
Mó­wią, że spo­tkał jak Mak­bet trzy ję­dze 
Na pu­stym ste­pie; że w sta­rym ko­ście­le 
(Wszyst­ko zna­la­złem w jed­nej daw­nej księ­dze, 
Któ­rą na pół­kach mam opraw­ną w cie­lę999) 
Że w sta­rym, mó­wię, ko­ście­le raz za­snął, 
A w ko­ściół lu­nął deszcz i pio­run trza­snął. 

 



I bo­ha­te­ra me­go ja­sne oczy, 
Błę­kit­ne, wiel­kim swo­im pło­mie­ni­skiem 
Oćmił; śle­pe­go chwy­cił duch pro­ro­czy 
I zro­bił wi­dzeń zło­ci­stych igrzy­skiem. 
Chan Gi­raj chciał mu dać dzie­sią­tek ko­czy1000 
I zro­bić wo­dzem nad tym ko­czo­wi­skiem; 
Ale odło­żył to na cza­sy dru­gie, 
Krót­ki w nim wi­dząc wzrok — a my­śli dłu­gie. 

 



Bo­rej­sza Li­twin po­tem go kap­to­wał 
Dla Ra­dzi­wił­ła; lecz mój Wę­gro-Sło­wak 
Pro­ro­czym du­chem Li­twi­na zgrun­to­wał 
I od­po­wie­dział ni tak ani owak. 
Li­twin jak śli­mak za­raz ro­gi scho­wał 
I jak za wę­ży Co­ope­ra1001 Po­tho­wak 
Uto­nął w gę­stych traw ste­po­wych wni­ki 
I po­nur­to­wał w swój las — w ma­tecz­ni­ki. 

 



Lecz pier­wej ostrzegł Cha­na, a pry­wat­nie, 
Po przy­ja­ciel­sku, usta w sa­me ucho 
Wło­żyw­szy, że się Be­niow­ski w ostat­nie 
Zgrał i przed są­dów ludz­kich za­wie­ru­chą 
Uciekł; dla­te­go na strza­ły har­mat­nie 
Szedł tak od­waż­nie i z ta­ką otu­chą, 
Jak Achill, bo też spod pra­wa wy­ję­ty, 
Nie mógł być ran­ny ni­g­dzie, tyl­ko w pię­ty. 

 



Do­dał, że to jest duch fran­cu­ski, z du­chów 
W Pol­sz­cze naj­go­rzej uwa­ża­ny... na­wet 
Wy­klę­ty; że jest ta­kich wie­le zu­chów, 
Wię­cej niż har­mat w Nie­świe­żu1002 bez la­wet, 
Wię­cej niż w Cha­na woj­sku jest ko­żu­chów, 
Wię­cej niż w kłót­ni gorz­kich słów wet za wet 
(Przed­ra­bo­waw­szy1003 wprzód Lin­de­go słow­nik1004) 
Ty­go­dni­ko­wi od­dał Orę­dow­nik1005. 

 



Do­dał, że każ­dy ta­ki duch fran­cu­ski 
Jest pod klą­twa­mi wiel­kie­mi ko­ścio­ła; 
Że je­den się udła­wił, je­dząc klu­ski, 
A in­ni, cho­ciaż we­so­łe­go czo­ła, 
Schną we­wnątrz, jak­by je kwas pa­lił pru­ski 
Al­bo Cyr­cej­skie1006 za­ra­zi­ły zio­ła 
Świ­ni­ną. — Nie mógł do­ciąć ni­czem lep­szem, 
Bo Chan Be­niow­skim wnet zbrzy­dził, jak wie­przem. 

 



I gdy mój ry­cerz po spa­le­niu Bał­ty, 
Na co Chan pa­trzał z wie­ży, klasz­cząc w dło­nie, 
My­ślał i ro­ił — (o jak pięk­ne kształ­ty 
Ima­gi­na­cja ma, kie­dy roz­pło­nie 
I ro­zu­mo­wi za­da­ją­ca gwał­ty 
Gma­chy bu­du­je na tę­czy ogo­nie!) 
Gdy ry­cerz, mó­wię, mój już roi bo­sko 
Z Ta­ta­rów — le­gią ni­by ja­kąś wło­ską 

 



Po ja­snych pol­skich po­lach la­ta­ją­cą, 
Dę­bo­wych ciem­nych la­sów oboź­ni­cę, 
Chmu­rę, w któ­rej się bla­ski mie­czów mą­cą, 
Tak, że ją bie­rze chłop za bły­ska­wi­cę, 
A w no­cy wi­dząc, za chmu­rę idą­cą, 
Co wszyst­kie nie­bios za­bra­ła księ­ży­ce, 
Zwi­nę­ła w je­den kłąb i mgła­wo pło­nie, 
Mie­sią­ce w srebr­ne za­mie­nia­jąc ko­nie... 

 



Gdy ma­rzył, mó­wię, że ta­ką wia­trów­kę 
Z sza­rych zło­dziei i ci­chą har­ma­tę 
Bę­dzie miał wkrót­ce na ko­men­de­rów­kę, 
Gdzie ze­chce, ca­łą na­ra­zi na stra­tę, 
Zgu­bi w ste­po­wym tań­cu jak pod­ków­kę, 
Ra­zem z nią le­gie bur­ła­ków1007 bro­da­te 
Zgu­biw­szy, tak że (prze­cho­dzi mnie mro­wie) 
Ru­ski hi­sto­ryk, o niej... nic nie po­wie!... 

 



Gdy ma­rzył, mó­wię, tak i rósł w nie­bio­sa 
Na­dzie­ją przy­szłej sła­wy, — anio­ło­wie 
Ugwiaz­dzo­ne­go nad nim sta­li wło­sa 
I owej my­ślą sta­wia­nej bu­do­wie 
Ru­nąć ka­za­li, strze­liw­szy z uko­sa 
Słoń­cem po ko­lumn fan­ta­stycz­nych gło­wie. 
Tak, że z ru­bi­nów wzię­ły blask nie­zwy­kły 
I szma­rag­da­mi sta­ły się — nim zni­kły. 

 



Spy­ta mię te­raz kto: czy­liż nie le­piej, 
Aby ci za­cni anio­ło­wie Bo­zi1008 
Po­mo­gli by­li rę­ce, któ­ra szcze­pi 
Strach i śmierć, — sza­bli, któ­ra wro­ga mro­zi 
I czę­sto krzy­żem pło­mien­nym ośle­pi, 
Zro­biw­szy z sie­bie krzyż i wiatr?... Am­bro­zji 
Gdy­by na­le­li by­li w ży­cia cza­rę, 
Nim usta stra­cą smak i w ten smak wia­rę? 

 



Czy­liż nie le­piej, aby w tro­chę cia­ła 
Ob­le­kli by­li ma­rze­nia mło­do­ści?... 
O Tro­jo! jesz­cze­byś aż do­tąd sta­ła 
Peł­na cnót daw­nych, sta­rych, — i mi­ło­ści... 
Jak daw­ny ko­ściół ce­dro­wy — spróch­nia­ła, 
Gdzie jed­nak Bo­ża woń aż do­tąd go­ści, 
A czę­sto bel­ka sta­ra w oczach lu­du 
Roz­kwit­nie ró­żą lub nar­cy­zem cu­du. 

 



Bo i z tych sta­rych łbów sza­blą na­cię­tych 
Mo­gła­by jesz­cze wy­kwit­nąć myśl du­ża, 
Pięk­niej niż dzi­siaj; bo jak z du­cha świę­tych, 
Więk­szy by wy­szedł kwiat, peł­niej­sza ró­ża! 
I na tur­ku­sie skrzy­deł roz­cią­gnię­tych 
Mo­gli­by swój duch za anio­ła stró­ża 
Po­sta­wić świa­tu, gdy­byś ty był, Pa­nie, 
Anio­łom two­im ka­zał mieć sta­ra­nie 

 



O tych dzie­ciąt­kach sta­rych! A to oni 
Nie po­że­gnaw­szy nas na­wet, i wo­li 
Nie zo­sta­wiw­szy wzglę­dem sta­rej bro­ni 
I wzglę­dem swo­jej pu­ści­zny1009 i ro­li, 
Ode­szli... Ucho jesz­cze na­sze dzwo­ni 
Brzę­kiem ich sza­bel, ser­ce jesz­cze bo­li 
Bo­lem ich ser­ca; lecz peł­na za­mę­tu 
Myśl, bo ode­szli nas — bez te­sta­men­tu. 

 



Któż sły­szał ja­kie ta­jem­ni­cze sło­wo, 
Na któ­rem sta­nąć mo­gli­by sy­no­wie? 
Wszyst­ko śpi głu­cho pod de­ską gro­bo­wą! 
Kto co od tru­mien za­sły­szał — niech po­wie, 
A od­bu­du­jem ca­łą Pol­skę no­wą 
Na tym je­dy­nym, ta­jem­ni­czym sło­wie!... 
Na tę myśl anioł się we mnie uśmie­cha 
A ra­zem peł­ny łez... Cóż? ni­g­dzie echa! 

 



Ni­g­dzie!! Tyl­ko ten rym tęt­nią­cy bie­ży, 
Ja­ko­by w rzym­skiej ru­inie ka­ska­da, 
Co skrzy i bły­ska i dy­mi i śnie­ży, 
I pła­cze i grzmi i ję­czy i ga­da — 
I swój nim­fo­wy włos tę­cza­mi je­ży, 
A spodem gła­zy po­wo­li wy­ja­da 
I tak przy słoń­cu i tak w blask mie­sią­ca, 
Jak Chry­stus... cią­gle w so­bie pra­cu­ją­ca. 

 



Więc pod tym grzmo­tem, pod te­mi ko­lo­ry 
Jest dziw­na, smęt­na pra­ca; bo to nie to, 
Że z my­śli róż­ne le­ją się upio­ry, 
Że z peł­ną je­stem wy­my­śleń ka­le­tą1010; 
Ale wie­rzaj­cie... żem ry­mu pod­po­ry 
Pod­ło­żył ser­cem — i to mo­je ve­to 
Prze­ciw fał­szo­wi kie­dy duch mój rzu­ca, 
To wię­cej mię to kosz­tu­je — niż płu­ca... 

 



Otóż Be­niow­ski mój po­wró­cił z Wscho­du 
Wła­śnie jak ve­to ży­we, lecz ob­dar­te 
I bied­ne; do­znał pierw­sze­go za­wo­du, 
Prze­wró­cił te­go świa­ta pierw­szą kar­tę 
I przy­szedł ja­ko nę­dzarz do ogro­du 
Po­ka­zać ser­ce, któ­re wię­cej war­te, 
Niż to, co za nie da­wa­li na świe­cie 
Ci, co ku­pu­ją ser­ca na tan­de­cie. 

 



Mrocz­ny, wsty­dli­wy, z po­chy­lo­ną gło­wą, 
Po przy­wi­ta­niach pierw­szych rzekł: — „Hra­bian­ko! 
Przy­sze­dłem wró­cić to­bie two­je sło­wo, 
Od­dać pier­ścio­nek; żad­ną od­tąd wzmian­ką 
Nie bę­dę tru­dził twych my­śli — gro­bo­wą 
Zie­mią za­sy­pię oczy... Po­do­lan­ko, 
O! Po­do­lan­ko pięk­na, bądź mi zdro­wa! 
Da­ruj, że w ta­kim stro­ju, ta­kie sło­wa...” 

 



Tu za­czął ją­kać się, bo ka­wa­ler­stwo 
Ży­we lę­ka­ło się w nim ja­kiej wzgar­dy; 
„Da­ruj, rzekł, daw­ne z twym ser­cem bra­ter­stwo, 
Daw­ne twe ła­ski — a te­raz los twar­dy 
I mo­je, pa­trzaj, że­brac­kie żoł­nier­stwo 
I róż­ne ży­cia mo­je­go azar­dy1011, 
Szczę­ście wczo­raj­sze i ta, co mię pę­dza 
Po czar­nym świe­cie, ta dzi­siej­sza nę­dza, 

 



„Gdy po­rów­na­ne w two­jej my­śli sta­ną, 
Mo­że wy­ci­sną łzę, o mo­ja pa­ni! 
Bądź mi na wie­ki te­raz po­że­gna­ną, 
A nie idź za mną, bo ja do ot­chła­ni 
Idę.” — To mó­wiąc, twarz swą obłą­ka­ną 
Ob­ra­cał wszę­dy, jak­by go sza­ta­ni 
Ści­ga­li, na­wet nie da­jąc po­ko­ju 
U stóp ko­chan­ki, przy brzę­czą­cym zdro­ju, 

 



W pa­sie­ce le­śnej. A do nie­go ona, 
Z oczu zdzi­wio­nych czy­niąc sło­necz­ni­ki, 
Bo słoń­cem by­ła zren­ni­ca za­tlo­na, 
A rzę­sy peł­ne pe­reł, jak pro­my­ki 
Świe­ci­ły wko­ło; a głos z głę­bi ło­na 
Wy­cho­dził ci­chy, lecz strasz­ny i dzi­ki — 
„Co? rze­kła, po toś przy­był i mnie z do­mu 
Ka­zał dziś wi­tać sie­bie po kry­jo­mu, 

 



„Abym sły­sza­ła, ja, któ­ra tak wi­szę 
W po­wie­trzu, ja­ko ta smęt­na ka­ska­da, 
Abym sły­sza­ła to, co te­raz sły­szę, 
Że ska­ła, z któ­rej ja le­cę — upa­da? 
Ty, coś mi ser­cem Czar­ne­go Za­wi­szę1012 
Przy­po­mniał — ty wódz te­go lu­dzi sta­da, 
Ty, przez tę szlach­tę z wszyst­kie­go odar­ty, 
Sam drzesz osta­tek szczę­ścia? Cóż ty war­ty? 

 



„Po­wiedz! Więc i ty na ser­cu ka­le­ka? 
Nie mo­głeś wia­ry zro­dzić w ser­ce mo­je? 
O, trup ty! stój­że ode mnie z da­le­ka, 
Bo ja się próch­na i ro­ba­ków bo­ję. 
Cóż ja ko­cha­łam, ko­cha­jąc czło­wie­ka? 
W cóż ja wie­rzy­łam, wie­rząc w ser­ce? Sto­ję 
Jak nad prze­pa­ścią ja­ką — sa­ma jed­na 
I opusz­czo­na wiecz­nie — o ja bied­na! 

 



„Gdy pa­trzę w oczy two­je, wi­dzę ja­sno, 
Że ty na­praw­dę że­gnasz... Wie­ki mi­ną, 
Te gwiaz­dy, któ­re dziś świe­cą, za­ga­sną, 
A nie od­mie­ni się ser­com, co gi­ną, 
Nic a nic! Lecz ty nie przez du­szę wła­sną 
Tak po­stę­pu­jesz ze mną, z tą je­dy­ną 
Du­szą, co to­bie spa­dła jak z mie­sią­ca1013 — 
Sio­stra i mat­ka ra­zem — i słu­żą­ca. 

 



„Mu­si być ja­kaś okrop­na przy­czy­na 
Te­go roz­dzia­łu, tej bo­le­snej ra­ny, 
Któ­rą mi da­jesz w ser­ce; bo ta si­na, 
Bo ta wy­chu­dła twarz i te łach­ma­ny, 
Na któ­re pa­trząc, strach mi głos uci­na, 
Są prze­cież ludz­kie; a ty jak sza­ta­ny 
Zim­ny, choć oczy two­je łzą za­bie­gą, 
Masz w skrzą­cych oczach coś nie­czło­wie­cze­go! 

 



„Po­wiedz mi, skąd ten blask i ta­kiej du­my 
Rys na twym czo­le? Co? tyś prze­ciw Bo­ga 
Wstał... Co? nie praw­da? Sły­szę ja­kieś szu­my 
W tym la­sku, tam na step wy­cho­dzi dro­ga... 
Choć­byś ty wo­dzem był upio­rów dżu­my, 
Choć­by na two­ich pier­siach by­ła sro­ga 
Śmierć, ja­ko pio­run przy­cho­dzą­ca Bo­ży 
Gło­wie, co na twej pier­si się po­ło­ży; 

 



„Ja... kie­dy pa­trzę na świa­ta pust­ko­wie, 
Kie­dy... a wszyst­ko obej­rza­łam wzro­kiem, 
To czu­ję, że to je­dy­ne wę­zgło­wie, 
Ta pierś ob­la­na mo­ich łez po­to­kiem... 
Tu na ka­mie­niu tym ża­ło­śnej gło­wie 
Po­zwól po­le­żyć — resz­ta jest ob­ło­kiem, 
Resz­ta jest ni­czem — ten świat, zie­mia ca­ła...” 
Ję­kła, prze­gię­ła się w pół — i omdla­ła. 

 



Be­niow­ski w trud­nej bar­dzo po­zy­tu­rze 
Stał, bo ją trzy­mał w pół upa­da­ją­cą. 
I ra­zem sły­szał, jak się le­śne ró­że 
Ru­szy­ły, uczuł i mróz i go­rą­co — 
Usły­szał bo­wiem sze­lest, i na wzgó­rze 
Pod­nio­sł­szy oczy, spoj­rzał — na pa­trzą­cą 
Pa­rę scho­wa­ną w ka­ska­do­wym py­le 
I w ró­żach... uj­rzał Daf­nic­ką Sy­bil­lę 

 



Z księ­ciem Lu­bo­rem! Wnet po­szedł do gło­wy 
Po ro­zum i choć, zda się, nie wart gro­sza, 
Że­brak — po­stą­pił jak het­man ni­żo­wy, 
Lu­dzi do­byw­szy so­bie za­raz z ko­sza; 
Wy­strze­lił, a na strzał pi­sto­le­to­wy 
Zbie­gła się ja­kaś okrop­na wo­ło­sza1014 
Róż­ne­go stro­ju, bar­wy, róż­nej bro­ni, 
Lu­dzie, od któ­rych człek uczci­wy stro­ni. 

 



Ci wszy­scy, słu­chać na­ucze­ni gie­stu, 
Po­szli na wzgó­rze; i po krót­kiej chwi­li 
Brzę­ku, bo ksią­żę bro­nił się — sze­le­stu, 
Bo się trze­pa­ła lek­sza od mo­ty­li 
Pa­ni Daf­nic­ka, daw­szy we czter­dzie­stu 
Ra­dę i księ­ciu i pa­ni Sy­bil­li, 
Ja­ko ry­cer­skie po­zwa­la­ły cza­sy, 
Z pa­rą tych jeń­ców ży­wych — po­szli w la­sy. 

 



Za nie­mi po­szedł Be­niow­ski, a krzy­wa 
Zda mi się bar­dzo te­raz je­go ścież­ka! 
A przy Anie­li sen­nej niań­ka Di­wa 
Pła­ka­ła. — Ta­ka w tym kra­ju za­miesz­ka 
I ta­ka by­ła wten­czas nie­szczę­śli­wa 
Krwią za­mie­szo­na róż­nych żądz le­miesz­ka1015, 
I ta­ki ry­cerz mój, co po buz­dy­gan1016 
Idąc, za­czy­nać mu­siał ja­ko cy­gan. 

 





  
    Pieśń XIV1017











  
    I


W zło­tej La­da­wie do­pie­ro wie­czo­rem 
Spo­strze­gła szlach­ta, że pa­ni Sy­bil­la 
Z księ­ciem, któ­re­go na­zwa­no Lu­bo­rem, 
Znik­nę­ła. Oknem pa­trza­no co chwi­la, 
Czy gdzie nie wi­dać ich za­ję­tych spo­rem 
O wiersz Ho­me­ra, Dan­ta lub De­lil­la1018; 
Ale nie, ni­g­dzie o nich ani sły­chu... 
Li­ście w ogro­dzie szep­ta­ły po ci­chu. 

 



Ale w tych szep­tach, co się aniel­skie­mi 
Wy­da­ją, kie­dy brzo­za z brzo­zą ga­da, 
Ża­den szept gło­śny dźwię­ki fran­cu­skie­mi 
Nie szep­nął. Więc żart po­wie­dział nie la­da 
Kaź­mierz Pu­ła­ski, że ucho do zie­mi 
Po woj­sko­we­mu przy­ło­żyć wy­pa­da 
I słu­chać. Na to księż­na rze­kła su­cho, 
Aby przy­ło­żył do księ­ży­ca ucho — 

 


Bo pew­nie na nim są. Więc Am­fi­try­jon1019 
Sta­ro­sta bar­dzo przy­to­czył cie­ka­wie 
To, co o żo­nach rzekł fi­lo­zof Bi­jon1020, 
Że je­śli pięk­ną weź­miesz, toś w oba­wie; 
A je­śli brzyd­ką, toś uniesz­czę­śli­wion... 
Dy­lem­ma1021, któ­re w wiel­kiej by­ło sła­wie 
Za Je­zu­itów, w fi­lo­zo­fii kla­sach, 
Bo myśl w nim cho­dzi tak, jak na za­wia­sach. 

 



Jed­nak za­czę­to się lę­kać, gdy sta­ry 
Ze­gar już dzwo­nił dwu­na­stą go­dzi­nę, 
A szlach­ta wi­na do­law­szy do mia­ry 
By­ła w fan­ta­zji... zdjąć po­zło­to­wi­nę 
Z księ­ży­ca lub wsiąść za­raz na baj­da­ry1022 
I przez Dniepr pły­nąć al­bo też przez Dźwi­nę 
Po szó­stą świa­ta część, któ­rej od­kry­cie 
Prze­czu­ła — ło­wiąc mu­chy po su­fi­cie. 

 



I nie dziw, bo świat ich już był opa­lem 
I tę­czą, i gwiazd peł­ną i pro­mie­ni, 
Za któ­rą zło­ta sta­ła Je­ru­za­lem 
Drzew szma­rag­do­wych peł­na i ka­mie­ni, 
Z któ­rych je­den jest mę­czeń­skim ko­ra­lem 
I cią­gle od krwi pol­skiej się czer­wie­ni; 
A bra­my, co się przed pol­skie­mi ber­ły1023 
Ode­mkną, z łzy są jed­nej, z jed­nej per­ły. 

 



Ta­kie się mia­sto z nich każ­de­mu śni­ło, 
A każ­dy wi­dział po­dob­nie, jak dru­gi. 
Naj­bli­żej bram był szlach­cic Po­le­ty­ło, 
Któ­ry pod sto­łem już le­żał jak dłu­gi. 
Od lo­tu, wi­dać, na­zwi­sko mu by­ło, 
I do­tąd, wi­dać, pra­dzia­da za­słu­gi 
Lot­ne dzia­ła­ły w sy­nie1024, że ude­rzał 
Skrzy­dła­mi o strop — gdy pod sto­łem le­żał... 

 


............................................... 
............................................... 
............................................... 
............................................... 
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„Po­dob­nie owo oczu się za­mknię­cie 
Zda­rza Ho­me­rom... Więc bądź­myż my śle­pi 
Na to, co na­sze wiel­kie przed­się­wzię­cie 
Na przy­szłość mo­że tu­taj nę­dzy szcze­pi; 
Pu­ści­li­śmy się już na tym okrę­cie, 
A więc nikt nie mów, że by­ło­by le­pi­éj, 
Gdy­by­śmy by­li nie rzu­ca­li brze­ga. 
Kto z na­mi umrzeć chce — ten nasz ko­le­ga. 

 



„Wszy­scy my bra­cia!” — Tu­taj go po­wo­li 
Ser­ce wy­no­sić ję­ło z re­to­ry­ki. — 
„Wszy­scy my bra­cia! bo rów­no nas bo­li 
Ser­ce, i rów­ne ma­my pa­mięt­ni­ki 
W du­szach oj­czy­stej sła­wy i nie­do­li; 
Król na­rzu­co­ny, ob­ce roz­bój­ni­ki 
W kra­ju, fran­cu­skie du­chy obok tro­nu, 
My jed­ni, jak­by wo­dze Aska­lo­nu1025 

 



Z krzy­żem na na­szych pier­siach i sztan­da­rach, 
Z łach­ma­nem ni­by ostat­nim bła­wa­tu, 
Na ukra­iń­skich go­łych wi­chrach, ja­rach, 
Prze­ciw­ko wro­gu... ba i prze­ciw świa­tu.” 
To mó­wiąc, w ta­kich był Po­toc­ki ża­rach, 
Ta­kie­go do­stał na po­licz­kach kwia­tu, 
Jak Achill, kie­dy mie­czem chce ciąć gło­sy, 
A duch Mi­ner­wa chwy­ta go za wło­sy. 

 



Wtem je­den szlach­cic krzyk­nął: „O głos pro­szę!” 
Szlach­ta zwró­ci­ła nań oczy cie­ka­wie; 
A on z po­wa­gą wiel­ką: — „Oto wno­szę, 
Aby­śmy pa­na Pod­cza­sze­go sła­wie 
Wznie­śli ko­lum­nę.” — Ja, co kwia­ty ko­szę 
W ne­za­bud­ko­wej prze­szło­ści mu­ra­wie, 
Mu­sia­łem i tę wspo­mnieć mo­wę wal­ną 
Szlach­ci­ca — co miał myśl mo­nu­men­tal­ną. 

 



Wnio­sek ten jed­nak zni­kąd nie pod­par­ty 
Upadł, lecz pa­na Pod­cza­sze­go zmie­szał. 
Oba­czył, że to lwy są i lam­par­ty, 
Że ten, co go czci, ju­tro bę­dzie wie­szał; 
W gó­rę więc swój łeb trzy­ma­jąc za­dar­ty 
Rzekł: „Ko­lum­na­mi Waść nie bę­dziesz wskrze­szał 
Oj­czy­zny du­cha... Pier­wej trze­ba by­ło 
Nad So­biesz­czy­ków je wzno­sić mo­gi­łą! 

 



„To­by Waść, w szko­łach bę­dąc ma­łym ża­kiem, 
Na­po­ił się był tej ko­lum­ny wo­nią 
I wie­dział, ja­kim trze­ba być Po­la­kiem, 
Aby ko­lum­na ze zło­ci­stą skro­nią, 
Z ogrom­nym bia­łych po­są­gów or­sza­kiem 
Szła na gro­bo­wiec, i nad cza­su to­nią 
Na kształt świę­te­go po­zo­sta­ła drze­wa, 
Co, zda się, oczy ma, a ser­cem śpie­wa. 

 



„My le­d­wie war­ci... o jak ser­ce bo­li, 
Że mo­że i to nam wzbro­nio­ne, Chry­ste! 
My le­d­wie war­ci, że pa­cierz so­ko­li 
Bę­dzie po krzy­żach szedł w po­wie­trze mgli­ste, 
Że wró­bel, któ­ry po śli­wach swa­wo­li, 
Sły­sząc... a świa­tło niech im wie­ku­iste.” 
............................................... 
............................................... 
............................................... 
............................................... 
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„Ale w nas obu ja­kiś nie­śmier­tel­ny 
Grzmot sły­chać, du­szę ja­kąś do­sko­na­łą, 
Któ­ra jak ry­cerz wy­stę­pu­je dziel­ny, 
Gdzie trze­ba, i wnet ubie­ra się w cia­ło. 
A że my strasz­ni, to Bóg wie pie­kiel­ny, 
Bo za­wsze na wspak sta­wia swo­je dzia­ło 
I wi­chrem strasz­nym obu nas roz­dzie­la 
I w oczy gar­ścią nam pio­ru­nów strze­la, 

 



„Gdy chce­my na­przód.” — Rzekł; a w ca­łym gie­ście 
Był ta­ki strasz­ny, że szlach­ta stru­chla­ła 
Mó­wi: — „Cho­ro­bę ma wiel­ką... bo­le­ście1026 
Ru­ma­tycz­ne1027 mu nad­ła­ma­ły cia­ła; 
O wiecz­nym ja­kimś mó­wił ma­ni­fe­ście, 
O włócz­ni — wi­dać, że w bo­ku zo­sta­ła 
Włócz­nia ko­zac­ka, któ­rą pod Win­ni­cą 
Do­stał w bok...’’ Szep­cą z wiel­ką ta­jem­ni­cą, 

 



Aże­by Ży­da po­wie­sić fel­cze­ra, 
Co nie na­ma­cał jej, a rzekł, że trzy­ma. 
O! jak­że trud­no słu­żyć za Ho­me­ra 
Szlach­cie i cią­gle za nią iść oczy­ma! 
Pu­ła­ski na nich pla­ny swe opie­ra; 
Je­mu już w oczach gdzieś kar­pac­ka zi­ma 
Srebr­na, bez da­chu i na­wet bez pło­ta, 
Jed­ne­mi tyl­ko sztan­da­ra­mi zło­ta 

 



I ukwie­co­na świe­ci się a oni 
O po­wie­sze­niu Ży­da ra­dzą z bo­ku!... 
Rzek­niesz o wio­śnie — to za­raz Fa­wo­ni1028 
Z traw­ka­mi igra nad brze­giem po­to­ku; 
Z tej le­gii, któ­ra po hu­sar­sku dzwo­ni 
I w hi­sto­rycz­nym gdzieś daw­nym ob­ło­ku 
Pod­no­si mie­cze ogrom­ne jak mło­ty 
I rząd ła­bę­dzich skrzy­deł zo­rzą zło­ty 

 



Roz­wi­ja... z te­go daw­ne­go hu­sa­rza, 
Co za Krzy­ża­kiem pę­dzi się śród bło­nia, 
W kark dzi­dę swo­ją mu za­bój­czą wra­ża, 
Hełm na hełm, ko­nia mu wsa­dza na ko­nia 
I z tru­pem le­cąc, sze­re­gi prze­ra­ża, 
Bo zda się, pasz­czę tru­pa w sie­bie wchła­nia 
I w strzał sre­brzy­stych mo­gil­nej za­mie­ci 
Do pie­kła, jak coś skrzy­dla­te­go, le­ci... 

 



Za­miast stra­szy­dła te­go, co na szta­bę 
Czło­wie­czą wsko­czył, zgniótł w skrzy­dłach i w rę­kach 
A po­tem rzu­cił ścier­wo w kru­ki ra­be1029 
I da­lej le­ciał, sły­sza­ny po ję­kach, 
A po­tem w do­mu ści­skał swo­ją ba­bę 
I o Chry­stu­sa czer­wo­ne­go mę­kach 
Śpie­wał ża­ło­sne go­dzin­ki... mam oto 
Na Bo­ga! sa­lę mam ogrom­ną, zło­tą, 

 



Wiel­ką fi­gu­rę, w sza­rym sza­ra­fa­nie1030, 
W ama­ran­to­wej czap­ce ak­sa­mit­nej, 
Na sza­bli; i mam dru­gie­go, mo­spa­nie, 
Ry­ce­rza wiel­kiej zren­ni­cy błę­kit­nej, 
I mam ogrom­ną woj­nę. Bo­żą w pla­nie, 
Po­dob­ną woj­nie ja­kiej sta­ro­żyt­nej, 
I mam po­dol­skich ty­le won­nych kwia­tów, 
I mam ten mie­siąc bia­ły — ho­stię świa­tów. 

 


............................................... 
............................................... 
............................................... 
............................................... 
............................................... 
............................................... 
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Czu­je już szlach­ta, że nie o to cho­dzi, 
Aby wy­pę­dzić kró­la i Mo­ska­li; 
Tu duch po­wsta­je, a Pan Bóg do­wo­dzi, 
A zaś sza­leń­stwa peł­na dru­ga sza­la... 
Gdy mó­wił, dru­gi chwiał się na kształt ło­dzi 
Gdy przy­wią­za­ną cią­gle chwy­ta fa­la; 
Po­tem roz­pła­kał się i na ko­la­na 
Padł­szy, rzekł: — „Imię prze­naj­święt­sze Pa­na!” 

 



I omdlał; po­tem przy­szedł­szy do sie­bie, 
Rzekł: — „Więc ty wszyst­ko wiesz, i tę de­cy­zję, 
Któ­ra już te­raz za­trzy­ma­na w nie­bie, 
O któ­rem mia­łem ta­ką strasz­ną wi­zję, 
Żem stra­cił ro­zum” ........ 
..................................................................... 
..................................................................... 
..................................................................... 
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A w gro­tach by­ły świa­tła za­pa­lo­ne, 
Tak, że się z każ­dej la­ła ja­sność ży­wa 
Wo­dzie, i słu­py rzu­ca­ła czer­wo­ne 
Po sta­wie, co się wa­hał jak oli­wa. 
W jed­nej z grot, ja­ko Wal­ki­rie1031 sza­lo­ne 
Sta­ły trzy wiedź­my i sta­rusz­ka Di­wa, 
Na­tknąw­szy sza­rej do wło­sa szał­wii, 
Z wiel­kim pie­nią­dzem na czer­wo­nej szyi. 

 



Ta coś wró­ży­ła — a szlach­ci­ce sta­rzy, 
Sie­dząc przy dzba­nach cy­no­wych, słu­cha­li; 
Pan­na Anie­la, wi­dząc tych hu­sa­rzy, 
Ten ogień, wiedź­my — a wszyst­ko to w da­li 
Jesz­cze strasz­niej­szej na­bie­ra­ło twa­rzy — 
W pod­skal­nej, drze­wy1032 ocie­nio­nej sa­li 
Zlę­kła się; dziew­czę drzą­cą wzię­ła rę­ką 
I ca­łą gro­tę obe­szła z He­len­ką. 

 



I tak obie­dwie str­wo­żo­ne dzie­wecz­ki, 
Obie­gł­szy gro­tę, zbli­ży­ły się do ni­éj 
Przez in­ne krę­te i ciem­ne ście­żecz­ki, 
Brnąc po pas w ró­żach, li­li­jach, lew­ko­nii, 
I pod most we­szły bar­dzo ma­łej rzecz­ki, 
I tam w li­li­jach po­dob­na Dzie­wo­nii1033 
Hra­bian­ka rze­kła: — „Tu nam do­sko­na­le, 
Ale co da­lej ro­bić, nie wiem wca­le.” 

 



Na to He­len­ka: — „Ja tam, pan­no dro­ga, 
Mu­szę pod so­sną być, gdzie pan nad­je­dzie. 
Wiel­ka to bar­dzo dla mnie bied­nej trwo­ga, 
Bo mo­że ko­go on z so­bą przy­wie­dzie. 
Wten­czas nie uj­dzie ani jed­na no­ga, 
Bę­dą strze­la­li... a ja tam na prze­dzie 
W mo­jej błysz­czą­cej za­ścier­ce1034 sto­ją­ca 
Ku­lom ja­śniej­szą bę­dę od mie­sią­ca... 

 



„Ot ser­ce mi tak prze­wi­du­jąc pu­ka, 
Jak­by mnie oni mie­li tra­fić ku­lą. 
Myśl we mnie daw­nych smęt­nych pio­snek szu­ka, 
Któ­re ja w cha­cie śpie­wa­ła z ma­tu­lą, 
Oj! je­śli mnie ta wróż­ba nie oszu­ka, 
Każ mię pa­nien­ka śmier­tel­ną ko­szu­lą 
Okryć i grze­bać ze świe­ca­mi ja­sno, 
Jak­by ja by­ła ptasz­ką two­ją wła­sną. 

 



„Każ mię tam, pan­no, po­grze­bać pod ga­jem, 
Gdzie my cho­dzi­ły czę­sto po czer­ni­ce1035; 
Bo już nie przyj­dę wię­cej z ko­ro­wa­jem1036, 
Nie ustrzy­gą mi wło­sów mo­ło­dy­ce1037...” 
Na to Aniel­ka: — „Więc tu nad ru­cza­jem 
Zo­stań, ja pój­dę tam, za­kryw­szy li­ce; 
A ty idź, po­wiedz, niech pia­stun­ka Di­wa 
Wcze­śnie z tą szlach­tą ra­to­wać przy­by­wa.” 

 



„Nie! tak nie moż­na, rze­kła tam­ta dru­ga, 
On po­zna pan­nę po je­dwab­nym stro­ju; 
Niech już ja na to od­wa­żę się, słu­ga, 
W bia­łej ko­szu­li, w ma­li­no­wym zwo­ju. 
Pa­nien­ka nie wiesz, ja­ka mę­ka dłu­ga, 
Jak to nie moż­na twa­rzy ob­myć w zdro­ju, 
Jak to wstyd dłu­go ru­mień­cem ma­lu­je, 
Gdy pan obej­mie stan — i po­ca­łu­je!” 

 



„Dla­cze­goż ty masz...? krzyk­nę­ła Anie­la, 
A po­tem rze­kła: Co? czy nie masz no­ża? 
Ja ci przy­się­gam w imię Zba­wi­cie­la, 
Że gdy­bym sa­ma by­ła śród roz­dro­ża, 
A by­ła za mną prze­paść i to­pie­la 
Peł­na gdzieś na dnie ogni­ste­go mo­rza, 
Sko­czy­ła­bym w nią prę­dzej, niż­by kto mię — 
Nie, nie — nie moż­na żyć po ta­kim sro­mie! 

 



„Nie idź tam, ja ci za­ka­zu­ję, pro­szę, 
He­len­ko mo­ja, nie idź!” — Na to ona: 
„Z ko­nia nie zsią­dzie to zło­te pa­no­sze1038, 
Sza­bli nie rzu­ci i szlach­tę po­ko­na. 
Niech już ja, pan­no, mój wstyd sa­ma no­szę, 
Zło­to ja wzię­ła — ot mi z po­ko­ło­na 
Brzę­czą pie­nią­dze je­go; ja bo­ga­ta, 
Zło­tem i wsty­dem wy­ku­pi­ła bra­ta...” 

 



Na to Anie­la: — „W imię Pa­na Bo­ga, 
Ja mu to zło­to czar­ne od­dam sa­ma! 
Pa­nie Bra­nec­ki1039, — wy­krzyk­nę­ła sro­ga, — 
Otwo­rzy ci się na­sza dwor­ska bra­ma! 
Przy­się­gam, wyj­dziesz, i wię­cej twa no­ga 
Tu nie po­sta­nie! to twój ślad — to pla­ma — 
He­len­ko, ra­zem pój­dziem pod so­sen­kę...” 
To mó­wiąc, już szła i wlo­kła He­len­kę. 

 



By­ło ma­leń­kie w Anie­lin­kach wzgó­rze, 
Gdzie jed­na so­sna mię­dzy in­ne drzew­ka 
Zło­cist­sze, mię­dzy ka­li­ny i ró­że 
We­szła i sta­ła, jak smut­na Li­tew­ka1040... 
Tam by­ło miej­sce pod drze­wem nie­du­że, 
Stru­mień i je­go szem­ra­ją­ca śpiew­ka, 
Do­brze ob­ra­ne miej­sce na dzie­wi­czą 
Schadz­kę, z Ege­rią1041 ja­ką ta­jem­ni­czą. 

 



Gdy się zbli­ży­ły, uj­rza­ły z da­le­ka 
Dwóch kon­nych; był to pan Bra­nec­ki w bur­ce 
I przy so­bie miał dru­gie­go czło­wie­ka, 
Z któ­rym roz­ma­wiał o sta­ro­sty cór­ce. 
Ona sły­sza­ła, jak ją on wy­wle­ka 
Z kom­nat dzie­wi­czych; jak my­śli jasz­czur­ce 
Po­zwa­la ła­zić po niej; jak ją pla­mi, 
Mó­wiąc o wdzię­kach brud­ne­mi usta­mi. 

 



„Co my­ślisz, mój ty Dzie­rza­now­ski1042? rze­cze, 
Czy w In­diach, two­je musz­tru­jąc Cy­pa­je1043, 
Wi­dzia­łeś ja­kie oko, co tak pie­cze 
I ty­le ognia pod spoj­rze­niem da­je? 
Je­śli tu z na­szych kto szpo­nów ucie­cze, 
Król po­wie, że­śmy oba­dwa ma­zga­je, 
Że­śmy tu po­szli szu­kać tyl­ko siń­ca, 
A nie przy­wieź­li żad­ne­go go­ściń­ca.” — 

 



Na to pan Dzierz­wa–no­ski... kłam­ca wiel­ki, 
Lecz czło­wiek tyl­ko ze­psu­ty w po­ło­wie: 
„Ja trzy­mam tyl­ko się każ­dej bu­tel­ki, 
Bom w In­dy­ach stra­cił tę rzecz, co się zo­wie 
Mi­ło­ścią. Mia­łem ha­rem i ród wszel­ki, 
I przy­nie­śli mi sy­re­nę Bon­zo­wie1044, 
Co mia­ła ogon ry­bi i dwie twa­rze, 
A sam uczy­łem ją grać na gi­ta­rze. 

 



„Otóż kie­dy mię raz uśpi­ła śpie­wem, 
Śpie­wa­jąc ja­ko ma­leń­kie sło­wicz­ki — 
By­ło to, po­mnę, pod kor­ko­wym drze­wem, 
A na­uczy­łem ją jed­nej kan­tycz­ki — 
Otóż wi­dząc mię, że śpię, w rę­ku le­wem 
Ma­jąc gi­ta­rę, a w pra­wym no­życz­ki...” 
Bra­nec­ki prze­rwał: — „Pod­cię­ła jak szczy­gła! 
Cze­muż ję­zy­ka to­bie nie ustrzy­gła? 

 



„Ja ci o waż­nych rze­czach, mój Dzie­rza­siu, 
Ga­dam, a ty mi znów kła­miesz bez­czel­nie, 
Jak tam się w ja­kimś ko­cha­łeś ka­ra­siu; 
Gdy strze­lasz, strze­laj­że przy­naj­mniej cel­nie... 
Lecz co to wi­dzę? tam na po­za­la­siu 
Ja­kieś świa­teł­ka. Cóż to mo­jej El­nie1045, 
Że nie przy­cho­dzi? Czy bie­rze z mig­da­łów 
Wan­nę?... Sły­sza­łeś? co to? kil­ka strza­łów!... 

 



„Zda się, że gdzieś tam we dwo­rze strze­lo­no. 
Czy nie sły­sza­łeś nic? Da­li-Bóg, bój­ka! 
Ty jedź do zam­ku, a ja in­ną stro­ną. 
Każ, nie­chaj w brycz­ce bę­dzie mo­ja trój­ka... 
Patrz, patrz, patrz! brzo­zy po­za na­mi pło­ną! 
Do­brze, że dru­tem pod­szy­ta ta czuj­ka1046! 
Jedź! le­piej, że dwie obie­rze­my dro­gi — 
Strze­la­ją — sły­szysz, mój Dzie­rza­siu? w no­gi!” 

 



To rzekł, i rzu­cił się na bok w gę­stwi­nę, 
Gdzie mu ga­łę­zie od drzew za­wa­dza­ły. 
Wtem... pan­nę spo­tkał i bia­łą dziew­czy­nę 
I cof­nął od nich ko­nia, choć był śmia­ły. 
My­ślał, że du­chy po księ­ży­cu si­ne 
Na dro­dze je­mu za­cho­dzą od ska­ły; 
A one obie tak­że, jak ła­bę­dzie, 
Śród brzóz cze­ka­ły str­wo­żo­ne, co bę­dzie. 

 



Wresz­cie Anie­la, już strze­la­niem bli­skim, 
Bli­skie­mi tak­że ośmie­lo­na gro­ty 
I wła­dzą, któ­rą ma nad du­chem ni­skim 
Duch wiel­kiej Bo­żej mi­ło­ści i cno­ty, 
Rze­kła: — „Z anio­ły ja je­stem — a ty z kim, 
Wo­dzu Mo­ska­li i pod­łej ho­ło­ty? 
Dla­cze­go na mnie za drze­wa­mi szcze­kasz, 
A gdy ja sta­nę w oczy, to ucie­kasz? 

 



„Pa­nie Bra­nec­ki! sły­sza­łam i są­dzę 
Tak, jak są war­te, twe brud­ne ob­mo­wy. 
He­len­ko, rzuć mu w oczy te pie­nią­dze!” 
Na to on, wca­le nie stra­ciw­szy gło­wy: 
„Gdzież to hra­bian­ka błą­dzi?” — „Ja nie błą­dzę, 
Rze­kła, lecz przy­szłam ci mój próg do­mo­wy 
Po­ka­zać pal­cem, byś szedł precz z dzie­dziń­ca 
Do twe­go kró­la pa­na — bez go­ściń­ca!” 

 



Bra­nec­ki za­śmiał się: — „Hra­bian­ko mo­ja, 
Da­li-Bóg, gdy­by spo­koj­niej­szą chwi­lą, 
Przy­lgnął­bym tu­taj, jak pa­sterz u zdro­ja, 
I pasł twe trzo­dy. Te­raz wdzię­ków ty­lą 
Str­wo­żo­ny wię­cej, niż na­pa­dem zbó­ja, 
Drzę.” — Tu­taj uj­rzał, że się drze­wa chy­lą, 
Że wy­pa­da­ją lu­dzie... po­rwał w rę­kę 
Sza­blę, a dru­gą po­rwaw­szy He­len­kę, 

 



Bo by­ła bli­żej, po­sa­dził na sio­dle 
Przed so­bą, i z nią co­fał się w gę­stwi­ny; 
Tak za­sło­niw­szy się od strza­łów pod­le, 
I ma­jąc pu­klerz z krzy­czą­cej dziew­czy­ny, 
Jak ry­cerz, któ­ry ma na tar­czy go­dle 
Pan­nę — w ru­mia­ne ko­nia pchał ka­li­ny; 
Za­wsze ku lu­dziom zwra­ca­jąc jej ło­no, 
Miał zni­kać w gę­stych krze­wach... wtem strze­lo­no! 

 



Kto strze­lił, pew­nie te­raz te­go dzie­ła 
Ża­łu­je! bo po strasz­nym, głu­chym strza­le 
Nie on... lecz ona na ko­niu krzyk­nę­ła, 
I głos ję­czą­cy jej od­jęk­nął w ska­le... 
Po­tem gąszcz wszyst­ko li­ściem owi­nę­ła: 
Ry­cerz, dziew­czy­na, koń w kwia­to­we fa­le 
I w gę­stwę wpa­dli, a księ­życ za nie­mi 
Bił w czar­ne drze­wa mie­cza­mi srebr­ne­mi. 

 



Nie czło­wiek, zda się, lecz wiel­ka jasz­czur­ka 
W sre­brzo­ną fa­lę mórz zie­lo­nych wpa­dła, 
Po­tem tam szlach­ta da­ła za nią nur­ka 
I krze­wy na bok roz­dzie­la­jąc kła­dła; 
A gdy znik­nę­li — to sta­ro­sty cór­ka 
W ci­szy, na mszo­nym ka­mie­niu usia­dła 
I prze­ry­wa­ła cza­sem swe ko­run­ki 
Na­boż­ne, gło­śno wo­ła­jąc pia­stun­ki. 

 



Wtem wy­szła z gę­stwin tych za­bój­czych Di­wa, 
Nio­sąc na rę­ku He­len­kę bez du­cha, 
W dru­giej garść wiel­ką smol­ne­go łu­czy­wa, 
Z któ­rej dym czar­ny i ogień wy­bu­cha... 
Anie­la wsta­ła: — „Co? czy jesz­cze ży­wa? 
O! niech mię Pan Bóg na nie­bie wy­słu­cha! 
Niech ona ży­je!” — do­tknę­ła ją rę­ką, 
Le­żą­cej u nóg — „He­len­ko! He­len­ko! 

 



He­len­ko!” rze­kła, bu­dząc ją — nie wsta­ła 
Dziew­czy­na na to ser­decz­ne wo­ła­nie. 
Więc pan­na wi­dząc, że dzie­wecz­ka spa­ła 
I tak aniel­skie mia­ła ci­che spa­nie, 
Ust przy­bli­ży­ła i po­ca­ło­wa­ła; 
I rze­kła po­tem ci­cho: — „Chry­ste Pa­nie, 
Jak­że ją do mnie tu śmierć przy­bli­ży­ła; 
Zda mi się, że to mo­ja sio­stra mi­ła...” 

 



A Di­wa: — „To­bie ta śmierć prze­zna­czo­na 
By­ła! taj do­brze, że ją wzię­ła słu­ga. 
Od ra­na ja dziś cho­dzę, jak sza­lo­na, 
Taj sie­kie­ry­cha w cha­cie jest, i dru­ga; 
Izba ja­łow­cem stoi wy­ka­dzo­na, 
Mój mąż do trum­ny de­ski, koł­ki stru­ga, 
Po­grzeb go­to­wy od ran­ka bia­łe­go, 
A Bóg, co dał sen, dał i umar­łe­go... 

 



„Idy1047 do zam­ku, pa­nien­ko! tam sta­ry 
Nie wie, co ro­bić, i pie­niędz­mi dzwo­ni... 
Oj! mia­ła­by ty w zam­ku srebr­ne ma­ry, 
Gdy­by nie ten duch bia­ły, co cię bro­ni. 
Idy, pa­nien­ko, a tu jak świt sza­ry 
Przyjdź, ma­jąc kwia­ty za­szep­ta­ne1048 w dło­ni 
I przy­nieś ja­ką tam sta­rą su­kien­kę, 
Co to­bie krót­ka, zda się na He­len­kę.” 

 



Rze­kła i wzię­ła znów z ja­snej mu­ra­wy 
Cia­ło, któ­re się ła­ma­ło na dwo­je. 
A pan­na po­szła do dwo­ru La­da­wy 
I za­raz we­szła na wiel­kie po­ko­je. 
Oj­ciec jej sie­dział śród ciem­nej ku­rza­wy 
I za­raz do niej — „Mi­łe dziec­ko mo­je, 
Pre­zen­tu­ję ci bo­ha­ty­ry mło­de — 
Ci, któ­rzy tu nam wra­ca­ją swo­bo­dę... 

 



„Oto jest sław­ny już daw­no z imie­nia 
Pan Ko­sa­kow­ski — po­dob­no, żeś ro­dem 
Z Li­twy? — to wca­le, wierz mi, nie od­mie­nia 
Mo­je­go ser­ca; przyj­mę cie­bie mio­dem 
Li­tew­skim. Doj­dziesz pew­nie do zna­cze­nia, 
Świe­cąc jak słoń­ce Li­twie ta­kim wscho­dem! 
Du­sza Wać­pa­na mo­ją du­szę zga­dła. — 
Cór­ko! każ zmie­nić w izbach prze­ście­ra­dła...” 

 

................................................................. 
................................................................. 

 









  
    
      Przypisy:
1. Be­niow­ski — pier­wo­wzo­rem ty­tu­ło­we­go bo­ha­te­ra był Mau­ry­cy Au­gust Be­niow­ski (1741–1786), szlach­cic węg., syn ge­ne­ra­ła austr., wy­cho­wa­ny w Wied­niu, któ­ry w r. 1755. wstą­pił do woj­ska, po śmier­ci  stry­ja w r. 1758 za­miesz­kał na Li­twie, gdzie ob­jął znacz­ny ma­ją­tek. Po śmier­ci oj­ca po­wró­cił na Wę­gry, lecz wsku­tek nie­po­ro­zu­mień ze szwa­gra­mi, któ­rych wy­gnał z ma­jąt­ku, uzna­ny zo­stał za bun­tow­ni­ka i umknął do Nie­miec, stąd do Ho­lan­dii, a na­stęp­nie do An­glii. We­zwa­ny do Pol­ski, otrzy­mał sto­pień puł­kow­ni­ka w woj­sku kon­fe­de­ra­cji bar­skiej; w r. 1769, ran­ny, do­stał się do nie­wo­li mo­skiew­skiej i zo­stał ze­sła­ny na Kam­czat­kę. Tu­taj zy­skał za­ufa­nie na­czel­ni­ka wo­jen­ne­go Ni­lo­wa, zo­stał na­uczy­cie­lem je­go dzie­ci, a na­stęp­nie — choć miał żo­nę na Wę­grzech — oże­nił się z je­go cór­ką Ana­sta­zją. Po­sta­no­wiw­szy uciec, opa­no­wał z po­mo­cą in­nych wy­gnań­ców sto­ją­cy w por­cie ma­ły okręt i na nim do­stał się do brze­gów Chin, na­stęp­nie na wy­spę For­mo­zę, a stąd na wy­spę Ile de Fran­ce (Mau­ri­tius). W r. 1772 przy­był do Fran­cji; dwór wer­sal­ski po­wie­rzył mu do­wódz­two wy­pra­wy na Ma­da­ga­skar, gdzie zo­stał ob­ra­ny kró­lem. Ob­ra­żo­ny tym rząd fr. wy­słał prze­ciw nie­mu woj­sko i Be­niow­ski po­legł w bi­twie 23 ma­ja 1786 r. Po­zo­sta­wił pa­mięt­ni­ki, któ­re wy­szły w kil­ku­na­stu ję­zy­kach; po pol­sku uka­za­ły się po raz pierw­szy p.t. Hi­sto­rya po­dró­ży i oso­bliw­szych zda­rzeń sław­ne­go Maur. Aug. Hra­bi Be­niow­skie­go, szlach­ci­ca pol­skie­go i wę­gier­skie­go, za­wie­ra­ją­ca w so­bie: je­go czy­ny wo­jen­ne w Pol­sz­cze w cza­sie Kon­fe­de­ra­cyi Bar­skiej — wy­gna­nie je­go na­przód do Ka­za­nu — po­tem do Kam­czat­ki — wa­lecz­ne je­go z tej nie­wo­li oswo­bo­dze­nie się — że­glu­gę je­go przez Oce­an spo­koj­ny do Ja­po­nii, For­mo­zy, Kan­to­nu w Chi­nach — za­ło­że­nie na­resz­cie przez nie­go osa­dy na wy­spie Ma­da­ga­ska­rze z zle­ce­nia fran­cu­skie­go rzą­du, je­go na tej wy­spie wo­jen­ne wy­pra­wy, ogło­sze­nie go na­resz­cie Naj­wyż­szym Ma­da­ga­ska­ru rząd­cą.. Prze­kład ten, prze­dru­ko­wy­wa­ny w XIX w., do­ko­na­ny zo­stał z fr. edy­cji J. H. Ma­gel­la­na. Sło­wac­ki znał te pa­mięt­ni­ki, jed­nak głów­ny­mi źró­dła­mi, na któ­rych oparł swój po­emat, by­ły pa­mięt­ni­ki księ­dza Ki­to­wi­cza oraz Hi­sto­ire de l’anar­chie de Po­lo­gne Rul­hi­ère’a. [przypis edytorski]

2. za pa­no­wa­nia kró­la Sta­ni­sła­wa (...) — kon­fe­de­ra­cja w Ba­rze za­wią­za­ła się 9 lu­te­go 1768 r.; pa­no­wał wów­czas w Pol­sce Sta­ni­sław Au­gust Po­nia­tow­ski (1732–1798). [przypis edytorski]

3. rod­ne — tu: ro­do­we. [przypis edytorski]

4. szka­plerz — dwa po­łą­czo­ne ze so­bą ka­wał­ki ma­te­ria­łu z wi­ze­run­kiem Je­zu­sa i (lub) Mat­ki Bo­skiej, po­świę­co­ne, no­szo­ne na szyi, na pier­siach. [przypis edytorski]

5. pa­le­strant (z łac.) — czło­nek pa­le­stry, praw­nik, ad­wo­kat. [przypis edytorski]

6. fant (z niem. Pfand) — za­staw, przed­miot za­bez­pie­cza­ją­cy spła­tę dłu­gu. [przypis edytorski]

7. klin — tu: część zie­mi wcho­dzą­ca kli­nem w ob­cą po­sia­dłość. [przypis edytorski]

8. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi. [przypis edytorski]

9. szo­ry (z niem. Ge­schirr: uprząż) — ro­dzaj uprzę­ży zło­żo­nej z sze­ro­kie­go na­pier­śni­ka ze skó­ry a. ma­te­ria­łu oraz rze­mie­ni uło­żo­nych wzdłuż grzbie­tu i po bo­kach ko­nia. [przypis edytorski]

10. cie­mię­żyć — uci­skać, wy­zy­ski­wać, drę­czyć. [przypis edytorski]

11. bia­ło­zor — so­kół do po­lo­wa­nia. [przypis edytorski]

12. re­gent a. re­jent — urzęd­nik w kan­ce­la­rii wpi­su­ją­cy de­kre­ty w ak­ta. [przypis edytorski]

13. eks­pul­sja (z łac.) — wy­pę­dze­nie; ode­bra­nie wio­ski. [przypis edytorski]

14. chu­do­ba (z czes. chu­do­ba: bie­da) — do­by­tek, nie­wiel­ki ma­ją­tek. [przypis edytorski]

15. kon­wul­sji, eks­pul­sji, czul­si — Sło­wac­ki, po­cho­dzą­cy z Kre­sów, wy­ma­wiał gło­skę ś pół­mięk­ko, jak Ukra­iń­cy i Ro­sja­nie, dla­te­go te wy­ra­zy w je­go ustach się ry­mo­wa­ły. [przypis edytorski]

16. et si non mi no­ces for­tu­na (łac.) — i je­że­li mi nie prze­szko­dzisz, for­tu­no. [przypis edytorski]

17. Ak­te­on (mit. gr.) — my­śli­wy; smut­ny był je­go ko­niec: Ak­te­on zo­ba­czył przy­pad­kiem bo­gi­nię ło­wów, Ar­te­mi­dę, w ką­pie­li; za to świę­to­kradz­two zo­stał za­mie­nio­ny w je­le­nia i zgi­nął roz­szar­pa­ny przez wła­sne psy. [przypis edytorski]

18. za­staw­nik — ten, któ­ry bie­rze za­staw. [przypis edytorski]

19. re­gent — re­jent, no­ta­riusz. [przypis edytorski]

20. ad­dio (wł.) — do wi­dze­nia. [przypis edytorski]

21. pi­suj na Ber­dy­czów — fra­zes iron., zna­czą­cy: nie zo­ba­czysz mnie wię­cej. [przypis edytorski]

22. asin­dziej (daw.) — skrót od: asan do­bro­dziej, tj. pan. [przypis edytorski]

23. splen­nik (z ang. sple­en: nu­da, chan­dra) — czło­wiek znu­dzo­ny, me­lan­cho­lik, mal­kon­tent. [przypis edytorski]

24. zwał się ce­sa­rzów ple­mien­nik — uwa­żał się za spo­krew­nio­ne­go z ce­sa­rza­mi (za­pew­ne rzym­ski­mi; bu­do­wa­nie się­ga­ją­cych sta­ro­żyt­no­ści ge­ne­alo­gii by­ło wów­czas w mo­dzie). [przypis edytorski]

25. me­sko­lan­cja (z wł.) — mie­sza­ni­na. [przypis edytorski]

26. fol­ga (daw.) — luz, pu­ste miej­sce a. pod­kład­ka bla­sza­na mo­cu­ją­ca ka­mie­nie szla­chet­ne w wy­ro­bach ju­bi­ler­skich. [przypis edytorski]

27. mon­stran­cja — ozdob­ne na­czy­nie li­tur­gicz­ne na ho­stię (uzna­wa­ną za cia­ło Chry­stu­sa i z te­go po­wo­du ota­cza­ną szcze­gól­ną czcią). Mon­stran­cja za­zwy­czaj jest wy­ko­na­na ze zło­ta i ma for­mę słoń­ca, tak że od okrą­głe­go cen­trum, w któ­rym umiesz­czo­na jest ho­stia, roz­cho­dzą się pro­mie­nie. [przypis edytorski]

28. Rem­brandt — Rem­brandt Har­men­szo­on van Rijn (1606–1669), ma­larz ho­len­der­ski, zna­ko­mi­ty por­tre­ci­sta i ma­larz hi­sto­rycz­ny. [przypis edytorski]

29. La­da­wa — nie­wiel­ka rze­ka, do­pływ Dnie­stru. [przypis edytorski]

30. gol­ce rzym­skie — tzn. po­są­gi, rzeź­by na­gich po­sta­ci, wy­ko­na­ne na wzór sta­ro­żyt­nych rzeźb. [przypis edytorski]

31. Ka­to — Ma­rek Por­cjusz Ka­to (95–46 p.n.e.), zw. Ka­to­nem Młod­szym (w od­róż­nie­niu od je­go pra­dzia­da, Ka­to­na Star­sze­go, za­słu­żo­ne­go żoł­nie­rza i nie­prze­jed­na­ne­go rzecz­ni­ka zbu­rze­nia Kar­ta­gi­ny); rzym­ski po­li­tyk, se­na­tor i try­bun lu­do­wy, a za­ra­zem fi­lo­zof sto­ic­ki, sta­wia­ny za wzór pra­wo­ści i cnót oby­wa­tel­skich; po­peł­nił sa­mo­bój­stwo (prze­bił się szty­le­tem), nie mo­gąc prze­żyć upad­ku re­pu­bli­ki rzym­skiej. [przypis edytorski]

32. lar­wa (z łac.: ma­ska) — masz­ka­ra, dzi­wa­dło. [przypis edytorski]

33. krze­sa­ny — tu: rzeź­bio­ny. [przypis edytorski]

34. Po­li­fem (mit. gr.) — syn Po­sej­do­na, je­den z Cy­klo­pów, ośle­pio­ny przez Ody­se­usza, któ­re­go wię­ził w swo­jej ja­ski­ni na Sy­cy­lii. [przypis edytorski]

35. Dy­jan­na (mit. rzym.) — dziś: Dia­na; bo­gi­ni ło­wów, cór­ka Jo­wi­sza i sio­stra Apol­li­na, jej po­sąg był po­pu­lar­ną ozdo­bą kla­sy­cy­stycz­nych ogro­dów i pa­ła­ców. [przypis edytorski]

36. an­te­nat — przo­dek. [przypis edytorski]

37. mesz­ty (daw.) — mięk­kie, lek­kie pan­to­fle. [przypis edytorski]

38. pa­pu­ży — dziś popr.: pa­pu­zi. [przypis edytorski]

39. So­krat a. So­kra­tes (469–399 p. n. e.) — fi­lo­zof grec­ki, ska­za­ny w Ate­nach za ob­ra­zę mo­ral­no­ści na śmierć przez wy­pi­cie cy­ku­ty, co zo­sta­ło opi­sa­ne przez Pla­to­na w dia­lo­gu Obro­na So­kra­te­sa. [przypis edytorski]

40. wy­ko­wa­ny — dziś: wy­ku­ty. [przypis edytorski]

41. dro­ga — tu: uko­cha­na. [przypis edytorski]

42. oli­wy — tu: gaj oliw­ny, w któ­rym, we­dług Bi­blii, Chry­stus mo­dlił się przed ukrzy­żo­wa­niem. [przypis edytorski]

43. ru­czaj (po­et.) — po­tok, stru­mień. [przypis edytorski]

44. szlach­ta oko­licz­na — drob­na, ubo­ga szlach­ta, za­miesz­ku­ją­ca wsie szla­chec­kie, zwa­ne oko­li­ca­mi, i utrzy­mu­ją­ca się z wła­snej pra­cy na ro­li. [przypis edytorski]

45. Eu­me­ni­dy a. Ery­nie (mit. gr.) — bo­gi­nie ze­msty, strze­gą­ce po­rząd­ku mo­ral­ne­go; w mit. rzym.: Fu­rie. [przypis edytorski]

46. O! Pol­sko! je­śli ty masz zo­stać mło­dą — alu­zja do cza­so­pi­sma ”Mło­da Pol­ska”, wy­da­wa­ne­go w la­tach 1838–1840 w Pa­ry­żu; je­go re­dak­to­ra­mi i wy­daw­ca­mi by­li prze­ciw­ni­cy Sło­wac­kie­go, Eu­sta­chy Ja­nusz­kie­wicz i Sta­ni­sław Ro­pe­lew­ski. [przypis edytorski]

47. czy­li — tu: czy też. [przypis edytorski]

48. imać się — tu: wy­wrzeć szko­dli­wy wpływ; imie się — dziś popr.: ima się. [przypis edytorski]

49. Krzyż twym Pa­pie­żem — alu­zja do pa­pie­ża Grze­go­rza XVI, któ­ry w en­cy­kli­ce Cum pri­mum po­tę­pił po­wsta­nie li­sto­pa­do­we i za­le­cał po­słu­szeń­stwo wo­bec le­gal­nej wła­dzy za­bor­ców. [przypis edytorski]

50. plwać (daw.) — pluć. [przypis edytorski]

51. przy­czoł­gnie się — dziś popr. for­ma 3.os. lp cz.przysz.: przy­czoł­ga się. [przypis edytorski]

52. Par­nas — ma­syw gór­ski w Gre­cji; w mit. gr. jed­na z sie­dzib Muz i Apol­li­na. [przypis edytorski]

53. kon­fe­de­rat­ka — no­szo­na przez kon­fe­de­ra­tów bar­skich czap­ka ro­ga­tyw­ka, ob­szy­ta fu­trem, czę­sto ozdo­bio­na cza­plim pió­rem. [przypis edytorski]

54. szpen­cer a. spen­cer (daw.) — krót­ka kurt­ka. [przypis edytorski]

55. bur­ka (z tur. bu­rok) — weł­nia­na opoń­cza chro­nią­ca od desz­czu. [przypis edytorski]

56. z ła­py — dziś popr. for­ma N. lm: z ła­pa­mi. [przypis edytorski]

57. koń — dziś popr. for­ma B. lp: ko­nia. [przypis edytorski]

58. kla­sły — dziś popr. for­ma 3.os. lm cz.przesz.: kla­snę­ły. [przypis edytorski]

59. ha­rap — bicz z krót­ką rę­ko­je­ścią i dłu­gim ple­cio­nym rze­mie­niem. [przypis edytorski]

60. wia­do­ma — tu: świa­do­ma, zna­ją­ca (ludz­ką przy­szłość). [przypis edytorski]

61. sa­want­ka (z fr. sa­van­te: uczo­na; daw.) — ko­bie­ta wy­kształ­co­na. [przypis edytorski]

62. sztam­buch (daw.) — pa­mięt­nik, do któ­re­go przy­ja­cie­le wpi­su­ją wier­sze i afo­ry­zmy na pa­miąt­kę. [przypis edytorski]

63. fre­no­lo­gi­sta (z gr.; właśc. fre­no­log) — oso­ba zaj­mu­ją­ca się na­uką o bu­do­wie czasz­ki i wnio­sku­ją­ca z te­go o zdol­no­ściach czło­wie­ka; fre­no­lo­gia, za­po­cząt­ko­wa­na przez F. J. Gal­la (1758–1828), sta­ła się w XIX i na pocz. XX w. pseu­do­nau­ką, słu­żą­cą po­twier­dza­niu ste­reo­ty­pów ra­si­stow­skich i mi­zo­gi­nicz­nych. [przypis edytorski]

64. po­wie­szą w Sy­bil­li — mo­wa o Świą­ty­ni Sy­bil­li w par­ku pa­ła­co­wym w Pu­ła­wach, bu­dyn­ku, w któ­rym księż­na Iza­be­la Czar­to­ry­ska za­ło­ży­ła mu­zeum pa­mią­tek po sław­nych Po­la­kach oraz na­ro­do­wych „sta­ro­żyt­no­ści”; na­pis nad wej­ściem gło­si: „Prze­szłość Przy­szło­ści”. [przypis edytorski]

65. szpi­ta­lu — dziś popr. for­ma D. lp: szpi­ta­la. [przypis edytorski]

66. Pla­ter, Emi­lia (1806–1831) — uczest­nicz­ka po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go, upa­mięt­nio­na przez A. Mic­kie­wi­cza w wier­szu Śmierć puł­kow­ni­ka. [przypis edytorski]

67. Czar­nec­ki — własc. Czar­niec­ki, Ste­fan (1599–1665), wo­je­wo­da ki­jow­ski, het­man po­lny ko­ron­ny; wy­bit­ny woj­sko­wy, brał udział w wal­kach prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim, wsła­wił się szcze­gól­nie pod­czas pa­cy­fi­ka­cji po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go na Ukra­inie (1648–1655) oraz dzię­ki pro­wa­dze­niu na po­ły par­ty­zanc­kich walk pod­czas po­to­pu szwedz­kie­go (1655–1660). [przypis edytorski]

68. kol­czu­ga — zbro­ja wy­ko­na­na z drob­nych me­ta­lo­wych kó­łek, osła­nia­ją­ca kor­pus oraz rę­ce, nie­kie­dy z kap­tu­rem. [przypis edytorski]

69. nasz sej­mo­wy kra­ter — mo­wa o sej­mie pol­skim, dzia­ła­ją­cym w cza­sie po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go. [przypis edytorski]

70. fu­ga (z wł. a. z łac.: uciecz­ka) — utwór po­li­fo­nicz­ny, w któ­rym róż­ne gło­sy (a. in­stru­men­ty) ko­lej­no przej­mu­ją te­mat muz. [przypis edytorski]

71. ka­len­da­rzyk emi­gra­cyj­ny — alu­zja do Ka­len­da­rza piel­grzym­stwa pol­skie­go St. Ro­pe­lew­skie­go. [przypis edytorski]

72. prze­siąc — prze­siąk­nąć. [przypis edytorski]

73. mie­siąc (daw.) — księ­życ. [przypis edytorski]

74. lu­mi­narz (z łac. lu­men: świa­tło) — oso­ba wy­bit­na, sław­na, zna­ko­mi­tość; tu: bó­stwo, he­ros. [przypis edytorski]

75. z okny i kruż­gan­ki — dziś popr. for­ma N. lm: z okna­mi i kruż­gan­ka­mi. [przypis edytorski]

76. Ju­no­na (mit. rzym.) — bo­gi­ni ko­biet, mał­żeń­stwa i ma­cie­rzyń­stwa, utoż­sa­mia­na z grec­ką He­rą. [przypis edytorski]

77. tuz (daw.) — atut, naj­wyż­sza kar­ta w grze, zwy­kle as. [przypis edytorski]

78. su­nął się — dziś popr.: zsu­nął się. [przypis edytorski]

79. kon­fe­de­rat­ka — no­szo­na przez kon­fe­de­ra­tów bar­skich czap­ka ro­ga­tyw­ka, ob­szy­ta fu­trem, czę­sto ozdo­bio­na cza­plim pió­rem. [przypis edytorski]

80. jak z Mem­no­na wy­do­był ję­ki — na­wią­za­nie do tzw. słu­pów a. ko­lo­sów Mem­no­na, dwóch kil­ku­na­sto­me­tro­wych po­są­gów sta­no­wią­cych nie­gdyś część gro­bow­ca fa­ra­ona Ame­no­fi­sa IV w Te­bach w Egip­cie. Je­den z nich, praw­do­po­dob­nie uszko­dzo­ny przez trzę­sie­nie zie­mi w I w. p.n.e., wy­da­wał dźwięk pod­czas wscho­du słoń­ca, kie­dy wy­zię­bio­ny no­cą ka­mień ogrze­wał się. Sta­ro­żyt­ni Gre­cy twier­dzi­li, że dźwięk ten to ję­ki Mem­no­na, za­mor­do­wa­ne­go przez Achil­le­sa, skar­żą­ce­go się na swój los mat­ce, bo­gi­ni ju­trzen­ki Eos; od je­go imie­nia utar­ła się zwy­cza­jo­wa na­zwa rzeźb. [przypis edytorski]

81. lo­zak, właśc. lu­zak — słu­ga obo­zo­wy. [przypis edytorski]

82. ko­zak — tu: uzbro­jo­ny jeź­dziec, wróg. [przypis edytorski]

83. Wir­gill — własc. Pu­blius Ver­gi­lius Ma­ro (70–19 p.n.e.), po­eta rzym­ski, au­tor epo­su Ene­ida. [przypis edytorski]

84. lwi­ca hir­kań­ska —
kie­dy Ene­asz, bo­ha­ter Ene­idy We­rgi­liu­sza, po­rzu­ca swo­ją ko­chan­kę, kró­lo­wą Dy­do­nę, ta po­rów­nu­je je­go okru­cień­stwo do oby­cza­jów hir­kań­skich ty­gry­sic. Zwro­tu te­go użył tak­że Ario­sto, a w pol­skiej li­te­ra­tu­rze J.A. Morsz­tyn; Hir­ka­nia — kraj po­ło­żo­ny na Wy­ży­nie Irań­skiej. [przypis edytorski]

85. szper­ka (daw.) — sło­ni­na. [przypis edytorski]

86. ja­ko żo­na Ene­asza zo­stał się w Troi — Kreu­za, cór­ka Pria­ma, wy­szła wraz z mę­żem z pło­ną­cej Troi, jed­nak tej sa­mej no­cy zgi­nę­ła. [przypis edytorski]

87. ślaz — mal­wa. [przypis edytorski]

88. ex ma­chi­na deus (łac.: bóg z ma­szy­ny) — cho­dzi o bo­ga po­ja­wia­ją­ce­go się na sce­nie dzię­ki ma­szy­ne­rii te­atral­nej; okre­śle­nie ozna­cza­ją­ce nie­umo­ty­wo­wa­ne roz­wią­za­nie ak­cji. [przypis edytorski]

89. koń — dziś popr. for­ma B. lp: ko­nia. [przypis edytorski]

90. Stra­bon — geo­graf gr. ży­ją­cy na po­cząt­ku n.e.; zaj­mo­wał się rów­nież hi­sto­rią na­tu­ral­ną. [przypis edytorski]

91. ibis — ptak bro­dzą­cy, czczo­ny w sta­ro­żyt­nym Egip­cie. [przypis edytorski]

92. lejc — dziś popr. lej­ce; być mo­że Sło­wac­ki zmie­nił for­mę, by za­cho­wać ryt­mi­kę wier­sza. [przypis edytorski]

93. z ży­ły — dziś popr. for­ma N. lm: z ży­ła­mi. [przypis edytorski]

94. Sę-Sy­mo­nist­ka (właśc. sa­int­si­mo­nist­ka) — wy­znaw­czy­ni dok­try­ny Hen­ri de Sa­int-Si­mo­na (1760–1825), so­cja­li­sty uto­pij­ne­go, gło­szą­ce­go ide­ały bra­ter­stwa i rów­no­ści (naj­waż­niej­sze dzie­ła: Sy­stème in­du­striel; Ca­téchi­sme in­du­striel; No­uve­au Chri­stia­ni­sme); tu przen. ozna­cza żar­to­bli­wie ty­le, co: re­wo­lu­cjo­nist­ka, fe­mi­nist­ka. [przypis edytorski]

95. za­trza­ska — pu­łap­ka. [przypis edytorski]

96. pa­ster­skie ro­ił ide­ały — na­wią­za­nie do mo­dy na sie­lan­ki, pa­nu­ją­cej na prze­ło­mie XVIII i XIX w. [przypis edytorski]

97. Di­wa — w mit. sło­wiań­skiej bo­żysz­cze wró­żą­ce klę­skę; wia­ra w nią roz­po­wszech­nio­na by­ła na Ukra­inie, Pod­la­siu i Ma­zow­szu. Tu­taj jest imie­niem wła­snym sta­rej ko­bie­ty. [przypis edytorski]

98. Iry­da a. Iris (mit. rzym. i gr.) — bo­gi­ni tę­czy, wy­słan­nicz­ka bo­gów, służ­ka Ju­no­ny (w mit. gr. He­ry). [przypis edytorski]

99. ksie­ni — prze­ory­sza, prze­ło­żo­na klasz­to­ru. [przypis edytorski]

100. zmię­szać — dziś popr.: zmie­szać. [przypis edytorski]

101. Sand, Geo­r­ge (1804–1876) — właśc. Au­ro­ra Du­de­vant, po­wie­ścio­pi­sar­ka fr.; jej po­wie­ści by­ły w la­tach 1840–1860 po­wszech­nie czy­ta­ne. Naj­gło­śniej­sze z nich to Spi­ri­dion (1839) i Le­lia (1833). [przypis edytorski]

102. baj­ro­nicz­nym cie­niem — mo­wa o ty­pie ro­man­tycz­ne­go bo­ha­te­ra z po­wie­ści po­etyc­kich Geo­r­ge’a By­ro­na (1788–1824). [przypis edytorski]

103. ro­man­so­wie — dziś popr.: ro­man­so­wo, tj. po­etycz­nie, sty­lo­wo. [przypis edytorski]

104. sa­want­ka (z fr. sa­van­te: uczo­na; daw.) — ko­bie­ta wy­kształ­co­na, eru­dyt­ka. [przypis edytorski]

105. An­hel­li — bo­ha­ter po­ema­tu Ju­liu­sza Sło­wac­kie­go, po­dró­żu­je po Sy­be­rii i spo­ty­ka pol­skich ze­słań­ców. [przypis edytorski]

106. le­wan­da — la­wen­da. [przypis edytorski]

107. Me­dea — cór­ka kró­la Kol­chi­dy, cza­ro­dziej­ka; po­mo­gła Ja­zo­no­wi zdo­być zło­te ru­no i po­ślu­bi­ła go, kie­dy jed­nak Ja­zon po­rzu­cił ją dla kró­lew­ny ko­rync­kiej, Kreu­zy, cza­ra­mi zgu­bi­ła swą ry­wal­kę i za­bi­ła wła­sne dzie­ci. [przypis edytorski]

108. mi­ło­ście — dziś popr. for­ma M. lm: mi­ło­ści. [przypis edytorski]

109. koń­czą tak, jak Wer­ter w Götym — po­wieść epi­sto­lar­na Cier­pie­nia mło­de­go Wer­te­ra J. W. von Go­ethe­go (1749–1832) koń­czy się sa­mo­bój­stwem ty­tu­ło­we­go bo­ha­te­ra; książ­ka wy­wo­ła­ła pod ko­niec XVIII w. mo­dę na sa­mo­bój­stwa wśród czy­tel­ni­ków; dziś popr. for­ma na­zwi­ska w M.: Go­ethe, w Ms.: Go­ethem. [przypis edytorski]

110. kom­pen­sa­cja a. kom­pen­sa­ta (z łac.) — wy­rów­na­nie, wy­na­gro­dze­nie, od­szko­do­wa­nie. [przypis edytorski]

111. pan­ny — dziś popr. for­ma N. lm: pan­na­mi. [przypis edytorski]

112. na roz­staj­nej dro­dze — na roz­sta­jach dróg grze­ba­no sa­mo­bój­ców, któ­rych nie wol­no by­ło po­cho­wać w po­świę­co­nej zie­mi cmen­ta­rza; roz­sta­je uzna­wa­no tra­dy­cyj­nie za miej­sce szcze­gól­nie na­ra­żo­ne na dzia­ła­nie złych mo­cy. [przypis edytorski]

113. he­ro­ina (z gr.) — bo­ha­ter­ka. [przypis edytorski]

114. Fin­gal lub Ry­no — bo­ha­te­ro­wie tzw. Pie­śni Osja­na; mia­ły to być na­ro­do­we, pra­daw­ne po­da­nia ir­landz­kie prze­ło­żo­ne z jęz. ga­elic­kie­go na ang. przez Ja­me­sa Mac­pher­so­na (1736–1796), któ­ry osta­tecz­nie oka­zał się au­to­rem tek­stu; Pie­śni Osja­na zro­bi­ły za­wrot­ną ka­rie­rę w okre­sie ro­ma­ty­zmu. [przypis edytorski]

115. try­jo­let — dziś: trio­let; ro­dzaj wier­sza o stro­fie ośmio­wer­so­wej i spe­cy­ficz­nym ukła­dzie dwóch ry­mów, w któ­rym czwar­ty i siód­my wers po­wta­rza pierw­szy, a ósmy jest ta­ki sam jak dru­gi (ABa­AabAB). [przypis edytorski]

116. strzel­na nie by­ła swe­mi zren­ni­ca­mi — tj. ko­kie­to­wa­ła męż­czyzn, nie „strze­la­ła ocza­mi”; zren­ni­ca (daw.) — źre­ni­ca, tu: oko. [przypis edytorski]

117. kształ­ty (...) uświę­co­ne sny­cer­ską po­wa­gą — tj. kształt jej gło­wy przy­po­mi­nał ide­al­ne pro­por­cje dzieł wiel­kich rzeź­bia­rzy. [przypis edytorski]

118. Le­da (mit. gr.) — żo­na spar­tań­skie­go kró­la Tyn­da­reu­sa, ko­chan­ka Zeu­sa, któ­ry ją od­wie­dzał pod po­sta­cią ła­bę­dzia; owo­cem związ­ku Le­dy z Zeu­sem by­li Dio­sku­ro­wie, któ­rzy wy­klu­li się z jaj: Ka­stor i Pol­lux oraz He­le­na i Kli­taj­me­stra. [przypis edytorski]

119. Wi­twic­ki, Ste­fan (1801–1847) — au­tor Po­ezji bi­blij­nych, Wie­czo­rów piel­grzy­ma; gor­li­wy ka­to­lik, wy­dał Oł­ta­rzyk pol­ski. Przy­ja­ciel Mic­kie­wi­cza, a an­ta­go­ni­sta Sło­wac­kie­go. [przypis edytorski]

120. Bo­jan — mit. bard ru­ski, wnuk We­le­sa, boż­ka pie­śnia­rzy i ry­ce­rzy, wspo­mnia­ny w Sło­wie o wy­pra­wie Igo­ra, miał żyć na prze­ło­mie XI i XII w i na­le­żeć do dru­ży­ny Ja­ro­sła­wa Mą­dre­go; za wcie­le­nie Bo­ja­na po­da­wał się w swo­ich wier­szach Jó­zef Boh­dan Za­le­ski (1802-1886), po­eta ro­man­tycz­ny z tzw. szko­ły ukra­iń­skiej. [przypis edytorski]

121. Zło­ty Oł­ta­rzyk — mo­wa o Oł­ta­rzy­ku pol­skim Wi­twic­kie­go; mo­że to być też na­wią­za­nie do ty­tu­łu po­pu­lar­ne­go w XVIII w. zbio­ru mo­dlitw Zło­ty oł­tarz won­ne­go ka­dze­nia.... [przypis edytorski]

122. à l’an­ti­que (fr.) — na spo­sób sta­ro­żyt­ny, grec­ki. [przypis edytorski]

123. du­sze — tzn. ma­ją­tek ziem­ski, któ­re­go wiel­kość mie­rzo­no ilo­ścią po­sia­da­nych chło­pów pańsz­czyź­nia­nych, czy­li tzw. dusz. [przypis edytorski]

124. Dzie­du­szyc­ki — pier­wo­wzo­rem tej po­sta­ci był Ta­de­usz Ger­wa­zy Dzie­du­szyc­ki (1724–1777), ma­gnat i do­wód­ca woj­sko­wy, cze­śnik wiel­ki ko­ron­ny i re­gi­men­tarz wojsk pol­skich na Po­do­lu, stron­nik kró­la Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta, prze­ciw­nik kon­fe­de­ra­tów bar­skich; był oskar­ża­ny o okrut­ne roz­pra­wia­nie się z kon­fe­de­ra­ta­mi, jed­nak nie zgi­nął z ich rąk, jak pi­sze Sło­wac­ki. W 1770 r. zo­stał od­zna­czo­ny Or­de­rem Świę­te­go Sta­ni­sła­wa, uho­no­ro­wa­ny ty­tu­łem taj­ne­go rad­cy dwo­ru oraz awan­so­wa­ny do ran­gi ge­ne­ra­ła. Od 1751 r. był żo­na­ty; miał trzech sy­nów. [przypis edytorski]

125. prze­ka­ba­cić — skło­nić do zmia­ny po­glą­dów, prze­ko­nać do swo­ich ra­cji. [przypis edytorski]

126. kra­szan­ka (z rus.) — pi­san­ka wiel­ka­noc­na. [przypis edytorski]

127. dzwo­nią jak kra­szan­ka, kie­dy się z dru­gą spo­tka w dziec­ka dło­ni — na­wią­za­nie do za­ba­wy wiel­ka­noc­nej, po­le­ga­ją­cej na stu­ka­niu jaj­kiem o jaj­ko; wy­gry­wa ten, czy­je jaj­ko po­zo­sta­nie ca­łe. [przypis edytorski]

128. tru­na — trum­na. [przypis edytorski]

129. wie­niec Pe­trar­ki — Pe­trar­ca, Fran­ce­sco (1304–1374), wy­bit­ny po­eta wł., w 1341 r. zo­stał uwień­czo­ny wień­cem lau­ro­wym na Ka­pi­to­lu, co by­ło naj­wyż­szym wy­róż­nie­niem, ja­kie mo­gło spo­tkać twór­cę. [przypis edytorski]

130. kosz — ko­zac­ki lub ta­tar­ski od­dział woj­ska lub obóz wa­row­ny ta­kie­go od­dzia­łu. [przypis edytorski]

131. Gra­bow­ski, Mi­chał (1805–1863) — kry­tyk i po­wie­ścio­pi­sarz; brał udział w wal­ce ro­man­ty­ków z kla­sy­ka­mi. Za­sły­nął re­cen­zja­mi pu­bli­ko­wa­ny­mi w „Ty­go­dni­ku pe­ters­bur­skim”; swo­je pra­ce kry­tycz­ne wy­dał w osob­nych to­mach: Li­te­ra­tu­ra i kry­ty­ka (Wil­no 1836–1840), Ko­re­spon­den­cja li­te­rac­ka (Wil­no 1847–1848) i Ar­ty­ku­ły li­te­rac­kie, kry­tycz­ne i ar­ty­stycz­ne (Wil­no 1849). Sło­wac­ki na­zy­wa go iro­nicz­nie pry­ma­sem, uzna­jąc je­go szcze­gól­ną po­zy­cję wśród kry­ty­ków i li­te­ra­tów. [przypis edytorski]

132. nie po­do­ba­ło się już w Bal­la­dy­nie (...) — Bal­la­dy­na nie po­do­ba­ła się Sta­ni­sła­wo­wi Ro­pe­lew­skie­mu, któ­ry na­pi­sał w „Mło­dej Pol­sce” ostrą kry­ty­kę dra­ma­tu. W ogó­le w ustę­pie tym roz­pra­wia się Sło­wac­ki z kry­ty­ka­mi, uspo­so­bio­ny­mi dla nie­go nie­przy­chyl­nie. [przypis edytorski]

133. że się Bal­la­dy­na krwa­wi — tj. że w dra­ma­cie Bal­la­dy­na więk­szość bo­ha­te­rów gi­nie tra­gicz­nie. [przypis edytorski]

134. myr­ra — mir­ra, ży­wi­ca bal­sa­micz­na, ka­dzi­dło. [przypis edytorski]

135. me­tamp­sy­cho­za (właśc. me­temp­sy­cho­za) — wę­drów­ka dusz; wia­ra, że du­sze ludz­kie po śmier­ci wcie­la­ją się po­now­nie, cią­gle się do­sko­na­ląc. [przypis edytorski]

136. An­hel­li — po­emat pro­zą Ju­liu­sza Sło­wac­kie­go; ty­tu­ło­wy bo­ha­ter po­dró­żu­je po Sy­be­rii i spo­ty­ka pol­skich ze­słań­ców. [przypis edytorski]

137. Jak szpa­ki Dan­ta — tj. jak po­tę­pień­cy, opi­sa­ni w Pie­kle w Bo­skiej Ko­me­dii Dan­te­go Ali­ghie­ri (1265–1321). [przypis edytorski]

138. bo­re­al­ny (z łac.) — pół­noc­ny. [przypis edytorski]

139. po­dob­ni Bo­gom roz­ku­tym z łań­cu­chów — na­wią­za­nie do ty­ta­na Pro­me­te­usza, któ­ry po­da­ro­wał lu­dziom ogień, wy­kra­dzio­ny bo­gom, za co Zeus przy­kuł go do skał Kau­ka­zu, gdzie co­dzien­nie sęp wy­dzio­by­wał mu wą­tro­bę. [przypis edytorski]

140. Si­rius (...) lub Niedź­wia­dek — Sy­riusz to naj­ja­śniej­sza gwiaz­da w kon­ste­la­cji Wiel­kie­go Psa; Niedź­wia­dek: daw. pol. na­zwa gwiaz­do­zbio­ru Skor­pio­na. [przypis edytorski]

141. per Bac­co (wł.) — na Ba­chu­sa; Ba­chus a. Dio­ni­zos: w mit. gr. bóg wi­na i płod­no­ści; syn Zeu­sa i zie­mian­ki Se­me­le, któ­ra spło­nę­ła, zo­ba­czyw­szy oj­ca swe­go dziec­ka w je­go wła­ści­wej, bo­skiej po­sta­ci. [przypis edytorski]

142. dro­gi — dziś popr. for­ma N. lm: dro­ga­mi. [przypis edytorski]

143. Ro­land a. Or­lan­do — bo­ha­ter po­ema­tów Ario­sta Or­land sza­lo­ny i Bo­iar­da Or­land za­ko­cha­ny, zna­ny z po­dań o Ka­ro­lu Wiel­kim i je­go pa­la­dy­nach; zgi­nął w r. 778. w Hisz­pa­nii. [przypis edytorski]

144. sy­re­deń (z ukr.: se­re­dy­na) — śro­dek, wnę­trze. [przypis edytorski]

145. myr­ra — mir­ra, ży­wi­ca bal­sa­micz­na, ka­dzi­dło. [przypis edytorski]

146. ochy­lić (daw.) — oto­czyć, ob­jąć, ochro­nić. [przypis edytorski]

147. Ró­żom naj­biel­szym jej ża­ło­bę no­sić — biel jest ko­lo­rem ża­ło­by w kul­tu­rze sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu, w kul­tu­rach Da­le­kie­go Wcho­du i in. [przypis edytorski]

148. Głu­pi! o so­bie do­brze mów! — sło­wa z mo­no­lo­gu Ry­szar­da III Szek­spi­ra. [przypis edytorski]

149. wy­krzy­ka — dziś popr. for­ma 3 os. lp cz. ter.: wy­krzy­ku­je. [przypis edytorski]

150. krwaw­nik — zwy­cza­jo­wa na­zwa dwóch czer­wo­na­wych mi­ne­ra­łów: kar­ne­olu (ka­mie­nia pół­sz­la­chet­ne­go, od­mia­ny chal­ce­do­nu) i he­ma­ty­tu (tlen­ku że­la­za). [przypis edytorski]

151. ksiądz Kie­fa­liń­ski — właśc. Igna­cy Ho­ło­wiń­ski (1807–1885), teo­log, ar­cy­bi­skup mo­hy­lew­ski, tłu­macz tra­ge­dii Sha­ke­spe­are’a (pod pseu­do­ni­mem Igna­cy Ke­fa­liń­ski). [przypis edytorski]

152. mo­ja ario­stycz­na dro­ga — na­wią­za­nie do po­ema­tu Or­land sza­lo­ny Lu­do­vi­ca Gio­van­nie­go Ario­sta (1474–1533). [przypis edytorski]

153. stać na wstrę­cie (prze­starz.) — prze­szka­dzać, utrud­niać. [przypis edytorski]

154. d...w — dur­niów. [przypis edytorski]

155. San­cho Pan­sa — po­stać z po­wie­ści Ce­rvan­te­sa Don Ki­chot, ru­basz­ny gier­mek ty­tu­ło­we­go bo­ha­te­ra; obie­ca­no mu sta­no­wi­sko gu­ber­na­to­ra wy­ima­gi­no­wa­nej wy­spy. [przypis edytorski]

156. alians (z fr. al­lian­ce) — so­jusz. [przypis edytorski]

157. okta­wa — stro­fa ośmio­wer­so­wa, któ­rą pi­sa­ny jest Be­niow­ski. [przypis edytorski]

158. se­sty­na — sek­sty­na, stro­fa sze­ścio­wer­so­wa; Sło­wac­ki użył jej w po­ema­cie Grób Aga­mem­no­na. [przypis edytorski]

159. pa­tri pa­triae (łac.) — oj­cu oj­czy­zny. [przypis edytorski]

160. har­fa Eola — har­fa eol­ska, in­stru­ment mu­zycz­ny, z któ­re­go strun dźwię­ki wy­do­by­wa wiatr; Eol (mit.gr.) — bóg wia­trów. [przypis edytorski]

161. dria­da (sta­rop. dry­ja­da) — nim­fa le­śna, duch drze­wa. [przypis edytorski]

162. wdrze­wić się (neol.) — czas. utwo­rzo­ny od rzecz. drze­wo; sy­no­nim: stać się drze­wem, wcie­lić się w drze­wo. [przypis edytorski]

163. Kle­fto­wie (z gr. kléph­tēs: ra­buś) — grec­cy par­ty­zan­ci, w od XV do XIX w. wal­czą­cy prze­ciw Tur­kom; Kle­fto­wie re­kru­to­wa­li się gł. spo­śród lud­no­ści wiej­skiej, miesz­kań­ców gór; ode­gra­li istot­ną ro­lę w po­wsta­niu 1821–1829 r., w wy­ni­ku któ­re­go Gre­cja od­zy­ska­ła nie­pod­le­głość na czę­ści te­ry­to­rium. Mo­tyw szyb w gro­bach jest me­ta­fo­rą, uży­tą w jed­nym z wier­szy, opie­wa­ją­cych bo­ha­ter­skie czy­ny Kle­ftów. [przypis edytorski]

164. Po­znań­czyk — alu­zja do Ka­ro­la Li­bel­ta, au­to­ra kry­tycz­ne­go ar­ty­ku­łu o dra­ma­cie Sło­wac­kie­go Ma­ze­pa. [przypis edytorski]

165. hy­po­gry­fu­jąc (neol.) — imie­słów utwo­rzo­ny od rzecz. hi­po­gryf, tj. pe­gaz, po­łą­cze­nie or­ła i ko­nia; hi­po­gryf wy­stę­pu­je w Or­lan­dzie Sza­lo­nym Ario­sta. [przypis edytorski]

166. a prio­ri (łac.: z za­ło­że­nia) — tu: in­tu­icyj­nie. [przypis edytorski]

167. ka­res (z fr. ca­res­se) — piesz­czo­ta. [przypis edytorski]

168. za­mek św. Anio­ła — bu­dy­nek po­sta­wio­ny w Rzy­mie przez ce­sa­rza Ha­dria­na; w cza­sach świec­kie­go pa­no­wa­nia pa­pie­ży słu­żył ja­ko wię­zie­nie po­li­tycz­ne. [przypis edytorski]

169. Dzie­du­szyc­ki — pier­wo­wzo­rem tej po­sta­ci był Ta­de­usz Ger­wa­zy Dzie­du­szyc­ki (1724–1777), ma­gnat i do­wód­ca woj­sko­wy, cze­śnik wiel­ki ko­ron­ny i re­gi­men­tarz wojsk pol­skich na Po­do­lu, stron­nik kró­la Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta, prze­ciw­nik kon­fe­de­ra­tów bar­skich; był oskar­ża­ny o okrut­ne roz­pra­wia­nie się z kon­fe­de­ra­ta­mi, jed­nak nie zgi­nął z ich rąk, jak pi­sze Sło­wac­ki. W 1770 r. zo­stał od­zna­czo­ny Or­de­rem Świę­te­go Sta­ni­sła­wa, uho­no­ro­wa­ny ty­tu­łem taj­ne­go rad­cy dwo­ru oraz awan­so­wa­ny do ran­gi ge­ne­ra­ła. Od 1751 r. był żo­na­ty; miał trzech sy­nów. [przypis edytorski]

170. kon­fe­de­ra­cja bar­ska (1768–1772) — zbroj­ny zwią­zek szlach­ty pol­skiej utwo­rzo­ny w Ba­rze na Po­do­lu w obro­nie wia­ry ka­to­lic­kiej i nie­pod­le­gło­ści Rze­czy­po­spo­li­tej, prze­ciw­ko Im­pe­rium Ro­syj­skie­mu i kró­lo­wi Sta­ni­sła­wo­wi Au­gu­sto­wi Po­nia­tow­skie­mu. [przypis edytorski]

171. kon­fe­de­ra­cji, ka­ci, wy­pła­ci — Sło­wac­ki, po­cho­dzą­cy z Kre­sów, wy­ma­wiał gło­skę ć pół­mięk­ko, jak Ukra­iń­cy i Ro­sja­nie, dla­te­go te wy­ra­zy w je­go ustach się ry­mo­wa­ły. [przypis edytorski]

172. Rul­hi­ère, Clau­de — au­tor stron­ni­czej pra­cy Hi­sto­ire de l’anar­chie en Po­lo­gne (Hi­sto­ria anar­chii w Pol­sce). [przypis edytorski]

173. pu­gi­nał (daw.) — szty­let. [przypis edytorski]

174. exem­plum (łac.) — przy­kład. [przypis edytorski]

175. oba li­tew­skie bi­sku­py — bi­skup inf­lanc­ki Jó­zef Kos­sa­kow­ski (1738–1794) i bi­skup wi­leń­ski Igna­cy Ja­kub Mas­sal­ski (1727–1794) zo­sta­li po­wie­sze­ni ja­ko zdraj­cy i stron­ni­cy Ro­sji pod­czas po­wsta­nia ko­ściusz­kow­skie­go. [przypis edytorski]

176. Kru­ko­wiec­ki, Jan (1770–1850) — ge­ne­rał woj­ska pol­skie­go, gu­ber­na­tor mia­sta War­sza­wy, w r. 1831. pod­pi­sał akt pod­da­nia mia­sta ge­ne­ra­ło­wi ros. Pa­skie­wi­czo­wi. [przypis edytorski]

177. Gu­row­ski, Adam (1805–1866) — dzien­ni­karz, w 1834 ro­ku re­da­go­wał w Pa­ry­żu pi­smo pt. „Przy­szłość”; au­tor wie­lu bro­szur po­lit.; uczest­nik po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go, na­le­żał do obo­zu de­mo­kra­tów, na­stęp­nie uznał ra­cje Ro­sji, stał się wy­znaw­cą pan­sla­wi­zmu; przez pol­ską emi­gra­cję uzna­wa­ny za zdraj­cę spra­wy na­ro­do­wej. [przypis edytorski]

178. odyzm (neol.) — rzecz. utwo­rzo­ny od wł. od­ia­re: nie­na­wi­dzieć, gar­dzić. [przypis edytorski]

179. Pasz­kie­wicz — właśc. Pa­skie­wicz, Iwan Fio­do­ro­wicz (1782–1856), ge­ne­rał wojsk ros., na­czel­ny wódz wojsk Im­pe­rium Ro­syj­skie­go stłu­mił po­wsta­nie li­sto­pa­do­we, zdo­był War­sza­wę i zo­stał do­ży­wot­nim na­miest­ni­kiem Kró­le­stwa Pol­skie­go. [przypis edytorski]

180. mesz­ty (daw.) — mięk­kie, lek­kie pan­to­fle. [przypis edytorski]

181. Me­szyd a. Me­dżyd, Ab­dul (1823–1861) — suł­tan tu­rec­ki, któ­ry słu­cha­jąc wska­zó­wek swej mat­ki Wal­li­dy, wpro­wa­dził sze­reg re­form w pań­stwie mu­zuł­mań­skim. [przypis edytorski]

182. Dzie­du­szyc­ki nie miał jed­nej kréski od brze­gów Dźwi­ny po hor­dy No­gaj­ca — tj. Dzie­du­szyc­ki był bar­dzo nie­po­pu­lar­ny, nie po­pie­rał go ża­den szlach­cic na Li­twie i na Ukra­inie; kre­ska — tu: głos po­pie­ra­ją­cy na sej­mi­ku. [przypis edytorski]

183. Dźwi­na — rze­ka na te­ry­to­rium Ro­sji, Bia­ło­ru­si i Ło­twy. [przypis edytorski]

184. No­ga­jec a. No­gaj (zm. 1299) — je­den z wo­dzów Zło­tej Or­dy, pań­stwa mon­gol­sko-ta­tar­skie­go; hor­dy No­ga­ja ko­czo­wa­ły nad Mo­rzem Azow­skim; utar­ło się okre­ślać tak Ta­ta­rów ma­ją­cych sie­dzi­by w tym re­jo­nie. [przypis edytorski]

185. Gra­dyw (mit. rzym.) — je­den z przy­dom­ków Mar­sa, bo­ga woj­ny; gra­di­vus (łac.) — kro­czą­cy na­przód; ko­cha­nek Gra­dy­wa — przen. męż­ny żoł­nierz. [przypis edytorski]

186. in pet­to (wł.) — w pier­si. [przypis edytorski]

187. Wło­chy — dziś popr. for­ma M. lm: Wło­si. [przypis edytorski]

188. sti­let­to (wł.) — szty­let; tu: szty­le­tem. [przypis edytorski]

189. Ka­to — Mar­cus Por­tius Ca­to (234–149 p.n.e.), zw. Ka­to­nem Star­szym a. Cen­zo­rem, po­li­tyk rzym., nie­prze­jed­na­ny rzecz­nik zbu­rze­nia Kar­ta­gi­ny, zwo­len­nik tra­dy­cyj­nych cnót oby­wa­tel­skich. To sa­mo imię i na­zwi­sko no­sił je­go pra­wnuk, Ka­to Młod­szy (95–46 p.n.e.), se­na­tor i try­bun lu­do­wy, fi­lo­zof sto­ic­ki, tak­że sta­wia­ny za wzór pra­wo­ści i cnót oby­wa­tel­skich. [przypis edytorski]

190. drze­wo an­te­na­tów — drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne, szkic uka­zu­ją­cy ob­ra­zo­wo po­wią­za­nia ro­dzin­ne i po­kre­wień­stwo; an­te­nat (z łac.) — przo­dek. [przypis edytorski]

191. wy­lo­ty — rę­ka­wy kon­tu­sza, roz­cię­te i zwi­sa­ją­ce luź­no lub za­rzu­ca­ne na ple­cy. [przypis edytorski]

192. anew­ryzm — tęt­niak, cho­ro­ba po­le­ga­ją­ca na miej­sco­wym roz­sze­rze­niu tęt­ni­cy; w XIX w. na­zy­wa­no tak rów­nież róż­ne do­le­gli­wo­ści ner­wo­we. [przypis edytorski]

193. kwar­ta — daw. jed­nost­ka ob­ję­to­ści, ok. 1 li­tra. [przypis edytorski]

194. w kon­kur — for­ma uży­ta dla ryt­mu, własc. w kon­ku­ry; ru­szyć w kon­ku­ry — pod­jąć za­bie­gi o rę­kę pan­ny. [przypis edytorski]

195. po pja­ne­mu (daw.) — dziś popr.: po pi­ja­ne­mu. [przypis edytorski]

196. ar­ka­da — łuk (w ar­chi­tek­tu­rze). [przypis edytorski]

197. ksiądz kar­me­li­ta — Ma­rek Jan­do­ło­wicz (1713–1799), cha­ry­zma­tycz­ny ka­zno­dzie­ja, du­cho­wy przy­wód­ca kon­fe­de­ra­cji bar­skiej (1768–1772), w cza­sie któ­rej był prze­ło­żo­nym klasz­to­ru kar­me­li­tów w Ba­rze. Wsła­wił się pa­trio­tycz­ną po­sta­wą (m.in. wy­stą­pił z krzy­żem w rę­ku prze­ciw woj­skom ros. sztur­mu­ją­cym na Bar) oraz mę­czeń­stwem po­nie­sio­nym z te­go po­wo­du (był bi­ty, prze­śla­do­wa­ny oraz wię­zio­ny). Przy­pi­sy­wa­no mu au­tor­stwo wier­sza (Wieszcz­by dla Pol­ski a. Pro­roc­twa ks. Mar­ka) prze­po­wia­da­ją­ce­go w du­chu me­sja­ni­stycz­nym po­li­tycz­no-du­cho­wą klę­skę, a na­stęp­nie od­ro­dze­nie Pol­ski. Po­stać nie­zwy­kle in­spi­ru­ją­ca dla ro­man­ty­ków. [przypis edytorski]

198. sztu­kę Mo­zar­ta — w ope­rze W. A. Mo­zar­ta Don Gio­van­ni (li­bret­to L. da Pon­te na pod­sta­wie sztu­ki Mo­lie­ra) po­sąg na­gro­ny Ko­man­do­ra, za­bi­te­go w po­je­dyn­ku przez uwo­dzi­cie­la Don Gio­van­nie­go (Don Ju­ana), po­ja­wia się u nie­go na uczcie, aby uka­rać go i za­brać do pie­kła; ope­ra po­wsta­ła w 1787 r., jest za­tem póź­niej­sza w sto­sun­ku do ak­cji Be­niow­skie­go. [przypis edytorski]

199. ptak Mi­ner­wy — so­wa; Mi­ner­wa — mit. rzym. bo­gi­ni mą­dro­ści (od­po­wied­nik Ate­ny z mit. gr.). [przypis edytorski]

200. mie­siąc (daw.) — księ­życ. [przypis edytorski]

201. od­ruzg — odłam. [przypis edytorski]

202. szla­ga — ku­la z drew­nia­ną rę­ko­je­ścią, bit­nia, ro­dzaj ma­czu­gi. [przypis edytorski]

203. zmarszcz­ków — dziś popr. for­ma D. lm: zmarsz­czek. [przypis edytorski]

204. kon­fe­de­ra­ty — dziś popr. for­ma M. lm: kon­fe­de­ra­ci. [przypis edytorski]

205. koł­pak — wy­so­ka czap­ka z fu­trza­nym oto­kiem, po­pu­lar­na w XVIII w. w Eu­ro­pie Wschod­niej. [przypis edytorski]

206. kon­fe­de­rat­ka — no­szo­na przez kon­fe­de­ra­tów bar­skich czap­ka ro­ga­tyw­ka, ob­szy­ta fu­trem, czę­sto ozdo­bio­na cza­plim pió­rem. [przypis edytorski]

207. ka­pu­za (z łac. ca­put: gło­wa) — fu­trza­na czap­ka-uszan­ka. [przypis edytorski]

208. pa­kłak — gru­ba ta­nia tka­ni­na. [przypis edytorski]

209. Sa­wa — Jó­zef Sa­wa Ca­liń­ski (1736–1771), syn puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go, Sa­wy Cza­łe­go, je­den z naj­wy­bit­niej­szych do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, ran­ny pod Szreń­skiem, zmarł w wię­zie­niu. [przypis edytorski]

210. Ur­sa (łac.: niedź­wie­dzi­ca) — Wiel­ka Niedź­wie­dzi­ca, gwiaz­do­zbiór oko­ło­bie­gu­no­wy płn. nie­ba; naj­ja­śniej­sze gwiaz­dy Wiel­kiej Niedź­wie­dzi­cy two­rzą tzw. Wiel­ki Wóz. [przypis edytorski]

211. Ka­sjo­pea — tu: gwiaz­do­zbiór nie­ba płn. ukła­da­ją­cy się w kształt li­te­ry W; znaj­du­je się w ob­sza­rze Dro­gi Mlecz­nej. [przypis edytorski]

212. Fi­lo­me­la (mit. gr.) — sio­stra Prok­ne, kró­lo­wej Fo­ki­dy, za­mie­nio­na przez bo­gów w sło­wi­ka (lub w ja­skół­kę). [przypis edytorski]

213. J. B. O. — Jó­ze­fat Bo­le­sław Ostrow­ski (1805–1871), kry­tyk, uczest­nik es­te­tycz­no-li­te­rac­kie­go spo­ru kla­sy­ków z ro­man­ty­ka­mi, prze­by­wa­ją­cy na emi­gra­cji w Lon­dy­nie. [przypis edytorski]

214. aman­ty — dziś popr. for­ma B. lm: aman­tów; amant — ko­cha­nek, uko­cha­ny. [przypis edytorski]

215. za kra­tą — tj. w klasz­to­rze. [przypis edytorski]

216. ku­rant — me­lo­dyj­ka, gra­na przez ze­gar a. po­zy­tyw­kę. [przypis edytorski]

217. pu­gi­la­res (daw.) — port­fel. [przypis edytorski]

218. itd. — w kre­so­wej wy­mo­wie Sło­wac­kie­go „i tak da­léj” ry­mu­je się z „rwa­li”. [przypis edytorski]

219. zmię­szać — dziś popr.: zmie­szać. [przypis edytorski]

220. ho­ror (z łac. hor­ror: dreszcz, trwo­ga) — tu: okrop­ność. [przypis edytorski]

221. pi­nxit (łac.) — na­ma­lo­wał; for­mu­ła uży­wa­na przy pod­pi­sy­wa­niu ob­ra­zów; Ra­fa­el San­ti (1483–1520) — wy­bit­ny wło­ski ma­larz i ar­chi­tekt re­ne­san­so­wy. [przypis edytorski]

222. Giot­to di Bon­do­ne (1266–1337) — ma­larz i ar­chi­tekt wł., wy­zna­czył dro­gę re­ne­san­so­we­mu ma­lar­stwu wł. po­przez przej­ście od sty­lu wschod­nie­go, bi­zan­tyj­skie­go do ła­ciń­sko-wło­skie­go. [przypis edytorski]

223. pod skrzy­dły — dziś popr. for­ma N. lm: pod skrzy­dła­mi. [przypis edytorski]

224. wnętrz­no­ści — tu: wnę­trze ludz­kie, psy­chi­ka, umysł. [przypis edytorski]

225. Jed­no swe oko to­piąc w Ga­la­tei — na­zwią­za­nie do hi­sto­rii Cy­klo­pa Po­li­fe­ma (mit. gr.), któ­ry za­ko­chał się nie­szczę­śli­wie w nim­fie mor­skiej Ga­la­tei; dąb przy zam­ku był rzeź­bio­ny tak, by przy­po­mi­nał Po­li­fe­ma. [przypis edytorski]

226. du­ge­na (z hiszp. du­eña) — och­mi­strzy­ni, da­ma do to­wa­rzy­stwa pan­ny a. mło­dej mę­żat­ki; gu­wer­nant­ka. [przypis edytorski]

227. fa­le­na (wł.) — ćma. [przypis edytorski]

228. ciem­no­ta — tu: ciem­ność. [przypis edytorski]

229. za­że­gać — za­pa­lać, tu: za­czer­wie­nić się. [przypis edytorski]

230. błam — skó­ra, fu­tro. [przypis edytorski]

231. trans­te­we­ran­ka — miesz­kan­ka dziel­ni­cy Rzy­mu po­ło­żo­nej za Ty­brem. [przypis edytorski]

232. Elek­tra (mit. gr.) — cór­ka Aga­mem­no­na i Kli­taj­me­stry, wład­ców Ar­go­li­dy, ze­mści­ła się na mat­ce za śmierć oj­ca. [przypis edytorski]

233. wstrzę­sła — dziś popr. for­ma 3 os. lp cz. przesz. r.ż.: wstrzą­snę­ła. [przypis edytorski]

234. Pu­ła­ski, Jó­zef (1704–1769) — wódz kon­fe­de­ra­cji bar­skiej. [przypis edytorski]

235. ja­rzę­ce — dziś popr.: ja­rzą­ce; świe­ce ja­rzą­ce — zro­bio­ne z bie­lo­ne­go wo­sku; ja­rzyć się — świe­cić się, lśnić. [przypis edytorski]

236. sta­tua Ko­man­do­ra — cho­dzi o po­stać z ope­ry Don Gio­van­ni Mo­zar­ta; Ko­man­dor zstę­pu­je z po­mni­ka gro­bo­we­go, za­pro­szo­ny przez Don Gio­van­nie­go (Don Ju­ana) na ucztę, i po­ry­wa go do pie­kła. [przypis edytorski]

237. by — tu: ni­by, tak jak. [przypis edytorski]

238. krzy­wy — tu: nie­pra­wy, nie­mo­ral­ny, zdraj­ca na­ro­du; Sło­wac­ki na­wią­zu­je tu do or­de­rów ro­syj­skich, przy­zna­wa­nych zdraj­com na­ro­du po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym. [przypis edytorski]

239. z tej sa­mej przę­dzy wi­ną się — są z tej sa­mej przę­dzy uwi­te (skrę­co­ne, utka­ne); przen. po­dob­ne, o po­dob­nej struk­tu­rze. [przypis edytorski]

240. bre­wiarz — książ­ka mo­dlitw dla księ­ży. [przypis edytorski]

241. Ka­pi­toł, własc. Ka­pi­tol — wzgó­rze w Rzy­mie, daw­niej świą­ty­nia naj­wyż­szych bóstw rzym­skich. [przypis edytorski]

242. ko­zak — tu: zbroj­ny słu­żą­cy. [przypis edytorski]

243. et pa­gi­na frac­ta (łac.) — i na kart­ce pa­pie­ru zło­żo­nej na pół. [przypis edytorski]

244. Bar­skich — kon­fe­de­ra­tów bar­skich. [przypis edytorski]

245. iu­ro (łac.) — przy­się­gam. [przypis edytorski]

246. ciem­no­ta — tu: ciem­ność. [przypis edytorski]

247. na Ukra­inie za­czę­ła się rzeź — bun­ty chłop­skie prze­ciw pańsz­czyź­nie na te­re­nie Ukra­iny wy­bu­cha­ły w la­tach ok. 1730–1770, uczest­ni­cy tych po­wstań na­zy­wa­li się haj­da­ma­ka­mi, czę­sto mie­li po­par­cie du­chow­nych pra­wo­sław­nych, któ­rzy świę­ci­li ich broń. [przypis edytorski]

248. chło­py — dziś popr. for­ma N. lm: chło­pa­mi. [przypis edytorski]

249. za twą ca­łość — za two­ją cie­le­sną nie­ty­kal­ność, dla two­je­go oca­le­nia. [przypis edytorski]

250. Sy­bil­la (mit. gr.) — wieszcz­ka, prze­po­wia­da­ją­ca przy­szłość; naj­bar­dziej zna­ną Sy­bil­lą by­ła ka­płan­ka wy­rocz­ni Apol­li­na w Cu­mae we Wło­szech, opi­sa­na przez We­rgi­liu­sza w Ene­idzie; przy­pi­sy­wa­no jej au­tor­stwo ksiąg z prze­po­wied­nia­mi re­li­gij­ny­mi. [przypis edytorski]

251. szlach­ci­ca, z ży­dem, z psem, na dro­go­ska­zie wi­szą­cych — bun­tow­ni­cy ukra­iń­scy (haj­da­ma­cy) wie­sza­li szlach­cia, Ży­da i psa w jed­nym miej­scu, co mia­ło sym­bo­li­zo­wać ich po­gar­dę. [przypis edytorski]

252. hau­sta — dziś popr. for­ma B. lp: haust. [przypis edytorski]

253. ima­gi­na­cją, de­mo­kra­cją itp. — daw. for­ma B. lp rzecz. r.ż. za­koń­czo­nych na -yja; dziś popr.: ima­gi­na­cję, de­mo­kra­cję itp. [przypis edytorski]

254. dia­bło­wi — dziś popr. for­ma C. lp: dia­błu. [przypis edytorski]

255. apro­ba­cja (z łac.) — zgo­da, po­par­cie; apro­ba­cją — dziś popr. for­ma B. lp: apro­ba­cję. [przypis edytorski]

256. de­mo­kra­cją i ary­sto­kra­cją — dziś popr. for­ma B. lp: de­mo­kra­cję i ary­sto­kra­cję. [przypis edytorski]

257. drzy­miesz — dziś popr.: drze­miesz. [przypis edytorski]

258. trzy wier­sze Dan­ta — ter­cy­na, for­ma po­etyc­ka, w któ­rej by­ło na­pi­sa­ne Pie­kło w Bo­skiej Ko­me­dii Dan­te­go. [przypis edytorski]

259. dys­sek­cja (z łac.) — ana­li­za, roz­biór gra­ma­tycz­ny i lo­gicz­ny wier­sza. Dziś wy­raz uży­wa­ny wy­łącz­nie w zna­cze­niu me­dycz­nym. [przypis edytorski]

260. eu­re­ka (gr.) — zna­la­złem; sło­wo to miał wy­krzy­ki­wać Ar­chi­me­des, wy­ska­ku­jąc z wan­ny po od­kry­ciu za­sa­dy, zwa­nej po­tem pra­wem Ar­chi­me­de­sa, we­dług któ­rej cia­ło za­nu­rzo­ne w wo­dzie tra­ci na wa­dze ty­le, ile wa­ży wy­par­ta przez nie wo­da. [przypis edytorski]

261. wy­krzy­ka — dziś popr. for­ma 3.os. lp cz.ter.: wy­krzy­ku­je. [przypis edytorski]

262. po tym desz­czu w Pol­sce krwa­wym — tj. po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym 1830 r. [przypis edytorski]

263. A kie­dy strasz­ną opi­su­ją bu­rzę, To chmu­ra pio­run zo­sta­wia w cen­zu­rze — alu­zja do za­ostrzo­nej cen­zu­ry car­skiej po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym. [przypis edytorski]

264. dwie już dra­my pio­ru­nem bar­dzo skoń­czy­łem wy­god­nie — tj. Bal­la­dy­nę i Lil­lę We­ne­dę. [przypis edytorski]

265. mo­je dzie­ci — tj. dzie­ła, utwo­ry. [przypis edytorski]

266. Ugo­li­no — po­stać z Bo­skiej Ko­me­dii Dan­te­go, mści­ciel, któ­ry w Pie­kle gryzł czasz­kę i wy­sy­sał mózg swo­je­go daw­ne­go prze­śla­dow­cy za to, że ten ska­zał Ugo­li­na i je­go sy­nów na śmierć gło­do­wą. [przypis edytorski]

267. awan­tu­ra (daw.) — przy­go­da. [przypis edytorski]

268. An­dro­me­da (mit. gr.) — cór­ka etiop­skie­go kró­la, przy­ku­ta do ska­ły i wy­da­na na łup po­two­ro­wi, zo­sta­ła uwol­nio­na przez Per­se­usza. [przypis edytorski]

269. że­la­zy — dziś popr. for­ma N. lm: że­la­za­mi. [przypis edytorski]

270. pan­te­istycz­ny — zwią­za­ny z wie­rze­niem, że Bóg jest we wszyst­kim, co ma­te­rial­ne i du­cho­we, z po­glą­dem, utoż­sa­mia­ją­cym Bo­ga ze świa­tem, z przy­ro­dą. [przypis edytorski]

271. hu­ry­ski a. hu­ry­sy — nie­biań­skie dzie­wi­ce, ma­ją­ce we­dług wie­rzeń mu­zuł­ma­nów do­trzy­my­wać to­wa­rzy­stwa wier­nym w ra­ju. [przypis edytorski]

272. Al­ko­ran własc. Ko­ran — świę­ta księ­ga mu­zuł­ma­nów, za­wie­ra­ją­ca na­ukę Ma­ho­me­ta; zbiór pod­sta­wo­wych prze­pi­sów rel. i praw­nych oraz na­ka­zów mo­ral­nych is­la­mu; mo­tyw hu­rys wy­ska­ku­ją­cych z grusz­ki wy­stę­pu­je nie w Ko­ra­nie, ale w ba­śniach arab­skich. [przypis edytorski]

273. prze­sta­ły — przej­rza­ły, zbyt doj­rza­ły. [przypis edytorski]

274. płeć (daw.) — ce­ra, ko­lor skó­ry. [przypis edytorski]

275. ostro­widz a. ostrow­zrok (daw.) — ryś. [przypis edytorski]

276. no­so­róg (daw.) — no­so­ro­żec. [przypis edytorski]

277. Z. K., S. K., E. K. — alu­zja do kry­ty­ka Sta­ni­sła­wa Ro­pe­lew­skie­go, któ­ry na­pi­sał ostrą re­cen­zję Trzech po­ema­tów Sło­wac­kie­go i pod­pi­sał się Z. K. Alu­zją tą w Be­niow­skim po­czuł się Ro­pe­lew­ski tak do­tknię­ty, że wy­zwał Sło­wac­kie­go na po­je­dy­nek, stchó­rzył jed­nak i prze­pro­sił po­etę. [przypis edytorski]

278. lek­cje, dy­ja­lek­cie — Sło­wac­ki, po­cho­dzą­cy z Kre­sów, wy­ma­wiał gło­skę ć pół­mięk­ko, jak Ukra­iń­cy i Ro­sja­nie, dla­te­go w je­go te wy­ra­zy w je­go ustach się ry­mo­wa­ły. [przypis edytorski]

279. Cer­ber (mit. gr.) — trój­gło­wy pies strze­gą­cy wej­ścia do Ha­de­su. [przypis edytorski]

280. Tu­kaj — ty­tu­ło­wy bo­ha­ter bal­la­dy Mic­kie­wi­cza, za­wie­ra pakt z dia­błem i szu­ka wier­ne­go przy­ja­cie­la, któ­ry po­dej­mie się w ra­zie je­go śmier­ci po­ciąć cia­ło na ćwier­ci i na­sma­ro­wać przy­wra­ca­ją­cym do ży­cia wy­wa­rem. [przypis edytorski]

281. flin­ta — pry­mi­tyw­na strzel­ba. [przypis edytorski]

282. ar­ke­buz — ręcz­na broń pal­na uży­wa­na w XV–XVIII w., na­stęp­ca sa­mo­pa­łu a po­przed­nik musz­kie­tu. [przypis edytorski]

283. czter­dzie­ści czte­ry — alu­zja do pro­roc­twa z Dzia­dów Mic­kie­wi­cza. [przypis edytorski]

284. śpie­wak Troi — Ho­mer. [przypis edytorski]

285. bia­łe ry­my — wiersz bia­ły, bez­ry­mo­wy, opar­ty na ryt­mie. [przypis edytorski]

286. za Sa­sa — w rze­czy­wi­sto­ści przy­go­dy Be­niow­skie­go i kon­fe­de­ra­cja bar­ska mia­ły miej­sce za pa­no­wa­nia Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta Po­nia­tow­skie­go, a nie je­go po­przed­ni­ka Au­gu­sta II Sa­sa. [przypis edytorski]

287. Tas­so, To­rqa­to (1544–1595) — po­eta wło­ski, au­tor pi­sa­nej okta­wą Je­ro­zo­li­my wy­zwo­lo­nej. [przypis edytorski]

288. po­ety — dziś popr. for­ma N. lm: po­eta­mi. [przypis edytorski]

289. gi­wer — broń pal­na a. woj­sko­we na­kry­cie gło­wy. [przypis edytorski]

290. Kre­czet­ni­kow, Mi­cha­ił Ni­ki­tycz (1729–1793) — ge­ne­rał-lejt­nant wojsk ro­syj­skich; wal­czył pod Ba­rem na ty­dzień przed je­go zdo­by­ciem przez woj­ska pod do­wódz­twem Stie­pa­na Fio­do­ro­wi­cza Aprak­si­na. [przypis edytorski]

291. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na płd. za­chód od Win­ni­cy. [przypis edytorski]

292. kwe­ren­da (z łac.) — do­cho­dze­nie, śledz­two. [przypis edytorski]

293. Mal­tus, Tho­mas Ro­bert (1766–1824) —
an­giel­ski eko­no­mi­sta , któ­ry w dzie­le Es­say on the prin­ci­ples of po­pu­la­tion (Lon­dyn 1798) wy­ka­zał, że żyw­ność nie wzra­sta w sto­sun­ku do przy­ro­stu lud­no­ści. [przypis edytorski]

294. ziom­ki — dziś popr. for­ma N. lm: ziom­ka­mi. [przypis edytorski]

295. pan Cz..... — Jan Czyń­ski (1801–1867), pol­ski li­te­rat i pu­bli­cy­sta; pu­bli­ko­wał sze­reg prac, w któ­rych zaj­mo­wał się kwe­stia­mi spo­łecz­ny­mi i spra­wą ży­dow­ską. [przypis edytorski]

296. Ta­cyt — Pu­blius Cor­ne­lius Ta­ci­tus (ok. 55–120), je­den z naj­słyn­niej­szych hi­sto­ry­ków rzym­skich. [przypis edytorski]

297. Fe­niks (mit.) — mi­tycz­ny ptak, uzna­wa­ny przez Egip­cjan za sym­bol Słoń­ca; wg wie­rzeń miał przy­la­ty­wać z Ara­bii do He­lio­po­lis w Egip­cie, gdzie spa­lał się na oł­ta­rzu świą­ty­ni na po­piół i już na­stęp­ne­go dnia miał od­ra­dzać się z po­pio­łów. [przypis edytorski]

298. na wy­ży­ni — na wy­ży­nie, na wzgó­rzu. [przypis edytorski]

299. wi­szar — urwi­sko skal­ne. [przypis edytorski]

300. har­ma­ta (daw.) — ar­ma­ta, dzia­ło. [przypis edytorski]

301. kro­to­chwi­la (daw.) — za­ba­wa, żart. [przypis edytorski]

302. pan Pu­ław­ski własc. Pu­ła­ski, Jó­zef (1704–1769) —  sta­ro­sta wa­rec­ki, współ­twór­ca i mar­sza­łek kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, praw­nik; w rze­czy­wi­sto­ści nie brał udzia­łu w tej obro­nie Ba­ru przed Ro­sja­na­mi. [przypis edytorski]

303. ju­ry­sta — praw­nik. [przypis edytorski]

304. mać­ko­we gru­sze — gru­sze ro­sną­ce na mie­dzy, na gra­ni­cy dwóch go­spo­darstw, sta­no­wią­ce czę­sto przed­miot spo­rów są­siedz­kich. [przypis edytorski]

305. gwiź­nie — dziś popr. for­ma 3.os. lp cz.przysz.: gwizd­nie. [przypis edytorski]

306. ocze­ret (z ukr.) — trzci­ny, szu­wa­ry. [przypis edytorski]

307. El­sler lub Ta­glio­ni — Fan­ny Els­sler (1810–1884) i Ma­ria Ta­glio­ni (1804–1884), naj­słyn­niej­sze tan­cer­ki XIX w., Sło­wac­ki wi­dział je w Pa­ry­żu; Ta­glio­ni wy­stę­po­wa­ła przez kil­ka lat w Pe­ters­bur­gu, zdo­by­wa­jąc uzna­nie ca­ra Ro­sji, któ­ry ofia­ro­wy­wał jej kosz­tow­ne po­da­run­ki. [przypis edytorski]

308. gar­ło­wa­nie — gru­cha­nie. [przypis edytorski]

309. szpar­ki — szyb­ki, ener­gicz­ny. [przypis edytorski]

310. lo­ty — dziś popr. for­ma N. lm: lo­ta­mi. [przypis edytorski]

311. Daf­ne (mit. gr.) — nim­fa, cór­ka Gai i Pe­ne­jo­sa; ucie­ka­jąc przed za­lo­ta­mi za­ko­cha­ne­go w niej Apol­li­na, upro­si­ła oj­ca, by za­mie­nił ją w drze­wo waw­rzy­nu. Sym­bol mi­ło­ści nie­do­stęp­nej i dzie­wic­twa. [przypis edytorski]

312. Mi­no­taur (mit. gr.) — po­twór, czło­wiek z gło­wą by­ka, miesz­ka­ją­cy w La­bi­ryn­cie na Kre­cie, za­bi­ty przez bo­ha­ter­skie­go Te­ze­usza. [przypis edytorski]

313. Ikar (mit. gr.) — syn ge­nial­ne­go kon­struk­to­ra De­da­la; ucie­ka­jąc z oj­cem z Kre­ty na zbu­do­wa­nych przez oj­ca skrzy­dłach, pod­le­ciał za wy­so­ko w gó­rę, słoń­ce sto­pi­ło wosk, któ­rym pió­ra by­ły zle­pio­ne, a Ikar wpadł do mo­rza i uto­nął. [przypis edytorski]

314. Trze­ci Maj — pi­smo kon­ser­wa­tyw­ne, wy­cho­dzą­ce w Pa­ry­żu w la­tach 1839–48, pro­pa­gu­ją­ce re­sty­tu­cję mo­nar­chii w Pol­sce, co Sło­wac­ki na­zy­wa ilu­zja­mi. [przypis edytorski]

315. po­sły — dziś popr. for­ma M. lm: po­sło­wie. [przypis edytorski]

316. We­ne­ra (mit. rzym.) — We­nus, bo­gi­ni mi­ło­ści; od­po­wied­nik gr. Afro­dy­ty; jeź­dzi­ła ry­dwa­nem za­przę­żo­nym w go­łę­bie. [przypis edytorski]

317. koł­pak — wy­so­ka czap­ka bez dasz­ka, z fu­trza­nym oto­kiem. [przypis edytorski]

318. ma­ro­der właśc. ma­ru­der (z fr.) — żoł­nierz, któ­ry po­zo­stał w ty­le za swo­im od­dzia­łem. [przypis edytorski]

319. ha­mer­nia (niem.) — kuź­nia, fa­bry­ka że­la­za ku­te­go i sta­li. [przypis edytorski]

320. wia­ra gre­ko-ro­syj­ska — re­li­gia pra­wo­sław­na. [przypis edytorski]

321. ad um­bras (łac.) — mię­dzy cie­nie zmar­łych. [przypis edytorski]

322. He­gel, Georg Wil­helm Frie­drich (1770–1831) — nie­miec­ki fi­lo­zof, twór­ca kla­sycz­ne­go sys­te­mu ide­ali­stycz­ne­go; tu mo­wa o je­go na­śla­dow­cach. [przypis edytorski]

323. fran­ko-ro­man­si­sta — li­te­rat, pi­szą­cy po­wie­ści w sty­lu fran­cu­skim. [przypis edytorski]

324. ko­za­ko-po­wie­ściarz — au­tor utwo­rów o te­ma­ty­ce ukra­iń­skiej, np. An­to­ni Mal­czew­ski (1793–1826), Se­we­ryn Gosz­czyń­ski (1801–1876), Mi­chał Czaj­kow­ski (1804–1886), Mi­chał Gra­bow­ski (1804–1863). [przypis edytorski]

325. oftal­mia (gr.) — ka­ta­rak­ta, tj. na­tu­ral­na za­po­ra na rze­ce a. cho­ro­ba oczu. [przypis edytorski]

326. Ar­mi­da — po­stać z po­ema­tu To­rqu­ata Tas­sa Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na; cza­ro­dziej­ka o wy­jąt­ko­wej uro­dzie, któ­ra wy­ko­rzy­sty­wa­ła swo­je ma­gicz­ne zdol­no­ści prze­ciw­ko ry­ce­rzom kru­cja­ty, a zja­wia­ła się, wy­cho­dząc z drze­wa. [przypis edytorski]

327. chmu­ry — dziś popr. for­ma N. lm: chmu­ra­mi. [przypis edytorski]

328. W któ­re ja się tu, jak przed szty­le­ta­mi Ce­zar, ob­wi­jam — Ga­jusz Ju­liusz Ce­zar (100–44 p.n.e.), dyk­ta­tor Rzy­mu, za­szty­le­to­wa­ny przez za­ma­chow­ców, umie­ra­jąc, za­sło­nił twarz kra­jem to­gi. [przypis edytorski]

329. gła­zy — dziś popr. for­ma N. lm: gła­za­mi. [przypis edytorski]

330. sny­cerz — tu: rzeź­biarz. [przypis edytorski]

331. An­tar a. An­ta­ra ibn Szad­dad (525–615) — po­eta i wo­jow­nik arab­ski, bo­ha­ter jed­ne­go z naj­bar­dziej zna­nych arab­skich po­ema­tów ry­cer­skich do­by przed­mu­zuł­mań­skiej. [przypis edytorski]

332. ową sied­mią ryb (daw.) — dziś popr.: owy­mi sied­mio­ma ry­ba­mi. [przypis edytorski]

333. I dzie­li się... jak ową sied­mią ryb Chry­stu­sa ucznie — na­wią­za­nie do opi­sa­ne­go w Bi­blii cu­du roz­mno­że­nia pię­ciu bo­chen­ków chle­ba i dwóch ryb przez Je­zu­sa tak, że naja­dły się wiel­kie tłu­my i jesz­cze ze­bra­no dwa­na­ście ko­szy ułom­ków (J 6,1–15; Mt 14,13-21); ucznie — dziś popr. for­ma M. lm: ucznio­wie. [przypis edytorski]

334. nie­bie­ski — moc­no spróch­nia­łe drew­no przy­bie­ra nie­kie­dy ciem­ny, zie­lo­no-nie­bie­ski od­cień. [przypis edytorski]

335. bra­banc­kie ko­run­ki — ko­ron­ki no­szą­ce na­zwę od miej­sca ich wy­ro­bu, pro­win­cji bel­gij­skiej Bra­ban­cji. [przypis edytorski]

336. bo­gun­ki a. bo­gin­ki (mit. słow.) — nim­fy rzecz­ne. [przypis edytorski]

337. po­pio­ła­mi na­kry­te po­ko­je — na­wią­za­nie do Pom­pei, mia­sta za­sy­pa­ne­go py­łem wul­ka­nicz­nym w cza­sie wy­bu­chu We­zu­wiu­sza w 79 r. n.e., a od­kry­wa­ne­go suk­ce­syw­nie w trak­cie wy­ko­pa­lisk, pro­wa­dzo­nych od koń­ca XVI w. [przypis edytorski]

338. Ka­prea — własc. Ca­pri, wło­ska wy­spa na Mo­rzu Tyr­reń­skim w Za­to­ce Ne­apo­li­tań­skiej; w ska­łach na jej wy­brze­żu ukry­ta jest La­zu­ro­wa Gro­ta, w któ­rej pa­nu­je błę­kit­na­wy pół­mrok, moż­na tam wpły­nąć ło­dzią przez wą­skie wej­ście. [przypis edytorski]

339. Am­fi­try­ta (mit. gr.) — jed­na z ne­re­id, naj­pięk­niej­sza z có­rek Oke­ano­sa, żo­na Po­sej­do­na. [przypis edytorski]

340. pró­chien — dziś popr. for­ma D. lm: pró­chen. [przypis edytorski]

341. Arach­ne (mit. gr.) — prząd­ka, któ­ra wy­zwa­ła na po­je­dy­nek tkac­ki bo­gi­nię Ate­nę, za swą py­chę zo­sta­ła za­mie­nio­na w pa­ją­ka. [przypis edytorski]

342. szkło cze­skie — pół­krysz­tał, szkieł­ka po­dob­ne do krysz­ta­łu, z ich wy­ro­bu sły­ną Cze­chy. [przypis edytorski]

343. Pe­gaz (mit. gr.) — skrzy­dla­ty koń zro­dzo­ny z krwi Me­du­zy; sym­bol na­tchnie­nia po­etyc­kie­go i ma­lar­skie­go. [przypis edytorski]

344. zdę­bić się — sta­nąć dę­ba. [przypis edytorski]

345. I dal­szą mi­łość pro­wa­dzą li­stow­nie. W li­stach do­pie­ro... (a wszyst­kie umiesz­czę w przy­pi­skach) — au­tor wy­śmie­wa tu sen­ty­men­tal­ne po­wie­ści epi­sto­lar­ne. [przypis edytorski]

346. emi­gra­cją — dziś popr. for­ma B. lp: emi­gra­cję. [przypis edytorski]

347. sejm — sejm pol­ski, zor­ga­ni­zo­wa­ny w cza­sie po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go 1830–1831, je­go człon­ko­wie wy­emi­gro­wa­li po po­wsta­niu do Fran­cji, Nie­miec itp. [przypis edytorski]

348. gmi­ny — jed­nost­ki or­ga­ni­za­cyj­ne pol­skiej emi­gra­cji po­po­wsta­nio­wej na Za­cho­dzie. [przypis edytorski]

349. prze­kry­ślę — dziś popr.: prze­kre­ślę. [przypis edytorski]

350. fa­lan­ster — for­ma or­ga­ni­za­cji ma­ją­ca za­stą­pić pań­stwo w wi­zji fran­cu­skie­go so­cja­li­sty uto­pij­ne­go Char­les’a Fo­urie­ra (1772–1837), wiel­ki in­ter­nat, gdzie ży­ło­by i pra­co­wa­ło wspól­nie pół­to­ra ty­sią­ca osób oboj­ga płci i wszyst­kich po­trzeb­nych spo­łe­czeń­stwu pro­fe­sji. [przypis edytorski]

351. ko­ze­ra — kar­ta atu­to­wa. [przypis edytorski]

352. As — praw­do­po­dob­nie alu­zja do księ­cia Ada­ma Je­rze­go Czar­to­ry­skie­go (1770–1861), po­li­ty­ka, jed­nej z naj­więk­szych po­sta­ci ów­cze­snej emi­gra­cji. [przypis edytorski]

353. Fi­diasz (490–420 p.n.e.) — je­den z naj­wy­bit­niej­szych rzeź­bia­rzy grec­kich okre­su kla­sycz­ne­go. [przypis edytorski]

354. Mem­non (mit. gr.) — król Etio­pii, zgi­nął w woj­nie tro­jań­skiej, z je­go sto­su po­grze­bo­we­go wy­le­cia­ło sta­do bia­łych pta­ków, któ­re sto­czy­ły mię­dzy so­bą bi­twę; ko­lo­sa­mi Mem­no­na na­zy­wa­no sta­tuy, zbu­do­wa­ne w Te­bach w Egip­cie na cześć fa­ra­ona Amen­ho­te­pa III, któ­re o wscho­dzie słoń­ca wy­da­wa­ły ję­ki, spo­wo­do­wa­ne na­grze­wa­niem się po­wie­trza w we­wnętrz­nych pęk­nię­ciach. [przypis edytorski]

355. Ko­ściusz­ko prze­czuł was, krzy­cząc: skoń­czo­na — po prze­gra­nej pod Ma­cie­jo­wi­ca­mi (1794) Ta­de­usz Ko­ściusz­ko (1746–1817) krzyk­nął po­dob­no fi­nis Po­lo­niae tj. ko­niec Pol­ski. [przypis edytorski]

356. trze­wa — dziś popr.: trze­wia; wnętrz­no­ści. [przypis edytorski]

357. Ak­te­on (mit. gr.) — my­śli­wy, któ­ry zo­ba­czył przy­pad­kiem bo­gi­nię ło­wów, Ar­te­mi­dę, w ką­pie­li; za to świę­to­kradz­two zo­stał za­mie­nio­ny przez w je­le­nia, roz­szar­pa­ły go je­go wła­sne psy. [przypis edytorski]

358. drze­wy, są­sia­dy — dziś popr. for­ma N. lm: drze­wa­mi, są­sia­da­mi. [przypis edytorski]

359. Che­ru­bin a. Che­rub — po­tęż­na isto­ta nad­przy­ro­dzo­na, wy­stę­pu­ją­ca w Bi­blii, skrzy­dla­ty straż­nik, po­ma­ga­ją­cy Bo­gu w rzą­dze­niu świa­tem. [przypis edytorski]

360. fiat lux (łac.) — niech sta­nie się świa­tło. [przypis edytorski]

361. od­jem­ność — tu: stro­na ne­ga­tyw­na, ciem­na; z ta­kim za­rzu­tem spo­tkał się An­hel­li w „Ty­go­dni­ku Li­te­rac­kim” w 1839 r. [przypis edytorski]

362. ekwa­tor (daw., z łac.) — rów­nik. [przypis edytorski]

363. sta via­tor (łac.) — stój, wę­drow­cze. [przypis edytorski]

364. Hek­tor — bo­ha­ter Ilia­dy, syn kró­la Troi, dziel­ny wo­jow­nik, za­bił go Achil­les w od­we­cie za śmierć swo­je­go przy­ja­cie­la Pa­tro­klo­sa. [przypis edytorski]

365. Ajaks a. Ajas — bo­ha­ter Ilia­dy, dru­gi po Achil­le­sie pod wzglę­dem dziel­no­ści, pró­bo­wał za­bić Hek­to­ra, rzu­ca­jąc w nie­go wiel­kim ka­mie­niem; ry­wa­li­zo­wał z Ody­se­uszem o zbro­ję po Achil­le­sie. [przypis edytorski]

366. Or­land —  bo­ha­ter po­ema­tu epic­kie­go Or­land Sza­lo­ny Lu­do­vi­ka Ario­sta (1474–1533), pa­la­dyn Ka­ro­la Wiel­kie­go. [przypis edytorski]

367. Wi­gand von Mar­burg (ok. 1365–1409) — śre­dnio­wiecz­ny kro­ni­karz niem. opi­su­ją­cy wal­ki Krzy­ża­ków z Pru­sa­mi i Li­twi­na­mi. Je­go wier­szo­wa­na kro­ni­ka, zo­sta­ła prze­ło­żo­na na ła­ci­nę w XV w. z ini­cja­ty­wy Ja­na Dłu­go­sza. [przypis edytorski]

368. geo­gra­fią — dziś popr. for­ma B. lp: geo­gra­fię. [przypis edytorski]

369. Kra­kow­czyk — tj. Fran­ci­szek Pasz­kow­ski (1778–1856), ge­ne­rał i hi­sto­ryk, przy­ja­ciel i bio­graf Ta­de­usza Ko­ściusz­ki, któ­ry w swo­jej książ­ce Po­my­sły do dzie­jów Pol­ski, w roz­dzia­le „Opi­nie” skry­ty­ko­wał Kor­dia­na ja­ko prze­jaw py­chy au­to­ra. [przypis edytorski]

370. Ik­sy — na­wią­za­nie do gru­py re­cen­zen­tów te­atral­nych o kla­sy­cy­stycz­nych prze­ko­na­niach, dzia­ła­ją­cej w War­sza­wie w la­tach 1815–1819; wszy­scy jej człon­ko­wie pod­pi­sy­wa­li swo­je pu­bli­ka­cje zna­kiem X. [przypis edytorski]

371. Styks (mit. gr.) — rze­ka, od­dzie­la­ją­ca świat ży­wych od kra­iny umar­łych. [przypis edytorski]

372. ne­za­bud­ka (ukr.) — nie­za­po­mi­naj­ka. [przypis edytorski]

373. stok (daw.) — źró­dło. [przypis edytorski]

374. krzyć się — trzesz­czeć, kru­szyć się. [przypis edytorski]

375. ocze­ret (z ukr.) — trzci­na, szu­wa­ry. [przypis edytorski]

376. sza­ra­wa­ry z ra­dła — sze­ro­kie, dłu­gie, bu­fia­ste spodnie no­szo­ne na Wscho­dzie i w Pol­sce XVI–XVIII w., wy­ko­na­ne z płót­na. [przypis edytorski]

377. Sa­wa — Jó­zef Sa­wa Ca­liń­ski (1736–1771), syn puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go, Sa­wy Cza­łe­go, je­den z naj­wy­bit­niej­szych do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, ran­ny pod Szreń­skiem, zmarł w wię­zie­niu. [przypis edytorski]

378. au­to-da-fé (z port.: akt wia­ry) — pu­blicz­na de­kla­ra­cja przy­ję­cia lub od­rzu­ce­nia re­li­gii ka­to­lic­kiej przez he­re­ty­ka przed je­go spa­le­niem na sto­sie; tu: spa­le­nie żyw­cem. [przypis edytorski]

379. ho­ror (z łac. hor­ror) — dreszcz, trwo­ga. [przypis edytorski]

380. cza­har (reg.) — za­ro­śla na pod­mo­kłych grun­tach. [przypis edytorski]

381. Plu­ton (mit. rzym.) — bóg świa­ta umar­łych, od­po­wied­nik Ha­de­sa z mit. gr. [przypis edytorski]

382. gra­bla (z ukr.) — gra­bie. [przypis edytorski]

383. par­ga­min — własc. per­ga­min; wy­pra­wio­na skó­ra, słu­żą­ca daw­niej do za­pi­sy­wa­nia waż­nych do­ku­men­tów; tu: do­ku­ment. [przypis edytorski]

384. te — dziś popr. for­ma B. lp r.n.: to. [przypis edytorski]

385. ve­nit iu­di­cium (łac.) — nad­cho­dzi sąd. [przypis edytorski]

386. pan Ró­żań­ski — Mi­chał Kra­siń­ski (1712–1784), pod­ko­mo­rzy ró­żań­ski, je­den z wo­dzów kon­fe­de­ra­cji bar­skiej. [przypis edytorski]

387. Fa­bius — właśc. Qu­in­tus Fa­bius Ma­xi­mus (ok. 280–203 p.n.e.), rzym­ski po­li­tyk i ge­ne­rał, słyn­ny ze swej ostroż­no­ści, ja­ko wódz pod­czas woj­ny pu­nic­kiej otrzy­mał przy­do­mek Cunc­ta­tor, tj. zwle­ka­ją­cy. [przypis edytorski]

388. Afro­dy­ta (mit. gr.) — bo­gi­ni mi­ło­ści, jej atry­bu­tem był ry­dwan za­przę­żo­ny w go­łę­bie. [przypis edytorski]

389. ton­su­ra (z łac.: strzy­że­nie, po­strzy­ży­ny) — kół­ko wy­go­lo­ne na czub­ku gło­wy, daw. cha­rak­te­ry­stycz­na fry­zu­ra księ­ży; ły­si­na. [przypis edytorski]

390. ne­za­bud­ka (z ukr.) — nie­za­po­mi­naj­ka. [przypis edytorski]

391. dla niej każ­da sma­ku­je tru­ci­zna — na­wią­za­nie do słów z Hym­nu do mi­ło­ści Oj­czy­zny na­pi­sa­ne­go ja­ko hymn dla Szko­ły Ry­cer­skiej, a ogło­szo­ne­go dru­kiem ja­ko część My­sze­idy Kra­sic­kie­go: „Świę­ta mi­ło­ści ko­cha­nej Oj­czy­zny! /Czu­ją cię tyl­ko umy­sły po­czci­we! /Dla cie­bie zja­dłe sma­ku­ją tru­ci­zny (...)”. [przypis edytorski]

392. lisz­ka (daw.) — lis. [przypis edytorski]

393. kru­ża (po­et.) — cza­ra, dzban, kie­lich. [przypis edytorski]

394. ogniów — dziś popr. for­ma D. lm: ogni. [przypis edytorski]

395. je­li­tów — dziś popr. for­ma D. lm: je­lit. [przypis edytorski]

396. lut­nią — dziś popr. for­ma B. lp: lut­nię. [przypis edytorski]

397. sza­lo­ny bard — praw­do­po­dob­nie na­wią­za­nie do Lu­do­vi­ca Ario­sta (1474–1533), wło­skie­go po­ety, au­to­ra po­ema­tu Or­land sza­lo­ny. [przypis edytorski]

398. Sa­fo­na (VII–VI w. p.n.e.) — wy­bit­na po­et­ka sta­ro­żyt­nej Gre­cji; opo­ka Sa­fo­ny: we­dług le­gen­dy nie­szczę­śli­wa w mi­ło­ści Sa­fo­na po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo, rzu­ca­jąc się w mo­rze ze Ska­ły Leu­ka­dej­skiej. [przypis edytorski]

399. mo­ło­dy­ca (z ukr.) — mło­da dziew­czy­na. [przypis edytorski]

400. De­lil­le, Ja­cqu­es (1738–1813) — fran­cu­ski po­eta i tłu­macz, au­tor po­ema­tu Ogro­dy, je­go pom­pa­tycz­ny styl był wzo­rem dla pol­skich po­etów kla­sy­cy­stycz­nych; po­niż­sze stro­fy sta­no­wią pa­ro­dię te­go sty­lu. [przypis edytorski]

401. stur­czyć — prze­ro­bić na mo­dłę tu­rec­ką, udziw­nić. [przypis edytorski]

402. ixy war­szaw­skie — war­szaw­skie to­wa­rzy­stwo li­te­rac­kie, hoł­du­ją­ce kla­sy­cy­stycz­nym gu­stom, je­go człon­ko­wie gro­ma­dzi­li się w la­tach 1815–1819 w sa­lo­nie Ta­de­usza Mo­stow­skie­go i swo­je pu­bli­ka­cje pod­pi­sy­wa­li wspól­nym pseu­do­ni­mem X. [przypis edytorski]

403. ste­reo­typ — w po­li­gra­fii druk czcio­nek sta­łych; tu: gra cie­ni, od­bi­cie, fo­to­gra­fia. [przypis edytorski]

404. da­ge­ro­typ — ob­raz fo­to­gra­ficz­ny utrwa­lo­ny na pły­cie srebr­nej; tech­ni­ka wy­na­le­zio­na w 1839 r. przez Lo­uisa Da­gu­er­re’a. [przypis edytorski]

405. tę­czo­wie — dziś: tę­czo­wo. [przypis edytorski]

406. Sa­wa — Jó­zef Sa­wa Ca­liń­ski (1736–1771), syn puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go, Sa­wy Cza­łe­go, je­den z naj­wy­bit­niej­szych do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, ran­ny pod Szreń­skiem, zmarł w ro­syj­skim wię­zie­niu. [przypis edytorski]

407. szacht — cię­cie. [przypis edytorski]

408. cza­prak (z tur.) — tka­ni­na, nie­kie­dy ozdob­na, wkła­da­na na ko­nia pod sio­dło. [przypis edytorski]

409. ol­stro (z niem.) —  skó­rza­ny fu­te­rał na pi­sto­let, przy­tro­czo­ny do sio­dła. [przypis edytorski]

410. I gdy­by krze­mień był spadł i ude­rzył /W de­kę... co skra­mi pry­ska­jąc od­sko­czy — opis dzia­ła­nia XVIII-wiecz­nej bro­ni pal­nej. [przypis edytorski]

411. sztur­mak — strzel­ba z roz­sze­rza­ją­cą się lu­fą. [przypis edytorski]

412. pi­so-rym — ry­mo­pis, po­eta. [przypis edytorski]

413. em­pi­rycz­nie — do­świad­czal­nie, prak­tycz­nie. [przypis edytorski]

414. wy­ce­lić — dziś popr. wy­ce­lo­wać. [przypis edytorski]

415. kor­ki — tu: ob­ca­sy. [przypis edytorski]

416. sa­me — dziś popr. for­ma B. lp r.n.: sa­mo. [przypis edytorski]

417. Irys (mit. gr.) — Iris a. Iry­da, bo­gi­ni ju­trzen­ki, wy­słan­nicz­ka bo­gów, tę­cza. [przypis edytorski]

418. na ów koń — dziś popr. for­ma B. lp: na owe­go ko­nia. [przypis edytorski]

419. rą­czę­ty — dziś popr. for­ma N. lm: rą­czę­ta­mi. [przypis edytorski]

420. cen­taur (mit. gr.) — dzi­ka isto­ta o koń­skim cie­le z ludz­kim tor­sem i gło­wą. [przypis edytorski]

421. De­ja­ni­ra (mit. gr.) — uko­cha­na He­ra­kle­sa, po­rwa­na przez cen­tau­ra Nes­so­sa. [przypis edytorski]

422. ko­sa (daw.) — war­kocz. [przypis edytorski]

423. jasz­czur — skó­ra koń­ska lub ośla, wy­pra­wio­na chro­po­wa­to, po­dob­na do skó­ry jasz­czur­czej; opra­wia­no w nią po­chwy i rę­ko­je­ści sza­bel. [przypis edytorski]

424. wo­lą — dziś popr.: wo­lę. [przypis edytorski]

425. ad­dio (wł.) — że­gnaj. [przypis edytorski]

426. ca­ro mio (wł.) — mój dro­gi. [przypis edytorski]

427. nie­wi­do­ma — tu: nie­wi­dzial­na. [przypis edytorski]

428. szka­plerz — dwa po­łą­czo­ne ze so­bą ka­wał­ki ma­te­ria­łu z wi­ze­run­kiem Je­zu­sa i (lub) Mat­ki Bo­skiej, po­świę­co­ne, no­szo­ne na szyi, na pier­siach. [przypis edytorski]

429. sza­ta­nu — dziś popr. for­ma C. lp: sza­ta­no­wi. [przypis edytorski]

430. mi­sją — dziś popr. for­ma B. lp: mi­sję. [przypis edytorski]

431. Gi­raj właśc. Krym Gi­rej (1699–1769) — chan ta­tar­ski, pa­no­wał w la­tach 1758–1764 i 1768–1769, so­jusz­nik kon­fe­de­ra­tów bar­skich, prze­ciw­nik Ro­sji i Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta Po­nia­tow­skie­go. Za je­go pa­no­wa­nia do­szło do ostat­nie­go wiel­kie­go na­jaz­du Ta­ta­rów na Ukra­inę  pol­ską i ro­syj­ską. Ostat­ni wiel­ki i wy­bit­ny wódz oraz wo­jow­nik ta­tar­ski. [przypis edytorski]

432. Cha­ni­sko — zgru­bie­nie od sło­wa chan. [przypis edytorski]

433. wy­raj (mit. sło­wiań­ska) — ba­jecz­na kra­ina, do któ­rej na zi­mę od­la­tu­ją pta­ki i skąd przy­cho­dzi co ro­ku wio­sna. [przypis edytorski]

434. pli­ska — dziś popr.: plisz­ka, ma­ły ptak z rzę­du wró­blo­wa­tych. [przypis edytorski]

435. Jo­wisz (mit. rzym.) — bóg dnia, nie­ba i bu­rzy, naj­waż­niej­szy w rzym­skim pan­te­onie, przed­sta­wia­ny ja­ko bro­da­ty męż­czy­zna wła­da­ją­cy pio­ru­nem, od­po­wied­nik grec­kie­go Zeu­sa. [przypis edytorski]

436. chrze­stem — for­ma uży­ta dla ry­mu, na pra­wach li­cen­cji po­etyc­kiej, dziś popr. for­ma N. lp: chrztem. [przypis edytorski]

437. au­ste­ria (daw.) — karcz­ma, za­jazd. [przypis edytorski]

438. Dy­jan­na (mit. rzym., dziś: Dia­na) — bo­gi­ni ło­wów, cór­ka Jo­wi­sza i sio­stra Apol­li­na, jej po­sąg był po­pu­lar­ną ozdo­bą kla­sy­cy­stycz­nych ogro­dów i pa­ła­ców. [przypis edytorski]

439. zło­ta łódź Sor­ren­tu — praw­do­po­dob­nie na­wią­za­nie do cza­ro­dziej­skiej ło­dzi, któ­rą bo­ha­te­ro­wie Je­ro­zo­li­my wy­zwo­lo­nej pły­nę­li na Wy­spy Szczę­śli­we; Sor­ren­to — po­pu­lar­na już w XIX w. miej­sco­wość tu­ry­stycz­na w płd. Wło­szech nad Mo­rzem Śród­ziem­nym, nie­da­le­ko Ne­apo­lu, miej­sce uro­dze­nia To­rqu­ato Tas­so (1544–1595), wł. po­ety, au­to­ra po­ema­tu Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na. [przypis edytorski]

440. wi­no w twej Pla­toń­skiej cza­rze — na­wią­za­nie do dia­lo­gu Uczta Pla­to­na. [przypis edytorski]

441. bursz­tyn — tu: faj­ka z bursz­ty­nu. [przypis edytorski]

442. mu­szę cier­pieć, abym śpie­wał — na­wią­za­nie do le­gen­dy o ła­bę­dziu, któ­ry ma śpie­wać tyl­ko raz w ży­ciu, tuż przed śmier­cią. [przypis edytorski]

443. ko­ra­lów — dziś popr. for­ma D. lm: ko­ra­li. [przypis edytorski]

444. opal — mi­ne­rał o róż­no­rod­nych bar­wach i mie­nią­cej się, opa­li­zu­ją­cej po­wierzch­ni; opa­lów — dziś popr. for­ma D. lm: opa­li. [przypis edytorski]

445. ró­ży­ca — ro­ze­ta, okrą­głe okno wy­peł­nio­ne wi­tra­żem lub ażu­ro­wym or­na­men­tem. [przypis edytorski]

446. cza­har (reg.) — za­ro­śla na pod­mo­kłych grun­tach. [przypis edytorski]

447. krwa­we­mi pło­my­ki — dziś popr. for­ma N. lm: krwa­wy­mi pło­my­ka­mi. [przypis edytorski]

448. po­sęp­ne lir­ni­ki — dziś popr. for­ma M. lm grup rzecz. m.-os.: po­sęp­ni lir­ni­cy. [przypis edytorski]

449. du­ma (z ukr.) — li­rycz­no-epic­ka pieśń o ży­ciu Ko­za­ków, o te­ma­ty­ce hi­sto­rycz­no-bo­ha­ter­skiej lub oby­cza­jo­wej. [przypis edytorski]

450. har­fa Eola — har­fa eol­ska, in­stru­ment mu­zycz­ny, z któ­re­go strun dźwię­ki wy­do­by­wa wiatr; Eol (mit.gr.) — bóg wia­trów. [przypis edytorski]

451. czu­mak (daw. ukr.) — chłop ukra­iń­ski, ży­ją­cy z han­dlu, prze­wo­żą­cy swój to­war, czę­sto na bar­dzo du­że od­le­gło­ści, wo­za­mi za­przę­żo­ny­mi w wo­ły; włó­czę­ga, ko­czow­nik. [przypis edytorski]

452. dróp — drop, ptak z rzę­du żu­ra­wio­wych, uwa­ża­ny za naj­cięż­sze­go na świe­cie pta­ka la­ta­ją­ce­go, dziś ga­tu­nek gi­ną­cy, w Pol­sce ob­ję­ty ści­słą ochro­ną. [przypis edytorski]

453. Hu­ro­ny — dziś popr. for­ma M. lm: Hu­ro­ni; ple­mię in­diań­skie, zna­ne z okru­cień­stwa, za­miesz­ku­ją­ce oko­li­ce je­zio­ra Hu­ron w Ame­ry­ce Pół­noc­nej, opi­sa­ne w po­wie­ści Ja­me­sa Co­ope­ra Ostat­ni Mo­hi­ka­nin. [przypis edytorski]

454. bu­tel (reg., daw.) — bu­tla, fla­sza. [przypis edytorski]

455. ma­lo­wa­ne­mi pió­ry — dziś popr. for­ma N. lm: ma­lo­wa­ny­mi pió­ra­mi. [przypis edytorski]

456. kró­lo­wa Sa­ba (bibl., XI w. p.n.e.) — własc. kró­lo­wa Sa­by, przed­mu­zuł­mań­skie­go pań­stwa na Pół­wy­spie Arab­skim, zna­na z Bi­blii pod imie­niem Ma­ke­da; zło­ży­ła wi­zy­tę kró­lo­wi izra­el­skie­mu Sa­lo­mo­no­wi. [przypis edytorski]

457. pan­cer­nik — tu: ry­cerz w zbroi, to­wa­rzysz pan­cer­ny. [przypis edytorski]

458. czaj (ros.) — her­ba­ta. [przypis edytorski]

459. ar­ka na Sy­na­ju — Ar­ka Przy­mie­rza, skrzy­nia, w któ­rej Izra­eli­ci prze­cho­wy­wa­li ta­bli­ce z przy­ka­za­nia­mi; Sy­naj to pół­wy­sep i gó­ra w Azji Za­chod­niej, dziś na te­ry­to­rium Egip­tu, miej­sce, gdzie Bóg miał ob­ja­wić się Moj­że­szo­wi i prze­ka­zać mu De­ka­log. [przypis edytorski]

460. Per­ku­nas (mit. li­tew­ska) — bóg gro­mów i bły­ska­wic. [przypis edytorski]

461. Znicz (mit. li­tew­ska) — świę­ty ogień, bóg ognia. [przypis edytorski]

462. ru­ny — daw­ne epic­kie pie­śni lu­do­we fiń­skie i ka­rel­skie, czę­sto o tre­ści mi­tycz­nej. [przypis edytorski]

463. żmujdz­ki — żmudz­ki, po­cho­dzą­cy ze Żmu­dzi, płn.-zach. czę­ści Li­twy. [przypis edytorski]

464. koł­dun — pie­czo­ny pie­róg z cia­sta droż­dżo­we­go z na­dzie­niem, tra­dy­cyj­na po­tra­wa li­tew­ska i bia­ło­ru­ska. [przypis edytorski]

465. mi­na — sta­ro­żyt­na jed­nost­ka ma­sy, ok. 0,5 kg. [przypis edytorski]

466. O! bo­ćwi­no! — bo­ćwi­na a. bo­twi­na, tj. zu­pa z mło­dych li­ści bu­ra­cza­nych, by­ła po­tra­wą tak cha­rak­te­ry­stycz­ną dla Li­twy, że w in­nych czę­ściach kra­ju prze­zy­wa­no Li­twi­nów (Po­la­ków li­tew­skich) bo­ćwin­ka­mi; Sło­wac­ki na­wią­zu­je tu iro­nicz­nie do opi­sów ku­li­nar­nych z „Pa­na Ta­de­usza”. [przypis edytorski]

467. Hi­po­kre­na (mit. gr.) — właśc. Hip­po­kre­ne, źró­dło w Ga­ju Muz na He­li­ko­nie, sym­bol na­tchnie­nia po­etyc­kie­go. [przypis edytorski]

468. Ka­me­na (mit. rzym.) — nim­fa źró­dła, ob­da­rzo­na da­rem wiesz­czym, od­po­wied­nik Mu­zy z mit. gr. [przypis edytorski]

469. ga­zel­la — ga­ze­la, ma­ła an­ty­lo­pa a. utwór po­etyc­ki w li­te­ra­tu­rze per­skiej, opar­ty na jed­nym ry­mie, czę­sto o te­ma­ty­ce ero­tycz­nej, zna­ny ro­man­ty­kom, za­fa­scy­no­wa­nym kul­tu­rą orien­tal­ną. [przypis edytorski]

470. ni piu ni me­no (wł.) — ni mniej, ni wię­cej. [przypis edytorski]

471. z barsz­czo­wych uszów — z pie­roż­ków, por. barszcz z uszka­mi; uszów — dziś popr. for­ma D. lm: uszu. [przypis edytorski]

472. nie lża (sta­rop.) — tak­że w for­mie nie ldza, nie lza: nie moż­na, nie da się. [przypis edytorski]

473. Dy­jan­na (mit. rzym.) — dziś: Dia­na; bo­gi­ni ło­wów, cór­ka Jo­wi­sza i sio­stra Apol­li­na, tu: na­tchnie­nie. [przypis edytorski]

474. try­jo­let — dziś: trio­let; ro­dzaj wier­sza o stro­fie ośmio­wer­so­wej i spe­cy­ficz­nym ukła­dzie dwóch ry­mów, w któ­rym czwar­ty i siód­my wers po­wta­rza pierw­szy, a ósmy jest ta­ki sam jak dru­gi (ABa­AabAB). [przypis edytorski]

475. pi­sa­łem pro­zą od­jem­ną, mó­wi Ty­go­dnik — w re­cen­zji w „Ty­go­dni­ku Li­te­rac­kim” w 1839 r. styl An­hel­le­go zo­stał okre­ślo­ny ja­ko „od­jem­ny”, tj. ne­ga­tyw­ny, ciem­ny. [przypis edytorski]

476. Pi­ta­gor — Pi­ta­go­ras z Sa­mos (ok. 572–500 p.n.e.), gr. ma­te­ma­tyk i fi­lo­zof. [przypis edytorski]

477. ku­ku­ru­za (ros.) — ku­ku­ry­dza. [przypis edytorski]

478. czer­wien­ny tuz — as kie­ro­wy. [przypis edytorski]

479. Odyn (mit. skand.) — naj­wyż­sze bó­stwo nor­dyc­kie, bóg woj­ny i wo­jow­ni­ków, mą­dro­ści, po­ezji i ma­gii. [przypis edytorski]

480. Nep­tun (mit. rzym.) — bóg mo­rza, od­po­wied­nik gr. Po­sej­do­na, je­go atry­bu­tem był trój­ząb do po­ło­wu ryb. [przypis edytorski]

481. Bra­ma Dy­tej­ska (właśc. Dan­tej­ska) — w Bo­skiej Ko­me­dii bra­ma pro­wa­dzą­ca do pie­kieł. [przypis edytorski]

482. Ariost — własc. Ario­sto, Lu­do­vi­co Gio­van­ni (1474–1533), wło­ski po­eta re­ne­san­so­wy, au­tor po­ema­tu ry­cer­skie­go Or­land sza­lo­ny. [przypis edytorski]

483. mięt­ki (reg.) — dziś popr.: mięk­ki. [przypis edytorski]

484. Arach­ne (mit. gr.) — prząd­ka, któ­ra wy­zwa­ła na po­je­dy­nek tkac­ki bo­gi­nię Ate­nę i za swą py­chę zo­sta­ła za­mie­nio­na w pa­ją­ka. [przypis edytorski]

485. stry­cha — strze­cha. [przypis edytorski]

486. Jan Czar­no­le­ski — Jan Ko­cha­now­ski z Czar­no­la­su. [przypis edytorski]

487. mżeć — drze­mać; śnić (por.: mżon­ki). [przypis edytorski]

488. wi­szar — urwi­sko, wy­stęp skal­ny. [przypis edytorski]

489. Coś na kształt Dan­ta ter­ce­tów nie­ja­snych, do któ­rych trze­ba do­da­wać ko­men­tarz — Dan­te Ali­ghie­ri  (1265–1321) w Bo­skiej Ko­me­dii za­mie­ścił wie­le nie­ja­snych na­wią­zań do zna­nych so­bie osób. [przypis edytorski]

490. Doń­cy — Ko­za­cy znad Do­nu, w XVIII i XIX w. żoł­nie­rze na służ­bie ro­syj­skiej; od­dzia­ły ko­zac­kie by­ły uży­wa­ne m.in. do pa­cy­fi­ko­wa­nia de­mon­stra­cji pa­trio­tycz­nych w War­sza­wie w XIX w. [przypis edytorski]

491. Me­le­ager (mit. gr.) — Me­le­agros, uczest­nik wy­pra­wy Ar­go­nau­tów po zło­te ru­no. Urzą­dził po­lo­wa­nie na ogrom­ne­go dzi­ka ka­li­doń­skie­go, któ­re­go za­bił, a skó­rę z nie­go po­da­ro­wał Ata­lan­cie za to, że pierw­sza tra­fi­ła dzi­ka ze swo­je­go łu­ku. Na sku­tek tej de­cy­zji Me­le­ager skłó­cił się z ro­dzi­ną, co przy­pła­cił śmier­cią. [przypis edytorski]

492. Mi­cha­ła Gra... — Mi­chał Gra­bow­ski (1804–1863), pi­sarz, pu­bli­cy­sta i kry­tyk, two­rzył po­wie­ści o te­ma­ty­ce ukra­iń­skiej, np. Ko­lisz­czy­zna i ste­py i Stan­ni­ca hu­laj­pol­ska. [przypis edytorski]

493. Ej ty na szyb­kim ko­niu — „Ej! Ty na szyb­kim ko­niu gdzie pę­dzisz ko­za­cze?”, pierw­sze sło­wa po­ema­tu Ma­ria An­to­nie­go Mal­czew­skie­go (1793–1826). [przypis edytorski]

494. Skąd, po­wiedz, wra­ca­ją Li­twi­ni? — „Skąd Li­twi­ni wra­ca­li? Z noc­nej wra­ca­li wy­ciecz­ki”, pierw­sze sło­wa Po­wie­ści Waj­de­lo­ty z Kon­ra­da Wal­len­ro­da Mic­kie­wi­cza. [przypis edytorski]

495. That ist the qu­estion (ang.) — właśc. That is the qu­estion: oto jest py­ta­nie; sło­wa z mo­no­lo­gu Ham­le­ta w tra­ge­dii  Sha­ke­spe­are’a. [przypis edytorski]

496. Ko­mu ty je­dziesz? jak mó­wią Żmu­dzi­ni — wła­ści­wo­ścią reg. pol­sz­czy­zny na Li­twie i Pod­la­siu jest za­stę­po­wa­nie form C. kon­struk­cja­mi z przy­im­kiem „dla” lub „do” z D. i od­wrot­nie. [przypis edytorski]

497. metr — tu: me­trum, wzo­rzec ryt­micz­ny w po­ezji. [przypis edytorski]

498. hek­sa­metr — mia­ra wier­szo­wa, któ­rą na­pi­sa­na jest m.in. Ilia­da (hek­sa­metr dak­ty­licz­ny) i Pieśń Waj­de­lo­ty w Kon­ra­dzie Wal­len­ro­dzie Mic­kie­wi­cza (hek­sa­metr pol­ski); pierw­szą po­ło­wę hek­sa­me­tru re­pre­zen­tu­je wspo­mnia­ne w tej stro­fie zda­nie „Skąd Li­twi­ni wra­ca­li?”; hek­sa­me­tra: dziś popr. for­ma D. lp: hek­sa­me­tru. [przypis edytorski]

499. Sa­wa — Jó­zef Sa­wa Ca­liń­ski (1736–1771), syn puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go, Sa­wy Cza­łe­go, je­den z naj­wy­bit­niej­szych do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, ran­ny pod Szreń­skiem, zmarł w ro­syj­skim wię­zie­niu. [przypis edytorski]

500. strze­mio­no — for­ma uży­ta dla ry­mu, na pra­wach li­cen­cji po­etyc­kiej, popr.: strze­mię. [przypis edytorski]

501. po­ni­zać —  na­wlec na nit­kę. [przypis edytorski]

502. Styr — rze­ka na Wo­ły­niu, w pł.-zach. czę­ści Ukra­iny, do­pływ Pry­pe­ci; nad Sty­rem le­ży mia­sto Łuck. [przypis edytorski]

503. aten­cy­je (z łac.) — tu: kon­ku­ry, pre­ten­do­wa­nie do rę­ki pan­ny. [przypis edytorski]

504. Kał­mu­cy — na­ród mon­gol­ski o cie­ka­wej kul­tu­rze, miesz­ka­ją­cy na gra­ni­cy Eu­ro­py i Azji nad Mo­rzem Ka­spij­skim; na­zwy tej uży­wa­ło się w pol­sz­czyź­nie ja­ko po­gar­dli­we­go okre­śle­nia dzi­kich i okrut­nych miesz­kań­ców azja­tyc­kiej czę­ści Ro­sji (praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że Kał­mu­cy w ar­mii car­skiej, z któ­ry­mi sty­ka­li się Po­la­cy, peł­ni­li czę­sto funk­cję opraw­cy). [przypis edytorski]

505. Ugo­lin — własc. Ugo­li­no, po­stać z Bo­skiej Ko­me­dii Dan­te­go, mści­ciel, któ­ry w Pie­kle gryzł czasz­kę i wy­sy­sał mózg swo­je­go daw­ne­go prze­śla­dow­cy, bi­sku­pa Rug­gie­ri, za to, że ten ska­zał Ugo­li­na i je­go sy­nów na śmierć gło­do­wą. [przypis edytorski]

506. egip­ski Bóg (mit. egip.) — Anu­bis, bóg po­grze­bów i bal­sa­mi­stów, był przed­sta­wia­ny w po­sta­ci ludz­kiej z gło­wą psa lub sza­ka­la. [przypis edytorski]

507. mar­twic — trup. [przypis edytorski]

508. an­tro­po­fag (z gr.) — lu­do­żer­ca. [przypis edytorski]

509. Osa­go­wie — In­dia­nie z Ame­ry­ki Płn. z ro­dzi­ny Da­ko­tów, po­są­dza­ni o ka­ni­ba­lizm. [przypis edytorski]

510. błam — zszy­te fu­ter­ka na przy­kry­cie lub do pod­szy­cia płasz­cza; ogni­ste­mi bła­my — dziś popr. for­ma N. lm: ogni­sty­mi bła­ma­mi. [przypis edytorski]

511. ły­cho (ukr.) — li­cho, bie­da, źle. [przypis edytorski]

512. spo­koj­ni­ca (z ros.) — nie­boszcz­ka. [przypis edytorski]

513. ko­ro­waj — we­sel­ny pla­cek z mą­ki pszen­nej, tra­dy­cyj­ny w Ro­sji i na Ukra­inie. [przypis edytorski]

514. Bo­jan — mi­tycz­ny bard ru­ski, wnuk We­le­sa, boż­ka pie­śnia­rzy i ry­ce­rzy, wspo­mnia­ny w Sło­wie o wy­pra­wie Igo­ra, miał żyć na prze­ło­mie XI i XII w i na­le­żeć do dru­ży­ny Ja­ro­sła­wa Mą­dre­go; za wcie­le­nie Bo­ja­na po­da­wał się w swo­ich wier­szach Jó­zef Boh­dan Za­le­ski (1802–1886), po­eta ro­man­tycz­ny z tzw. szko­ły ukra­iń­skiej. [przypis edytorski]

515. przedać (daw.) — sprze­dać. [przypis edytorski]

516. du­my pia­ła (z ukr.) — śpie­wa­ła pie­śni. [przypis edytorski]

517. je­mie­łusz­ka — je­mio­łusz­ka, nie­wiel­ki ptak wę­drow­ny. [przypis edytorski]

518. gro­szów — dziś popr. for­ma D. lm: gro­szy. [przypis edytorski]

519. hra­mo­ta (ukr.) — gra­mo­ta, do­ku­ment pi­sa­ny na daw­nej Ru­si i Li­twie. [przypis edytorski]

520. pur­pu­ro­we­mi bał­wa­ny — dziś popr. for­ma N. lm: pur­pu­ro­wy­mi bał­wa­na­mi. [przypis edytorski]

521. maszt ła­ciń­ski — maszt z ża­glem roz­pię­tym na dłu­giej, uko­śnej rej­ce. [przypis edytorski]

522. po­rze — roz­py­cha, prze­dzie­ra się (por. upo­rać się). [przypis edytorski]

523. kruż (daw.) — kie­lich, cza­ra. [przypis edytorski]

524. Mal­czew­ski, An­to­ni (1793–1826) — au­tor po­wie­ści po­etyc­kiej Ma­ria, po­eta ro­man­tycz­ny tzw. szko­ły ukra­iń­skiej, pierw­szy pol­ski zdo­byw­ca Mont Blanc. [przypis edytorski]

525. tra­ge­dią — dziś popr. for­ma B. lp: tra­ge­dię. [przypis edytorski]

526. cre­do (łac.: wie­rzę) — wy­zna­nie wia­ry, prze­ko­na­nia; po­niż­sze stro­fy sta­no­wią wy­raź­ne na­wią­za­nie do tek­stu chrze­ści­jań­skie­go wy­zna­nia wia­ry „Wie­rzę w Bo­ga”. [przypis edytorski]

527. sfe­ra Dan­tej­ska — na­wią­za­nie do krę­gów pie­kiel­nych, opi­sa­nych przez Dan­te­go w Bo­skiej Ko­me­dii i wy­peł­nio­nych prze­ciw­ni­ka­mi po­li­tycz­ny­mi au­to­ra. [przypis edytorski]

528. Dan­ta — dziś popr. for­ma B.: Dan­te­go. [przypis edytorski]

529. Moch­nac­ki, Mau­ry­cy (1803–1834) — pol­ski dzia­łacz, pu­bli­cy­sta po­lit., je­den z teo­re­ty­ków pol­skie­go ro­man­ty­zmu, uczest­nik i kro­ni­karz po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go. [przypis edytorski]

530. ko­ste­ra — ha­zar­dzi­sta, ry­zy­kant. [przypis edytorski]

531. sno­wać (daw.) — snuć. [przypis edytorski]

532. po­sta­ci, ary­sto­kra­cji, bra­ci — Sło­wac­ki, po­cho­dzą­cy z Kre­sów, wy­ma­wiał gło­skę ć pół­mięk­ko, jak Ukra­iń­cy i Ro­sja­nie, dla­te­go te wy­ra­zy w je­go ustach się ry­mo­wa­ły. [przypis edytorski]

533. w ksią­żecz­ce są­dził swo­ich bra­ci — mo­wa o pra­cy pu­bli­cy­stycz­nej Moch­nac­kie­go Po­wsta­nie na­ro­du pol­skie­go w ro­ku 1830 i 1831. [przypis edytorski]

534. sejm pod He­ro­dem obie­ra­ny — sejm po­wstań­czy i emi­gra­cyj­ny, obie­ra­ny w Pol­sce znaj­du­ją­cej się pod pa­no­wa­niem ca­ra Mi­ko­ła­ja I. [przypis edytorski]

535. Mak­be­to­we amen — bo­ha­ter tra­ge­dii Mak­bet Sha­ke­spe­are’a po do­ko­na­niu kró­lo­bój­stwa bez­sku­tecz­nie usi­łu­je się po­mo­dlić. [przypis edytorski]

536. z ko­ści ro­dzą się ry­ce­rze — na­wią­za­nie do mi­tów i ba­śni, w któ­rych ry­ce­rze-mści­cie­le wy­ra­sta­ją z ko­ści, ka­my­ków lub smo­czych zę­bów. [przypis edytorski]

537. krzy­żów — dziś popr. for­ma D. lm: krzy­ży. [przypis edytorski]

538. ko­ście — dziś popr. for­ma B. lm: ko­ści. [przypis edytorski]

539. pod gór­ne­mi grzbie­ty — dziś popr. for­ma N. lm: pod gór­ny­mi grzbie­ta­mi. [przypis edytorski]

540. kieł­zać — kieł­znać, zmu­szać ko­nia do spo­ko­ju i ule­gło­ści (za po­mo­cą wkła­da­ne­go w pysk me­ta­lo­we­go wę­dzi­dła). [przypis edytorski]

541. Gdzież więc ten czło­wiek... co się Bo­giem ze mną mie­rzył? — alu­zja do Mic­kie­wi­cza. [przypis edytorski]

542. żem ski­nął Ja i wiesz­cza wskrze­sił — Mic­kie­wicz na emi­gra­cji za­czął na no­wo two­rzyć po wy­zwa­niu, rzu­co­nym mu przez Sło­wac­kie­go w sa­lo­no­wej im­pro­wi­za­cji. [przypis edytorski]

543. krwią i mle­kiem płyn­na — pa­ra­fra­za związ­ku fra­ze­olo­gicz­ne­go „kra­ina mle­kiem i mio­dem pły­ną­ca”, na­wią­zu­ją­ca do krwa­wej hi­sto­rii ży­znej i pięk­nej Ukra­iny, por. też okre­śle­nie „krew z mle­kiem”, od­no­szą­ce się pięk­nej twa­rzy ko­bie­cej. [przypis edytorski]

544. Ikwa — rze­ka na Wo­ły­niu, w zach. czę­ści Ukra­iny, pra­wy do­pływ Sty­ru. [przypis edytorski]

545. Znicz — w po­gań­skiej kul­tu­rze li­tew­skiej świę­ty ogień a. ka­płan go pil­nu­ją­cy. [przypis edytorski]

546. Hek­tor (mit. gr.) — bo­ha­ter Ilia­dy Ho­me­ra, kró­le­wicz i naj­dziel­niej­szy wo­jow­nik tro­jań­ski, zgi­nął z rę­ki Achil­le­sa. [przypis edytorski]

547. Bo­gi — dziś popr. for­ma M. lm: Bo­go­wie. [przypis edytorski]

548. Pieśń VI — w póź­niej­szych wy­da­niach obo­wią­zu­je in­na nu­me­ra­cja. Czę­ści II ni­niej­szej pie­śni od­po­wia­da pierw­szych 13 strof Pie­śni V [A] (dal­szych 15 strof tej pie­śni nie po­ja­wia się w ni­niej­szym wy­da­niu, zo­sta­ły one przy­to­czo­ne w przy­pi­sie w czę­ści II, po­dob­nie jak ca­łość Pie­śni VI [A]); czę­ści III od­po­wia­da pierw­szych 19 strof Pie­śni VIII [B]; czę­ści IV, V i VI sta­no­wią ko­lej­ne frag­men­ty Pie­śni VII [B]; część VII jest toż­sa­ma z po­zo­sta­ły­mi 8 stro­fa­mi Pie­śni VIII [B]. Czę­ści I ni­niej­szej pie­śni brak w now­szych wy­da­niach. [przypis edytorski]

549. Sa­wa — Jó­zef Sa­wa Ca­liń­ski (1736–1771), syn puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go, Sa­wy Cza­łe­go, je­den z naj­wy­bit­niej­szych do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, ran­ny pod Szreń­skiem, zmarł w ro­syj­skim wię­zie­niu. [przypis edytorski]

550. Ar­cha­nioł — Ar­cha­nioł Mi­chał wid­nie­je w her­bie Ki­jo­wa i Ki­jowsz­czy­zny. [przypis edytorski]

551. szczob (ukr.) — że­by, że­byś. [przypis edytorski]

552. haj­da­mac­ki — przym. od rzecz.
haj­da­ma­ka, ozna­cza­ją­ce­go bun­tow­ni­ka, roz­bój­ni­ka, uczest­ni­ka któ­re­goś z po­wstań chłop­skich na Ukra­inie w XVIII w. [przypis edytorski]

553. Pieśń VI, część II — ten frag­ment od­po­wia­da w now­szych wy­da­niach pierw­szej czę­ści Pie­śni V [A]; po­zo­sta­łe 8 strof tej pie­śni brzmi na­stę­pu­ją­co:
”Lecz póź­no... cze­go ja cze­kam — i sto­ję?/
Jedź pan... zo­ba­czę, jak prze­pły­niesz fa­le”./
Mau­ry­cy wes­tchnął i rzekł: ”Oczy two­je/
Zro­bi­ły mnie tu po­są­giem na ska­le,/
Dzie­ci­no mo­ja pięk­na; bo się bo­ję,/
Że cie­bie we­zmą gdzie w ste­pach Mo­ska­le —/
Oczy twe pa­trzą na mnie jak bła­wat­ki;/
Chcesz - od­pro­wa­dzęć do oj­ca i mat­ki...”/

Ski­nę­ła gło­wą... spu­ści­ła zren­ni­ce,/
A po­tem na Boh po­ka­za­ła dło­nią —/
Po­tem wiatr uniósł ją jak ta­necz­ni­cę/
Na ska­ły, co nad Bo­hu sta­ły to­nią./
Po­tem wrza­snę­ła... i dwie go­łę­bi­ce,/
Jak dwa anio­ły, nie­spo­koj­ne o nią,/
W błę­kit­nym nie­bie — zja­wi­ły się — spa­dły.../
I na ra­mio­nach od­kry­tych usia­dły.../

Tak, bia­łe pta­ki nio­sąc na ra­mie­niu,/
Prze­la­ty­wa­ła ze ska­ły na ska­łę,/
Cza­sa­mi w słoń­cu — cza­sem ca­ła w cie­niu./
A kie­dy nóż­ki ją unio­sły bia­łe,/
Nad wo­dą ry­cerz zo­stał w za­my­śle­niu/
I ser­ce w so­bie wten­czas uczuł ma­łe./
Zdję­ła go czu­łość wiel­ka — pół nie­bie­ska,/
Jak Dan­ta, gdy go po­rzu­ca Fran­cze­ska./

Wi­dział, że go ta po­rzu­ci­ła ład­ność./
A świat zo­sta­wał przed nim — z tęcz od­kry­ty.../
Da­lej co? ca­ła ży­wo­ta szka­rad­ność,/
Re­al­ne ży­cie... Gu­le i Afry­ty,/
Ludz­ka ob­łu­da — pół-uczu­cia — żad­ność,/
Bez wia­ry — z czar­nej po­chwy miecz do­by­ty.../
Grób bez po­są­gu, te­raź­niej­sza bi­éda,/
Któ­ra się za lat sto po­ezją wy­da./

O! ileż ra­zy... ma­my ta­kie czu­cie/
Po­etycz­no­ści przy­szłej! o jak cud­na/
Ta bły­ska­wi­ca, co nas w jed­nym rzu­cie/
Prze­no­si za grób — ale jak ob­łud­na!/
Trze­ba — aże­by prze­szło ciał ze­psu­cie/
I ko­ści zie­mia ro­ze­bra­ła brud­na,/
Aż z du­szy — z ży­cia... i z wy­pad­ków cią­gu/
Ude­rzy bia­łe świa­tło — jak z po­są­gu?/

W tym wie­trze ran­nym, co we wło­sy wie­je,/
W tym słoń­cu zło­tym, co ci oczy ra­zi.../
W tej wo­dzie Bo­hu, co się wiecz­nie le­je.../
W tym nie­bie, któ­re ża­den dym nie ka­zi.../
W tej ró­ży po­lnej, co się na świat śmie­je,/
Jest ziar­no nu­dy, co się prze­obra­zi/
W ziar­no tę­sk­no­ty... gdy myśl zwięd­nie mło­da/
Jak ró­ża — i upły­nie, jak ta wo­da.../

Myśl się w ten błę­kit nie­skoń­czo­ny wgry­za,/
W tę ozło­co­ną zie­mię się za­cie­ka,/
Jak­by... w niej — spa­ła — uczuć He­lo­iza,/
Któ­ra — na tru­pa ko­cha­ne­go cze­ka.../
Na ło­żu z ja­snej ró­ży i nar­cy­za.../
Idź spać — gdy z trum­ny jej pod­nio­są wie­ka,/
Otwo­rzy rę­ce ta gro­bu odźwier­na,/
Spo­koj­na — chłod­na — zmar­ła — ale wier­na./

Któż nie ma w zie­mi — miej­sca w ja­kiej trum­nie?/
Chy­ba prze­klę­ty — lub nad­to wy­so­ki,/
Po­dob­ny smut­nej — na po­lu ko­lum­nie,/
Co tyl­ko gło­wa gwiaz­dy — i ob­ło­ki/
Ko­cha­ła... za­wsze wy­glą­da­jąc dum­nie.../
Cho­ciaż jej sio­stry upa­dły w po­to­ki/
Ce­fi­zu... i tam le­żą... w mo­drej fa­li —/
Lecz kto tak dum­nie żył — cze­muż się ża­li?.../

Kto mo­gąc wy­brać, — wy­brał za­miast do­mu/
Gniaz­do na ska­łach or­ła... nie­chaj umie/
Spać — gdy zren­ni­ce czer­wo­ne od gro­mu,/
I sły­chać... jęk sza­ta­nów w so­sen szu­mie.../
Tak ży­łem... te­raz wi­dzę pe­łen sro­mu,/
Że mam łez peł­ne — oczy; lecz je tłu­mię —/
I nie chcę wy­znać, że mi przed mo­gi­łą/
Z anio­łem śmier­ci żyć, tak — strasz­no by­ło.../

Lecz to już prze­szło... wid­ma po­zni­ka­ły.../
Do cie­bie, M[at­ko] mo­ja, twarz ob­ró­cę.../
Do cie­bie zno­wu tak jak anioł bia­ły,/
Z obłęd­nych kra­jów... po­ło­żyć się wró­cę/
U two­ich bied­nych stóp — bez szczę­ścia — chwa­ły,/
Lecz bez łzy próż­nej. — Obo­jęt­nie zrzu­cę/
Resz­tę na­dziei — zwie­dzio­nych przez lo­sy.../
Jak liść — co we śnie mi upadł na wło­sy.../

Od­bie­głem cie­bie — w sza­leń­stwa go­dzi­nie.../
Lecz ileż ra­zy — z fal — i mórz i bu­rzy/
Pa­trza­łem... na twój ci­chy dom — w do­li­nie,/
Jak czło­wiek, któ­ry my­śląc — oczy mru­ży, —/
My­śląc — że my­ślisz o mnie... o tym... [sy­nie],/
Któ­ry Nie­szczę­ścia Bo­gu... wier­nie słu­ży,/
Lecz bez na­dziei... łza­mi twe­mi ży­wy,/
Jak — Chry­stu­so­we w ogrój­cu oli­wy. —/

Z bło­go­sła­wień­stwa twe­go — mia­łem bla­ski,/
Gwiaz­dom po­dob­ne... i cień w pusz­czach Ga­zy.../
Nie­raz ćwiek rdza­wy — u po­dróż­nej la­ski/
Rył imię two­je, tam... gdzie sa­me gła­zy,/
I sły­chać tyl­ko fal li­bij­skich wrza­ski —/
Eschy­low­skie­mi bu­dzo­ne wy­ra­zy,/
Echa sły­sza­ły two­je świę­te imię/
I sły­szał je ten lau­rów las, co drzy­mie./

Po­nad po­to­kiem Elek­try... tyś by­ła/
Ze mną... na każ­dym miej­scu — gdzie z prze­szło­ści/
Do­la­ta pła­czu głos... o mo­ja mi­ła.../
Wszę­dzie, gdzie w po­lach się bie­le­ją ko­ści/
I wo­ła — gło­sem ry­cer­skim mo­gi­ła/
O ze­mstę — wszę­dzie, gdzie czło­wiek za­zdro­ści/
Umar­łym... i chęć śmier­ci du­szą pi­je.../
Tyś by­ła ze mną... jam cię czuł — i ży­ję./

W Ra­mie — po­dob­ny głos twe­mu gło­so­wi/
Sły­sza­łem — anioł ży­cia za­drżał we mnie —/
Anio­ło­wie mi cie­bie nad­pal­mo­wi/
Po­ka­zy­wa­li świe­cą­cą przy­jem­nie/
W gwiaz­dach... tam gdzie był żło­bek Chry­stu­so­wi.../
I anioł ży­cia smęt­ny wy­szedł ze mnie,/
Chcąc rę­ką do­tknąć o twe ser­ce krwa­we/
I ból twój stłu­mić po­zdro­wie­niem... Ave.../

Wszę­dzie... mi­ło­śne two­je od­dy­cha­nie/
Li­czy­ło mi czas... co upły­wał w ci­szy;/
W tych stro­fach jesz­cze... kie­dy rym usta­nie —/
Nie­chaj czy­tel­nik — na koń­cu usły­szy/
Mo­je twych bied­nych stóp — po­ca­ło­wa­nie,/
Bo łez nie sły­szał.../
...................................../
...................................../

Po­tem na­stę­pu­je nie ob­ję­ta ni­niej­szym wy­da­niem Pieśń VI [A]:

Pa­mię­tam jed­ną go­dzi­nę ży­wo­ta —/
Le­ża­łem w grec­kiej ło­dzi... Spa­ło mo­rze.../
A każ­dy ża­giel był jak musz­la zło­ta,/
W któ­rej się cho­wał... w al­bań­skim ubio­rze/
Maj­tek. Słu­cha­łem, jak fa­la kle­ko­ta,/
Kie­dy jej zło­tą pierś ka­ika po­rze.../
Księ­życ się ci­cho błysz­czał... zło­ty ta­ki/
Jak słoń­ce... łódź pły­nę­ła z Ka­la­ma­ki.../

I z wol­na wschód się oczer­wie­nił si­ny.../
Po­nad Pi­reą — po­wiał wia­ter świe­ży./
Wzdry­gnę­ła się łódź śród mor­skiej rów­ni­ny,/
Jak ry­cerz, gdy go w pier­si wróg ude­rzy.../
By­ła to pierw­sza fa­la Sa­la­mi­ny.../
Szła od mo­gi­ły, gdzie Te­mi­stokl le­ży —/
Za­trzę­sła ło­dzią... wko­ło ją obe­szła,/
Za­grzmia­ła — ję­kła ża­ło­śnie — i prze­szła.../

Wsta­łem — tań­czy­ły fal ró­ża­ne bry­ły —/
Słoń­cu się nie­bios otwie­ra­ła dro­ga —/
Słoń­ce! — my­śla­łem, że wsta­niesz z mo­gi­ły/
Te­mi­sto­kle­sa, — jak z mo­gi­ły Bo­ga/
Zmar­twych­wsta­ją­cy anioł bla­sku, si­ły .../
Lecz nie — gdzie był tron zło­ty je­go wro­ga,/
Skąd Kserk­ses — pa­trzał na znisz­cze­nia dzie­ło,/
Wy­szło ogrom­ne słoń­ce — i sta­nę­ło.../

Wten­czas za­czą­łem urą­gać się w du­chu/
Gro­bo­wi, — co był rzu­co­nym w ciem­no­ty,/
I mo­rzu, któ­re cho­dzi­ło w łań­cu­chu —/
I ob­ró­ci­łem się gdzie stał tron zło­ty,/
Pa­ląc się w słoń­ca czer­wo­nym wy­bu­chu —/
Bo tak stać mu­siał, gdy gi­nę­ły flo­ty/
I mar­li za kraj roz­pacz­ni obroń­ce.../
Kserk­ses... na tro­nie tym — ubra­ny w słoń­ce... [przypis edytorski]

554. li­man — za­to­ka u uj­ścia do­li­ny rzecz­nej do mo­rza, tu mo­wa o li­ma­nach ukra­iń­skich rzek, wpa­da­ją­cych do Mo­rza Czar­ne­go. [przypis edytorski]

555. ku­reń — od­dział ko­zac­ki. [przypis edytorski]

556. sot­ka (z ukr.) — set­ka, sto. [przypis edytorski]

557. sa­gan — du­ży gar­nek że­la­zny lub mie­dzia­ny. [przypis edytorski]

558. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis edytorski]

559. maj­dan — środ­ko­wa część łu­ku. [przypis edytorski]

560. cie­niu — dziś popr. for­ma D. lp: cie­nia. [przypis edytorski]

561. skwir — głos wy­da­wa­ny przez or­ły i in­ne pta­ki. [przypis edytorski]

562. rze­zuń (z ukr. re­zun) — sie­pacz, za­bi­ja­ka, tu mo­wa o haj­da­ma­kach, uczest­ni­kach bun­tu chłop­skie­go. [przypis edytorski]

563. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z Ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis edytorski]

564. wy­ki­nąć (z ukr.) — wy­rzu­cić. [przypis edytorski]

565. jan­czar­ka — du­ża, cięż­ka strzel­ba tu­rec­kiej pie­cho­ty. [przypis edytorski]

566. Lach (daw., ukr.) — Po­lak. [przypis edytorski]

567. pa­łasz — broń bia­ła o dłu­giej, pro­stej klin­dze. [przypis edytorski]

568. na mo­hi­łu (z ukr.) — na mo­gi­łę. [przypis edytorski]

569. Ca­liń­skich by­ło sta­re wi­no, daw­ny za­by­tek szla­chec­kie­go mie­nia — mat­ka Jó­ze­fa Sa­wy Ca­liń­skie­go by­ła szlach­cian­ką. [przypis edytorski]

570. star­szy­na — tu: star­szy­zna. [przypis edytorski]

571. Sa­wy­na — zdrob­nie­nie od imie­nia Sa­wa. [przypis edytorski]

572. eglan­ty­na (z fr.) — dzi­ka ró­życz­ka. [przypis edytorski]

573. in­cest (z łac.) — nie­czy­stość, ka­zi­rodz­two. [przypis edytorski]

574. Ore­sty sza­lo­ne (z mit. gr.) — na­wią­za­nie do Ore­ste­sa, któ­ry w ze­mście za śmierć oj­ca, Aga­mem­no­na, za­bił swo­ją mat­kę, Kli­taj­me­strę, za co był ści­ga­ny przez Ery­nie, de­mo­ny spra­wie­dli­wo­ści i ze­msty. [przypis edytorski]

575. karm (z ukr.) — po­karm, po­ży­wie­nie. [przypis edytorski]

576. upra­gnio­ny — tu: spra­gnio­ny. [przypis edytorski]

577. opło­tek — ogro­dze­nie, ob­ręb. [przypis edytorski]

578. list­ki — dziś popr. for­ma N. lm: list­ka­mi. [przypis edytorski]

579. Pu­ła­ski, Jó­zef (1704–1769) — wódz kon­fe­de­ra­cji bar­skiej. [przypis edytorski]

580. cza­ma­ra — okry­cie wierzch­nie o kro­ju zbli­żo­nym do kon­tu­sza. [przypis edytorski]

581. Dio­med a. Dio­me­des (mit. gr.) — syn Te­ze­usza i Dej­py­li, król Ar­gos, je­den z naj­wa­lecz­niej­szych bo­ha­te­rów w woj­nie tro­jań­skiej, to­wa­rzysz Ody­se­usza. [przypis edytorski]

582. Tan­kred z Hau­te­vil­le (1072–1112) — bo­ha­ter pierw­szej wy­pra­wy krzy­żo­wej, je­den z głów­nych bo­ha­te­rów po­ema­tu he­ro­icz­ne­go Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na To­rqu­ata Tas­sa. [przypis edytorski]

583. po­pręg — pas skó­rza­ny, za­pi­na­ny pod koń­skim brzu­chem, słu­żą­cy do za­mo­co­wa­nia sio­dła; róż­ne­mi po­prę­gi — dziś popr. for­ma N. lm: róż­ny­mi po­prę­ga­mi. [przypis edytorski]

584. pa­ny — dziś popr. for­ma D. lm: pa­nów. [przypis edytorski]

585. Że­laź­niak — da­lej: Że­leź­niak; ukr. Za­li­zniak, Mak­sym (ur. ok. 1740 – zm. po 1768), Ko­zak za­po­ro­ski, het­man haj­da­ma­ków, przy­wód­ca po­wsta­nia haj­da­mac­kie­go, spro­wo­ko­wa­ne­go przez Ro­sjan dla osła­bie­nia kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, wraz z Iwa­nem Gon­tą pro­wo­dyr tzw. rze­zi hu­mań­skiej w 1768 r., w któ­rej zgi­nę­ło ok. 20 tys. osób. [przypis edytorski]

586. Po­toc­ki, Jo­achim her­bu Pi­la­wa (1700–1764) — ma­gnat, sta­ro­sta lwow­ski, po­seł, ge­ne­rał-lejt­nant wojsk ko­ron­nych, je­den z przy­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej. [przypis edytorski]

587. kró­la miał wią­zać w War­sza­wie — alu­zja do nie­uda­nej pró­by po­rwa­nia kró­la Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta Po­nia­tow­skie­go przez kon­fe­de­ra­tów bar­skich w 1771 r. [przypis edytorski]

588. pa­chły (reg., z ukr.) — dziś popr. for­ma 3 os. lm cz.przesz.: pach­nia­ły. [przypis edytorski]

589. smoł­ka — własc. smół­ka, ro­śli­na z ro­dzi­ny goź­dzi­ko­wa­tych. [przypis edytorski]

590. ko­la­ny — dziś popr. for­ma N. lm: ko­la­na­mi. [przypis edytorski]

591. po­mo­ży, Bat’ku (z ukr.) — po­móż, Oj­cze. [przypis edytorski]

592. ki­nąć (z ukr.) — rzu­cić, tu: skie­ro­wać. [przypis edytorski]

593. Du­mo­urier — własc. Char­les Fra­nço­is Du­mo­uriez (1739–1823), ge­ne­rał fran­cu­ski, je­den z do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej. [przypis edytorski]

594. Wer­ny­ho­ra — po­stać z lu­do­wej le­gen­dy, wę­drow­ny lir­nik ko­zac­ki z XVIII wie­ku, któ­ry prze­po­wia­dał lo­sy Pol­ski. [przypis edytorski]

595. i ko­żu­chy, i kar­ma­zy­ny — i chło­pi, i ma­gna­ci; i bied­ni, i bo­ga­ci. [przypis edytorski]

596. sza­ra­fan (daw.) — suk­nia a. płaszcz. [przypis edytorski]

597. ostro­kół — ogro­dze­nie z gru­bych, za­ostrzo­nych u gó­ry, drew­nia­nych pa­li. [przypis edytorski]

598. par­do­no­wać — uła­ska­wiać, da­ro­wać ko­muś ży­cie, oszczę­dzić ko­goś. [przypis edytorski]

599. obuch — broń w kształ­cie za­ostrzo­ne­go młot­ka, z wy­gię­tym dzio­bem, słu­żą­ca w bi­twie do roz­bi­ja­nia zbroi prze­ciw­ni­ka. [przypis edytorski]

600. wą­dół — wą­ska głę­bo­ka do­li­na. [przypis edytorski]

601. ma­ża — kry­ty wóz uży­wa­ny przez czu­ma­ków, tj. ukr. chło­pów ży­ją­cych z han­dlu so­lą i in­ny­mi to­wa­ra­mi. [przypis edytorski]

602. dra­gan — dra­gon, żoł­nierz wal­czą­cy pie­szo, a po­ru­sza­ją­cy się kon­no; tu: ko­bie­ta wy­so­kie­go wzro­stu, mę­skiej po­sta­wy. [przypis edytorski]

603. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki. [przypis edytorski]

604. ane­mon — za­wi­lec, ro­śli­na z ro­dzi­ny ja­skro­wa­tych. [przypis edytorski]

605. sot­nicz­ka — żo­na sot­ni­ka, do­wód­cy ko­zac­kie­go. [przypis edytorski]

606. sier­mię­ga — odzież wierzch­nia z gru­be­go ma­te­ria­łu, no­szo­na przez chło­pów i ubo­gą szlach­tę. [przypis edytorski]

607. mu­ry — dziś popr. for­ma N. lm: mu­ra­mi. [przypis edytorski]

608. re­zy pa­ny (z ukr.) — rżnij pa­nów. [przypis edytorski]

609. ka­ra­be­la — sza­bla. [przypis edytorski]

610. ślo­zy (daw.) — łzy. [przypis edytorski]

611. ruń — zie­le­nie­ją­ca ro­ślin­ność; wscho­dzą­ce zbo­że. [przypis edytorski]

612. krwaw­nik — zwy­cza­jo­wa na­zwa dwóch czer­wo­na­wych mi­ne­ra­łów: kar­ne­olu (ka­mie­nia pół­sz­la­chet­ne­go, od­mia­ny chal­ce­do­nu) i he­ma­ty­tu (tlen­ku że­la­za). [przypis edytorski]

613. brusz­ni­ca — ja­go­da. [przypis edytorski]

614. na­pa­wać — tu: po­ić. [przypis edytorski]

615. do Tur­czech — dziś popr. for­ma D.: do Tur­ków. [przypis edytorski]

616. aniel­ski rząd — miej­sce w chó­rze aniel­skim. [przypis edytorski]

617. cze­re­chy — cze­re­śnie. [przypis edytorski]

618. Par­ki (mit. rzym.) — trzy bo­gi­nie przę­dą­ce i prze­ci­na­ją­ce nić ludz­kie­go lo­su; w mit. gr. ich od­po­wied­ni­ka­mi by­ły Moj­ry, cór­ki Zeu­sa i Te­mi­dy. [przypis edytorski]

619. Sa­wa — Jó­zef Sa­wa Ca­liń­ski (1736–1771), syn puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go, Sa­wy Cza­łe­go, je­den z naj­wy­bit­niej­szych do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, ran­ny pod Szreń­skiem, zmarł w ro­syj­skim wię­zie­niu. [przypis edytorski]

620. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich, w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis edytorski]

621. Po­toc­ki, Jo­achim her­bu Pi­la­wa (1700–1764) — ma­gnat, sta­ro­sta lwow­ski, po­seł, ge­ne­rał-lejt­nant wojsk ko­ron­nych, je­den z przy­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej. [przypis edytorski]

622. bursz­tyn — tu: faj­ka z bursz­ty­nu. [przypis edytorski]

623. koł­pak — wy­so­ka czap­ka bez dasz­ka, z fu­trza­nym oto­kiem. [przypis edytorski]

624. Że­leź­niak — ukr. Za­li­zniak, Mak­sym (ur. ok. 1740 – zm. po 1768), Ko­zak za­po­ro­ski, het­man haj­da­ma­ków, przy­wód­ca po­wsta­nia haj­da­mac­kie­go, spro­wo­ko­wa­ne­go przez Ro­sjan dla osła­bie­nia kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, wraz z Iwa­nem Gon­tą pro­wo­dyr tzw. rze­zi hu­mań­skiej w 1768 r., w któ­rej zgi­nę­ło ok. 20 tys. osób. [przypis edytorski]

625. roz­kul­ba­czyć — roz­sio­dłać. [przypis edytorski]

626. haj­da­ma­ka — bun­tow­nik, roz­bój­nik, uczest­nik któ­re­goś z po­wstań chłop­skich na Ukra­inie w XVIII w. [przypis edytorski]

627. Wer­ny­ho­ra — po­stać z lu­do­wej le­gen­dy, wę­drow­ny lir­nik ko­zac­ki z XVIII wie­ku, któ­ry prze­po­wia­dał lo­sy Pol­ski. [przypis edytorski]

628. la­no oło­wie — tj. przy­go­to­wy­wa­no amu­ni­cję, od­le­wa­no oło­wia­ne ku­le. [przypis edytorski]

629. Le­oni­das, co czar­ną po­lew­kę jadł w Ter­mo­pi­lach — Le­oni­das, król Spar­ty, do­wo­dził woj­ska­mi grec­ki­mi w bi­twie z Per­sa­mi w wą­wo­zie Ter­mo­pi­le w 480 r. p.n.e. Ogrom­na ar­mia Kserk­se­sa wy­gra­ła bi­twę, ale zo­sta­ła wstrzy­ma­na, co po­zwo­li­ło Gre­kom wy­co­fać się, ura­to­wać flo­tę i na mo­rzu po­ko­nać Per­sów w bi­twie pod Sa­la­mi­ną. Czar­na po­lew­ka, zu­pa z krwi zwie­rzę­cej, po­da­wa­na tra­dy­cyj­nie nie­chcia­nym za­lot­ni­kom, tu­taj sym­bo­li­zu­je śmierć w bi­twie. [przypis edytorski]

630. Jak te Moj­że­sza iskier pi­ra­mi­dy, co do oj­czy­zny wio­dły no­wej Ży­dy — po wyj­ściu z nie­wo­li egip­skiej Izra­eli­ci z Moj­że­szem na cze­le szli do zie­mi obie­ca­nej przez pu­sty­nię, po któ­rej pro­wa­dził ich Bóg pod po­sta­cią słu­pa ognia (zob. Wj 13,21). [przypis edytorski]

631. pro­rok — mo­wa praw­do­po­dob­nie o An­drze­ju To­wiań­skim, mi­sty­ku, pod któ­re­go wpły­wem po­zo­sta­wa­ło śro­do­wi­sko emi­gra­cyj­ne w Pa­ry­żu. [przypis edytorski]

632. Dzien­nik na­ro­do­wy — cza­so­pi­smo wy­cho­dzą­ce na emi­gra­cji w la­tach 1840–1847. [przypis edytorski]

633. Mo­ni­tor — cza­so­pi­smo urzę­do­we; ty­tuł ten no­si­ła pierw­sza pol­ska ga­ze­ta, „Mo­ni­tor Pol­ski” (1765–1785) oraz wy­da­wa­ny w Pa­ry­żu od 1789 r. Le Mo­ni­teur uni­ver­sel. [przypis edytorski]

634. łu­czy­wo — drew­no na pod­pał­kę, szcza­py. [przypis edytorski]

635. oszyl­dwa­cho­wać (neol., z niem. Schil­dwa­che: żoł­nierz sto­ją­cy na war­cie, straż­nik) — ochro­nić, ob­sta­wić straż­ni­ka­mi. [przypis edytorski]

636. So­li­ma — Je­ro­zo­li­ma; za­cza­ro­wa­ne pal­my wy­stę­pu­ją w Je­ro­zo­li­mie wy­zwo­lo­nej Tas­sa. [przypis edytorski]

637. Mne­mo­zy­na (mit. gr.) — bo­gi­ni pa­mię­ci, ko­chan­ka Zeu­sa i mat­ka dzie­wię­ciu Muz. [przypis edytorski]

638. ba­rasz­ki — frasz­ki, żar­ty. [przypis edytorski]

639. czerw (daw.) — lar­wa, ro­bak. [przypis edytorski]

640. wieś do prze­ży­cia — tu: do­ży­wot­nia dzier­ża­wa wsi. [przypis edytorski]

641. ksią­żę Ka­rol — Ka­rol Sta­ni­sław Ra­dzi­wiłł her­bu Trą­by, zwa­ny „Pa­nie Ko­chan­ku” (1734–1790), wo­je­wo­da wi­leń­ski, sta­ro­sta lwow­ski, miecz­nik wiel­ki li­tew­ski, je­den z naj­bo­gat­szych ary­sto­kra­tów ów­cze­snej Eu­ro­py. [przypis edytorski]

642. Wa­ka — wieś ta­tar­ska nie­da­le­ko od Wil­na. [przypis edytorski]

643. moł­ła właśc. muł­ła (tur.) — mistrz, świą­to­bli­wy, sę­dzia; ty­tuł nada­wa­ny du­chow­nym mu­zuł­mań­skim. [przypis edytorski]

644. Są to od daw­na za­gnież­dżo­ne pta­ki w Li­twie — Ta­ta­rzy osie­dla­li się na Li­twie od XIV w., kie­dy to chan krym­ski Toch­ta­mysz schro­nił się przed prze­ciw­ni­ka­mi po­li­tycz­ny­mi u knia­zia li­tew­skie­go Wi­tol­da. [przypis edytorski]

645. ose­łek — oseł­ka, ka­mień do ostrze­nia na­rzę­dzi. [przypis edytorski]

646. Kip­czak — tu: zie­mie zaj­mo­wa­ne przez Kip­cza­ków (a. Po­łow­ców), lud po­cho­dze­nia ał­taj­skie­go, spo­krew­nio­ny z Tur­ka­mi, ko­czu­ją­cy po­cząt­ko­wo na ste­pach Ka­zach­sta­nu; wschod­nich są­sia­dów Sło­wian w śre­dnio­wie­czu. [przypis edytorski]

647. Eol (mit. gr.) — bóg wia­tru. [przypis edytorski]

648. eblis (ar., mit. mu­zuł­mań­ska) — dia­beł, sza­tan, zły duch. [przypis edytorski]

649. ja­rzę­ce — pło­ną­ce (por. ja­rzyć się). [przypis edytorski]

650. Ra­dzwił­ła — for­ma skró­co­na, uży­ta dla za­cho­wa­nia ryt­mu. [przypis edytorski]

651. Żu­kow­ski, Wa­si­lij An­drie­je­wicz (1783–1852) — ro­syj­ski po­eta i pi­sarz, tłu­macz dzieł li­te­rac­kich. [przypis edytorski]

652. skwier­ne mias­so (z ros.) — nie­świe­że mię­so. [przypis edytorski]

653. Pusz­kin, Alek­sandr Sier­gie­je­wicz (1799–1837) — ro­syj­ski po­eta, dra­ma­turg i pro­za­ik, naj­wy­bit­niej­szy przed­sta­wi­ciel ro­man­ty­zmu ro­syj­skie­go. [przypis edytorski]

654. Sę­kow­ski, Jó­zef (1800–1858) — pol­ski egip­to­log, po­eta, pro­fe­sor uni­wer­sy­te­tu w Pe­ters­bur­gu, car­ski cen­zor. [przypis edytorski]

655. Ler­men­tów — własc. Mi­cha­ił Ju­rie­wicz Ler­mon­tow (1814–1841), ro­syj­ski pi­sarz ro­man­tycz­ny; w 1837 r. za wiersz o Pusz­ki­nie Śmierć po­ety zo­stał ze­sła­ny na Kau­kaz, po ro­ku po­wró­cił do Pe­ters­bur­ga, w 1840 r. za po­je­dy­nek z sy­nem fran­cu­skie­go am­ba­sa­do­ra znów zo­stał ze­sła­ny, zgi­nął w po­je­dyn­ku za­aran­żo­wa­nym przez car­ską po­li­cję. [przypis edytorski]

656. pa­rość (daw.) — pęd, ga­łąz­ka. [przypis edytorski]

657. Mi­nos (mit. gr.) — wiel­ki wład­ca Kre­ty, me­ce­nas sztu­ki, wspie­rał ge­nial­ne­go kon­struk­to­ra De­da­la, ale nie ze­zwa­lał mu na opusz­cze­nie wy­spy. De­dal skon­stru­ował skrzy­dła, na któ­rych uciekł do Aten, ale pod­czas lo­tu stra­cił sy­na, Ika­ra. [przypis edytorski]

658. Ku­kul­nik — własc. Ne­stor Wa­si­lie­wicz Ku­kol­nik (1812–1868), ro­syj­ski po­eta i po­wie­ścio­pi­sarz. [przypis edytorski]

659. ka­raul­nik (z ros.) — war­tow­nik, stróż. [przypis edytorski]

660. ki­bit­ka — wóz na ko­łach lub pło­zach, uży­wa­ny w Ro­sji w go­spo­dar­stwie, a tak­że do prze­wo­zu więź­niów. [przypis edytorski]

661. bud­nik — drwal, czło­wiek zaj­mu­ją­cy się wy­rę­bem la­su, miesz­ka­ją­cy w bu­dzie, tj. kur­nej cha­cie, zie­mian­ce. [przypis edytorski]

662. Ja­nin, Ju­les (1804–1874) — fran­cu­ski kry­tyk i po­wie­ścio­pi­sarz; pi­sy­wał słyn­ne fe­lie­to­ny w ”Jo­ur­nal des Débats”, pi­śmie  wy­cho­dzą­cym w Pa­ry­żu. [przypis edytorski]

663. Benc­ken­dorff, Ale­xan­der von (1782–1844) — do­wód­ca car­skiej żan­dar­me­rii, or­ga­ni­za­tor taj­nej po­li­cji; Ben­ken­dorf-Re­viev — tak iro­nicz­nie na­zy­wa Sło­wac­ki ra­por­ty i do­no­sy, na pod­sta­wie któ­rych ska­zy­wa­no po­etów ro­syj­skich. [przypis edytorski]

664. Chi­wa — mia­sto nad rze­ką Amu-Da­rią w Azji Środ­ko­wej, dziś na te­re­nie Uz­be­ki­sta­nu, ok. 500 km na wschód od brze­gów Mo­rza Ka­spij­skie­go, w la­tach 1515–1920 sto­li­ca pań­stwa, zwa­ne­go Cha­na­tem Chi­wy, i bo­ga­ty ośro­dek han­dlo­wy; Ro­sja­nie sta­ra­li się je so­bie pod­po­rząd­ko­wać, co uda­ło im się w 1873 r. [przypis edytorski]

665. fu­rie­ryzm — od­mia­na so­cja­li­zmu uto­pij­ne­go, któ­re­go pro­gram sfor­mu­ło­wał Char­les Fo­urier (1772–1837). [przypis edytorski]

666. knut — bat, na­rzę­dzie chło­sty uży­wa­ne w car­skiej Ro­sji. [przypis edytorski]

667. drom­la — drum­la, pro­sty in­stru­ment mu­zycz­ny, po­cho­dzą­cy z Azji, na któ­rym gra się, szar­piąc blasz­kę trzy­ma­ną w ustach, w stru­mie­niu wy­dy­cha­ne­go po­wie­trza. [przypis edytorski]

668. Han­ka, Vac­lav (1791–1861) — cze­ski li­te­rat, ję­zy­ko­znaw­ca i pe­da­gog aka­de­mic­ki, hi­sto­ryk i dzia­łacz na­ro­do­wy, a tak­że pro­pa­ga­tor car­skie­go pan­sla­wi­zmu. [przypis edytorski]

669. her­ma­fro­dy­ta (gr.) — oboj­nak, or­ga­nizm dwu­pł­cio­wy. [przypis edytorski]

670. Her­ma­fro­dy­ty, Sło­wia­no-Po­la­cy — tak Sło­wac­ki na­zy­wa pol­skich zwo­len­ni­ków pan­sla­wi­zmu, ide­olo­gii wy­zwo­le­nia i zjed­no­cze­nia Sło­wian, po­wsta­łej w Cze­chach i prze­ję­tej przez pro­pa­gan­dę car­ską ja­ko przy­kryw­ka dla ru­sy­fi­ka­cji. [przypis edytorski]

671. В перед (ros., wym.: w pie­riod) — na­przód. [przypis edytorski]

672. Par­ka Klo­to (mit. gr. i rzym.) — jed­na z trzech bo­giń lo­su, zwa­na Prząd­ką, fak­tycz­nie zaj­mo­wa­ła się snu­ciem ni­ci ży­cia ludz­kie­go, a nie jej prze­ci­na­niem, któ­re sta­no­wi­ło za­da­nie jej sio­stry Atro­pos. [przypis edytorski]

673. na­haj — bat, na­rzę­dzie chło­sty uży­wa­ne w car­skiej Ro­sji. [przypis edytorski]

674. Doń­ce — dziś popr. for­ma M. lm: Doń­cy; Ko­za­cy znad Do­nu, w XVIII i XIX w. żoł­nie­rze na służ­bie ro­syj­skiej; od­dzia­ły ko­zac­kie by­ły uży­wa­ne m.in. do pa­cy­fi­ko­wa­nia de­mon­stra­cji pa­trio­tycz­nych w War­sza­wie w XIX w. [przypis edytorski]

675. li­ścia­mi — dziś popr. for­ma N. lm: li­ść­mi. [przypis edytorski]

676. Nie­miec — Cze­si w XIX w. po­zo­sta­wa­li pod sil­nym wpły­wem kul­tu­ry nie­miec­kiej; jest to tak­że na­wią­za­nie do ety­mo­lo­gii pol­skiej na­zwy Niem­ców: lu­dzi „nie­mych”, tj. nie mó­wią­cych zro­zu­mia­łym, sło­wiań­skim ję­zy­kiem. [przypis edytorski]

677. le­wa­da (daw., reg.) — po­la­na, łą­ka oko­lo­na drze­wa­mi, ogród. [przypis edytorski]

678. Barsz­cza­nie — kon­fe­de­ra­ci bar­scy. [przypis edytorski]

679. ogni­sty pro­ro­ku Bo­ga, śród two­ich wiel­błą­dów klę­czą­cych — mo­wa o Ma­ho­me­cie (ok. 571–632), twór­cy i pro­ro­ku is­la­mu, w mło­do­ści pa­ste­rzu wiel­błą­dów. [przypis edytorski]

680. par — tu: opar. [przypis edytorski]

681. pół­mie­siąc — pół­księ­życ, sym­bol is­la­mu. [przypis edytorski]

682. oda­li­ska (z tur.) — bia­ła nie­wol­ni­ca a. kon­ku­bi­na w ha­re­mie suł­ta­na tu­rec­kie­go. [przypis edytorski]

683. za­drzy­mie (daw., reg.) — dziś popr.: za­drze­mie. [przypis edytorski]

684. Two­je mi śmier­cią już bla­de ob­li­cze umar­łych mo­ich oj­ców przy­po­mnia­ło — Sło­wac­ki prze­wi­du­je upa­dek kul­tu­ry mu­zuł­mań­skiej i po­rów­nu­je go do roz­bio­rów Pol­ski.  [przypis edytorski]

685. Sa­la­he­dyn a. Sa­la­dyn (ok. 1138–1193) — suł­tan Egip­tu i Sy­rii, pro­wa­dził wal­ki z krzy­żow­ca­mi, opi­sa­ne przez Tas­sa w Je­ro­zo­li­mie wy­zwo­lo­nej; Sa­la­he­dy­ni — je­go po­tom­ko­wie lub na­śla­dow­cy. [przypis edytorski]

686. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis edytorski]

687. pło­myk... ga­si ol­brzy­mi król lo­du i ga­śnie pań­stwo bia­łe­go księ­ży­ca — pół­noc­ny wład­ca to car, a pań­stwo bia­łe­go księ­ży­ca to Tur­cja, mo­wa o kry­zy­sie pań­stwa tu­rec­kie­go i woj­nach ro­syj­sko-tu­rec­kich. [przypis edytorski]

688. gór, co ma­ją wszyst­kie kształt so­ne­tów — na­wią­za­nie do So­ne­tów krym­skich Mic­kie­wi­cza. [przypis edytorski]

689. hy­men (z gr.) — we­se­le. [przypis edytorski]

690. akord (z fr.) — tu: zgo­da. [przypis edytorski]

691. Tak mó­wi Dzien­nik Na­ro­do­wy; prze­czę! Ostrze­gam wszyst­kich was, że jest dzie­wi­cą! — mo­wa o „dzie­wic­twie Mu­zy”, tj. o ory­gi­nal­no­ści Be­niow­skie­go, któ­re­mu w cza­so­pi­śmie „Dzien­nik Na­ro­do­wy” za­rzu­ca­no, że jest pla­gia­tem Don Ju­ana By­ro­na. [przypis edytorski]

692. usque ad mor­tem (łac.) — aż do śmier­ci. [przypis edytorski]

693. ki­rie­lej­son ki­rie (z gr.) — Pa­nie, zmi­łuj się. [przypis edytorski]

694. Wal­ki­rie (mit. skand.) — cór­ki bo­ga Ody­na, dzie­wi­ce-wo­jow­nicz­ki, uzbro­jo­ne, do­sia­da­ją­ce skrzy­dla­tych ko­ni lub wil­ków, by­ły wy­słan­nicz­ka­mi oj­ca i wy­cho­dzi­ły na spo­tka­nie wo­jow­ni­kom, gi­ną­cym bo­ha­ter­sko w bi­twach. [przypis edytorski]

695. drop — ptak z ro­dzi­ny żu­ra­wio­wych, naj­cięż­szy ptak la­ta­ją­cy na świe­cie, ga­tu­nek gi­ną­cy, w Pol­sce ob­ję­ty ści­słą ochro­ną. [przypis edytorski]

696. li­man — za­to­ka u uj­ścia do­li­ny rzecz­nej do mo­rza. [przypis edytorski]

697. bo­diak (ukr.) — oset. [przypis edytorski]

698. po­łos — po­łoz, wąż. [przypis edytorski]

699. Ariost — własc. Ario­sto, Lu­do­vi­co Gio­van­ni (1474–1533), wło­ski po­eta re­ne­san­so­wy, au­tor po­ema­tu ry­cer­skie­go Or­land sza­lo­ny. [przypis edytorski]

700. trzy-buń­czucz­ny — pia­stu­ją­cy trzy god­no­ści woj­sko­we; buń­czuk — drzew­ce za­koń­czo­ne ku­lą lub gro­tem, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem, sym­bol wła­dzy woj­sko­wej. [przypis edytorski]

701. ro­gal (pot.) — ro­gacz, oszu­ka­ny mąż. [przypis edytorski]

702. Tren­tow­ski, Bro­ni­sław (1808–1869) — fi­lo­zof, twór­ca m.in. prac Cho­wan­na, czy­li sys­tem pe­da­go­gi­ki na­ro­dow... i Wi­ze­ru­nek du­szy mo­ral­nej przez Oj­czyź­nia­ka; au­tor ter­mi­nu „cy­ber­ne­ty­ka”. [przypis edytorski]

703. chan a. cha­na — ka­ra­wan­se­raj, za­jazd (w kra­jach mu­zuł­mań­skich). [przypis edytorski]

704. mo­ski­to —  me­czet. [przypis edytorski]

705. Hu­no­wie — ple­mię azja­tyc­kich ko­czow­ni­ków, któ­rzy na­je­cha­li Eu­ro­pę w IV-V w., po­wo­du­jąc wę­drów­kę lu­dów i przy­czy­nia­jąc się do roz­pa­du Ce­sar­stwa Rzym­skie­go. [przypis edytorski]

706. Wróć­cie nam, gro­by, hu­sa­rze skrzy­dla­te — sens: Gro­by, od­daj­cie nam skrzy­dla­tych hu­sa­rzy. [przypis edytorski]

707. tru­na (daw.) — trum­na. [przypis edytorski]

708. At­ty­la (406–453) — wódz Hu­nów, któ­ry wal­czył z Rzy­mia­na­mi. Je­go im­pe­rium, się­ga­ją­ce praw­do­po­dob­nie od Mo­rza Ka­spij­skie­go po Ren (tj. od zach. Ka­zach­sta­nu po Niem­cy), roz­pa­dło się po je­go śmier­ci. [przypis edytorski]

709. Sar­pe­don (mit. gr.) — wódz Li­cyj­czy­ków w woj­nie tro­jań­skiej; zgi­nął z rąk Pa­tro­klo­sa. [przypis edytorski]

710. ki­rys — część zbroi pły­to­wej, obej­mu­ją­ca na­pier­śnik i na­plecz­nik. [przypis edytorski]

711. Go­fred i Bal­dwin — ry­ce­rze  wy­praw krzy­żo­wych, opi­sa­ni w Je­ro­zo­li­mie wy­zwo­lo­nej. [przypis edytorski]

712. Pe­li­da — syn Pe­leu­sa, tj. Achil­les. [przypis edytorski]

713. Wąż La­okoń­ski (mit. gr.) — La­oko­on, ka­płan Apol­li­na w Troi, rzu­cił włócz­nią w ko­nia tro­jań­skie­go, aby po­ka­zać ro­da­kom, że koń jest pu­sty w środ­ku. Z mo­rza wy­szły wiel­kie wę­że, któ­re za­bi­ły La­oko­ona i je­go sy­nów. By­ła to ka­ra za zła­ma­nie przez La­oko­ona ce­li­ba­tu, ale Tro­jań­czy­cy od­czy­ta­li to ja­ko wo­lę bo­gów i wpro­wa­dzi­li drew­nia­ne­go ko­nia do mia­sta, co sta­ło się przy­czy­ną ich klę­ski. [przypis edytorski]

714. Kie­rim Gi­raj a. Krym Gi­rej (1699–1769) — chan ta­tar­ski, pa­no­wał w la­tach 1758–1764 i 1768–1769, so­jusz­nik kon­fe­de­ra­tów bar­skich, prze­ciw­nik Ro­sji i Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta Po­nia­tow­skie­go. Za je­go pa­no­wa­nia do­szło do ostat­nie­go wiel­kie­go na­jaz­du Ta­ta­rów na Ukra­inę  pol­ską i ro­syj­ską. Ostat­ni wiel­ki i wy­bit­ny wódz oraz wo­jow­nik ta­tar­ski. [przypis edytorski]

715. żu­ra­wiów — dziś popr. for­ma D. lm: żu­ra­wi. [przypis edytorski]

716. Bak­czy­sa­raj — Bach­czy­sa­raj, mia­sto na Kry­mie, sto­li­ca Cha­na­tu Krym­skie­go; od mo­rza dzie­li je pra­wie 30 km. [przypis edytorski]

717. w Pol­sz­cze (daw.) — w Pol­sce. [przypis edytorski]

718. har­fa Eola — har­fa eol­ska, in­stru­ment mu­zycz­ny, z któ­re­go strun dźwię­ki wy­do­by­wa wiatr; Eol (mit.gr.) — bóg wia­trów. [przypis edytorski]

719. nad wiedź­my te­mi — dziś popr. for­ma N. lm: nad wiedź­ma­mi ty­mi. [przypis edytorski]

720. Cy­lij­czyk lub Na­to­lak — miesz­ka­niec Cy­li­cji lub Ana­to­lii, kra­in na te­re­nie Tur­cji. [przypis edytorski]

721. Me­dea (mit. gr.) — kró­lew­na Kol­chi­dy, cza­ro­dziej­ka i dzie­cio­bój­czy­ni. [przypis edytorski]

722. Cyr­ce a. Kir­ke (mit. gr.) — cza­ro­dziej­ka, któ­ra uwię­zi­ła Ody­se­usza na swo­jej wy­spie, a je­go to­wa­rzy­szy za­mie­ni­ła w świ­nie. [przypis edytorski]

723. Pa­nin, Ni­ki­ta Iwa­no­wicz (1718–1783) — po­li­tyk ro­syj­ski, bli­ski współ­pra­cow­nik Ka­ta­rzy­ny II, mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych Ro­sji w la­tach 1764–1780. [przypis edytorski]

724. haj­da­ma­ka — bun­tow­nik, roz­bój­nik, uczest­nik któ­re­goś z po­wstań chłop­skich na Ukra­inie w XVIII w. [przypis edytorski]

725. po­po­wi — dziś popr. for­ma C. lp: po­pu. [przypis edytorski]

726. nie­to­pe­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: nie­to­pe­rzy. [przypis edytorski]

727. ko­łu­pać (daw., reg.) — łu­pać, stu­kać. [przypis edytorski]

728. Acan­na (daw.) — pan­na. [przypis edytorski]

729. rze­za­niec — ka­strat, nad­zor­ca ha­re­mu. [przypis edytorski]

730. oczów — dziś popr. for­ma D. lm: oczu. [przypis edytorski]

731. Me­fi­sto­fel — Me­fi­sto­fe­les, ksią­żę pie­kieł, dia­beł. [przypis edytorski]

732. Klo­ryn­da — bo­ha­ter­ka po­ema­tu To­rqu­ata Tas­sa Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na, dziel­na wo­jow­nicz­ka mu­zuł­mań­ska, na­zy­wa­na tu ama­zon­ką ze wzglę­du na wo­jow­ni­czość. [przypis edytorski]

733. ki­taj­ka (daw.) — tka­ni­na, chust­ka. [przypis edytorski]

734. Pal­la­da (mit. gr.) — Ate­na, bo­gi­ni mą­dro­ści, sztu­ki i woj­ny spra­wie­dli­wej, przed­sta­wia­na w heł­mie i z oszcze­pem. [przypis edytorski]

735. Iza­bej — Je­an-Bap­ti­ste Isa­bey (1767–1855) i Eu­gène Isa­bey (1804–1886), oj­ciec i syn, fran­cu­scy ma­la­rze, por­tre­ci­ści i mi­nia­tu­rzy­ści. [przypis edytorski]

736. uszów — dziś popr. for­ma D. lm: uszu. [przypis edytorski]

737. kar­te­lusz (z fr.) — li­ścik, bi­le­cik. [przypis edytorski]

738. lek­sze — dziś popr.: lżej­sze. [przypis edytorski]

739. ae­ro­lit — me­te­oryt. [przypis edytorski]

740. de rap­tu pu­el­lae (łac.) — o po­rwa­nie dzie­wi­cy. [przypis edytorski]

741. giaur — tak po­gard. na­zy­wa­li in­no­wier­ców mu­zuł­ma­nie. [przypis edytorski]

742. ko­rabl (z ros.) — ko­rab, okręt. [przypis edytorski]

743. am­ba­sa­da — tu: po­sel­stwo, mi­sja. [przypis edytorski]

744. ka­ry — czar­ny. [przypis edytorski]

745. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis edytorski]

746. Plu­ton (mit. rzym.) — bóg świa­ta umar­łych, od­po­wied­nik Ha­de­sa w mit. gr. [przypis edytorski]

747. Cha­ron (mit. gr.) — słu­ga Ha­de­sa-Plu­to­na, prze­wo­ził du­sze zmar­łych przez pod­ziem­ną rze­kę Styks do kra­iny umar­łych. Sta­ro­żyt­ni Gre­cy kła­dli swo­im zmar­łym na ję­zy­ku obol, drob­ną mo­ne­tę, ja­ko za­pła­tę dla Cha­ro­na. [przypis edytorski]

748. Boh­dan — Jó­zef Boh­dan Za­le­ski (1802–1886), po­eta ro­man­tycz­ny z tzw. szko­ły ukra­iń­skiej. M. Moch­nac­ki na­zy­wał je­go styl „bry­lan­to­wym”. [przypis edytorski]

749. mie­siąc (daw.) — księ­życ. [przypis edytorski]

750. ob­sku­ran­tyzm — ciem­no­ta, za­co­fa­nie; tu: za­sła­nia­nie twa­rzy. [przypis edytorski]

751. epo­pe­ją — dziś popr. for­ma B. lp: epo­pe­ję. [przypis edytorski]

752. kaz­ka (ukr.) — baśń, baj­ka. [przypis edytorski]

753. Ra­fa­ela lo­że — ma­lo­wi­dła ścien­ne Ra­fa­ela w Wa­ty­ka­nie. [przypis edytorski]

754. Gra­cho­wie — własc. Grak­cho­wie, zna­ny ród rzym­ski. [przypis edytorski]

755. Car­bo­na­ri (z wł.) — Kar­bo­na­riu­sze, taj­ne sto­wa­rzy­sze­nie re­wo­lu­cyj­ne, za­ło­żo­ne we Wło­szech na po­cząt­ku XIX wie­ku. [przypis edytorski]

756. la gen­te d’ in­fer­no (wł.) — lud z pie­kła. [przypis edytorski]

757. Ala­ryk (376–412) — wódz Wi­zy­go­tów; pierw­szy, któ­ry zdo­był Rzym. [przypis edytorski]

758. mi­se­re­re (łac.) — zmi­łuj się. [przypis edytorski]

759. et de pro­fun­dis (łac.) — i z głę­bin. [przypis edytorski]

760. pie­cza — sta­ra­nie, tro­skli­wość. [przypis edytorski]

761. krzy­żów — dziś popr. for­ma D. lm: krzy­ży. [przypis edytorski]

762. Pe­le­ja­dy — własc. Ple­ja­dy, w mit. gr. nim­fy, cór­ki ty­ta­na Atla­sa, za­mie­nio­ne w gru­pę gwiazd w gwiaz­do­zbio­rze By­ka. [przypis edytorski]

763. pół­ostrów — pół­wy­sep. [przypis edytorski]

764. dy­wan (tur.) — zgro­ma­dze­nie do­rad­ców wład­cy mu­zuł­mań­skie­go. [przypis edytorski]

765. szka­plerz — dwa po­łą­czo­ne ze so­bą ka­wał­ki ma­te­ria­łu z wi­ze­run­kiem Je­zu­sa i (lub) Mat­ki Bo­skiej, po­świę­co­ne, no­szo­ne na szyi, na pier­siach. [przypis edytorski]

766. mia­sto (daw.) — tu: za­miast. [przypis edytorski]

767. ara­be­sków — dziś popr. for­ma D. lm: ara­be­sek. [przypis edytorski]

768. ksią­żę Ka­rol — Ka­rol Sta­ni­sław Ra­dzi­wiłł her­bu Trą­by, zwa­ny „Pa­nie Ko­chan­ku” (1734–1790), wo­je­wo­da wi­leń­ski, sta­ro­sta lwow­ski, miecz­nik wiel­ki li­tew­ski, je­den z naj­bo­gat­szych ary­sto­kra­tów ów­cze­snej Eu­ro­py. [przypis edytorski]

769. skry­bent — skry­ba, pi­sar­czyk. [przypis edytorski]

770. re­spons (z łac.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

771. pi­law — po­tra­wa wschod­nia z ry­żu i z tłu­stej ba­ra­ni­ny. [przypis edytorski]

772. sło­wy pręd­kie­mi — dziś popr. for­ma N. lm: sło­wa­mi pręd­ki­mi. [przypis edytorski]

773. ga­liun — jed­na z nazw faj­ki wod­nej. [przypis edytorski]

774. mu­fti — mu­zuł­mań­ski znaw­ca pra­wa i teo­log. [przypis edytorski]

775. giaur — tak po­gard. na­zy­wa­li in­no­wier­ców mu­zuł­ma­nie. [przypis edytorski]

776. Lach (daw., ukr.) — Po­lak. [przypis edytorski]

777. lul­ka (z ukr.) — faj­ka. [przypis edytorski]

778. rze­za­niec — ka­strat. [przypis edytorski]

779. po­ha­niec (daw.) — po­ga­nin a. mu­zuł­ma­nin. [przypis edytorski]

780. ho­łysz (z ukr.) — go­lec, nę­dzarz. [przypis edytorski]

781. szy­sze — szi­sza, faj­ka wod­na. [przypis edytorski]

782. za­chwy­cić — tu: chwy­cić, za­czerp­nąć. [przypis edytorski]

783. Cza­tyr­dach — własc. Cza­tyr-Dag, ma­syw gór­ski na Kry­mie, ok. 35 km na wschód od Bach­czy­sa­ra­ju. [przypis edytorski]

784. zren­ni­ca (daw.) — źre­ni­ca. [przypis edytorski]

785. Da­nae (mit. gr.) — kró­lew­na z Ar­gos, uwię­zio­na przez oj­ca, bo we­dług prze­po­wied­ni jej syn miał za­bić swo­je­go dziad­ka. Jed­nak za spra­wą Zeu­sa, któ­ry przy­brał po­stać zło­te­go desz­czu, Da­nae zo­sta­ła mat­ką he­ro­sa Per­se­usza. Król za­mknął więc cór­kę i wnu­ka w skrzy­ni i wrzu­cił do mo­rza. Ura­to­wa­ni, ży­li na wy­spie Se­ri­fos. Po la­tach Per­se­usz za­bił kró­la Ar­gos przy­pad­kiem pod­czas igrzysk. [przypis edytorski]

786. Euk­syn — łac. Pon­tus Eu­xi­nus, Mo­rze Czar­ne. [przypis edytorski]

787. wi­gi­lia (z łac.) — czu­wa­nie. [przypis edytorski]

788. od­pra­wo­wać (daw.) — od­pra­wiać. [przypis edytorski]

789. ka­ga­niec — tu: ka­ga­nek, lamp­ka oliw­na. [przypis edytorski]

790. Po­cza­jów — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, sły­ną­ce ze wspa­nia­łe­go klasz­to­ru pra­wo­sław­ne­go z cu­dow­ną iko­ną Mat­ki Bo­skiej. [przypis edytorski]

791. pa­rę nie­do­szłe­go pło­du — dwo­je ma­łych dzie­ci. [przypis edytorski]

792. za­da­na tu­rec­ką sza­blą na twa­rzy ob­ra­za — mo­wa o cię­ciach wi­docz­nych na ob­ra­zie Mat­ki Bo­skiej Czę­sto­chow­skiej. [przypis edytorski]

793. Egi­da (mit. gr.) — tar­cza Zeu­sa, uży­wa­na tak­że przez je­go cór­kę Ate­nę-Mi­ner­wę, któ­ra przy­twier­dzi­ła na tar­czy gło­wę po­ko­na­nej przez Per­se­usza Gor­go­ny Me­du­zy o za­bój­czym wzro­ku. [przypis edytorski]

794. Mi­ner­wa (mit. rzym.) — bo­gi­ni mą­dro­ści, woj­ny spra­wie­dli­wej i sztuk, od­po­wied­nik gr. Ate­ny. [przypis edytorski]

795. dys­cy­pli­na — krót­ki bicz, na­rzę­dzie ka­ry lub po­ku­ty. [przypis edytorski]

796. ber­be­rys — krzew o drob­nych czer­wo­nych owo­cach. [przypis edytorski]

797. Ge­hen­na — do­li­na pod Je­ro­zo­li­mą, w sta­ro­żyt­no­ści wy­sy­pi­sko śmie­ci i miej­sce po­chów­ku prze­stęp­ców; sym­bo­licz­nie: miej­sce po­tę­pie­nia, pie­kło. [przypis edytorski]

798. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na płd. za­chód od Win­ni­cy. [przypis edytorski]

799. ut vi­de­bi­tis (łac) — jak zo­ba­czy­cie. [przypis edytorski]

800. ma­ra­but — przy­wód­ca du­cho­wy w is­la­mie, uwa­ża­ny za świę­te­go o nad­przy­ro­dzo­nych zdol­no­ściach. [przypis edytorski]

801. szech — mu­zuł­mań­ski świę­ty. [przypis edytorski]

802. wró­blów — dziś popr. for­ma D. lm: wró­bli. [przypis edytorski]

803. wni­ście (daw.) — wej­ście. [przypis edytorski]

804. ru­ma­tyzm — reu­ma­tyzm, tu: pa­ra­liż. [przypis edytorski]

805. wied­my (z ukr.) — wiedź­my. [przypis edytorski]

806. hrym­nąć (z ukr.) — upaść, prze­wró­cić się. [przypis edytorski]

807. Ko­ry­don — po­stać wy­stę­pu­ją­ca w Bu­ko­li­kach We­rgi­liu­sza, idyl­licz­ny pa­sterz. [przypis edytorski]

808. tre­fu­nek (daw.) — traf, zbieg oko­licz­no­ści. [przypis edytorski]

809. Mu­sia­ły pły­wać po wierz­chu jak kor­ki te cza­row­ni­ce, pła­wio­ne na wo­dzie — na­wią­za­nie do pró­by wo­dy, któ­rej pod­da­wa­no ko­bie­ty po­dej­rza­ne o cza­ry. Te, któ­re nie to­nę­ły, uzna­wa­no za cza­row­ni­ce. [przypis edytorski]

810. ode­szle — dziś popr. for­ma: ode­śle. [przypis edytorski]

811. Psy­che (mit. gr.) — pięk­na ko­chan­ka Ero­sa, bo­ga mi­ło­ści, któ­ry od­wie­dzał ją co noc pod osło­ną ciem­no­ści, ale za­bra­niał jej na sie­bie pa­trzeć. Psy­che  wie­dzio­na cie­ka­wo­ścią za­pa­li­ła świe­cę, bóg obu­dził się i za­gnie­wa­ny jej nie­po­słu­szeń­stwem od­le­ciał. Psy­che wy­trwa­le szu­ka­ła uko­cha­ne­go po ca­łym świe­cie, wresz­cie bo­go­wie uczy­ni­li ją nie­śmier­tel­ną i żo­ną Ero­sa. [przypis edytorski]

812. Sor­ren­to — po­pu­lar­na już w XIX w. miej­sco­wość tu­ry­stycz­na w płd. Wło­szech nad Mo­rzem Śród­ziem­nym, nie­da­le­ko Ne­apo­lu, miej­sce uro­dze­nia To­rqu­ata Tas­sa (1544–1595), wł. po­ety, au­to­ra po­ema­tu Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na. [przypis edytorski]

813. po­łos — po­łoz, du­ży wąż. [przypis edytorski]

814. z let­ka (reg.) — z lek­ka. [przypis edytorski]

815. ra­ma­za­no­wy — ra­ma­da­no­wy, zwią­za­ny ze świę­tem koń­czą­cym Ra­ma­dan, mie­siąc po­stu w kul­tu­rze mu­zuł­mań­skiej. [przypis edytorski]

816. ro­bront (z fr.) — sze­ro­ka, sztyw­na suk­nia ko­bie­ca. [przypis edytorski]

817. pa­ra­fią — dziś popr. for­ma B. lp: pa­ra­fię. [przypis edytorski]

818. jasz­czur­nik — tu: gniaz­do jasz­czu­rek. [przypis edytorski]

819. ra­ta­fia — ro­dzaj słod­kie­go li­kie­ru. [przypis edytorski]

820. Ario­sto, Lu­do­vi­co Gio­van­ni (1474–1533) — wło­ski po­eta re­ne­san­so­wy, au­tor po­ema­tu ry­cer­skie­go Or­land sza­lo­ny. [przypis edytorski]

821. Dant — własc. Dan­te Ali­ghie­ri (1265–1321), po­eta wło­ski, au­tor Bo­skiej Ko­me­dii. [przypis edytorski]

822. druż­bart, ćwik — gry kar­cia­ne, po­pu­lar­ne w XVIII w. [przypis edytorski]

823. Tor­kwa­to — własc. To­rqu­ato Tas­so (1544–1595), wy­bit­ny po­eta wło­skie­go re­ne­san­su, au­tor po­ema­tu ry­cer­skie­go Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na. [przypis edytorski]

824. har­mo­nia szkla­na — dziś: har­mo­ni­ka szkla­na, in­stru­ment mu­zycz­ny o bar­dzo czy­stym, prze­ni­kli­wym dźwię­ku, po­pu­lar­ny w XIX w.; gra się na nim, po­cie­ra­jąc wil­got­ny­mi pal­ca­mi ob­ra­ca­ją­ce się szkla­ne dys­ki. [przypis edytorski]

825. ka­nał Or­fa­no — ka­nał znaj­du­ją­cy się w We­ne­cji, w płn. Wło­szech; na­zwą (dosł. Ka­nał Sie­ro­cy) wpi­su­je się w na­strój stro­fy. [przypis edytorski]

826. w ciem­nym szpi­ta­lu — To­rqu­ato Tas­so cier­piał na za­bu­rze­nia psy­chicz­ne i spę­dził 7 lat w szpi­ta­lu dla obłą­ka­nych w Fer­ra­rze. [przypis edytorski]

827. mi­ni­stry — dziś popr. for­ma M. lm: mi­ni­stro­wie. [przypis edytorski]

828. al­me­ja — tan­cer­ka na Wscho­dzie. [przypis edytorski]

829. tań­cu — dziś popr. for­ma D. lp: tań­ca. [przypis edytorski]

830. płeć (daw.) — tu: skó­ra, ce­ra, kar­na­cja. [przypis edytorski]

831. chi­ry­ja — mo­ne­ta. [przypis edytorski]

832. ro­go­ża — trzci­na; tu: ple­cion­ka. [przypis edytorski]

833. dra­bant — pol­ski ta­niec z XVII w., po­łą­cze­nie po­lo­ne­za i ma­zu­ra. [przypis edytorski]

834. tur­ba­tor cho­ru — śpie­wak, prze­ry­wa­ją­cy pieśń chó­ru uro­czy­sty­mi okrzy­ka­mi. [przypis edytorski]

835. Or­fe­usz (mit. gr.) — ge­nial­ny śpie­wak i po­eta, je­go mu­zy­ka mia­ła wzru­szać na­wet zwie­rzę­ta i uspo­ka­jać wzbu­rzo­ne mo­rze. [przypis edytorski]

836. Liszt, Fe­renc (1811–1886) — kom­po­zy­tor i pia­ni­sta wę­gier­ski epo­ki ro­man­ty­zmu. Stwo­rzył no­wy ga­tu­nek mu­zycz­ny: po­emat sym­fo­nicz­ny. [przypis edytorski]

837. Pa­ga­ni­ni, Nic­co­lo (1782–1840) — wir­tu­oz skrzy­piec, po­pi­sy­wał się grą skom­pli­ko­wa­nych utwo­rów na po­je­dyn­czej stru­nie. [przypis edytorski]

838. ru­la­da — szyb­ki pa­saż w mu­zy­ce wo­kal­nej. [przypis edytorski]

839. Eu­ro­pa (...) ru­sza się na głos lut­ni, na kształt ska­ły — na­wią­za­nie do mi­tów, we­dług któ­rych mu­zy­ka Or­fe­usza po­ru­sza­ła na­wet gła­zy. [przypis edytorski]

840. Po bi­zan­tyń­sku swo­je cia­ło kru­szy — tj. gnie się w ukło­nach. [przypis edytorski]

841. o pa­tria (łac.) — oj­czy­zno. [przypis edytorski]

842. kar­bo­nar (z wł.) — kar­bo­na­riusz, czło­nek taj­ne­go sto­wa­rzy­sze­nia re­wo­lu­cyjnr­go, za­ło­żo­ne we Wło­szech na po­cząt­ku XIX wie­ku. [przypis edytorski]

843. not­tur­no (wł.) — nok­turn, na­stro­jo­wa in­stru­men­tal­na for­ma mu­zycz­na. [przypis edytorski]

844. al­la po­lac­ca (wł.) — po pol­sku, na spo­sób pol­ski. [przypis edytorski]

845. prze­suć — prze­sy­pać. [przypis edytorski]

846. be­ryl — dro­gi ka­mień ko­lo­ru wo­dy mor­skiej. [przypis edytorski]

847. lul­ka (z ukr.) — faj­ka. [przypis edytorski]

848. pa­sza­lik a. pa­cha­lik — tur. jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na, pro­win­cja rzą­dzo­na przez jed­ne­go pa­szę; tu: zgro­ma­dze­nie do­stoj­ni­ków. [przypis edytorski]

849. ja­ta­gan — broń siecz­na śred­niej dłu­go­ści, bez jel­ca, o po­dwój­nie za­krzy­wio­nym ostrzu. [przypis edytorski]

850. Kas­si ru­skiej — mo­wa o Ka­ta­rzy­nie II, ca­ry­cy ro­syj­skiej. [przypis edytorski]

851. ko­za­czek — ka­za­czok, ukr. i ros. ta­niec lu­do­wy, bar­dzo ży­wy i stop­nio­wo przy­spie­sza­ją­cy. [przypis edytorski]

852. tor­ban właśc. teo­r­ban — in­stru­ment mu­zycz­ny po­dob­ny do lut­ni; po­pu­lar­ny na Ukra­inie. [przypis edytorski]

853. pry­siu­dy — przy­sia­dy, fi­gu­ra ta­necz­na w tań­cach ru­skich. [przypis edytorski]

854. der­wisz — wę­drow­ny mnich mu­zuł­mań­ski. [przypis edytorski]

855. pe­ry­fe­rium (z łac.) — ob­rót ko­ła. [przypis edytorski]

856. giaur — tak po­gard. na­zy­wa­li in­no­wier­ców mu­zuł­ma­nie. [przypis edytorski]

857. dy­mi­sji, ły­si, wi­si — Sło­wac­ki, po­cho­dzą­cy z Kre­sów, wy­ma­wiał gło­skę ś pół­mięk­ko, jak Ukra­iń­cy i Ro­sja­nie, dla­te­go te wy­ra­zy w je­go ustach się ry­mo­wa­ły. [przypis edytorski]

858. zdać się — pod­dać się. [przypis edytorski]

859. oczów — dziś popr. for­ma D. lm: oczu. [przypis edytorski]

860. da­ma­sceń­ska sza­bla — sza­bla ze sta­li pro­du­ko­wa­nej w Da­masz­ku w Sy­rii. Ta bar­dzo ce­nio­na stal by­ła wy­twa­rza­na od X do XVI w., po­tem tech­no­lo­gia zo­sta­ła za­po­mnia­na. [przypis edytorski]

861. jan­cza­ro­wie — pie­cho­ta tu­rec­ka a. ta­tar­ska. [przypis edytorski]

862. we­hmicz­ny (z niem. We­hmut: smu­tek, me­lan­cho­lia) — me­lan­cho­lij­ny. [przypis edytorski]

863. Hek­tor — bo­ha­ter Ilia­dy, syn kró­la Troi, dziel­ny wo­jow­nik, za­bił go Achil­les w od­we­cie za śmierć swo­je­go przy­ja­cie­la Pa­tro­klo­sa. [przypis edytorski]

864. Her­ku­la­num — jed­no z miast po­grze­ba­nych pod po­pio­ła­mi w cza­sie wy­bu­chu We­zu­wiu­sza w 79 r. Pra­ce wy­ko­pa­li­sko­we pro­wa­dzo­no tam już w XVIII w., a od­sło­nię­te mo­ty­wy zdob­ni­cze mia­ły wpływ na roz­wój nur­tu kla­sy­cy­stycz­ne­go w sztu­ce eu­ro­pej­skiej. [przypis edytorski]

865. Lach (daw., ukr.) — Po­lak. [przypis edytorski]

866. par­tią — dziś popr. for­ma B. lp: par­tię. [przypis edytorski]

867. gra­fi­ni — hra­bi­na. [przypis edytorski]

868. ko­ry­fant a. ko­ry­fe­usz — prze­wod­nik chó­ru w tra­ge­dii grec­kiej; tu: wo­dzi­rej. [przypis edytorski]

869. ob­sku­rant (łac.) — czło­wiek ma­ją­cy wstecz­ne po­glą­dy. [przypis edytorski]

870. com­te (fr.) — ksią­żę. [przypis edytorski]

871. Ary­jad­na (mit. gr.) — Ariad­na, kró­lew­na kre­teń­ska, któ­ra po­mo­gła Te­ze­uszo­wi wy­do­stać się z la­bi­ryn­tu po za­bi­ciu Mi­no­tau­ra; tu na­wią­za­nie do po­mo­cy przy wyj­ściu z gro­bow­ca, ja­kiej udzie­li­ła Be­niow­skie­mu pan­na Grusz­czyń­ska. [przypis edytorski]

872. sza­rza — sza­rość. [przypis edytorski]

873. dyw­dyk a. ty­ftyk — bo­ga­ta tka­ni­na tu­rec­ka. [przypis edytorski]

874. Le­paż — Je­an Le­pa­ge (1779–1822), słyn­ny rusz­ni­karz z Pa­ry­ża. [przypis edytorski]

875. na ście­nie — dziś: na ścia­nie. [przypis edytorski]

876. rod­nik — ro­do­wód. [przypis edytorski]

877. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis edytorski]

878. bia­łe­mi skrzy­dły — dziś popr. for­ma N. lm: bia­ły­mi skrzy­dła­mi. [przypis edytorski]

879. eheu (łac.) — nie­ste­ty. [przypis edytorski]

880. dwa sot­ka — dwie set­ki. [przypis edytorski]

881. Cha­za­ro­wie — lud ko­czow­ni­czy po­cho­dze­nia tu­rec­kie­go, ży­ją­cy w śre­dnio­wie­czu z pa­ster­stwa i wy­praw łu­pie­skich na te­re­nach Kau­ka­zu i Kry­mu. [przypis edytorski]

882. Hu­no­wie — ple­mię azja­tyc­kich ko­czow­ni­ków, któ­rzy na­je­cha­li Eu­ro­pę w IV–V w., po­wo­du­jąc wę­drów­kę lu­dów i przy­czy­nia­jąc się do roz­pa­du Ce­sar­stwa Rzym­skie­go. [przypis edytorski]

883. zde­chli­ną ich karm wszyst­kich, lecz nie świ­nią — Ta­ta­rom, jak i in­nym mu­zuł­ma­nom, re­li­gia za­bra­nia spo­ży­wa­nia wie­przo­wi­ny. [przypis edytorski]

884. ma­ża — kry­ty wóz uży­wa­ny przez czu­ma­ków, tj. ukr. chło­pów ży­ją­cych z han­dlu so­lą i in­ny­mi to­wa­ra­mi. [przypis edytorski]

885. wtwa­rzyć się (neol.) — wsu­nąć twarz, zaj­rzeć. [przypis edytorski]

886. ga­reł­ko (z ukr.) — gar­dzioł­ko. [przypis edytorski]

887. sur­ma — trą­ba. [przypis edytorski]

888. Ab­del-Ka­der — Abd al-Ka­der (1808–1883), emir arab­ski, przy­wód­ca walk ple­mion Al­gie­rii z ko­lo­ni­za­cją fran­cu­ską; tu przen.: wo­jow­nik. [przypis edytorski]

889. Wa­ka — wieś ta­tar­ska nie­da­le­ko od Wil­na. [przypis edytorski]

890. dwu­roż­ce — mo­wa o pół­księ­ży­cach, sym­bo­lu wia­ry mu­zuł­mań­skiej. [przypis edytorski]

891. Pieśń XI —
w póź­niej­szych wy­da­niach obo­wią­zu­je in­na nu­me­ra­cja.

Czę­ści I ni­niej­szej pie­śni od­po­wia­da w dzi­siej­szej nu­me­ra­cji [Pieśń VI];

czę­ści II od­po­wia­da [Pieśń XII (?)];

część III sta­no­wi kom­bi­na­cję strof od 7-ej do 15-ej i od 2-ej do 6-ej frag­men­tu pu­bli­ko­wa­ne­go póź­niej ja­ko Od­mien­ne opra­co­wa­nie hi­sto­rii Wer­ny­ho­ry;

część IV sta­no­wi kom­bi­na­cję strof 1-ej, 16-ej i 17-ej z frag­men­tu Od­mien­ne opra­co­wa­nie hi­sto­rii Wer­ny­ho­ry;

czę­ści V, VI i VII sta­no­wią ko­lej­ne frag­men­ty [Pie­śni XIII (?)];

czę­ści VIII od­po­wia­da [Pieśń XIV (?)]. [przypis edytorski]

892. Pieśń XI, część I — w now­szych wy­da­niach z tą czę­ścią, no­szą­cą tam nu­mer Pieśń VI, łą­czą się Frag­men­ty o księ­dzu Mar­ku:
Tym­cza­sem Anioł przy­szedł ca­ły zło­ty/
Do księ­dza Mar­ka ce­li, i rzekł: „Księ­że,/
Za­prze­stań two­jej z La­cha­mi ro­bo­ty,/
Bo ich mysl — my­śli Bo­skiej me do­się­że./
Są ma­łe du­chy — do ziem­skiej ro­bo­ty/
Ska­za­ne, któ­re pier­wej by­ły wę­że/
I wie­le ja­du prze­tra­wi­ły w so­bie,/
A te­raz — da­ją go... na kra­ju gro­bie./
Więc weź twój ko­stur... i szu­kaj... a pra­wie/
Oba­czysz... kto jest z nich sil­niej­szy w du­chu:/
Nie ci, co cho­dzą jak tę­czo­we pa­wie,/
Pas od­sła­nia­jąc du­my w każ­dym ru­chu,/
Ale ci, któ­rzy w że­bra­ków po­sta­wie.../
Imie­niem swo­im nie trą­ci­li słu­chu/
I są jak dzie­ci... za­słu­że­ni wiel­ce/
My­śla­mi Pan­nie Bo­skiej Ro­dzi­ciel­ce./
Tych do­stań... i tych, któ­rzy po­ku­tu­ją/
Za daw­ne grze­chy... a są te­raz w cie­le,/
Któ­rych — tu in­ni ob­mo­wa­mi tru­ją —/
Ta­kich po wio­skach znaj­dziesz bar­dzo wie­le./
Niech tyl­ko w so­bie oj­czy­znę po­czu­ją,/
Ze wszyst­kich onych bę­dą zba­wi­cie­le”./
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ./
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ./
Tym­cza­sem się ksiądz Ma­rek w czar­nym dę­bie/
Do snu po­ło­żył... i spał jak za­bi­ty.../
I dąb się w próch­na wy­stro­ił błę­ki­ty,/
I noc spo­koj­na by­ła — lecz go­łę­bie/
Du­chy la­ta­ły wko­ło... jak na zrę­bie/
Sta­rej ka­pli­cy... za­wi­chrzo­ne wro­ny,/
I tak śpie­wa­ły: „O, bło­go­sła­wio­ny!/
W to­bie myśl Bo­ża te­raz się po­czy­na,/
Śpij w imię Oj­ca i Du­cha i Sy­na!/
Co wi­dzisz, praw­dą jest... Oto na nie­bie/
Wal­kę... i du­chów wiel­kie za­mie­sza­nie./
Śpij... boś ska­za­ny na ukrzy­żo­wa­nie/
I wiel­kie dzie­ła — dzie­ją się przez cie­bie./
Ty na oj­czy­zny ostat­nim po­grze­bie/
Bę­dziesz świę­co­ną wo­dą trum­nę zle­wał,/
Ty Anioł Pań­ski bę­dziesz smut­nie śpie­wał./
Po­tem od Cie­bie śpiew raz pod­nie­sio­ny,/
Co­raz wyż­sze­mi bę­dzie pła­kać to­ny”. [przypis edytorski]

893. bat’ko pa­ne (z ukr.) — oj­cze pa­nie. [przypis edytorski]

894. ja już idu spa­ty, kto in­szyj to­bi bu­de, pa­ne, hra­ty (z  ukr.) — ja już idę spać, kto in­ny to­bie bę­dzie, pa­nie, grać. [przypis edytorski]

895. Roś — rze­ka w środ­ko­wej czę­ści Ukra­iny, pra­wy do­pływ Dnie­pru. [przypis edytorski]

896. wo­ło­sza — suk­nia z gru­be­go suk­na. [przypis edytorski]

897. diak — po­moc­nik księ­dza w ko­ście­le pra­wo­sław­nym, śpie­wak li­tur­gicz­ny i na­uczy­ciel. [przypis edytorski]

898. Al­pów — dziś popr. for­ma D.: Alp. [przypis edytorski]

899. czu­mak (daw. ukr.) — chłop ukra­iń­ski, ży­ją­cy z han­dlu, prze­wo­żą­cy swój to­war, czę­sto na bar­dzo du­że od­le­gło­ści, wo­za­mi za­przę­żo­ny­mi w wo­ły; włó­czę­ga, ko­czow­nik. [przypis edytorski]

900. Bo­jan — mit. bard ru­ski, wnuk We­le­sa, boż­ka pie­śnia­rzy i ry­ce­rzy, wspo­mnia­ny w Sło­wie o wy­pra­wie Igo­ra, miał żyć na prze­ło­mie XI i XII w i na­le­żeć do dru­ży­ny Ja­ro­sła­wa Mą­dre­go; za wcie­le­nie Bo­ja­na po­da­wał się w swo­ich wier­szach Jó­zef Boh­dan Za­le­ski (1802-1886), po­eta ro­man­tycz­ny z tzw. szko­ły ukra­iń­skiej. [przypis edytorski]

901. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis edytorski]

902. krwaw­nik — mi­ne­rał o czer­wo­nym za­bar­wie­niu, he­ma­tyt lub chal­ce­don. [przypis edytorski]

903. Smi­ła — mia­sto na Ukra­inie, w ob­wo­dzie czer­ka­skim. [przypis edytorski]

904. rze­zuń (z ukr. re­zun) — sie­pacz, za­bi­ja­ka, tu mo­wa o haj­da­ma­kach, uczest­ni­kach bun­tu chłop­skie­go. [przypis edytorski]

905. Le­ar — bo­ha­ter tra­ge­dii Sha­ke­spe­are’a Król Le­ar, le­gen­dar­ny król Bry­ta­nii, po­padł w obłęd, kie­dy prze­ko­nał się, że cór­ki, któ­rym prze­ka­zał wła­dzę, chcą go oszu­kać i ubez­wła­sno­wol­nić. [przypis edytorski]

906. tru­na (daw.) — trum­na. [przypis edytorski]

907. Mat’ swo­ju za­byw bat’ko Wer­ny­ho­ra (z ukr.) — Oj­ciec Wer­ny­ho­ra za­bił swo­ją mat­kę. [przypis edytorski]

908. Za­byw me­ne, sy­nu (z ukr.) — za­bi­łeś mnie, sy­nu. [przypis edytorski]

909. ły­ra mo­ja, hde ty (z ukr.) — li­ro mo­ja, gdzie je­steś. [przypis edytorski]

910. Lach (daw., ukr.) — Po­lak. [przypis edytorski]

911. szla­ga — iron. ubo­gi szlach­cic; szla­chet­ka. [przypis edytorski]

912. po­szle — dziś popr. for­ma 3 os. lp cz. przysz.: po­śle. [przypis edytorski]

913. Tas­so, To­rqu­ato (1544–1595) — wy­bit­ny po­eta wło­skie­go re­ne­san­su, au­tor po­ema­tu ry­cer­skie­go Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na. [przypis edytorski]

914. lux (łac.) — świa­tło; tu przen.: sła­wa. [przypis edytorski]

915. pi­du, pa­ne (ukr.) — pój­dę, pa­nie. [przypis edytorski]

916. smert­ny (z ukr.) — śmier­tel­ny. [przypis edytorski]

917. pło­ny (daw.) — ja­ło­wy, próż­ny. [przypis edytorski]

918. sklep (daw.) — skle­pie­nie. [przypis edytorski]

919. Ły­ra, hde ty (z ukr.) — li­ro, gdzie je­steś. [przypis edytorski]

920. by — tu: jak, ni­by. [przypis edytorski]

921. fu­tor a. chu­tor — daw. za­gro­da od­da­lo­na od wsi na sła­bo za­lud­nio­nych ob­sza­rach Ukra­iny i Ro­sji. [przypis edytorski]

922. Ka­hor­lik — mia­sto na Ukra­inie, ok. 70 km na płd. od Ki­jo­wa. [przypis edytorski]

923. um (ros.) — ro­zum. [przypis edytorski]

924. Pieśń XI, część IV — po tym frag­men­cie w póź­niej­szych wy­da­niach do­da­je się Ustęp prze­kre­ślo­ny od­mien­ne­go opra­co­wa­nia hi­sto­rii Wer­ny­ho­ry:
Po­wie­dział na­wet, że ten bez­mo­gil­ny/
Prze­ży­je Pol­skę... A te­go upio­ra/
I star­ca te­go imię Wer­ny­ho­ra.../
Że jest jak sta­ry dąb krew­ki i sil­ny,/
I mó­wił, że koń to za­klę­ty, du­cho­wy,/
Z gwiaz­da­mi u noz­drza — przez błę­kit Ro­sio­wy/
Przej­dzie jak ła­będź — prze­le­ci ją wpław,/
Ja­sny jak sre­bru, tę­czo­wy jak paw;/
Przy­le­ci po krę­gach księ­ży­ca zło­te­go,/
I po­rwie lir­ni­ka przed śmier­cią ży­we­go,/
I bę­dzie go no­sił... z krwa­we­mi oczy­ma,/
Jak tru­pa żół­te­go, co sio­dła się trzy­ma;/
Przez bu­rze i mgły... czer­wo­ne i si­ne,/
Przez krzy­że, co zło­cą cza­row­nic kra­inę,/
Od zie­mi... od świa­ta, od słońc ma­lo­wa­ny,/
Nam tu nie­wi­dzial­ny... lecz za­wsze sły­sza­ny./
Tę dziw­nąm ja po­wieść... no­to­wał i zbie­rał,/
A dziad na bar­ło­gu... już char­kał — umie­rał,/
Przy bla­dym ka[ga]nku... bez księ­dza — i wia­ry./
Gdy umarł, ka­za­łem po­ło­żyć na ma­ry,/
A że był to pią­tek... wiec ze­szły się brac­twa/
Z cho­rą­giew tę­cza­mi i tłu­my że­brac­twa./
Ja sam czar­ny kon­tusz... przy­wdzia­łem na sie­bie/
l by­tom na kró­la że­bra­ka po­grze­bie.../
I cer­kwie dzwo­ni­ły... po ste­pach bla­sza­ne,/
Pa­ląc się jak słoń­ce od zo­rzy ró­ża­ne,/
I dia­ki śpie­wa­li:....Wiecz­ne od­pocz­nie­nie... [przypis edytorski]

925. mie­sięcz­ny (daw.) — księ­ży­co­wy. [przypis edytorski]

926. Czar­ty by­ły Wer­ny­ho­ru,/
Na­dy­baw ma­ter, hdeś ko­ło fu­to­ru,/
Taj byw, taj ły­ru ty­skaw w hrud’ ko­bi­ty,/
Taj na smert’ mat­ku byw, ne moh za­by­ty (z ukr.) — Dia­bli bi­li Wer­ny­ho­rę,/ Za­stał mat­kę gdzieś ko­ło fu­to­ru i bił,/ i li­rę ci­snął w pierś ko­bie­ty,/ i na śmierć mat­kę bił, a nie mógł za­bić. [przypis edytorski]

927. pi­szła (ukr.) — po­szła. [przypis edytorski]

928. Pieśń XI, część V — po tym frag­men­cie w póź­niej­szych wy­da­niach na­stę­pu­ją stro­fy:

„Wo­dzi­łem ja był na bo­je ry­ce­rzy,/
Lecz te­raz się­dę — i bę­dę spo­czy­wał,/
Bo tu dzie­cią­tek mo­ich pa­ra le­ży.../
Ada­siek jesz­cze wczo­raj kwiat­ki zry­wał,/
A dzi­siaj — pa­trzaj, Bo­że — tru­pek świe­ży,/
Bie­lut­ki, jak­by sre­brem się umy­wał,/
Jak wosk bie­lut­ki... za­rznię­ty bie­da­czek,/
Naj­młod­sze mo­je dziec­ko — mój sy­na­czek./

O! Mat­ko Bo­ska, zbudź go... wszak ja pro­szę,/
Tak cię ogni­ście pro­szę... Mat­ko Bo­ska,/
Zbudź go... ja twój cud po świe­cie ogło­szę,/
Ja cie­bie, Mat­ko Świę­ta Po­cza­jow­ska,/
Ubry­lan­tu­ję... ja ró­ża­ne ko­sze/
Przy­nio­sę to­bie... Każ­da bied­na zgło­ska/
Twe­go imie­nia i Chry­stu­sa Pa­na/
Po kra­ju pój­dzie zło­tem dru­ko­wa­na...”/

Tak sta­ry ję­czał... od ro­zu­mu pra­wie/
Od­szedł­szy... szlach­ta wo­ko­ło wą­sa­ta/
Słu­cha­ła. Wszyst­kim śni­ło się na ja­wie,/
Że go­łąb cu­du w tej ka­pli­cy la­ta.../
Ob­raz zło­co­ny pa­lił się ja­skra­wie/
Nad gło­wą star­ca... a krwa­wa obia­ta,/
Na oł­ta­rzo­we rzu­co­na pod­nó­że,/
Le­ża­ła... głów­ki dzia­tek, jak dwie ró­że./

A Ona — świę­ta — na ostrzu mie­sią­ca/
Sto­ją­ca... łez się i krwi li­to­wa­ła.../
Co by­ło da­lej — te­go już pła­czą­ca/
Ta pieśń nie bę­dzie da­lej opie­wa­ła./
Więc, że mi ra­dzi Mu­za la­ta­ją­ca/
Znów Be­niow­skie­go wziąć.../
........................................... [przypis edytorski]

929. Sa­wy­na — zdrob­nie­nie od imie­nia Sa­wa. [przypis edytorski]

930. prą­tek (daw., reg.) — prę­cik, pa­tyk. [przypis edytorski]

931. pi­dem (z ukr.) — pój­dzie­my. [przypis edytorski]

932. ka­ży (ukr.) — po­wiedz, na­każ. [przypis edytorski]

933. taj dom sta­wi­ty (z ukr.) — i dom sta­wiać. [przypis edytorski]

934. bu­desz by­ty (z ukr.) — bę­dziesz bić. [przypis edytorski]

935. pen­dent (z łac.) — pas za­kła­da­ny przez ra­mię słu­żą­cy do no­sze­nia sza­bli. [przypis edytorski]

936. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis edytorski]

937. bom­bar­dier (z fr.) — daw. żoł­nierz ob­słu­gu­ją­cy dzia­ło. [przypis edytorski]

938. zyg­mun­tów­ka — sza­bla zdo­bio­na por­tre­tem kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy. [przypis edytorski]

939. jasz­czyk (z ros.) — skrzy­nia na amu­ni­cję. [przypis edytorski]

940. Sa­la­mi­na — wy­spa nie­da­le­ko Aten, gdzie w 480 r. p.n.e. Gre­cy po­ko­na­li i zmu­si­li do uciecz­ki prze­szło dwu­krot­nie licz­niej­szą flo­tę per­ską. [przypis edytorski]

941. po­ema­ta — dziś popr. for­ma B. lm: po­ema­ty. [przypis edytorski]

942. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis edytorski]

943. par — pa­ra, opar. [przypis edytorski]

944. zdraj­ce — dziś popr. for­ma M. lm: zdraj­cy. [przypis edytorski]

945. jasz­czur — skó­ra cie­lę­ca, ko­zia lub owcza, uży­wa­na do wy­ro­bu ga­lan­te­rii ka­let­ni­czej; tu: skó­rza­na po­chwa sza­bli. [przypis edytorski]

946. tem­lak właśc. tem­blak — tu: pas rze­mien­ny u rę­ko­je­ści sza­bli, umoż­li­wia­ją­cy za­wie­sze­nie bro­ni na prze­gu­bie rę­ki. [przypis edytorski]

947. ja­ta­gan — broń bia­ła, krót­sza od sza­bli, uży­wa­na od XVI w. przez Tur­ków, Ara­bów i Per­sów. [przypis edytorski]

948. ka­ga­niec — tu: ka­ga­nek, lamp­ka. [przypis edytorski]

949. Pieśń XII — w póź­niej­szych wy­da­niach obo­wią­zu­je in­na nu­me­ra­cja. Ni­niej­sza pieśń od­po­wia­da [Pie­śni VI (C)]. [przypis edytorski]

950. Sa­wa — Jó­zef Sa­wa Ca­liń­ski (1736–1771), syn puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go, Sa­wy Cza­łe­go, je­den z naj­wy­bit­niej­szych do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, ran­ny pod Szreń­skiem, zmarł w wię­zie­niu. [przypis edytorski]

951. Pu­ła­skich obu — w dzia­ła­niach kon­fe­de­ra­cji bar­skiej bra­ło udział kil­ku przed­sta­wi­cie­li ro­dzi­ny Pu­ła­skich, dwaj naj­waż­niej­si to oj­ciec Jó­zef (1704–1769), współ­twór­ca i mar­sza­łek kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, oraz je­go syn Ka­zi­mierz (1745–1779), któ­ry zgi­nął w bi­twie pod Sa­van­nah ja­ko ge­ne­rał wojsk wal­czą­cych o nie­pod­le­głość Sta­nów Zjed­no­czo­nych. [przypis edytorski]

952. Du­mu­rier — własc. Char­les-Fra­nço­is Du­mo­uriez (1739–1823), ge­ne­rał fran­cu­ski, je­den z do­wód­ców kon­fe­de­ra­cji bar­skiej. [przypis edytorski]

953. kor­net (z fr.) — daw­ne  na­kry­cie gło­wy. [przypis edytorski]

954. ko­rab (daw.) — okręt. [przypis edytorski]

955. fon­taź — na­kry­cie gło­wy, wy­so­ki cze­pek zdo­bio­ny trze­ma rzę­da­mi ko­ro­nek. [przypis edytorski]

956. Loy­ola, Igna­cy (1491–1556) — świę­ty Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, teo­log, za­ło­ży­ciel za­ko­nu je­zu­itów. [przypis edytorski]

957. va­cu­um (łac.) — próż­nia. [przypis edytorski]

958. Wy­bic­ki, Jó­zef (1747–1822) — se­na­tor, wo­je­wo­da, au­tor dzieł po­li­tycz­nych, dra­ma­tów i pa­mięt­ni­ków. Uczest­nik kon­fe­de­ra­cji bar­skiej. Au­tor słów hym­nu na­ro­do­we­go. [przypis edytorski]

959. Hu­go, Vic­tor (1802–1885) — fran­cu­ski pi­sarz, po­eta, dra­ma­turg. Uzna­wa­ny za naj­waż­niej­sze­go przed­sta­wi­cie­la li­te­ra­tu­ry fran­cu­skie­go ro­man­ty­zmu. Przed­mo­wa do  dra­ma­tu pt. Crom­well za­wie­ra je­go teo­rie do­ty­czą­ce es­te­ty­ki. [przypis edytorski]

960. Al­war — tak po­wszech­nie na­zy­wa­no w Pol­sce gra­ma­ty­kę ła­ciń­ską na­pi­sa­ną przez uczo­ne­go por­tu­gal­skie­go, je­zu­itę i ję­zy­ko­znaw­cę Em­ma­nu­ela Alva­re­za (1526–1583). [przypis edytorski]

961. he­re­zji, po­ezji, Świ­te­zi — Sło­wac­ki, po­cho­dzą­cy z Kre­sów, wy­ma­wiał gło­skę ź pół­mięk­ko, jak Ukra­iń­cy i Ro­sja­nie, dla­te­go te wy­ra­zy w je­go ustach się ry­mo­wa­ły. [przypis edytorski]

962. cza­mar­ka (daw.) — cza­ma­ra, kurt­ka. [przypis edytorski]

963. żu­pa (daw.) — ko­pal­nia so­li. [przypis edytorski]

964. kro­to­chwi­la (daw.) — żart, za­ba­wa. [przypis edytorski]

965. lar­my z fa­ry­ny (z wł. a. z fr.) — łzy z mą­ki. [przypis edytorski]

966. et ce­tra — łac. et ca­ete­ra: i tak da­lej. [przypis edytorski]

967. przy­czep­ni­na — alu­zja, pre­ten­sja. [przypis edytorski]

968. tu­tor (łac.) — opie­kun. [przypis edytorski]

969. Rep­nin, Mi­ko­łaj Wa­sil­je­wicz (1734–1801) — ksią­żę ro­syj­ski, ge­ne­rał, feld­mar­sza­łek. Ini­cja­tor kon­fe­de­ra­cji in­no­wier­czych: słuc­kiej i to­ruń­skiej, póź­niej ka­to­lic­kiej kon­fe­de­ra­cji ra­dom­skiej (1767). By do­pro­wa­dzić do prze­gło­so­wa­nia trak­ta­tu gwa­ran­cyj­ne­go, na tzw. Sej­mie Rep­ni­now­skim (1767–1768) upro­wa­dził przy­wód­ców kon­fe­de­ra­cji ra­dom­skiej, któ­rych na­stęp­nie osa­dził w Ka­łu­dze. [przypis edytorski]

970. dla wol­no­ści wpa­da w ad­or — tu: za­chwy­ca się ideą wol­no­ści lu­du. [przypis edytorski]

971. Soł­tyk, Ka­je­tan (1715–1788) — bi­skup kra­kow­ski. [przypis edytorski]

972. Rze­wu­ski, Wa­cław (1706–1779) — het­man wiel­ki ko­ron­ny. W cza­sie Sej­mu Rep­ni­now­skie­go ja­ko je­den z przy­wód­ców opo­zy­cji an­ty­ro­syj­skiej zo­stał wraz  z bp. kra­kow­skim Ka­je­ta­nem Soł­ty­kiem po­rwa­ny przez po­sła ro­syj­skie­go Ni­ko­ła­ja Rep­ni­na i ze­sła­ny na 5 lat do Ka­łu­gi. [przypis edytorski]

973. szku­ta — sta­tek, bar­ka. [przypis edytorski]

974. Ary­jad­na (mit. gr.) — Ariad­na, kró­lew­na kre­teń­ska, da­ła Te­ze­uszo­wi nit­kę, że­by mógł wy­do­stać się z la­bi­ryn­tu po za­bi­ciu Mi­no­tau­ra. [przypis edytorski]

975. szczo­ty (ros.) — ro­dzaj li­czy­dła uży­wa­ne­go w Ro­sji od XIV w. [przypis edytorski]

976. Ewia­na — tu: jak u Ewy, pierw­szej ko­bie­ty. [przypis edytorski]

977. czaj (ros.) — her­ba­ta. [przypis edytorski]

978. Cy­ber­ne­ty­ka — alu­zja do  dzie­ła B. Tren­tow­skie­go Sto­su­nek fi­lo­zo­fii do cy­ber­ne­ty­ki czy­li sztu­ki rzą­dze­nia na­ro­dem (1843). [przypis edytorski]

979. in­c­lu­si­ve (łac.) — ra­zem. [przypis edytorski]

980. Niem­ki­ni — Niem­ka; tu alu­zja do żo­ny Tren­tow­skie­go. [przypis edytorski]

981. Psy­che (mit. gr.) — pięk­na ko­chan­ka Ero­sa, bo­ga mi­ło­ści, któ­ry od­wie­dzał ją co noc pod osło­ną ciem­no­ści, ale nie chciał jej po­ka­zać swo­jej twa­rzy. Psy­che  wie­dzio­na cie­ka­wo­ścią za­pa­li­ła świe­cę, bóg obu­dził się i za­gnie­wa­ny jej nie­po­słu­szeń­stwem od­le­ciał. Psy­che wy­trwa­le szu­ka­ła uko­cha­ne­go po ca­łym świe­cie, wresz­cie bo­go­wie uczy­ni­li ją nie­śmier­tel­ną i żo­ną Ero­sa. [przypis edytorski]

982. A ucze­sa­ny już po­dług Cho­wan­ny — alu­zja do dzie­ła B. Tren­tow­skie­go pt. Cho­wan­na czy­li sys­tem pe­da­go­gi­ki na­ro­do­wej (1842). [przypis edytorski]

983. re­qu­iem (łac.: od­po­czy­nek, spo­czy­wa­nie) — mo­dli­twa za zmar­łych. [przypis edytorski]

984. kruż (daw.) — na­czy­nie, kie­lich. [przypis edytorski]

985. Ruth Mo­abit­ka — po­stać bi­blij­na z Księ­gi Rut, po śmier­ci mę­ża nie po­rzu­ci­ła swo­jej te­ścio­wej No­emi i wraz z nią przy­by­ła do Be­tle­jem, gdzie obie wdo­wy ży­ły bar­dzo ubo­go. Po­świę­ce­nie Ruth do­ce­nił bo­ga­ty krew­ny jej mę­ża, któ­ry wziął ją za żo­nę. By­ła pra­bab­ką kró­la Da­wi­da. [przypis edytorski]

986. Pre­gel (niem.) — Pre­go­ła, rze­ka prze­pły­wa­ją­ca przez Kró­le­wiec (dziś: Ka­li­nin­grad). [przypis edytorski]

987. Lecz mo­że, w du­chu bę­dąc, ro­bić cu­da! — w póź­niej­szych wy­da­niach po tych sło­wach po­ja­wia się stro­fa: Lub ro­bić sa­ma przez się — lub się w dru­gą/
Du­szę prze­law­szy... być w niej si­łą... mo­cą,/
Za­czep­ną bro­nią w rę­kach — i kol­czu­gą/
Ser­cu... i słoń­cem, któ­re świe­ci no­cą,/
I pa­nią ra­zem — i ra­zem być słu­gą,/
I na­wet w świe­cie anio­łów po­mo­cą;/
Wdzięcz­no­ścią cud­ną du­cha nas obar­czyć,/
A świat dać, za świat sta­nąć — i wy­star­czyć. [przypis edytorski]

988. tru­na (daw.) — trum­na. [przypis edytorski]

989. Pieśń XIII — w póź­niej­szych wy­da­niach obo­wią­zu­je in­na nu­me­ra­cja. Ni­niej­sza pieśń od­po­wia­da [Pie­śni VII (C)]. [przypis edytorski]

990. le­wa­da (daw., reg.) — po­la­na, łą­ka oko­lo­na drze­wa­mi, ogród. [przypis edytorski]

991. naja­dy (mit. gr.) — nim­fy,  opie­kun­ki stru­my­ków, je­zior i źró­deł. [przypis edytorski]

992. dra­pi­chrust — tchórz, włó­czę­ga, hul­taj. [przypis redakcyjny]

993. ko­sty­ra właśc. ko­ste­ra — gracz, ry­zy­kant. [przypis redakcyjny]

994. wo­ło­kit (z ros.) — włó­czę­ga. [przypis redakcyjny]

995. dy­je­ta — dziś: die­ta. [przypis edytorski]

996. El­bo­rak własc. Al Bu­raq (mit. ar.) — bia­ły skrzy­dla­ty koń, któ­ry we­dług le­gen­dy wo­ził pro­ro­ków Is­la­mu do nie­ba. Stwo­rze­nie to przed­sta­wia­no też z gło­wą ko­bie­ty. [przypis edytorski]

997. ka­ła­masz­ka (daw., reg.) — pro­sta brycz­ka bez re­so­rów i bu­dy, po­pu­lar­na wśród szlach­ty na Kre­sach w XVIII i XIX w. [przypis edytorski]

998. Bał­ta — mia­sto z płd. czę­ści Ukra­iny, ok. 200 km na płn. od Ode­ssy, po­wsta­łe w XVIII w. z dwóch twierdz, pol. Jó­ze­fgro­du i tur. Bał­ty. [przypis edytorski]

999. opraw­ną w cie­lę — mo­wa o książ­ce z okład­ka­mi ze skór­ki cie­lę­cej. [przypis edytorski]

1000. kocz — wóz, po­wóz. [przypis edytorski]

1001. Co­oper, Ja­mes Fe­ni­mo­re (1789–1851) — po­wie­ścio­pi­sarz ame­ry­kań­ski, au­tor po­wie­ści przy­go­do­wych. [przypis edytorski]

1002. Nie­śwież — mia­sto na Bia­ło­ru­si, ok. 110 km na płd. za­chód od Miń­ska; w XVI–XVIII w. sie­dzi­ba Ra­dzi­wił­łów. [przypis edytorski]

1003. przed­ra­bo­wać — tu: przej­rzeć. [przypis redakcyjny]

1004. Lin­de­go słow­nik — pierw­szy no­wo­cze­sny słow­nik ję­zy­ka pol­skie­go, zre­da­go­wa­ny przez Sa­mu­ela Bo­gu­mi­ła Lin­de­go (1771–1847), wy­da­ny w War­sza­wie w la­tach 1807–1814. [przypis edytorski]

1005. Ty­go­dni­ko­wi od­dał Orę­dow­nik — „Ty­go­dnik Li­te­rac­ki” i „Orę­dow­nik Na­uko­wy”, pi­sma li­te­rac­kie, wy­cho­dzą­ce w Po­zna­niu w la­tach 1838–1845 i 1840–1846. [przypis redakcyjny]

1006. jak­by je... Cyr­cej­skie za­ra­zi­ły zio­ła świ­ni­ną — na­wią­za­nie do cza­ro­dziej­ki Kir­ke (mit. gr.), któ­ra za­mie­ni­ła w świ­nie to­wa­rzy­szy Ody­se­usza. [przypis edytorski]

1007. bur­łak — ro­bot­nik rzecz­ny w daw­nej Ro­sji; bie­dak, sa­mot­nik, włó­czę­ga. [przypis edytorski]

1008. Bo­zi, mro­zi, am­bro­zji — Sło­wac­ki, po­cho­dzą­cy z Kre­sów, wy­ma­wiał gło­skę ź pół­mięk­ko, jak Ukra­iń­cy i Ro­sja­nie, dla­te­go te wy­ra­zy w je­go ustach się ry­mo­wa­ły. [przypis edytorski]

1009. pu­ści­zna — spu­ści­zna, dzie­dzic­two. [przypis edytorski]

1010. ka­le­ta — to­reb­ka, wo­re­czek na pie­nią­dze, mie­szek. [przypis edytorski]

1011. azard (z fr. ha­zard: ry­zy­ko) — ko­le­je lo­su, przy­pad­ki; nie­bez­pie­czeń­stwa, nie­spo­dzie­wa­ne, ry­zy­kow­ne przy­go­dy. [przypis edytorski]

1012. Za­wi­sza Czar­ny z Gra­bo­wa her­bu Su­li­ma (ok. 1370–1428) — sław­ny pol­ski ry­cerz, uczest­nik bi­twy pod Grun­wal­dem, uoso­bie­nie cnót ry­cer­skich. [przypis edytorski]

1013. mie­siąc (daw.) — księ­życ. [przypis edytorski]

1014. wo­ło­sza — Wo­ło­sza a. Wo­łosz­czy­zna: kra­ina i pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go; tu: zbie­ra­ni­na dzi­kich lu­dzi. [przypis edytorski]

1015. le­miesz­ka — po­tra­wa z tłu­czo­nych ziem­nia­ków i pra­żo­nej mą­ki; tu przen.: mie­sza­ni­na. [przypis redakcyjny]

1016. buz­dy­gan (z tur.) — broń obu­cho­wa po­cho­dze­nia wsch., pał­ka, ma­czu­ga; w Pol­sce w XVI–XVIII w. ozna­ka wła­dzy woj­sko­wej. [przypis edytorski]

1017. Pieśń XIV — w póź­niej­szych wy­da­niach obo­wią­zu­je in­na nu­me­ra­cja. Czę­ści V ni­niej­szej pie­śni od­po­wia­da [Pieśń XI]. [przypis edytorski]

1018. De­lil­le, Ja­cqu­es (1738–1813) — fran­cu­ski po­eta i tłu­macz, au­tor po­ema­tu Ogro­dy, je­go pom­pa­tycz­ny styl był wzo­rem dla pol­skich po­etów kla­sy­cy­stycz­nych. [przypis edytorski]

1019. Am­fi­try­jon (mit. gr.) — dziś: Am­fi­trion, syn kró­la Ty­ryn­su, dziel­ny wo­jow­nik, mąż Alk­me­ny, jed­nej z ko­cha­nek bo­ga Zeu­sa; tu: czło­wiek go­ścin­ny, go­spo­darz, or­ga­ni­za­tor za­ba­wy. [przypis edytorski]

1020. Bi­jon własc. Bion z Bo­ry­ste­nu — grec­ki fi­lo­zof ży­ją­cy w III w. p.n.e. [przypis edytorski]

1021. dy­lem­ma (z gr.) — trud­ny wy­bór, dy­le­mat. [przypis edytorski]

1022. baj­da­ra (ukr.) — łódź wio­sło­wa a. sta­tek rzecz­ny, uży­wa­ny na Dnie­prze. [przypis edytorski]

1023. przed pol­skie­mi ber­ły — dziś popr. for­ma N. lm: przed pol­ski­mi ber­ła­mi. [przypis edytorski]

1024. w sy­nie — dziś popr. for­ma Ms. lp: w sy­nu. [przypis edytorski]

1025. Aska­lon a. Asz­ke­lon — mia­sto i port mor­ski w Izra­elu, ok. 30 km na płd. od Tel Awi­wu; ist­nie­ją­ce już w XXX w. p.n.e., za cza­sów bi­blij­nych mia­sto fi­li­styń­skie, po­tem gr., od VII w. n.e. arab­skie; w 1099 r. pod Aska­lo­nem woj­ska I wy­pra­wy krzy­żo­wej po­ko­na­ły ar­mię mu­zuł­mań­ską, idą­cą z Egip­tu na po­moc Je­ro­zo­li­mie. [przypis edytorski]

1026. bo­le­ście — dziś popr. for­ma M. lm: bo­le­ści. [przypis edytorski]

1027. ru­ma­tycz­ne — dziś: reu­ma­tycz­ne. [przypis edytorski]

1028. Fa­wo­ni własc. Fa­wo­niusz (mit. rzym.) — wie­trzyk wio­sen­ny, od­po­wied­nik gr. Ze­fi­ra. [przypis edytorski]

1029. ra­by (reg.) — pstry. [przypis edytorski]

1030. sza­ra­fan (daw.) — suk­nia a. płaszcz. [przypis edytorski]

1031. Wal­ki­rie (mit. skand.) — cór­ki bo­ga Ody­na, dzie­wi­ce-wo­jow­nicz­ki, uzbro­jo­ne, do­sia­da­ją­ce skrzy­dla­tych ko­ni lub wil­ków, by­ły wy­słan­nicz­ka­mi oj­ca i wy­cho­dzi­ły na spo­tka­nie wo­jow­ni­kom, gi­ną­cym bo­ha­ter­sko w bi­twach. [przypis edytorski]

1032. drze­wy — dziś popr. for­ma N. lm: drze­wa­mi. [przypis edytorski]

1033. Dzie­wo­nia — w mit. sło­wiań­skiej bo­gin­ka łąk. [przypis edytorski]

1034. za­ścier­ka (daw.) — za­pa­ska, far­tu­szek. [przypis edytorski]

1035. czer­ni­ca — tu: ja­go­da. [przypis edytorski]

1036. ko­ro­waj (reg.) — pla­cek we­sel­ny. [przypis edytorski]

1037. Nie ustrzy­gą mi wło­sów mo­ło­dy­ce — mo­wa o po­strzy­ży­nach przed ślu­bem; mo­ło­dy­ca (ukr.) — pan­na, dziew­czy­na. [przypis edytorski]

1038. pa­nosz lub pa­no­sza (czes.) — w XIV i XV w. w Pol­sce i Cze­chach ry­cerz słu­żeb­ny nie­szla­chec­kie­go po­cho­dze­nia. [przypis edytorski]

1039. Bra­nec­ki — własc. Fran­ci­szek Ksa­we­ry Bra­nic­ki (1730–1819), ge­ne­rał ar­ty­le­rii li­tew­skiej, póź­niej het­man wiel­ki ko­ron­ny. Wier­ny kró­lo­wi Sta­ni­sła­wo­wi Au­gu­sto­wi, wal­czył z kon­fe­de­ra­ta­mi i wraz z woj­ska­mi ro­syj­ski­mi zdo­był Bar. [przypis edytorski]

1040. Li­tew­ka (daw.) — Li­twin­ka. [przypis edytorski]

1041. Ege­ria (mit. rzym.) — nim­fa wod­na. [przypis edytorski]

1042. Dzie­rza­now­ski — własc. Mi­chał Dzier­ża­now­ski her­bu Grzy­ma­ła (1725–1808), awan­tur­nik, przez ja­kiś czas miał prze­by­wać na służ­bie fr. gu­ber­na­to­ra In­dii, po­dob­no zo­stał też sa­mo­zwań­czym kró­lem Ma­da­ga­ska­ru (jak nie­co póź­niej Mau­ry­cy Be­niow­ski), po po­wro­cie czło­nek kon­fe­de­ra­cji bar­skiej, do­wo­dził nie­uda­ną pró­bą opa­no­wa­nia Kra­ko­wa, ska­za­ny przez kon­fe­de­ra­tów na ba­ni­cję. [przypis edytorski]

1043. Cy­paj — na­jem­ny żoł­nierz w In­diach. [przypis edytorski]

1044. bon­za — ka­płan bud­dyj­ski w Chi­nach i Ja­po­nii. [przypis edytorski]

1045. El­na — zdrob­nie­nie od imie­nia He­le­na. [przypis edytorski]

1046. dru­tem pod­szy­ta ta czuj­ka — kurt­ka pod­bi­ta dru­tem, zbro­jo­na. [przypis edytorski]

1047. idy (z ukr.) — idź. [przypis edytorski]

1048. za­szep­ta­ne — za­cza­ro­wa­ne. [przypis edytorski]
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